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PRZYMOWIENIE  SIĘ  WYDAWCY, 


Wydawszy  przed  piętnastą  laty  Tom  XXXyiI.  Bi* 
blioteki  kieszonkowej  Klassyków  Polskich, 
nie  sądziłem  ażeby  wyjócie  Tomu  następnego,  tak 
długiej  przerwy  doznało.  Gdy  jednak,  pomimo  tak 
łaskawego  przyjęcia  jej  przez  szanowną  publi- 
czność, dalsze  jej  wychodzenie,  zbiegiem  rozmaitych 
przeszkód  wstrzymane,  zamiaru  mego  dotąd  niedało 
mi  przywieść  do  skutku;  teraz  przeto,  kiedy  sądzę, 
że  chociaż  nie  zbyt  pospiesznie,  ale  jednak  ciągle 
będę  mógł  dostarczać  płody  którego  ze  znakomitych 
naszych  pisarzy,  —  rozpoczynam  ukończenie  stale 
przezenmie  zamierzonego  przedsięwzięcia,  uwieńcza* 
jąc  ten  nowy  poczet  Dziełami  poetycznemi  Jana 
Pawła  Woronicza.  Tem  śmielej  postępuję  już 
teraz  w  uzupełnieniu  tego  Zbioru,  że  pomimo  tak 
długiej  przerwy,  nikt  się  nie  znalazł  któryby  dalsze 
jego  wydawanie  prowadził;  bo  te  cząstkowe  próby 
z  naszych  pisarzy,  jakie  tu  i  owdzie  się  zjawiały, 
nazwy  zbioru  kompletnego  niezasługują. 
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Mikołaja  Prymasem  Królestwa,  służył  czymiiej  odro- 
dzonej ojczyźnie ;  a  w  zawodzie  kaznodziejskim,  przy 
najpamiętniejszycli  zdarzeniach  kraju  naszego,  nie- 
śmiertelną okrył  się  sławą. 

Rozpatrmąc  się  w  biegu  życia  tego  cnotliwego 
człowieka  i  dobrego  Polaka,  raduje  się  serce,  widząc 
tu  na  jawie,  jak  Opatrzność  nagrodziła  w  nim  wszel- 
kie ślachetne  uczucia  i  postępki 

ów  pleban  szczupłej  parali,  gorliwy  i  staranny 
o  dołyro  swej  trzody,  —  oto  już  wyniesion  na  naj- 
wyższy stopień  duchownej  dostojności.  Ów  poeta, 
co  w  ustroniu  rzewnie  niedole  ojczyzny  swej  głosi, 
—  oto  już  w  obec  narodu  w  Świątyni  Pańskiej, 
pełen  natcłmienia,  wita  wracające  orły  białe.  Ów 
Polak  rozpaczający  ale  jednak  Polakiem  być  nie- 
przestąjący,  —  oto  rękoma,  któremi  tyle  łez  po 
utracie  kraju  ocierał,  podaje  koronę  Królowi  Polskie- 
mu. —  Dożywszy  Woronicz  szczęśliwej  tej  chwili, 
zdaje  się  jakoby  wołał  z  Symeonem:  Odpraw  teraz 
Panie  sługę  twego!  bo  już  moje  oczy  widziały  bło- 
gosławieństwo twoje.  —  Jakoż  w  krotce  bo  w  kilka 
miesięcy  po  koronacyi  i  Grudnia  4  829  r.  umarł 
w  Wiedniu*,  ciało  jego  jak  sam  za  życia  życzył,  prze- 
niesione do  Krakowa  i   tam  z  wielką  uroczystością 
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AŁBXTS, 

SIELANKA. 


W  pięknej  Osieckiej  niwie,  kędy  ciągłe  lasy 

Słodkie  czynią  pasterzom  i  wieśniakom  wczasy; 
Koryl,  co  w  tamtych  stronacłi  z  swym  Alexym  bywał, 

I  bawiąc  miłych  sąsiad  na  flecie  przygrywał; 
Wspomniawszy,  jak  Alexys  w  tej  się  stronie  wsławił, 

Wiele  świętych  pamiątek  owieczkom  zostawił, 
Jak  go  za  to  swym  ojcem  zwały  okolice; 

Gwoli  ich,  tak  imienin  jego  czcił  rocznicę: 
A  usiadłszy  pod  bukiem,  gdy  zaczynał  pieśni, 

Lasy  mu  pawtarzały  i  Faunowie  leśni. 

Fletni  moja  I  niewinna  pastuszków  zabawo. 

Go  gardząc  tłumem  ludzi,  miast  wyniosłych  wrzawą, 
Pisma  J.  P.  WoroDlcsa.  T.  I.  4 
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Próżna  w  lasach  czczych  zysków,  próżna  czczej  bojaźni, 
Śpiewasz  w  prostocie  Bogu,  cnocie,  i  przyjaźni. 

Zanuć  tu  chwilkę,  zanuć,  niechaj  przez  twe  pienia, 
Alexego  w  tych  gajach  trwa  pamięć  imienia. 

Ja  na  tobie,  pierwszy  raz  AJexemu  grałem, 

Choć  wytwornych  z  Parnasu  przepisów  nie  brałem : 
Ton  mi  serce,  takt  wdzięczność,  prawda  struny  dała ; 

Co  tam  miłość  szepnęła,  to  ręka  brząkała. 
Bredzi,  kto  wymuszone  chce  ci  prawa  stawić, 

I  wdzięczny  głos  natury  w  śmieszne  krygi  wprawić. 
Nikt  cię  tego  nie  uczył  przy  kolebce  świata, 

Gdy  jeszcze  było  w  modzie  bratu  kochać  brata; 
(My  chrapliwych  turniejów  wojny  nie  słyszano, 

A  chodzącym  po  łąkach  trzodom  przygrywano. 
Natura  wtedy  matką,  wtedy  mistrzem  była, 

Myśleć  po  prostu,  mówić  po  prostu  uczyła. 
Kto  w.  zgodzie  i  bojaźni  Bożej  dziatki  chował, 

Kto  w  nieszczęściu  sąsiada  swego  poratował, 
Kto  więcej  kóz  na  polu,  snopów  w  gumnie  liczył, 

Kto  przyjaciela  imię  i  ojca  dziedziczył: 
Tego  pochwały  pasterz  wygrywał  na  Idzie, 

Ojciec  wnuczętom  chwalił,  Filon  swej  Filidzie. 
Aż  też   gdy  wiek  odrodny  wspak  prze^Tócił  rzeczy, 
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A  za  wiekiem  w  też  tropy  poszedł  błąd  człowieczy ; 
Prostota  wponiewierkę,  cnota  w  ol>elżeDie; 

Grdy  nie  ładzi  chwalono,  ale  ich  odzienie; 
Gdy  do  zostania  wielkim,  dobrym  i  uczonym, 

Dość  było  urodzić  się  pod  dachem  złoconym: 
Aż  i  nasi  pasterze,  za  tą  świetną  tłuszczą, 

Rozbiegli  się  po  miastach,  opuściwszy  puszczą; 
Nowe  śmiesznym  poswarkiem  stmny  nawiązali, 

I  zawiast  wierzb,  po  bramach  gęśle  powieszali. 
A  choć  sławy  poczciwej  kęsa  nie  wart  drugi, 

Ale  że  ma  tytuły,  złoto,  liczne  sługi. 
Przed  wrotami  i  okny  pieśni  mu  śpiewają. 

Choć  w  kącie  do  rozpuku  ze  śmiechu  pękają. 
Z  tąd  to  naszych  fiąjarek  poniewierka  taka, 

Że  je  pocttość  skaziła  i  chęć  ladąjaka; 
Że  z  nich  chwalbę  odbiera,  co  brzęka  ^  lub  świeci, 

Lub  płocho  lada  brednie  drugi  pustak  kleci. 

Fletni  moja,  potłukłbym  cię  pod  (ą  topolą, 

Gdybyś  się  miała  kazić  kłamstwem  lub  swawolą, 

Wolałbym,  byś  niedźwiedzie  tańcować  uczyła. 
Niż  się  dla  zysków  podłych  obłudą  hańbiła. 

Zanuć  tu  chwilkę,  zanucą  niechaj  przez  twe  pienia 
Alexego  w  tych  gajach  trwa  pamięć  imienia. 
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Kozy  wy  biedne,  wy  kosmate  kozy, 
Czegóż  zwiesiwszy  nosy  pochadzacie? 

Zwarzył  mróz  wasze  wrzosy,  wasze  łozy, 
Ni  wy  szczodrzeńca,  ni  wy  liścia  macie. 

Wszystko  Listopad  rozmiótł,  poseł  zimy, 
Czyniąc  z  wiatrami  płochemi  igrzysko; 

Czas  to  was  zagnać  między  wiejskie  dymy, 
I  tam  opatrzyć  w  chlewach  stanowisko. 

Kozy,  dobrze  wam  gdy  macie  pasterzy, 
Co  was,  nie  mleka  waszego  pilni\ją; 

Oni  was  w  lecie  bronią  od  złych  zwierzy, 
A  pod  czas  zimy  paszą  opatniją. 

Dobra  i  waszych  pasterzów  tu  dola. 
Gdy  mój  Alezys  około  nich  chodzi, 

Pełne  są  przy  nim  gumna,  żyzna  rola, 
Ni  nam  na  paszy,  którą  ayjem,  schodzi. 

On  słowem  Bożem  nas  krzepi  i  tuczy, 
Bez  czego  człowiek  głodny,  choć  przy  chlebie; 

On  znać  swe  dobro,  kochać  sąsiad  uczy, 
Nad  całość  wspólną  nie  przekładać  siebie. 
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Alexys  błędnydi  jak  owce  zgromadził, 
Do  rzemiosł,  roli,  i  pracy  przyprawił. 

Aleiys  mieszkać  chędogo  poradził, 

mólliwych  zgodził,  niesfornych  poprawił. 

On  nas  u  panów  jak  pośrednik  broni. 
On  cUeb  swój  łamie  tym  co  go  żądają; 

Przezeń  pod  płotem  nędza  łez  nie  roni, 
Dziaiki  nabożnie  coś  z  książek  śpiewają. 

A  co  cnotliwą  mógł  przysporzyć  dłonią. 
Tego  nie  użył  na  brednie  i  fraszki; 

Jak  ci,  co  dary  Boże  mamie  trwonią, 
Jak  sami  znikną  tak  i  ich  igraszki. 

On  na  pamiątkę  wiecznego  przymierza 

Z  Bogiem  i  z  nami,  kościół  ten  zmm*ował; 

Póki  w  tych  siołach  ludzi,  w  lasach  zwierza, 
Poty  on  l>ędzie  w  tych  miejscach  wiekował. 

Czy  na  odpusty  pójdziem,  czy  kiermasze. 
Pochwały  jego  w  uściech  nie  ustaną. 

Będztem  go  sławić  my  i  wnuki  nasze; 
Drudzy  go  płakać,  co  po  nich  nastaną. 
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Zanuć  ma  fletni,  zanuć,  niechaj  przez  Iwe  pienia 
Aleiego  w  tych  gajach  trwa  pamięć  imienia. 

Oh!  jakież  tam  źórawiów  stado  się  zleciało, 

Całą  Maćkową  łąkę  jak  długa  usłało. 
Cóż  to,  one  coś  radzą?  wkoło  się  skupiły. 

Dwóch  o  podał  na  czuynej  straży  postawiły. 
Ten,  czy  się  kto  nie  skrada  z  lasu  nadsłuchąje; 

Drugi,  zadarłszy  szyję,  od  drogi  czatuje. 
Jeden  w  środku  klekocze,  wódz  to  pewnie  stada 

Bydź  musi,  bo  go  słucha  cała  ich  gromada^ 
Teraz  coś  tam  z  starszyzną  młodzi  naradzają: 

Pewnie,  jak  do  cieplejszych  krajów  lecieć  mają. 
Miły  Boże!  te  ptaków  różnogniazde  płody 

Znają  ród  swój  utrzymać  węzłem  wspólnej  zgody ; 
Gdyby  jedno  tam  lecieć,  drugie  indziej  chciało, 

Pewnieby  i  jednego  po  zimie  nie  stało. 
A  owo,  jak  Dametas  nasz  ów  starzec  szczery. 

Co  na  targi  do  miasta  woził  z  mlekiem  sery, 
Dziwneć  on  rzeczy  prawił,  co  tam  słyszał  kędy: 

Że  się  panowie  nasi  na  swary  i  zrzędy 
Podług  zwyczaju  swego  byli  pozjeżdżali, 

A  po  swarach  do  domu  z  niczem  o4jechali. 
Dafnis  godzien  w  Sykulskiej  stronie  nam  panować; 
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Godzien,  póki  świat  stoi,  słynąć  i  wiekować. 
Dafnis  nasz  ojciec  drogi,  ojeiec  tej  krajny, 

Zgromadził  młodsze  dziatki  i  dorosłe  syny, 
Cticąc  z  niemi  o  powszecłmej  matki  radzić  stanie, 

Jej  nieszczęściom  zabieieć,  środki  podać  na  nie. 
Niestety  1  o  Dafiusiel  próine  cłięci  twoje: 

Wrzawą  cię  zagłuszyły  wnętrzne  niepokoje. 
Rzuciła  między  dzieci  orzecłi  zawiść  blada; 

Próżny  on,  lecz  im  miła  i  o  próżny  zwada. 

Dafni  o!  Dafitii,  jedna  tycłi  krajów  nadziejo, 

Któż  nie  zapłacze  nad  twycłi  złycłi  losów  koleją  ? 
My  twoim  darem  żyjem,  stoją  te  koszary, 

Darem  twoim  brzmią  wdzięczniej  w  nicli  nasze 

ftgary. 
Za  cóż  cię  zawiść  sroga  dotąd  prześladijye. 

Choć  zna  twe  krwawe  prace,  choć  żeś  dobry  czijgeT 
O!  wieleż  razy  chciałeś  owce  i  jarliki 

Do  mądrych  zebrać  koszar,  gdy  groźne  orliki 
Ostrzyły  swe  pazurki  z  pogranicznej  strony; 

Gdy  nam  pewne  nieszczęście  z  wierzb   krakały 

wrony. 
Tyś  to  siedząc  najwyżej  najlepiej  postrzegał, 

Zwoływał,  napominał,  radził  zapobiegał  — 
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Nic  nie  pomogło  1  owce  z  wilki  się  zwąchałyl 

Za  owcami  jagnięta  przez  płot  przeskakały; 
Aż  i  bieda,  koszary  poszły  w  szarpaninę; 

Clioć  tobie  się  dostało,  na  cię  walą  winę. 
minęła  przecie  bmza,  z  szkodą  uleciała: 

Goś  w  niej  ucierpiał,  sam  wiesz...    Fletni,  ty 

drżysz  cała. 
Minęła  przecie  burza  —  chcesz  resztę  ratować. 

Przecież  Bóg  po  przygodzie  da  resztę  zachować. 
Zgromadzasz  jako  macierz  biedna  błędne  dziatki, 

Garniesz  pod    skrzydła,  mówisz:    trzymajcie  się 

matki  1 
Azaż  nieszczęsna  tego  doczekam  przy  zgonie, 

Że  was  odumrę  zgodnych  na  swobody  łonie. 
Biedna  macierzy!  one  słuchając  cię  skubią, 

Albo  o  liche  ziarno  kąkoiu  się  czubią.  — 
Fletni  moja,  nie  takie  nucić  miałaś  pienie: 

Uniosło  etę  gdzieindziej  Dafoisa  wspomnienie. 
Takto,  00  sercu  cięży,  w  dzień,  i  we  śnie  prawi  — 

MUość  się  z  smutkiem  wszędy,  gdzie  nucisz,  tam 

agawi. 
O  Aiezym  zacząłem,  o  I  gdyby  Dafnisie, 

Tacy  w  twoich  koszarach  wszyscy  rodzili  się. 
Miałbyś  w  nich  owce  karmne,  podpastuszych  dbałych. 


WIERSZE  RÓŻNE.  9 

Próżnoby  nie  spijali  mleka  dzbanów  całych  — 
Owóż  mi  i  żórawie  skończyli  swą  radę; 
Jeden  wzleciał  i  całą  pociągnął  gromadę. 

Zanuć  ma  fletni,  zannć,  niechaj  przez  twe  pienia 
Alexego  w  tych  gajach  trwa  pamięć  imienia. 

Zórawiel  dokąd  od  nas  lecicie, 

Objadłszy  nasze  zagony? 
Rzucacie  nas  już,  gdyż  cłiłód  słyszycie, 

W  cieplejsze  uchodząc  strony. 


Ptaki  niewdzięczne  naszej  krainie, 
Co  was  przez  lato  żywiła; 

Znowu  przyjdziecie,  gdy  zima  minie, 
Znowu  wam  ta  ziemia  miła. 

Nie  wyć  to  tylko  obce  żórawie, 

Tak  tej  krainie  płacicie  1 
Była  i  ona  kiedyś  przy  sławie. 

Przy  szczęściu  i  dobrym  bycie. 

Wszyscy  się  do  niej  garnęli  wtedy, 
I  jej  się  synami  zwali. 
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Teraz,  gfdy  kolej  nadeszła  biedy, 
I  tłum  się  nieszczęścia  wali: 

Śmieją  się  wrogi,  że  ją  odbiegli 

Dzieci,  na  śmiech  i  ohydę; 
Lub  drudzy  gnuśnie  za  piecem  legli. 

Na  ojca  zwalając  biedę. 

Żórawie!  co  za  morze  lecicie, 
Gom  śpiewał  miejcie  w  sekrecie; 

Że  Alexego  kocham  jak  życie, 
Mówcie  gdzie  tylko  będziecie. 

Zanuć  raz  jeszcze  fletni,  niechaj  przez  twe  pienia 
Alexego  w  tych  gajach  trwa  pamięć  imienia. 

Przechodniu  I  czekaj  . . .  czy  idziesz  do  miasta, 

Go  to  nad  Wisły  brzegiem  bystropłynnym 
Dumneml  gmachy  szerzy  się  i  wzrasta? 

Słuchaj;  bądź  w  małej  rzeczy  mnie  uczynnym. 
Jeźli  w  tę  wejdziesz  budowną  stolicę, 

A  dróg  rozlicznych  mnóstwem  obłąkany 
Tra6sz  na  sławną  miodami  ulicę, 

Znajdziesz  tam  pałac  żółto  malowany; 
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Mieszka  w  nim  laty  Palemon  dojrzały, 

Z  cnoty  i  dwojga  dostojeństw  tam  znany; 
Znamion  Dafnisa  stróż,  poradnik  stały, 

Pasterz  tycli  siedlisk,  ojcem  od  nas  zwany. 
Więcej  ci  o  nim  całe  miasto  powie; 

Kogo  najwięcej  będą  chwalić  wszędzie, 
Możni,  ubodzy,  niżsi,  i  panowie: 

O  nim  to  mowa,  to  Palemon  l>ędzie  — 
Poczekaj  —  tylko  słów  ci  powiem  troje: 

Przy  Paiemonie  mc^  Alexys  bawi, 
Dzieląc  z  nim  święte  około  nas  znoje; 

Poznasz  go,  sama  dobroć  go  objawi. 
Daj  mu  ten  wieniec,  i  powiedz  na  stronie: 

„Jak  ten  rozmaryn  zawsze  się  zieleni, 
„Tak  ten,  co  na  twe  splótł  go  Koryl  skronie, 

„Nigdy  się  sercem  dla  cię  nie  odmieni.'* 
Wróć  się! ...  Ah  on  już  poszedł! ..  poprawić  się  miałem: 

Że  dla  niego  w  rozmaryn  odmienić  się  chciałem. 
I  tak  źle  ...  ł>o  rozmaryn  więdnie  i  ustaje . . . 

Bieda  to,  kiedy  sercu  wyrazów  nie  staje.  — 
Kozyl  wy  się  nie  wiele  teraz  napasiecie, 

Pójdźcie  do  wsi;  na  wiosnę  tu  się  paść  będziecie, 
Teraz  chłód;  ja  wam  gody  sprawię  z  rokiciny. 

Bo  to  dziś  Aleiego  śwlęcim  Imieniny. 
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Was  opatrzywszy,  pójdę  od  chaty  do  chaty, 

Sproszę  moje  sąsiady,  zwołam  moje  braty, 
Tam  uradzim,  by  zawsze  dzień  ten  był  rocznicą , 

By  go  potomki  nasze  czciły  z  okolicą. 
Lecz  któż  wie,  czy  dożyją  sto  lat  wnuki  czyje? 

Pewniej  ta  wiekotrwała  buczyna  przeżyje. 
Więc  na  niej  Alezego  imiona  wypiszę, 

I  te  mu  na  pamiątkę  kilka  słów  podpiszę: 
„Nie  tykaj  tego  drzewa!  bo  go  Alezemu 

Poświęcił  Koryl:  pierwszy  wziął  dobroć  w  podzielę, 
Wdzięczność  i  czułe  serce  poszło  w  dział  drugiemu. 

Przychodniu  I  ucz  się  z  obu  co  są  przyjaciele.**  — 

Roku  1*783.  w  Listopadzie. 


WIERSZE  RÓŻNE  43 


EMILKA, 

SIELANKA 


Eliza,  cDOtKwego  domu  szczep  nadobny, 
Młodocianej  lat  wiosny  wdziękami  ozdobny, 
Słodki  cel  swej  rodziny  starań  i  pieszczoty, 
A  nagroda  w  małżeństwie  cnego  Jonka  cnoty; 
Gdy  z  daru  niebios  matką  pierwszy  raz  została, 
Tak  niebiosom,  rodzinie  i  dziecku  śpiewała: 

Spij  moje  złoto  drogie  I  mój  ty  pierwiasteczku. 
Mój  ty  pierwszego  lata  różany  wianeczku! 
A  ja  oczy  wlepiając  w  twe  niewinne  wdzięki, 
Oddam  Bogu  i  za  mnie  i  za  ciebie  dzięki; 
Bośmy  obie  nie  małą  przeprawę  przebyły, 
Nim  ja  matki,  ty  córki  imię  wysłużyły. 
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Przyjąłeś  więc  łaskawie,  wiekuisty  Panie  1 

Z  głębi  serca  wylane  łzy  me  i  wołanie; 

Abyś  nam  błogosławiąc  w  twym  zakonie  świętym, 

I  jednocząc  pożycia  węzłem  nieroąjętym, 

Uharcił  te  ogniwa  zagładem  miłości, 

Darząc  mię  za  dziewictwo  owocem  płodności. 

Zawsze   to  w  rzędzie    pierwszych   błogosławieństw 

miano, 
Jak  o  tem  w  księgach  twoich  wiele  opisano: 
Że  dom  cnotliwych  będzie  podobny  do  drzewa, 
Go  się  co  rok  owocem  i  liściem  odziewa. 
Tam  żona  jak  latorośl  winna  stół  zasiędzie, 
I  dziatki  jak  oliwne  prątki  sadzić  będzie. 
A  małżonek  cnotliwy,  kropiąc  łzami  lice. 
Wzniesie  ku  Tobie,  Panie  1  z  ufhośdą  źrenice, 
Że  Ty  go  odradzając  w  późne  pokolenia, 
Dostarczysz  im  jak  ojciec  chleba  i  odzienia. 
Na  to  Ty  dałeś  swoje  słowo  uiecofhione, 
1  tyciącom  przykładów  codzień  dowiedzione: 
Że  sprawiedliwi  żyzną  odziedziczą  ziemię, 
I  nigdy  cłiieba  żełmć  ich  nie  będzie  plemię. 
Opak  się  z  bezbożnymi,  opak  zawsze  dzieje; 
Wiatr  niemi  jako  piaskiem,  jako  plewą  wiąje. 
Choć  się  jaki  z  pnia  złego  odziomek  wypleni. 
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Zwiędnie  marnie,  jak  wątły  liść  w  pdżnej  jesieni. 
I  choć  na  czas  nieprawem  hipieztwem  utyją, 
Rozmiecione  ich  wnuki  tego  nie  poryją. 
Chroń  nas.  Boże!  ich  drogą  kiedykolwiek  diodzić, 
A  ztąd  twoją  niełaskę  na  nasz  dom  przywodzić. 
Lecz  jakeśmy  się  twojej  opiece  oddali, 
Gdyśmy  u  twych  ołtarzów  świętych  ślubowali; 
Tak  i  teraz  nas  okryj  łaski  twej  puklerzem, 
Której  nowy  zadatek  z  ręku  twoich  bierzem. 
Z  twegoć  to,  wielki  Boże!  opatrzności  dzieła 
Jam  w  rzędzie  życiodawczych  matek  już  stanęła, 
I  jestestwa  mąjego  trwałość  zaręczyła, 
I  liczbę  cudów  twoich  twórczych  pomnożyła. 
Boś  Ty  nie  mni^azy.  Panie!  wszechmocnością  twoją 
Okazaną  nad  drobną  tą  dzieciną  moją, 
Nie  mniąjszyś  i  jednego  robaczka  sklejeniem, 
Jak  ogromnej  budowy  świata  wywiedzeniem. 
Czyjże  rozum  ogarnie,  jakoś  w  mym  żywocie 
Pierwszą  usnuł  osnowę  twórczą)  twej  robocie? 
Aby  z  niej  to  niemowlę  biorąc  pasmo  życia, 
Znało  razem  kres  caasu  na  świat  ten  przybycia. 
Jako^  w  niem  tyle  cząstek  jednem  sprzągł  ogniwem, 
I  pajęczem  powią;Kał  kosteezid  przędziwem; 
Jakoś  w  tych  wątłych  żyłkach  powierciał  kanały, 
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I  żywotnym  krwi  młyńcom  ruch  przepisał  stały; 
A  potem  tę  budowlę  wewnątrz  niezbadaną, 
Pokrył  błonką  tysiącem  wdzięków  przyodzianą; 
W  niej  członki  dla  wygody  misternie  przyprawił, 
I  głowę,  gospodarza  nad  niemi  postawił. 
Któż  dopiero  to  zgadnie,  jakoś  w  tę  robotę 
Rąk  twoich,  natcłinął  ducha  ślachetną  istotę? 
Ducha  tobie  równego  w  wieczności  bez  końca, 
Wielowładnego  Pana  niebios,  ziemi,  słońca? 
Ducha  ciebie  samego  zdolnego  pojmować, 
I  ciebie  odziedziczać  i  z  tobą  panować. 
A  kiedy  tyle  cudów  w  jednym  twórczym  czynie 
Zgromadziłeś,  w  nadaniu  życia  tej  dziecinie; 
Możeszże  umknąć,  Panie  1  dzielnej  twej  opieki 
Dziełu  twewu,  co  z  Tobą  trwać  ma  wszystkie  wieki  ? 
Możnaż,  byś  na  los  ślepy  puścił  jego  dolę? 
Rozum  bez  twej  przewodni?  bez  hamulca  wolę? 
Ahl  nie  zniesie  twa  dobroć,  mądry  Stworzycielu! 
Byś  tyle  szczerych  darów  rozsypał  bez  celu. 
Więc  ja  idąc  mych  przodków  wiarą  i  ufnością. 
Składam  u  tronu  twego    ten   twój    twór  z  wdzię- 
cznością. • 
Rzuć  nań  okiem  łaskawem,  ojcze  litościwy  1 
Aby  ten  twej  wielkości  wizerunek  żywy, 
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Będąc  nie  próżnym  celem  twojego  stworzenia, 
Był  godnym  ślachetnego  swego  przeznaczenia. 
A  skoro  go  nauczę  imię  twe  wymawiać, 
I  ród  swój  nieśmiertelny  i  ciebie  poznawać; 
Zaraz  go  przed  twe  święte  przywiodę  ołtarze, 
I  pierwsze  z  trzodld  mojej  jagnię  dam  w  ofiarze. 
Teraz  łzy  macierzyste  przyjmg  w  hołd  wdzięczności: 
Słodkie  są,  bo  są  wiernym  tłumaczem  czułości. 

Spij  Emilo!  mych  pierwszych  pociech  zawiązeczko, 
Pożądana  rodziny  twojej  jaskułeczkol 
Ty  nam  wiosnę  naszego  w  tobie  odrodzenia 
Gardziołkiem  wyśpiewujesz,  wśród  łez  i  kwilenia: 
Że  gdy  nas  pozna  starość  swym  pochyli  szronem, 
Ścinając  uschłą  gałąź  sierpem  zakrzywionem; 
Ty  krew  i  pamięć  naszą  dochowasz  na  ziemi, 
I  imię  podasz  wiekom  z  wnukami  pięknemi. 
O!  ileż  ty  pociechy  całąj  twej  rodzinie 
W  pierwszej  narodzin  twoich  przyniosłaś  godzinie; 
Każdemu  wyższy  stopień  nadając  rodzeństwa, 
I  tytuł  szanownego  w  stopniach  krwi  starszeństwa. 
Tegoć  to  prababuie  twoje  dwie  czekały, 
By  w  tobie  pokolenie  czwarte  oglądały; 
A  w  niem  bożych  obietnic  wyroki  spełnione, 
W  pismach  jego  cnotliwym  tylko  przyrzeczone: 

Pisma  J.  P.  WoronicsA.  T.  L  % 


48  I.  P.  WORONICZA 

Że  w  gronie  rozrodzonych  pokoleń  zasiędą, 
I  wnukom  wnuków  swoich  błogosławić  będą. 
Więc  dopełniając  rzadkiej  pociechy  w  tem  życiu » 
Wezmę  cię  jaskiideozko  moja  w  twem  powiciu, 
Z  tą  koszałka,  gdzie  śpiący  śmiejesz  się  wesoła, 
I  z  tym  twoim  zielonym  namiotkiem  do  koła; 
A  ol>chodząc  koleją  ród  twój  po  starszyznie, 
Powiem  twych  prababulek  szanowni^  siwiznie: 

Ol  ty  drogi  zabytku  staropolskiąj  cnoty, 
Sławna  męztwem,  potomstwem  i  serca  przymioty. 
Babulu  mego  Jonka,  któr^  on  staraniem 
Urósł  w  rozum  i  cnotę  pięknem  wychowaniem; 
I  ty  mojej  matuli  rodzicielko  droga, 
Pełna  wieku,  przykładów  i  bojaźni  Boga, 
Bliższa  krwi  mej  babulu,  pod  której  dozorem 
Wprawiałem  stopy  moje  chodzić  cnoty  torem: 
Oto  się  wam  obydwom  teraz  wywięziqę, 
Gdy  cenę  macierzystych  trudów  lepiej  czuję; 
Za  matki  i  za  siebie  Emilką  wywdzięczam, 
A  w  niej  trwałość  waszego  jestestwa  zaręczam. 
Wy  zaś  jej  błogosławcie,  aby  dorastała, 
I  was  jeszcze  wnukami  swemi  pocieszała. 
Potem  się  rzucę  z  tobą  do  matuli  łona: 
Matko  mojal  zawołam,  matko  ulubiona  1 
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Jnżem  d  nowe  imię  babuli  przyniosła, 

I  wyżej  jednym  stopniem  istnośó  twą  podniosła. 

Już  twe  smutlu,  już  trudy  twoje  się  wróciły, 

Które  dę  mym  wychowem  nie  ras  utrudziły. 

Ta  krew,  którąś  w  me  żyły  z  cnotą  twą  przelała, 

Te  łzy,  któremiś  ojca  mego  opłakała; 

Już  sowide  za  żyda  twego  Bóg  nagrodził, 

Grdy  i  ojca  i  dębie  w  tej  wnuczce  odrodziL 

Wznosi  ona  ku  tobie  rączęta  niewinne, 

Prosząc  dę  |wzez  uśmiechy  i  znaki  dziecinne,  - 

Abyś  w  nią  niezłomnego  dudia  twego  tchnęła, 

Którymeś  tyle  dosów  sierocych  dźwignęła; 

Aby  się  twego  męża  sławy  nauczała, 

I  tak,  jak  ty  nas  kochasz,  rodziców  kochała. 

Jakoż  tego  po  tobie,  córo  ma  kocłianal 

1  ród  cały  i  matka  czeka  utroskana, 

Że  się  od  twąj  rodziny  w  niczem  nie  odrodzisz, 

I  sowicie  nam  troski  niniejsze  nagrodzisz. 

Nie  przyniesiesz  ty  twemu  domowi  zakały. 

Ni  zbrodnią  skazisz  gniazda  cnotliwego  chwały. 

Lecz  dościgąjąc  prędko  szereg  twych  siostrzyczek; 

Rzucisz  w  krotce  nadzid  jaśnią|szy  promyczek; 

A  potem  postępując  ślady  torownemi 

Wiąjaszków  i  dotulek,  oddasz  wespół  z  niemi 
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Wieniec  pociech  rodzicom,  babce,  prababulom, 
I  licznym  z  ojca  twego  i  maild  dziadulom. 
01  czemuż  na  ich  czele  ciebie  tu  nie  mamy 
Cny  stryjaszkul  którego  codzień  wspominamy: 
Tyś  nasze  przy  ołtarzu  serca  i  umysły 
Pierwszy  świętym  obrzędem  w  nit  ujmował  ścisły; 
Tyś  twą  cnotą  od  Boga  i  od  ludzi  znaną, 
Wypraszał  łask  niebieskich  rosę  nieprzebraną. 
Już  się  tych  błogosławieństw  owocem  cieszymy: 
Lecz,  niestety  1  samego  ciebie  nie  widzimy. 
Jakiż  wyrok  fatalny  rozdzielił  cię  z  nami, 
I  przedmurza  obcego  zagrodził  szrankami? 
Ahl  jeźlió  rodu  twego  to  czułe  westcłmienie, 
I  te  nowo  przybyłej  wnuczki  twej  kwilenie. 
Dojdzie  cię  w  ponad  Dnieprsldch  stepach  oddalonych, 
Przedarłszy  się  przez  roty  dzidów  nasrożonych; 
Pomny,  że  nie  jest  wświecie  żadna  taka  siła, 
By  nas  sercem  i  duszą  z  tobą  rozdzieliła. 
Spy  Emilo!  tatula  twego  wzorze  żywy, 
Dziedziczko  cnoty  jego  i  ojcowskiej  niwy; 
Której  on  ci  przysparza  potem  swego  czoła, 
Byś  żyła  z  pracy  jego  błoga  i  wesoła. 
Lecz  niestety  1  ma  córol  w  jakąż  ty  godzinę 
Przyszłaś  na  tę  ojczystą  ziemię  i  dziedzinę? 
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Tegomże  się  nieszczęsna  matka  spodziewała. 
Bym  cię  na  grobie  matki  powszechnej  wydała  I 
Przebóg]  już  ty  niebogo  nie  na  wolnej  ziemi 
Uczyć  się  będziesz  chodzić  stopkami  twojemi; 
Jui  tej   słodkiej   swobody   nie   odetclmiesz  tchnie- 
niem, 
Ani  swego  narodu  nazwiesz  się  imieniem. 
Wprzódy  ci  srogie  pęta  przemoc  ukowała, 
Nimeś  pierwszy  twój  posag,  wolność  swą  poznała. 
Czy  słyszysz,  jak  w  około  hord  Scytyjskich  roje 
Obiegły  nasze  niwy,  przejścia  i  podwoje? 
Jak  nas  rykiem  i  szczękiem  broni  przestraszają, 
I  niecne  na  swych  surmach  pieśni  wygrywają? 
Jak  z  drugiej  strony  twarde  Obotrydów  plemię, 
Rozpostartszy  drapieżni  orły  na  tę  ziemię. 
Już  w  szponach  ojca  twego  zagony  trzymają, 
I  niesytą  łupieży  paszczeką  ziewają? 
Gdzie   rzuć,    wszędy    przeklęctwa,    płacz  i  narze- 

kaniel 
Na  takieto  ty  czasy  trafiasz,  me  kochanie! 

Był  czas  gdy  ta  ojczysta  niegdy  twa  kraina. 
Pamiętnych  na  świat  cały  wojaków  dziedzina, 
Po  chlubnem  swem  południu  wielkości  i  sławy. 
Ponurego  zachodu  wiek  przebywszy  rdzawy. 
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Giągłem  pasmem  ohydnych  nieszczęść  ocucona 
Zaczęła  się  podnosić  z  ciemnej  nocy  łona. 
Już  dzieinem  dziatek  swoich  ujęta  ramieniem. 
Zadziwiała  świat  cały  nowem  odrodzeniem, 
I  nadzieją  przysadego  wzrostu  odmłodniała, 
I  jak  ty  w  swej  kolebce  uśmiechem  witała. 
Wtedy  twój  tata  drogi,  mój  Jaś  ulubiony, 
Krzątał  się  wraz  z  drugiemi  co  dzień  uznojony; 
Any  nocy  dosypiał,  ni  przy  mnie  posiedział. 
Ni  o  swem  zamyśleniu  ukrytem  powiedział. 
Zbladłam  trzykroć,   i  trzykroć :    Jonku   mój  I    krzy- 
knęła. 
Skórom  go  w  prawodawczym  tłumie  doścignęła. 
A  00  chlubną  gałeczkę  niósł  pamiętnej  pracy, 
Którą  się  w  czasie  mieli  odrodzić  Polacy. 
Już  ja  wtedy  i  strachu  i  łez  zapomniała, 
Lecz  z  radości  wesoło  z  drugiemi  skakała: 
Ze  pracą  mego  Jonka,  dzień  mego  imienia 
Będzie  świętą  rocznicą  Ojczyzny  zbawienia. 
Jakoż  wszystko  się  w  nową  postać  odradzało, 
I  wawrzynem  nadziei  pięłmych  zakwitało: 
Gdy  zazdrosna  ludzkiego  szczęścia  i  korzyści 
Jędza,  bezecna  córa  dumy  i  zawiści, 
Go  klęskami  narodów  pustą  czyni  ziemię, 
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Jędza  1  co  krwią  i  łzami  swe  napawa  brzemię; 
Na  ten  widok  w  pieczarach  piekielnych  ryknęła, 
1  na  swą  godną  swachę  niezgodę  świsnęła. 
Ta  podniósłszy  ze  Stygu  głowę  wichrowatą, 
I  najerzyiyszy  grzywę  z  padalców  kudłatą, 
Wielowładncj  swej  Pani  na  pomoc  przybyła, 
I  całe  morze  jadu  z  płuców  wykrztusiła. 

Wnet  wicher  od  pófaiocy  zaćmfl  mrokiem  ziemię; 
Spędził  ze  wszystkich  noro  w  larw  piekiehiych  plemię, 
Które  się  w  postać  prawych  dziatek  przewierzgnęły, 
I  uśpioną  w  kolebce  matkę  swą  zarżnęły. 
I  tak  cała  jej  losów  budowa  pamiętna. 
Imię  jej,  i  ta  ziemia  samym  skonem  świetna, 
Przywalona  rozwalin  okropnych  zwaliskiem, 
Stała  się  krwawożerców  łupem  i  igrzyskiem.  — 
Bogdąjbyś  o  tych  dziejach  nigdy  nie  słyszała! 
I  tych  imion  przeklęctwy  pisanych  nie  znała, 
Które  nam  tę  szarańczę  na  kark  sprowadziły, 
I  tyle  łez  strumieni  i  krwi  wytoczyły! 
Jeszcze  się  okrutnicy  w  biedzie  natrząsali, 
I  wśród  płaczu  i  jęków  skakać  nam^  kazali, 
I  imię  swoje  bluźnić  krzywem  przysięganiem, 
I  gwałtem  się  wypierać  czucia  z  przekonaniem.    - 
Kiedy  oni  tym  czasem  w  bratniej  krwi  pląsali, 
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I  łzy  nasze  do  wina  swojego  mieszali.  — 
Bożel  gdzież  twe  pioruny  na  stek  tylu  zbrodni? 
Jestźe  kara  pod  słońcem,  której  oni  godni? 
Pókiż  ma  trapić  ziemię  ten  ród  płaczorody?  — 
Uczcie  się  tym  przykładem  wieki  i  narody.  — 

Ah!  niebogo  i  tyś  się  ze  mną  rozpłakała, 
Choczem  ci  ani  części  z  tego  powiedziała. 
Nie   płacz,   niebogo  1   nie    płacz,  —  żyje   Bóg  na 

niebie, 
Wielki  Bóg  ojców  naszych:  on  nas  nie  pogrzebie, 
On  patrzy  czułem  okiem  z  nad  wierzchołka  ^ońoów 
Na  te  święte  popioły  ojczyzny  obrońców; 
Na  te  ich  niepokryte  kości  rozrzucone, 
A  przy  nich  rdzawej  broni  ułomki  skruszone. 
Dokąd  się  zbladło  matki  po  dziś  dzień  zbiegają, 
I  po  tych  smutnych  znakach  synów  rozpoznają. 
Obok  nich  roztargane  wdowy  i  dziewice, 
Na  wyniosłych  mogiłach  w  łzach  nurzając  lice. 
Wołają  po  imieniu  kraśnych  oblubieńców. 
Ległych  w  ostatniej  sprawie  rycerskich  młodzieńców. 
Nie  zniesie  tak  tkliwego  ojciec  ten  widoku: 
A  uchylając  gwichtu  swojego  wyroku; 
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Mó^  oo  niegdyś  niewiastą  jedną  lod  ocalić, 
I  tak  wątłe,  jak  moje,  ramie  jej  ustalić; 
Że  wodza  Syryjskiego  trapem  położyła, 
I  groźny  jego  ot>óz  jak  ćmę  rozproszyła. 
On  jednym  swym  aniołem,  bez  wojsk  i  łietmanów, 
Wyciął  w  pień  jednej  nocy  krocie  Azyanów. 
On  i  w  wieka  do  naszej  pamięci  zbliżonym. 
Posłał  na  pomoc  Frankom  rozpaczą  zwątlonym 
Dziewicę  Orleanu,  która  cudem  męztwa 
Zgnicholała  Bretonów  pogrom  i  zwyćięztwa. 
On  stokroć  ojców  naszych  wyrwał  z  śmierci  łona, 
te  się  świata  nie  zlękli,  ni  hord  mihona. 
Czemuż  nie  ma  rozednić  klęsk  niniejszych  nocy, 
Skoro  jednym  jest  zawsze  w  dobroci  i  mocy? 
W  nim  ufajmy,  ma  córol  on  jest  niepojęty; 
Ck>dzień  mu  wyśpiewywać  będziem  ten  hymn  święty. 
On  patrząc  na  łzy  nasze,  na  ufność,  na  wiarę. 
Przeleje  swą  dobrocią  życzeń  naszych  miarę. 
A  tym  czasem  odeomie  weź  ten  pierścień  złoty. 
Znamię  ojca  twojego  wierności  i  cnoty, 
Bocznicą  mych  narodzin  wewnątrz  naznaczone, 
A  wzrostem  i  upadkiem  Ojczyzny  wsławione. 
Oddasz  go  w  upominku  między  twoje  syny, 
Gdy  oni  rycerskiemi  uznojeni  czyny, 
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Syci  z  naszych  rozbójców  zemsty  i  pogromu 
Z  placu  sławy  powrócą  do  twojego  domu; 
I  wskażą  odkopane  pod  Trylissą  ślady, 
Które  sławą  zalegli  ojca  twego  dziady.  — 
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BOLEGHOWIGB, 

SIELANKA. 


Jakieito  piękne  miejsce  I  aż  popatrzeć  miło, 

Jakby  się  do  pasterskich  zabaw  urodziło. 

Nie  tyle  w  Arkadyjskicii  powabów  krainie, 

Ni  w  owej  sławnej  Tempów  rozkosznej  dolinie; 

He  to  niezmuszone  przyrodzenie  bawi, 

A  trzodom  1  pasterzom  tysiąc  przynęt  stawi. 

Ta  na  odpór  złym  wichrom  górzysko  skaliste. 

Położywszy  z  północy  loże  wiekuiste, 

Chroni  młode  jagnięta  przed  porą  zimową, 

Jak  jaskinia  Sykulska  trzodę  Cyklopową. 

Te  lu'ęte  między  skały  przerwy  i  padoły, 

Jakąż  wam  czynią  rozkosz,  skoków  plac  wesoły, 


28  J.  P.  WORONICZA 

01  wy,  przednia  straż  trzocfy,  młodzi  kozio&owie! 

Gdy  kolejno  hasacie  po  tym  tu  parowie, 

Wszystkie  tu  kąty  znają  wasze  skoczne  nogi, 

I  wasze,  gdy  ostrzycie  do  tryksania,  rogi. 

Lecz  gdy  gniewne  od  Tatrów  ponurych  strumienie 

Porywają  oporne  drodze  swej  kamienie, 

A  wypadłszy  z  łiałasem  z  śnieżnego  łożyska, 

W  tysiąc  pasm  przerzynają  łąki  i  pastwiska; 

Rzuciwszy  na  niziny  okiem  nieprzejrzane, 

Ileż  pocieszą  człeka  te  niwy  zasiane. 

Te  łąki  bujne  w  trawy  i  kwieciem  ozdobne, 

Tysiące  sztuk  chudoby  iK~yżywić  sposobne  I 

Środkiem  nich  z  olszów  gaik,  jakby  usadzany. 

Od  leśnych  bożków,  bożąt  i  nimf  zamieszkany. 

Czegóż  więcej  pasterskie  żądać  może  życie, 

Mając  chleb,  a  chudobie  pastwiska  obficie, 

Ku  zabawie  las,  góry,  strugi  i  krynice? 

Otóż  wy  macie  wszystko  to  Bolechowice. 

Pozwól,  ol  luba  wiosko,  pozwól  pod  twym  cieniem 
Ciebie  i  pana  twego  uczcić  prostem  pieniem. 
Jegoćto,  pod  imieniem  pastuszem  Damona, 
Dzisiaj  rodzin  pamiątkę  święci  nasza  strona. 
Lecz  cóż  I  gdy  go  samego  między  nami  nima, 
U  niego  zawsze  praca,  czy  lato  czy  zima. 
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Źe  też  on  ani  kęsa  sobie  nie  sfolgiąje. 
Choć  już  trzed  dziesiątek  lat  stale  praciye. 
Teraz  gdy  Febus  rogi  barana  przybiera, 
I  wiośnie  lodokute  drzwi  kluczem  otwiera; 
Ta  pierwszy  raz  z  sklepistej  pozierając  klozy, 
Gdzie  ją  dotąd  więziły  nielitosne  mrozy, 
Już  wdzięczy  krasne  lice,  juś  dzieli  uśmiechy, 
Wracając  skrzepłym  tworom  życie  i  pociechy. 
Przed  nią  zefirki,  zręczne  za  posłów  i  szpiegów, 
Lecą  zmiatać  w  nizinach  resztę  gnuśnych  śniegów. 
Tuż  za  niemi  wziąwszy  się  za  ręce  pospołem, 
Trzy  chichotek  nadobnych  wdzięcznem  pląsa  kołem: 
A  Kupidek  niecnota  tylko  patrzy  bokiem  ^ 
Kto  tam  na  nie  ciekawem  zapatrzy  się  okiem. 
Czemużbyś,  o!  Damonie,  przy  tak  pięknej  porze, 
Nie  mógł  z  nami  posiedzieć  na  tym  tu  ugorze? 
Lub  z  wzgórka  przypatrzyć  się  tej  szumnej  powodzi, 
Z  jakim  trzaskiem  przed  biczem  Tytana  uchodzi. 
Mybyśmy  d  zrobili  szałas  choć  z  choiny, 
A  obchodząc  wesoło  twoje  imieniny, 
Kolejno  połykali  słodki  soczek  duszkiem. 
Ten  ze  dzbana,  ów  czaszą,  a  reszta  garnuszkiem. 
Ale  cóż,  gdy  ty  zawsze  myślisz  po  swojemu. 
Ni  chcesz  trochę  pozwolić  żydu  swobodnemu. 
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U  ciebie  jednoż  w  głowie,  zawsze  jedno  zgoła: 
Gliwała  Boża,  rząd  luda,  i  dobro  kościoła. 
Od  czasu  jakoś  w  owym  zamku  starożytnym, 
I  w  mężów  poradniczych  zasiadł  gronie  świtnym; 
Nie  insze  twe  starania,  nie  insze  zabawy, 
Jak  tylko  powszechnego  dobra  ważne  sprawy. 
Wiec  już  o  tem  kraj  cały,  przyszłość  wiedzieć  będzie, 
Żeś  nie  jak  malowany  siedział  w  owym  rzędzie. 
Choć  był  doma  najstarszy  gospo(}arz  tej  trzody, 
Przedeś  i  wtedy  dzielił  z  nim  znoje  i  trudy. 
Komu  dojrzeć  czeladki  aby  pilną  była, 
By  słowem  i  przykładem  owieczki  karmiła? 
Komu  sprzeczne  pogodzić  zatargi  i  spory, 
Objechać  stanowiska,  i  bliższe  obory? 
Komu  w  każdy  kąt  zajrzeć,  zwiedzić,  pomiarkować, 
Wcześnie  mądrze  zaradzić,  wcześnie  przygotować? 
Wszystko  to  szło  lat  wiele  prosto  do  Damona, 
Wszystko  jego  dźwigała  głowa  i  ramiona. 
Cóż  mówić?  gdy  gwałt  ol>cy  i  swary  domowe 
Porwały  nam  najstarszą  tej  owczarni  głowę, 
I  gdzieś  tam  w  dzikie  stepy  l)ez  wieści  uniosły, 
Posławszy  do  nas  o  tem  strach  i  smutek  w  posły* 
01  ileż  wtedy  u  nas  zamieszania  było, 
I  wszystko  niepochybnym  upadem  groziło  I 
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Właśnie  jak  gdy  gospodarz   plaśnie  w  jaldm  domie, 
Dziatwa  becsy,  małżonka  mdląje,  ręce  łomie, 
Wrzask,  lament,  narzekanie  wszędzie  się  rozlega, 
Czeladź  się  w  swoją  drogę  l>ez  wiedzy  rozbiega, 
Nieład  w  całem  obejściu  panice  bezkarnie, 
Kto  chce  szarpie,  rwie,  grabi;  wszystko  idzie  mamie; 
Tenże  los  i  nas  czekał,  gdybyś  o  Damoniel 
Nie  stanął  był  na  czele  ku  wczesnej  obronie. 
Twoje  pozorne  rady,  cz(\jnośó  i  staranie, 
Dochowały  szczęśliwie  wszystko  w  takim  stanie, 
Że  chociaż  w  tym  sierocym  ulu  nie  widziano 
Gospodarnej  macierzy,  ni  o  niej  słyszano; 
Szło  przecie  tak  szykownym  gospodarstwo  ładem, 
Że  drogich  podziwieniem  było  i  przykładem. 
Tyś  oł>łąkane  owce  i  stróże  zgromadzał. 
Cieszył,  łagodził,  koił,  krzepił  i  zaradzał, 
Do  mężnego  wśród  burzy  wytrwania  zagrzewał, 
I  powrót  straconego  ojca  obiecywał. 
Jakoż  Bóg  dobrotliwy  łzom  go  naszym  wrócił, 
Lecz  cóż!  jak  nas  pocieszył,  tak  znowu  zasmucił. 
Tak  to  radość  i  szczęście  nie  jest  bez  odmiany! 
Nie  odmieniąi  ma  fletni  niezgojonej  rany: 
A  racz^  pod  tej  lul>^  wioski  miłym  cieniem, 
Przerwij  tę  smutną  pamięć  i  zal  nowem  pieniem. 
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Wlezę  ja  na  tę  skałę,  a  siadłszy  na  wzgórzu 
Twemu  się  luba  wiosko  przypatrzę  podwórzu, 
Twym  rozkosznym  nizinom,  łąkom  i  krynicom, 
I  pięknym  na  około  ciebie  okolicom. 
Owo  ztąd  od  zachodu  widać  Kamiowice, 
Rządnych  znak  gospodarzów,  rządne  w  nich  ulice. 
Na  wschód  Brzezie :   szczęśliwe  I  że  mając    dwóch 

panów. 
Nie  zna  kłótni  o  cudzych  przeoranie  łanów. 
Na  południe  Zabierzów,  dziewic  Bogu  wiernych 
Posag  święty  od  ojców  naszych  prawowiernych. 
Cóż  to  za  stare  mury,  i  wieże  wieczyste 
Z  wschodu  widać?  z  nich  krzyże  migocą  złociste: 
Twego  to,  cny  Krakusie  1  pamiątka  imienia, 
Pierwsza  stolica  królów  Lackiego  plemienia. 
Tyś  ją  najprzód  twą  dziehią  prawicą  zbudował. 
Którąś  równie  i  z  ludźmi  1  z  smoki  wojował; 
Jeszcze  tam  twych  mogiła  prochów  dochowuje, 
I  wiek  wiekom  prawnuczym  wieść  tę  przekazuje. 
I  ty  masz  grób  twój  drogi  pod  podobną  górą 
Owego  bohatera  nielilośna  córol 
Goś  wolała  z  dziewictwetn  twojem  wskoczyć  w  Wisłę, 
Niżli  z  czułym  młodzieńcem  wchodzić  w  związki  ścisłe. 
Mówiąc  to  o  tych^  dziejach,  że  to  czyste  baśnie, 
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Jakie  więc  niańki  prawią,  kiedy  dziecię  zaśnie; 
Bo  też  nie  widać  takich  przykładów  na  świecie, 
Jakie  nam  starożytność  o  rycerzacli  piecie; 
Oopieroź  aby  Wandy  były  nieużyte, 
Łub  dla  nich  Rytygiery  na  placu  przebite. 
Ale  nie  czas  w  niepewne  zachodzić  tam  dzieje, 
Kiedy  na  to,  co  widzim,  serce  z  żalu  mdleje; 
Wspomniawszy,  że  co  było  naszem^  już  nie  nasze  1 
Obce  to  połyskują  za  Wisłą  pałasze. 
Niestety  I  jak  to  prawda,  że  zgodą  wzrastają 
Drobne  rzeczy,  niezgodą  największe  padają! 
O  wył  których  ten  zamek  święte  kryje  zwłoki, 
A  dusze  nad  górnemi  panują  obłoki; 
Wy,  coście  nam  dziedzictwo  tak  możne  zebrali, 
Drudzy  utratę  jego  z  żalem  przeglądali; 
Jeżli  waszych  poddanych,  waszych  ziomków < dzieci, 
Dola  jeszcze  dotyka,  a  głos  ten  doleci; 
Mówcie  tam  przed  wieczystym  tronem  tego  Pana, 
Któremu  równie  niebo  jak  ziemia  poddana, 
By  tego,  który  waszą  dziś  włada  stolicą, 
Na  naprawę  tej  straty  wspierał  swą  prawicąl 
Wtedy  go  wyrok  Boży  chciał  na  tron  osadzić, 
Kiedy  już  rozum  ludzki  zda  się  nie  poradzić. 
Nie  sztuka  płynąć  w  łodzi,  gdy  burza  nie  wionie; 
Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  I.  3 
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Ale  sztuka  ratować  ją  wtedy,  gdy  tODie. 
Na  takie,  to  on  czasy  od  wiekdw  wybrany, 
Aby  wyżazą  nad  wszystkich  chwałą  przyodziany 
Sprawdził,  że  Boga  jedooż,  czy  żywych  utworzyó, 
Czyli  tych  wakrsesić,  których  wprzódy  chciał  umorzyć. 
Pozwól,  o  i  luba  wiosko,  pozwól  pod  twym  cieniem 
Ku  czci  twego  Damona  zabawić  się  pieniem,  — 
Zkądże  się  aa  tej  górze  nowy  folwark  ayawiłt 
Pewnieć  go  nie  .kto  inny,  jak  Damon  postawiŁ 
Nie  dawnoć  go  tej  wioski  dobro  zatrudniło, 
A  co  tu  nowych  rzeczy  i  budów  przybyło! 
Tak  to,  kto  nie  swcg  tyjko  rad  wygodzie  służy, 
Ale  chce  w  pospolitym  dobru  pożyć  dłużąl; 
Nie  na  brednie  i  fraszki  traci,  tych  zwyczajem, 
U  których  brzuch  i  gardziel  ojczyzną  i  krajem; 
Co  w  pustkach  przesiedziawszy  jakie  lat  trzydzieści, 
Tyleż  mają  po  śmierci,  co  za  życia  części: 
Że  z  opasłą  hołotą  zjedli  i  wypili. 
Odzie  i  kołu  jednego  w  ziemię  nie  utkwili: 
Odyby  to  w  mojej  mocy  było  i  udziale. 
Zbudowałbym  tu  drugi  domek  na  tej  skale, 
A  to  dla  Alexego,  a  sobie  choć  mały 
Ukleciłhym  szałasik  na  końcu  tej  skały: 
Tubym,  z  tych  dwóch  prj^jaciół  pożycia  i  cnoty 
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Biorąc  rzadkie  pnykłady,  przepędzał  wiek  zloty; 
Ucząo  się  jak  słodyczy  prawcg  w  żydii  ożyć, 
Przeżyć  dla  dobra  drogieh,  na  miłośó  zasłużyć. 
PamięiaiD,  jak  ich  obu  przeszłego  tu  żoiwa 
Sprowadziła  w  gościnę  przyjaźń  ich  prawdziwa; 
Jako  po  rocznem  oIm  z  sobą  niewidzeniu, 
Dzielili  szczerą  radość  w  czułem  rozrzewnieniu. 
Był  wtedy  z  nienu  Alkon  sędziwy  z  Hebdowa, 
Którego  żywą  nauk  księgarnią  jest  głowa. 
Mistrz  mądrego  wychowu  młodzi  zawołany, 
Alkon,  z  zasług,  przymiotów  i  oaot  poważany. 
Był  także  chudak  Tyrsys,  twdroa  żartów  nowych, 
Pracowny  podpastuszy  koi^t  Daftiisowych: 
A  wtedy  dla  pociechy  przybrał  Astrologa. 
Dziwne  gościom  andri»ny  prawił  jak  z  trzynoga. 
Z  niebieskiego  Astieę  przywiódł  Zodyaka, 
Z  nią  wydał  dekret  śmierci  na  Lwa,  4  na  Haka; 
Że  oba  łotry  siedząc  w  gwiaździstym  zwierzyńcu, 
Dopuścili  nieszczęśdom  chodzić  po  gościńcu. 
I  poszaleć  dla  takich  gości  nie  żal  było: 
Jakoż  nie  wiem  czy  luedy  milcy  się  gościło. 
Grał  nam  wtedy  poczciwy  Jonek  na  skrzypicy. 
Połyskując  łysiną  swoją  miasto  świcy; 
A  my  się  coraz  darem  Bachusa  raczyli, 

3* 


36  J.  P.  WORONICZA 

I  Damona  z  Aleiym  przyjaźni  dziwili. 

Bogdąjby  w  takich  zawsze  żyć  przyjaciół  gronie, 

I  na  ich  nieol>hidnem  umrzeć  słodko  łoniel 

Nie  macie  wy  tych  pociech  ani  po  połowie, 

Przy  waszydi  drogich  stołacli,  przemożni  panowie! 

Otoczeni  dworaków  zgrają  strojno-ludą, 

Co  was  mamią  podchlebstwy,  a  nudzą  obłudą. 

Pozwól  o !  luba  wiosko,  pozwól,  pod  twym  cieniem, 
Choć  raz  jeszeze  Damona  uczcić  nowem  pieniem.  — 
Jakiż  to  z  gór  ogromny  leci  bałwan  śniegu! 
Oto  na  tysiąc  cz^ci  rozsypał  się  w  biegu; 
A  wpadłszy  w  blizki  potok,  swą  istotę  stracił, 
I  na  wieki  z  wodami  jego  się  pobracił. 
Ten  nadęty  przybyłem  w  s^rym  nurcie  brzemieniem. 
Mniema,  że  świat  zaleje  nagłym  swym  strumieniem; 
Wzbiera,  szumi,  pieni  się,  porywa,  i  pryska. 
Tysiąc  na  niewzruszoną  skałę  l>ełtóv  ciska; 
Przecięć  po  krótkim  czasie  na  piasku  osiędzie, 
A  skała,  jako  była,  tak  i  skałą  będzie. 
Tak  Bóg  ludzkiej  na  świecie  doświadczając  cnoty, 
Zsyła  często  przechodnie  zalewy  i  grzmoty; 
A  kto  ufny  w  opiece  jego,  i  oł>ronie, 
Jak  ta  skała  ostoi,  jak  płyt  nie  utonie. 
Niedawny  tego  przykład  mieliśmy  z  Damona: 
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Gdy  fari)Ownemi  kudły  zawiść  najeżona, 
Na  swą  swachę,  niezgodę,  ze  Stygu  świsnęła, 
I  tysiąc  z  czarnycłi  płuców  kłamdw  wyzionęła, 
Natyclimiast  mgjisty  pomrok  zaćmił  niebo  całe, 
Ogłncliło  od  łiahisu  stworzenie  struclilałe; 
Szmer  osaczył  poswame  i  kąty  i  gmachy. 
Siał  po  trwoźnych  mnysłacli  prawołomcze  stracłiy; 
Wypadały  trójzębe  ztąd  i  z  owad  gromy, 
Trzęsły  się  od  łoskotu  mieszkania  i  domy; 
Sądziłby  Icto,  ze  Jowisz  ma  wojnę  z  olbrzymy, 
AHh)  Wulkan  świat  niszczy  ognistemi  dymy; 
A  to  w  tym  gwarze  o  to  jedynie  chodziło, 
Czyli  się  słabym  rękom  o^jąć  miecz  godziło? 
Ale  czyją  niewinność  niebo  ma  w  opiece. 
Próżno  się  nań  złość  ludzka  zamierza  i  miece; 
Wśród   się   gratów,    strzał,   kordów,   bez    szwanku 

przeciśnie, 
I  tak  jak  słońce  dzisiaj  po  zimie,  zał>łyśnie. 

Czas  już  o  I  luł>a  wiosko,  przestać  pod  twym  cieniem 
Siebie  bawić  widokiem,  a  Damona  pieniem. 
Już  też  to  i  słoneczko  na  zachód  poziera, 
Doma  więcej  się  co  raz  roboty  przybiera. 
Ja  kiedy  z  tego  miejsca  niechętnie  zstępiąję, 
Was  tu  skały  za  świadki  wieczne  przywołuję; 
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Wy  me  pieśni  wząjemnem  echem  powtarzajcie, 

Wy  nazwisko  Damona  wiekom  podawajcie. 

A  choó  jego  pożyje  pamięć  i  załugi 

Dłużej,  niżu  wy  gkały,  gdry,  łąki,  strugi; 

Miło  to  przecie  l>ędzie,  gdy  przycliodzień  jaki 

Bądź  z  umysłu,  bądź  trafem  wszedłszy  na  te  szlaki, 

I  tu  imię  Damona  usłyszy  zdziwiony; 

A  twemi  luba  wiosko  1  powaby  zwiedziony 

Razem  pana  i  jego  polubi  zacisze: 

Ja  pierwszy  bycia  mego  datę  tu  zapiszę. 

Dnia  1.  Marca  r.  llSk 
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Koma  fortuna  źyctliwa  z  powicia, 
Dzieląc  pieskliwe  w  kolebce  uśmiechy, 
Ze  złotej  cewki  pasmo  wiła  życia, 
I  nad  poziome  wyiej  wzniosła  strsecliy; 
Jeiii  nikczemnik  usn^  w  pośród  cienia, 
A  drogą  pracy  i  zasług  nie  chodził: 
Nie  wiem,  czy  za  to  godzien  jest  wspomnienia, 
Że  się  pod  szczęsną  gwiazdą  l>ożkiem  rodził. 
To  wiem*  że  sto  kroć  ten  godniejszy  wzmianki, 
Go  wziąwszy  męztwa  puklerz  nłepoiyty 
Przebył  oporne  twardych  losów  szranki, 
I  odniósł  chwały  wieniec  znakomity. 
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Rodzić  się  w  szczęścia,  ślepych  losów  dzieło. 
Użyć  go  na  złe,  podłość  jest  obrzydła: 
Korzystać  z  tego  co  się  darmo  wzięło. 
Jest  to  co  ptakom  lecieć  mając  skrzydła. 
Lecz  swą  wszystkiego  dokazać  zasługą, 
Dni  swe  kreskami  dzieł  ślachetnycłi  liczyć, 
Zostawić  pięknycti  czynów  pamięć  długą; 
To  jest,  co  zwano  sławę  odziedziczyć. 
Takich  potomność  kiedy  sławić  będzie, 
Szalę  niemylną  zasług  mając  w  dłoni; 
Ciebie  Józefie  w  tym  osadzi  rzędzie, 
I  przed  kłem  srogiej  zawiści  zasłoni. 

Niech  w  różne  Icształty  potwarz  jad  swój  mieni; 
W  tem  cię  bynajmniej  grot  jej  nie  ugodzi, 
Co  nieskażone  bielmem  oko  ceni, 
Rozum  poważa,  a  przyszłość  nadgrodzi. 
Że  będąc  zawsze  prac  i  zasług  wzorem, 
Prawym  kapłanem,  ziomkiem,  prz^acielem, 
I  idąc  w  każdym  razie  męztwa  torem. 
Zostałeś  za  to  obrażenia  celem. 

Własnej  zostawion  wysłudze  i  pracy, 
Krzepiąc  się  dzielną  w  trudnościach  ochotą. 
Sprawdziłeś,  że  dział  lepsza'  biorą  tacy, 
Którzy  w  dziedzictwie  wzięli  rozum  z  cnotą. 
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A  gdy  przy  tylu  zachętach  do  sławy, 
Wielu  niepomnym  snem  uległo  w  grohie; 
Tobie  się  nadto  los  zdał  niełaskawy, 
Byś  ma  nic  niebył  winien,  wszystko  sobie. 

Dobroczynnemu  winien  przyrodzenia 

Ślachetną  duszę  i  piękne  przymioty; 

Nie  zakopałeś  ich  w  próżniackim  cienia, 

Lecąc  do  sławy  dzielnemi  poloty. 
Kraśny  poranek  młodziańskiego  wieku. 
Który  niebaczna  młodzież  często  traci, 
W  nikczemnych  udech  ponurzona  stęka, 
Niezdatna  sobie,  ni  krajowej  braci; 

Tyś  go  z  pożytkiem  umiał  bacznie  użyć, 

Gardząc  zdradliwych  uciech  przyłudami; 

A  mając  w  czasie  swej  ojczyźnie  służyć, 

Kształciłeś  rozum  nauk  zasiłkami. 
Jeszcze  dę  kryło  zacisze  domowe, 
A  już  z  pochwałą  wspominano  wszędzie; 
Nie  jeden  mówił,  biorąc  rady  zdrowe: 
Godnie  ten  człowiek  swe  miejsce  zasiędzie. 

Jakoż  się  drogi  kruszec  nie  utaił; 

Dostrzegł  cię  wielki  mąż  w  pośród  zadsza, 

Zdatnośó  mu  twoja  i  rozum  poraił. 

By  cię  za  trudów  przybrał  towarzysza. 
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Tu,  jako  kamyk  lustr  swój  przyrodzony 
Piękniej  roznieca,  i  żywszym  się  staje, 
Gdy  rzemieślnika  dłonią  osadzony 
Tam,  gdzie  mu  wartość  zgodne  miejsce  daje: 
Lepiej  się  widzieć  dały  twe  przymioty, 
Kiedy  przy  boku  styrawszy  lat  wiele 
Męża  wielkiego  w  zasługi  i  cnoty, 
Żyłeś  z  pożytkiem  w  kraju  1  kościele. 
Gzy  ducłiowieństwa  rządząc  sterem  trudnym, 
Czy  znosząc  mnogiej  owczarni  ciężary. 
Czy  nadstawiając  ucha  sporom  nudnym: 
Wszędzieś  szedł  drogą  męztwa,  cnoty,  wiary. 
Szczęście,  powaga,  i  kredyt  niemały, 
Te  to  w  przewrotnych  ręku  bicze  boże, 
Mądrze  użyte  wzór  nam  z  ciebie  dały, 
Jak  niemi  człowiek  prawy  władać  może. 
Jeźiiś  na  miłość  pasterza  zasłużył 
I  twej  wierności  winne  zaufanie; 
Togoś  na  dobro  trzody  jego  użył, 
I  na  karnego  rządu  dochowanie. 

Szło  w  tej  owczarni  wszystko  pięknym  torem, 
Każdy  się  do  swąj  czynności  zachęcał; 
Był  ten  szykowny  zegar  rządu  wzorem, 
A  chwałą  temu  który  go  nakręcał. 
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Aż  też  nadeszła  owa  burza  sroga, 
Okropny  skutek,  Łaobu,  twej  niezgody  1 
Gdy  z  łona  swego  sąsiedzka  przemogą, 
Biorąc  pasterze,  zastraszyła  trzody. 
Ucz  się  następny  wieku  tym  przykładem, 
Co  mogą  członki  z  głową  rozstrzygnione, 
Że  kraj  wieczystym  stojący  nieładem 
Ocuca  na  się  sąsiady  uśpione. 
I  wy  na  ten  czas,  zacni  Krakowianie! 
Uwięzionego  Pasterza  tracicie. 
Utulcie  żale:  ojcowskie  staranie, 
Zjedna  mu  wolność,  i  do  was  przybycie. 
Ale  tym  czasem  w  tak  okropnej  fali 
Któż  opuszczoną  trzódkę  ma  kierować? 
Na  cię,  Józefie,  ten  się  ciężar  wali, 
Ty  masz  pasterza  urząd  zastępować* 
Byłeś  wprzód  trudów  jego  uczestnikiem; 
Dąj  mu  i  teraz  wdzięczności  dowody: 
Bądi  odbieżanych  tych  sierot  strażnikiem. 
Nim  wrócą  ojca  ich  JSybirskie  lody. 
Tu  miałeś  nowy  plac  cnotę  objawić. 
Tłum  interesów  dźwigając  niezmierny; 
Umiałeś  wszędzie  dogodnym  się  stawić, 
Bogu,  krajowi  i  sumieniu  wiemy. 
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Nie  słychać  w  domu  hałasów  i  krzyków, 

Kiedy  czeladka  gospodarza  czaję; 

Nie  dziw,  ze  żołnierz  patrzy  swoich  szyków, 

Kiedy  przytomny  hetman  rozkazuje. 
Ale  zastąpić  zręcznie  miejsce  obu, 
Utrzymać  w  karbach  swoich  w  pośród  tłamu. 
Użyć  bacznego  na  wszystkich  sposobu: 
Więcej  tu  trzeba  męztwa  i  rozumu. 

Tobie,  Józefie  I  należy  ta  chwaJa, 

W  takim  dochować  rządzie  stan  tej  trzody; 

Aby  pasterza  swego  powitała, 

Słodząc  swem  dobrem  łzy  jego  i  trudy. 
Już  go  północne  wracają  Tryony, 
Ale,  ach  nieba!  lepszej  godzien  doli. 
Losem  ojczyzny  i  smutkiem  zwątlony, 
Niesie  okropne  skutki  tej  niewoli. 

Obiera  wolne  od  zgiełków  mieszkanie: 

Tej  zdrowiu  jego  zaciszy  potrzeba. 

Kończ  o  nas  twoje,  Józefie  I  staranie, 

Azaż  go  naszym  modłom  wrócą  nieba 
Lecz  miejsce  zdrowiu  niewiele  pomaga. 
Panowie  I  i  wy  rodzicie  się  z  ludzi . . . 
Pełni  się  wyrok  Boży,  słabość  wzmaga, 
Wszystkich  ten  smutek  zasmuca  i  budzi. 
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Przyszedł  nakoniec  ów  momenl  łez  godny, 

Gdzieby  syn  z  ojcem  niessedł  torem  innym, 

Jak  odbierając  z  rąk  słabych  miecz  szkodny, 

Niechcąc  nim  zgobić  a  sam  zostać  winnym. 
Uzbrój,  Józefie!  umysł  mężną  zbroją, 
Bo  masz  potyczkę  najtkliwszą  odprawić, 
Wałcząc  z  potrzebą  i  czułością  twoją, 
A  razem  przyloym  i  wdzięcznym  się  stawić. 

Stało  się  —  bierze  środek  rada  cała. 

Idąc  za  władzy  najwyższej  wyroluem. 

Na  cię  jednego  spada  ta  nawała, 

Srogich  oburzeń  zarzocąjąc  tłokiem. 

Cień  gwałtowności  wzrusza  wolność  tldiwą; 
Prawa  się  gwałcą  1  pełno  wszędzie  wrzawy; 
Zawiść  też  nie  śpi  w  tak  porę  szczęśliwą, 
Winią,  wskazują,  nie  słucłiając  sprawy. 

Ale  cóż  czynić?  znoś  te  mężnie  losy: 

Ta  była  z  wieków  niewinności  dola, 

Cierpieć  i  wznosić  ręce  pod  niebiosy. 

Nim  l>łąd  oświecić  ich  nastąpi  wola. 
Jako  burzyciel  i  ł>ogów  i  prawa, 
Sokral  mistrz  cnoty  na  sąd  powołany, 
Stanął...  Ateny  zagłuszyła  wrzawa. 
Kreskują. . .  Sokrat  na  śmierć  jest  skazany. 


46  J.  P.  WORONICZA 

Bójcie  się  Boga  ludzie  1  człek  bez  winy! 
Wołają  starzy  wśród  (łonuMŚ  gawiedzi: 
Cóż  z  ^dT  niedi  iiiiirze«  my  za  jego  czyny 
Potem  mu  posąg  wystawiemy  z  miedzL 
Gdy  cię,  Józefie,  smutek  ł>ędzie  tłoczył, 
I  nad  twym  przykrym  losem  zabol^esz; 
Wsponmy  na  przykład,  którym  ci  przytoczył. 
Nim  się  pocieszysz  i  ze  mną  rozśmiejesz. 
Boga,  sumienie,  masz  twych  czynów  świadki, 
Pod  tych  obroną  nikt  jeszcze  nie  zginął; 
Może  się  twoje  tak  skończą  przypadki, 
Jako  Józefa  co  w  Egipcie  słynął. 
Większa  narodu  część  i  jego  głowa, 
Lepiej  cię  ceni,  zasługi  wyświęci, 
Złość  się  otruje,  płocha  skończy  mowa: 
A  czas  niezwiędłej  poda  cię  pamięcL 
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Kiedy,  nieubłaganą  lawiśoią  Jnnony, 
Gorzało  na  pół  świata  państwo  Priamowe, 
A  Nepton  do^  przymierza  tej  zemsty  wciągniony, 
Odwieczną  lUona  i  Troi  bndowę, 
Ogromnym  swym  tn^z^em  wywracał  z  korzeniem, 
Miotając  na  wiatr  mury  z  dymem  i  płomieniem;  ^* 
Dmnni  w  ówczas  Synona  zdradą  Pelazgowie 
Mniemali,  źe  ich  zemście  niozem  nieadMaganęj, 
Całe  plemię  Dardanów  oddali  bogowie, 
Aby  ich  nie  pozostał  ślad  na  ziemi  znanej; 
Tym  więc  śmiełąj  Dolopów,  Miimidonów  hordy, 
W  krwi  pląsając,  szerzyły  poiogi  i  mordy...  -^ 
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Sam  Pyirhus,  piorunując  Pelidy  wściekłością, 
Lice  ojca  synowską  spiuskał  krwią  bezkarnie, 
I  starca,  szanownego  wiekiem  i  świętością, 
U  podnóżka  ołtarzów  mieczem  dobił  mamie; 
I  nabodne  synowe,  i  drobne  wnuczęta, 
Jak  orzeł  zalęknione  rozszarpał  pisklęta. 
Toż  owi  Atrydowie,  wodze  sławnej  ligi, 
Crdyby  lwy  rozłechcone  l)łędnych  owiec  stadem, 
Z  jednej  rzezi  do  drogiej  lecąc  na  wyścigi. 
Każdy  swój  poskok  krwawym  oznaczali  śladem, 
A  Uliss  głaszcząc  śmiecbem  sztuczne  swe  obroty, 
Pokłócone  o  zdobycz  uspokajał  roty. 
Zgoła,  w  całem  tern  mieście,  wrzawą  ogłoszonem, 
Pływąjącem  w  bezdennej  tylu  nieszczęść  toni, 
Z  imieniem  i  poznaką  w  gruzach  pogrzebionem, 
Zdało  się,  że  się  jeden  człowiek  nie  uchroni, 
Któryby  tej  zagłady  został  świadkiem  żywym, 
I  pamięć  jej  przekazał  pokoleniom  mściwym. 
Lecz  król  bogów,  zakryty  wyższym  majestatem, 
Tajne  wszystkim,  a  sobie  znane,  ważąc  sprawy, 
Równie  zajęty  Trojan  losem^  jak  i  światem. 
Ich  upadek  przeradzał  na  szczep  nowej  sławy, 
I  święty  ród  Anchiza,  z  paszczęki  zagładców,  ; 
Wywodził  na  zarodek  przyszłych  światowiidców. 
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Któżby  wierzył,  by  jedna  drażyna  tałaczów. 
Oddając  krachym  łodziom  uniesione  szczątki 
Niedobitków,  włóczęgów,  sieroctwa  i  płaczów, 
W  zgonie  swym  niosła  przyszłej  wielkości  początki? 
I  tym  ladom  i  morzom  po  których  błąkała, 
Nieokreśloną  władzą  wnet  panować  miała.  — 
Tak  chciał  Jowisz  I  i  chociaż  do  tak  cnych  widoków, 
Zawart  tysiącem  przeszkód  l)łąkaczom  przybycie; 
Kazał  jednak  na  wstępie  słuchać  swych  wyroków: 
Że  ich  ród  krzywd  obecnych  zemści  się  sowicie, 
Wyrwie  miedziane  bramy  Argów  i  Micenów 
I  w  jedno  jarzmo  wprzęże  Greków,  Partów^  Penów. 
Książe!  jeżeli  Maro,  opiewacz  tych  dziejów, 
W  świetne  laury  i  togi  Rzymianów  przybranych, 
Wywodem  ich  kolebki,  budził  do  turniejów; 
Za  cóż  dla  twych  rodaków,  klęskami  znękanych. 
Ma  być  zbronno,  w  zaciszu,  koić  swe  cierpiena 
Wspominkiem  twego  rodu,  czynów  i  imienia? 
Już,  wprawdzie,  na  tym  gruncje  dziki  oset  wyrasta, 
Odzie  nasza  Troja  stała  i  Ilion  sławny  I 
Zmieniły  dawną  postać  osady  i  miasta, 
Cudzą  płynie  granicą  nasz  Ksant  zbożopławny: 
Już  niema  tu  ojczyzny;  w  której  Antenory 
Brali  z  ciebie  cnót  wszystkich  niepomylne  wzory. 

Plfma  J.  P.  Woronicu.  T.  L  4 
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Już  i  nasze  Hektory  w  grobach  zapomniaiii, 
Ni  ich  mogił  dłoń  wdzięczna  nie  potrząsa  kwiatem; 
I  my  między  słażebne  Iloly  zmieszani, 
Gzem  byliśmy,  powiedzieć  nie  możem  przed  światem, 
I  nasze,  królów  rodzić  zrodzone,  Trojanki, 
Oswoić  się  nie  mogą  z  podwikami  branki. 
Lecz  nie  na  to  w  tych  żyłach  ta  krew  święta  płynie. 
Która  wiecznym  zkleiwszy  węzłem  dwa  narody, 
W  nieopodlonej  jarzmem  Sannackiej  dziedzinie, 
Krępakiem  i  morzami  ich  zamknęła  grody; 
A  sławę,  na  szerokim  rozciągnąwszy  świecie, 
Germanom,  Scytom,  Dakom,  asiadać  na  grzbiece. 
Nie  na  to  twój  Askani  rozumem  dojrzewa; 
A  słodsze  gniazdu  swemu  niecąc  odetchntenie 
Tlejącą  sławy  zorzą  Arktury  rozgrzewa, 
I  skroń  wdzięczną  w  ożywne  zaiskrzą  promienie. 
Tóż  za  nim  młodszy  iulns  bratnim  idąc  torem. 
Rozkwita  żywym  dziada  i  rodzica  wzorem. 
Niepróżno  ląd  i  morza  sławą  przebiegają. 
Pamiętnej  twojej  szkoły  godni  wychowance, 
Cześć  dla  mistrza,  a  litość  nad  sobą  wmawiają.  . 
Póki  więc  sprawiedliwość  dzierży  nieba  krańce, 
Dopóty  się  Dardanom  rozpaczać  niegodzi. 
Płynącym  na  Idyjskicg  z  Eneaszem  łodzi.  — 
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A  jeźll  snem  to  nazwać  podoba  się  komu, 

Miło  jest  swem  się  szczęóciem  i  przez  sen  rozmarzać, 

I  święcąc  łzami  szczątki  ojczystego  doma, 

Te  starą  wieść  sarmackiej  Sybilli  powtarzać: 

„Nie  zagrzebie  waszego  roda  ta  mogiła  I 

„Troja  na  to  opadła  aby  Rzym  zrodziła  I 
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SLUBNT  PRZTPOnNBK 

ANIELI  Z  HRABIÓW  WODZICKIGH 

ZTGMDNTOWEJ  DZIAŁTŃSKIEJ 

DNU  19  CZERWCA  ISH  ROKU. 


Anielo!  Król  Aniołów,  Bóg  i  człowiek  razem, 
Niecił  cię  w  tajnikach  serca  uczy  tym  obrazem, 
Ile  go  kosztowało  ród  człowieczy  zbawić, 
Odziać  go  swojem  bóstwem,  obok  siebie  stawić. 

Ghceszli  wiedzieć, co  prawda,  rozum,  szczęście,  chwała? 
Zkąd  się  powódź  nędz  ludzkich  po  świecie  rozlała? 
Gdzie  w  pośród  łez  i  smutku  płynie  zdrój  wesela? 
Wszystko  to  u  nóg  twego  pojmiesz  Zbawiciela. 

W  jego  szkole  zrozumiesz,  na  czem  wielkość  stoi , 
Świat  ją  w  dumę,  bogactwa  i  rozkosze  stroi; 
Ten  mistrz  uczy:  źe  żadna  znikomośó  przechodna 
Ani  ciebie  ukoi,  ani  ciebie  godna. 
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On  ci  wytknął  wszelako  i  doczesne  szranki, 
W  obowiązkach  małżonki,  matki  i  ziemianki; 
Abyś  za  trochę  trosków  w  tym  wędrownym  stanie, 
Zasłużyła  z  Nim  wieczne  dzierżyć  panowanie. 

Bez  niego  w  tym  zawodzie  nie  postąpisz  nogą: 
On  sam  jeden  jest  światłem,  prawdą,  życiem,  drogą. 
Kto  go  niezna,  po  zgubnych  przepaściach  się  miota, 
Bez  zarzewia  rozamu,  pociechy,  żywota. 

On  jeden  cię  przewiedzie  przez  labirynt  kręty, 
Wskaże  zbójcze  ustronia,  zdrady  i  ponęty: 
Jak  w  prawości  zachować  i  miarę  i  środek, 
Na  wywrocie  prawideł  szczepić  cnót  zarodek. 

Jak  z  pożerczych  płomieni  wyniść  bez  obrazy, 
Tonąć  w  świecie,  i  świata  nie  naciągnąć  skazy, 
Próżności  się  uśmiechać,  i  od  niej  odwykać, 
Nogą  poziom  pomiatać,  sercem  niebios  tykać. 

Jako  siebie  nie  przeżyć,  mieniąc  się  nie  mienić, 
I  krzepkośct  młodziańskiej  świeżością  zielenić, 
Z  wdziękami  lat  porannych  zmierzchły  wiek  pogodzić, 
Codzień  z  słońcem  zapadać,  codzień  z  zorzą  wschodzić. 
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Masz  być  matką,  i  pierwszej  matki  łez  skosztować: 
Więc  nawykaj  przygodom  umysł  twój  liartować. 
Niecił  cię  oczy  pod  krzyżem  Matka  Zbawcy  Boga. 
Że  dla  niego  ofiara  śadna  nie  jest  droga. 

On  jest  panem:  więc  wszystko  dać  i  o4Jąć  zdoła. 
Jest  ojciem:  więc  nań  próżno  dziecię  nie  zawoła. 
Nie  zna  smutku,  kto  osnął  w  cienia  jego  woli, 
Która  dobro  wyprzedza  z  każdej  człeka  doli. 

Wszystko  więc,  co  ci  przyjdzie  z  możnąj  Jego  ręki, 
Zapisz  do  cyrografu  dłogów  i  podzięki. 
Przyjdzie  on  po  swą  własnoóć  w  nędzarza  postaci, 
Otoczony  podobnych  sobie  gronem  braci: 

Bądź  gdy  ciebie  o  złomek  chleba  prosić  będzie, 
Bądź  znękany  uciskiem  na  twym  progu  siędzie, 
Bądź  łzami  się  zapłoni  przed  twojem  obliczem: 
Poznaj  go  wtedy  dobrze,  nie  odprawiaj  z  niczem. 

Jest  to  matka,  co  igra  z  sercem  swej  dzieciny, 
Targując  się  o  udział  słodkiej  okruszyny, 
Jest  to  probierz  twej  głowy,  czy  za  kpopię  wody 
Umiesz  u  niego  kupić  wiekuiste  gody. 
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Niecbąi  w  sercu  otkwiony  pnestrog  tych  wspominek 
Błyszcsywtwym  śluboym  wieńcu  za  mirt  i  barwinek; 
Jeili  chcesz,  by  się  zawsze  szczęściem  twem  zielenił: 
Jam  go  na  to  w  Glurystusie  z  wiecznością  ożenił. 

On  jest  pierwszym   małżeńskich  związków  fundo* 

wnikiem, 
Ich  trwałości  niezmiennej  sprawcą,  zakładnikiem; 
Kto  je  targa,  tajemnic  znieważa  zasłonę, 
Gdzie  on  swe  bóstwo  pokrył  z  naszą  krwią  spojone. 

Przenikniona  świętością  tak  ważnego  czynu, 
Niedostępna  przykładem  oł)łędnego  gminu, 
Ucz  się  zgłębiać  rad  bożych  tajemnicze  szranki, 
I  wcześnie  się  przestrąjaó  w  dostojność  niebianki. 

Tą  'wiarą  się  nkrzepiajl  ona  świat  przestoi, 
I  na  wszelkie  cię  szturmy  paiżą  uzbroi.  — 
Na  jej  łonie  złożyłaś  przysięgę  iiiezłonmą. 
Bóg  ją  zręczyl,  i  w  księgę  przyjął  wiekopomną. 

Więc  cię  pod  skrzydła  możnej  przytulił  opieki; 
Nie  zachwieją  jej  żadne  i  zmiany  i  wieki. 
On  sam  będzie  ci  ojcem,  matką  i  rodziną, 
Gdziekolwiek  przeznaczenia  łódką  twą  powiną. 
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A  kiedy  od  Karpatów  z  Zygmuntem  wzniesiona. 
Jak  latorośl  nadobna  w  nowy  grunt  wszczepiona. 
Na  wybrzeżach  Dnieprowych,  w  mej  rodzinnej  ziemi. 
Rozkwitniesz  wnuczętami  tobie  podobnemi: 

Potrząsaj  z  niemi  kwieciem  mogiły  mych  dzia^w, 
Ghroine  niegdy  pogromem  Scytyjskich  napadów: 
Pociesz  je,  źem  na  gruzach  dawnej  ich  ojczyzny, 
Polskie  plemię  zaszczepił  w  schyłku  mej  siwizny. 
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WIERSZ 

DO 

BARBARY  Z   DEMBIŃSKICH 

CZACKIEJ, 

*  STAROŚCINY  NOWOGRODZKIEJ 

NA  GZBŁE  PRZEPISANEGO  WŁASNĄ  JEJ  RĘEĄ 
POEMATU  SYBIUI. 


Tyl  coó  ręką  nadobną  to  pismo  kreśliła, 
I  drugiem  go  kryjomem  życiem  obdarzyła; 
Ukryj  tę  obłąluiną  bez  ojca  sierotę, 
I  osłódź  jej  niezbędną  po  matce  tęsknotę. 
Pierwsze  to  w  świecie  dziecko,  które  w  grobie  matki 
Wziąwszy  życie,  śmie  nosić  jej  znamion  ostatki. 
Jeszcze  te  wicbry  szumią  i  gromy  łyskają, 
I  Wulkany  nieskrzepłą  lawą  poziewają; 
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Jeszcze  te  zgorzeliska  dymem  nie  otlały, 
Które  naszą  rodzinę  w  grazacli  zagrzebały, 
Jeszcze  się  niezbłagane  piekło  gniewem  miota: 
A  tern  wszystkiem  potrząsać  śmie  jedna  sierota? 
Wielki  z  niej  nader  śmiałek  —   lecz  z  rodu  tych 

śmiałków, 
Go  się  piekieł  i  świata  nie  boją  przechwałkow, 
Go  i  z  martwych  popiołów  swych  mścicielów  rodzą , 
I  z  czasem  wszystkożerczym  srogie  walki  zwodzą. 

Schroń  wszelako,  Belidol  to  niemowlę  błędne, 
Nim  się  z  flagów  i^^narzą  zorza  na  nas  względne. 
Wiele  Nimf  nadwiślańskich  pochować  go  chciało: 
Nie  wiem,  za  co  Nadboże  ma  zasmakowało? 
Musi  tam  jaka  mieszkać  Sybilla  prawdziwa, 
Co  szczęśliwszej  przyszłości  uplata  ogniwa: 
Niech  go  więc  swem  przeczuciem  i  duchem  nadyma^ 
A  może  i  to  dziecko  wzrośnie  na  olbrzyma.  — 
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LIST 

DO    PRZYJACIELA 

z  WYGNANU. 


Jak  ów,  niegdy  do  Scytów  zagnany  Owidy, 

Swe  opłakając  po  nad  Dniestrem  biedy. 

,,Nie  dziwajde  się  (mówił)  przyjaciele  mili 

Że  żal  ze  łzami  ómiaó  się  próżno  sili. 

Joż  to  nie  w  rzymskich  brząkam  na  Intni  ogrodach, 

Lecz  po  £iixyno  skrzepły  błądzę  lodach: 

Joż  to  nie  w  gronie  waszem  dzielę  me  zabawy, 

Lecz  do  Tatarskich  hord  przywykam  wrzawy:*' 

Tak  i  ja  posępnego  mieszkaniec  wygnania. 

Miasto  zgodnego  z  mem  sercem  śpiewania, 

Niemam,  cobym  ci  posłał  przyjacielu  czuły! 

Prócz  zgrai  smutków  co  me  dnie  otruły. 
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Wolałbym  w  prawdzie  względnych  Mecenów  opiewać, 

I  ich  imiona  wiekom  przekazywać: 

Ale  komui  dziś  z  ładzi  to  postanie  w  głowie, 

Go  tam  ś^iat  o  nieb  za  lat  kopę  powie? 

Bronisz  mi  o  przyjaźni  mówić  i  o  tobie, 

Posłuchaj  tedy  co  powiem  o  sobie. 

Jeźli  czidy  na  ciągłe  nieszczęść  mych  koleje, 

(Żal  mi  go)  powiesz;  ja  się  wnet  rozśmieję. 

Z  ulubionego  niegdy  zacisza  wygnany. 

Ledwie  mchem  pierwszym  i  puchem  odziany, 

Jak  w  swojem  niedorosłe  gnieździe  drobne  ptaszę 

Straciłem  razem  gniazdo,  macierz,  paszę: 

Straciłem  właśnie  wtedy,  kiedy  żyć  zacząłem, 

I  pierwszą  miłość  ku  matce  powziąłem: 

Miłość,  bym  czuł  dotkliwiej  zgon  jej  nieszczęśliwy. 

Ty  to  wiesz  Boźel  czyli  sprawiedliwy? 

Jako  więc  kiedy  nawa  przy  sprzętach  i  złocie. 

Wielu  dusz  żywot  niosąc  w  swym  żywocie, 

Zniknie  znagła,  piorunem  z  góry  uderzona. 

Lub  swem  brzemieniem  w  głębi  pochłoniona, 

Ustąpić  muszą  związki  najświętszej  przyjaźni, 

Miłości,  życia  i  bladej  bojaźni; 

Ów  się  łódki,  ten  masztu,  drugi  rudla  chwyta: 

Gdzie  się  podziejesz?  syn  ojca  nie  pyta. 
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Brat  brata  lichej  płatwy  ułamek  wyrywa; 

Ten  ponurzając  przyjaciół  wypływa; 

Każdy  o  sobie  radzi  w  zalęknionym  tłumie; 

Najgorzej  dziatwie  co  pływać  nie  umie. 

Podobnej  okropności  losu  zostawiony, 

A  samycb  niebios  prawicą  rządzony. 

Żem  żyw  wybrnął  z  tej  toni,  dopiero  poznałem 

Gdy  się  na  świata  przestzeni  ujrzałem. 

Wlokła  się  ze  mną  braci  rozbitków  drużyna: 

Jednych  junacki  kord,  i  dziarska  mina, 

Niektórych  wąs  czerkieski,  tych  frak  i  fryzura, 

Innych  zmieniła  posępność  kaptura. 

Ja  jeszcze,  czując  we  mnie  ducha  bożej  sprawy, 

I  smak  do  dawnej  z  Mozami  zabawy; 

Nie  zrzucałem  munduru  prócz  kroju  z  kołnierzem, 

Chcąc  być  choć  w  innej  chorągwi  żołnierzem. 

Lecz  pocznie  znowu  skargi  rodzina  skrzywdzona, 

Rozwodząc  przodków  wydarte  znamiona. 

Bym  dla  nich  jako  starszy  oddawszy  się  cały, 

Prawne  z  molami  nicował  szpargały. 

Bodajby  nikt  się  dobry  w  sieroctwie  nie  rodził! 

Ni  kłam  nad  prawdą  przemocą  nie  chodził. 

Na  więcej  bied  i  trosków  łez  sobie  oszczędzę. 

Gdy  pasmo  nieszczęść  tej  zamilczę  przędze: 
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Przędze,  którą  utkała  pycha  i  łakomstwo, 

A  gnębiąc  bratnie  w  sieroctwie  potomstwo, 

Wprzód  pod  płaszczem  opieki  bezbronnych  odarła, 

A  potem  z  hańbą  krwi  się  swej  wyparła. 

Przetrząsłem  mchem  porosłe  archiwa  i  grody, 

Dochodząc  kłębka  tej  krzywdy  i  szkody; 

Stawiłem  z  swych  wskrzeszone  grol>ów  nieboszczyki , 

Za  nieomylne  świadki  i  prawniki. 

Wołali  martwym  głosem  pradziadowie  moi, 

Ledwie  poznani  z  zabotwiałej  zbroi: 

„Sędziowie!  kiedy  żywi  mogą  was  oszokać. 

Uwieść,  omamić,  aprosić,  wyfukać; 

Dajcież  wiarę  umarłym,  nieznającym  względu, 

A  nie  kalajcie  was,  wieku,  urzędu. 

WnuJd  wasze  przed  wami  uciśnieni  jęczą, 

A  gnębicieie  onych  złotem  brzęczą. 

Myśmy  domów,  majątków,  sierot  tych  odbiegli, 

« 

Byśmy  ofiarą  za  Ojczyznę  legli. 

Taż  jest  u  was  na  ziemi  krwi  naszej  odpłata, 

Że  złość  i  przemoc  szczątek  jej  pomiata? 

A  wy  —  krwi  bratniej  cliciwil  gdy  im  to  wydrzecie, 

Więcejż  do  grobu,  niźli  my  weźmiecie? 

Słuchajcie  1  różny  od  was  my  trybunał  mamy. 

Tam  was  i  waszych  sędziów  pozywamy.*^'* 


VyiERSZE  RÓŻNE.  63 

Jęknęły  na  ostatni  głos  ściany  i  ławy, 

Przedeź  to  mojej  nie  ziepszyło  ^rawy! 

Zmarli  wyćli  —  a  Temis  oozy  rozwiązała, 

Patrząc  gdzie  szala  złotem  przewalała. 

Potem  dekret:  „Ta  sprawa  nieprawna  i  krzywa. 

Bo  jest  z  mocniejszym,  przytem  sprawiedliwa/' 

Trzykroć  nieba  błysnęły  i  trzykroć  zagrzmiały, 

Wrzaskiem  o  pomstę  okolice  drżały; 

Padła  krew  dasz  zgubionych  na  zabójców  ramie, 

Nie  starte  w  całem  pokoleniu  znamię: 

Tak  na  tydi  co  zabójczy  wyrok  podpisali, 

A  potem  na  tych  którzy  nim  wygrali. 

Wnet  ich  groźne  umarłych  pozwy  powołały, 

Ni  się  napasać  cadzem  długo  dały. 

Legły  jeden  po  drugim  kałduny  opasłe, 

Z  domem,  imieniem «  z  rodem  swym  zagasłe: 

Krzywoprzysięztwa  kainią  na  kark  potrącane, 

1  od  nikogo  nie  opłakiwane 

Poszły  cieniem  swym  straszyć  wieczno^nocne  mary, 
W  następcach  krzywdy  nieznalazłszy  wiary. 
Głos  się  tylko  okropny  po  ich  grobach  jęka: 
„Taż  i  was  ściga  pomsta,  co  nas  nękał 
„Inszej  prócz  tej  nie  niosą  łzy  cudze  korzyści; 
^My  ją  już  cziąjem,  a  na  was  się  ziści!" 
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Jakoż  szarpią  i  szarpią  obcy  skórę  cudzą, 

Nim  na  się  także  bożą  kaźń  obudzą. 

Tak  nas  biednych  Astrea  przetrzepawszy  prętem, 

Zmiotłaby  była  i  nasz  ślad  ze  szczętem, 

Gdyby,  co  żywi  wróble  i  rządzi  niebiosy. 

Nie  dał  sił  więcej  do  walczenia  z  losy. 

Azaż  (rzekłem  rodzinie)  mało  tych  naliczem, 

Których  fortuna  srogim  śmiga  biczem? 

Jeźli  nam  złość  wydarta  ojców  naszych  świetność, 

Została  we  krwi  duszy  ich  ślachetność. 

Wszystkich  zachęt  do  sławy  wznieść  i  odziać  może: 

Pracigmy  i  my  a  Bóg  dopomoże. 

Że  zaś  nieraz  z  podania  przodków  mych  słyszałem, 

I  to  być  prawym  zarobkiem  mniemałem: 

Służyć  swojej  ojczyźnie  w  której  kto  się  rodzi, 

Że  się  inaczej  chleba  jeść  nie  godzi,  — 

Więc  podług  niej  zdatności  i  siły  i  chętki, 

Słaby  do  boju,  do  gonitw  nie  prędki, 

Obrałem  spokojniejsze  życie  na.  Parnasie, 

Jako  przydatne  krigom  w  każdym  czasie. 

Mało  nada,  kto  jaką,  lecz  jak  gra  swą  role? 

Rażde  jest  dobre,  gdy  oo  rodzi  pole. 

Dobra  noga  że  chodzi,  a.  głowa  że  radzi, 

Nic  ruchawego  w  zegarze  nie  wadzi. 
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Za  tem  idąc  świadectwem  i  ccuoia  i  zdania; 
A  ceniąc  dobro  drugim  odsielania, 
DzieliittD  me  ówiozenia  z  ćwiczeniem  młodzieży, 
Tam  kędy  Horyń  i  Styr  kręty  bieży. 
Jeili  ówicczyć  źofaiierza  jest  piękną  przysługą, 
(Myttłem  sol>ie)  więc  to  będzie  drugą, 
W  tych  przy  nauk  pomocy  cnoty  nit  osadzać. 
Którzy  hetmanić  mają  i  zaradzać. 
Równie  mieli  posągi  oo  prawa  dawali, 
I  co  w  Licemn  z  księgą  pochadsalL 
Bił  się,  orał  czy  pisał,  dość  ze  w^^ólnym  celem 
Kaady  się  niegdyś  zwał  obywatelem. 
A  choć  jeszcze  nie  miałem  glansownej  łysiny, 
Ni  siwej  brody,  ani  mędrca  miny; 
Chłopiec  szesnastoletni  toatałem  stoikiem, 
A  dziatwie  mistrzem,  ojoem  i  królikiem: 
W  mej  PUtońsko-Babińddej  rzeczypoapaUtej 
Rozdając  krzesła  >  <mlery,  zaszczyty. 
Jakoś  tyle  zachęty  slachetne  wskórały. 
Że  ten  przyłndny  chwałą  drobiazg  mały, 
Prędzej  wsraalał  niż  indzie*  drągal  od  nachąju* 
Z  pociechą  ojców  a  nadzieją  kraju. 
Aź  tei  przykrzyć  się  zaczął  mój  tron  z  laurem  sskot>'. 
I  ośmio-letnie  z  złem  zdrowiem  mozoły. 
Pisma  J.  P.  Woronlcia.  T.  I.  5 
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Właśnie    się  wiek    młodzieński    skończył  w  traecłi 

epocłiach : 
Ośm  lat  na  ł>ąkacł),  ośm  na  szkolnycli  ślochach. 
Trzecie  ośm  na  pierwotnej  posłudze  krajowej, 
Czas  było  myśleć  o  zasłudze  nowej. 
Względna  pamięć  na  przeszłość  myśl  mą  osiodłała, 
A  w  dzień  i  w  nocy  do  ucha  szeptała: 
Jeszcze  podołasz  pracy  póki  siły  płużą. 
A  nuż  się  z  czasem  woźniki  wysłużą? 
Ciągną  w  cugu  karoce  gdy  rześkie  i  młode, 
Potem  karami  będą  wozić  wodę. 
Prawda!  .  . .  rzekłem   tym  szeptom,  więc  pomyślić 

trzeba  • 
Aby  na  starość  kęs  opatrzyć  chleba. 
Siedząc  człowiek  za  światem  w  zapomnienie  idzie: 
Indziąj  próżniacy  nie  wiedzą  o  biedzie* 
Głośno  było,  że  mądrość  zasiadłszy  na  tronie, 
Złote  przywraca  wieki  naszej  stronie; 
Że  srogie  ugłaskawszy  dobrocią  turnieje, 
Budzi  w  okrzepłych  duszach  tchu  nadzieje, 
I  by  snadniej  zwydrzałe  przegłaskać  umysły, 
Weszła  z  Muzami  w  traktat  bardzo  ścisły. 
Zbiegał  się  na  ten  od^os  z  każdej  świata  strony. 
Łysych  i  młodych  tłum  nieprzeliczony. 


WIERSZE  RÓŻNE.  67 

Jedni  piechtą,  z  księgami,  w  płaszczach  ogoniastych, 

Drodzy  z  luUiiami  na  koniach  skrzydlastych; 

Inni  coś  kreślonego  na  papierach  nieśli, 

Za  niemi  zgraja  morarzów  i  cieśli. 

Skosiła  chętka  człeka  z  niemi  powędrować, 

I  Rladelfa  miasto  oszanowaó. 

Krzywo  na  mnie  brodacze,  żem  młodzik,  spojrzeli: 

Młodsi  za  giermka  do  lotni  przyjęli. 

Niebaczny!  w  tym  pośpiecho  gdy  się  wybierałem. 

Jednej  wziąść  z  sobą  rzeczy  zapomniałem, 

Szczęścia  —  to  gnmtl  —  Kto  tego  nie  ma  poplecznika, 

Nic  mo  nienada  bardon  Heończyka. 

Cóźkolwiek  bądi,  stanąłam  w  Filadelfa  grodzie. 

Żywego  docha  nie  mając  w  przewodzie. 

Bez  przyjaciół,  pomocy,  kredyto,  zalety, 

Biednaź  to  dola  takiego  poety! 

W  tobie  znalazłem  cały  skarb  mój  przyjacielu! 

Szedłbym  dla  niego  do  Koromandelo. 

Jako  więc  w  las  nieznany  wjechawszy  wędrowiec, 

Rzoca  wzrok  trwożny  na  każdy  manowiec, 

Wprzód  się  w  tych  wpatrywałem,  którzy  pierwsze  lody 

Złamawszy,  drogich  wzywali  w  zawody, 

Widziałem,  jako  sława  naszego  Pindara 

I  nieśmiertelna  obok  z  nią  cytara, 

5» 
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Wśród  świetnego  Sarbiewskioh,  Rochanoyrskioh  grona 

Sięgała  niebios  laurem  uwieńczona. 

Jako  gładki  nasz  Maro,  który  skotopaski 

Sykulskie,  w  Polskie  przestroił  przepaski, 

Chodził  z  wieńoem  nad  Wisłą,  niekiedy  postawał, 

Muzom  Słowiańskim  ton  męzki  podawał: 

A  gdzie  stąpił,  lud  bieżał  uszu  mu  nadstawiać, 

Lazł  na  dach,  sądząc  it  zacznie  rozprawiać, 

O  gniewie  Achilowym  i  Trojańskim  boju, 

Trąbą  Homera  pierwszą  w  polskim  stroju. 

Jako  nasz  purporowy  Juvenal  żartowny, 

(Choć  to  nie  z  samój  lutni  pan  szanowny), 

Czynił  jej  honor  z  swoim  mądrcem  bez  kłopotu, 

Z  którym  się  zbracił  do  nas  bez  powrotu. 

Toż  i  drudzy  mą  cłiętkę  ooraz  podżegali, 

Co  na  Pegazach  spasłych  pojeżdżali, 

Wioząc  przy  lutniach  złote  medale  i  łnosta. 

Pamiątki  wieku  złotego  Augusta. 

Jestemci  wróbel  (rzekłem)  bym  z  temi  orłami 

Podołał  latać  gómemi  ślakami; 

Wszakże,  gdzie  szczodrą  stypę  pan  rozdaje  w  tłumie, 

Czasem  ten  capnie  co  żegnać  nie  umie. 

Począłem  więc  wprzód  sielskich  piszczałek  nadymać; 

Nie  raz  się  przyszło  gorzko  człeku  zżymać. 
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Bo  przyuczone  flety  sercu  odpowiadać, 

Nie  mo^  miąjskieh  przekwinUSw  wygadać. 

Chwyciłem  się  gitarki  potem  na  przemiany, ' 

Wielbiąc  sławione  w  okolicy  Pany: 

By  gdy  będą  korzystać  z  ich  prac  potomkowie, 

Znali  jakiemi  byli  ich  ojcowie. 

Był  taki»  oo  na  pieśni  me  ucha  nadstawił, 

Śmiał  się,'*pogadal,  obietnic  naprawił, 

Pegazowi  dać  obrok,  mnie  na  obiad  proeić. 

Po  nim  się  kazał  zabawom  ogłosić. 

Drugi,  gdym  szedł  ulioą  z  okna  mi  się  skłonił, 

Ale  go  zaraz  firanką  zasłonił. 

Nieśmiałem  wyżej  drzeć  się  przez  bramy  i  warty. 

Abym  od  drabdw  nie  został  obdarty. 

Niemiałem  Mecenasa  do  pańskich  podwoi: 

Tyleż  mnie  znali  obcy,  ile  swoi. 

Mówiono  mi,  źe  trzeba  mieć  miedziane  czoło, 

I  nic  na  groine  nie  dbać  straiy  koło. 

Spróbowałem:  przez  pierwsze  przedarłem  się  szyki, 

I  już  w  szanowne  wszedłem  pokoiki; 

Lecz  mi  nie  dała  widzieć  twarzy  mego  pana. 

Zgraja  dworaków  chytrych  nienapchana: 

Więc  wy  szczęśliwsi  (rzekłem)  co  piętą  kręcicie. 

Niż  ci  co  jego  uwieczniają  życie, 
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Nie  przyszedłem  waszego  chleba  tu  wydzierać, 
Ni  się  bez  zasług  świetnych  bind  napierać, 
Ani  się  o  jałmużnę  natrętnie  targować; 
Mogąc  wysłużyć  jeszcze  i  pracować. 
Chciałem  się  do  obliczów  pana  przedrzeć  drogich 
(Wszak  on  tak  waszym  Królem  jak  ubogich), 
A  upadłszy  przed  jego  tronem  miłosiernym, 
Sam  mojej  krzywdy  być  tłumaczem  wierfiym. 
„Panie!  gdy  się  ty  na  to  wysiliłeś  cały. 
Aby  łzy  cudze  pomsty  nie  wołały; 
Kiedy  tysiące  domów  tworem  twojej  mocy 
Stoją  na  nogach,  wstawszy  z  ciemnej  nocy; 
Gdy  miliony  ludzi  szczęśliwych  przez  ciebie, 
Chcą  cię  mieć  dłużej  na  ziemi  niż  w  niebie; 
Oto  ja  jeden  z  domem  całym  nieszczęśliwy. 
Znieważam  łzami  wiek  twój  sprawiedliwy. 
Opodal  twej  źrenicy  przemoc  mnie  uciska. 
Kędy  Dniepr  płucze  K^owian  siedliska! 
I  niepomnym  zamułem  wyżłabia  te  ślady, 
Gdzie  go  krwią  Tracką  pieniły  me  dziady; 
I  ta  jest  cała  nieszczęść  osnowa  i  wina. 
Którą  opłaca  dotąd  ma  rodzina: 
Że  jej  przodkowie  broniąc  tronu  i  ojczyzny, 
Okryci  dla  niej  ślachetnemi  blizny, 
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Pięknej  się  wprawdzie  chwały  śmieroią  dokupili, 

A]e  w  sieroctwie  dziatki  zostawili. 

Kdrzystąjąc  zło^ć  chciwa  z  wnuków  nie  piśmiennych, 

Nasiała  fałszów  jednako-imiennych ; 

Przekupiła  przedajne  księgi  i  rzeczniki, 

By  nas  wpisali  między  niehoszczyki ; 

A  tym  którzy  od  wieku  już  powymierali> 

Śluhy  i  żony  płodne  podawali. 

1  tak  wsparta  przemocą,  fałszem  i  majątkiem. 

Złość  aię  napasą  domu  mego  szczątkiem. 

Mogłaż  wiek  twój,  o  Panie!  schańbić  zbrodnia  taka? 

Przecież  w  tern  wszystkiem  jest  prawda  jednaka, 

Jak  to  ie6  ty  w  nim  wskrzesił  oświatę  i  cnotę; 

Gardło  dam  moje!  jeśli  bajki  plotę.** 

Żartowały  2  zapałów  mych  trafiie  dworaki: 

Cóż  wy  poccniede,  co?  wy  mizerakit 

Z  temi,  co  lugą  krocie,  wstęgi,  popleczniki. 

Za  soł>ą  sędziów,  przyjaciół,  prawniki.  — 

Przecież  dziś  i  na  takich  sprawiedliwość  mamy, 

A  nie?  to  lepiej  dziczy  się  poddamy, 

(Chciałem  im  odpowiedzieć).   Żal  mnie  ścisnął  srogi, 

Więc  mdłe  po  schodadi  powlokłem  me  nogi, 

I  tak  straciwszy  ftirę,  w  kąccie  rozważałem, 

Czego  się  dalej  jąć  i  jako?  miałem. 
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Cliżsi  krwią,  wyrsekli  się  człdca  i  wyklęli, 

Nie  pooiniąc  po  kim  Co,  co  mtją,  wzięli: 

Zakuła  pyoba  serce  na  mój  skwirk  nadęta, 

(Niech  im  Bóg  dobry  tego  niepaiŁiętaf) 

Gdyby  przynijmniej  na  to  mieli  pobacienie, 

By  ich  nazwiska  zostało  wspomnienie; 

Lecz  to  wolą  cyganom  dać,  utopić,  spalić. 

Niż  się  krwi  bratniej  skrzywdzonej  użalić. 

Gasnął  ogień  Pobowy  bez  swego  zasiłku. 

Zapracowany  wątek  rwał  się  w  schyłku; 

On  mój  rumak  skrzydlaty  skrzydła  pod  się  schował, 

Widząc  że  głodno^  sa  słoAbę  dziękował; 

Promyk  lepszych  nadtiei  aoi  świtać  myśIa/, 

Dziń  idąc  za  dniem,  zbiegły  czas  prseknślał. 

Słowem:  zewsząd  się  bieda  zwaliła  na  cełeka; 

W  niebie  została  uHiość  i  opieka. 

Jakoż  ozwał  się  znowu  głos  wielkiego  Boga : 

Stanęła  w  oczach  raz  obrana  droga, 

Bym  już  do  nief  miał  umysł,  i  seroi  gotowe. 

Poznawszy  dobrze  mamośei  światowe. 

Więc  jiko  gdy  w  rozległ^  puswtlf  obłąkany, 

Bieży  wędrownik  na  głos  zasłyszany; 

Poszedłem  za  tem  echem,  co  zwodzić  nie  może, 

Rzuciwszy  błędne  w  maiiowcich  bezdroże. 
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Że  zaś,  którzy  pod  znakiem  jakiKi  chcą  wojować. 

Muszą  obozu  jego  wprzód  skosztować; 

S^echałem  z  Helikonu  w  nową  cytadelę: 

Posłuchaj  o  niej  jeszcze,  już  nie  Miele* 

fest  to  miejsce  na  koło  murem  otoczone, 

f  od  widoku  ludzi  zasłonione. 

Wstępu  do  niego  broni  dwoje  wrót  miedzianych, 

Troje  zaporów  stalą  okowanych: 

A  jeiif  się  na  kołat  kiedy  otwierają. 

Wprzód  pod  ciężarem  łańcuołiów  stękają. 

Dalszą  stras  drzwi  tn^mąją  dęłiowe  podwójne, 

W  zamki,  zasuwki,  rygle,  zewsząd  zbrojne. 

Za  niemi  noc  okropna  i  istna  ciemnica: 

Ledwie  po  kątach  mdłe  swiaUo  przyćwica. 

Coftiąłem  z  razu  loroku,  mróz  poszedł  po  duszy. 

Pegaz  Uukł  głową  o  mur,  zwiesił  uszy, 

Żem  go  musiał,  gdy  nie  mógł  nóg  po  wschodach  stawić, 

Z  tej  mu  nie  raiłąj  fortecy  wyprawić. 

Szedłem  dalej  schyliwszy  kark,  ciemnym  prseohodem, 

Za  obłąkanej  rozpaczy  przewodem:' 

Az  też  mego  więzienia  komórki  dopadłem, 

Gdzie  na  pokutę  z  nudami  zasiadłem* 

Jest  jej  tyle,  że  zmierzyć  kilka  kroków  można: 

Wszystkie  jej  meble,  część  pieca  narożna, 
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Która,  coby  mnie  miała  swym  ogrzewać  duchem, 

Sam  ją  baranim  grzać  muszę  kożuchem. 

Tu  ja  thikąc  oskarda  w  sercu  próżność  świata, 

Jak  niegdyś  w  Judzkiej  jaskini  Dalmata, 

Nadshichiwam  niekiedy  szelest  trąby  owej, 

Co  ma  obudzić  świat  z  pleśni  grobowej. 

Już  mi  tu  więcej  Febus  swem  licem  nie  błyśnie: 

Ledwie  ukosem  mdły  promyczek  ciśnie, 

Grdy  w  okienku  dwie  stopy  długiem  mroźne  szyby 

I  lodowate  z  nich  otapia  grzyby. 

Próżno  mię  Muzy  moje  odwiedzić  przychodzą, 

1  głuche  wrota  prośbami  łagodzą; 

Skoro  gestem  swych  źrenic  czujny  Argus  zoczy, 

I  z  groźnych  pytań  tysiącem  wyskoczy, 

Szczęście!  kiedy  niebogi  zamknie  w  portatorze, 

A  pewna  klątew,  gdy  ląjrzy  na  dworze. 

Sama  tu  tron  ponury  posępność  dziedziczy, 

Głuche  milczenie  trzymając  na  smyczy. 

Gdy  do  kogo  przemówisz,  ledwie  0ową  ruszy: 

Macha  —  wcisnąwszy  misiurkę  na  uszy. 

Jeźli  się  na  głos  dzwonka  z  dziur  swych  wysuniemy. 

Jedni  na  drugich  i  pojrzeć  nie  śmiemy. 

Spełzła  liców  okrasa,  a  twarze  wybladłe, 

Oczy  wlepione  w  ziemię  i  zapadłe, 
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Stawią  nam  nieboszczyków  tych  żywe  obrazy. 

Których  grzebiemy  na  dzień  po  trzy  razy. 

Podobne  z  tern  pożyciem  i  myśli  i  czucie: 

Podobny  pokarm  i  oapój  pokucie. 

Broń  Boże  tu  odwiedzić  usta  krzepkim  sokiem) 

Grzech  ten  garłowy  karzą  wieży  rokiem. 

Są  tu  pewne  jak  statut  na  dzień  każdej  miary. 

Kufel  napoju  a  jadła  trzy  czary.* 

Po  dziennem  utrudzeniu  i  duszy  i  ciała, 

We  śnie  nadzieja  pozostaje  cała. 

Azaż  gdy  miły  Morfej  przy  głowie  usiędzie. 

Człek  swojej  biedy  choć  na  czas  zabędzie. 

Lecz  i  tego  spoczynku  nocne  mary  bronią: 

W  sercu  zamknięte  troski  sen  wygonią; 

A  kiedy  choć  nad  świtem  sen  powieki  zmruży, 

I  strudzonemu  najsmaczniej  posłuży, 

Wtedy  jęknie  na  wieży  godzina  kłuUiwa, 

A  z  drugiej  pocznie  bębnić  miedz  chrapliwa. 

Przychodzi  groźny  sierżant  z  swem  hasłem  ostrożnym 

I  zawrzasnąwszy,  każe  być  nabożnym. 

Poty  kłucąc,  że  człowiek  w  pół  senny  z  przespania, 

Ledwie  porwawszy  połowę  ubrania, 

Leci  na  łeb,  na  szyję,  przez  ciemne  przestwory, 

Wojować  myślą  z  dusznemi  polwory. 
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Wyjedzie  na  plac  wiecmośó,  śmierć,  piekło  i  czarty, 

I  pojedynek  zacznie  się  otwarty. 

Po  tej  bitwie  do  swoich  warsztatów  wracamy, 

I  tak  jak  wczoraj  dzień  ticać  zaczynamy. 

Święteć  to  w  prawdzie  miejsce  I  rąj  na  ziemi  drugi! 

Obfity  w  drzewa  cnoty  i  zasługi: 

Bogomyólnej  pokuty  Thebais  spokojna, 

Dla  niewinności  twierdza  bardzo  zbrojna, 

Pobożności  i  nauk  młyn  kilkopytlowy, 

Szkoła  świętego  milczenia  i  mowy, 

Życie  błogosławione  i  anielskie  zgoła, 

Lecz  dla  poetów  kasztelem  anioła! 

Oto  masz  krótki  obraz  miejsca,  zabaw,  życia. 

I  ciąg  poprzedni  mego  tu  przybycia. 

Resztę  lal  w  ^ęl>i  serca  zawściągnął  łańcuchem, 

Srogą  z  omdlałym  wiodąc  wojnę  duchem. 

Nadto  mi  miły  jesteś,  bym  ci  więcej  mówił: 

Bolałbyś  ze  mną,  mniebyś  nie  uzdrowił. 

Jaki  los  dalszy  dybie?  w  wyrokach  nie  szperam, 

Śmiało  ku  niemu  idąc  drzwi  otwieram. 

Juzem  się  tego  dobrze  w  mej  szkole  wyuczył: 

Wygrał!  kto  Bogu  swą  sprawę  poruczył. 

Wiem  ie  głową,  jak  mówią,  muru  nie  przebije. 

Ni  się  z  mem  szczęściem  w  kordy  nie  wybiję; 
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Rzadko  fortuna  z  enotą  zawarła  aajusze, 

Gzęściąj  ż  nieszcsęścieiD  wałczą  ^mlkie  dusze. 

Gzęścieji  DikcaemDik  tego  chleb  i  miejsce  trzyma. 

Którego  wzgardy  przenosi  oczyma* 

Wrócił  się  wiek  ten  wprawdzie,  gdzie  do  prac  ochota 

Znajduje  zachęt  i  otwarte  wrota; 

Lecz  trzeba  by  ten  August,  co  nam  wiek  ten  wrócił 

I  skrzepłe  dusze  z  letargu  ocucił » 

Dziedzicząc  Oktawiego  wielkość,  cnoty,  czyny. 

Prócz  krwi  przelania  i  wad  mieszaniny, 

Tak  jak  on  w  siedmiogórnem  mieście  światem  władał 

Żeby  od  jednej  ziemskiej,  aż  do  drugiej  osi, 

Gdzie  Tytan  głowę  kryje,  i  gdzie  wznosi, 

Tagi,  Indy,  Paktole,  wyspy,  oceany, 

Skarb  mu  w  daninie  niosły  nieprzebrany. 

Ale  go  i  z  matczynych  piórek  oskubali, 

A  wszyscy  radzi  od  niegoby  brali. 

Le^  świetna  hołota!  ledwie  się  prsdbudzi, 

Suszy  mózg  panu,  śebrze,  skwierczy,  nudzi, 

I  choć  chlebem  za  kilku  poławia  się  drugi, 

Wrzeszczy:  że  jego  śle  płatne  zasługi! 

A  jakież  to?  —  że  sziunno  jeździ;  mieszka,  stoi, 

Je  za  dziesięciu,  a  za  stu  złe  broL  — • 
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I  jak  tam  człek  się  biedny  dodśnie,  doczeka, 

Gdzie  każą  patrzeć  Da  strój,  me  na  człeka? 

Grdzie  wstęgi  ozdobnego  rodzeństwa,  pokłony, 

Albo  ich  w  banku  ślepo  los  zdarzony. 

Rejestr  zasług,  przymiotów,  zdatności  stanowi, 

I  człowiek  muchę  jak  pies  w  polu  łowił 

Nie  tknęłać,  Bogu  dzięki  1  życia  mego  wątku. 

Chęć  nienasytna  znikłego  majątku; 

Ni  ja  o  chlebne  wasze  dbam  panowie!  znaki, 

Bym  drugich  trącał  jak  pełznące  raki; 

Wiem  co  są  teatralne  i  stroje  i  maszki,' 

Gdzie  różne  gramy  role  i  igraszki. 

Scena  się  zakończyła  —  z  teatru  zejdziemy, 

I  jak  byliśmy,  tak  równie  będziemy. 

Wiem,  że  kogo  na  wyższym  stopniu  posadzono, 

Plac  mu  do  zasług  większy  wydzielono; 

Że  wspóhiy  wszystkim  dzieciom  ojciec  chleb  rozdaje. 

Patrząc  jak  starszy  młodszemu  go  kraje. 

Ja  go  nie  prę  się  więcej,  prócz  co  pożyć  mogę. 

Choć  i  tym  kąskiem  biedniejszym  pomogę. 

Dajcie  mi  kącik  jeden,  pewny  choć  malutki, 

Gdziefoym  ukoił  kłopoty  i  smutki; 

A  jak  robak  w  bławatnej  zasklepiony  chatce. 

Miał  plac  czemkol^iek  służyć  wspólnej  matce. 
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Lecz  na  cóż,  przyjaciela  I  tą  cię  rzewnić  mową, 

Gobyś  się  serca  podzielił  połową? 

Wszakże  jeśli  podołasz  i  dragicli  nakłonić 

Na  to,  co  z  duszy  chciałbyś  mi  wylronió; 

Szepnąj  tam  kiedy  Ciszkiem  w  ucho  Palemona, 

Ojcem  go  zowie  okoliczna  strona, 

Aby  i  mnie  pozwolił  zwać  się  tern  imieniem, 

A  uialfl  się  nad  mem  ol>łąknieniemI 

Moie  na  to  wyrokiem  Bóg  mnie  niezbadanym, 

Paśdł  na  falę  w  koszu  sitowianym, 

Bym  nowym  opatrzności  jego  został  cudem, 

A  Palemona  trąbą  między  ludem. 

Więcej  on  od  Augusta  swego  jest  kochany. 

Niż  ów  Mecenas  przez  Horacych  znany; 

Tylu  on  nieszczęśliwych  odkrył  panu  składnie, 

Azaź  tam  na  mnie  kolej  nie  przypadnie? 

Wżdy  im  nę  na  co  przydam,  gdy  mnie  zechcą  użyć, 

Szczerze  i  wiernie  podołam  im  służyć; 

Czy  mnie  do  swych  tajników  za  stróża  przystawią. 

Czy  sto  mil  bieżeć  z  Ustami  wyprawią, 

Z  mym  się  ł>ożkiem  syn  Mai  w  pokrewieństwie  Uczy, 

On  mi  swych  łapciów  i  laski  pożyczy. 

Z  tą  pomocą  na  jednej  uwiozę  się  nodze. 

Sprawię,  doniosę,  nakłonię,  pogodzę. 
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Gzy  mi  każą  strsedz  svirego  aieod^iopnia  boku, 

Ani  jednego  nieodejdę  kroka, 

Postrzegłszy  ie  krą|owe  andzą  ioh  mozoły, 

Zaraz  im  kanoik  zagwit^  wesoły. 

Bądź  mnie  wreśoie  i  na  nieó  wypędzą  ze  dworu, 

I  każą  trzody  pilnować  wśród  bom, 

Nie  nowina  k>  będzie  Eiojana  botkowi. 

Wspomnieć  jak  pasał  bydło  Admetowi. 

Lecz  się  me  tdc  popiszęi  jak  przedtem  sdcaradnie , 

Zje  bisa  Merkur  nim  woła  ukradnie; 

Skoro  zaś  wdzięczna  wiosna  swe  lica  rozżarzy, 

I  ziemię  darów  tysiąoem  obdarzy, 

Znosić  im  ł>ędę  w  kobzach  jagody  i  grzyby: 

Siaticą  i  wędą  łowić  w  stawach  ryby: 

Wiązać  na  wzgórkach  modre  z  ficttów  bukiety: 

Szykować  mleczne  i  fruktowe  wety. 

A  gdy  z  nich  który  wiejskie  zaoisze  odwiedzi, 

Zajdę  im  drogę  wśród  sielakiąj  gawiedzi; 

Ja  ich  pierwszy  wprowadzę  w  mój  szałas  zielony, 

A  wewnątrz  wonnem  kwiedam  przystrojoay, 

Wszystko  com  im  zgotował,  wszystko  na  s\6k  włożę; 

Będzieli  mało?  i  serce  dołożę. 

Zwołam  kolegów  Faunów,  i  Nimf  hożych  koło, 

Będziem  im  pląsać,  i  śpiewać  wesoło. 
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Przebici  —  gdzież  obłąkana  myśl  człowieka  niesie? 
I  w  głowie  widz^  błądzą  jak  po  lesie  1 
Nie  dzłw  się  przyjacielu!  tak  to  pospolicie 
Kiedy  w  gorączce  już  dogara  tycie, 
A  w  poetach  duch  FelMi,  najwięcej  bujają: 
Tak  i  łabędzie  przed  zgonem  śpiewa(ją. 
W  krotce  ten  ł>ez  podniety  swojej  ogień  zgaśnie, 
I  te  nadzieje  znikną,  jak  sen  właśnie  I    ' 
Cóż  robić!  gdy  tak  wieczne  losy  ukowały, 
Aby  był  dla  nmie  jednego  świat  mały; 
Żebym  dla  darmojadów  spasłych  napchaniny, 
Nie  pożywił  się  kęsem  okruszyny; 
Abym  z  przodków  dziedziny  przemocą  wygnany, 
I  od  nikogo  nie  pożałowany, 
Nieznalazł  w  świecie  prawdy,  sądu,  przytuliska, 
Dla  przykładnego  drugim  widowiska; 
Żeby  ten,  co  na  tronie  z  dobrodziejstwy  siedział, 
O  mnie  nie  słyszał  i  o  mnie  nie  wiedział: 
A  gdy  co  dzień  regestra  biednych  przemazywał, 
Najbiedniejszego  codzień  przeskakiwał. 
Ani  żadna  tak  czuła  w  kraju  dusza  była, 
Któraby  tego  biedaka  odkryła, 
Zgoła:  by  w  wieku  mądrym,  złotym,  sprawiedliwym 
Pisano  o  mnie  „że  był  nieszczęśliwym/* 
pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  I.  6 
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Pójdę  za  lyin  wyrokiem  1  a  kontent  z  in«^  doli, 

Poddam  się  chętnie  Boga  oMgo  woli; 

Że  mi  czułą  w  pnyjaźni,  w  Diesscsęściu  niedomną, 

Duszę  dał  raczej,  niili  włoM  ogromną. 

Pomnożę  regestr  owyołi  Homerów,  Nazonów, 

Tassów,  Kamenów,  Triasinów*  Miltonów; 

Nie  żeby  o  me  gniazdo  i  grób  świat  wojował, 

Lecz  o  to  żem  się  z  fortuną  mocował. 

Gdziekolwiek  przecie  los  mię  ostatni  zaskoczy, 

Pamięć  o  tobie  zawrze  martwe  oczy. 

Dan  s  wygnania  1  Grudnia  IW  roku. 
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KOŁĘPA 

NA 

ROK     4  7  8  4 


Smotknl  okropny  kolego 
Życia  i  więzłena  mego, 
Pocoś  mnie  ze  siki  obudził? 
Byś  mnie  dogryzał  i  midziłt 

Cóż  to?  rok  zwiastują  nowy, 
Te  grzmoty  i  huk  spiżowy, 
Laufirów  Szwi^fearów  sztafety. 
Biegną  do  domów  z  bilety. 

Pódś  sam  srogi  towarzyszul 
Go  mię  trapiti  w  tym  zacisza. 
Byłeś  mi  dotąd  za  Cara, 
Bądź  mi  dzisiaj  za  S^w^cara. 

6* 
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Weź  bilet,  nie  zmachasz  stopy, 
Jeden  masz  nieść  nie  dwie  kopy, 
Wszystideć  te  bramy  otwarte, 
Dla  mnie  samego  zaparte. 

Biei  z  nim  po  wieDuem  tym  świecie, 
A.  znajdziesz  jednego  przecie, 
Którego  serce  i  dusza,   • 
Na  lament  się  nędznycb  wzrusza. 

Tego  znalazłszy  powitać, 
Tę  mu  Kolędę  przeczytać: 
,Jlekroć  rok  ten  czytany, 
„Po  listkach  będzie  pisany, 


II 


Ue  kroć  FUon  zdradzony, 
„Przeklnie  niestałe  Kleopy, 
„Wzajem  Kleony  zdradnicze, 
„Przeklną  Damony  zwodnicze, 

,41e  Harpagon  przyczyni, 
„I  worków  naliczy  w  skrzyni, 
„Kupiec  przyda  gdy  przedaje, 
„Drap  z  flintą  stojąc,  nałaje; 
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,,Tylekroć  i  tyle  życzy, 
,,Koryl  szczęścia  i  słodyczy 
„Do  twych  lat  swoje  daraje, 
„Bo  dę  jak  życie  mihge/'  — 
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ROZSTANIE  SIĘ 

Z   PRZTJAGIBŁEI, 


W  UPCU  im. 


Był  czas,  gdy  w  tobie  czułej  przykład  cnoty 

Szczęśiiwem  dla  mnie  zdarzeniem  poznałem; 

Był  czas,  gdy  moje  troski  i  kłopoty 

Mocą  przyjaźni  twojej  uciszałem; 

Przyszedł  nakoniec  czas  ów  nie  łaskawy, 
Gdy  cię  mam  żegnać  przyjacielu  prawy  I 

Nie  tyle  dziecię  z  swej  macierzy  łona 
Niezbędnym  płaczem  wziąść  się  obcym  wzbrania; 
Nie  tyle  para  ptasząt  rozłączona 
Rozwodzi  w  lasach  głuchych  narzekania; 
fle  me  rzewni  serce,  trapi  duszę, 
Moment,  w  którym  się  rozstać  z  tobą  muszę. 
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Ale  poniewat  odwiecznym  wyrokiem 

Slałego  szczęścia  nie  mamy  ziemianie, 

Wspólnym  nas  ściga  żal  i  radość  krokiem; 

Prz^mij  te  kilka  słów  na  pożegnanie, 

I  pozwól  niech  cię  łzy  me  wyprowadzą, 
Jeili  mi  tylko  za  próg  wynijsó  dadzą. 

Więc  tedy  jedziesz  w  zachodnią  krainę! 

A  ja  na  odwrót  pójdę  na  wschód  świata. 

Czemuż  nie  w  jedną  Kloto  nam  godzinę 

Uprzędła  żywot  żałoby,  i  lata? 

Byśmy  się  z  sobą  nigdy  nie  dzielili, 
Społem  przeżywszy  wiek,  społem  skończyli. 

Jeili  opuścić  miejsce  ulubione 

Lub  dom  ojczysty,  przychodzi  z  trudnością; 

Jakże  z  tym  zerwać  związki  uharcone 

Cnotą,  szacunkiem  i  czystą  miłością, 
Co  mi  był  dotąd  rodziną  i  domem, 
Gdy  się  mię  swoi  wyrzekli  ze  sromem? 

Tyś  się  mej  doli  pierwszy  ulitował! 
Gdy  na  mą  ^owę  los  nielitościwy 
Tysiąc  hartownych  pocisków  ukował: 
A  uciskając  ród  mój  nieszczęśliwy, 
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Z  ojczystych  dziedzin  wygnany  przemocą, 
Mnie  z  nim  w  bezdrożach  ciemną  okrył  nocą. 

Chwytałem  l)łędne  omackiem  koleje, 
Nie  mocen  takiej  oprzeć  się  nawale; 
Zbiciem  bez  wodza,  rady  i  nadzieje, 
Bystre  Horynia,  Styru,  Bugu  fale: 

Na  płochych  wiatrów  igrzysko  wydany; 

Od  rzecznych  wirów  jak  piłka  ciskany. 

Wreściel  na  Wisły  strumień  niehamowny 

Wpadłem,  różnemi  żeglując  zakoły; 

A  los  mój  samem  nieszczęściem  szanowny 

Czciły  nieczułe  zwierza  i  żywioły: 

Że  mię  nie  połknął  gdzie  wieloryb  srogi, 
Lub  pęd  o  bliżkie  nie  roztrącił  progi. 

Już  się  wśród  ludzi  ocknąłem  bez  szwanku, 

W  mej  sltowianej  koszałce  uśpiony: 

Próżno  kwiliłem  na  strojnym  organku;   . 

Głos  mój  z  bałwanów  szumem  uniesiony, 
Nie  dosięgł  ludzi,  twardszych  niż  te  skały, 
Co  mi  po  ostrym  grzbiecie  płynąć  dały  I 
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Wyjrzał  kto  z  okna,  lob  popatrzył  z  brzegu, 

Posłachał  trochę,  i  pożegnał  z  Rogiem; 

Życząc  szczęsnego  ku  Gdańskowi  biegu, 

Gdzieby  mię  Wisła  ostatnim  połogiem 

Rurzliwszym  nad  się  poruczyła  morzom « 
A  morze  zbie^m  za  Lapony  zorzom. 

Lecz  Róg,  co  Bogiem  wtedy  się  wskazuje, 

Gdy  nieszczęśliwych,  przez  roty  przypadków, 

Kiewyśledzoną  prawicą  kieruje, 

By  z  nich  swej  władzy  miał  widocznych  świadków; 
Chciał  mię  nauczyć  pnez  cię  w  nowym  cudzie. 
Że  jeszcze  mają  ludzkie  serca  ludzie. 

On,  do  dobroci  twój  umysł  zrodzony 

Wzi^  za  narzędzie  opieki  nademną; 

On  mnie  twojemi  z  wody  zniósł  ramiony, 

Natchn^  przyjaźnią  przez  śmierć  nierosyemną. 
Przez  nią  osłodził  srogie  me  kłopoty, 
Dał  mi  korzystać  z  twej  rady  i  cnoty. 

Przez  ciebie  wszedłem  na  dwór  Palemona, 

Którego  dusza  na  twoje  szepnienie 

Mąj  obłąkanej  doli  użalona, 

Pod  skrzydłem  pańskiem  dała  mi  schronienie. 
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Gdzie  położywszy  skołataną  głowę; 
Przespać  się  mogę  na  trosków  połowę. 

Tobie  mój  flecik  winien  swą  pozłotę  t 

Że  go  przedajna  podłość  nie  skaziła; 

A  jeźli  śpiewał  godną  cliwalby  cnotę. 

Prawda,  i  czysta  miłość  nim  rządziła. 

Wzajem  dacii  męztwa  twego,  los  mój  słodził: 
Gdym  wspomniał  na  cię,  jakbym  się  odrodził. 

Takiem  więc  męitwem  ąfęiy  prsyftźni, 

Mogęź  cię  rauły  przyjaciela  rz^oió^ 

Mogęż  bez  smutku,  żalu  i  bojaźni, 

W  dom  mój  sierocy  bez  ciebie  powrócić? 
To  być  nie  może  I  jakom  żyw  nie  będzie  : 
Lądem  czy  morzem  pójdziesz,  pójdę  wszędzie. 

Niestety!  ty  się  wydzierasz  z  mych  ręku, 
Ni  chcesz  czułego  więcej  uściśnienia, 
Ni  przerwanego  łzami  Achasz  jęku  I 
Wiemci,  że  mdłego  słalm  moc  ramienia 

Cię  nie  zatrzyma,  w  chęci  moich  miarę; 

Ależ  poczekaj  choć  moment,  słów  parę. 
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Gzy  twqj«  cnota  znieść  lego  nie  mote 

Że  ci  me  serce  to  prawi,  co  cziige? 

Sameś  ty  świadkiem  rozmów  naszych  Boże! 

Nikt  nas  prócz  ciebie  ta  nie  podsłucłnąję* 

Ty  clicesz  by  wszyscy  szli  jej  cnoty  śladem: 
Za  cóż  ten  niechce  zwać  się  jej  przykładem? 

Choćby  cię  takim  wszędzie  obwołano, 

Niemiałbyś  za  to  przyjacielu  sromu  I 

Za  co  w  pierwiastkach  ołtarze  stawiano. 

Lebiej  łzy  otrzeć,  niż  wycisnąć  komu. 
Lepiej  jednego  oiieka  szczęsnym  zrobić, 
Niż  sto  miast  sbursyć,  tysiąc  lodzi  dobić. 

Tak  przyjaciela  I  nie  wstydźmy  się  oba. 
Żeś  ty  wziął  dolM*oć,  a  ja  wdzięczność  w  dziele: 
Łąj  ty  mnie,  nie  łąj,  jak  ci  się  podoba. 
Ja  przecie  o  tym  mówić  będę  śmiele: 
I  na  piszczałce  pókim  żyw  przygrywać, 
1  między  Indźmi  palcem  cię  wskazywać. 

Nie  ssałem  czarnych  pieni  tąj  macierze. 
Go  to  się  w  biedzie  pokorzy,  i  kłania; 
A  gdy  się  z  prodra  dźwignie  i  przybierze. 
Przed  dobroosyńoą  swym  oozy  zasłania; 
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Mija  niewdiięczna  twórcę  swego  bokiem, 
Nosa  zadziera  i  przenosi  okiem. 

Ach!  on  się  wyrwał  I  wyrwał  mi  się  mocą, 

Ni  się  obejrzy bieży  co  ma  siły. . .  — 

Tchu  mi  nie  staje,  oczy  ćmią  się  nocą, 
Słabe  me  ręce  czemuż  go  paściły? 

Stój  przyjacielu!  już  cię  nie  tamiyę, 

Niech  cię  uścisnę  raz  i  odżahąję. 

Jedź  już  szczęśliwie!  skoro  dobro  wielu 

Dłużej  dą  trzymać  mnie  jednemu  broni.; 

Niech  cię  Bóg  wielki  z  górnego  kastelu, 

Nieprzełomionym  puklerzem  osłoni, 

Niech  stróż  przy  tobie  stanie  Tobiasza, 

I  ust  swych  wiewem  ćmy  po  drodze  zpłasza. 

Przed  nim  uklęknie  zwierz  nie  ugłaskany; 

A  tobie  w  gęstej  puszczy  szybkim  biegiem 

Zrobi  otwarty  l^as  i  przejechany. 

Z  nim  gdy  nad  bystrej  rzeki  staniesz  brtegiem, 
Tobie  Delfiny  grzbiety  swe  poddadzą, 
I  po  spienionych  nurtach  przeprowadzą. 
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JttUiby  słońce  nadto  praygraewało^ 
Niech  wprzód  z  obłoków  namioi  ci  ukleci; 
A  gdyby  dźdżami  świat  zasępić  miało, 
Tobie  jednema  niech  najpiękniej  świeci; 

Niech  ci  swawolne  Zefirki  igrają, 

I  szkodne  płucom  korze  umiatąją. 

Jedź,  mej  najdroższa  połowico  duszy  1 
A  pomnij  o  tern:  że  ilekroć  wionie 
Wietrzyk  od  wschodu,  lub  liściem  poruszy, 
Ja  to  cię  ścigam  myślą,  sercem  gonię; 

Dekroć  w  krzaku  słowik  się  osowie. 

On  ci  me  skargi  i  żale  opowie. 


Ja  zaś,  gdziekolwiek  me  powlokę  nogi. 
Smutnym  rozbratem  dziś  osierociały. 
Poniosę  twarzy  twojej  obraz  drogi: 
Czy  mię  mój  na  wsi  zamknie  domek  mały, 
Wszystkie  tam  kąty  tol>ą  się  ożywać, 
i  moim  jękom  będą  pomrukiwać. 

Gzy  ja  po  <ttugiem  mnie  oczekiwaniu 
Do  uciśnionej  rodziny  powrócę, 
A  ściskając  go,  w  czułem  powitaniu 
Ojca  gasnące  źrenice  ocucę; 
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A  ów,  jak  gołąb  smiiftiani  osiwiony, 
£^*e8zli  synat  zawoła  zdziwioiiy, 

Żyję,  mój  ojcze!  przy  biedzie  wesoły, 
I  twą  sędziwość  uczcić  ta  standem; 
Chcą  nas  zawzięte  geśó  nieprzyjacioły, 
I  ślady  nasze  potrząsnąć  popiołem* 

Lecz  wżdy  Bóg  damne  karki  ich  połomie, 
I  da  swej  kaini  przykład  na  icb  domie. 

Nie  doczekają  twej  siwimy  oni. 
Ni  drobnych  wnoeeąt  posadzą  na  łonie; 
Choć  się  szczep  jaki  z  pnia  tego  uroni, 
Tegoż  wieczora  jak  liść  z  drzewa  wionie: 
A  nasza  Inrzywda  z  łzów  otarłszy  oczy, 
Na  niepłakanym  ich  grobie  wyskoczy. 

O  mojem  szczęściu  krótko  wam  powiadam, 

0  czem  ma  ręka  dość  wam  popisała; 
Że  przyjaciela  prawego  posiadam, 

1  ta  jest  korzyść  mąj  wędrówki  eała. 

Jeźlł  mi  czego  przy  nte^j  nie  dostaje. 
On  mi  to  zabrał,  w  inne  idąc  kraje. 
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Ach  przyjaciela  I  znowom  się  zabawił, 
Indziej  mnie  imiosł  żal  niepowściągliwy: 
I  tyś  mię  słachał,  bom  o  sobie  prawił. 
Jedi  jnź!  1h>  ten  twój  forszpan  niederpliwy, 

Drugi  bicz  trzaska  wołając  cię  w  drogę; 

Bądź  zdrowi  joź  ustać  na  nogach  nie  mogę. 
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Wóród  najezdnego  oręża  pogromu, 

Gdy  wszystkich  trapi  przyszłości  tęsknota, 

I  ja  szukając  przytulnego  domu, 

Biedny  ptaszyna,  zbłąkany  sierota. 

Do  twoicli  progów,  Elizo  1  przycłiodzę, 
Ktom  jest?  co  umiem?  świadectwy  dowodzę. 

Przodkowie  moi,  ród  niepospolity, 

W  licznem  plemieniu  powietrznycłi  narodów, 

Osiadłszy  górne  Teoeryffu  szczyty 

W  lubej  zatoce  Ranaryjskicłi  grodów; 

Na  rozkwitnionym  siedmiu  wysp  rydwanie, 

Szerokowładne  dziertą  panowie. 
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Bytiómy  wolni  od  lat  niepamiętnych, 
Żaden  najezdnik  nietkni^  naszych  brzegów; 
Nim  LuzyCanin  chciwy  bogactw  skrzętnych, 
Wśród  światokrężnych  po  morzu  zabiegów, 
Zbójecką  łodzią  o  nasz  grunt  zawadził, 
W  Europejskie  klatki  nas  przesadził. 

Ztąd  ród  nasz  w  nowe  przeniesień  osady 
Na  brzegi  Tybru,  Renu  i  Sekwany, 
Nie  wstępnym  bojem,  lecz  napadem  zdrady 
Przeszedł  w  przybylców  sidła  i  kajdany. 
Ztąd  i  na  waszej  wolnej  niegdy  ziemi, 
Zamieszkaliśmy  z  pradziady  naszemi. 

Ojciec  mój,  Spiewosz,  osiadły  tu  zdawna, 

Zaszczyt  i  klejnot  herbu  Złotopiorców : 

Matka,  Białochna,  czarnooczka  sławna, 

Dwoje  nas  bliźniąt  wydali  zamorców; 

Brat  mój  w  Stambulskie  grody  zawieziony, 
A  ja  do  ciebie  w  służbę  wyprawiony. 

Zacność  mą  pancerz  wyświeca  srebrzysty, 

Kirys  na  barkach  srebrem  bramowany, 

Skrzydła  szmelcone,  w  chełmie  czub  pierzysty. 

Szpony  i  dzióbek  ze  spiży  ulany, 
Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  L  7 
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Bo  ziemia  wasza  i  drobnego  ptidca, 

W  grośnego  Niemcom  przeetrąja  wojaka. 

Ni  też  jem  próżno  cukierki  i  maczek: 
Nie  próżno  mistrz  mój  grał  mi  na  fleciku. 
Mówią  żem  ^dki,  trefuiś  i  śpiewaczek, 
Umiem  szczebiotek,  igraszek  bez  liku. 
Wiele  się  dziewic  o  mnie  dobijało, 
Lecz  przeznaczenie  do  ciebie  wołało. 

Wszystko,  co  zechcesz,  ze  mnie  będziesz  miała 
Sługę,  wiernisia,  dziejośpiewa,  wróżka; 
Zgadnę  co  myślisz,  cobyś  mówić  chciała, 
Go  znaczy  uśmiech,  przymówka,  pogróżka. 
Z  jaką  bądź  wreszcie  przysługą  się  stawię, 
Geny  nabiorę  gdy  ciebie  zabawię. 

Każeszli  śpiewać?  będę  cały  dzionek: 

Wiem,  co  jak  idzie,  i  co  nawet  będzie. 

Gdzie  jest,  co  czyni,  twój  szanowny  Jonek, 

Jak  nie  zadługo  obok, cię  sąsiedzie; 
A  nowych  trudów  dla  Ojczyzny  syly. 
Pomnoży  wieniec  zasługami  wity. 
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Znam  ja  i  dawne  dzieje  twego  rodu, 

Kiedyś  jak  róża  w  pączka  rozkwitniona 

Zwała  się  słodszą  od  (Hikru  i  miodo. 

Toż  gdy  przycliodząc  z  rodzinoego  łona, 

Dni  twych  rocznicą  i  sławnym  pierścionkiem. 
Szczęście  Ojczyzny  poślubiłaś  z  Jonkiem. 

Wieleż  już  razy  ta  pamiętna  wiosna 

Srogo  ponurych  przebyła  kolei) 

A  jakby  pierwszych  dardw  swych  zasdrosna. 

Struła  nam  wątek  pociech  i  nadzieli 

Ty,  jedna,  wichrem  nietknięta  przemiennym. 
Świecisz  nam  jeszcze  promykiem  wiosiennym. 

Czegóż  się  trapisz  niewinnym  kłopotem, 

Która  z  poziomo  niestałego  ziemi. 

Umiesz  niełHanów  dościgać  polotem, 

I  manowcami  światu  nieznaneml 

Dochobzić  źródła,  zkąd  się  człek  przeradza, 
Nigdy  nie  więdnie  a  zawsze  odmładza. 

Ten,  co  w  ogromnej  ol>łoków  przestrzetti. 
Nie  ograniczone  dał  nam  królestwa, 
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I  kazał  głosić  w  śród  radośnycłi  pieni, 
Wyższość  naszego  ssnczęścia  i  jestestwa, 

Możeż  na  ciebie  niełaskę  wywierać? 

I  na  łzy  twoje  spokojnie  pozierać? 

Miślisz  czyć  chleba  dostarczy  twa  rola? 
Patrz  jak  pokoleń  naszych  miliony 
Ni  żną,  ni  sieją,  ani  orzą  pola, 
Ani  do  stodół  zwożą  żyzne  plony; 

A  poczet  spichrzów  liczemy  tak  długi 

Ile  ziam  sieją  Skotniki  i  Strugi. 

Gzy  się  kłopocisz  o  nadobne  dziatki? 
Kiedy  nas  matka  na  ten  świat  wydała, 
Karmiąc  i  grzejąc  dwie  biedne  dzierlatki 
Taką  nam  piosnkę  obu  przyśpiewała: 

,3foje  pisklaczkil  ten  który  nas  stworzył 
Nikogo  jeszcze  głodem  nie  mnorzył.** 

Ty  się  zaś  troszczysz  o  te  pokolenia, 

Które  już  w  oczach  twoich  rozkwitają 

Oznaką  rodu  swego  i  imienia, 

Dając  znać  wcześnie,  czem  w  czasie  być  mają, 
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A  Wicuś  dnmny  szczęsnemi  imiony, 
Uśmiech  nadziei  rozsiewa  pieszczony. 

Czyli  nad  nową  burzą  rozpaczacie? 

W  której  najezdnik  ze  wstydem  uchodzi;  — 

Biedni  wy  ludzie!  że  tego  nie  znacie, 

Jako  złe  samo  dobre  skutki  rodzi. 

I  nad  tern  0owy  próżno  kłopoczecie, 

Go  się  na  waszym  górnym  składa  świecie. 

Żem  zaś  jest  biegły  w  przyszłości  tajnikach. 

Powiem  ci  jedne  powieść  niezgłębioną, 

Na  Balearskich  wyku^  pomnikach, 

Ztamtąd  do  naszych  osad  przeniesioną, 
Którą  ojcowie  nasi  dochowaU, 
A  wnuki  wnukom  z  ust  do  ust  podali. 

Powierzam  tobie  pierwszej  tych  skrytości. 

Łatwo  po  nici  kłębek  się  dochodzi; 

A  gdy  zawiłej  jutrzenka  przyszłości, 

Różanym  świtem  z  chmur  ponurych  wschodzi; 

Jednak  ty  wdzięcznym  nie  l>ły8niesz  uśmiechem 
Ani  niemocy  odpędzisz  z  pośpiechem?  .... 
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Grdy  cię  nie  aniękczy  ni  ten  ^os  ptaszyny, 
Jeźli  raz  jeszcze  rzadsz  smutek  srogi 
Na  twych  prz^aciół,  i  grono  rodziny, 
Zaniknij  na  zawsze  przedemną  twe  progi, 

Juz  w  nich  nieprzyjdzie  postać  mojej  stopie, 
Flecik  potłukę,  w  Wiśle  się  utopię  I.... 
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W  ZAMKU  KRÓLEWSKIM, 

OBRAZAMI  SŁAWNIEJSZYGH  CZYNÓW,  PORTRETAMI  I  BIUSTAMI 
ZNAKOMITSZYGH  POLAKÓW  OZDOBIONE. 


WIERSZ 

NA 

POKOJE  NOWE 

W  ZAMKU  KRÓLEWSKIM, 

OBRAZAMI  SŁAWNIEiSZYGH  CZYNÓW  POLSKICH, 
PORTRETAMI  I  BIUSTAMI  ZNAKOMITSZYCH  POLAKÓW, 

OZDOBIONE. 


AntiqD«m  eząnirite  matreflK  Yirg, 

Jużeśmy  wielki  królu  I  oczu  dość  napaśli 
Przypatrując  się  naszym  Panom  nwiecznionim , ') 
Którzy,  gdy  śmiertelności  wiewem  z  świata  zgaśli 
Zaległszy  wieczne  łoza  snem  nieprzebudzonym , 
Znowu  ich  twoja  czułość,  przemysł  i  szczodrota, 
Wskrzesiła  z  niepomnego  smętnej  Kloty  łona: 


>}  Wzmianka  o  pokoju  marmurowym,  potretami  królów  pol. 
pnroidoblonTm  w.  R.  1771. 
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A  co  krwią  kupowali,  i  ceną  żywota, 
To  im  wraca  rozkazem  twoim  śmierć  zwalczona 
W  ożyłych  twarzach  ducha,  sławę,  męztwo,  czyny, 
Zagrabiwszy  dla  siebie  na  hib  trochę  gliny. 

Godzien  się  im  wpatrujem,  czy  to  ci  ojcowie, 
Od  którycheśmy  imię,  wzrost,  i  spadki  wzięli? 
Oni  się  nam  dziwują,  czy  to  ci  wnukowie, 
Go  stopniami  wydrzejąc,  tak  mocno  zdrobnieli? 
Póki  się  rdzy  nieboją  marmury  szmelcowne, 
Ani  mola  kłów  śniadych  z  miedzi  kute  blachy, 
Póki  tędy  przechodzim  w  twe  progi  szanowne; 
Poty  na  nas  ich  twarze  będą  miotać  strachy, 
Byśmy  się  wżdy  na  tobie  lepiej  żywi  znali, 
Gły  zmarli  tyle  z  twojej  dobroci  zyskali. 

Lecz  widzę  swędzi  ciebie  serce  dobroczynne, 
Gdy  mu  codzień  nie  ulżysz  dziełem  ciebie  godnym; 
Tak  właśnie  łechcą  macierz  piersi  mlekiem  płynne. 
Póki  dziatkom  nektaru  nie  ucedzi  głodnym. 
Nie  dość  oi  było,  naród  z  letargu  ocucić, 
Wrócić  ruch  skrzepłym  tworom,  światto  nocy  mglistej, 
Dziczą  porosłe  skiby  w  kraj  żyzny  przewrucić, 
Wywieśę  zgoła  świat  nowy  z  otchłani  wieczystej; 
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Nie  dość  to  Mrszystko  było?  przemyśliwasz  co  dzień, 
By  Polski  nie  poznawał  rodak,  i  przychodzieńl 

Goż  to  za  nowy  widok  w  zamku  twoim  błysnął? 
Wszyscy  oczu,  jęz^a,  niebu,  odbieżeli, 
Sam  dzień  na  blask  mnogiego  złota  zgasł,  i  przysnął. 
Rzeźby,  kunszta,  marmury  wzrok,  i  głos  zajęli  — 
Sam  tu  za  mną  krok  uczyń  Lacbu  zadumiały! 
A  w  niemych  twarzach  królów  wyczytawszy  wiele, 
Obacz  jeszcze,  tak  klękał  onym  świat  struchlały. 
Gdy  się  z  głową  kleiły  członki  w  jednym  ciele; 
Jeilić  w  domu  kronika  nudzi  wieloraka, 
Czytaj  ten  pokój  godny  króla  i  polaka. 

O  tyl  z  dziewięciu  bogiń  Klio,  druga  w  rzędzie 
Dziejomownych  widziadeł  płaszczem  obleczona, 
Ktdrej  darem  świat  siwy  młodym  zawsze  będzie: 
J  ty  z  nią  Mnemozyny  córo  spokrewniona, 
Co  w  różne  barwy  mieniąc  twój  rąbek  przejrzysty, 
Martwy  płód  czynisz  żywym,  ruchawym,  i  mownym: 
Wiońcie  na  mą  cytarę,  którą  los  sierdzisty 
Pogrzeblszy  w  smętnym  mroku  posiał  mchem  fira- 

sownyml 
Wiońcie  duchem  niebieskimi  lyym  to  wskazał  wiernie, 
Co  tu  piórem,  i  pędzlem,  kreślicie  misternie. 
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Pierwszy  wzrok  na  Cię  zwracam  Wielki  Kaz&nierzu! 
Go  przy  tronie  Ukurgi  sadząc,  i  Solony 
Dowiodłeś,  że  nie  w  samym  hełmie,  i  pancerza! 
Lecz  równie  i  w  pokoju  Lacli  twój  niezwalczony! 
Już  oto  stęka  ziemia  pod  groźnemi  roty, 
Gdy  hurmem  do  Wiślicy  praw  twych  słuchać  lecą; 
Grady  w  im  z  oczu  pryska,  śmiercią  zieją  groty, 
Same  kurze  zwycięzkie,  i  laury  strach  miecą; 
Już  głuche  surmą  Marsa  uszy  nadstawiają, 
A  w  pochwy  krwią  kurzące  ordynki  chowają. 

Ucichło  —  trzykroś  trzasły  Janusa  zawory  — 
Prawa  ojcom,  ziemianom,  kmiotkom  przeczytano  — 
Łotrowni,  i  przemocy  miecz  pogroził  skory  — 
Obcym  przystęp^  gościnność,  i  wspolnictwo  dano  — 
Na  to,  słodko-powiewnym  skrzydłem  pokój  musnął, 
Rozśmiały  się  obłoki,  ziemia  odetclmęła, 
Mars  na  stosach  orężow  wsparty  na  pół  usnął  — 
Ruchawość  na  l>ezczynne  ramiona  wionęła  — 
Trzykroć  głową  skłoniła  Ceres  kłoso*roda. 
Trzykroć  zęby  zgrzytnęła  zawiść,  i  niezgoda. 

Już  po  sejmie  —  rzuć  okiem,  świat  się  nowy  rodzi! 
Gdzie  się  dzidy  jeżyły,  a  śmierć  żęła  ludzi. 
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Tam  się  niwy  kiściami  bodą,  a  sierp  godzi  — 
Kołat  rosnących  zamków,  i  wieź,  niebian  budzi  -* 
Sapią,  dyszą,  snują  się  rzemieślników  roje  — 
Rękodziałe  warsztaty  warczą,  wiercą,  tłuką  — 
Kouotki  zyskiem  stokrotnym  ocierają  znoje  — 
Każdy  ziewa  przemysłem,  pracą,  lub  nauką  — 
Bagna,  góry,  szpichlerze,  lasy  Wisłą  płyną, 
Kraj  bogacą,  i  sławą  jego  w  Indach  słyną. 

Oto  jest  regestr  tego,  co  w  tej  księdze  stoi, 
Którą  tu  Suchywiiku')  niesiesz  za  twym  panem; 
Do  niej  się  odwołuje,  ani  drabów  boi 
Ten  cliłopek,  co  przed  królem  swym  bije  kolanem: 
Ledwie    wszedł,   a  król    chłopków    myśl  zgadł   — 

i  wam  zleca 
Skory  skutek  tcg"  prośby  poradni  panowie  I 
Wam  się  4ziw  po  łysinach  i  czułość  roznieca, 
Chłopek  na  tę  łaskawość  łzami  jęka  w  mowie. 
Wieśniaczki  z  nim  podzięką  niewinności  zleją. 
Draby  wsparte  na  dzidach  na  ich  blask  słupieją*). 


•)  Jan  I  Strzelce  Suchy  wilk  kanclerz  Kazimierza  W. 
*)  Obacz  obraz  pod  napiaem :  Leget  Cańmiri, 
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Bóg  ci  piać  kmiotków  króla,  a  2tąd  wielkim  zwany! 
Odtąd  Polska  przed  wójty  obcemi  niie  kwieci: 
Oby  tylko  wiek  zloty  spadłszy  na  gliniany. 
Nie  nakuł  poźniąj  z  twoich  praw,  pajęczych  tied. 
Gdzie  mdły  komor  ixwięznie>  szerszeń  pryśnie  srogi, 
A  cudza  krzywda  w  kącie  tak,  jak  moja  szlocha! 
Jakoż  bądź,  ty  masz  zawsze  miejsce  miedzi  Bogi, 
Których  czci  za  oświatę  ród  ludzki,  i  kocha: 
Przyjdzie  czas !  gdy  z  twych  grózów  Polskę  wzbudzi 

nową 
Drugi  Alcyd  bój  wiodąc  z  Hydrą  siedmio -głową. 

Ale  nie  dość  ogłosić,  jak  się  doma  rządzić: 
Ci  wymrą,  co  z  Wiślickiej  rady  powracają, 
Nuż  nie  będzie  przeczytać  komu?  można  zł>łądzić; 
Mały  dowód,  że  ludzie  o  tem  tak  gadają: 
Dotąd  słyszem,  że  orle  gniazda  Gnieznem  Lecha, 
Dogryzają  Popiela  myszy,  Krakus  smoka, 
Wanda  w  Wiśle  zapały  czułe  gasi  Czecha  *), 
Na  tron  Leszka  prowadzi  droga  gwoździo*oka , 
Jak  gwarzyli  miodowi  wtedy  pismiennicy. 
Gdy  huczny  sejm  na  Piasta  składali  w  Kruświcy. 


')  Rytygienu. 
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Ciebie  ten  wieniec  czekał  boty  Jagiellonie, 
Dnigicg  królów  dsielnicy  dla  nas  drogiej  głowo  I 
Czego  tamten  me  pośpiał  w  kłosistej  koronie, 

0  to  cię  wnuka  jego  zaklina  surowo: 

Ta  to  sławna  Jadwiga  wdziękami  i  cnotą. 
Co  z  całym  oię  do  siebie  zwałnła  narodem; 
Ty  tknięty  jej  przy  zgonie  prośł>ą  i  szczodrotą, 

1  sam  tchnąć  dla  Sarmatów  duchem  światło-rodem: 
Ślesz  do  Pragi  po  mędrców,  skrybów,  mistrzów,  Jarów 
Budować  Muzom  siadło  wArod  skrzepłych  Arkturow. 

Ledwie  wieść  owa  trąbą  powabną  ozowna 
Dosięgła    lotnem    skrzydłem     Czechów,    Niemców, 

Fraoków ; 
Natychmiast  Cór  Kastalskich  drużyna  wędrowna. 
Ściągnąwszy  pod  sztandary  swoich  wychowanków 
Śle  przerabiać  z  ponurych  Tatrów  HeUkony, 
A  na  zdrój  Hipokreny  śniegi  posiwiałe: 
Przyjmuje  Kraków  gości  poczet  niezliczony, 
Tumanem  im  łysiny  tleją  przemądrzałe, 
Sypią  mądrość  z  rękawów  togi  ogoniaste, 
A  po  twarzach  igrają  zapały  skrzydlaste. 

Witaj  świetny  orszaku  nie  próżno  wędrowny  1 
Oto  ten  król  powagą,  i  wdziękiem  odziany. 
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Ułożywszy  z  Muzanu  traktat  polubowny, 
Wam  go  zleca  w  tej  księdze  by  był  dochowany. 
Odbierasz  ją  z  wdzięcznością  z  pańskich  ręku  Wiszu  *) 
I  zaraz  z  niej  tajemne  świętych  praw  sprężyny 
Głosisz  pierwszy,  w  umilkłem  Sarmatów  zaciszu 
Im  się  wąsy  zadziwem  jeżą,  i  czupryny, 
Wszyscy  głowy  zadarłszy  chutnie  nadsłuchiąją, 
Na  cię  półgębnym  szeptem,  i  ruchem  wskazują. 

Na  to  Pallas,  pancerzem  zbrojna  i  rozumem 
W  straż  nowego  oddając  Muzy,  sprzymierzeńca, 
Zasłania  go  Egidą  przed  złych  ciosów  tłumem, 
I  szóstego  z  krwi  jego,  wruży  pomazańca'); 
Uranya  zapałem  czułości  zajęta        (Gamuz  oiinnum^) 
Myśli,  czy  darom  jego  zrówna  ziemska  sfera; 
Erąto  miecąc  wkoło  iskrawe  oczęta,      (Gmmnpoeiyij 
Poskoczną  rączką  struny  na  lutni  przebiera 
Klio  w  tłoku  rej  wiodąc  nastraja  puzany,  fCenmz  fditaryi} 
Podziwia  widzów  poczet  zachwytem  porwany^]. 


^}  Piotr  Wisz  RadoIiiisU  biskup  Krakowski ,  i  kanclerz  Aka> 
denoji,  dał  pierwszy  lekcyą  prawa  kanonicznego  w  obliczu  króla, 
i  panów  polskich. 

*)  Zygmunt  August  szósty  król  ze  krwi  Jagiełłów. 

')  Obacz  obraz  pod  napisem  Acad,  Cracot.  mttUula, 
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Bóg  cię  wzmacnia}  pierwotna  siedzibo  oświaty, 
Godna  oczu  niebieskim  ogniem  dasz  natchnionych  I 
Idzie  czas  I  gdzie  dwóch  braci  szanowne  szkarłaty 
Docuciwszy  się  swojskich  tworów  pomrożonych, 
Rozszczepią  z  tego  sadu  laury  i  ogrody 
Nowym  lustrem  i  wdziękiem  z  gotyzmu  otartej 
A  wilżąc  je  zachętów  sokiem,  i  nadgrody, 
Zrobią  z  nich  cudzoziemcom  lycea  otwarte; 
Wrócą  się  liczne  summy  z  czynszem  polakowi, 
Które  płacił  za  rozum  Padwie,  i  Rzymowi. 

Już  dobiega  południa,  Lachu  1  twoja  sława 
Nitem  praw,  i  polorem  nauk  pozłocista, 
Już  pod  twoje  sztandary,  obronę  i  prawa 
Okrócona  Krzyżaków  kapica  sierdzista 
Chyli  kark,  ucząc  inne  przykładem  narody,' 
Że  Lachom  łatwiej  hołdem,  niili  kordem  sprostać: 
Ciebie  świętego  dziada  wnuku  siwo  brody  *) 
Na  to  zda  się  przeznaczać  sama  boża  postać: 
Tobie  być  panujących  królem,  i  nestorem, 
Ich  bronić,  i  uciszać  zakłuconych  sporem. 


>)  Zygmunt  sitry  syn  Kasimiena  IT. 
Pisma  J.  P.  Woronicia.  T.  I.  8 


444  J.  P.  WORONICZA 

I  po  toć  tu  przybyli  ci  dwaj  margrabowie  ')? 
Starszy  Albert  zmieniwszy  na  szkarłat  kapicę, 
Sypie  z  niego  twej  siwej  hołd  i  pokłon  głowie; 
Ty  drożej  pokój  ceniąc,  niż  pogrom  szablicę, 
Dążysz    go,    jak   pan    szczodry,    Wschodnich   Prus 

lennictwem 
A  na  znak,  że  ma  ciebie  z  rodem  znać  za  pana. 
Tą  chorągwią  herbowną  jedności  wspólnictwem ; 
I  na  ciebie  ta  pada  szczodrota  wylana 
Młodszy  Jerzy,  wycmukły,  i  krasny  grafiku. 
Toż  ród  twój  ma  posiadać  —  ale  po  mieczyku. . . 

Przysięgli  —  Boże  byłeś  świadkiem!  twe  pieruny 
Ścigają  i  w  lat  tysiąc  wiarołomne  plemię  1 
Na  tem  szemr  płaszcz  rozwlokły  smętne  jakieś  huiy  — 
Lachy  coś  przewidując  wzrok  wlepili  w  ziemię. 
Ty  Tomicki  przy  tronie  stojąc,  starcze  święty  I 
Zamyśliwszy  się  wrzkomo  coś  w  przyszłości  czytasz. 


^)  Albert  Margrabia  Brandehurski  przestawszy  być  Misirzeiu 
w.  Krzyżackim  otrzymał  lenność  Prus  Wschodnich  z  bracią  swo~ 
jemi,  vf  Krakowie  R.  4885;  obraz  len  zabrany  był  r.  1807  przez 
Denon,  Administratora  muzeum  FrancuzkioKo  do  Paryża,  wraz 
z  innemi  kilku  obrazami  z  Warszawy;  w  r.  1815  zwrócony  został 
Warszawie  na  powrót. 


r 

I 

I 

■ 
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Czy  tylko  nie  przeczuwasz ...  duchem  bożym  tchnięty — 
Że  się  w  czasie  o  Prusach  Polskich  nie  dopytasz? 
Smętno  się  z  tobą  bawić  żałosne  widziadło! 
Wróciem  tu,  jak  zmażemy  ten  napis:  przepadło'). 

Pódżmy  dalej  —  wżdy  słodzej  nas  zabawia  który 
Swym  widokiem  po  wieki  trwałym   związek  bratni: 
Ty  nam  to  obieci\jesz,  o  Zygmuncie  wtóry, 
Jagiełłów  rodu  szczepie  —  niestety!  ostatni. 
Nie  dość  jest,  że  twój  Pradziad  tak  krzepkim,  jak  miłość 
Związkiem  się  skleił  z  nami,  a  z  nim  kraj  daleki. 
Nie  dość,  że  Dziad  lękliwą  uprzątnął  zawiłość; 
Sącz  ty  nas  na  dobitkę  — jeszcze  raz  —  na  wieki! 
Myć  się  lubiem  —  wszelako  milej  jest,  gdy  dziatki, 
Zowią  się  rodzonemi,  i  z  ojca  i  z  matki 

Wysłuchałeś  —  niech  Lublin  zharci  te  ogniwo: 
Lecz  są  tacy,  co  bacząc  ród  twój  pochylony. 
Pomrukują  coś  wkącie,  szemrzą,  patrzą  krzywo, 
Kijowców,  i  Wołyńców  wabią  w  swe  zagony  — 
Przemaga  w  tobie  miłość  dzielna  na  polaki, 
A  czy  z  zyskiem,  czy  z  stratą  dziedzicznej  pogoni, 


')  Obacz  obraz  pod  napisaoiem:  Fnutta  m  fUkm  dala  I*oloniae. 

8* 
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Póki  świat,  bracią  będą  Lachy,  i  Litwaki^ 
Rzekłeś  —  miłość  panew  porwawszy  z  ustroni 
Zalała  wrzącym  złotem ,  rysę  przedziałową, 
Robiąc  z  dwóch  jedno  ciało,  z  duszą,  z  sercem,  z  głową. 

Stało  się  —  pokój  sypnął  uściski  —  całusy  — 
Dwaj  Rycerze  dorodni  —  krzepcy  —  równej  miary. 
Na  tym  rysi  —  na  drugim  stalny  pancerz  kusy  — 
Łączą  silnym  przyciskiem  bratne  swe  sztandary, 
Wąs  wąsa,  gęba  gęby,  serce  serca  tyka, 
A  w  piersiach  nie  zmieszczony  płomień  z  oczu  pryska : 
Na  ich  krój,  i  ta  druga  para  się  przymyka 
Co  się  w  kącie  w  delijach  sobolowych  ściska: 
Ty  to  widząc,  Zygmuncie,  duszkiem  pijesz  radość, 
A  Krasińskiemu  dziwem')  gore  siwa  bladość^). 

Raczcie  się,  mili  bracia!  radości  potokiem, 
A  co  wam  reszty  zbędzie' tych  słodkich  nektarów 
Ciśnijcie  ich  przelewem  —  rzućcie  czułem  okiem. 
Na  naszych  niewdzięczników,  wichrów,  niedowiarków  ! 


')  Francłsiek  Krasiński,  podkaacleray  koronny,  potem  biskup 
Krakowski,  znajdował  się  na  tym  sejmie  Lubelskim. 
^)  Obacz  obraz  pod  napisem:  XifvafiM /wicta  Polonia$. 
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Wżdy  z  czarnych  płac  zrzuciwszy  zawiść,  chytrość,  butę, 
Z  oczu  błędne  widziadła,  z  gęby  śiinogorza, 
Razem  zleczą  i  zmysły,  i  serca  otrute  1 
A  nam  wtedy  na  jawie  wskaże  jasna  zorza. 
Czy  ci  królowie  Polszczę  źle  życzą,  i  wadzą: 
Co  krzywdy  poniesione  dobrodziejstwy  gładzą. 

Lecz  pairzaj  i  w  południe,  Lachu,  na  wsze  strony. 
Pospolicie  nadchodzą  gromy  po  pogodzie: 
Klęknąć  w  prawdzie   przed  tobą   wzdłuż   i   wszerz, 

Tryony  '), 
Gorzej,  gdy  się  pohaniec  ocknie  w  Carogrodzie: 
Ocknął  się  jak  na  licho  —  krwawe  przetarł  oczy 
Żarłok  mnogich  narodów,  wyspów,  zamków,  brzegów, 
I  trafem  na  Europę  rzuciwszy  wzrok  smoczy, 
Postrzegł  ziemi  nieznanej  kilka  w  niej  szeregów, 
Wnet  się  mu  być  zachciało  rodnym  Słońca  bratem, 
I  koniecznie  tak  całym,  jak  on,  władać  światem. 

Jako  więc  lew  Libyski  z  rozboju  wędrowny 
Zaprawując  za  młodu  paszczę  do  zdobyczy. 


*)  Czas  upłyniony  między  Zygmuntem  Augustem ,  a  Zygmuii- 
tein  m.  wsławił  Poloków  wojnami  na  północy. 
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Pluska  juchą,  nadyma  łupem  brzuch  ładowny 
Chciwą  połowu  trąbą  po  pustyniach  ryczy, 
Parska  z  ifozdrzów  srogością,   grzywy  karkiem  jeży; 
Ogonem  tył  zacina,  piasek  rwie  pazury, 
Dysze  zwisłym  jęzorem,  postawa,  i  bieży. 
Wietrząc  tropem  zdradliwe  przesmyki  i  dziury: 
Lasy,  skały  w  jaskiniach  zbiegłe  echa  ciszą, 
Przycupłe  w  krzach  zwierzęta  resztą  życia  dyszą. 

Wtakim  gromie  porwał  się  z  sofy  Osman  młody, 
Świstnął  na  zbladło  u  drzwi  hasze,  i  wezyry. 
By  ściągać  pod  Prorocką  chorągiew  narody, 
Ładować  wozy,  słonie,  przeprawy,  i  wiry. 
Lecą  w  lot  z  czterech  wiatrów  hord  wszetecznych  roje; 
Czarne,  śniade,  żółtawe,  nagie  dziwo  twory, 
Zakryły  wschód  buńczuki,  miesiące,  zawoje, 
Łechcąc  nową  nadzieją  chciwe  krwi  przemory; 
Słońce  się  nasrożałych  śmiercią  cieniów  lęka. 
Ziemia  tłumem  orężow  najeżona  stęka. 

Jęknęło  na  ten  widok  Chrześcgaństwo  całe, 
Już  się  w  stepy  Chocimskie  ta  powódź   przywlekła; 
Ty  Chodkiewiczu,  pierwszy  wstrzymać  masz  nawale, 
W  twych  się  ręku  świat  zwiesił,  i  swych  losów  czeka! 
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Westchnął  na  to  Mars  Polski  który  jeszcze  ziewał, 
Zadyszały  pogromem  rozpierzcłiłej  północy ') : 
Już  do  boku  nieściekły  juclią  kord  przywdziewał, 
Gdy  trzykroć  pojrzał  w  niebo  u&iy  w  Bożej  mocy; 
Europa  rozczoclu*any  warkocz  kędzierzyła, 
A  przestrachem  zwarzone  lice  znimieniła. 

Komu  lubo  po  stosach  przetnipiałych  chodzić, 
1  oglądać  tysiączne  śmierci  bojowiska, 
Niech  idzie  do  Chocima  we  krwi  ludzkiej  brodzić; 
Ja  krócej  twoje,  lachu,  przebiegnę  igrzyska: 
Zatopiwszy  z  wozami  swemi  Faraona, 
Rozdarłszy  lwa,  i  jego  przyoblekłszy  skurę, 
Paięczym  uwikławszy  przędziwem  Samsona, 
Ciśnionym  w  znak  olbrzymem  wytłoczywszy  dziurę. 
Skończyłeś  rzecz,  jak  Polak  niezwalczony  w  boju: 
Jak  miłośnik  ludzkości,  zwycięzca  w  pokoju. 

Źorawinski  z  Sobieskim')   niosą   go  z  wśród 

wrzawy 
Rozsierdziałych  rozpaczą  namiotów  Osmana,- 


>)  Bo  tylko  co  pnycicbły  wojny  Siwedzkie,  i  Moskiewskie. 
*)  Stanisław  z  Chodoroitawu  Żorawińskl  kazt  Beł.  1  Jakób 
Sobieski  wojewodzie  Lubelski  komisarze  do  traktowania  o  pok6j. 
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A  ty  cny  Labomirski  zastępcą  buławy 
Masz  go  zawrzeć  imieniem  narodu  i  pana: 
Siedli  na  złotogłowie  dwaj  pełnomocnicy  — 
Dyllawer ')  niezupełnie  z  trwogi  wyszumiały 
Ośmiela  się  podaniem  hetmana  prawicy, 
Krzepiąc  poczet' za  sobą  zawojców  struchlały; 
Ci  wszalako  i  cieniów  lackich  się  strachają,  . 
A  wklęsłym  od  popłochu  okiem  pozierają. 

Stoisz  tuż  przy  umowach  młody  królewiczu') 
Tlejąc  blaskiem  niewinnym  jako  zorza  krasna 
Przy  wschodzącym  Tytanie,  a  zbladłym  Księżycu; 
Twa  twarzyczka  z  choroby  srogiej,  blado-jasna. 
Zaczyna  się  rumienić  zapałem  Marsowym, 
Którym  ci  dotąd  słabość  wybuchnąć  niedała; 
Cieszą  się  twoje  Lachy  hasłem  zwycięztw  nowym, 
A  drga  łytkami  zgraja  Traków  poshipiała. 
Że  się  im  przypatrując  twój  giermek  z  poboczy 
Kryje  pod  twój  cień  groiny  zbladłe  dziwem  oczy. 


^)  Basza  imleni«m  Osmana  sawierąjący  pokój. 
*)  Władysław  syn  Zygmunta  UL  który  przybywszy  pod  Ctiocłm 
zachorowat 
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'Niestety!  my  się  cieszym  twoich  zwycięztw  plonem. 
Nie  zrównany  Alcydo  Polski,  Chodkiewiczu')! 
Ty  pod  smętnym  złożony,  krzepniesz  pawilonem 
Dźwigając  śmiertelności  piętno  na  obliczu  I 
Rrokiemeś  nie  ustąpił  krociom  śmierci  w  trwodze, 
Nie  możesz  jednej  sprostać,  tłukłszy  ich  bez  liku? 
Patrzcie  t  jak  się  kończycie  królowie ,  i  wodze. . . 
Lecz  zna  i  śmierć,  jakiego  rycerza  ma  w  łyku, 
Nie  śmie  ci  w  oczy  zajrzeć;  ukradkiem  czatuje, 
I  czy  ziewasz?  na  palcach  ciszkiem  podsłuchuje. 

Żyjesz,  zaiste,  żyjesz  I  mężu  nieśmiertelny  1 
Na  wielkich  dusz  sznanowne  zwłoki,  i  naczynia, 
Tyle  tytko  potęgi  ma  los  skazitelny. 
Że  im  zmniejsza  oszczerców,  a  chwalców  przyczynia , 
Póki  Kircholm,  Derpt,  Ryga,  Smoleńsk,  Chocim,  Zwa- 

nieć  *) , 
Z  twojego  męztwa  ślady  w  ziemi  nie  osiędą. 
Poty  Szwed,  Moskal,  Tatar,  Wołoch,  i  Pohaniec, 
Uczyć  piosnek  o  tobie  wnuków  swoich  będą, 


■)  Obacz  obraz  pod  napłseiu :  poac  Chotimensit. 

'*)  Mi«99ca  znaczniejsze  czynów  wojennych  Chodkiewicza. 
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A  my  Bogu  ołtarze  czcić  kadzidłem  drogim 

By  przez  ojców  cnotliwych  dla  synów  był  błogim. 


Wszelako  i  południe  nie  bez  przerwy  świeci, 
Ma  dzień  swoje  odmiany,  mają ^ z  nim  i  lata: 
A  jako  zachód  słońca  cień  największy  nieci, 
Tak  twoja  Lachu  sława  sięgłszy  końców  świata 
Wybujałym  swym  skrzydłem  pod  same  niebiosy. 
Jeszcze  raz  świat  wybawi  —  błyśnie  —  huknie  — 

zgaśnie  1 
Jeźli  cię  kiedy  starzec  bawił  siwowłosy, 
Przywodząc  o  Sobieskim  snem  przyćmione  baśnie, 
Rzuć  okiem  na  ten  obraz,  znajdziesz  go  tak  żywym. 
Jak  gdy  wracał  Wiedniowi  żywot  kordem  krzywym. 

Mylę  się?  czy  Achilla  widzę,  gdy  przy  Troi 
Z  swą  Falangą  Dardany  płosząc,  grom  rozsiewa? 
Wzrokiem  ścina,  tchem  wali,  ślepi  lustrem  zbroi. 
Hełm  trzęsie  losem  świata,  bułat  śmiercią  ziewa. 
Koń  pod  nim  wiatro-nogi,  rumowny,  bułany, 
(Fraszka  twój,  Alexandrze,  Bucefał  przesławny) 
Parska  ogniem,  rże  Marsem,  pyskiem  warzy  piany, 
W  piekło  wskoczyć,  i  turka  za  łeb  schwycić,  sprawny, 
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Miece  wzrok,  równych  sobie  szukając  hercarzów, 
Bo  zna,  że  niesie  zbawcę  świata,  i  cesarzów. 

Dość  by  ci  bohaterze  było  w  tej  postawie 
Pokazać  się  świadomej  kordą  twego  dziczy; 
Ona  też  po  ostatniej  przez  ciebie  odprawie ') 
Ma  rozum,  kędy  szukać  połownej  zdobyczy. 
Mierzy  w  głowę,  zazwyczaj  słabszą  z  reszty  członków, 
Trafia  —  Wiedeń  rozpaczy  obraz,  i  warchołów 
Już  obumarł  na  widok  łyków,  i  postronków: 
Niemkinie  rozczochrane  lecą  do  kościołów, 
Wszędzie  ryk,  że  się  na  dniu  sądnym  niepostrzegli, 
Mężowie  tchu,  oręża,  i  Wiednia  odbiegli. 

W  tobie  ufność  ostatnia  Machometa  młocie! 
Do  ciebie  zadyszało  biegną  posłanniki. 
Sąsiedzkich  umów  świętość  twej  roz^^odzą  cnocie, 
Tkają  ci  cyrografy,  kwity,  zastawniki, 
Nietrzeba  tego  —  dosyć  powiedzieć,  świat  ginie! 
Ruszyłeś  —  a  pogaństwo  zbladłemi  oczyma 


>)  Pod  Ghocłmem  w  roku  1073  sławne  zwycięztwo  nad  Tur- 
kami od  Sobieskiego  na  ten  czas  hetmana  w.  k.  otrzymane. 
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Poznało  cię  po  stroiu,  po  kordzie,  po  minie: 
Srogi  Kara  Mustafa  sierdzi  się  i  zżyma, 
Zgrzyta  rozjadowiony,  językiem  bełkocze, 
Język  kąsa  zębami,  zęby  juchą  płócze. 

Powiedz  ty  resztę  za  mnie  Dunaju  struchlały! 
Wieleś  się  wtedy  duszkiem,  juchy  opił  Trackiej, 
Gdy  na  t>%7m  wzdętym  grzbiecie  trupy  most  usłały, 
A  po  nim  śmierć  rozsiewał  pogrom  szabli  Lackiej? 
Wy  dokończcie  Węgierskie  puszcze,  i  parowy, 
Wieleście  tam  pogrzebły  śmiercią  nie  ociekłych 
Koni  zbiegłych  bez  jeźdźców,  a  jeźdźców  bez  głowy, 
Wiele  pieszych?  taborów?  rynsztunków  posiekłych? 
Bo  pewnie  ci  w  popłochu  h'czyć  nie  pośpieti. 
Co  się  w  carskim  dopiero  grodzie  obejrzeli. 

Ucichło  —  rozgromiona  gawiedź  dzień  odkryła, 
Reszta  przed  cieniem  swoim  w  dzikie  stepy  zmyka, 
Ziemia  z  krwawych  ociekłszy  strumieniów  ożyła, 
Rycerstwo  na  koń  łupy,  brańców  juczy  w  łyka; 
A  ta  rota  od  wodza  swego  nieodrodna. 
Na  której  czele  rotmistrz  ten  gradywem  zieje, 
Jeszcze  sławy  nie  syta,  i  pogromu  głodna 
Ochoczego  umysłu  zapałem  goreje, 
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Przepłynąć  w  bród  bezbrzeżną  płaszczyznę  Buzyna, 
I  dosiądź  wyślizłego  do  Inddw  Turczyna  ^). 

Lecz  hola  trąby  1  Marsie  słuchaj,  acz  niechętny; 
Otrąbiono  —  dość  mordów  —  czas  się  w  laury  stroić, 
I  z  żałoby  ocucić  niemi  Wiedeń  smętny, 
Kto  zleczył  rany,  winien  ten  i  blizny  goić. 
Wjeżdżasz  wybawco  jego  I  zgłuchły  od  okrzyków, 
Duszą  się  w  oknach  niemki,  z  trwogi  odmłodniałe, 
Ty  wdziękiem  je  nasycasz  wśród  zwycięzkich  szyków. 
Gryzą  wargi  germany  żółcią  posówiałe, 
A  choć  cię  dobroczyńcą  i  zbawcą  być  zoąją, 
Jeszcze  w  zimnej  podzięce  cedzą,  i  jękaią. 

Nie  tegoć  od  nich  żądasz  Bohaterze  świata  I 
Krzyż  wyrwać  od  pohańskiej  wzgardy,  i  postrachów 
Powód  twój,  a  w  przyjaźni  sąsiedzkiej  zapłata. 
Chwała  ztąd,  żeś  to  zrobił  jak  król,  i  brat  Lachów. 
Prawiąc  o  starym  Rzymie,  że  gęsi  ród  cały 
Otrzymał  tam  wolności  przywileie  szumne, 
Iż  od  ich  Kapitolu  Gaulów  odgęgały; 
I  tym  pono  przykładem  Gary  ich  rozumne, 


^)  Oł)acz  obraz  pod  napisem:  Yitnna  Ubtrata. 


426  J.  P.  WORONICZA 

Po  Rzymsku  barbarzyńców  nawet  obdarzali 

Za  wierność,  i  przysługę  —  a  my  —  podźmy  dali. 

Nie  winujmy  nikogo  —  wiek  to  już  I  jak  spiemy, 
W  naszych  hefanach  i  zbrojach  mole  sie  wywiedli; 
Cóż  za  dziw,  te  się  wtedy  z  przespania  cuciemy, 
Kiedy  nasi  zasiedzi  obiad  smaczny  zjedli? 
Bądź  co  bądź  —  Bóg  cię  wzmacniaj,  królu  I  ku  posiłku! 
Szepce  nam  postawione  przez  Ciebie  zwierciadło 
Wrażając  wielkość  sławy  naszej  nawet  w  schyłku. 
Bracia  1  wszak  wschodzi  słońce —  co  wczora  zapadło, 
Czemużby  nasze  imię  potęga  i  chwała, 
Sił  nabrawszy  z  tych  cieniów,  z  słońcem  zejść  niemiała  ? 

I  Ty  już  Bacciarelli  ^)  jako  Polak  myśląc 
Szlachetnie  za  wspólnictwo  swobód ,  Lachom  płacisz , 
Gdy  pędzlem  niezrównanym  czucia  pańskie  kryśląc, 
Z  nami  się  sercem,  duchem,  i  przysługą  bracisz. 
Wskazałeś  że  lew  straszny  i  pod  martwą  skurą; 
Przez  cię  Polska  jest  Polską  wśród  zawistych  cieni : 


')  Marcel  de  Bacciarelli  Directeur  des  BatUmens  et  prtoiier 
peintre  du  Roi. 
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Nie  shisznaż  by  ci  płacąc  po  Polsku,  i  z  gurą, 
Tym  ród  twój  uwieczniła  co  najdrożej  ceni? 
Nie  skąpili  Rzymianie  takim  swycłi  klejnotów, 
Których  godnemi  zdatność  czyniła  przymiotów. 

Ale  dość  dziwu,  bracia,  że  nasi  królowie 
Bieżąc  krokiem  olbrzymim  tak  urośli  w  sławę; 
Lecz  się  rozum  przebierze  i  najmędrszej  ^owie, 
Gdy  członki  jedne  kręcą  w  lewą,   drugie  w  prawe: 
Rzućcie  okiem  na  waszych  ojców,  stryjów,  dziadów. 
Co  za  czyny  szlachetne,  płatni  już  sowicie. 
Na  przebój  bladej  Klocie,  a  wam  dla  przykładów, 
Odzyskali  drugi  raz  na  marmurach  życie: 
Wpatrzcie  się,  jakim  duchem  i  sercem  pałali, 
A  zgaśnie  dziw,  że  światem  całym  potrząsali. 

Wy  najprzód,  co  się  krwawo  dobijając  chwały, 
Zasłoniliście  nie  raz  piersiami 'ojczyznę , 
A  przekładając  żywot  trudem  ordzewiały 
Nad  słodko  trawną  życia  miękkiego  truciznę, 
Styraliście  wiek  siwy  w  polu,  i  obozie. 
Na  ł>ezsennych  wicieczkach,  podsłuchach  i  czatach, 
Krzepnąc  pod  dżdżystym  niebem  na  flagach  i  mrozie , 
Wsparci  na  nieuspionych  kordach  i  bułatach: 
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Wszelakośoie  żywota  przez  lo  nie  skrócili, 
I  tu  pięknej  się  sławy  wieńca  dokupili. 

Ciebie  na  czele  widzę  w  wieku  naszym  zgasły, 
Ozdobo  Jabłonowskich  domu,  Stanisławie 
Przed  którym  za  Dniestr  pierzchał  Ibrahim  opasły, 
I  Mustafa  z  swą  zgrają  w  Wiedeńskiej  wyprawie: 
Błądzęli  czy  z  Zamojskim  rozprawiasz  prawdziwie? 
Którego  doścignąwszy  wiekiem  oddalony, 
Walczysz  z  nim  o  pierwszeństwo  chlubne,  uporczywie, 
Kto  z  was  lepiej  w  odwodzie  bohater  ćwiczony? 
Czy  on,  gdy  z  sławnym  brańcem  zmykał  od  Byczyny? 
Czy  ty,  kiedy  wywiodłeś  wojsko  z  Bukowiny? 

1  Wy  dwaj  na  przeciwko  siebie  postawieni 
Jednegoż  wieku  wodze,  i  odporna  siło, 
Sapieho  i  Czarnecki  ']  oba  nie  zwalczeni! 
Choć  się  całe  na  Lachów  piekło  oburzyło: 
Łzy  się  cisną  na  wzmiankę  czasów  tych  żałobnych, 
Co  już  kirem  śmiertelnym  kraj  nasz  powlekały, 


1)  paw;9ł  Sapieha  i  Stefan  Czaraecki  sławni  wojownicy  la  Jana 
Kastmienń'. 
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Gdyby  go  trudy  wasze,  i  braci  podobnych 
Z  proga  śmierci  łakomej  były  niewyrwały: 
Stoicie  tu  z  pierwszemi  jak  główne  filary, 
Wodze  obrońców  króla,  narodu  i  wiary. 

Nie  obejmie  was  Muza  moja  Męźe  świtnil 
Lepiej  milczeć  niż  mówić  o  wielkości  mało, 
Was  Ołyki,  Wiszniowca  Kniazie  starożytni, 
Zamożna  twierdzo  Lachów,  obrono  i  chwało  1 
I  was  wielą  laurami  zasłużone  plemię, 
Potoccy!    Wielopolscy!    Sanguszki!    Mni- 

szchowie! 
Ni  was  drogi  zaszczycie  dotąd  Lackiej  ziemie, 
Małachowscy!  Tarnowscy!  Kąccy,  i  Pacowie! 
Gdzie  się  tylko  myśl  ł>łędna  za  wami  uniesie. 
Zniknie  w  nieprzechodzonym  czynów  waszych  lesie  ^). 

Idziesz  po  tej  chorągwi  świetny  poczcie  drugi, 
Go  służąc  swej  ojczyźnie  trudem  radnej  togi. 


*)  WszysUde  te  Familie  znąjdulą  Bię  w  tym  pokoju,  zashiio- 
nycii  ojczyźnie  pnodiLów  swołcb  podaoyob  potomności  w  mar- 
muracb  i  portretacb;  czuły  dla  oczu  widoli,  a  szlechctny-do 
naśladowania  przyUad  w  dziejach  narodowych. 

Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  I.  9 
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Szerzyłeś  KieDaiaibskieiDi  dobry  jej  zashigi, 
I  sławę  onej  w  obce  zanosiłeś  progi: 
Wy  pierwsi,  oo  natchnieni  wyższym  z  nidi)a  duchem, 
Przyświecając  żywotem  dziewiczym,  i  skromnym 
Ożywiali  praw  stałość  serco-władnym  ruchem; 
By  nic,  ani  ukradkiem  być  nie  mogło  złomnym, 
Znając,  że  się  na  kidzie  klecą  te  narody, 
U  których  nie  ma  wiecznej  kary,  ni  nagrody. 

Ty  na  czele  w  purpurze  Rzymskiej  Hoży  uszu  ^), 
Sławo  Lacka  w  Trydencie!  a  obcych  podziwie. 
Gdzie  cały  chrześcijański  świat  nadstawiał  uszu. 
Gdyś  mu  prawa  Sabome  pisał  świątobliwie: 
Ty  Olszowski,  coś  odparł  obce  posłanniki') 
Kładąc  polską  koronę  na  głowę  Piastowi, 
Po  nim  idziesz  Łubie ńs ki >  z  swemi  plemienniki 
Pamiętnie  zasłużony  wierze  i  krajowi; 
Wy  Załuscy!  uczonych  i  nauk  Meceny'), 
Którym  Lackie  przytułek  winne  są  kameny. 


O  Kardynał,  1  biskup  Warmiński,  kióry  prezydował  na  Zborze 

Trydenckim. 

*)  Andrzej  Olszowski  prymas,  utrzymał,  i  koronował  Jana  ni, 
*)  Sunisław  Łubieński  Płocki,  Andnę)  Załuski  WarmttUki. 

biskupi. 
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Po  dochownym  orszaku  błyskasz  jasno-ssaty, 
Aoi  pozierasz  krzywo  na  różnicę  stroju, 
Świadom,  że  wspólność  zasług  czyni  rodne  braty, 
Bądź  jedni  doma  radzą,  drudzy  gromią  w  boju: 
Ty  sławne  Toporczyków  plemię  Ossoliński ') 
Coś  tonem  polskiej  duszy  obce  dziwił  strony; 
Ty  szczepie  O  goń  czyków  z  Kościełea  Działyński, 
Imienia  twego  sławą  w  Prusiecłi  rozgnieźdżony; 
Wy  Morsztyny  SzembekS  swych  tu  Janów  macie*) 
A  wszyscy  w  pięknych  czynach  naszą  myśl  l>łąkacie. 

Ani  was  tu  pominął  chwały  wieniec  świetny, 
Wy,  co  wziąwszy  za  przewód  trąbę  złoto-Utą 
I  drugich  podaliście  życia  ciąg  pamiętny, 
I  swoją  potomności  pamięć  nie  przeżytą: 
Ty  Kromerze,  któremu  żywot  narodowy 
Winien  dzięki,  że  z  ciemnych  pleśni  wygrzebany 
Ożył  ozdobny  Rzymskiej  wdziękami  wymowy, 
I  wrogom  sławy  naszej  na  złość  zrozumiany; 


*)  Jeny  OsolUtkl  kanden  w.  k.  sławny  wtpaniaiożołą  po- 
selatwa. 

^  Jan  Momtyn  i  Jao  Sgembak  kan.  w.  k.  uoiynlU  Honor 
imieniowi  swemu. 

9* 
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Ale  by  z  niego  esikiem  śniedź  opadła  rdzawa/ 
Odstąpiłeś  tej  chwały  wiekom  Stanisława. 

I  wyście  dwaj  tu  swoje  laury  odzyskali, 
Go  wzniósłszy  się  nad  ziemię  ducliem  Bożym  pjani 
Na  godnej  uszu  Feba  cytarze  brząkali: 
Twym  Kochanowski  ogniem  Polacy  zagrzani 
Więcej  swoim  pogromem  zatrzęśli  Triony, 
Niż  twój  Gofferd  Solimę  z  narody  licznemi: 
I  ty  Pańskim  Sarbiewski  pierścieniem  uczczony^) 
Poswarzasz  dotąd  Lachów  o  prym  z  Horacemi; 
Cieszcie  się^  drogich  mamek  krasne  wychowanki. 
Że  już  wasze  na  braciach  zakwitają  wianki. 

Dzień  zejdzie,  nim  was  zliczę  sławy  naszej  gońce  I 
Skończcie  wy,  co  szklannemi  przedartszy  się  stopy 
Tam,  gdzie  tron  niedostępny  R&ięzyc  ma,  i  Słońce 
Staliście  się  podziwem  uczonej  Europy; 
Suszy  mózg  gniewna  dotąd  Perypatów  szkoła 
Na  twoie  niesłychane  dziwa  Koperniku'), 


')  MacieiJ  Sarbiewski  Jezuita,  ttryk  łaciiiski  od  Władysława  IV. 
otrzymał  pierścień  w  Wilnie,  który  się  dotąd  tam  docbowi^je. 

*)  Mikołaf  Kopernik  kanonik  Warmiński  wynalazca  nowego 
systema  w  Astronoipji. 
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Ze  Słońce  spi,  a  ziemia  rącze  toczy  koła; 
I  twym  darem,  Heweli  w  górnym  planet  szyku') 
Osiadł  tron  nasz  Sobieski  z  pół-bogi  dawnemi! 
Tak  to  I  Polskiej  niemieścił  sławy  okrąg  ziemi. 

Niestety  1  by  ją  znowu  można  z  Nieba  zwabić! 
Ufajmy  w  Bogu  bracia!  równo  w  jego  mocy 
I  wskrzesić  obumarłych,  i  mocnych  osłabić: 
Znać  on  drugi  chce  trworzyć  świat  z  odwiecznej  nocy, 
Gdy  cię  zesłał  Auguście  rządzić  naszym  wiekiem; 
Dzieło  Boże  bożego  sprawcy  potrzebuje: 
Otrzyj  łzy  wielki  królu!  cień  goni  za  człekiem, 
A  jakiż  dziw,  że  zawiść  cnotę  prześladuje? 
Odkryłeś  nam,  co  nasi  królewie  zrobili, 
A  nieponmiesz?  że  kielich  łez  od  swoich  pili? 

Lecz  ty  nas  rzewnisz  dzieła  twoje  niechaj  mówią; 
My  wam,  a  wy  nam  bracia,  powinszujcie  wzajem; 
ie  już  w  nas  wasze  czyny  świtaią,  i  nowią 
Tern  samem,  że  się  na  ich  cenie  dziś  poznajom: 
Już  nas  więcej  nie  zwodzą  farbowne  sobole 
Go  szerząc  swą  prywatę  wrzaskiem  patryoty 


■)  Jan  Hewelius  Matematyk  sławny. 


434  J.  P.  WORONICZA 

Zagłuszali  cnotiiire  Sokraly,  i  króle; 
Znamy  już  co  podrzutek,  a  oo  polski  słoty, 
Wiele  nas  te  kosztuje  w  prawdzie  omamieoie. 
Lecz  dobry,  choć  po  szkodzie  rozum  i  łuiczenie. 

Już  Das  więc^'  nie  ślepią  odęte  gnuśniki, 
Swą  poradą,  łiakstrą,  stołami,  i  cugi, 
Człeka  w  człeku  ceniemy,  konia,  nie  dywdyki. 
Nie  tytuł  wiełmożności:  lecz  zaszczyt  zasługi; 
Nie  stoi  tu  nad  żadnym  z  ojców,  napisano. 
Ten  był,  pan  wiela  kluczów,  szumiał,  huczał,  poił.  — 
Już  to  za  bajkę  idzie,  co  za  wyrok  miano, 
Że  się  w  pieniądzach  cnota  lęgła,  rozum  roił: 
Budzą  się  snem  żelaznym  ujęci  Polacy 
Na  głos  słodkich  pował>ów  w  zasłudze,  i  pracy. 

Ciągłym  ruchem  lyęta  narodu  sprężyna 
Nie  wtedy,  kiedy  bronić  trzeba,  broń  gotuje, 
Nie  zegama  do  rady  budzi  nas  godzina, 
Gdy  tym  czasem  najezdnik  pali,  i  rabuje: 
Nie  głuszy  powszechności  głosu  głos  najemny, 
Przywyka  dla  niej  Polak  prywaty  odstąpić. 
Przekładać  zgon  szlachetny  nad  żywot  nikczemny, 
Dla  ojczyzny  majątku,  i  zysku  nie  skąpić: 
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Zgoła  polskin]  oddychać  duchem  zaczynamy, 
A  gdy  ten  ożył,  łatwiej  ciało  połatamy.- 

Nie  stęka  pod  przemocą  krzywda  uciśniona, 
Chyba  ta,  co  się  w  pańskie  nie  dociśnie  progi; 
Słodzej  kmiotek  dobywa  ojczystego  łona 
Odzyskawszy  swój  żywot  spokojny  i  błogi; 
Dzikie  stepy  w  osiadłe  przechodzą  powiaty, 
Topieliska  w  kraj  żyzny,  i  trakty  żaglowne; 
Ujmują  czynszu  ol>cym  krajowe  warsztaty. 
Dalej  się  pomykają  bandery  ładowne 
Przychodzień  co  przed  polskim  umykał  nieładem, 
Rrąj  polubią  zostając  bratem,  nie  sąsiadem. 

Już  poselstwa  po  rozum,  i  mistrzów  ustały 
Przestał  być  dowcip  polski  tłumaczem  przepisnym, 
A  godne  Lacha  tworząc  swe  oryginały 
Zaczyna  wzór  podawać  sąsiadom  zawisnym: 
Są  i  tacy,  co  w  chlubne  wiodąc  nas  zawody 
Ożywnym  darem  pańskich  bodźców  i  szczodroty 
Juz  otrzymali  wieniec  niezwiędłej  nadgrody, 
Wyrwawszy  z  niepomnego  łona  chciwej  Kloty, 
Zaręczone  przyszłości  w  głazach  swe  oblicze, 
Konarscy,  Poczobuty,  i  Narnszewicze. 
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Wzmacniej    nas   s^Tm   widokiem    wielkidi    dasz 

orszaku! 
Płatny  wieńcem  dwoistym,  droższym  niż  świat  cały, 

Po  Bożema  za  czyny,  w  górnym  Zodyaku, 

Po  królewska  za  przykład,  w  tym  kościele  chwały; 

Czyliż  wam  dziś  niesłodsze  trudy,  znoje,  blizny 

Podjęte  na  ojczyzny  swej  poratowanie? 

Nil  sen  owym,  co  zbrodnie  żłopiąc  do  siwizny 

Zgaśli  z  rodem,  z  poznaką,  jak  cedr  na  Libanie? 

A  jeili  sam  wstręt  w  mroku  wam  tu  drogę  skazał, 

Czegożby  Stanisława  zachęt  nie  dokazał? 

Obyć  on  w  jednym  z  wami  wieku  był  się  rodził ! 
Niech  wasz  przykład  ożywny  tę  stratę  zapłaci, 
Aby  i  resztę  Lachów  wam  podobnych  spłodził; 
Niech  na  was  poglądając  jak  na  rodnych  braci, 
Taki  płód  w  nas  się  kształci,  jakie  widziem  wzory! 
Tchnijcie  na  nasi  —  Lecz  za  cóż  lutnia  mi  wypadła? 
Gmach  się  zatrząsł,  trwożliwe  przeszły  wszystkich  mory, 
Ruch  ustał  w  całem  ciele,  zsłupiał  wzrok,  twarz  zbladła  I 
Żywli  jestem?  czy  dziwy  jakie  nas  ścigają? 
A  obrazy,  i  głazy  nieme  przemawiają! 

Czegóż  się  nam  leniwym  okiem  przyglądacie, 
Jakbyśmy  ślepi,  głusi,  i  nieczuli  byli, 
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Po  widzialnym  ciał  naszych  z  żywemi  rozbracie? 

Błądzicie,  byśmy  oślep  żywot  nasz  ważyli! 

W  nieprzeskocznych  nad  słońcem  progach  osadzeni, 

Już  pewny  za  wysługi  wieniec  posiadamy, 

A  z  wami  przez  powrotne  zwłoki  spokrewnieni, 

Żeście  bracia  w  tym  bycie  niezapominamy: 

Na  dowód,  rzuciliśmy  śmierci  klozy  głuche 

Ta  ożywszy  na  waszą  sławę,  i  otuchę. 

Nie  wzdychajcie  napróżno  potrząsając  głowy, 
Jakby  nas  w  lepszych  czasach  porodziły  matki; 
Raz  od  twórcy  w  niezłomne  ujęty  okowy 
Świat  światem  będ/ie,  ale  różne  ojcom  dziatki. 
Już  my  to  lepiej  baczem,  w  światłości  siedlisku, 
Kto  zawinił,  i  czyje  długi  wy  płacicie; 
Lecz  gdy  nawa  po  długiem  z  szturmami  igrzysku 
Boki  straci,  a  cudem  swe  ocali  życie. 
Nie  poswarki  majtkowie  wiodą,  kto  pobłądził, 
Lecz  każdy  co  tchu  bieży,  by  nawę  narządził. 

Wieleż  już  dni  na  głównym  radzicie  soborze? 
Już  was  żony  stęsknione  z  okien  wyglądają. 
Dziatki  się  dopytują  po  drogach,  i  dworze. 
Bracia  skutku  poselstwa,  i  rady  czekają: 
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Jakąż  im  ztąd  wieziecie  nowinę  z  gościńcem? 
Myśmy  im  przywozili  z  Wlechua,  i  Ghocima 
Ojoczonego  łopem  tatara  z  ordyńcem, 
A  na  przegadkę  nowin  mała  była  zima; 
Cośmy  zaś  na  Wiślickiej  radzie  udziałali, 
Toście  nie  raz  z  ułomków  zamków  miarkowali. 

Ztąd  i  wam  nową  Polskę  tkać  zaczynać  trzeba: 
Nie  wielkością,  o  bracial  nie  powiatów  likiem 
Rosną  państwa,  i  chwałą  swą  sięgają  nieba! 
Runął  ów  świato-włady  Rzym  przed  Aiarykiem  *) 
A  opasłe  zaborem  królestw  carstwa  wschodnie 
Niemogły  połknąć  Aten,  ni  Lacedemony: 
Na  opak,  w  oczach  naszych  Batawy  zachodnie 
Posiały  swe  na  błotach  miasta,  i  zagony. 
I  waszać  pierwsza  Polska,  szczupła  grodź  Chrobatów  '), 
Zagarnęła  powoli  sąsiedzkich  Sarmatów. 

Bracial  gdy  się  narody  na  wznak  pochylają, 
Wrużą  im,  jak  komety  jakie,  wojowniki, 


^)  Alaryk  kroi  Gotów  pierwszy  zburzyciel  Rzymu,  w  r.  109. 
*)  Krakowska  ziemia  była  częścią  dawnej  Chrobacyi. 
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A  gdy  się  na  potęgę,  i  wzrost  zabierają, 
Zgody  im,  i  pokoja  śle  Bóg  miłośniki: 
Czterdzieści  Krzywousty  wygrał  bitw  w  pancerzu '), 
Wszelako  syny  jego  w  pankach  podrobnieli; 
Wziął  kraj  prawa,  oświatę,  i  rząd  w  Kazimierzu; 
I  my  po  tym  gościńcu  sławy  dobieźeli. 
Szanujcież  wy  waszego  jak  Palladę  w  Troi, 
A  jeszcze  wasza  Troja  w  laury  się  ustroi. 


M  Bolwław  Krzywousty  syn  Władysława  I. 


a.  178S  w  Lłstops4ile. 
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DO 

A.     6. 


Młodzieńcze!  pierwszą  wiosną  rozkwitniony, 
Srogich  Gradywa  świadomy  zapasów, 
Równie  z  Pebową  latnią  oswojony, 
Na  rzadki  przykład  młodzi  naszycli  czasowi 
Clicesz  mnie,  starego,  wyzywa6  w  zawody, 
Bym  cię  dościgał  u  Rastalskiej  wody. 

« 

Wszystko  w  naturze  ma  swój  kres  i  miarę; 
Jesień  scłiylona  bukietów  nie  rodzi; 
Ni  drżącej  ręce  porywać  cytarę, 
Ani  młodego  krokiem  starzec  chodzi. 
Tobie  pegazem  rączym  służy  władać, 
Mnie  dawne  lata,  i  dzieje  powiadać. 
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Był  ozas  gdy  twoim  gorejąc  płomieniem, 
Przeżywszy  życie  śpólnej  naszej  matki, 
Zgon  jej  żalośnem  onucałem  pieniem, 
Wabiąc  przelotnych  nadziei  ostatki. 
Dziś  za  ojcami  spocząć  mam  z  kolei 
Wam  promyk  lepszych  wskazując  nadziei. 


SEN 


AITKA  PAWĘZT. 

SIELANKA. 


Znalazłszy  w  oddzielnym  zbiorze  Pism  rozmaitych, 
Poezye  ś.  p.  Woronicza  A.  B.  W.  pod  tytułen  Sen  Antka 
Pa  węży  pospieszamy  ją  oddać  Wydawcy,  aby  przy 
nowej  edycyi  Dzieł  tak  znakomitego  Poety  i  ten  choć 
mały,  jednak  godny  pamięci,  zachować  od  zatraty  utwór, 
w  którym  rodzinne  i  familijne  uczucia,  oddane  są  z  tkli- 
wą prostotą  i  szlachetnem  uczuciem  przywiązania  do 
ojczystej  ziemi.  Miejsca  potrzebujące  objaśnienia,  po- 
mnożyliśmy przypiskami,  czerpanymi  z  dzieł  narodo- 
wych; —  światły  czytelnik  osądzi,  o  ile  są  odpowiednie 
pracy  Wieszcza  Sybilli. 


SEN 

ANTKA  PAWĘZI 

SIELANKA. 


Pókii  mię  trapić  będziesz  myśli  obłąkana, 
M^okąc  się  za  mym  cieniem,  od  rana  do  rana? 
Póldi  błędny  po  świecie  wiatry  będę  gonić, 
I  nad  waszą  Przodkowie  cnotą  łzy  me  ronić? 
Żeście  krwią  i  majątkiem  ratując  tę  ziemię 
Uczynili  nieszczęsnem  późne  wasze  plemię  1 
Cóź  nadadzą  te  hełmy,  tarcze  i  pałasze 
Których  sławę  opłacać  muszą  wnulu  wasze? 
Niestety!  i  Ojczyzna  ta  zgonu  dobiega 
I  waszych  zasług  pamięć  w  grobie  z  nią  zalega, 
A  tego  co  wy  krwawym  znojem  wysłużyli, 
Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  I.  40 
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Chytrzy  matacze  wnuków  waszych  pozbawili. 
Ależ  przecie  wyroków  twoich,  wielki  Boże! 
Żadna  rzeczy  odmiana  zagładzić  nie  może, 
Tyś  rzekł:  że  cnotliwego  setne  pokolenie 
Znajdzie  zawsze  na  ziemi  i  clileb  i  odzienie  — 
Ty  zbłąkane  sieroty  wprowadzasz  do  doma, 
A  bogaczów  w  świat  puszczasz  z  gołemi  rękoma. 
Ty  nędzarza  na  ławie  sadzisz  z  książętami, 
Królmi  czynisz  żebraków,  królów  żebrakami  — 
Więc  gdy  i  na  mnie  pojrzeć  będzie  twoja  wola, 
Los  się  twardy  przesili,  lepsza  wróci  dola. 
Pamiętam,  jako  matka  moja  ulubiona 
Wprawując  mię  wymawiać  twe  święte  imiona, 
Nie  raz  mi  to  w  dzieciństwie  w  głowę  nabijała. 
Go  w  twoich  niezbadanych  księgach  wyczytała: 
Że  gdy  w  ziemi  Epipskicg  naród  twój  wybrany 
Srogiemi  król  tamtejszy  uoislcał  kajdany, 
I  aby  się  nie  krzewił  w  plemię  niezliczone 
Kazał  wszystkie  zatracać  syny  narodzone; 
Jedna  matka  litigąo  swego  niemoii^ęcia 
Chwyciła  się  takiego  była  przedsięwzięcia: 
Że  uplótłszy  z  sitowich  prątków  kosmyk  mały 
I  klejem  oblepiwszy  ten  czółnek  nietrwały. 
Tam  rzewnie  opłakane  dziecię  swe  włożyła 
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1  burzliwym  Nilowym  wodom  poruczyła. 
Któżby  zgadł,  że  to  dziecię  zewsząd  opuszczone, 
Na  narzędzie  twych  cudów  było  przeznaczone? 
Tak,  gdzie  niebezpieczeństwo  innych  otaczało, 
Po  bezdennych  przepaściach  bezpiecznie  pływało, 
Srodzy  krokodylowie  obok  go  krążyli, 
Ani  się  nań  otworzyć  paszczy  swej  ważyli. 
Tyś  natchnął  cną  królewnę,  (Thermutys  ją  zwano 
I  potem  w  rzędzie  bogiń  ziemskich  policzano) 
Że  naówczas  ku  stronie  tej  Nilu  pobiegła, 
Gdzie  koszyk  Igrający  z  bałwany  spostrzegła; 
Więc  ujęta  niewinnym  dzieciny  uśmieche>m 
Wzięła  go,  i  na  zamek  poniosła  z  pośpiechem. 
A  nlewiedząc,  coś  Ty  z  nim  miał  uczynić  Panie 
Przyjęła  go  za  syna  i  na  wychowanie. 
I  tak  więc,  ów  wyrzutek  obłąkanej  maiki 
Wychowany  na  dworze  z  królewskiemi  dziatki. 
Urósł,  niedooieozonem  dziełem  twego  cudu, 
Na  posła  twych  rozkazów,  i  na  wodza  ludu  — 
Przestraszył  świat  dziwami,  pogany  wygładził, 
i  lad  twój  w  obiecaną  ziemię  zaprowadził. 
Lecz  któż  zliczy  twe  dziwy,  wielowładny  Panie  I 
Któremi  Ty  rozciągasz  na  świat  panowanie  I 
Zarzucone  są  niemi  wszech  narodów  dzieje, 

\0* 


448  J.  P.  WORONICZA 

A  kto  je  mądrze  czyta,  łzy  z  radości  leje. 
Niemniej  doznał  syn  Gyssa')  twej  opabrznej  mocy, 
Gdy  wysłany  od  Ojca  szukać  oślic  w  nocy, 
Błąkając  się  po  góracli,  trafił  na  Proroka 
Który  nań  tam  wyglądał  z  twojego  wyroka, 
By  go  w  pastuszej  guni  ludowi  okazał 
I  na  króla  możnego  olejem  namazał. 
Podobnąź  i  o  naszym  Piaście  i  Rzepisze 
Starą  powieść  przywodzą  nasi  Łatopisze: 
Mógtie  się  ten  spodziewać  kołoddąj  z  Kruszwicy 
Co  Słowianów  uraczył  miodem  z  swej  piwnicy, 
By  został  głową  Piastów,  królów  pokolenia, 
Którzy  sławę  roznieśli  Polaków  imienia, 
Że  przed  niemi  klękały^  narody  i  zorza 
A  oni  panowali  od  Tatrów  do  morza. 
Wielkie  są  twoje  dzieła  Twórco  wszystkowładyl 
Prędzej  gwiazdy  zrachuje,  niź  onycti  przykłady, 
Jak  się  Ty  cnotliwemi  ludźmi  opiekujesz 
A  rady  niepobożnycb  wiatrem  rozdmuchujesz. 
Prędzej  to  słońce,  miesiąc  i  gwiazdy  zaginą. 
Niż  twoje  obietnic  z  prawdą  się  rozminą: 
Że  kto  szczerze  zaufał  twemu  przyrzeczeniu, 


O  SauJ  z  ziemi  Cyss. 


WIERSZE  RÓŻNE.  449 

Nigdy  w  grobie  nie  zaległ  w  smutnem  opuszczeniu. 
Więc  gdy  i  na  mnie  pojrzeć  będzie  twoja  wola, 
Los  się  twardy  przesili,  lepsza  wróci  dola. 
Tkwią  mi  w  sercu  głęboko  twe  święte  przestrogi 
O!  dawco  ćycia  mego!  o  mój  Ojcze  drogi  I 
Któreś  mi  przed  twym  zgonem  nieraz  rozprawywał. 
Gdyś  jak  łabędź  bielucbny  słodko  dogorywał: 
—  „Synu!  cnoty  się  trzymaj,  kocbaj  cnotę  synul 
Ani  się  chwytaj  ścieszek  obłędnego  gminu, 
Którzy  oślep  za  szczęściem  znikomem  biegają, 
A  pierwsze  źródło  szczęścia,  cnotę  zagubiają. 
Jui  to  ósmy  lat  krzyżyk  zaczął  ten  włos  siwy 
I  na  różne  poglądał  świata  tego  dziwy, 
A  nigdym  nie  zasłyszał,  aby  kto  żałował 
Że  cnoty  drogą  chodził,  że  cnotę  miłował; 
Nie  raz  wprawdzie  zapłaczesz  rzewnym  łez  potokiem. 
Za  co  cię  łotr  nikczemny  dumnym  mierzy  okiem, 
Za  co  mu  jako  z  płatka  wszystko  się  powodzi 
A  tobie  jedna  bieda  drugą  biedę  rodzi? 
Lecz  nie  zwaźąj  —  Bóg  z  tobą!  łotr  jak  bąbel  pryśnie, 
A  tobie  słodka  chwila  południem  zabłyśnie. 
Często  znikome  dary  jednąż  Bóg  prawicą 
Złym  i  dobrym  wymierza,  z  tą  tylko  różnicą: 
Że  na  pierwszych  tym  datkiem  zemstę  swą  wywiera , 
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A  drugim  łaskę  czyni  kiedy  im  odbiera. 

Bo  na  złych  kaźń  gotując  cuglów  im  popuszcza, 

By  prędzej  kark  złamała  ta  zbukana  tłuszcza; 

A  cnotliwych  jak  dziatki  swe  na  łonie  sadząc 

I  ród  ich  do  wyższego  dziedzictwa  prowadząc. 

Choć  doświadcza  ich  serca,  choć  często  zasmuci, 

Przecież  się  wnet  rozśmieje  i  co  wziął  powróci. 

Niegdyś  i  ^woje  przodki  i  z  Ojca  i  z  Matki, 

Których  krew  i  poczciwość  zlałem  na  was  dziatki, 

Słynęli  kilka  wieków  w  Nad-Dnieprskich  powiatach 

Głośni  w  boju,  w  wyprawach,  w  radzie  i  w  Iraktakach, 

I  obszerne  w  około  włości  dziedziezyli 

I  nieraz  się  krajowi  pięknie  zasłużyli. 

Nie  jeden  ich  tam  czyny  szlak  wyświeca  stary 

Zasłany  Hordyncami,  Rusią  i  Tatary. 

Jeden  traf,  zmiótł  to  wszystko!  gdy  szczep  naszej  głowy 

Ów  Władysław  mój  pradziad  a  syn  Wasylowy ') , 

Okryty  pod  Zborowem  szlachetnemi  blizny 

Własną  głową  zastąpił  blizki  grób  Ojczyzny,, 

A  chociaż  jej  sowicie  z  długu  się  wypłacił, 

Ale  ród  swój  z  swym  gniazdem  żałośnie  rozbracił 


1)  Woronicz  Bazyli  miał  syna  Władysława,  którego  zgon  w 
pięknej  dumie  Bogdana  ZaioslUego.  Patrz  Pam.  War.  Tom  IV  r. 
1889  p.  151. 
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Zostawiwszy  w  śród  wrzawy  wojennej  w  ukryciu 

Tomka  ^)  syna  u  obcych,  sierotą  w  powiciu. 

Ziąd  pierwsza  nieszczęść  naszych  sprządła  się  osnowa, 

Ztąd  mataczom  obłoMOi  podnieta  gotowa, 

Że  nas  między  umarłe  w  księgach  popisali 

A  drogi  krwi  nabytek  dziadów  rozszarpali. 

Ale  czyliż  dla  tego  masz  rozpaczać  synu, 

Żeś  ofiarą  twych  przodków  szlachetnego  czynu  ^ 

Że  niebłyskasz  szuranemi  znaki  i  imiony? 

Że  bogacz  cię  pomija  chociaż  spokrewniony? 

Brednie  to  są  mój  synu!  sen  i  dym  znikomy! 

Za  którym  się  ubiega  tylko  gmin  poziomy. 

Nie  byłbyś  moim  synem,  gdybyś  miał  się  zwodzić 

Ze  świat  zdolny  jest  cnotę  cenić  i  nadgrodzić. 

Żyje  Bóg  I  co  mą  chatkę  czułym  zwiedza  okiem, 

I  wie  na  co  nas  ukrył  demnym  w  niej  pomrokiem, 

A  choć  chmurą  zasunął  przodków  naszych  świetność 

Zostawił  nam  ich  cnotę  i  duszy  szlachetność. 

Tej  się  trzymaj,  a  będziesz  ł)łogim  i  bogaczem 

Choćby  ciebie  świat  nie  znał,  choćbyś  był  tułaczem 

Tej  się  trzymaj,  a  reszta  przyjdzie  niespodzianie 

I  kiedy  niepomyśilsz ,  los  przed  tobą  stanie. 


*)  Władysław  Woronicz  zostawił  syna  Tomasza. 
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Długo  cnota  i  prawda,  dwie  siostry  rodzone, 
I  fałszem  i  przemocą  mogą  być  gnębione: 
Ale  jako  to  słońce,  które  dziś  zapada, 
Jutro  wznydzie  i  życie  wszystkim  tworom  nada^ 
Tak  i  tydi  Gór  niebieskich  moc  nieprzełomiona 
Na  wierzch  się  wydobywa  z  samej  śmierci  łona. 
Ghceszli  mieć  przykład  żywy  takich  cudów  Boga? 
Rzuć  okiem  na  Szczęsnego  ieła  Piatyroga') 
Co  tu  o  miedzę  naszą  włością  swą  graniczy, 
A  miłość  i  szacunek  u  wszystkich  dziedziczy: 
I  jego  też  podobnie  Bóg  doświadczał  cnoty, 
I  przez  kręte  przypadków  prowadził  obroty. 
Że  i  zbiory  walecznych  przodków  jego  sławne, 
I  dziedziny  i  spadki  Jełów  starodawne 
Łakomi  opiekuni  byli  pocłiłonęlif 
I  ślady  dojścia  krzywdy  popiołem  zasieli. 
Nie  myśleli  niebaczni,  aby  wnuk  ukryty 
Uwięzionego  Dziada  odkopał  zaszczyty; 
Więc  sędzię  i  rzeczniki  złotem  przekupili 


^)  Poeta  sa<^owuJąc  starożytne  natwanie  famUJi  PolsUdi 
wyraził  się  tu  w  przydomku  i  herbie.  Herb  Piatyroga  służy  dla 
domu  BolLoińsklcfa,  KuniarslUdi,  Malińsldcb  i  Morwiłów.  Tu  za- 
pewne oiiciał  Autor  wspomnieć  o  zasługach  Daniela  Jęło  Ma<- 
Uńskiego,  który  wsławił  się  zwydęztwem  nad  Tatarami  —  o  ozem 
Nitideki  w  Tomie  m  p.  Ml  i  SIS. 
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I  wszyscy  sprzysięgli  się  aby  go  poiyli. 
Ale  Edg  co  się  jego  prawdą  opiekował, 
Same  serca  przedąine  dachem  swym  sprostował, 
Że  i  krwią  napisany  wyrok  przemazali 
I  prawdzie  sprawiedliwość  zgnębionej  oddali. 
Jęknęły  na  potwarców  głowę  smutne  dzwony, 
A  lad  wielbił  Opatrzność  cadem  tym  zdziwiony. 
I  tak  nasz  Piatyróg  po  długiej  przeprawie 
Ząjaśmiał  w  swoich  przodków  dziedzinie  i  sławie. 
I  Bóg  za  tę  derpliwość  stokrotnie  nadgrodził, 
I  sam  ma  dziewosłęby  do  doma  przywodził, 
Stręcząc  drogą  małżonkę  z  oprawą  sowitą, 
Zamożnych  kniaziów  Ra&klch  córę  znakomitą  ^), 
Która  go  i  bogatym  trwałych  pociech  plonem 
I  czworga  pięknych  dziatek  uwieńczyła  gronem. 
Godna  pewnie  wiekować  na  wzór  innych  matek, 
Na  ozdobę  płci  swojej  i  pociechę  dziatek; 
Zgoła  ręka  się  Pańska  na  ich  domie  święci, 
I  ta  wieść  o  nich  potrwa  w  odległq  pamięci. 
A  choć  szczodrzy  na  chwałę  Bożą  i  świątynią. 
Choć  wszystkim  nie  skurczoną  dłonią  dol>rze  czynią, 


>)  MaUAsU  herbu  Piatyróg  pojął  za  malioiikę  kalęinlcikę  Ru- 
8M  Krystynę  Wlśniowłecką  ze  znaczDym  posagiem  —  o  czem 
Yol,  L$g.  1683. 
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Go  innym  wśród  zabiegów  łakomych  ubywa 

To  im  opak  wśród  datku  rośnie  i  przybywa; 

Komu  chybi,  im  oorok  żyzne  niwy  zrodzą, 

Ni  pomorki,  ni  wilcy  oborom  zaszkodzą, 

Pefaie  zima  i  lato,  brogi  i  sąsieki, 

Pefaie  sady  owoców,  pełne  pszczół  pasieki, 

A  co  nad  inne  dobra  czyni  dom  szczęśliwym: 

Że  cnoty  starożytnej  jest  przybytkiem  żywym; 

Tam  się  uczyć  szczerości,  prawdy,  obyczajśw 

Których  sławą  Ojcowie  zliiegli  tyle  krajów, 

Tam  posłuchać  jak  wspólną  Ojczyznę  miłować, 

Ni  dla  życia  tej  matki  reszty  krwi  żałować  — 

Jak  się  brzydzić  wściekłością  zdrajców  zaprzedanych, 

Łzami,  jękiem,  przeklęctwy  i  krwią  pomazanych. 

A  nad  wszystko  jak  zbrodnią  sumnieoia  nie  skazić 

I  raczej  wszystko  stracić,  niż  cnotę  obrazić; 

Słowem:  szszęścia,  porady  i  bojażni  Boga 

W  całej  tej  okolicy  jest  dom  Pialyroga. 

Tam  się  synu  4ouczaj  i  w  dobrem  wytrwania 

I  szczerego  wyrokom  Bożym  zaufania. 

Widziałeś  we  mnie  przykład  cierpiącego  męztwa, 

W  nim  widzisz  wieniec  cnoty  i  wzór  jej  zwycięztwa. 

Przyjdzie  jeszcze  i  na  cię  kolej  niespodziana, 

Jeźli  w  tern  będzie  wola  Najwyższego  Pana; 
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Że  i  rodu  twojego  szczyt  odkopiesz  sławy, 

I  wrogom  z  gardła  wydrzesz  icłi  zalnSr  nieprawy. 

Nie  natuczy  iołi  długo  krzywda  zasę^MODt, 

Adi  wnucząt  w  starości  przytulą  do  łona. 

Prędzej,  później,  grom  Róży  z  piaskiem  ich  rozmiecie  — 

Jać  im  tego  nie  życzę «  być  to  może  przecie. 

Jeźli  Bóg  w  rodzie  naszym  dostrzegł  przewinienia. 

Które  zwykł  do  czwartego  karać  pokolenia. 

Już  i  te  cudze  długi  głową  mą  odbyłem, 

Wam  do  łitości  Pańskiej  drogę  otworzyłem. 

Unoszę  już  do  grobu  szczątek  tej  siwizny 

Rym  bmutnego  nie  przeżył  zgonu  mej  Ojczyzny: 

Wszelako  ty  ją  synu  kochaj,  choć  zgubioną, 

I  ty  możesz  być  szczęsnym  i  ona  dżwignioną."  — 

Takeś  kończył  mdg  Ojcze,  a  ja  słowa  twoje 

Rozważałem,  łez  słodkich  przelewając  zdroje. 

Nie  próżnoś  mię  nauczał,  nie  próżnom  łzy  toczył, 

Rom  dotąd.  Bogu  dzięki  1  z  drogi  tej  niezboczył. 

A  choć  nieraz  na  ubocz  człeka  namawiano 

1  nadzieję  i  złote  góry  wskazywano; 

Skórom  wspomnii^  na  ciebie,  drogi  mój  Rodzicu, 

Wstręt  złego  przejął  duszę,  wstyd  płonął  na  licu. 

Nie  dąj  Boże  bym  kiedy  twe  zasmucił  zwłoki  I 

A  zaż  Panie  i  na  nas  ziócisz  twe  wyroki. 
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Że  dla  cnoty  Rodziców  nietylko  przebaczysz, 
Dziatkom  ich ,  lecz  i  mirem  twoim  ich  naznaczysz: 
Niech  im  już  niedogryza  więcej  przekąsami 
Opiły  szczęściem  leźeń,  zapasły  zbrodniami, 
Zapytując  nadęty  w  złocistym  kubraku: 
I  cóżeś  dotąd  wskórał  z  cnotą  twą  prostaku? 
Niech  nic  Panie  nie  wskóram,  niech  z  nią  w  grobie  siędę, 
Nawet  i  w  grobie  ufać  słowom  twoim  będę: 
Że  kiedy  na  mnie  pojrzeć  będzie  twoja  wola, 
Los  się  twardy  przesili,  lepsza  wróci  dola. 
Gdy  takiemi  ku  świtu  myślami  miatany 
Koiłem  nieuśpione  serca  mego  rany, 
Znagła  sen  lekkiem  skrzydłem  zmrużył  me  powieki, 
A  ja  na  łonie  Pańskiej  usnąłem  opiekL 
Wtem  się  mi  jakaś  obca  zorza  wschodzić  zdała 
I  kraśnem  licem  chmury  przed  sobą  zmiatała. 
Każdy  twór  odzyskiwał  życie  jej  promieniem. 
Wszystko  słodszem  w  jej  prząjśdu  oddychało  tchnie- 
niem, 
A  gdy  już  ku  mej  głowie  światło  swe  zbliżyła, 
W  postać  pięknej  dziewicy  nagle  się  zmieniła: 
Kształt,  powaga,  uroda,  postawę  składały. 
Twarz  niewinna  wdziękami,  oczy  ogniem  tlały. 
Jasne  czoło  skromności  zdobiła  przyłbica, 
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Wstyd  dziewiczy  rozniecał  blask  przyrodni  lica, 
Srebrny  warkocz  przykrywał  ramiona  ściosane, 
A  zaś  głowę  dwa  wieńce  z  świeżych  róż  splatane, 
Skromna  odzież  błękitom  i  rąbkiem  jaśniała, 
Mnie  zaś  za  każdym  krokiem  krew  i  dusza  drżała. 
Bóstwo  to  jakie  ziemskie,  czy  to  Nimfa  była? 
Odkryło  się,  gdy  temi  słowy  przemówiła: 
„Powstań  z  łoża  boleści,  człecze  nieszczęśliwy, 
„Niemożesz  nim  być  zawsze,  Bóg  jest  sprawiedliwy! 
„Jeszcze  dbota  i  na  tem  okrężu  przebywa, 
„Łzy  twe  otrzeć  i  wieniec  włożyć  oczeldwa, 
„A  kto  mnie  w  niej  znaleźć  stałych  pociech  zbiory 
„Słabym  duszom  zostawia  blaski,  i  pozory, 
„Odwieczne  przeznaczenie  nikogo  nieminie, 
„I  gdy  się  zda  najdalej,  w  ręce  się  nawinie: 
„Nie  każdy  co  jest  królem  być  się  nim  spodziewał, 
„I  tyś  mię  nad  Bystrzycą  nie  próżno  widywaŁ 

„Ufaj  w  Bogu  u  Niego  wszystko  jest  podobnem."  — 
Rzekła:  i  prysła  z  oczu  z  swem  licem  nadobnem. 

Zachwycony  tak  słodkim  głosem  i  widokiem 
Chcę  mówić,  lecz  łzy  czułe  zalały  potokiem. 
Serce  tylko  z  radości  wrzącą  krwią  skakało, 
I  dochodząc  po  nici  kłębka,  powtarzało: 
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Tyżeś  to  ulubiona  córo  Piatyroga 

Obrana  za  narz^ie  nowyoh  cudów  Boga? 

Nie  dawno  jak  pamiętam,  przed  kilką  latami  ' 

Gdyś  nas  jeszcze  dzieciną  bawiła  piosnkami, 

Każde  na  cię  spojrzenie  słodycz  przynosiło, 

A  każde  niewidzenie  tęsknicą  smuciło. 

Gzy  podle  Ciebie  usiąść,  ozy  fleciki  stroić, 

Czy  twe  imię  Da  płonkach  zielonych  wykroić, 

Gzy  dla  cię  kwiatki  zbierać,  czy  gadką  zabawić, 

Wszystko  to  lubym  było  cały  dzionek  strawić; 

Odtąd  jakieś  przeczucie  w  głębi  się  chowało 

I  od  innych  zamysłów  gwałtem  odpierało; 

Ale  któżby  się  spodział,  by  twój  wiek  zielony 

Za  czasem  błędem  świata  niemógł  być  przyćmiony? 

Tyż  więc  będziesz  ozdobą  niniejszego  widca. 

Żeś  nad  strojnych  przeniosła  poczciwego  człeka? 

Jezliż  na  tyle  cnoty  twój  się  wiek  wysili, 

Ileż  jej  posiadają,  którzy  Cię  zrodzili  1 

Ach  pobiegnę  czemprędzej  na  Ojca  mogiłę, 

I  tam  z  płaczem  wyzionę  czuciów  moich  siłę: 

Nie  próżnoś  o  mój  Ojcze  1  cnotę  we  mnie  wmawiał. 

Nie  próżnoś  Piatyroga  na  przykład  wystawiał. 

Doczekały  się  w  grobie  twoje  zimne  zwłoki, 

Że  twa  ufność  i  Boże  pełnią  się  wyroki. 
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Pobiegnę  potem  garstkę  pocieszyć  cnotliwych, 
Że  się  jeszcze  spodziewać  mogą  chwil  szczęśliwych. 
Pójdę  —  a  gdy  do  biegu  we  śnie  się  siliłem, 
Znikło  całe  widziadło,  ja  się  przebudziłem. 

Sen  to  płonny?  czy  prawda?  czy  człek  w  obu  błądzi? 
Teoklitol  twój  wyrok  tę  sprawę  osądzi. 
Jakiżbądź  los  mnie  czeka  z  Niebios  przeznaczenia, 
Już  ja  się  nie  oduczę  twojego  Imienia, 
Żadna  nie  jest  na  świecie,  żadna  taka  siła 
Aby  obraz  twej  twarzy  w  duszy  mej  zgładziła. 
Szczęsnym  czyli  nieszczęsnym,  usnę  w  zimnym  grobie, 
Obok  mnie  leżą  cnota  i  pamięć  o  Tobie. 


DO 

JAŚNI£  OŚWIEGON£GO  KSIĄŻĘCIA  JMG 

MICHAŁA  JERZEGO 
CIOŁKA 

PONIATOWSKIEGO 

BISKUPA  PŁOCKIEGO,  KSIĄŻĘGIA  PUŁTUSKIEGO,  KOADJUTORA 

Z  CAŁĄ  JURYSDTKCYĄ  KRAKOWSKIEGO.  KSIĄŻĘCU  SIEWIER- 

SKIEGO  etc.  KAWALERA  ORDERÓW  NARODOWYCH, 

W  DZIEŃ  IMIENIN. 


Gdzie  zacnoM  blask  swój  dzieli  z  Królów  majestatem, 
Szanowna  świętą  Mitrą  i  książąt  szkarłatem, 
A  na  tej,  którą  światłem  swem  oświeca  sferze, 
Zgodny  łiołd  od  mieszkańców  czci  z  wdzięcznością 

bierze; 
Tam  z  swą  lutnią  drobnemu  człeku  chcieć  się  stawić, 
I  COŚ  o  tej  wielkości  jak  nowego  prawić, 
Byłoby  równie  śmiesznie,  jak  gdyby  kto  z  dzieci 
Chciał  dowodzić,  że  słońce  wśród  południa  świeci. 
Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  I.  H 
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Ależ,  jeźii  nie  zbadne  rozamem  śmiertelnym 
Wolno  Bóstwa  pojmować  zlepkom  skazitelnym, 
Jeźli  dusz  przeniesionych  w  gwiaździste  osady 
Gzciemy  zwłoki  w  ołtarzach,  a  w  pieniach  przykłady, 
Nie  przeto,  by  im  chwały  więcej  ztąd  urosło, 
Lecz,  aby  to  nam  przykład,  im  podziękę  niosło; 
Pozwól  Książe,  ozwać  się  i  poziomej  trzcinie 
Twem  imieniem,  po  całej  brzmiącem  dziś  krainie. 
Kto  tak  jako  Ty  dobru  rodzi  się  wspólnemu, 
O  nim  nawet  i  dzieci  paplają  po  swemu: 
Jedneż  słońce  modrzewie  co  chrósty  ogrzewa, 
Choć  im  widzieć  go  zblizka  harde  bronią  drzewa; 
Więc  gdy  równie  z  pożytkiem  wszystkich  żyjesz  cały. 
Za  cóż  Cię  czcić  z  wyźszemi  nie  ma  drobiazg  mały? 
Nie  żeby  ta  cześć  była  równa  Twej  osobie. 
Lecz  że  nawet  nauką  jest  mówić  o  Tobie. 
Niewrotnemi  uchodząc  zmienny  czas  upływy 
I  w  różne  świat  ten  z  ludźmi  przestrąjając  dziwy. 
Gdy  najtrwalsze  mocarstwa  ślepem  ryje  dłótem, 
Słabsze  cudzych  obalin  otrząsa  łoskotem; 
Cóż  za  dziw,  że  i  owej  przyszło  paść  budowie 
Która  stała  nieładem,  jak  niosło  przysłowie, 
A  gdy  ściany  poboczne  srogi  cios  obalił. 
Cudo  zrobił,  kto  środek  w  tym  gronie  ocalił. 
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Lecz  na  dobro  wychodzą  nawet  złe  przygody, 
Mędrszemi  na  drugi  raz  czynią  pierwsze  szkody; 
I  same  rozwaliny  na  to  się  przydają, 
Że  z  nich  gmachy  piękni^sze  i  trwalsze  powstają; 
Waszemu  to  domowi  Książe  i  prawicy 
Bóg  przeznaczył,  krwi  droga  Jagiełłów  dzielnicy  1 
Nadwątloną  bekami  budowę  naprawić, 
I  swietniejszą  strukturę  z  jej  gruzów  postawić. 
Często  ten,  co  przez  królów  włada  mocarstw  dolą , 
Kiedy  tych  nie  słucłiają,  na  ich  puszcza  wolą, 
A  gdy  zguby  dobiegną  swojem  obłądzeniem, 
Wyźszem  nad  ludzką  pomoc  dźwiga  je  ramieniem. 
Tak  on  niegdy  chcąc  Naród  wybrany  utworzyć, 
Chciał  dla  dobra  przyszłego  wprzód  go  upokorzyć: 
By  jęcząc  pod  obcemi  w  jarzmie  Faraony, 
Poznał  lepiej,  przez  kogo  z  niego  wydiwigniony. 
Aż  też  wzbudził  nakoniec  tego  w  ichże  rodzie. 
Co  kazawszy  skamienieć  tknięciem  laski  wodzie. 
Miał  wywieść  swych  rodaków  z  jarzma  i  ciemnoty, 
Ugłaskanych  nauczyć  rządu,  prawa,  cnoty. 
Wieleż  mu  lud  niewdzięczny  w  drodze  nie  wydziwiał , 
Szemrał,  łajał,  złorzeczył,  targał  się,  sprzeciwiał! 
Że  po  długiej  wędrówce  ledwie  późne  plemię 
Do  tej,  gdzie  on  prowadził,  trafić  mogło  ziemie. 

W* 
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Jeźli  się  ludzkie  z  sobą  często  zgodzą  rzeczy, 
1  taż  świat  ten,  co  przedtenii  ma  Opatrzność  w  pieczy, 
Któż  jej  straży  nad  nami  niedwidzi  dowoda 
W  przeznaczeniu  nam  ziomka  za  wskrześcę  Narodu? 
Aby  walcząc  z  uporem  mężnie  od  lat  wielu. 
Wzbudził  w  wnukach  Polskiego  sławę  Izraelu. 
Na  to  mu  Nieba  dając  władczą  laskę  z  tronem, 
Ciebie,  Książe,  mieć  chciały  w  bracie  Aaronem. 
Próżno  się  wzbraniasz,  kraju  całego  żądanie, 
I  boskiemu  przez  Brata  na  to  Cię  wybranie, 
Nie  trzebać,  jak  tamtemu,  na  ten  wybór  cudu. 
Głosem  się  Bożym  zowie,  głos  powszechny  ludu. 
Cnota,  rozum,  przymioty,  świetność  urodzenia, 
Mogły  Cię  wprawdzie  okryć  blaskiem  i  wśród  cienia, 
Biłby  Ci  każdy  czołem  jako  Feba  bratu. 
Choćbyś  między  gwiazdami  nie  przyświecał  światu. 
Przecież  przemogły  prośby  i  miłość  Ojczyzny 
I  żeś  mając  wzgląd  na  jej  potrzeby  i  blizny, 
Skłonił  przed  lat  dziesiątkiem  głowę  do  Tiary, 
A  barki  pod  ogromnej  owczarni  ciężary. 
Już  Cię  swoim  obwołał  ojcem  kraj  Płoczanów 
Chlubny  drugim  Pasterzem  ze  krwi  swoich  panów, 
A  troskliwy  o  Twoje  drogie  jemu  życie. 
Chce  je,  dni  swoich  składką  opłacić  sowicie. 
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Jak,  gdy  skwarne  rzuciwszy  Tytan  praeciw  nogi, 
Zwróci  wzrok  na  zdrętwiałe  śniegami  odłogi, 
I  drogiemu  po  zimie  światu  twarz  odlcryje, 
Wszystko  jego  żywotnym  promieniem  ożyje; 
Ruszą  się  obumarłe  lodami  nasiona, 
Tysiąc  tworów  z  miękkiego  wyda  ziemia  łona, 
Wstają  z  gnuśnych  pod  piecem  łożysk  robotnicy, 
Bieżąc  jedni  do  roli,  drudzi  do  winnicy: 
Tak  na  hasło  Twojego,  cny  Książe  imienia, 
Widzimy  w  tej  Owczarni  cuda  odrodzenia, 
Wszystko  w  niej  za  Twym  dzielnym   przykładem 

i  czynem 
Ozdobniejszym  na  podziw  zakwitło  wawrzynem. 
Ztąd  zaczynali  wszyscy,  co  tworzyli  kraje, 
Pierwszy  mieli  na  wiarę  wzgląd  i  obyczaje. 
Próżno  tam  szukać  męża  i  obywatela. 
Kędy  nie  masz  człowieka,  ni  Bogów  czciciela. 
Do  tego  Twym  przykładem  i  duchem  zagrzani, 
Stanęli  w  karnym  szyku  Lewici  wybrani. 
Jedni  lud  słowem  Bożem  po  wsiach  oświecają. 
Drudzy  w  gronie  szanownym,  z  Tobą  naradzają; 
A  gdy  których  śmiertelność  z  wysług  placu  zgładzi. 
Tam  nowe  Płock  i  Pułtusk  posiłki  prowadzi; 
Gdzieś  Ty  młodzi  duchownąj  założył  koszary, 
A  w  nich  święte  zbrojownie  nauki  i  wiary. 
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Przestań  wżdy,  jad  twój  miotać  gębo  nieobaczna 
Że  liczba  tej  chorągwi  nad  potrzebę  znaczna; 
Uczą  cię  bałamutni  tej  prawdy  pohańce, 
Czcząc  lepiej  Muzułmany,  niż  tej  pomazańce, 
Iż  trzeba  pośredników  jakichsi  na  ziemi, 
Sprawujących  do  Bóstwa  poselstwo  za  niemi. 
Nie  przymuszaj  ich  szukać  z  hańbą  stanu  chleba, 
Będziesz  z  nich  miała  ziomków  i  wodzów  do  Nieba. 
Stały  puste  świątynie  na  wiatry  i  flagi, 
Którym  chciwa  bezbożność  wydarła  posagi, 
Odbieżeć  trzód  i  siedlisk  pasterze  musieli, 
Grdy  zkąd  życia  ludzkiego  utrzymać  nie  mieli. 
Święte  Boga  ołtarze,  pamiątki  rodaków, 
Zamienione  w  posępnych  przytuliska  ptaków; 
Grobowce,  co  Pradziadów  kości  groźne  kryły, 
Plugawych  bydląt  trzody  dla  pastwy  rozryły. 
O  wył  których  popioły  z  tą  ziemią  skłócone, 
Budzę  wasze  do  pomsty  dusze  wyniesione; 
Wy,  co  ręką  waleczną  te  domy  stawili, 
A  łupy  zwycięzkimi  hojnie  bogacili, 
Cóżbyście  na  to  rzekli:  że  wyrodne  syny 
Lichej  Bogu  z  prac  waszych  dać  nie  chcą  daniny. 
A  to  wtedy,  gdy  sprośnym  zbytkiem  wszystko  trwonią, 
Krwawe  waszą  spuściznę  i  kraj  z  ręku  ronią. 
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Tyś  te  Książe  i  wiary  i  krają  sromotę 
Już  Twą  władzą,   a  więcej  przez  własną  szczodrotę 
Godnym  wieków  wspomnienia  przykładem  zagładził: 
Rozbiegłe  bez  pasterzów  owieczki  zgromadził, 
Oświecone  i  dbałe  im  zesłał  Kapłany, 
Przyozdobił  zwalone  ołtarze  i  ściany, 
Ugruntował  pobożność,  nierządy  oddalił 
1  to  wszystko  przepisy  mądremi  utrwalił. 
Cóż  to  znowu  za  widok  trwożne  oczy  razi! 
Ludzie  to?  czy  cień  ludzi  obłądkany  łazi? 
Wybladłe  nędzą,  bólem  i  przemorem  matki 
Krzepią  łzami  na  łonie  skrzepłe  na  pół  dziatki, 
Zwątleni  wiekiem  starcy,  kalecy  ranami, 
Pasują  się  z  upomą  śmiercią  pod  płotami; 
Zropiałe  trupy  ręką  mdłą  wskaziiyą  wrzody. 
Mącą  jękiem  powietrze,  a  głuszą  przechody; 
Bogacze!  którym  skalne  na  ten  widok  serca. 
Na  które  w  dzikich  Afrach  mięknie  ludożerca, 
Pomnijcie  Y  że  ta  częstka  nędznych  waszych  braci, 
Ma  swe  prawo  do  tego,  co  wasz  zbytek  traci; 
Ten,  co  z  nich  chciał  okazać  zmienną  świata  dolę, 
A  wam  obrał  z  litości  do  zasługi  pole. 
Jest  ich  Ojcem:  a  waszym,  drzyjcie!  gromcą  będzie, 
Gdy  z  niemi  na  stolicy  was  sądzić  zasiędzie. 
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Twego  czuły  Pasterzu  serca  i  szczodroty 
Wyglądały  te  rodu  ludzkiego  pomioty; 
Stanęły  im  Twą  sprawą  przytulne  zagrody 
Opatrzone  w  lekarzów,  odzież  i  wygody. 
1  abyś  na  czas  przyszły  i  nędzy  zaradził, 
Towarzystwoś  pod  hasłem  litości  wprowadził; 
A  gdyś  tłumy  nieszczęsnych  od  śmierci  zastąpił, 
Możnaż,  by  Ci  Bóg  życia  drogiego  uskąpił? 
Te  są  Książe  Twych  czynów  pasterskich  rozdziały, 
Z  których  nim  czas  ogromne  złoży  foUały, 
Uprzedzając  go  czuły  Senat  Twej  stolicy 
W  tej,  gdzie  Twojej  stróż  głowy  ma  ołtarz,  kaplicy 
Podobnemu  ci  w  dziełach,  z  tytułu,  z  imienia, 
A  dla  wieków  następnych  wzoru  i  wspcmmienia, 
Jaką  ludzie  mieć  mogą  pamiątkę  gotuje 
I  złotym  rylcem  w  twardym  marmurze  rysuje. 
Będzie  czas  gdzie  potomność  znalazłszy  te  głazy, 
A  na  nich  imion  waszych  zamierzcłiłe  wyrazy, 
Przywrzałe  do  nich  prochy  zdrojem  łez  wymuli, 
I  całując  po  stokroć  do  serca  przytuli. 
A  wspomniawszy  na  jakie  wiekiście  traflli, 
Przeklnie  gorzko  okropność  i  zawiść  tej  chwili 
Która  wam  łańcuch  losów  przeciwnych  ukuła, 
A  za  słodycz  w  rządzeniu  goryczą  otruła. 
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Ale  zwróćmy  wzrok  indziej  od  tego  widoku 
Zakrytego  obłokiem,  a  tkliwego  oko. 
Nie  część  tylko  Narodu  Książe  z  Twojej  pracy, 
I^cz  żyjący  i  przyśU  skorzyszczą  Polacy; 
A  jako  czci  Cię  Kościół  Pasterzem  troskliwym, 
Tak  Naród  praw  i  swobód  obrońcą  gorliwym; 
Jedno  z  drugiem  od  wieków  chodziło  pospołem, 
Pękną  nity,  gdzie  pęknie  ten  węzeł  z  kościołem. 
Nie  pierwszy  wprawdzie  jesteś  co  przy  związkach 

z  tronem, 
W  radzie  mężem,  w  świątyni  siedzisz  Aaronem; 
Pierwszy  pewnie,  którego  obrał  wyrok  Boski 
Czuć  braterskiej  korony  kolce,  dzielić  troski, 
I  poty  dźwigać  Jego  zwątlone  ramiona, 
Aż  tył  poda  dolnrocią  zawiść  zwyciężona; 
A  za  to  cóż  przeznaczył  dla  Brata  i  Ciebie? 
Gorycz  w  życiu,  po  zgonie  płacz,  a  wieniec  w  Niebie* 
Szczęśliwyś  Fryderyku')!  coś  z  braci  jednemu 
Wyrobił,  a  wnet  włożył  koronę  drugiemu, 
Który  gdy  poszedł  w  Litwę  ścigać  Moskwicinów, 
Tyś  odpierał  od  domu  hordy  Tatarzynów. 
Łatwiej  to  przecie  było  gromić  najezdników. 


^}  Kardynał  prymas  i  bitkup  Krakowski  syn  Kazimierza  IV. 
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Niż  piastować  na  własnem  łonie  niewdzięczników; 
Co  się  łasząc  po  grecku  pokłonami  darzą, 
A  w  sercu  obłudniczem  jad  Scytyjski  warzą. 
I  ty  Janie  Albercie  Wazów  prątku  drogi'), 
Choćeś  doznał  z  rodziną  bied  wiele  i  trwogi, 
Kiedy  tron  wam  dziedziczny  Sudennan  wydzierał 
A  twoich  Warmiaków  kościoły  odzierał; 
Wszystko  to  jeszcze  fraszka,  gdy  przynajmniej  swoi 
Za  wami  obstawali  i  w  domu  i  w  zbroi. 
Nie  zajrzał  braciom  waszym  intrygant  ponury 
Wam  ni  katedr  dwoistych,  ni  Rzymskiej  purpury; 
Ale  gdy  te  najświętsze  rady  złośó  nicuje, 
I  najczystsze  zamysły  w  swojem  źródle  truje, 
Gdy  lada  pozór  winy  znalazłszy  wśród  cnoty. 
Mąci  drugich  i  na  gwałt  wrzeszczy  do  chrypoty: 
Wtedy  siedzieć  przy  rudlu  i  kierować  nawą. 
Być  miotanym  od  burzy  a  głuszonym  wrzawą, 
Boleć  więcej  na  wspólną,  niż  na  własną  biedę. 
Bożkiem  się  trzeba  rodzić  lub  odziać  Egidę. 
Na  takie  natrafiwszy  cny  Książe  turnieje 
Nie  odbiegasz  sternika,  nawy  i  nadzieje. 


M  z  biskupa  Warmińskiego  biskup  Krakowski  i  kardynał,  syn 
Zygmntna  III. 
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Widziano  Cię  nie  dawno  stojącego  mężnie, 
Gdy  wzniecony  od  Tatrów  wicher  wiał  potężnie, 
A  cały  zakurzywszy  kraj*  gwarem  i  'wrzaskiem , 
Na  Was  najprzód  ogniste  bełty  miotał  z  trzaskiem; 
Zniosłeś  to  niewinności  paiżą  zakryty, 
A  więcej  żalem  czasu  i  brata  przeszyty. 
Świętym  węzłem  natury  z  monarchą  spojony, 
Od  niego  jak  senator,  biskup  i  brat  czczony; 
Jeżeli  z  tylu  względów  miałeś  pierwsze  prawo 
Władać  i  jego  sercem  i  dłonią  łaskawą, 
A  więcej  spodziewać  się  za  własne  zasługi; 
Przecież,  komuś  tem  wszystkiem  władnął  przez  czas 

długi? 
Wy  to  za  mnie  powiedzcie,  co  wyżej  stoicie, 
A  spuście  oczy,  jeźli  złem  dobre  płacicie. 
Wielokrotnym  fortuny  okryty  promykiem 
Czemużbyś  niemógł  zasięść  drugim  Fryderykiem? 
Czczą  i  teraz  królewską  krew  Rzymskie  tiary, 
A  zamiast  wad  tamtego,  masz  cnej  duszy  dary. 
Ale  wasz  to  charakter  dusze  znakomite, 
Nieprzyłudne  czczą  chwałą,  prawej  z  siebie  syte, 
Nie  jej  tylko,  lecz  życia  dla  kraju  ustąpić, 
Na  siebie   najmniej  pomnieć,   a  drugim  nie  ską- 
pić. 
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NąjmiUzem  trosków  Twoich  Jabłoima  schronieniem. 
Którąś  krajów  tutejszych  zrobił  podziwieniem , 
Zdziwią  się  jeszcze  bardziej  późne  po  nas  ^^luki 
Ujrzawszy  w  niej  te  cuda  i  gustu  i  sztuki, 
Które  ledwie  Ateny  wśród  szczęścia  widziały, 
Gdy  na  świat  Fidiasza')  i  Ziary  wydały. 
Powie  przyszłość:  jakież  ten  zrobiłby  był  dziwy, 
Gdyby  na  swoich  Aten  czas  trafił  szczęśliwy! 
Te  to  samo  jest  miejsce  gdzie  przed  wiekiem  z  gurą , 
Ferdynand,  twój  poprzednik  mitrą  i  purpurą') 
Cieszył  brata  swojego  w  krajowym  pogromie, 
Dzieląc  z  nim  płacz  i  troski  w  tym  zaciszy  doroie; 
Tego  to  łez  godnego  Kazinuerza  Jana, 
Na  którego  ze  wszystkich  szranków  wyuzdana, 
Wypadłszy  nieszczęść  zgraja,  dopóty  trapiła, 
Aż  go  złożyć  u  obcych  głowę,  przymusiła. 
Stoją  jeszcze  te  mury,  które  kuźnią  zowiesz 
Praw   twych t    Lachu!    zwaliskiem    powiedz,    lepiej 

powiesz; 
Przybywszy  do  nich  hurmem  po  dwuletniem  spaniu 
Część  was  stęka,  gdy  druga  wrzeszczy  jak  w  przespaniu. 


■)  Pierwszy  snycerstwem ,  drugi  malarstwem  sławui. 
•)  Biskup  Płocki  i  Wrocławski  syn  Zygmunta  Ul. 
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Właśnie  w  nich  król  ten  biedny  wśród  płaczu  i  łkania, 
Przydał  tę  do  smutnego  wieszczbę  pożegnania: 
Bogdajby  ten  głos  wieszczy  w  Dełfach  był  słyszany, 
A  nie  w  wiecznych  wyrokach  Bożych  zapisany! 
„Zegnam  Wasi  ale  obym  nie  zgadł!.,  że  ta  burza,.. 
nJoź  się  gromem  troistym  z  bałchanów  wynurza. 
„Go  l>łędne  wasze  trzody  ...  bezbronne  zagony... 
„Wzdętemi  przez  wasz  nierząd  zaleje  brzemionyl 
„Żal  mi  tego  ...  co  wtedy  będzie  wami  władnął . . .  .^' 
Na  to  głos  się  podziemny  jakiś  ozwał:  zgadnął! 
Stęknęła  trzykroć  ziemia.  Niebo  zatrzęsło  się, 
Ściany  echem  płaczliwem  jęknęły:  stało  się!.. 
Już  więc  dołirze  Pebowej  osi  się  nadpsuło, 
Jak  się  to  zawiązało,  co  teraz  wykłuło; 
Przecież  i  w  tem  porządek  wrogi  przewrócili. 
Płód  ten  tym  podrzucając,  co  się  dziś  rodzili. 
Cóż  robić!  i  za  cudze  grzechy  cierpieć  trzeba. 
Ty  zaś  Książe,  po  burzy  westchnąwszy  do  Nieba, 
Weż  się  żywo  do  tego,  przy  Brata  pochopie. 
Co  z  Pirrą  Deukalion  robił  po  potopie. 
Zalały  fale  morskie  Tessalską  krainę 
I  razem  zagubiły  w  niej  ludzką  rodzinę; 
Cóż  czynią?  płyną  łodzią  na  Pamass  z  tej  bidy, 
Radzą  się:  i  ten  wyrok  biorą  od  Temidy: 
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Miotajcie  za  się  kości  maiki/*  —  Dziwne  cuda! 
Z  kamieni  rosną  ludzie,  z  nich  tysiące  luda. 
Wy  ten,  Książe,  najlepiej  wyrok  zrozumieli, 
I  matkę  swą  na  przyszły  czas  kośćmi  zasieli. 
Młódź  to  jest  temi  kośćmi,  kamieńmi  nauki , 
Które  zrodzą  mścicielów  krzywd  ojczystych  wnuki. 
Na  to  wy  całych  siebie  (świat  wie)  wywnękrzyli. 
Prace,  zdrowie,  majątek,  życie  poświęcili; 
By  kiedy  już  ów  stary  Babel  nie  zleczony 
Nowy  został  następców  oświatą  dźwigniony. 
Niech^'  złość  wszystkie  jady  z  czarnych  płuc  wykrztusi, 
Przecież,  gdy  przyjdzie  na  ten  kęs,  nim  się  udusi; 
Stoją  przez  was  świelniejsze  Muzom  Arsenały, 
Którym  Piasty  początek,  wzrost  Jagiełły  dały; 
W  nich  ukuwszy  mistrzowie  obuchy  potrójne, 
Idą  w  świat  wskrzeszać  z  twardych  łbów  Minerwy 

zbrojne. 
Lecą  pszczół  miodonośnych  na  Hyblę  roiska. 
Sypią  się  mirmidonów  pracownych  mrowiska, 
Chodzą  z  cerklem  po  niebie  i  ziemi  miemicy, 
A  za  niemi  Ateńskich  struktur  budownicv. 
Nie  ściągnie  wprawdzie  tego  słaba  ludzka  siła, 
Co  tam  przyszłość  w  wyrokach  Bożych  zakreśliła. 
Ależ,  jeźli  po  ludzku  co.  przewidzieć  można. 
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Za  cóżby  nasza  ufność  ta  być  miała  próżnsr, 
Ż6  przy  takim  wychowie  i  kształceniu  młodzi. 
Już  światełko  odmiany  losów  naszych  wschodzi. 
Sprawdź  to  Boże!  że  z  kości  tych  gromcy  ożyją, 
Którzy  krwią  najezdników  hańbę  naszą  zmyją. 
Błądzęli?  czy  mię  jaka  nocą  mgła  okryła, 
1  za  rękę  w  nieznane  kraje  wprowadziła? 
Idę  po  stosach  wieków,  ciemne  mrold  chwytam, 
W  nich,  co  było  na  świecie  i  co  będzie  czytam: 
Starzec  z  kosą,  brodaty,  łysy  mnie  przewodził. 
Tysiąc  dzieci  w  mych  oczach  pożarł,  tysiąc  zrodził; 
Rzucam  wreszcie  kraj  jego,  z  strachu  ledwie  żywy. 
Biegnę,  gdzie  widzę  światło,  za  niem  nowe  dziwy. 
Był  to  kraj  jakiś  żyzny,  porządny,  łHidowny, 
Na  granicach  zamkami  i  ludem  warowny; 
Wsie  w  nim  talue,  jak  Haga,  a  miasta  jak  Rzymy, 
Widzieć  ich  środku  nić  dał  tłum  i  kurzu  dymy; 
Stał  z  przychodu  Astrei  kościół  poświęcony 
Garstką  zbladłycłi,  wesołych  zgrają  otoczony, 
Przed  nim  posągi  osób,  które  kiedyś  znałem, 
Z  nich  też ,  a  z  drugiej  Wisły  kraj  ten  poznawałem. 
W  tern  na  odgłos  chrapliwy  ujrzę  mężów  roje. 
Jedni  pyłem  skurzone  kirysie  i  zbroje, 
Drudzy  hełmy  zbótwiałe  i  rdzawe  ze  stali. 
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Bułaty  w  oka  mgnieniu  przywdzieli,  przybrali, 

Ruszyli!  drżą  sąsiedzi  a  pola  jęknęły, 

Rzeki  z  szumem  do  swoicłi  pieluch  się  cofhęły. 

Dalej  nie  wiem,  bom  zsłupiał:    świat  się  przejął 

szczękiem, 

Ziemia  krwią,  lasy  echo  odbijały  jękiem; 
Widziałem  tylko  zdała  jako  Za-Odrzańce 
Bez  łbów  i  mantelzaków  biegli  w  dawne  szańce; 
Lennicy,  jak  niepyszni  głowy  swe  schylali*, 
O  traktat  Zygmuntowski  z  pokorą  żebrali. 
Jedna  Pc^łnoc,  za  Dnieprem  wskaziąjąc  granicę, 
Na  znak  wiecznej  przyjaźni  podała  prawicę. 
Po  tem  wszystidem  Niebiosa  zagłuszyła  wrzawa: 
„Te  są  w  wnukach  owoce  pracy  Stanisława!**  — 

Sen  to  jaki?  czy  prawda?  człek  to  prosty  zgadnie; 

Że  takie  zejdzie  zboże,  jakie  ziarno  padnie. 

Zwróć  wżdy,   o   wielki   Królu  1    wzrok  twój   za- 
płakany 

Na  ten  widok  w  przyszłości  Tobie  zgotowany. 

Który  w  słodkim  zapale  mój  mi  Bożek  stawił. 

Dałbym  mu  stokroć  życie,  by  to  wskutku  sprawił! 

Szczęśliwymi  gdy  przynajmniej  głos  Cię  ten  doleci, 

A  w  wnukach  korzystania  z  prac  waszych  chęć 

wznieci. 
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Obchodzi  z  woli  waszej  Pamas  tę  rocznicę, 
Gdy  Nad-Dunąjską  nasze  pradziady  stolicę 
Od  łyków  bisurmańskich  mężnie  obronili, 
A  oni  lak  nam  gorzko  za  to  odpłacili. 
Wy  tej  słusznej  czekajcie  w  przyszłości  nagrody, 
Go  nam  święta  naznaczy,  pamiątki,  obchody; 
Zagłuszy  imionami  waszemi  niebiosy, 
Wieńcząc  kwiatem  ołtarze,  mauzole,  kolosy.  — 
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Kędy  porządne  Osiecka  siedlisko, 
Lube,  pokoju  i  cnoty  zacisze 
Miłe  przychodniom  czyni  widowisko; 
Gdzie  Pan  dobrocią,  kmieć  wdzięcznością  dysze, 
Lud  pod  pasterzem  mądrym  wychowany 
Zna  co  jest  człowiek,  ziomek,  co  poddany: 
Z  rozległych  gmachów  budownej  stolicy, 
Gdzie  Ci  całości  kościoła  strażniku 
Uśpić  nie  dadzą  starania  źrenicy; 
Zwiedzasz  te  sioła  zacny  namiestniku 
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Stróżu  tych  osad,  w  którym  czci  pasterza 
Wielkiego  kościół,  a  naród  kanclerza. 
Patrz,  jaką  radość  twe  przybycie  rodzi 
W  tym  prawej  cnoty  zakątku  szczęśliwym! 
Jako  lud  mnogi  zbiega  się  i  schodzi. 
Pragnąc  cię  zdała  zajrzeć  okiem  ohcftvem: 
Odbiega  rolnik  wołów  i  lemiesza. 
Zwołując  drugich  widzieć  cię  pospiesza. 

Biegną  z  chat  swoich  chłopięta  w  zawody 
Wychodzą  matki  z  dziatkami  na  łonie. 
Pełne  są  ludu  drogi,  i  zagrody, 
Słychać  radosny  okrzyk  w  każdej  stronie: 
„Gość  do  nas  wielki,  biskup  ukochany  1 
„Przybywa  nasze  błogosławić  łany/' 
Wjeżdżasz  uprzejmym  gminem  otoczony; 
Starzy  cię  młodym  okaziyąc  prawią: 
Otóż  to  dziatki  ten  Pan  ulubiony 
Którego  wasi  ojce  w  domu  sławią/' 
Wszyscy  się  ciebie  napatrzyć  nie  mogą: 
O  jak  to,  Panie,  być  kochanym,  błogo!... 

pnsśi^  u. 

Już  więc  przybyłeś  do  nas  gościu  drogi, 
Słodząc  nasz  smutek,  który  nam  utkały 


ti 


łł 
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Zawistne  losy,  miotająo  ból  srogi 
Na  te  źrenice  t  co  nas  cieszyó  miały 
Słodkim  pasterza  naszego  widokiem, 
Pojąc  lud  jego  radości  potokiem. 
Przepadnij  jędzo  z  Brebn  plemienia, 
Zazdrosna  zdrowia  ludddego  osnowie, 
Tyś  nam  wyrwała  szczęście  go  widzenia. 
Bożel  przywróć  mu  jak  najrychlej  zdrowie  1 
Tyś  nas  zasmucił;  lecz  razem  pocieszył, 
Gdy  mu  podobny  gość  do  nas  pospieszył. 
Bądźmy  weseli,  wnet  znikną  te  grzmoty: 
Twe  nam  biskupie  czci  godny,  przybycie 
Z  smutku  zrobiło  dzień  lubej  ochoty, 
Cieszmy  się  z  tobą;  za  pasterza  życie 
Błagajmy  nieba;  ty  rozgość  sie  Panie 
A  przyjmij  od  nas  miłe  powitanie. 
Oto  cię  wita  Starosta')  nasz  loby, 
Ziomek,  katolik,  tych  siedlisk  Pan  prawy, 
Syt  chwały  z  cnoty,  a  nie  z  próinąj  chhiby. 
Wielkich  następca  przodków  swoich  sławy: 
Z  tym  ći  zabawa  będzie  pożądana, 
Bo  kocha  z  tobą  ojczyznę,  i  Pana. 


»)  Franclstek  BieUńskt. 
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Tuż  z  uprzejmością  w  dom  cię  przyjąć  spieszy* 
Miły  ci  pasterz  z  darów  pięknej  duszy; 
O  jak  prawdziwie  serce  twe  pocieszył 
Jak  cię  ten  widok  do  szacunku  wzruszy, 
Gdy  ci  okaże  trzódkę  powierzoną 
W  najlepszym  bycie,  zdrową,  oświeconą!... 
Ale  nim  przyjdą  te  radosne  chwile, 
W  których  szanownej  twej  twarzy  widzeniem 
Będztem  się  cieszyć  i  zabawiać  mile, 
Służąc  ci  wzajem  naszem  przemożeniem; 
Chcesz  wprzód  biskupie  odwiedzić  dom  Boży, 
Że  cię  zdrowego  witamy  z  podróży. 

PIEŚŃ  m. 

Jakąż  to  widziem  wspaniałą,  budowę? 
Ten  to  Osiecki  kościół,  tak  szacowny!... 
Już  to  i  sioła  biorą  kształty  nowe?... 
Tak  jest  biskupie,  jest  to  głos  odzowny 
Wieków  Augusta  w  potomności  trwałych, 
Czułych  pasterzów  i  kapłanów  dbałych. 

Tu  wchód  do  niego  . . .  Cóż  to  ?  czekaj  Panie ! 

Te  nieme  głazy  zaczynają  mówić  I . . . 

„O  tyl  którego  troskliwe  staranie 

„Wiarę  w  nas  ojców  z  ich  sławą  chce  wznowić. 
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„Tyl  00  masz  Bogu  te  poświęcić  ściany, 
„Czytaj  ten  napis,  przyszłości  pisany: 
„Pod  słodJdem  berłem  najlepszego  z  Panów, 
„Położył  pierwszy  kamień  tej  bndowy 
„Caspar,  nadzieja  swoicłi  Kijowianów, 
%Andrzej*)  z  Antonim^),  cne  w  ojczyźnie  głowy 
„Dały  mi  pospiecłil  Proboszcz  mię  zmurował. 
„Więlm!  bodajbyś  takie  męża  chował.*' 
Idźmy  już  dalej...  Oto  widzisz  Panie, 
Święte  ołtarze  ozdobnie  przybrane, 
Te  kształtne  rzeźby,  piękne  malowanie, 
Dobrego  gustu  płody  pożądane. 
Tu  jest  przybytek  Panem  swyw  szonowny, 
I  skład  tajemnic  stworzeniu  warowny. 
Boże!  którego  nieogamą  nieba. 
Co  przed  śmiertelnym  zlepka  ziemi  okiem 
Kryjesz  twą  wielkość  w  tej  postaci  cłileba; 
Tyż  więc  pod  świętych  tajemnic  obłokiem 
Twoje  mieszkanie  w  tym  domku  zakładasz? 
Tyl  co  ogromnym  świata  kręgiem  władasz  ! . . . 
Oto  go  tobie  poślubić  przybywa 
Ten  twój  namiestnik:  jutro  z  jego  ręki 


>)  Reptowski,  Andrzej  kanonik  Warszawski,  proboszcz  Osiecki. 
*)  Antoni  OkęcU  kanclerz  koronny,  biskup  Poznańskf. 
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Oddanaó    będzie  ofiara  prawdziwa, 
A  lud  nąjpierwsie  tu  ci  <łoiy  dzięki. 
Racz  nas  wysłućbaó  nim  ztąd  odejdziemy, 
Wszak  o  rzecz  słuszną,  Panie  1  cię  prosiemy. 
Grozisz  nam  wksięgach  wyrokiem  straszliwym, 
Że  masz  złe  posłać  pasterze  i  Pany, 
Gdy  lud  ukarać  zechcesz  biczem  mściwym: 
Ty  nam  nie  jesteś  jeszcze  zagniewany!... 
Z  tego  biskupa  możemy  miarkować. 
Chciejże  go  późnym  prawnukom  dochować. 

PIBŚlf    IV. 

Czas  już  odpocząć  z  trudów  gościu  drogi, 
I  do  stęsknionej  gospody  pospieszyć; 
Racz  też  nawiedzić  gospodarza  progi, 
I  ten  lud  zbiegły  twarzą  twą  nacieszyć. 
Radby  cię  widział  nie  w  tym  jednym  lecie, 
Gdybyś  ich  tylko  dobru,  żył  na  świecie* 
Temi  cię,  Panie,  powiodę  zagrody, 
Zwolna  pójdziemy,  abyś  się  nie  trudził; 
Obaczysz  nasze  zagony,  ogrody; 
Wszystkoś  ty  twojem  przybyciem  obudził, 
Wszystko  się  śmieje,  cieszy  i  raduje, 
Zdaje  się  mówić,  że  twą  bytność  czuje. 
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Tu  się  wam  żyzne  dają  widzieć  niwy. 
Najpierwszy  posag  nas  dywiąeej  matki, 
Gdy  świat  w  kolebce  spoczywał  szczęśliwy; 
1  naszych  ojców  teć  były  dostatki.... 
Przepadny  dumo,  coś  niemi  wzgardziła! 
I  nas  1  siebie  tą  wzgardą  zgubiła. 

Stańmy  tu  trochę  przy  blizkim  zagonie... 

Patrz,  Panie,  jako  ten  kmiotek  pracowny, 

Dzielnym  przemysłem  w  twardym  grzebie  łonie, 

Chcąc  dziki  ugór  zamienić  w  zyskowny; 

Bóg  też  rąk  jego  pracy  błogosławi, 

A  żniwo  korzyść  stokrotną  objawi. 
Gminie!  co  pracy  łańcuchem  okuty 
Znojem  tym  krwamym  żywisz  ludzkie  plemię, 
Okrutnym  dziafem  górno  myślnej  buty, 
Bez  względu  na  się  wilżysz  łzami  ziemię! 
Choć  ty  sam  jeden  twojemi  ramiony 
Wątłe  bez  ciebie  dźwigasz  państwa,  trony; 

Przestań  już  łajać  twym  wyrokom  srogim, 

I  łzy  litośne  ronić  z  twej  źrenice; 

Oto  ten,   który  darem  niebios  drogim 

Z  twojego  tronu  pogląda  strażnice, 

Wejrzał  i  na  cię:  jak  ziomkt  ochrania, 

I  przed  uciskiem  paiżą  zasłania. 
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Kióżkolwiek  będziesz  te  przejeżdżał  łany! 
Tej  okolicy  naucz  się  przykładem: 
Go  to  pan  dobry,  szczęśliwy  poddany, 
Jak  gospodarstwo  wieść  rozumnym  ładem; 
I  twe  w  liczniejszym  będą  snopki  rzędzie, 
Kiedy  ty  ojcem,  a  lud  dziećmi  będzie, 
1  wy  kJapłani!  stróże  wiejskiej  trzody, 
Idąc  pasterza  Osieckiego  ślady, 
Słodźcie  nauką  jej  pracowne  trudy: 
Uczcie  czcić  Boga,  miłować  sąsiady, 
Znać  swe  potrzeby,  żyć  pod  panów  władzą. 
Tak  się  krajowi,  sobie  i  wam  zdadzą. 

PIBŚi^  V. 

Tą  nam  do  domu  będzie  bliżej  drogą... 
Nie  same  tylko  nad  wiślane  gmachy 
Chlubią  się  ulic  kamienną  podłogą: 
I  w  nasze.  Panie,  ten  gust  zaszedł  dachy. 
Gdzie  cudzoziemiec  klął  błotne  topiele, 
Patrz,  jak  wygodną  chłodnik  drogę  ściele. 

Tu  użytecznych  rzemieślników  domki . . . 

O  gdyby  miejsca  leniów  i  próżniaków 

Osiedli  wszędzie  tak  potrzebne  ziomki! 

Nie  drwiłby  obcy  z  prostoty  Polaków, 
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Że  własne  drogo  odkupując  płody,  -    ^^  *• 

Panoszą  cudze,  za  kształt  nowy,  grody. 
O  wy  chłopięta,  prostoto  niewinna! 
Rodziców  waszych  podporo  kochana, 
Kiedy  je  starość  przygniecie  bezczynna, 
Wyście  się  zbiegły  widzieć  tego  Panal 
Pójdźcie....  twarz  jego  niestraszna  nikomu, 
Nie  zawsze  tego  gościa  macie  w  domu. 
Pozwól  im.  Panie,  twe  ręce  całować, 
Dobre  to  dziatki:  umieją  już  czytać, 
Litery  kreślić  i  liczby  rachować, 
Jedni  się  handlu,  drudzy  rzemiosł  chwytać. 
Ich  to  Pastórza  jest  wszystko  staranie  : 
Daj  takich  stróżów  wszystkim  trzodom  Panie! 
Idźcie  już  dziatki:  a  gdy  dorośniecie. 
Mówcież  to  często  takim,  jak  wy  teraz: 
Był  tn  gość  wielki  u  nas,  w  jednem  lecie, 
Ojce  go  nasi  wspominali  nie  raz. 
Pan  lo  był  dobry,  wszyscy  go  znali. 
Synem  go  prawym  ojczyzny  swćj  zwali. 

pnBŚi^  VI. 

Już  też  wchodzimy  i  w  dom  gospodarza: 
Żeś  mu  jest  gościem  miłym,  pożądanym, 
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Stokroć  to  sercem,  i  osty  powtarza. 
Pozwól  spoc^yoka  stopom  ssmordQwanym, 
Usiadłszy  trocbę  pod  wolnym  pr^edmiicbem. 
Wiej  tu  Zefirktt  lekkich  skrzydeł  rucbem. 
Widziałeś  My*  Pitnie,  nas^e  kątki. 
Miło  nam  ninu  prsed  tobą  się  oh  walić: 
Gdyby  te  pierwsze  pracy  nasa^  prątki 
Bóg  bł(^ołdawiąo  chciał  si^  nam  aialić, 
Trawiłby  z  nami  spokojaiejssse  noce. 
Ten,  co  narodu  biedą  się  kłopoce. 
Po  burzy,  którą  długiem  lal  ogniwem 
Błąd  ojców  splatał,  niesfor  synów  zbliżył, 
Wionął  nam  przeoie  wiatr  milszym  powiewem. 
Obyś  już  Panie  chłosty  twej  ubliżył, 
A  dał  naprawić  ta«  co  jest  zepsute. 
Przyjmując  przodków  i  n^szą  pokutę. 

Miłoć  to  wprawdzie  brać  po  ąjcach  pługi, 
Obszerne  łany  i  rodegle  wiogki; 
Lecz  o  jak  gorzko  ich  opłacać  długi! 
Cóż  po  tern,  że  nam  ohaUa  naszej  wioski 
Z  krwawym  nabytkiem  dziadów  zostawili, 
Kiedy  to  wszystko  nieładem  zmącili. 
Drzymali  na  swe  pasmem  ciągłe  szkody, 
Zdradną  letargu  ciszą  zamroceni; 
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Na  pastwę  dumy  pękały  dochody, 

Które  kmiotkowie  wieiii  uciśnieai; 

Dziczała  rola,  wzgardzono  rzeswosłd. 

Tttemis,  gdzieś  w  obce  strony  miecs  poniosła. 
Poszła  w  p«r«dę  zbrojna  twierdz  obrona, 
Błąd,  duma,  pnemoc  wszędzie  rąj  wodaiiły; 
Najwyźfząj  głowie  owiązano  ramiona* 
Aż  teś  nie  stało  ni  wątku,  ni  siły. 
Tego  tex  wrogi  zazdrosno  czekały, 
By  nas  w  swą  matnią  w  zamęoie  nagnały. 

Oby  ten  upad  zdołał  nas  ocucić! 

Ify  to,  przysłowiu,  mędrszymi  po  szkodzie. 

Czas  joż  zwodnicze  iszkiełka  z  oczu  zrzucić; 

Nie  łaj  czasowi,  o  bićdny  narodzie! 

Też  przedtem  gwiazdy  tym  krajom  świćciły, 

Z  ludźmi  lepszymi,    lepsze  czasy  były. 
Darmo  pokątnie  kraczesz  na  sternika: 
Popraw  Iwą  nawę,  a  dobrze  pupłynte; 
Dzięk^j  mu  jeszcze,  że  tu  bur^a  dzika 
Jej  niepogrzebła,  w  niewrotnej  ruinie. 
Lecz  to  twój  zwyczaj  zawsze,  Panów  winić, 
A  w  martwych  zwłokach  wielkimi  ich  czynić. 

I  ów,  co  tysiąc  zamków  ci  zmurował,*} 

Coć  praw  nauczył,  i  swej  roli  znania; 
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I  ten,  co  kogoś...  za  Dźwiną  wojował,*) 
Przecież,  nie  uszU  twojego  gderania. 
Takiś  im  przypiął  ciernik  w  ich  koronie. 
Chociaż  obudwóch  płakałeś  po  zgonie. 
Lecz  cię  tą  dumą,  Panie,  pono  smucę. 
Nie  frasiąj  się,  niel..  już  to  złe  minęło  I 
Ja  to  z  radości,  że  go  niemasz,  nucę; 
Lepszych  nam  wieków  światełko  błysnęło, 
W  lepszym  widziałeś  wioski  nasze  stanie. 
Już  też  wieczerzą  dają  na  stół,  Panie. 


piEŚHF  vn. 


Mile  nasz  raczysz  gospodarzu  miły! 
Bo  też  miłego  masz  gościa  u  siebie, 
Półmiski,  widzę,  twój  stół  zastąpiły; 
I  tokaj  stoi  przy  Osieckim  chlebie. 
Wszystko  tu  dobre:  znać  żeś  rad  gościowi, 
Z  twoimi  dary  i  serce  toż  mówi. 


M  Kazimierz  Wielki. 
*)  Stefan  Batory. 
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Dobrze  to  wprawdzie  przy  smacznym  półmisku, 
W  miłym  przyjaciół  gronie  się  zabawić: 
Dobrze  przy  trudnych  mozołów  nacisku, 
Pod  szumny  trunek  kielicha  nadstawić. 
Naszym  potrzebom  Bóg  te  stworzył  dary, 
Ale  te^  do  nich  ponaznaczał  miary. 

Wszystkie  narody  miały  swe  biesiady, 

I  ci,  co  Persów  na  wschodzie  trzepali, 

I  ci,  co  oręż  nosząc  śmiercio-włady, 

Całemu  świata  prawa  swe  dawali; 

Nawet  to  u  nich  za  rzecz  świętą  miano. 

Ażeby  w  domu  hojnie  przyjmowano. 
Mądrze  to  oni  dla  kraju  czynili: 
Wspaniałem  sercem  i  hojną  szczodrotą, 
Wielu  bez  broni  do  siebie  zwabih', 
Rzucali  oręż,  zdziwieni  ich  cnotą. 
Ci,  co  przeciwko  nim  wyszli  wojować, 
Potem  za  szczęście  mieli-  im  hołdować. 

Ale  też  kiedy  zbytek  ich  ozionął, 

Kuchnie  przed  okiem  Edylów  zamkniono^ 

Gdy  na  żórawie  Małtańskie  skarb  wionął, 

Kuchmistrza  wielkim  człowiekiem  zrobiono; 

Ci  gromcy  świata  rabusiów  się  zlękli, 

I  żebrać  chleba  po  kątach  uciekli. 
Pisma  J.  P.  Woronicz  .  T.  I.  4  3 
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I  naszych  także  ojoowie  pradziadów, 
Choć  częściej  w  pola  jadali,  jak  w  domu, 
Lubłti  raczyć  siebie  i  sąsiadów, 
Czasem  też  sobie  podchmielić  bez  sromu. 
Lecz  to  z  bacznością:  by  i  uczta  syta 
Była,  i  bez  szkody  rzecz  ich  pospolita. 
Tak  ów,  jak  mówią  starzy,  co  w  Kruświcy, 
Składał  obierny  sejmik  na  hetmana. 
Choć  miodem  chojnic  szafował  z  piwnicy 
Pozierał,  czy  jest  l>eczka  nietykana: 
By  i  na  drugą  ucztę  jeszcze  schował, 
Gdy  obran  wodzem  powtóre  częstował. 
Ba  i  Kazimierz  gdy  wnuczkę  wydawał, 
Co  trzech  miał  królów  z  książęty  na  godach, 

0  jak  pamiętny  bał  dla  Polski  dawał  I 
Dobrze  to  było  szumieć  przy  dochodach. 

1  tyś  się  wtenczas  popisał  Wierzynku, 
Rozdając  panom  dary  w  upominku. 

Wszystko  to  oni  roztropnie  działali, 

Baczni  na  przyszłość,  ojczyznę  i  dziatki. 

Tą  ręką  biorąc,  tamtą  odkładali. 

Ni  też  wrzeszczeli  jak  my,  na  podatki. 

Umieli  krócić  potrzeby  i  zbytek. 

Gdy  szło  o  kraju  całość  lub  pożytek. 
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Lecz  gdy  po  dziadach  rozrzutni  mołojce 
Rządem  zebrane  włości  odzierieli, 
Nie  wchodząc,  jakto  krwawo  wzięli  ojce. 
Cnotę,  ojczyznę  z  zdrowiem  przeszaleli. 
Te  to,  panowie,  marnotrawstwa  dwory 
Pożarły  Piastów  i  Jagiełłów  zbiory. 
Idzie  jak  z  Etny  dym  kłębem  z  komina. 
Cukry  z  korzeniem  statek  z  Gdańska  pławi. 
Poszło  sto  wozów  do  Węgier  po  wina 
Resztę  nam  dobra  i  worek  przystawi; 
Cieszmy  się!.,  wiwat  1  zatrąbcie  trębacze.... 
Choć  dłużnik,  kmiotek  i  ojczyzna  płacze . . 
O  Indzie!  na  toż  żyjemy  na  świecie, 
Abyśmy  zbytkiem  naturę  podlili! 
Topiąc  się  w  kuflu,  czy  w  zimie,  czy  w  lecie 
Kraj,  si^ie,  dzieci,  i  zdrowie  gubili  I 
Lecz  Bogu  dzięki!  już  się  tym  brzydzimy, 
.  I  że  tak  kiedyś  wróg  gadał,  wstydzimy. 
Oj  ty!  00  nas^ą  osiadłszy  stolicę, 
Nieznaną  modą  gubisz  zwyczaj  stary, 
Bronicz  hulanki,  zburzyłeś  piwnice: 
Gdzie  przedtem  stały  flasze  i  puchary. 
Różno  języcznych  ksiąg  się  tam  napchało, 
Juz  nam  szaf  na  nie,  jusz  stołów  nie  stało. 

U* 
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Myć  ci  nie  łajem,   ale  gdybyś  wiedział, 
Jak  ci  złorzeczą  bankruty  trunkowe! 
Bodajbyó  nigdy  przy  dzbanie  nie  siedział! 
Bodajbyś  z  wina  nie  cborzał  na  głowę! 
Żebyś  dwócb  garncy  duszkiem  pić  nie  umiał  1 
Ja  ci  to  daję,  byś  z  biedy  wyszumiał. 
Lecz  i  ja  łając  winu  sam  podczmielił. 
Prawie  świst  po  świst;  wybaczcie  panowie, 
Jeźli  wam  sielski  bajarz  w  czem  przemielił: 
Wino  choć  bredzi,  czasem  prawdę  powie. 
I  ty  też  panie  już  wstajesz  od  stoła, 
I  z  tobą  moja  bandura  wesoła. 

posśir  vui. 

Bóg  że  ci  zapłać  gospodarzu  loby, 
Ześ  nas  uraczył  i  szczodrze  i  hojnie 
Smaczną  wieczerzą,  bez  zbytku,  bez  chluby, 
Wstaliśmy  od  niej  trzeźwo  i  spokojnie. 
Mnie  tylko  trochę  we  łbie  wino  szumie. 
Lecz  przecie  jestem  jeszcze  przy  rozumie. 
Teraz  się  panie  przejdziemy  po  dworze, 
Obaczysz  też  nasz  domowy  zagródek... 
Tu  jest  robocze  byde&o  w  oborze, 
A  tam  onego  dość  liczny  przypłodek; 
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Tu  są  stodoły  i  gumna  bogate, 

Z  tych  to  my  mamy  i  chleb  i  intratę. 
Nie  sąć  to  godne  twych  oczu  widoki, 
Nic  tu  nie  widzisz,  kamienic,  pałacy, 
Jak  tam  gdzie  Wisła  ryje  nurt  głęboki; 
Takich  nie  znamy  przepychów,  prostacy. 
Choć,  prawdę  mówiąc,  gdyby  nas  nie  było, 
I  tam  nie  wszystko  takby  się  świeciło. 

Dobrze  to  w  prawdzie  i  w  stolicy  siedzieć 

Słodząc  mozoły  pana  i  kłopoty, 

O  dobru  wspólnem  zaradzać  i  wiedzieć, 

Będąc  wezwanym  z  rozumu  i  cnoty. 

Dobrze  nakoniec,  żeby  świat  obaczyć, 

Dać  poznać  zdolność  i  w  czasie  coś  znaczyć. 
Ależ  to  drugi  fircyk,   kat  wie  po  co, 
Wziąwszy  po  ojcu  talarów  kozicę, 
O  mil  pięćdziesiąt  pędził  dniem  i  nocą 
By  te  wielebną  oglądał  stolicę. 
Przyjechał...  kontent,  wszystko  mu  smaki^e. 
Bal,  teatr,  maski  i  co  zdrowie  truje. 

Siedzi  paniczyk,  trwoni  i  marnuje, 

Pisze  komisarz:    „źle  w  domu  mospanie, 

„Jutro  pan  stolnik  wioskę  zatraduje, 

,«I  drugie  woźny  położył  pozwanie^** 
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To  ich  zaspokój,  choć  przedaj  klucz  jaki, 
Bym  tylko  chodził  na  lody,  na  raki. 

PIEŚŃ  II. 

Jużeśmy  wszystkie  obeszli  zagrody, 
Chciej  jeszcze  panie  nasz  ogród  odwiedzieć^ 
Nie  jestci  modny,  ale  płodo-rody, 
Można  w  nim  podjeść  i  w  chłodzie  posiedzieć. 
Są  dobre  szczepy,  różno-wzore  kwiatki, 
Z  których  ci  wieniec  jutro  splotą  dziatki. 
Nie  ma  tu  wprawdzie  z  cyprysu  gaików, 
Papug  zamorskich,  zwierząt  zagranicznych, 
Wann  Holenderskich,  fontan,  meczecików: 
Trzebaby  na  to  folwarków  zbyt  licznych. 
Dość  gdy  jest  korzyść  i  gdzie  się  zabawić: 
Lepiej  też  groblę  podług  stawu  stawić. 
Tamtą  ulicą  po  nim  się  przejdziemy; 
Komory!  co  nam  nad  głową  brzęczycie, 
Wszystkich  was  razem  na  ogniu  spalemy, 
Jeźli  się  pana  ukąsić  ważycie. 
Precz  ztąd,  ni  więcej  brząkajcie  nad  uchem, 
Jeźli  niechcecie  być  wiatru  rozdmuchem. 
Tu  są  sadzone  gruszki  i  jabłonie. 
Błękitne  śliwy  i  słodkie  morele. 
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Nadobnym  kwiatem  uwieńczyły  skronie; 

Możnahy  fruktów  spodziewać  się  wiele, 

Jeźli  uwierzym  kwiatom,  co  się  SMdecą: 

Bać  to  i  ludzie  łudzą  obietnicą. 

Lepsze  wy  drewka  cłioć  karlikowate, 
Chociaż  wysoko  karkuście  nie  wzniosły, 
Lecz  nam  czynicie  chłodnik  intratę, 
Niż  niebotyczny  cedr  ów  i  wyniosły 
Co  swojej  dumie  każe  się  dziwować. 
Z  was  brzuch  i  kieszeń  można  naładować. 

Tu  drobnych  szczepów  szkoła  młodociana .... 

O  ty  naszego  nadziejo  ogrodu! 

Czemże  przywitasz  przyjście  tego  pana? 

Kiedyż  waszego  doczekamy  płodu! 

Samą  nas  teraz  nadzieją  karmicie, 

Przyjdzie  czas  przecie,  że  nam  zarodzicie. 
I  ten  pan  strzeże  szkołę  wam  podobną; 
Obyście  znały,  jak  pod  jego  okiem 
Kwitną  te  drzewka  postacią  nadobną! 
Jak  je  żywotnym  nauk  poją  sokiem! 
Jako  pracownych  ogrodników  mają! 
Od  tych  wam  mówię,  co  tego  doznają. 

Tu  kwiato-rodej  wiosny  gotowalnia, 

Kiedy  zerwawszy  mroźno  śniegie  pęta. 
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Ze  snu  twardego  powieki  uwalnia, 
I  życio-wrotne  otwiera  oczęta; 
Temi  to  ona,  gdy  czoło  umyje, 
W  szumnej  powodzi,  farby  zdobi  szyję. 
O  ty  naturo  miła  z  twemi  wdzięki, 
Wstydzisz  niewdzięcznych  ludzi  twej  sżczodrocie ; 
Szukają  ozdób  pożyczanej  ręki, 
Chcąc  tem  przyganió  rąk  twoich  robocie; 
Jednak  tak  będzie  każdy,  jak  go  stawisz, 
Nie  przydasz  ozdób,  kunszcie!  ni  poprawisz. 
Tam  widzę  wonne  łilije  już  kwitną, 
A  ty  tulipku,  coś  naksztalt  zawoja, 
Między  stokrocią  wstrząsasz  główką  świtną, 
Niech  cię  nie  czyni  hardym  wyższość  twoja; 
I  te  choć  drobne  zdadzą  się  kwiateczki. 
Do  poświęcenia  będą  z  nich  wianeczki. 
Ty  nam  6jołku  kłaniasz  się  nadobnie. 
Czy  pana  tego  dziwisz  się  osobie 
Że  przybranego  widzisz  go  podobnie? 
Więcej  prócz  szaty  w  nim  znajdziesz,  i  w  tobie. 
Ty  innym  kwiatom  być  zwykłeś  przewodnią, 
On  powierzonem  owieczkom  pochodnią. 
A  wy  rumiane  i  białe  różyczki, 
Czego  się  w  ciernui  przed  nami  chowacie. 
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Kryjąc  w  papużym  liściu  swe  twarzyczki? 

Nie  bójcie  się,  nie,  dobrych  gości  macie. 

Z  przygody  waszej  zostawszy  mędrszemi, 

Uczcie  podobne  wam,  być  skromniejszemi. 
Oj  ty  motylku  w  pancerzu  stalowym! 
Zielonyć  szyszak  na  łbie  księżyc  toczy; 
Przypiąłeś  skrzydła  błękitne  z  różowym, 
Ty  tym  różyczkom  bardzo  włazisz  w  oczy. 
Z  kąta  w  kąt  latasz,  i  szepczesz  cos  mile. 
Lecz  w  miastach  gorsi  od  ciebie  motyle.... 

Jest  rosa  panie  do  domu  pójdziemy. 

Milsze  nam  zdrowie  twe,  jak  wiosny  pora; 

Drzewa  i  kwiaty  1  my  już  ztąd  idziemy, 

Obchodźcież  tego  rocznicę  wieczora  I 

Gdy  Flora  jutro  was  odwiedzi  z  rana, 

Mówcie:  by  wieniec  zrobiła  dla  pana. 

PIEŚŃ  X. 

Jużeś  też  panie  aż  nadto  nachodził, 
Po  kątach  wszystkich  wiejskiego  mieszkania; 
Wszędziem  marudząc  i  bojąc  cię  wodził. 
Wybacz  zbytkowi  pociech  i  kochania! 
Miłość  i  radość  nie  zna  często  miary, 
I  skotopasy,  gdy  dmą  w  swe  fujary. 
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Czas  się  zabierać  goścu  dla  nas  drogi, 
Do  potrzebnego  twym  trudom  spoczniena; 
Wadzą  się  wszystkie  kąty,  wszystkie  progi 
O  lepszość  miejsca  do  ciebie  uśpienia. 
Te  ci  zacisza  pragną  snu  przydhiżyć, 
A  drugie  Chłodkiem  miłym  cbcą  usłużyć. 
Sam  obierz  miejsce  i  rozsądź  te  spory, 
Gdy  chcesz  i  w  sercach  naszych  masz  mieszkanie ; 
Wy  zaś  chajducy  z  tej  pierwszej  obory, 
Miękkiego  siana  weźcie  na  posłanie, 
Ja  ci  tu  z  maju  namiotek  uplotę, 
Wypędzę  muchy,  komory  pogniotę. 
Tu  twa  szanowna  słodko  spocznie  głowa, 
Tuć  nie  obudzą  karety  kołatem. 
Na  stół  nie  wjedzie  sprawa  rozwodowa. 
Ni  fircyk   przyjdzie  z  rannym  dnia  poświatem: 
Ten  z  zapowiedzi  chcąc  mieć  indull  nowy, 
Drugi  na  mięso,  choć  jak  ryba  zdrowy. 
Ani  ksiądz  pleban  z  si^'oim  kollatorem', 
Byś  ich  pogodził  o  łąkę  lub  rolę. 
Co  się  z  probostwem  styka  i  ze  dworem; 
Ani  literat  łajać  biedną  dolę. 
Wszystko  to  panie  w  stolicy  zostało, 
Co  ci  kłopocąc  głowę,  spać  nie  dało. 


WIERSZE  RÓŻNE.  203 

Tu  ci  sen  luby  niech  troski  osłodzi, 

Ja  drzwi  i  okna  zamknę  przed  kłopotem: 

Tu  ci  wieżowy  zegar  nie  przeszkodzi, 

Bgąc  jękliwe  godziny  swym  młotem. 

Sama  kukułka  czas  wymierzać  będzie. 

Za  jedne,  tysiąc  minut  licząc  w  rzędzie. 
A  wy  ptaszęta,  gęsi,  kaczki,  kury. 
Co  nam  w  poranku  gęgacie,  kwokczecie. 
Siedźcież  mi  cicho:   bo  jeili  z  was  który 
Obudzi  pana!    na  rożen  pójdziecie. 
Powiedz  to  wszystkim  kogucie  czubaty, 
Chodząc  od  pierwszej  do  ostatniej  chaty. 

I  ty  buhaju  co  na  łące  ryczysz, 

Jeźli  mi  wrzeszczyś  zaraz  nie  przestaniesz, 

Jutro  zrazowe  pieczenie  wyliczysz, 

A  dziś  maczugą  po  rogach  dostaniesz. 

Mów  to  i  małym  cielętom,  co  beczą. 

Że  z  nich  kotlety  kucharze  popieczą. 
Ty  tylko  jeden  słowiku  malutki, 
Masz  ten  odemnie  honor  i  przywilej, 
Że  możesz  kwiUć  siostrzyczki  twej  smutki, 
By  pan  spoczywał  przy  twej  dumie  milej. 
Lecz  gdyby  budzić  miało  twe  śpiewanie, 
Milcz:  potrzebniejsze  nam  jest  jego  spanie. 
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A  ty  stramyku  wsi  naszej  ochłodo, 
Co  dajesz  kryształ  nam  i  naszym  rolom, 
Którążbąć  kolwiek  popłyniesz  zagrodą, 
Mów  to  po  drodze  wsiom,  łąkom  i  polom. 
Wiecież,  że  Gaspar  miły  i  kocliany 
Spoczywa  między  Osieckiemi  ściany? 
Śpijże  już  panie,  słodko  i  milucłmo, 
Usiądź  Morfeu  z  snem  lubym  przy  głowie, 
A  ty  Zefirku  przelatuj  cicliucłino. 
Jeszcze  dobra  noc  z  Osieckiem  raz  mówię. 
Ja  tu  no  kołku  bandurę  zawieszę. 
Jutro,  ocknąwszy  brząkać  ci  pośpieszę. 


ImmoDis  aram  si  tetlgit  manai. 
Non  samptnosa  blaadlur  hostia 
MolUblt  arersot  Penatea 
Farre  pio  et  saliente  młca. 
HoroHus. 


PIEŚ^  XI. 

Już  dzień  zabłysnął,  jutrzenka  różana, 
Światłowrotnego  córa  Tytana, 
Nowe  potwory  lica  swego  blaskiem, 
Do  przeciwnogów  wygnała  z  trzaskiem. 
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Wszyste  się  śmieje,  radoje  weseli, 

Z  chłodno-wilgolnej  wstając  kąpieli, 

A  krasnym  zdobiąc  promyczkem  swe  czoło, 

Przybyły  dzionek  wita  wesoio. 

Ptaszęta  głodne  co  świta  czekały, 

Za  swoim  żerem  już  poleciały; 

I  nasze  kary  z  pod  strzechowej  grzędy, 

W  toż  się  dla  pastwy  rozbiegły  wszędy. 
I  bydło  widzę  przypędzono  z  rosy. 
Co  je  swawolni  strzegli  młokosy; 
Krowy  i  owce  podoiwszy  swoje, 
Wracają  z  obór  skrzętne  dziewoje. 

Czas  to  wstać  będzie,  kiedy  ludzie  wstali: 

Ten,  ktśregośmy  wczoraj  witali, 

Może  już  także  ze  snu  się  obudził, 

Chociaż  sie  dosyć  chodząc  natrudził. 
Wziąwszy  bandurę  pójdę  go  nawiedzieć 
I  mu  dzień  dobry  wiejski  powiedzieć. 
Aby  on  wiedział,  jak  go  miłujemy. 
Czy  gdy  spać  idziem,  czy  gdy  wslajemy. 

PIEŚŃ  m 

Cóż  to  ma  znaczyć.,  lud  się  mnogi  schodzi, 
Obsiedli  kościół  i  starzy  i  młodzi! 
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I  z  blizkich  wiosek  walą  się  gromady, 

Z  swemi  sąsiady. 

Przybyłych  gości  zachodzą  karoce, 
Z  wieży  kościelnąl  chorągiew  migoce, 
Kotły  i  trąby  z  ganków  się  ozwały, 

Święta  znak  dały. 

Już  i  chrapliwym  rycząc  głosem  dzwony, 
Lud  przyzywają  w  chatach  oddalony, 
Pański  przybytek  i  ołtarze  święte, 

Ludem  zajęte. 

Więc  to  dziś  jaką  uroczystość  mamy? 
I  szczególniejszą  cześć  pana  oddamy, 
W  tym  nowym  domku  jemu  zmurowanym, 

Świetnie  przybranym. 

rakk  mi 

Tak  jest  gminie  pobożny!  dzień  ten  godny  czczenia, 
W  którym  z  najwyższym   Panem   zawierasz    przy- 
mierze: 
Że  on  tu  ma  przyjmować  twe  prośby  i  pienia, 
Ty  go  czcić  będziesz  stojąc  przy  twych  ojców  wierze. 
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Prawnuki  wasze  tęż  stwierdzą  umowę. 
Roczną  pamiątką  święcąc  tę  budowę. 

Biskup,  co  zwiedził  wczora  kąt  tej  okolicy, 
Wyższym  prócz  na  widzenia  uniesion  użytkiem 
Przybył  te  święte  związki   spełnić  w  tej  świątnicy; 
Czyniąc  ją  odtąd  domem  Bożym  i  przybytkiem. 
Dziś  uroczystym  ziści  to  obchodem, 
Błagając  twórcę  za  całym  narodem. 

Chciej  prawowierny  ludu,  w  nabożnem  milczeniu, 
Do  tak   ściętych  obrzędów  umysł  przygotować, 
Póki  ten  kapłan  Boży,  w  szanownem  odzieniu. 
Nie  zbliży  się  czci  godnych  tajemnic  sprawować; 
W  tym  go  czekajmy  przysionku  kościoła, 
Nim  czas  zaczęcia  ofiar  nas  przywoła. 

Ciesz  się  przykładus^^trzódko  Osieckiej  osady, 
Że  ci  Bóg  zdarzył  święte  pany  i  pasterze; 
Za  tych  idąc  przewodnią  torownemi  ślady, 
Dajesz  prawe  świadectwo  niewzruszonej  wierze: 
Gdy  nowe  Panu  budując  mieszkanie. 
Łączysz  czci  wnętrznej  z  zewnętrzną  wy- 
spanie. 
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W  wieku  obfitym  w  dziwy,  gdy  złość  najeżona 
Zuchwalstwem,   a  bez  wstydu  przybrana  przyłbicą 
Pradziadów  pobożności  gluzuje  znamiona, 
Lży  Boga,  szydzi  z  cnoty,  pomiata  swiątnicą; 
Ty  jeszcze  jedna  niewinna  prostoto, 
Nam  dochowujesz  wiarę  ojców  z  cnotą. 

PIEŚI^  XIV. 

Nie  tęsknij  ludu  na  długie  czekanie: 

Oto  ten  Biskup  drogi  już  przychodzi. 

By  twe  swą  twarzą  nasycił  żądanie. 

O  jaką  radość  w  sercach  naszych  rodzi! 
Jaka  powaga  i  wdzięk  w  tej  osobie  I 
Jako  w  nas  samą  przytomnością  wmawia 
Poszanowanie  i  miłość  ku  sobie! 
Co  to  wam  widok  cnoty  w  ludziach  sprawia! 

Spiesz  za  nim  skromnie  ludu  zgromadzony, 

Już  u  błagalnych  ołtarzów  się  stawił, 

Licznym  kapłanów  gronem  otoczony 

Aby  od  ciebie  poselstwo  odprawił. 
Czekaj  tu  tłumie  I  a  przejęty  wiarą. 
Zwróć  myśl  do  Boga;  obrządki  poważaj. 
Łącząc  twe  modły  z  kapłana  ofiarą 
Chowaj  przystojność,  z  kim  rzecz,  pilnie  zważaj. 
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PDEŚB^    IV. 

Władzco  narodów  nieśmiertelny  Panie  I 
Ty  niegdy  na  znak  z  twym  ludem  ugody 
Kazałeś  sobie  zbudować  mieszkanie; 
Był  on  szczęśliwy  pomiędzy  narody, 
Pókiś  z  nim  mieszkał;   zginął  strasznym  gromem, 
Gdyś  jego  wzgardził  oflarą  i  domem. 
Owa  budowa,  wieków  tylu  dzieło, 
Co  świat  dziwiło  ozdoby  wytworem, 
Rumem  obalin  okropnych  gruchnęło. — 
Lud  został  wzgardą  i  tułaczów  zbiorem. 
Raz  tylko  tamte  wieki  to  widziały, 
A  nasze  tego  po  stokroć  doznały. 
Jeszcze  cię  nasze  nie  gniewają  winy, 
Gdy  nas  nie  karzesz  gromów  takich  gradem. 
Gdy  liche  bierzesz  z  rąk  naszych  daniny, 
I  chcesz  być  naszym  w  tym  domku  sąsiadem. 
Potwierdź  tak  święte  tych  związków  obchody. 
Dzień  ten  niech  będzie  dniem  z  tobą  ugody. 
Tyś  naszych  ojców  pracy  błogosławił, 
Gdy  ci  ołtarze  i  domy  stawili; 
Tyś  ich  pomiędzy  sąsiady  rozsławił. 

Że  się  ich  bali,  kochali  i  czcili. 
Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  I.  4  4 
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Nie  karz  potomkowi     Twój  to  zwyczaj  stary, 
Ochraniać  syny,  dla  ich  ojców  wiary. 
Błogosław  naszym  ogrodom  i  roli, 
Tego,  coś  władzy  namiestniczej  cechą. 
Wybrał  za  zbawcę  tych  luraju  niedoli, 
Uczyń  i  naszą  i  wnuków  pociechą. 
Wspomnij  i  o  tych,  co  cię  oGarami, 
I  modły  swemi  błagają  za  nami. 

Wszak  to  o  całość  idzie  twego  ludu. 
Tyś  im  powierzył  pasterstwo  nad  nami. 
Widzisz  szacowne  owoce  ich  trudu: 
Że  twe  nie  stoją  świątnice  pustkami, 
Ni  świętych  winnic  głuszą  dzikie  krzaki; 
Mamy  w  nich  mistrzów,  ojców,  nie  próżniaki. 
Spraw  Panie,  by  ten  stróżów  orszak  drogi, 
Owczarni  twojej,  żadnej  smutnej  chwili 
Nie  widział  nigdy  przed  swoimi  progi. 
On  na  to  żyje,  byśmy  tobie  żyli, 
Więc  ty  ich  życie,  chciej  dla  nas  zachować. 
Broń,  byśmy  kiedy  ich  mieli  żałować. 

PIEŚl^    XVL 

Już  się  spełniło  wszystko  ludu  święty! 
Już  z  ofiarami  obrząd  jest  skończony. 
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Opiewaj  ten  dar  wiekiem  nie  objęty, 

Żeś  z  Bogiem  twoim  został  sprzymierzony. 

Śmiało  jui  odtąd  tern  się  chlubić  będziesz 

Że  w  pośród  ciebie  masz  Pana  nad  Pany; 

Śmielej  go  błagać  w  ten  domek  przybędziesz, 

Gzy  pełen  pociech,  czy  łzami  zalany. 

Strzeż  do  twych  domów  trzódko  miła  Bogu, 
Dzieląc  twą  radość  na  ctarce  zgrzybiałe, 
Którym  wiek  nie  dał  wychylić  się  z  progu, 
I  na  te,  co  się  kwilą,  dziatki  małe. 

Niech  brzmi  wesołość  w  całej  okolicy; 

Pan  ci  uczynił  te  czasy  radosne, 

Który  dziś  w  twojej  zamieszkał  świątntcy: 

Niech  napełniają  Osieck  pienia  głośne: 
Odniu  szczęśliwy,  dniu  pełen  radości! 
Bóg  na  nas  łaskaw,  Biskup  u  nas  gości. 

piEŚi!^  xvn. 

Tobie  Biskupie,  coś  te  dopełnił  obrzędy. 
Jakąż  dziś  wdzięczność  okazać  zdołamy? 

Tyś  sprawcą  wesołości,  którą  słychać  wszędy, 
Przebłaganego  przez  cię  twórcę  mamy  I 

Pozwól  wynurzyć  radość,  którą  ztąd  czujemy. 
Gdybyśmy  innych  powodów  nie  mieli, 

U* 
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Dośćby  pociechy  było,  że  ciebie  widziemy; 

Cóż?  gdy  nas  wszystko  dziś  z  tobą  weselił 
Otrzyj  już  dla  nas  z  trudów  świętych  czoło, 

Wolnym  ku  domu  pospieszymy  krokiem; 
Dzień  ten  pamiętny  z  tobą,  przepędziem  wesoło. 

Ty  nam  najmilszym  w  nim  będziesz  widokiem. 

PIEŚŃ  ivin. 

Ty  Apollinie  bożeczku  luby, 
Wziąwszy  rączego  pegaza  w  kluby, 

Machaj  co  żywo  w  naszą  gospodę, 

Ogłoś  dzisiejszą  wszystkim  swobodę: 
Że  uroczysty  dzień  obchodziemy, 
I  tam  lubego  gościa  wiedziemy. 

Niech  się  kucharze  żwawo  krzątają 

Jedni  gotują,  drudzy  stawiają. 
Zawołaj  Hebe  ową  sprawczynię 
Słodkich  nektarów,  niech  się  uwinie, 

A  nam  gotuje  sielskie  podczosy. 

Obiad  zaprawi  smacznymi  sosy. 
Zwab  Ganimeda  używszy  sztuki. 
Aby  sążniste  zwołał  hajduki 

A  uszykował  kredens  i  stoły. 
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Stawiać  na  czele  puchar  wesoły. 
Bacha  po  wino  pchnij  do  winnicy, 
Merkur  niech  zdroju  czerpnie  z  krynicy, 

Ceres  po  chleby  niech  wiatry  goni, 

A  flora  kwiatów  na  stół  nie  broni; 
Wszakże  to  wczora  bywszy  w  ogrodzie, 
Jej  zaleciłem  już  na  odchodzie. 

Słowem,  niech  będzie  wszystko  gotowe 

Na  tego  gościa  przyjęcie  nowe. 
A  gdy  będziemy  wchodzić  we  wrota, 
Niech  nam  zaśpiewa  wiejska  chołota: 
„O  dniu  szczęśliwy,  dniu  pełen  radości, 
„Bóg  na  nas  łaskaw,  Biskup  u  nas  gości...*' 


t    9 


PIESN  in. 

Jużeśmy  Panie  i  sami  przybyli: 

Wszystko  tu  widzę  już  zgotowano, 
Abyśmy  tobie  czem  można  służyli. 

Przynosić  obiad  czeladź  zwołano, 
Wszędy  się  krząta  gospodarz  ochoczy. 

Wszędzie  rozrządza,  zleca,  szykuje, 
Półmisko- nośny  poczet  się  toczy, 

Ogromna  czara  przed  nim  przodkuje. 
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Gzy  to  nie  z  twojej  trzody  tego  wołu 

Mamy  Admecie,  co  w  kęsach  tłustych 
Pokrajanego  stawią  nam  do  stołu? 

Nie  pasł  się  pewnie  na  łąkach  pustych  I 
Za  nim  zwierzyna  idzie  wiatronoga: 

I  tyś  tu  poległ  zajączku  mał)% 
I  ty  sarneczko,  żeś  gałęzio-roga, 

Nie  uszłaś  lotnej  Dyanny  strzały. 
Ten  cielak  pójdzie  na  łup  zęhom  głodnym, 

A  z  nim  skrzydlate  ptaszęta  w  rzędzie; 
I  te  cukierki  z  warzywem  ogrodnym, 

To  widzę  tego  hez  liku  będzie. 
Tak  to  jest  gościu,  znać  żeśmy  ci  radzi: 

Grdybyśmy  nawet  pod  ziemią  znali, 
Go  być  do  twego  smaku,  wnet  czeladzi 
Kazalibyśmy,  aby  kopali. 

PIEŚl^    II. 

Siadaj  już  Panie  gdzie  się  podoba. 
My  ci  miejsca  nieznajdziemy. 

Tak  nam  jest  miła  twoja  osoba, 

Że  ją  wszędzie  mleć  pragniemy. 

Precz  ztąd  obłudo  z  naszej  biesiady 
Go  to  w  zwodniczej  postaci, 
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Masz  w  uściech  nektar  a  w  sercu  jady, 

Trując  nieostroŹDyoh  braci. 
I  ty  kłótniarzów  poczcie  wicbrzaty, 

Co  tej  trzódki  pokój  psujesz; 
Prawnym  wykrętem  wiedziesz  do  straty, 

I  złą  radą  sidła  snujesz. 
Bogdąj  przepadły  te  mózgownice, 

Jak  się  zjawiły  na  świecie  1 
Wydrą  ci  z  zdrowiem  groszów  kozicę, 

Wygrasz,  przegrasz,  zapłać  przecie. 
I  ty  tu  nie  masz  nic  do  roboty 

Przyjacielu  półmiskowy, 
Jesteś  nam  szczery  dziś  dla  ocboty. 

Jutro  oszczerca  gotowy. 
Sama  tu  prawda  niecb  miejce  bierze, 

I  między  nami  panuje; 
Że  cię  Biskupie  kochamy  szczerze, 

Niech  wesoło  pokrzykuje: 
—  O  dniu  szczęśliwy,  dniu  pełen  radości, 
Bóg  na  nas  łaskaw,  Biskup  u  nas  gości.  — 

X  ty  wesoły  mój  Anakreoncie, 

Porzuć  tam  moją  bandurę  w  kącie 

A  daj  mi  bardon  swój  słodko -brzmiały. 

Którym  śpiewałeś  dzbana  pochwały. 
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Ty  zaś  Bachusie  Bożka  rumiany 

Sam  tu  ten  puchar  talary  tkany, 

Będziem  nim  wszyscy  kolejno  pili, 

I  Panom  naszym  zdrowia  życzyli. 
Od  kogóż  zaczniem?  zwyczaj  jak  naucza  stary 

Od  ciebie  Królu!  co  serca  zniewalasz, 
Choć  ty  mozgo -zawrotnej  niepochwalasz  czary. 

Przecież  rozumnej  biesiady  pozwalasz. 

Przyjmij  za  dowód  że  cię  kochany, 

I  w  Osiecku  wspominamy. 

Jak  ten  kufel  prędko  znika, 

Tak  twa  bieda  niech  umyka. 

Jak  te  wina  we  łbie  grzeją, 
Tak  twe  wrogi  niech  niszczeją. 
A  kto  miesza  twą  swobodę. 
Niech  ze  Stygu  żłopie  wodę. 
A  kto  z  nami  cię  nie  kocha, 
Niech  go  żywi  zła  macocha. 
Biskupie  1  drogiś  jest  dla  nas,  raz,  że  Cię  tu  mamy, 

A  drugi  raz  z  tego. 
Że  w  twojej  namiestniczej  osobie  kochamy 

Pasterza  naszego. 
Znacie,  jak  drogo  zdrowie  szacujemy  wasze, 

Z  kościołem  i  krajem; 


WIERSZE  RÓŻNE.  217 

Niczem  wprawdzie  te  słowne  życzenia  są  nasze 

Gdy  Wam  serca  dajem. 
Pozwól  jednak  niech  za  Was  spełniemy  koleją, 

Puhar  co  nam  leją. 
lie  pyem  tym  kielichem, 
Tyle  żyjcie  lat  ze  strychem. 
Be  snopków  z  pól  zniesiemy, 
Tyle  swobód  Wam  życzemy. 

Niech  Wam  smatek  nie  dokuczy, 
Niech  Was  cieszy  wiek  prawnuczy. 
Ta  połowa  za  Pasterza, 
A  ta  druga  za  Kanclerza. 
Ten  już  puhar  jest  spełniony, 
I  ten  będzie  wnet  skończony, 
Za  lubego  Gaspra  życie, 
I  za  miłe  u  nas  bycie. 
A  ta  kolej  czyją  w  rzędzie? 
Twa  Starosto  zacny  będzie. 
Sławnych  przodków  godne  plemię, 
Zacny  mężu  naszej  ziemie. 

Ciebie  Czerska  Themis  sławi. 
Ciebie  kmiotek  ojcem  prawi. 
Ciebie  naród  czci  i  kocha, 
Ciebie  zawiść  nie  zna  płocha. 
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Niechaj  ślicznych  twych  potomków, 
Na  pociechę  twoich  ziomków, 
Przy  tak  pięknem  wychowaniu, 
Nieba  mają  w  swem  starania. 
Jużeśmy  cztery  wypróżnili  czary, 

A  taż  czwarta  służy  komu? 
Gzyliż  nie  shisznie  Tobie,  za  twe  dary 

Gospodarzu  tego  domu? 
Zacny  Andrzeju,  Proboszcza  kochany! 

Tyś  sprowadził  nam  tych  gości. 
Z  których  pamiętne  będą  nasze  ściany. 

Tyś  jest  sprawcą  tej  radości, 
Niech  więc  nasza  ta  ochota, 
Wiek  Ci  zprzędzie  z  cewki  złota; 
A  ten  kościół  zmurowany, 
Dziś  pamiętnie  poświęcany. 
Jako  twego  potem  czoła, 
Przy-Osieckie  zdobi  sioła, 
Tak  niech  będzie  głosem  wiecznym, 
Żeś  ojczyźnie  użytecznym 
Równie  ziomkiem,  jak  Kapłanem, 
Wszystkim  miłym  i  kochanem. 

Ten  co  z  tronu  upatruje 

Takich  ziomków,  i  szacipe, 
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Niech  zasługi  twe  wyświęci 
I  niezwiędłej  da  pamięci. 

Cóż  to  już  wstajem?    pozwól  jeszcze  Panie 

Na  tych  gości  pożegnanie, 
Spełnić  nam  jeden  kielich  ua  wstawanym, 

Był  ten  zwyczaj  dawno  znanym. 

Bądźcie  zdrowi  goście  mili, 
Goście  do  nas  tu  przybyli: 
Uroczystość  tej  świątnicy 
Was  zbawiła  z  okolicy. 
Niech  mieszkaniec  jej  wam  płaci, 
Domy  wasze  ubogaci. 

Uraczeni  już  wstawajmy, 

I  wesoło  zaśpiewajmy: 
„O  dniu  szczęśliwy,  dniu  pełen  radości 
„Bóg  na  nas  łaskaw.  Biskup  u  nas  gości.*' 

Panowie!  wiejska  gromada  przybyła, 

Miłość  im  to  poradziła. 
Chcą  wam  z  serc  wdzięcznych  uczynić  oGary, 

I  w  swoje  zagrać  fujary. 
Niegardźcie  niemi;  wszak  jedni  na  świecie, 

Których  język  z  sercem  plecie. 
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Sielska  drużyna,  tych  osad  wieśniacy. 
Uczeni  mówić  jak  myślem,  żyć  z  pracy, 
Przychodzim  do  Was  nasi  Panowie, 
Niosąc  Wam  pieśni  z  wieńcy  na  głowie. 
Te  szczerość  kreśliła, 
Tamte  miłość  wiła. 
Nie  wszystko  złoto  co  się  z  góry  świeci: 
I  w  Pańskie  gmacłiy  blady  smutek  leci; 

Nie  jeden  w  miastach,  przy  śmiechu  płacze, 
Czego  nie  znają  chaty  wieśniacze. 
Tu  więc  radość  trwała. 
Na  wieś  Was  przyzwała. 
Jak  my  z  tej  pory  wiele  korzystamy  I 
Gdy  Was  Panowie  nasi  u  nas  mamy. 
Z  Was  będą  sławne  nasze  osady, 
Waszem  obliczem  role  i  sady 
Z  nami  odmłodniały, 
I  zazieleniały. 
Nie  gardźcie,  prosiem,  serc  naszych  prostotą, 
Gdy  nas  niestanie  na  dary,  na  złoto, 
Przyjmijcie  od  nas  wieńce  i  pieśni, 
Jakie  mieć  mogą  Pasterze  leśni. 
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Czasem  i  Niebiany 
Lubią  ich  Padwany. 
Wy  zaczynajcie  wprzód  śpiewać  dziewoje, 
A  my  za  wami  zagramy  w  oboje. 

Lecz  pamiętajcie  sfomie  i  zgodnie, 
Jak  to  naprzykład,  kiedy  swobodnie 
Pijem  w  Czersku  piwo, 
I  śpiewamy  żywo. 

wmiuGai. 

Słoneczko  lube!  słoneczko  kochane! 
Ty  kiedy  usta  okażesz  różane. 

Wszystko  się  tobie  uśmiecha,  mili, 
Ptasząt  drużyna,  słodko  się  kwili,  ' 
Kwiateczki  kłaniają, 
I  trzody  igrają. 
My  podobnego  tobie  gościa  mamy, 
Tego  biskupa,  którego  witamy, 

Skoro  on  przybył,  wszystko  się  mieni, 
Drzewo  zakwita,  trawa  zieleni, 
W  ogrodach  warzywo, 
I  na  polach  żniwo. 
Wczora  nam  więcej  mleka  krowy  dały, 
Dzieci  w  kolebkach  przez  noc  niepłakały, 


tu  J.  P.  WORONICZA 

Dziś  nam  pięcioro  koźląt  przybyło, 
I  kopa  gąsiąt  młodych  zjawiło. 

Kanie  nie  łatają, 

Ni  kurcząt  cłiwytają. 

WniRUCT. 

Zagony  nasze,  co  was  uprawiamy 
My  krwawym  potem  naszym  was  skrapiamy, 
I  pługiem  orząc  i  włócząc  brony 
I  z  młóconemi  siejąc  nasiony, 
Pielem  zioła  szkodne, 
I  pokrzywy  płodne. 
Przecież  wy  często  nas  biednych  zwodzicie, 
I  nieprzydatne  chwasty  nam  rodzicie: 
A  gdy  się  na  was  cokolwiek  zjawi, 
Co  grad  nie  dotłukł,  flaga  poprawi. 
Zarośnięcie  trawą 
My  zapłaczem  krwawo. 
Ni  na  was  wina  ta,  ni  na  nas  pada, 
Bóg  jest  na  świecie,  co  wszystkiem  włada; 
Gdy  Jego  ścięta  nastąpi  wola, 
Często  niepłodna  zarodzi  rola, 
Gdy  też  zacznie  cliłostać, 
Trudno  człeku  sprostać. 
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Wiecież,  jaką  wam  niesiemy  nowinę? 
Z  nami  się  cieszyć  dziś  macie  przyczynę; 
Twórca,  co  rządzi  ludzkiemi  sprawy, 
Zaczął  być  odtąd,  dla  nas  łaskawy. 
Dziś  zamieszkał  z  nami, 
Z  swojemi  darami. 
Biskup,  co  wczora  wam  błogosławił. 
Gdy  was  przejeżdżał  i  u  nas  się  zjawił, 
Przebłagał  Pana,  aby  nas  labił, 
I  kościół  z  nami  jemu  poślubił. 
Dziękujcie  mu  za  to, 
I  święćcie  to  lato.  — 

WIEŚlUdKU. 

Słoneczko  lube!  słoneczko  kochane > 

Ty  kiedy  usta  okażesz  różane, 

Wnet  napominasz  nas  ludzkie  plemię, 
Do  czczenia  Tego,  co  stworzył  ziemię, 
I  posłał  nam  ciebie. 
Przyświecać  na  niebie. 

Ty  skoro  błyśniesz,  zaraz  nasze  matki. 

Budząc  nas,  mówią:  wstawajcie  już  dziatki, 
Dajcie  cześć  Bogu,  zmówcie  pacierze. 
Wnet  się  do  pracy  każda  niech  bierze. 
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Wprzód  kościół  odwidźcie, 
Potem  w  pole  idźcie. 
My  podobnego  tobie  gościa  mamy, 
Tego  Biskupa,  którego  witamy. 

Skoro  on  wczora  przybył  w  te  sioła, 
Udał  się  z  drogi  wnet  do  kośdoła, 
By  Bogu  dziękował, 
I  tym  nas  zbudował. 

0  jak  dopieroż  dziś  by  wszy  w  kościele. 
Świętych  przykładów  zostawił  nam  wiele! 

Jakąśmy  radość  nabożną  czuły 
Patrząc  na  świetność  Jego  Infuły. 
Sądziły  te  sioła, 
'  Że  widzą  Anioła. 

WIEŚIUOT. 

Zagony  nasze,  co  was  uprawiamy 
My  krwawym  potem  naszym  was  skrapiamy, 
Ale  też  za  to  gdy  nam  zrodzicie, 
Podjęte  trudy  drogo  płacicie. 

Chleb  i  sól  z  was  mamy, 
I  grzbiet  połatamy. 
Z  waszej  wdzięczności  my  przykład  bierzemy; 

1  taką  z  wami  ugodę  czyniemy: 
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Pierwszą  z  was  korzyść  Bogu  oddamy, 
Drugą  dla  Panów  w  dani  schowamy, 

Trzecią  na  podatki, 

Kęs  na  nas  i  dziatki. 

Jeszcze  nie  dosyć;  ten  Biskup  kochany. 
Tu  się  przyczynił,  że  wy  nasze  łany, 
Lepiej  nam  odtąd  będziecie  rodzić; 
Trzeba  i  Jemu  jakoś  nadgrodzić. 
Święte  jego  prace, 
Grodne  swojej  płace. 

Nie  mamy  wprawdzie  cobyśmy  mu  dali, 
Choćbyśmy  z  zyskiem  rocznym  was  przedali, 
Ani  on  takich  danin  wybierca. 
Bogatszy  on,  bo  ma  wszystkich  serca. 
Więcej  ten  posiada, 
Niż  co  światem  włada. 

Aie  tak  sobie  dobrze  poradziemy, 

Oto  mu  ołtarz  na  was  zbudujemy, 

Wielekroć  przyjdziem  żąć,  orać,  kosić, 

Tylekroć  będziem  zań  Boga  prosić: 

By  tak  był  szczęśliwy 

Jak  dobry,  cnotliwy. 
Piama  J.  P.  Woronicza.  T.  I.  4  5 
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WIESKUCZKI. 

Słoneczko  lube!  słoneczko  kocłiane! 
Ty  kiedy  usta  zakryjesz  różane, 

1  czarne  kiry  przywdziejesz  na  nie, 
W  smutku  po  tobie  wszystko  zostanie. 
Jak  gdy  wschodzisz,  skacze, 
Tak  gdy  zajdziesz,  płacze. 
My  podobnego  tobie  gościa  mamy, 
Tego  Biskupa,  którego  witamy; 

Miły  on  teraz  nam  jak  twe  lice, 
Wesołe  nasze  z  nim  okolice. 
Lubo  nam  z  nim  bawić 
I  MTiek  całv  trawić. 
Ale  cóż  po  teml  jak  ty  od  wieczora, 
Tak  ta  radosna  zgaśnie  nasza  pora. 

Ty  nie  dla  Osiecka  tylko  stworzone. 
Jemu  ważniejsze  sprawy  zlecone. 
Ty  w  morskie  krynice, 
On  wróci  w  stolicę. 

0  jak  nas  swoim  odjazdem  zasmuci, 

1  naszą  radość  w  żałobę  obróci! 

Będziem  o  mile  sercem  go  gonić 

I  łzy  po  wzgórkach  wyniosłych  ronić. 


msm 
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Cboć  go  nie  ujrzemy, 
Jeszcze  się  wróciemy. 
A  gdy  przed  naszem  już  ujedzie  okiem, 
Zbierzem  się  wszyscy  na  pola  szerokiem 
Gdzie  mu  zbudują  ołtarz  młodzieńcy, 
A  my  go  zdobiąc  krasnymi  wieńcy, 
Damy  z  kMrialów  wity 
Napis  nieprzezyty;  — 
Gościa  wielkiego  widziały  te  łany: 
Gaspar  mu  imię,  od  wszystkicb  kochany, 
Założył  kościół,  święcić  go  zjechał, 
Płaczem,  że  prędko  od  nas  ujechał. 
Ty  Dnieprze  burzliwy 
Będziesz  nim  szczęśliwy. 

W8ZT8GT. 

A  tv  Osiecka  cała  okolico, 
Póki  na  niebie  gwiazdy  z  słońcem  świecą 
Będziesz  pamiętna  i  wspominana, 
Zacnością  Gościa,  dobrocią  Pana, 
Pasterzem  troskliwym. 
Twym  bytem  szczęśliwym. 
Powiemy  wnukom,  gdy  ich  doczekamy: 
Dziatki!  widzicie,  ie  się  nie  źle  mamy, 
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Przy  łasce  Bożej  stodoły  pełne, 
Z  tycłi  trzódek  macie  mleko  i  wełnę, 
Są  woły,  rumaki, 
I  grosz  jaki  taki. 
Był  Pan  przed  wami,  co  tą  włością  władał, 
Ojca  on  imię,  nie  Pana  posiadał; 
Jego  to  dziatki,  dobroci  dzieło! 
Przezeń  to  wszystko  kształt  nowy  wzięło. 
Jak  mógł  nas  ratował, 
Oby  on  wiekował. 
Widzicie  kościół  pięknie  zmurowany? 
Nam  go  to  Pasterz  wystawił  kochany; 
Ojciec  to  drugi;  z  jego  nauki, 
Znamy  Boga,  was,  rzemiosła  i  sztuki. 
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Nieogarniony  światem,  ojców  naszych  Bożel 
Ty!  który  jeden  nie  znasz  płochej  wieków  zmiany; 
Otośmy  twych  ołtarzów  obiegli  podnóże, 
Niegdy  lud  Tobie  miły,  a  teraz  znękany! 

Więc  gdy  za  sobą  przemówić  nie  śmiemy, 
Pozwól,  niech  dawne  łaski  twe  wspomniemy. 

Już  lat  tysiąc  niewrotnej  swej  dobiega  drogi, 

Jako  się  pobraciłeś  z  ojcami  naszemi, 
Ptsina  J.  P.  Woronicia.  T.  II.  4 
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A  wyrwawszy  im  z  ręku  ciosane  ich  bogi, 
Świętym  prawdy  obliczem  błysnąłeś  tej  ziemi; 
I  dałeś  poznać  wśród  l)łędu  zamieci, 
Ześ  Ty  ich  ojcem,  a  oni  twe  dzieci. 

Te  same  świątyń  szczątki  mchem  porosłe  siwym, 
Patrzały  na  twe  z  ojcy  naszemi  przymierze; 
Jak  oni  Cię  uznawszy  być  Bogiem  prawdziwym, 
Mieli  Ci  wiernie  służyć  w  nlepośliznej  wierze; 

A  Ty  nawzajem  przyrzekłeś  łaskawie. 

Im  przewodniczyć  w  wielkości  i  sławie. 

Jeszcze  tych  świętych  umów  nie  oschły  znamiona, 
Kiedy  naddziady  nasze,  cechą  tej  ugody 
Wynurzeni  z  błędnego  rozsypańców  łona, 
Poczesne  wzięli  miejsce  pomiędzy  narody; 
A  ci,  co  nimi  dumnie  pogardzali, 
Ich  pokrewieństwa  i  łaski  szukali. 

Ty  sam,  Boże  zastępów!  miecz  nieukrócony 
Przypasałeś  twą  ręką  do  ich  twardych  boków; 
A  ledwie  nim  błysnęli  na  okaz  obrony 
Objawionych   stworzeniu  twych  świętych  wyroków. 
Ucichły  szepty  i  zmowy  sąsiadów. 
Ujrzawszy   Ciebie  w  pośród  naszych  dziadów 
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Tyś  im  przywdział  niezłomne  zbroje  i  przyłbice; 
Bądź  gdy  od  krynic  Laby  do  Danapra  brzegów 
Pierwotnej  swej  siedziby  kowali  granice; 
Bądź  kiedy  wśród  okrytych  lawami  szeregów, 

Królów  i  Kniaziów  spory  rozsądzali, 

I  onym  trony  ojczyste  wracali. 

Tyś  ich  ziemię,  jak  niegdy  Jordanu  krainę, 
Napoił  błogosławieństw  i  mlekiem  i  miodem: 
I  zwierząt  życiosłużnych  nagnał  w  nią  drużynę, 
i  uczynił  wszech  tworów  nieprzerodnym  płodem; 
Że  się  sąsiadom  o  nic  nie  kłaniała, 
Lecz  ich  sytością  swoją  nakarmiała. 

Tyś  ją  sam  niemylnemi  oznaczył  kopcami; 

Od  upałów  granitnym  Krępakiem  zagrodził; 

Ramiona  przeciw  wichrom  umaił  lasami, 

I  gościńcem  rzek  spławnych  dwa  morza  pogodził: 
A  przy  podwojach  wschodu  i  zachodu, 
Do  ślachetnego  wytknął  plac  zawodu. 

Tędy  nasi  ojcowie  po  wieńce  biegali. 
Tędy  wlekli  zwycięzkiez  łupami  rydwany; 

f* 
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A  tyś  na  ich  błyskotnej  strach  rozsiewał  stali: 
Że  gdzie  tylko  zmierzyli  oręż  niewstrzymany, 

Placu  nie  widząc,  zbrojne  6iny  pierzchały, 

Schnęły  strumienie  i  góry  tajały. 

Próżno  cary  zachodnie  z  swojemi  lenniki 
I  zamkami  się  grodzą  i  złotem  brząkają, 
I  z  pleśni  otrząsając  zamierzchłe  pomniki, 
Pozoru  w  nich  do  naszych  powiatów  szukają; 
Czego  przyjaźni  mytem  nie  uproszą, 
Darmo  się  groźbą  niewskomą  komoszą. 

A  jeżeli  się  kiedy  bardzie  pokusili 

Popierać  swej  orężem  napaści  nieprawej; 

Pamięlnemi  klęskami  zaczepki  płacili, 

Odbiegłszy     ciał     niegrzebnych     wśród     rozprawy 

krwawej 
Na  łup  żarłoczny  ptactwu  i  zwierzowi, 
I  na  przestrogę  późnemu  wiekowi. 

Próżno  nas  sroga  zawiść  ludzkich  łez  łakoma 
Z  jednogniezdnemi  bracią  na  północy  kłuci, 
Zewnątrz  ściska  najazdem,  nieci  ogień  doma; 
I  uśpionych  Lapońców  z  twardego  snu  cuci, 
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Spędza  wiatrami  Tatarskie  zagony, 
Sługom  na  pany  wraża  miecz  stępiony. 

Powieleż  razy,  Panie!  ta  ziemia  spluskana, 
Milionowe  hordy  chlebem  swym  żywiła! 
A  kośćmi  i  rynsztunkiem  zbójeckim  zasiana, 
Wrogów  naszych  zawodną  nadzieją  cieszyła, 
Że  w  oceanie  nieszczęść  swych  zatonie, 
Głowy  nie  ^zniesie,  ani  świtem  wionie. 

Ty  się  za  nas  ująłeś,  Zbawco  uciśnionych! 
A  ledwieś  ojców  naszych  natchnął  zgody  duchem, 
Wnet  cała  ta  szarańcza  napastników  onych, 
Jako  piasek  nadmorski,  wionęła  rozdmuchem; 
Strach  im  roztrącał  karki  wielkooki, 
I  cień  ich  własny  pochwycał  za  boki. 

Przed  jednym,  tysiąc  zbrojnych  uciekało  razem, 

Ni  się  w  dziesięć  tysięcy  obejrzeć  nie  śmieli; 

A  ojce  nasi  chlubni  twej  łaski  okazem. 

Pod  obłoki  szerokie  imię  rozciągnęli, 

Zamorców  w  własnem  potopili  morzu, 
I  miecz  zatknęli  na  niedźwiedziem  zorzu. 
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Nie  mniejsze  twoje  dziwy,  nasz  obrońco  możny! 
Kiedy  z  pustyń  Arabskich  Izmaela  plemię 
Posuwając  orężem  swój  księżyc  dwurożny, 
Tysiąca  państw  kwitnące  przywalało  ziemie; 
A  depcząc  carstwa  wschodniego  ruiny, 
Przytknęło  sztandar  do  naszej  krainy. 

Jęknęły  prawo wierców  twoich  świetne  grody, 
Słońce  kurzem  zaćmiły  różnobarwców  tłumy; 
A  przewódca  ich  ufny  w  orężne  narody 
Na  karkach  ujarzmionych  wlokąc  namiot  dumy, 
Rozdęty  pychą,  wzniosły  nad  Libany, 
Dla  reszty  świata  związywał  kajdany. 

Tyś  garstkę  ojców  naszych  przeciw  niemu  stawił, 
Ledwie  mu  w  twarz  zajrzeli  niezmrażonem  okiem, 
On  się  samym  postrachem  ich  lica  zadławił; 
I  jako  drugi  Dagon^j  przed  bóstwa  widokiem 
Padł  zgruchotany,  krwią  popoił  rzeki. 
Jęknął  w  pustyniach,  i  przestraszył  wieki! 

Wielkie  twe  dzieła.  Panie!  dla  naszego  rodu; 
Przegadać  ich  nie  mogli  nasi  pradziadowie. 


1)  Bałwan  Filistynów ,  który  przy  Arce  zgnicbotany  został. 
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Przestrzeń  ta  szerokiego  nader  jest  obwodu  — 
Każdy  dzień,  każdy  zakąt  łaski  twe  opowie, 
Któreś  po  całym  rozsiewał  ich  domu, 
Że  w  niczem  przodka  nie  dali  nikomu. 

Tyś  im  sam  dziewosłębił  szczęsne  zrękowiuy, 
I  serca  nitem  liarcił  w  nierozjemnem  życiu, 
Że  się  ojcom  podobne  rozwnuczały  syny, 
Jeszcze  te  niemowlęta  kwiliły  w  powiciu, 
A  już  wodzowie  owi  strachem  drżeli, 
Którzy  z  ich  ręku  pęta  przyjąć  mieli. 

Tyś  im  sam  gospodarzył  w  polu  i  oborach; 
Że  Tobie  i  ojczyźnie  niosąc  hojne  dary, 
I  żywiąc  chudszej  braci  tysiące  na  dworach, 
Nigdy  zamożnych  szkatuł  nie  przebrali  miary. 
Żeniąc  ład  dobry  z  wdziękami  szczodroty, 
Pod  rachmistrzostwem  rozumu  i  cnoty. 

A  jako  twojem  żyli  natchnieniem  i  duchem, 
Tak  przyrodna  dostojność,  wielkość  i  ślacbetność 
Kierowała  ich  czynów  niepomylnym  ruchem; 
A  błyszcząca  na  twarzach  Bóstwa  twego  świetność, 

W  każdym  ich  kroku  i  skinieniu  ciała 

Poszanowanie  i  miłość  wrażała. 
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Jakiż  dziw,    że  przed  niemi  ludowie  kiękali; 

Sąsiedzcy  jedno władzce.  Kniazie  i  Królowie 

Ich  rady,  pokrewieństwa,  przyjaźni  szukali; 

Nędzni  biegli  po  wsparcie,  po  rozum  mędrcowie. 
Wtedyś  ty  Boże!  był  Polaków  Bogiem, 
Ani  im  sąsiad  śmiał  być  chytrym  wrogiem.  — 

Cóż  się  wżdy  podziałało  z  późnem  ich  plemieniem  I 

Tyś  twarz  odwrócił ...  a  my !..  w  proch  się  rozsypali! 

Szczątki  jego  wiatr  rozniósł  z  pyłem  i  z  imieniem. 

Morza  niemi  igrają  po  zaświatnej  fali. 

Ciskając  z  gniewem  na  Murzyńskie  piaski, 
Ciała  zakrzepłe  piętnem  twej  niełaski. 

Drudzy  przeżyć  nie  mogąc  zgonu  wspólnej  matki, 
Spostrzegłszy  jakąś  gwiazdę  nowych  świata  cudów, 
I  z  nią  tąjnem  przeczuciem  łącząc  tchu  ostatki, 
W  bezdrożach  skwarnych  spiekot,  włóczęgów  i  trudów, 
Lądy  i  morza  obieżawszy  sławą. 
Łzy  krokodylom  wmawiają  swą  sprawą. 

Starcy  w  domach  ujęci  jęczą  na  podsieniu; 
W017  im  wypłakanie  źrenice  zakryły: 
A  sędziwe  prababki  w  rzewnem  rozczuleniu 
Łamiąc  ręce,   że  matkę  matek  swych  przeżyły. 
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Połogi  nędzDych  córek  przeklinają, 

W  których  rozrodku  wnuków  swych  nie  znają. 

Rozszlochane  dziewice  warkocze  stargały, 
Ani  więcej  witają  słodkim  wdziękiem  pieni 
Wracających  rycerzów  z  bojowiska  chwały; 
Młodzieńce  nasi  ludom  przewodzić  zrodzeni, 
Podparłszy  belki  pradziadowską  bronią, 
Nad  ich  czynami  łzy  bezczynne  ronią. 

Gościńce  sławy  naszej  chwastami  zarosły, 
Rozwatinom  Syonu  pokrywy  panują, 
Po  wieżach  głos  pogrobny  puszczyki  rozniosły, 
A  smętne  cienia  ojców  po  kątach  się  snują, 
Wskazując  zwłoków  swych  ułomki  świetne 
Powyrzucane  na  śmiecia  wymiotne. 

Sami  siebie  nie  znamy,  a  gdzie  stąpim  krokiem 
Poziewa  trup  ojczyzny  posoką  spluskany: 
Wszystko  drażni,  rozdziera  nieznanym  widokiem; 
1  sen  nawet  spoczynku  broniąc  nlezbłagany. 
Szarpie  szydersko  i  serca  i  czucie. 
Marzeniem  wzrosłem  i  znikłem  w  minucie. 

Odkupując  chleb,  wodę  i  sól  z  gruntów  własnych. 
Po  naszych  się  ulicach  rozmówić  nie  możem; 
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Wkrótce,  miasto  źużmanów  i  bławatów  jasnych, 
Kusy  kubrak  z  patlaku  na  grzbiet  chudy  włożem: 
A  miasto  świetnych  przepasek  i  wieńców, 
Zgrzebny  powrózek  z  łyczków  i  rzemieńców. 

Pamięć  naszą  uczciwą,  głośną  w  poprzek  świata, 
Jak  skorupą  garncarską  o  kamień  stłuczoną, 
Pogwizdując  wędrowiec  depce  i  pomiata; 
A  patrząc  na  bram  naszych  postać  okopconą, 
Potrząsa  głową  i  pyta  zdumiany: 
,J  gdzież  ich  teraz  ów  Bóg  zawołany?..*' 

Ty  żyjesz  i  żyć  będziesz  chociaż  świat  upadnie! 
Tyś  policzył  do  włoska  na  tych  głowach  włosy  — 
Nie  traf  ślepy,  nie  kolej  narodami  władnie: 
W  twoich  się  ręku  rodzą  i  czasy  i  losy. 

Więc  gdy  nie  możesz  karać  bez  przyczyny, 
Los  nasz  być  musi  płodem  własnej  winy. 

Łzy  nasze  są  świadkami  błędu  i  poprawy; 

A  Ty  patrzeć  nie  możesz  na  łez  ludzkich  zdroje, 

Ni  się  wyprzesz  twych  dzieci,  rodzicu  łaskawy! 

Cóż  ci  zostaje?  wyrzec  dawne  słowa  twoje: 

„Kości  spruchniałe!  powstańcie  z  mogiły, 
„Przywdzijcie  ducha  i  ciała  i  siły!" 


SBJI  WIŚLICKI. 


POEMA. 


Jura,  magistratusąue  kgunt,   sanctumgue  senatum. 

YlRGIŁ. 
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UŁAMEK  Z  POEMATU 


SŁAWNIEJSZE  CZYNY  POLAKÓW. 


Już  wezwany  przez  wici  naród  się  gromadzi: 
Na  czele  jego  w  stroju  rozchwianym  dziewica, 
Która  ród  swój  ślachetny  od  Niebian  prowadzi, 
Słodkiem  oddycha  tchnieniem,  a  wdziękiem  przyświeca, 
Różczka  w  ręku  oliwna,  złoty  laur  na  głowie, 
Pod  nogami  kajdany  chrobocą  stargane; 
Znać  było  po  postawie,  spojrzeniu  i  mowie, 
Stare  to  bóstwo  Lachów,  wolnością  nazwane. 

Dla  niej  Polak  od  wieków  chętnie  krew  przelewał; 

Dla  niej  niezłomną  duszę  w  śród  grotów  wyziewał. 

Pod  takiej  przewodnicy  powiewnym  sztandarem, 
Stanęły  cne  orszaki  nad  Nidy  potokiem, 


a  J.  P.  WORONICZA 

Radzić  o  wspóinem  dobru  jednom.ównym  gwarem ; 
Niebo  się  rozjaśniało  wolnycb  dusz  widokiem: 
Jak  naród  nienagięty  karkiem  swym  nikomu, 
Nałożny  od  swych  granic  gromić  hordy  tłumne, 
Własnej  swojej  wielkości  bojąc  się  ogromu, 
Wprżęgał  pierwszy  raz  szyję  w  kluby  praw  rozumne ; 
A  niecierpliwy  groźnych  ukazów  tyrana, 
Sam  i  prawa  stanowił,  i  w  tych  prawach  pana. 

Zbierają  się  na  zamek  sędziwi  starcowie. 
Których  cnota  dostojna  świętością  odziała ; 
I  starożytni  mnogich  województw  wodzowie, 
I  których  nad  zamkami  pilna  straż  czuwała. 
Tuż  zawiędłe  trudami  państwa  urzędniki, 
Brew  ponura,  zmarszczkami  poorane  czoła; 
Rnjcy  miast,  i  z  rycerstwa  mowne  posłanniki, 
Męztwo  im  z  oczu  pryska,  miecie  strach  do  kola; 
Wąs  z  czupryną  Scytyjskim  strzępem  najeżony. 
Pancerz  stalny  i  bułat  szczęka  wysłużony. 

Rozwlekła  się  po  ławach  narodu  postawa, 
W  jakiej  niegdyś  składali  rady  Bogi  dawne. 
Przycichła  za  przybyciem  króla  głucha  wrzawa: 
Na  nim  szkarłat,  księżniczek  Ruskich  dzieło  skwnep 
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Berło  w  ręku,  Chrobrego  korona  na  głowie, 
Pod  nią  laur  Krzywousta  wdzięczne  zdobił  skronie; 
Szczerbiec  wisiał  u  boku,  zgładzca  twój  Kijowie  I 
W  tym  ubiorze  gdy  usiadł  na  swycli  przodków  tronie , 
Wzniósłszy  z  pośrodka  tłumu  głowę  kędzierzawą, 
Taką  sejm  przywołany  zagaił  rozprawą. 

„Narodzie  ukochany!  dzieci  me,  Polacy!  » 

„Już  wam  znojem  Marsowym  ordzewiały  skronie; 
„Kiedyż  wżdy  pożyjecie  ojców  waszych  pracy, 
„I  z  trudów  odetchniecie  na  pokoju  łonie? 
„Grody  i  zamki  wasze  w  gruzach  pogrzebione, 
„Domy  w  smutnych  zwaliskach  sterczą  ogorzałe; 
„Rzeki  zamiast  naw  spławnych,   ludzką  krwią  spie- 
nione, 
„Wloką  rdzawe  rynsztunki,  i  kości  zbótwiałe; 
„Miasto  włościan  snują  się  obce  tłumy  jeńców: 
„Tenże  cały  zysk  waszych  tych  laurowych  wieńców  ? 

„Dawne  odzyskujecie,  nowych  ziem  szukacie, 
„A  tysiące  mil  żyznych  bezludnych  powiatów 
„Dla  dzików  i  niedźwiedziów  borem  zasiewacie? 
„Zawszeż  chcecie  smakować  w  włóczędze  Sarmatów? 
„Jadźwingów  i  Tatarów  na  str)xzkach  wodzicie, 
„A  po  drogach  i  domach  łotry  rozbijają; 
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„Gdzie  się  z  bronią  lub  psami  na  zwierza  zjawicie, 
,,Tam  wasi  żywiciele  domów  odbiegają. 

,,Kt6ź  wam  wreście  łan  zorze,  lub  tę  broń  uleje, 
„Gdy  nikł  swego  uiepei^ien,  na  swój  cień  truchleje  ? 

„Astrea  uleciała  w  niebieskie  tajniki, 
y,A  przed  jej  głuchym  stołem,  za  żelazną  kratą, 
„Opasłe  cudzą  krzywdą  sędzię  i  rzeczniki, 
„Mierzą  łzy  wdów  i  sierot  kuflem  i  zapłatą. 
„Zła  to  bracia  rachuba,  wiatry  w  polu  gonić  ^ 
,,A  dom  z  rodem  porzucić  losom  na  igrzysko: 
„Na  cóż  kraj  ten  rozszerzać,  opłacać  i  bronić, 
„Któremu  wnętrzny  nieład  gotuje  zwatisko? 

„Gdzie    prawda,    sprawiedliwość,    przemysł    ob - 

umarły  1 

,,A  przemoc,  gwałt  i  ucisk,  sztandar  rozpostarły! 

„Sąsiedzi  wasi  kordy  na  sierpy  skowaii, 
„Ich  brzegi,  ich  powiaty  rządem  zakwitają; 
„Oni  już  i  po  morzach  drogi  poorali, 
„Kędy  ich  zbożopławne  żagle  przebiegają, 
„Darząc  Indów  za  złoto  przemysłem  i  cłilebem. 
„Oni  z  swobód  domowych  przędą  byt  szczęśliwy. 
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,,Jedniż  wy  macie  krzepnąć  pod  tern  dźdiystem  niebem , 
,, Ująwszy  się,  na  dzidach  wsparci,  końskiej  grzywy? 

,4  sucharem  opędzić  żywot  przemorzony? 

„I  niedźwiedzią  pokrywać  skórą  grzbiet  strudzony? 

„Nie  wojną  rosną  państwa  w  sławę  i  swobody. 

,,Prz\jdzie  jeszcze  ta  pora,  gdy  wasz  wóz  zwycięzki 

„Ciągnąć  będą  zaczepne  króle  i  narody; 

„Lecz  wprzód  wnętrzne  uleczcie  choroby  i  klęski. 

„Wspomnicie  na  te  dziatki,  z  któremi  was  żony 

„Wracających  z  obozu  witają  przed  progi; 

„Uszczęśliwcie  te  wprzódy  ludu  milijony! 

„Waszych  imion  i  domów  ten  zarodek  drogL 
„O  to  was  ich  tysiączne  pokolenia  proszą, 
„A  z  matkami  i  ze  mną  ręce  ku  wam  wznoszą/* 

Umilkł  i  łzawem  oldem  pojrzał  na  wsze  ławy. 

Które  szmer  i  westclinienia  sobie  podawały. 

A  jako  gdy  na  śniegi  Zefir  tchnie  łaskawy, 

Tak  ich  nnękły  umysły  i  serca  tajały: 

Że  sam  Mars  chrypiąc  wsparty  na  stosie  puklerzów, 

I  niekiedy  ponurem  w  koło  strzelał  okiem, 

Na  zawołanych  dzieła  swojego  rycerzów. 

Zmieszany  nowych  rzeczy  słuchem  i  widokiem, 

Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  II.  t 
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Żelazną  rękawicą  srogą  twarz  zasłonił, 

I  pierwszy  raz,  nieświadom  płaczu,  łzę  uronił. 

W  tern  powstał  z  swego  stołlca  starzec  posiwiały, 
Przodek  wasz  Leliwczyki,  ów  Jaśko  z  Melsztyna, 
Przed  laty  prawa  ręka  Łokietkowej  cłiwały. 
Potem  opiekun  państwa  i  pańskiego  syna; 
A  wziąwszy  z  rąk  Zbigniewa  księgę  łiebańową, 
Złotem  w  koło  oprawną  i  pisaną  złotem, 
W  której  ducti  bratniej  zgody,  za  wspólną  umową, 
Trwałe  rządu  ogniwa  mądrym  wykuł  młotem; 
Podniósł  czekan,  wskazując  milczenie  szanowne, 
I  takie  z  niej  wyroki  czytał  nieodzowne: 

—  „Słuchajcie  wy  obecni  różnych  ziem  Lachowie! 
I  wy,  co  nas  wysławszy,  w  domach  pozostali! 
I  wy,   pozad  idących  wieków  potomkowie. 
Którzyście  jeszcze  matek  ni  świata  zaznali! 
Koniec  już  odtąd  mordom,  łupieży,  najazdom, 
Koniec  gwałtom,  uciskom,  i  chytrej  przemocy. 
Póki  to  słońce  jasne  przewodniczy  gwiazdom, 
Wywodząc  z  morza  świata  bii^  dzień  po  nocy; 
Poty  mają  nad  wami  panować  te  prawa, 
Jeźli  wam  miła  wasza  Ojczyzna  i  sława. 
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„Wolność  jest  pierwszą  cechą  jestestwa  człowieka, 
Którą  go  Twórca  jego  naprzód  napiętnował; 
Kiedy  tchnąwszy  nań  życie  bez  granic  i  wieka, 
Całej  przestrzeni  świata  panem  go  mianował. 
Nie  miałby  ten  ślachetny  twór  Twórcy  obrazu, 
Ani  nieśmierteUiego  ojca  byłby  synem, 
Gdyby  go  kochał  z  musu,   lub  służył  z  nakazu, 
I  gwałt  wolą  kierował,  nie  zaś  wola  czynem. 
Kto  ten  ród  w  sobie  czuje  i  cenić  go  zdolnym, 
Dopóki  jest  człowiekiem,   poty  będzie  wolnym. 

„Więc  kto  tylko  na  gruncie  tej  swobodnej  ziemi 
Nogą  stanie,  i  człekiem  być  opowie  siebie; 
A  swoje  ożeniając  pożytki  z  naszemi, 
Zaszczepi  je  na  wspólnem  dobru  i  potrzebie: 
Panem  jest  swojej  woli,  własności  i  głowy. 
On    sam    mocen    dziedzictwem    tem    dzielić    się 

z  nami, 
A  ktoby  bratobójcze  rzucał  nań  okowy, 
Wszyscy  go  otoczywszy  zasłonim  piersiami; 

Tenże    miecz    w  srogiem    sercu    topiąc    gwałto- 

wnika. 

Który  z  brata  równego,  chce  mieć  niewolnika. 
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nLeoz  jako  woli  cudzej  gwałcić  się  nie  godzi, 
Dopóki  jej  nie  skłoni  pan  nieprzymuszony: 
Tak  kiedy  wszystkich  wola  jedną  wolę  zrodzi, 
Dla  wzajemnej  korzyści,  potrzeby  obrony, 
Człowiek  nabywa  pana  w  prawie,  nie  w  człowieku... 


tt 
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Noc  była  —  i  pomiędzy  jasnych  gwiazd  szeregiem 
Błędny  księżyc  srebrzystą  twarz  dopełniał  biegiem; 
A  pokój  rozpostarłszy  skrzydła  uciszone, 
Kołysał  snem  podchlebnym  stworzenia  uśpione; 
Świat  w  ponurem  milczeniu  koił  swe  kłopoty, 
Szanując  świętych  cieniów  i  duchów  przeloty: 
Gdy  Emilka  w  anielskie  roty  przeniesionia. 
Niekiedy  cichem  matki  westcłmieniem  wspomniona, 
Ciesząc  nową  gościną  płonny  żal  rodziny, 
Z  górnej  jako  niebianka  zstąpiła  krainy. 
Tkaneczka  na  niej  biała,  do  owej  podobna. 
Którą  jej  niegdy  mama  utkała  nadobna, 
Perłami  i  bogatym  haftem  się  iskrzyła, 
I  o  pierwszeństwo  z  drogą  przepaską  walczyła, 
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Na  której  sto  szafirów  a  rubinów  trzysta 
Zamykała  szmaragiem  zapinka  złocista; 
Szarafanik  błękitny,  złotogłowem  tkany, 
Szkarłatem  i  srebrzystą  lamą  bramowany; 
Płaszczyk  złotbpłomienny,  spuszczony  z  ramionek, 
Siejbą  światła  rozwiewał  zoraowschodny  dzionek; 
Miasto  giezłeczka  wieniec  z  róż  na  głowie  wity, 
Rzędem  perły  na  szyi,  rzędem  chryzolity. 
Twarz  i  usta  niewinne  wdziękiem  uśmiechały, 
Kędziorki  pokręcone  na  karczek  spadały; 
Skrzydełka  srebrnoUte,  do  barczków  spojone, 
Unosiły  jak  piórko  członki  nieskażone. 
A  w  około  tej  pięknej  Aniołka  postawy 
Rzucał  cienie  jak  z  tęczy  obłoczek  iskrawy. 
W  lewej  rączce  Uliję  dziewiczą  trzymała, 
A  prawą  budząc  siostrę  tak  na  nię  wołała: 
„Józiu!  ty  spisz  niebogo  —  Józiu,  ma  siostrzyczko, 
Następna  moich  pieszczot  i  zabaw  dziedziczko! 
Jakże  twe  niedołęztwo  marny  sen  posiada! 
Szczęśliwam,  że  ta  niemoc  więcej  mną  niewłada: 
Ale  chociaż  twe  członki  słabości  poddane. 
Dusze  jednak  nas  obu  skazą  niezmazane 
Mogą  się  i  rozumieć  i  słyszeć  i  wiedzieć; 
A  ty  to  wszystko  matce  naszej  masz  powiedzieć.  — 
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Opuściłam  was  w  pierwszej  życia  mego  przędzy, 

Nie  doświadczywszy  waszych  kłopotów  i  nędzy, 

Przeznaczona  w  nadziemskiem  siedliska  panować, 

I  waszych  niedoznanych  trosków  się  litować. 

I  czegóż  wy  niebaczni  nademną  płakali? 

Jakbyście  się  na  zawsze  zemną  rozstawali. 

Czyż  myślicie,  że  na  czas  od  was  rozdzieleni, 

A  z  pierwszera  źródłem  czucia  i  cnoty  złączeni, 

Święte  ogniwa  związków  z  wami  rozrywamy? 

Ani  więcej  o  gnieździe  naszem  pamiętamy? 

Gzy  mniemacie,  iZ  na  tej  tracimy  zamianie, 

Która  w  radość  przeradza  płacz  i  narzekanie? 

O!  skazitelni  ziemi  przechodniej  wędrowcy, 

Jakże  błędnemi  szczęścia  szukacie  manowcyl 

01  gdybyś  teraźniejszy  mój  byt  siostro  znała, 

I  twój  los  z  mojem  stałem  szczęściem  porównała, 

Długobyś  rozmyślała,  i  rozmyślać  będziesz, 

Gdy  z  czasem  w  rzędzie  matek  stroskanych  zasiędziesz. 

Której  z  nas  owa  niemoc  lepiej  usłużyła: 

Czyli,  że  ciebie  na  łzy  matki  ocaliła? 

Czy,  że  mego  żywota  wprzód  przecięła  przedrę, 

Nimem  poznała  jego  niesmaki  i  nędze? 

Mój  zysk,  że  mi  przybywa  tyle  dni  słodyczy. 

Ile  wam  pozostaje  smutku  i  goryczy. 


J6  J.  P.  WORONICZA. 

Twój  zarobek,  że  tyle  drogi  masz  mnie  ścigać, 

Ile  eierniów  przedzierać  i  kłopotów  dźwigać. 

Widzisz  mnie  w  tę  powłokę  światłości  odzianą, 

1  w  miarę  do  pojęcia  waszego  przybraną: 

Ztąd  wnoś,  ile  ten  Twórca  tworów  niezliczonych, 

Ku  służbie  i  wygodzie  waszej  przeznaczonych. 

Zachować  musiał  skarbów  dla  tych  istot  chwały, 

Którym  tron  obok  siebie  wywiódł  wiecznotrwały, 

Które  depcąc  niegodną  siebie  sluizilelność , 

Równą  z  nim  dzierżą  wieczność,  równą  nieśmiertelność ; 

A  ztąd  ograniczonym  postępując  krokiem, 

I  prawdy  za  ukrytym  dochodząc  obłokiem, 

Bierz  miarę  o  zupełnym  swobód  naszych  zbiorze, 

I  o  nieprzechodzon^'m  krain  tych  przestworze. 

Te  szczyty  gwiazdolite  w  lazur  obleczone, 

Nad  poziomym  padołem  waszym  usklepłione, 

Te  na  nich  gorejące  lampy  i  kagańce, 

Na  wstręt  waszej  ciemnocie  postawione  szaiice, 

Są  naszego  granicą  pierwszą  panowania, 

A  przedmurzem  łez  waszych,  nędzy  i  M^zdychania. 

Lecz  tego  ni  wasz  rozum,  ni  pojęcie  zniesie, 

Co  nam  Twórca  zgotował  w  tym  szczęścia  zakresie; 

Pozwolono  wam  tylko  o  naszym  Syonie 

Domyślać  się  za  życia,  a  wiedzieć  po  zgonie. 
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A  ponieważ  bez  zmysłów  nie  zdołacie  myślić; 
Jak  dzieciom,  przez  obrazy  rzecz  potrzeba  kryślić. 
Jest  to  miasto  na  górze  wielu  gór  wzniesione, 
Jako  kryształ  światłością  Bożą  ro^aśnione. 
Dwanaście  przejzroczystych  i  drogich  kamieni 
Pasadę  czworogrannej  dźwigają  przestrzeni. 
Jaspis,  szafir,  kalcedon,  warstwą  pierwszej  ściany; 
Szmaragd,  sardon,  sardyasz,  w  drugi  rzęd  usłany; 
Chryzoiil,  beryl,  topaz,  miejsce  po  nich  mają; 
Chryzapr,  jacynt,  ametyst,  czwarty  szyk  składają. 
Dwanaście  bram,  a  każda  z  perły  wydrążona. 
Dwunastu  sławne  nosi  pokoleń  imiona. 
Szkhiią  się  żywym  jaspisem  mury  niedojrzane, 
Szczerem  złotem  ulice  i  drogi  usłane. 
Nie  widać  tam  lepianek  waszego  tu  świata. 
Które  z  wami  i  z  gruntem  lada  wiatr  rozmiata; 
Lecz  wszędy  wiekuiste  gmachy  połyskują, 
I  swego  mistrza  dziwnym  kunsztom  się  dziwują. 
Dyamentem  goreją  wejścia  i  podwoje, 
Z  dyamentu  kowane  ściany  i  pokoje; 
A  w  nich  tysiąc  tysiąców  mieszkań  zgotowanych 
Dla  wychowańców  cnoty  przed  wieki  wybranych. 
Tu  nasze  zaczyna  się  państwo  niezmierzone, 
Ni  czasem,  ni  odmianą  żadną  podważone; 
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Tu  zmiennej  dnia  i  nocy  kolei  nie  znamy, 

Ani  od  waszydi  planet  światła  pożyczamy; 

My  tu  sami  jaśniejsi  od  zorzów  i  słońca, 

Dzień  nieprzeżyty  widzim  bez  zmroku  i  końca; 

Światłością  niebieskiego  Baranka  odziani, 

W  bezdennej  uszłe  wieki  nurzamy  otchłani. 

A  jako  nami  czasy  nie  rządzą  znikome, 

Tak  ani  czasów  mienią  doby  wam  znajome. 

Tu  nas  ni  rok  słoneczny  wstecznym  słońca  zwrotem 

Uznojonych  nie  trapi  skwarem  i  łyskotem; 

Ani  zima  ponura  strzępem  śnieżnej  głowy 

Skołatanych  w  lodowe  krępuje  okowy. 

Lecz  zawsze  jednostayna  i  łagodna  pora, 

Wiosna,  owa  kolebki  świata  pierwsza  córa. 

Słodką  wonią  oddycha,  wdziękiem  się  zieleni, 

Niosąc  razem  owoce  lata  i  jesieni. 

Zgoła  —  co  tylko  wasze  udręcza  wygnanie, 

I  krople  czczych  słodyczy  truje  nieprzerwanie. 

Wszystko  to  z  granic  naszych,  wszystko  jest  wygnanem, 

I  pociech  nieprzepitych  powodzią  zalanem. 

Tu  prawy  pokój  mieszka,  prawe  odetchnienie , 

Obecna  szczęścia  pamięć,  trosków  zapomnienie, 

Wszech  rozkoszy  głód  syty,  sytość  zawsze  głodna, 

I  sprzeczność  tych  dwóch  żądzy  cu(][em  stoi  zgodna. 
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Go  oko  niewidziało  a  może  wystawić, 

Go  niesłyszało  ucho  a  może  zabawić, 

Go  tylko  myśl  pomyśli,  a  serce  zażąda, 

Oko,  ucho,  myśl,  serce,  w  skutku  to  ogląda. 

Ni  tego  cudownego  radości  zachwytu 

Mącą  wasze  przemiany  niestałego  bytu, 

Ani  starość  brzemieniem  tęsknoty  zn^cana, 

Ani  śmierć  życiożerna  łzami  napawana. 

Ni  zawiści,  morderstwa,  pomorld,  przygody, 

Ni  cały  chorób  waszych  motłoch  płaczorody. 

Do  naszych  niedostępnych  siedlisk  drogi  znają. 

Ni  wyziewem  nędz  waszych  szczęśliwość  mieszają. 

U  wrót  waszych  tę  trzodę  rzucamy  fatalną, 

Przywdziewając  wieczności  szatę  nietykalną; 

A  wzniesieni  jąj  skrzydeł  wartkiemi  poloty, 

Nad  wszelką  skazitelność  znikomej  istoty, 

Młodniemy  bez  starości,  bez  lat  dojrzewamy, 

I  nowe,  wam  nieznane,  życie  zaczynamy. 

Ghceszli  wiedzieć,  jak  długie?  zlicz  te  jasne  zorza. 

Policz  piaski  na  brzegach ,  krople  w  ^ębiach  morza ; 

Ghoć  im  zrównają  wieków  naszych  miliony, 

I  wtedy  świtać  będzie  dzień  nasz  rozedniony. 

Lecz  jeźli  ten,  naszego  szczęścia  promyk  mał)^ 

Z  porównania  nędz  waszych  zmysłem  zrozumiały, 
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Nie  wiele  wyobraża  prawdy  w  waszej  głowie, 
Któryż  ci  język,  siostro  1  dostojnie  opowie 
Ową  część  ślachetDiejszą  nagrody  prawdziwej, 
Nie  zmysłom  lecz  pojęciu  naszemu  właściwej? 
Jako  my  w  majestacie  Bożym  zanurzeni, 
I  uczestnictwem  światła  jego  ubóstwieni, 
Wszystko  w  nim  jak  w  zwierciedle  żywem  przeglądamy, 
I  przepaść  niedościgłych  tajemnic  zgłębiamy. 
Nic  tajnego  przed  nami  —  i  niejako  sami 
Przenikaniem  wszystkiego  jesteśmy  bogami. 
Co  tylko  wsteczną  przeszłość  przed  wami  ukrywa, 
I  co  w  bezdennem  łonie  przyszłości  spoczywa, 
Z  jakich  przyczyn  i  jakie  skutki  wypaść  mogą? 
Jak  do  tajnych  wam  celów  sprzeczną  dojdą  drogą? 
Co  było  i  co  będzie,  co  być  kiedy  może, 
Wszystko  to  wierzchnie  naszych  uściela  podnóże. 
Ztąd  my  jednem  skinieniem  okrąg  wasz  mierzemy, 
I  błędów  i  domysłów  waszych  litujemy. 
Jako  nad  głową  waszą  tyle  planet  krąży, 
I  każda  do  zakresu  niepomyłnie  dąży, 
Jak  ogniem  niezgaszonym  słońce  to  goreje, 
Wiele  prócz  niego  słońców  wam  nieznanych  tleje, 
Zkąd  wichry?  zkąd  pioruny?  zkąd  źródlane  żyły? 
Jak  się  kruszce  sklejają?  jak  skaliste  bryły? 
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Jak  ziemia  oceanów  obręczą  ujęta 

Własnym  wisi  ciężarem,  krąży  niepopchnięta , 

Ani  się  nieprzerodnym  płodem  swym  wyradza, 

Tworzy,  żywi,  umarza,  i  znowu  odradza? 

Które  na  niej  narody  przed  wami  zasiadły? 

Jak  w  potęgę  urosły,  i  jako  upadły? 

Które  się  z  waszycłi  procłiów  zrodzą  pokolenia. 

Na  zemstę  krzywd  i  obelg  waszego  imienia? 

Jak  drugie  swej  hardości  i  dumy  przypłacą, 

I  w  kajdanacii  swych  jeńców  sami  się  zatracą: 

Jak  znowu  \vzrosną  inne  na  pierwszych  zagładzie, 

A  po  nich  jak  świat  skona  w  ruin  swych  upadzie: 

Wszystko  to  w  niecofnionych  wyrokach  czytamy, 

I  jako  na  obecne  sceny  poglądamy. 

Z  tego  ja  zaczerpnąwszy  mądrości  strumienia, 

Przeszłam   czcze   waszych  mędrców  wnioski   i   ma- 

rżenia, 
I  więcej  się  w  minucie  jednej  nauczyła, 
Niż  gdybym  wszystkie  wieki  uczone  przeżyła. 
Tu  poznałam  naszego  rodu  święte  przodki, 
Których  cnoty  masz  w  czasie  rozplenić  zarodki; 
W  tej  nadziei  na  ciebie  i  na  twe  rodzice 
Zwracają  oni  pełne  swej  czułości  lice. 
Jam  była  przeznaczona  z  ich  się  złączyć  gronem. 
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Gdzie  mnie  jeden  z  nich  czekał  najpóźniejszy  zgonem, 
Ów  sławny  matki  naszej  rodzic  ulubiony, 
Przed  czasem  po  zapłatę  stałą  pokwabiony: 
W  jakąż  go  jaśniejącą  szatę  przyodziały 
Wierność,  prawda,  i  w  cnocie  statek  niezacbwiałyl 
Nie  z  takim  u  was  blakiem  świat  po  nocy  dnieje, 
Jakim  wziękiem  twarz  jego  pogodna  jaśnieje. 
On   mnie   pierwszy,    jak    pierwszą   latorośl   swycli 

zwłoków, 
Przeniesioną  do  raju  nadziemskich  obłoków, 
Przytulił,  i  na  wiecznem  swem  osadził  łonie, 
I  ten  wieniec  niezwiędły  włożył  mi  na  skronie. 
Obok  z  nim  szła  Harylia  po  ojcu  stęskniona, 
Jako  zorza  dziewiczym  wdziękiem  rozjaśniona; 
Dalej  z  ojca  i  matki,  prał>aby,  naddziady, 
Których  święte  depcecie  wam  nieznane  ślady.  — 
01  ileż  razem  pociech!..  Lecz  nie  wam  ziemianom 
Wolno  to  wszystko  słyszeć,  co  widzieć  niebianom. 
Dość  tego,  com  ci  dotąd  siostro  powiedziała, 
Abyś  po  cieniu  prawdy  istoty  szukała. 
Winszijg  mi  łaskawego  o  mnie  przeznaczenia, 
I  trwałości  mojego  szczęścia  i  imienia; 
Żem  i  was  do  stanowczej  mety  wyprzedziła, 
I  krótkiem  u  was  życiem  pamięć  uwieczniła. 
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Mem  imieniem  brzmieć  będą  waszych  lasów  jary, 
I  niewinne  pastuszków  lletnie  i  fujary, 
I  pieśniom  ich  podawcze  echa  się  odzywać, 
I  wieki  wiekom  powieść  o  mnie  przekazywać. 

0  mnie  się  nie  przestaną  ludzie  ludzi  pytać, 
Dopóki  umieć  będą  czuć,  myśleć  i  czytać. 

A  gdy  już  ani  ludzi  ani  ziemie  stanie, 
Pamięć  moja  przeżyje  wieków  panowanie. 
Odzierżyć  to  oboje  dał  mi  los  szczęśliwy: 
Twoja  chwała,  wysłużyć  przez  żywot  cnotliwy. 
Jam  zgubny  wasz  ocean  przeleciała  lotem. 
Ty  w  łodzi  masz  go  przebyć  trudem  i  kłopotem. 
Jam  próżna  niebezpieczeństw  ląd  osiadła  trwały, 
Ciebie  czeka  żegluga  przez  szturmy  i  skały. 
A  chociaż  za  pokwapne  z  wami  pożegnanie 
Zlewek  mych  błogosławieństw  tobie  się  dostanie; 
Choć  w  czasie  rozkwitnąwszy  wdziękiem  naszej  maiki. 
Twym  rodzicom  podobne  rozposażysz  dziatki, 

1  z  nimi  ich  sędziwość  rzadkim  nieba  darem 
Zasilać  będziesz  słodkim  pociechy  nektarem; 
Całe  to  jednak  szczęście  cierpkości  przymiotem. 
Ustępuje  mojemu  jak  ruda  przed  złotem. 

A  ztąd  ważąc  na  szali  nas  obydwóch  dolę, 

Podnieś  myśl  i  niesytą  płonnych  uciech  wolę 
Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  II.  3 
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Ku  Icy  godnej  Jestestwa  naszego  ojczyźnie, 

Bądź  w  kwiecie  dobieżanej^  bądź  w  późnej  siwiznie ; 

Której  żaden  najecdnik  ni  zbójea  napada, 

A  którą  równa  mojej  niewinność  posiada. 

Już  mnie  więcej  nie  płaczcie,ni  w  smutnem  westchnieniu 

Czyńcie  krzywdy  mym  zwłokom,  szczęściu  i  imieniu: 

Ba  zazdrośćcie,  żem  z  pieluch  i  nędz  waszych  łona, 

Nieścigłem  wiecznej  sławy  skrzydłem  uniesiona. 

Trwalszą  patntęć  w  uznaniu  ludzkiem  zagnieździła. 

Niż  gdybym  krwawem  berłem  okrąg  wasz  rządziła. 

Tu  ja  moim  prababkom^  babce  i  rodzicom, 

I  całej  mej  rodziny  zachmurzonym  licom. 

Siedząc  przy  samem  źródle  ich  szczęścia  i  doli, 

Sowicie  się  wypłacę  podług  matki  woli. 

Zawsze  mię  nad  tą  strzeclią  z  gwiazdami  ujrzycie, 

I  z  jaskółką  głos  wieszcay  szczęścia  usłyszycie. 

A  jako  was  nie  lyiko  własna  tńeda  gniecie, 

Lecz  się  wspólnego  losu  wspólnie  litujecie; 

Tak  ja  niegdy  tej  mcjąj  życiodawczej  ziemi 

Dzielniej  od  was  pomogę  modłami  mojemL 

Bo  nierozumiej,  siostro!  byśmy  w  tym  Syonie 

Zapominali  o  was  i  waszym  wygonie: 

Bratni  głos  talów  waszych  i  tu  nas  dolata, 

Gdzie  Twórca  na  dwie  sfery  krając  okrąg  świata, 
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Jednej  pokój  wydzielił  a  drugiąj  cierpienie, 
Dia  nas  cnoty  owoce  a  wam  jej  korzenie. 
Chwieją  się  nie  dopiero  nasze  te  sklepienia 
Odzownym  szczękiem  waszych  kajdan  i  jęczenia; 
I  ta  krew  stramieniami  niewinnie  przelana, 
I  ta  powódź  nieoschła  z  waszych  łez  wezbrana. 
Budzi  zemstę  uśpioną  i  hik  naciągniony 
^a  zagładę  morderców  waszych  wymierzony; 
Gdy  tymczasem  rodacy  wasi  rozrzewnieni, 
Przed  gromowładnym  tronem  Boga  ukorzeni, 
Kryjąc  wa^ze  przewiny  l>łagalnym  puklerzem, 
A  sprawę  popierając  zawartem  przymierzem: 
Pojrzyj,  o  I  Panie,  pojrzyj  (ustawoie  wołają] 
Jak  bezwiercy  w  posoce  twoich  sług  pląsają! 
Pomny  ńa  słowo  dane  id)  ojoom  cnotliwym, 
A  odpłać  siedmiorako  zbójcom  mordu  chciwym. — 
Lecz  ną  to^z  pod  ołtarza,  na  którym  złożona 
Leży  księga  pieczęómi  siedmią  oznaczona, 
Głos  odzywa:  „Czekajcie!  czekajcie  nie  wiele, 
„Aż  się  stos  przeznaczony  z  tych  ofiar  uścicle, 
„I  zbrodnia  uszalona  zgubnej  dojdzie  miary, 
,4  cierpiących  doświadczę  ufności  i  wiary/* 
Wy  przecie  niepobaczni  na  wyroki  święte. 
Rozwodzicie  mrukliwie  sale  nieiiyęte, 

3* 
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Jak  gdybyście  losowi  ślepemu  oddani 

Omackiem  po  obłędnej  tłukli  się  otcbłani. 

O!  małowierni  twórcy  waszego  czciciele! 

Jak  go  czcicie  niegodnie  i  znacie  nie  wiele  I 

Wyznajecie  go  waszym  ojcem  litościwymi 

Jakoż  jest  nim  zapewne  po  sto  kroć  prawdziwym: 

Od  niego  wzięła  czucie  wszelka  żywa  dusza, 

Że  się  cierpieniem  istot  podobnych  porusza; 

On  ucedził  czułości  i  ojcom  i  matkom, 

By  biegły  na  ratunek  rozkwilonym  dziatkom; 

On  nauczył  drapieżną  lwicę  żywić  lwięta, 

I  ptastwo  z  swej  gardzieli  nakarmiać  pisklęta: 

Możeż  on  o  was  dziatkach  tak  drogo  kupionych, 

I  do  działu  dziedzictwa  jego  przeznaczonych  < 

Zapomnieć  choć  na  moment,  albo  na  los  rzucić. 

Wtedy  nawet,  gdy  słusznie  wienien  was  zasmucić? 

On  włosy  wasze  zliczył;  na  ręku  piastować, 

I  jak  oka  źrenicę  kazał  was  szanować: 

A  na  wasze  lamenta  i  jęki  wzniesione 

Ifiałby  zamknąć  litością  serce  przepełnione? 

Czytajcie  w  jego  księgach  prawdę  zapisaną: 

Jak  on  widząc  pierwszego  człeka  krew  przelaną, 

I  zabójcę  i  ziemię  tą  krwią  napojoną 

Napiętnował  przeklęctwa  każnią  niecofhioną. 
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A  tyle  srogich  mordów,  tyle  ciał  pobitych, 
Rozszarpanych  wściekłością,  piaskiem  nie  pokrytych^ 
Tyle  mogił  posoką  wrzącą  nie  ociekłych, 
Tyle  starców,  niemowląt  i  matek  posiekłych; 
Te  świątynie,  łupieztwa  dymem  ogorzałe, 
Krwią  wyciętych  kapłanów  i  dziewic  zawrzałe, 
Te  grody  w  barbarzyńskich  rujnach  pogrzebione, 
Powiaty  i  siedziby  w  stepy  zamienione, 
Te  miecza  niedobitki  w  głodzie  i  pomorze 
Śmierciami  ziewające  na  nędzy  przestworze. 
Te  krzywdy  przyzywaniem  zemsty  ujękane, 
I  co  moment  z  zbójczego  łona  odradzane, 
Onii  puści  bezkarnie?...  i  jeszcze  dozwoli, 
By  te  sępy  przygniótłszy  kark  waszej  niewoli. 
Drgające  resztą  życia  serca  wam  szarpały? 
I  zdrajczych  swych  służalców  kośćmi  obdzielały?.. 
01  przepaści,  przepaści  w  sądach  niepojęta  I 
Acz  w  wyrokach  niemylua,  sprawiedliwa,  święta! 
Jakżeś  z  pojęciem  dumnych  ł>ezwierców  niezgodna, 
A  dla  skromnych  wyznawców  do  zasługi  płodna!,—- 
Więc  i  wy  ją  szanujcie  —  gdy  opak  myślicie, 
Albo  Boga  nie  znacie,  albo  go  bluinicie. 
Wielowładnym  go  panem  świata  wyznajecie; 
Jest  nim;  ani  mu  tego  berła  nie  ^Tdrzecie: 
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Bez  jego  woli  listek  z  drseiwa  nfe  upadnie, 
Ani  jeden  robaesek  mchem  swoim  władnie: 
A  los  tylu  narodów  ludzkiego  plemienia 
Nie  byłby  godnym  jego  rządu  i  baczenia? 
On  wam  przez  wiele  wieków  tej  prawdy  dowodził, 
Gdy  widomą  swą  ręką  lud  wybrany  wodził, 
1  sam  prawa  mu  (Hsał,  i  wodze  naznaczał, 
Pokarm,  odzież  obmyślał,  za  nich  bitwy  staczał. 
Trzeba  było  z  niewoli  wydźwignąć  to  plemię, 
I  ich  ojcom  wskazaną  daó  w  dziedzictwo  ziemię; 
Wszystkie  na  to  swe  cuda  i  dziwy  odłożył, 
I  całą  zalęknioną  naturę  zatrwożył; 
Rzeki  krwią  zafarbował,  a  sprośnym  owadem 
I  zjadliwym  napełnił  wszystkie  domy  gadem, 
Syny  pierwotne  wyci^  i  trzody  pomorzył: 
Aż  się  tyran  zacięty  w  swej  dumie  ukorzył. 
Trzeba  było  przechodzió  —  morze  zagradzało: 
\Vyrzekt  morzu,  a  morze  w  -ściany  skamieniało. 
Potrzeba  dnia  przedłużyć  na  Gabaonity  — 
Rzekł  słońcu,  a  słoneczny  wóz  stanął  jak  wryty. 
Zbywało  na  pokarmie  "^  nim  nesze  zasiadły, 
Manna  z  rosą  i  ptactwo  przed  ol>ozem  spadły. 
Brakło  wody  —  więc  laską  uderzone  skały 
Łona  swoje  strumieniem  żywym  rozdzierały. 
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Wypadało  miast  dobyć  —  catrąbiono  w  rogi, 
Pękły  bramy  i  mury  bez  szturmu,  pożogi. 
Pocóż  te  wszystkie  dziwy,  co  jednem  skinieniem 
Mógł  zdziałać?..  By  was  uczył  onych  przypomnieniem, 
Że  Idedy  doświadczając  ufnej  waszej  wiary, 
I  wysługę  jej  czując,  podług  onej  miary, 
Zakryje  swój  widzialny  majestat  obłokiem, 
Jakby  czuwał  nad  wami  przymrużonem  okiem; 
Wy  tern  więcej  zawierzać  winni  jego  mocy, 
Za  głosem  niepomyihym  idąc  środkiem  nocy; 
I  chociaż  wam  się  zdawać  będzie  że  toniecie, 
Wy  wtedy  po  przepaściach  bezdennych  przejdziecie. 
Lecz  wy  na  wspak:  nie  jego  mocą  i  ramieniem, 
Ale  wszystko  mierzycie  waszem  czczem  marzeniem. 
Na  wasze  się  statysty  błędne  oglądacie, 
I  onym  zaufawszy  z  niemi  w  dół  wpadacie. 
01  niebaczni,  ich  wróżby  kółkiem  są  zegaru, 
Pilnującem  swych  karbów,  szyku  i  wymiaru-, 
Lecz  ten  zegar  nie  pójdzie,  ani  wskaże  wiernie, 
Jeżii  go  mistrza  ręka  nie  trąci  misternie. 
Cóż  za  dziw,  że  w  układach  waszych  zzuchwaleni. 
Lada  wiatrem  znikacie  na  wiatp  rozdmucłmieni  ? 
Czegóż  gnuśnej  rozpaczy  ręce,  podajecie? 
Ani  ku  niebu  oczu  ufnych  nie  wzniesiecie? 
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Czyż  to  dzieło,  co  z  waszem  pojęciem  niezgodne, 

Być  przestało  prawicy  Wszeclimocnego  godne? 

Nie  tak  wierzył  ów  pierwszy  prawowiernych  przodek^ 

Syn  Tłiary,  niezagubnycłi  pokoleń  zarodek: 

Wymierzał  cios  synowi  z  nieba  nakazany, 

A  jeszcze  starzec  ufał  w  wierze  niezachwiany. 

Że  nawet  z  tej  ofiary  i  z  jej  śmierci  łona, 

Obietnica  mu  dana  będzie  dopełniona. 

Jakoż  w  tern  tylko  cnoty  jego  Bóg  próbował, 

A  i  syna  ocalił  i  słowa  dochow^ał: 

Że  jego  ród  rozpłodny,  dla  ojca  nadgrody, 

miał  wszystkie  uszczęśliwić  i  przeżyć  narody. 

Tak  i  wasi  ojcowie  myśleli  przed  laty. 

Więcej  ubń  w  moc  Bożą,  niż  w  slalne  bułaty; 

Choć  się  na  nich  tysiączne  hordy  sprzysięgały, 

I  pieczary  piekielne  gniewem  swem  ryczały: 

Gotowi  barce  zwodzić  przed  piekła  wrotami, 

1  niebo  niezłomnemi  wstrzymać  kopijami. 

Tego  mnie  matka  nassa  niegdy  nauczała, 

Gdy  mi  śpiącej  w  kolebce  święty  hymn  śpiewała; 

A  choć  się  z  moim  losem  na  lepsze  zmyliła, 

Co  jednak  Bożym  tchnęło  duchem,  to  ziściła. 

Bo  kiedyście  wyrodków  zdradą  uwikłani, 

I  narzutem  okrutnej  przemocy  znękania 
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Śmiertelnym  już  letargiem  na  pował  leżeli, 
Ni  o  waszem  powstaniu  więcej  pomyśleli, 
Wionął  nagle  z  Krępaku  wietrzyk  niespodziany, 
Rozchmurzając  nadziei  lepszych  świt  różany: 
Wstał  jeden  z  kości  waszych,  z  piasku  bicz  ukręcił, 
I  byłby  nim  prawicę  Wszechmocną  wyświęcił, 
Gdyby  tej  na  grom  zbrodni  wymierzonej  strzały 
Wasze  własne,  niestety  1  zbrodnie  nie  wstrzymały. 
Krzyw  ten  Bogu,  i  wrogiem  jest  szczęściu  waszemu, 
Co  płuc  czarnych  wyziewem  bluźni  dziełu  temu, 
Jak  gdybyście  nie  mieli  prawa  być  wolnemi. 
Albo  Bóg  miał  pociechę  widzieć  was  zgubuemi. 
Nie  wezwani  od  niego  święty  czyn  skazili, 
I  czyste  z  siebie  źródło  kałem  zamącili  1.. 
Nie  z  Boga  ci  myśleli,  którzy  jego  imię 
W  wóżnowiernym  czcić  chcieli  obrzędzie  i  dymie, 
A  święte  podkopując  prawdy  objawienie. 
Zasiewali  cichaczem  bezwierstwa  nasienie. 
Nierozumni  I  jak  gdyby  podwalina  domu 
Wadziła  do  dźwigania  gmachu  i  ogromu. 
A  jak  samą  cenili,  tak  i  jej  filary, 
I  sprzęty  nietykalne  i  święte  ofiary, 
Nie  bacząc  na  pamiętny  przykład  Syryanów, 
Którzy  pijąc  biesiadną  śmierć  z  ofiarnych  dzbanów, 
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Rękę  dzielozą  ich  państwem  na  ścianie  ujrzeli 

I  tejże  nocy  w  Medów  okowach  usnęli. 

Ani  ci  z  Bogiem  żyli,  którzy  pełni  zdrady 

Nieprzyiepne  do  grunta  szczepili  zasady; 

A  łechcąc  lud  niewinny  przyprawą  swawoli. 

Własnej  zemście  służyli,  a  nie  jego  doli, 

I  wasze  przeznaczali  na  o6arę  głowy, 

A  przewrotnej  swej  zdradzie  w  zysku  łup  gotowy. 

Jałuż  dziw,  że  w  tej  matni  z  zamiarem  niesfornej 

Umknął  Bóg  uozestnictwa  i  ręki  dodporaej?.. 

Ale  czyż  perła  w  błoto  mamie  uroniona 

Być  już  perłą  przestaje  z  niego  podniesiona? 

Czy  was  głębiej  wtrąconych  winy  swej  narzędziem 

Trudniej  Bogu  z  dna  dźwignąć,  niżli  nad  krawędziom? 

W  nim  ufajcie,  pomyłki  płacąc  przycierpieniem; 

A  na  przyszłość  hartujcie  rozum  wasz  baczenieii. 

Zbrodnia  kilku,  narodu  nie  otuila  sprawy, 

Ni  uprawnia  najezdców  waszych  rozł>ój  krwawy. 

Gdy  się  to  dzieje  z  drzewem  na  poły  zielonym, 

Cóż  będzie  z  pniem  na  ogień  dawno  przeznaczonym? 

Kiedy  zaś  to  się  ziści?  próżno  nie  badajcie, 

Ni  po  wieszczby  do  płonnych  wróżków  posyłajcie; 

Twórca  wasz,  ni  czasami  ni  władzą  ściśniony. 

Dziś  to  zdziała,  oo  u  was  wieków  miliony. 
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Wyroków  jego  księgę  w  ręku  swych  trzymacie: 

Za  cóż  ją  lekko  czcicio?  a  najmniej  czytacie? 

W  niej  wam  ów  sławny  glosa  Bożego  posłaniec, 

Na  wyspie  wśród  Cykladów  osiadły  wygnaniec, 

Gdy  jeszcze  was  na  świecie,  ni  waszych  sąsiadów, 

Ani  tych  granic  było,  ani  ich  układów, 

Wiele  skrytych  tajemnic,  które  z  Boga  wiedział, 

Siedemtaastą  set  laty  wprzódy  przepowiedział:  Apo.o.  U 

Jako  jedna  sprośnica  zbrodniami  wsławiona, 

W  bisior,  szkarłat  i  drogie  kamienie  upstrzona. 

Kubek  złoty  wszeteczeóstw  trzymając  zajadhi, 

Nad  mętnemi  wodami  Babilonu  siadła. 

Powoził  ją  zwierzęcy  potwór  sposoczony, 

Siedmiogłowy,  dziasiąUciem  rogów  najeżony, 

Bluźnierczym  charakterem  opisany  w  koło, 

Takiż  napis  piętnował  tej  sprośnicy  czoło: 

A  ona  przelewając  w  zmianach  niepojętych 

Z  jednej  czaszy  do  drugiej  krew  niewinną  świętych, 

Tym  napojem  spojona  z  nóg  się  potaczała,  — 

Była...  nie  jest  —  i  gdzie  się?  niewiedzieć,  podziała. 

Co  te  głowy  i  rogi  znaczą?  czas  wyjawi. 

Gdy  się  z  dziesięciu  braci  siedem  sióstr  postawi, 

I  ciało  tej  sprośnicy  będą  jeść  pospołu, 

I  w  przepaść  ją  potrącą  ognistego  dołu. 
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Lecz  tu  rozum  i  mądrość  . . .  (Anioł  przydał  słowa) 
Więc  i  wasza  tajemnic  gdy  nie  zniesie  głowa, 
Wyroki  Pańskie  w  skromnej  szaniąjcie  prostocie, 
Które  choćby  świat  zginął,  nie  pomylą  w  jpcie.  — 
A  tym  czasem,  dla  waszycłi  kłopotów  pociecłiy. 
Ile  pojąć  zdołają  płytkie  wasze  strzectiy. 
Powiem  wam,  jakiem  dziwy  na  niebie  widziała. 
Gdym  drogą  Zodyaczną  do  was  się  spuszczała: 
Jak  bliźnięta  wolności  przyrodzonej  ofaciwe, 
Długo  warząc  na  zgładzców  onej  gniewy  mściwe, 
OlbrzymiBł  postępując  w  swych  zawodacli  krokiem. 
Zatrwożyły  Zodyak  czynów  swych  widokiem; 
Jak  Lwa,  niegdy  strasznego,  za  kudły  targały, 
On  ogon  pod  się  tulił  i  ryczał  scłirzypiały: 
Nie  pomogły  mu  najmniej  okropnych  tumiei 
Sprzymierzone  Warclilaki,  rade  swojej  kniei; 
Bo  ni  własnej  starganej  skury  ocaliły, 
I  Lwa  zmordowanego  w  razie  odstąpiły. 
Gorszy  los  Koziorożca  biednego  przydławił, 
Który  się  krótkim  rogiem  Bliźniętom  nadstawił; 
Gdyż  go  i  nieporosłej  brody  pozbawili, 
I  samego  na  ostre  skały  zapędzili. 
Niepotrzebnie  i  Baran  w  tę  się  walkę  wtrącił, 
A  wciągnąwszy  Jarliki,  tryskał,  stąpał,  mącił; 
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Skończył  zaś,  że  swe  rogi  złotodumne  stracił, 
I  bogatą  swą  wełną  golców  ubogacił. 
Większe  miał  pobaczenie  z  razu  Byk  dwójnogi; 
Bo  i  Bliinięta  ucził  przed  swojemi  progi, 
I  z  niemi  się  pobratać  wrzkomo  usiłował. 
Gdyby  go  na  swą  stronę  Baran  nie  skierował. 
W  odmęcie  tych  rozruchów  sama  rybołowna 
Siedziała  Panna,  skromną  postacią  szanowna, 
Siedmiogórnem  na  skale  otoczona  kołem, 
Łagodnością,  rozwagą,  i  dziewiczem  czołem 
Pokój  i  zgodę  radząc:  szczęśliwe  Bliźnięta  I 
Jeźli  je  tej  ugłaszcze  Panny  ręka  święta. 
Za  jej  idąc  przykładem  srebrnołuskie  Ryby, 
Pilnowały  bezstronnie  pławnej  swej  zledziby. 
Nie  miały  pobaczenia  tego  wsteczne  Raki, 
Wciągnione  od  Wodnika  pod  zaczepne  znaki; 
Więc  też  im  nie  pomogły  chwatkie  kleszcze  złote; 
Ni  zalewem  warowne  nory  nizkobłote; 
Razem  je  z  calem  gniazdem  w  matnią  zagarniono, 
I  żer  wszystkoożywny  z  szczętem  wyłowiono. 
Lecz  ty  za  to  Wodniku  dumą  swą  ponury. 
Próżno  zgrzytasz  zębami  i  ostrzysz  pazury; 
Swojej  i  Raków  szkody  sowicie  przypłacisz, 
I  dumne  nad  morzami  panowanie  stracisz. 
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Komu  się  może  skrupić,  lecz  zmiele  Strzelcowi, 

Który  tylko  gardzieli  ahiżąc  i  brzuchowi, 

Rad  się  miesza  w  rozruchów  cudzych  niepokoje 

By  w  ich  kniejach  swe  szerzył  łupy  i  rozbcye. 

Już  mu  dohne  Bliźnięta  tajstrę  wytrząsnęły, 

I  sieci  na  chytrego  łowca  rozciągnęły, 

By  ten,  co  wszystkich  zdradzał,  podchodził  i  kusił, 

Tam  się  też  w  swem  zdradziectwie  i  sieciach  udusił.  — 

Gdy  się  ną  jednej  strefie  ta  wrzawa  szerzyła, 

i  Waga  się^  dwuszala  bezstronnie  ważyła: 

Chmurzyło  się  półsforze  drugie  Zodyaku, 

Żółwim  krokiem  ku  światłu  idąc  w  swym  kubraku. 

Na  ogromnym  przrestworze  całej  tej  okręży, 

Wykarmiona  trucizną  jaszczurek  i  węży, 

Leżała  niedostępnem  polem  ogrodzona 

Niedźwiedzica  północna,  łupem  sposoczona, 

I  świeżo  podławionych  zwierzą!  krwią  pluskała, 

Gdy  niesytą  drapieży  paszczę  rozdziewiała ; 

Nil  stosie  zgryzłych  kości  rozwlokła  stąpory. 

Powlekając  krok  zbc^czy  na  knieje  i  bory. 

Lecz  bez  mózgu!  choć  patrzy,  przecież  niedostrzega , 

Jak  blizko  swej  przepaści  ogromem  dobiega. 

Bo  i  zwierz,  choć  służebny,  już  przeciera  oczy, 

Za  co  go  jedna  larwa  swym  ciężarem  tłoczy? 
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I  młode  Diediwiediięta  porastając  w  szpony, 

A  pairząc  zazdrościwi  na  łup  niedzielony, 

I  na  obce  warowniej  opatrzone  łasy, 

Prędzej,  później,  w  olcropne  zerwą  się  zapasy. 

Toż  z  poboczy  Odyniec  gnuśnym  snem  przespały, 

I  groźnym  niedźwiedzicy  mrulEiem  oszumiały, 

Kły  zaostrza,  żywicą  chwatką  sieró  pogładzą, 

A  we  wszystkiem  się  Bliźniąt  cicbaczem  doradza.  -— 

Gdy  takie  i  na  drugiej  stre6e  Zodyacznej 

Tleją  sceny  w  zarzewiu  iskry  nieobacznej, 

A  Bliźniętom  fortuna  powiewa  łaskawa. 

Z  jednej  osi  na  drugą  przenieśli  swe  prawa. 

To  niebo  wychmurzone  na  Bliźniąt  zapasy. 

Chcąc  przez  nich  złe  w)'plenić,  złote  wrócić  czasy, 

I  w  świetniejszej  ród  ludzlu  zapienić  postaci, 

A  przyrodniem  ogniwem  wszystkich  związać  braci, 

Ścierając  pierwsze  ł>łędy  dzieci  niedorosłych. 

Trzykroć  w  gromach  łysnęło  ogniem  z  gór  wyniosłych, 

Którym  przestrzeń  okręgu,   na  czas  rozdmucbniona, 

Rdzy  pozbywszy,  wydała  nowe  cuda  z  łona: 

Bo  pierwszy  niepojętym  dziwem  odrodzony 

Wstał  Fenix  białopióry,  w  popiołach  uśpiony. 

Wzniósł  głowę  i  skrzydłami  trzykroć  zatrzepotał. 

Niecne  prochy  swych  wrogów  do  reszty  rozmiotał, 
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Pisklęta  rozszarpane  puchem  swym  odmłodził, 
1  gniazda  swe  odzyskał,  i  straty  nadgrodził.  — 
Więc  i  pielgrzym  czterykroó  w  szaty  przestrąjaoy. 
Prawem  okiem  i  lewem  od  różnych  widziany. 
Zjawił  się  przy  zamierzchłej  świętych  ślubów  górze, 
Spełnił  ślub,  sam  wylenił  w  odmłodniałej  skórze. 
Jeńce  z  więzów  i  lasów  wyszli  uwolnieni, 
Bracia  się  uściskali  murem  odgrodzeni, 
A  sława  białopióra  od  morza  do  morza 
Nowym  blaskiem  wzrastała  jak  wschodząca  zorza. 
Z  nim  siostry  noworodne  niosąc  kłosy  w.  wieńcach, 
A  znak  zdrowia  i  siły  w  jaskrawych  rumieńcach, 
Sierpy  w  ręku,   z  rozbójczych  kardów  pokowane. 
Cudownym  Amaltei  rogiem  przepasane, 
Podały  sobie  społem  w  zakład  zgody  ręce, 
łlymn  pokoju  Niebiosom  śpiewając  w  podzięce; 
Potwór  dziesięciorogi  legł  z  trójgłową  hydrą, 
I  olbrzym  osiemnasty  skonał  z  swą  klepsydrą.  — 
Gdy  się  ta  tajemnica  spełnić  będzie  miała, 
Te  miej  znaki...  O  znakach  gdy  domawiać  chciała , 
Kur  zapiał  od  póhiocy  —  zniknęło  zjawienie  — 
I  matkę  przebudziło  Józi  rozkwilenie. 
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0  ty!    sławna  wyrocznio  hesperyjskich  krajów, 

1  wieiowładna  ksieni  poświęconych  gajów, 
Ty!  co  niegdy  zbłąkanym  rozproszeńcom  Troi 
Ukazawszy  przylądek  warownej  ostoi, 
Później  twoicJi  tajemnic  szanownemi  składy 
Przewodziłaś  do  sławy  ród  icli  świalowłady; 
A  teraz  opuściwszy  Kumejską  jaskinię 

W  nadbrzeżu  nadwiślańskiem  znajdujesz  Świątynię '} 


>)  ŚWIĄTYNIA  SYBILLI,  ginach  okazały  w  ogrodzie  Puła- 
wskim, na  wzór  starożytnej  we  Włoszech  nad  Teweroną  Ty- 
hiirtyńsklej  Sybilli,  ręką  naszej  Oktawjł  na  skład  narodowych 
pamiątek  dźwigniony,  wznosi  się  po  nad  lachą  od  Wisły,  od 
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Pozwól,  i  twe  siedlisko  nowe  uczcić  pieniem, 
I  pamięć  zgaszonego  narodu  z  imieniem 


stoku  góry,  w  ustępie  drzew  gęstym  uwieńczający cb  ją  wa- 
wrzynem. 

fiudoY^  a  Świątyni ,  w  składzie  swoim  nadobna ,  kształtna  i 
uroczysta,  nosząca  na  czele  napis  złoiomi  głoskami  ryty:  Frze- 
Mzioić  Priyaiioidt  dzieli  się  aa  niższy  i  wyższy  przybytek.  — 
Pierwszy,  do  którego  prowadzą  wązlde  i  jaiioby  liryjome  wscbod- 
Id ,  oddycha  cały  smutidem,  ^  osłoniony  jest  posępnoscią  i  ta- 
jemnicą. Tam  na  ścianach  wiszą  przetrawione  rdzą  godła  zwy- 
ciężkie,  i  r^msztunki  dawnych  wojowników.  Część  ta  atoli  zdąJe 
się  raczej  ustroniem  pamiątek  naszej  pogrobowej  chwał)'.  Czo- 
łem ich  są  pomniki,  jeden :  wieieopomnej  pamięci  ostatniego  wo* 
dza  zastępów  polskich;  drugi  wspanialszy  Księcia  Adama  Czarto- 
ryskiego, niegdy  małżonka  Założycielki  Sybilli.  —  Wyższe  po- 
dwoje przybytku  mają  wchód  widoczny  i  wspaniały.  Oświeca 
je  szczyt  szklanny,  z  jednej  szyby.  Świątynie  wewnątrz  okrągła, 
świetną  i  okazałą  postacią  szanowna,  pyszni  się  składem  za- 
możnym narodowej  puścizny,  I  mnogością  rozlicznych ,  jednych 
nad  drugie  droższych  pamiątelu  Ściany  nastroszone  są  sprzętem 
rycerskim  i  rodzinnemi  znamionami  wielkich  przodków.  W  pół- 
okręgu  stoją  szafy,  miesczące  tak  wewnątrz  jak  i  na  wierzchu 
liczne  zabytki,  naznaczone  cechą  nąjsędziwszych  czasów,  naj- 
sławniejszych hidzi,  najpamiętniejszych  wydarzeń  krajowych. 
W  głębszej  komnacie  do  połowy  zaponą  przesłociionej,  pod  wień- 
cem rycerskim ,  który  składają  rozmaite  pamiątki ,  mianowicie* 
walne  zdobycze  wojenne ,  chorągwie ,  dziry ty ,  szalile,  puklerze, 
laski  pasterskie  i  setjmowc,  i  t.  p.,  na  granitowej  podstawie  bo- 
gatą osłoną  nakrytej),  stoi  hebanowa  skarbnica,  złotem  okowana, 
na  której  z  wierzchu  błyszczy  wysypany  bryllantami  napis :  Pa- 
miątki PoUkie,  po  boku  zaś :  Zebrała  Izabella  Czartoryska  r.  4800. 

Między  mnogiemi  klejnotami  Sybilli;  zalecająceml  teo  szano- 
wny przybytek  narodowości,  widzieć  się  dają : 

Koid  BoUiława  Chrobrego ,  w  białym  pomniku,  zachowane 
w  szklannej  puszce. 
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Unieść  w  szanownych  zwłokach  w  twój  tajny  przybytek, 
Urągowisko  obcych,  naszych  łez  zabytek  1 

Już  dwadzieścia  set  razy  świat  przeradza  siwy, 
Nieznane  za  twych  czasów  narody  i  dziwy, 


Książka  do  modlitwy  Władysława  U. 

KorcUowe  popiersie  Bolesława  Wstydliwego,  na  srebrnej  ta- 
bliczce. 

Pieczęć  Przemysława ,  wyryta  na  pamiątkę  skletjenia  w  jedno 
ciało  rozerwanej  w  czasie  zatargów  wojenn^Th  po  zejściu  Bo- 
lesława III.  Polski. 

Pałasz  czarny  Władysława  Łokietka^  z  ieiaznemi  skówkami. 

Tarcza  Floryana  Szarego,  przez  Władysława  IV.  na  pobojo* 
wisku  łaską  i  łzami  królewskiemi  uczczonego. 

Stół  do  pisania ,  Katimierza  W.,  przedziwnej  prostoty. 

Tabakiera  czarna  Wierzynka. 

Trzeioik  Jadwigi  Królowej,  karmazynowy,  z  krzyżem  z  złotego 
galonu ;  zabytek  jąj  koronacyjnego  stroju.    Nadto : 

Chorągiew,  pod  którą  na  czele  rycerstwa  Ruś  (od  Węgrów  r. 
1390.)  oswobodziła.    Nakoniec  tejże  Monarcliini : 

Łańcuch  złoty,  ozdoba  Rektorów  Akademji  Krakowskiej  (w 
ostatnich  czasach  przez  Jana  Śniadeckiego  złożony  w  Świątyni 
Sybilli. 

Ihoa  miecze  Krzyżackie,  Władysławowi  Jagielle  przed  bitwą 
pod  Grunwaldem  od  W.  Mistrza  na  wzgardę  przysłane.  Niemniej : 

Chorągiew,  w  tej  walce  na  Zakonie  Krzyżackim  zdobyta. 

Szkatułka  z  zioierdadłemf  puhar  i  laska  pasterska,  Kardynała 
ZłHgniewa  Oleśnickiego. 

Popioły  nieśmiertelnego  Kopernika,  w  czarnym  pomniku. 

Wizerunek  tegoż. 

Włosy,  łańcuch,  pierścień  i  cząstka  zbroi  Zygmunta  starego. 

WacMarz  Bony  królowej. 

Pięć  strzał  i  szczątek  zeg€U7A  Jana  Tarnowskiego. 

Szpada,  chorągiew  i  kawałek  szaty  Zygmunta  Augusta.    Jogo 
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Jak  twe  imię  i  głośne  przed  laty  wyroki 
Uśpił  w  nieocuconych  kartacłi  sen  głęboki: 


także  obraz  i  ksiąika  ulubiona  z  wizerunkami  Barhary  i  Izabelli, 
którą  zawsze  przy  sobie  nosił. 

Sztudec  koralowy  i  łyika  konchowa  ^  pamiątki  po  cnotliwej 
Barbarze. 

Giowa  Jana  Kochanowiki$go ,  w  marmurowym  pomniku.  Wleń  - 
czy  grobowiec  poety  lira  koralowa  z  brylantowym  wężem  i 
złoteml  strunami ,  zawieszona  ręką  tkliwej  Autorki  Malwiny. 

Szabla  Stefana  Batorego ,  przez  Grzegorza  Xin.  poświęcona ; 
i  w  upominku  Królowi  przysłana.    Tegoż:  popięnle  i  obraz. 

Łańcuch  zloty ^  oprawa  srebrna  z  ksiąiki,  i  tzczt^ki  trumny  Anny 
Jagiellonki. 

Koici  W,  Zamojskiego^  w  czarnym  mozajkowym  pomniku. 
Jego  także  buława  hetmańska,  odrobina  ezaty  i  księga  do  modlitwy. 

KsiąiAa  do  nabożeństwa,  Samuela  Zlorowskiego. 

Obraz  Zygmunta  III.,  kawałek  szaty ,  i  zegarek  własnej  jego  ro~ 
boty. 

Perły,  łaftcuch,  szczęty  z  obicia  trumny^  po  (dwócb  żonach  Zy- 
gmunta III).  Annie  i  Konstancyi. 

Wizerunek  Ks.  Skargi  Pawęslciigo. 

Skrzypce  Lwa  Sapiehy,  i  buzdygan  Jana  tegoż  nazwiska. 
Pierwszy  z  nieb  uczczony  pomnikiem. 

Godła  zwycięzkie  Tenczyńkich. 

Buzdyan  Zebrzydowskiego. 

Głowa  Żółkiewskiego  Hetmana  (w  Stambule  po  okropnej  przy- 
godzie Cecorskiej  z  tryumfem  po  ulicach  oprowadzana,  a  pó- 
źniej za  200,000.  cz.  zł.  w^ykupiona)  w  białym  mozajkowym  gro- 
bowcu.   Jego  także  suknia,  obraz  i  inne  zabytki. 

Tarcza,  pierścień  i  wizerunek  Chodkiewicza. 

Pierścień,  łańcuch  od  orderu  złotego  runa,  ksiąika  do  modli" 
tioy  i  kawał  szaty  Włcuiysława  IV. 

Wizerunek  Sarbiewskiego  poety. 

Szabla,  kałamarz  i  inne  pamiątki  po  Jerzym  Ossolitiskim, 
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Kiedy  cię  nagie  jedna  z  Nimf  sarmackich  grona 
Nieścigłym  sławy  lotem  nad  wieki  wzniesiona, 
Jednakim  zawsze  blaskiem  jaśniejąca  zorza, 
Bądź     rankiem     świat      odmładza,      bądź     zapada 

w    morza , 


Jana  Kazimierza  kilka  zabytków. 

Kość  z  r^  ujalecsnego  Stefana  Czamteekiego,  w  marmiirowyiii 
pomniku.  Jego  także  bwrka,  tarcza,  buława  i  czara  kryształowa 
(dar  Króla  Duńskiego  po  zwycięztwie  nad  Szwedami). 

Miecz  i  roztmchan  Bohdana  Chmielnickiego. 

Szaty  y  koronki  i  łańcuch  Maryi  Ludwiki  (żony  Władysława  IV. 
a  następnie  Jana  Kazimierza). 

Bulatoa  i  iuk  z  dwiema  strzały,  pamiątka  domu  Michała  Ko- 
ry huta. 

Chorągwie,  tarcze,  kordy,  puhary,  eprzęty,  na  Turk(tch  zdołfyte 
przez  Jana  Sobieekiego. 

Zegarek  komaUnowyj  Maryi  KazimUy  (żony  Jana  fll). 

Wizerunek  Jakóba  Soł>ieakiegc  królewicza. 

Buława  Jabłonowekiego  Hetmana. 

Chorągiew  Szwedzket,  na  hufcach  Karola  KIL  zdobyta. 

SztUtla,  pudełko  i  dwa  ołtrazy  Stanisława  i^szczyńakiego. 

Lira  Maryi  Leszczyńskiej  (córy  Stenisł.  Leszczyńskiego  K.  P.) 
Królowej  Francuzkiej. 

Obraz  i  szkatuła  Augusta  III. 

Suknia  Stanisława  Augusta  Poniatowskiego,  w  której  od  Kon- 
federatów był  uprowadzony.  Tegoż  bót  podany  mu  od  jednego 
z  konfederatów  w  miejsce  trzewika,  który  w  tym  razie  był 
zgubił. 

Wazon  z  kości  słoniowiej^  toczony  ręką  bohatera  Kościuszki 
w  tęsknotach  niewoli. 

Sprzęty  wojenne  i  pamiątki  z  ostatnich  czasów  Polskich.  Na- 
koniec : 

Btkopisma  wielu  sławnych  w  Narodzie  naszym  mężów. 
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Twórczym  głosem  wskrzeszając  z  klozów  niepamięci^) 
Na  tym  brzegu  sadowi,  i  kośoiołem  święcL 
Jestto  dzieło  i  miejsce  was  obydwu  godne, 
Drogiemi  dla  serc  czułych  widokami  płodne, 
Słodki  przybytek  cnoty,  światła,  odetchnienia , 
Zdrój  pociechy,  i  czarnych  trosków  zapomnienia. 
Gdzie  cudzoziemiec  dziwu  zachwytem  przejęty, 
Znajdując  wszystkich  krajów  roskoszne  ponęty, 
Chociażby  był  z  Ulissa  rodu,  lub  Eakiem, 
Pragnie  zostać  zaszozepnym  tej  ziemi  rodakiem. 
Gdzie  tysiące  wędrowców  rozpaczą  znękanych, 
Srogim  biczem  zawistnej  fortuny  ściganych, 
Otarłszy  znój  zasiłkiem,  całują  tę  ziemię, 
Która  im  dobroczynne  dochowała  plemię. 
Kędy  ludzkość  cierpiąca,  zręcznie  podiwigniona. 
Nie  wydatnej  swej  nędzy  rumieńcem  spłoniona, 
Poznając  dłoń  ślachetną,   wdzięczne  łzy  urania. 
Że  i  rany  jej  leczy  i  blizny  zasłania. 
Gdzie  droższego  nad  życie  wychowu  nakładem, 
I  starożytnych  wzorów  obecnym  przyładem, 
Ukształcone  wracając  do  swych  matek  dziatki. 
Roznoszą  ulubione  imię  wspólnej  matki. 


«)  Khza  (kluze)  jama,  turma,  więzienie. 
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A  gdzie  tylu  cnót  razem  gniazdo  i  schronienie, ') 
Możeż  tam  się  nie  wdzięczyć  całe  przyrodzenie? 

To  nadbrzeże,  zatoków  nadwiślańskich  czoło, 
Pasmem  gór  i  pagórków  uwieńczone  wkoło, 
Gdzie    natura    zasiadłszy    z    wszystkich    wdzięków 

zbiorem, 
Ożenią  swe  powaby  ze  sztuki  wytworem; 
A  Wisła  niosąc  życie  zamorcom  zgłodniałym, 
Zarzuciwszy  wędzidło  nurtom  niewstrzymałym , 
Igra  z  roskosznym  brzegiem  strzępem    swym  sre- 

brzysŁem , 
Malując  piękność  jego  na  łouie  przejrzystem ; 
I  całą  tę  posadę  wśród  widoków  mnóstwa 
Zdaje  się  na  mieszkanie  przeznaczać  dla  Bóstwa. 
Te  zawrotne  manowce,  ścieszki  i  uchyłki. 
Śmiejące  się  z  niewinnej  przechodnia  pomyłid. 
Te  niedostępne  skwarom  słonecznym  chłodniki, 


')  Puławy,  włośó  równie  kwitnącej  natury  powabami,  jaic 
oływiających  ją  cnót  wdzięlcłem  nadobna,  szczęśllwem  połą- 
czeniu wytworności  ze  smaliiem  i  ozdób  z  użytecznością,  wy- 
dającą się  mianowicie  w  wzorowem  prowadzeniu  ziemiaństwa, 
w  pożytecznych  zakładach,  i  w  przykładności  dzieł  dobrego 
czynienia,  zasługają  zaiste  na  wzgląd  i  uwielbienie  każdego, 
ktokolwiek  wzniosłym  ich  zaletom  z  odpowiadającem  uczuciem 
przypatrzyć  się  umie. 
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Różnowzorym  kobiercem  usłane  trawniki;  ' 
Te  klombe,  w  tysiąc  piąter  uwieńczywszy  skronie, 
Gasnące  na  omdlałem  swycłi  wawrzynów  łonie; 
Te  ręką  przyrodzenia  usklepione  groty, 
Obraz  twoicb,  Kalipso!  ponęt  i  pieszczoty, 
Przybrane  w  sławne  łupy  morskich  dziworodów, 
Słodkiem  ziejące  tchnieniem  upragnionych  chłodów: 
Podle  nich  u  podnóżka  panującej .  skały 
Żywy  strumień  przetapia  czyste  swe  kryształy, 
I  znowu  przymuszony  nieznanym  gościńcem 
Piąć  się  w  górę,  i  igrać  na  powietrzu  młyńcem, 
Gniewny     za     gwałt    przyrodnim    prawom    swym 

zadany 
Ciska  w  same  obłoki  niezbłagane  piany. 
Te  ulice  szykownym  wieńcem  umajone. 
Tysiącami  widoków  nieograniczone: 
Te  gmachów  okazałych  rozległe  przestwory, 
Koryntu  i  Borydy  dochowane  wzory'), 


>)  Dom  Golycki,  odpowiadający  Sybilli,  budowy  kształtnej  i 
wytwornej,  poświęcony  wszystkich  wieków  i  krajów  staro- 
żytnym i  zachowania  godnym  pamiątkom,  jest  skarbcem  równie 
jak  Sybilla  szacownym.  Panuje  mu  na  czele  odkażane  potom- 
ności imię  Założycielki :  Izabella  Czartorytha  4809.  Ściany  ozdo- 
bione są  pomnikami  z  kamienia,  marmuru,  cegły,  których  zna- 
czenie  opiewają  przytomne  napisy.    Tam  widzieć  mołna :  Cegłę 
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W  Dicłi  starożytne  bogactw  i  gustu  pamiątki, 
Od  pożogi  Scytyjskiej  oszczędzone  szczątki; 
Te  błyszczące  ustronia  kunsztem  różnycb  krajów, 
Podziwne  Azyanom  wzory  ich  zwyczajów; 
Wszędzie  z  gustem,  z  powagą  połączone  wdzięki. 
Drogie  ślady  uczonej  i  zamożnej  ręki: 


z  grobu  Dąbrówki,  odrzwia  z  najdawniejszej  części  zamku  Kra- 
kowskiego, kamień  z  progu  rodzinnego  domu  Kościuszki,  i  i.  p. 
toż  gruzy  z  pałacu  Nerona,  kamienie  z  grobu  Scypionów  i 
z  więzienia  Kondeuszów,  ułamek  z  domu  Napoleona  na  wyspie 
Elbie,  i  t.  p.  W  sali  dolnąj  ozdobionej  malowanemi  na  ścianach 
herbami  domów  Polskich,  wśród  nader  licznego  zbioru  rzadkich 
ciekawości,  godne  są  widzenia  n.  p.  chorągiew  Karola  śmiałego, 
szczątek  zbroi  Godfryda ,  tarcza  z  dawnej  Krucyaty ,  ogromny 
pałasz  po  Templaryuszach,  szpada  Marcina  Lutra  (z  czasów  jego 
młodości),  kordelas  Kooka,  taboret  Fryderyka  W.,  puhar  z  na-> 
krywą  po  Auguście  II.,  i  t.  p.  Gdzieindziej,  obok  sprzętów  i 
ozdób  gotyckich,  dzieła  najświeższego  smaku,  godła  rodzinne, 
obrazy  n.  p.  Maryi  Stuart,  Kolumba  i  innych;  szafy,  mianowicie 
szafa  Zygmunta  Augusta,  a  w  tych  rozmaite  zabytki  jako  to:  fili- 
żanka Washingtona,  strzała  Wilhelma  Telia,  pióro  Woltera,  ołtarz 
mały  Piotra  W.,  popioły  wraz  z  pamiątkami  sławnych  kochan- 
ków Cyda  i  Xymeny,  Heloizy  i  Abelarda,  Roraea  1  Julii,  PetrarkI 
i  Laury;  narzędzie  lepszego  widzenia  przez  Franklina  uiywane; 
w  szkatułce  Napoleona  sztudec  Jego ,  czapeczka ,  pióro  którem 
zrzeczenie  się  tronu  podpisał,  listy  własnoręczne ;  po  Janie  Ch« 
Rousseau  ubiór  wieśniaczy  w  którym  był  chrzczony ;  pamiątki 
po  Fryderyku  W.,  ł  Innych  wiele.  Gabinet,  jedna  z  celniejszych 
części  tego  gmachu,  mieści  rzeczy  niemniej  godne  widzenia, 
jakon.  p.  obok  wielu  drogich  malowideł,  wizerunek  Rafaela 
własnej  Jego  ręki,  krzesło  Schakespeara,  stolik  Russa  i  Woltera, 
szkatułkę  Księcia  J.  Poniatowskiego  koralami  wysadzaną,  książki, 
różańce,  I  t  p.   Nakoniec  rękopisma  mnogie  i  szacowne. 
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Łatwym  wnioskiem  dowodzą,  czem  te  kraje  były, 
Które  takich  mieszkańców  w  łonie  swem  rodziły. 
A  to  wszystko  świątyni  swej  kreśląc  przedmurze, 
Znajomy  tylko  samej  sztuce  i  naturze 
Labirynt  zgromadzonych  piękności  wskaznje, 
I  po  nim  obłąkaniem  słodkiem  myśl  zajmige. 

Kogóż  naprzód  nie  zwabi  ten  Portyk  na  wzgórzu,^} 
Który  tu  rozkosznemu  pantge  podwórza! 
Sto  kolumn  go  Uetruskich  wdzięcznem  zdobi  kołem. 
Tysiąc  nieznanych  roślin  wonnem  wita  czołem. 
Twój  tu  dwór  i  mieszkanie,  wieczna  wiosny  córo, 
Szeroko  władna  berłem  kwiatorodym  Floro  I 
Tu  całe  twe  królestwo   z  czterech  końców   świata 
Oddycha  wpośród  lodów  słodkiem  tchnieniem  lata: 
A  czy  to  od  Gangesu,   czy  z  piasków  Afryka, 
Czy  z  wyspo  w  niedostępnych,  czy  z  brzegów  Mexyka, 
Osiadłe  na  tym  gruncie  zbiegłe  twe  narody. 
Łączą  z  prawem  krajowców  ojczyste  swobody. 
Któż  was  nieoswojonym  językiem  wymieni? 
Kto  ród  wasz  wyprowadzi  i  piękność  oceni? 


*)  Portyk,  przysioiiek  na  kilkunastu  wspaniałych  kolumnach 
wsparty,  który  wnijściem  jest  do  ogrodu  Pilawskiego.  ->  Po 
bokach  widzieć  się  dają  ozdobne  i  bogate  seklamle. 
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Kóżnych     ziem,    różnych    zorzów    krasne    wycho- 
wanki; 
Dziś  przerodnem  zamęźciem  kwitnące  Słowianki  1 
Ty  czołem  i  ozdobą  jesteś  tego  grona, 
Królowej  Albionu  imieniem  uczczona, 
I  darów  jej  gościnnych  pamiątko  szacowna, 
Od  starych  Garamantów  Strzelico  wędrowna'): 
Dotąd  radosne  siostry  w  zadamieniu  stoją, 
Zajęte  i  pięknością  i  pielgrzymką  twoją. 
I  ciebie  kto  nie  uczci  w  tem  roskosznem  gronie, 
Na  skalistem  przylądka  wychowany  łonie. 
Strojny  w  białą  niewinność  i  najczystsze  złoto, 
Kaktusie  I  Hotentotek  nadmorskich  pieszczoto'), 
Twym  połogiem  Lucyna  sama  się  zajmuje'),  , 
Sama  twoich  narodzin  godzinę  zgaduje; 
Zbiegłe  Nimfy,  widzenia  ciebie  żądzą  zieją, 
Zefirki  lekklem  skrzydłem  powionąć  nie  śmieją; 


>)  StrzeHea  {StreKUia  Reginae)  kwiat  zachwycającej  piękności, 
pochodzący  z  Afryki,  gdziu  niegdyś,  na  południe  Oetu^i,  ttaród 
Garamantów,  jeden  z  najodleglejszych  od  Rzymu,  miał  swoje 
siedlisko. 

^)  Kaktus,  kwiat  Afrykańiiki ,  Iktóry  w  nocy  tylko  zakwita. 

")  Lucyna,  Dyana. 

Quae  iaboranUt  ut9ro  guiUas 
Tir  tocata  audis . . .  Horat. 
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Ty  sie  rodzisz  —  powietrze  twym  balsamem  dysze, 

Podziwem  i  radością  całe  tchnie  zacisze.  — 

Lecz    cóż    w    trzechset    minutach    wiek    się    twój 

zawiera. 
Wzrasta  —  kwitnie  —  panuje  —  dziwi  —  i  umiera  1 
Już  cię  niema!  ponura  pŁasła  w  ręce  żałość: 

0  piękności  I  i  czemuż  działem  twym  nietrwałość!  — 

1  ty  się  od  niej  twemi  nie  odkupisz  skarby, 
Ni  rąbkiem  złotoUtym  tkanym  w  różne  farby, 
Hidrangol   strojna  córo  tęczy  i  Tytana'], 

Ile  w  świetle     promieni,  w  tyle  szat  przybrana! 
Za  szmarag  twej  zawójki,  za  ten  rubin  lica, 
Któraż  ci  nie  odstąpi  swych  pereł  dztewica? 
Najuprzejmiej  nas  witasz  jako  twoich  braci 
Nadobna  Azalio  z  wdzięków  i  postaci')! 
Długo  po  dzikich  wyspach  i  morzach  burzliwych 
Szukana  od  źeglarzów  twej  piękności  chciwych. 


')  Hidranga,  Hydrangea  horkmit,  róża  Japońska,  więcąj  znana 
pod  nazwiskiem  Hortensyi.  Botanik  Cammerson,  zachwycony 
pięknością  tej  rośliny,  nazwał  ją  imieniem  Hoitensyi  de  la  Briere 
małżonki  swego  przyjaciela  sławnego  zegarmistrza  Lepaute, 
zmarłej  r.  1188.  Sławna  ta  kobieta  łączyła  do  przymiotów  serca 
wielkie  wiadomości.  Wyrachowała  na  lat  10.  Efemerydy,  uło- 
żyła tabellę  angułów  parallaktycznych ,  była  autorką  pamiętni- 
ków asironomicznycb,  i  pracowała  nad  układem  kalendarzy. 

*)  Azalia,  Wetjmuty,  Anemony  i  t.  p.  kwiaty  znanej  piękności. 
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Nim  uczony  nasz  Sawacz  światu  się  objawił*), 
I  w  rzędzie  starożytnych  Sarmatek  postawił.  — 
Ale  gdziesz  się  zapędzam  nietkniętemi  ślady, 
Przebiegać  ^ylu  krajów  rozkwitłe  osady, 
Was  śniadawe  Wejmutłiy,  białe  Anemony, 
Ogorzałe  Panamy  i  Rododendrony, 
Dzikich  wysp  i  przylądków  mieszkańcy  nieznani, 
Zgromadzeni  pod  słodkie  berło  jednej  Pani? 
I  was,  słońca  i  rosy  córy  rozpieszczone, 
Nektarem  nakarmiane,  balsamem  pojone, 
Tyle  stopniów  pokrewieństw  liczące  po  świece, 
Ue  kwiat  podobieństwa  znajdzie  w  drugim  kwiecie; 
Wszystkie  tu  pokolenia  wasze,   wszystkie  domy, 
Roskoszą  i  podziwem  poją  zmysł  łakomy. 
Aż  do  ciebie  drobniutki  mój  niezapominku , 
Czułem  sercom  nad  skarby  droższy  upominku! 
Nie  wysłowią  ni  imion  waszych,  ni  urody, 
Kwiecistego  Harlemu  zazdrosne  ogrody'): 
1  ty  stałbyś  jak  wryty,  wśród  piękności  tylu, 
Niezrównany  ogrodów  śpiewaku  Delilu')! 


*)  SatoacM,  niegdyś  dozorca  ogrodu  Puławskiego. 
')  Harlemj  miasto  w  UoUandyi,  leżące  niedaleko  mona,  nad 
rzeką  Desparą,  w  pośród  wesołych  ogrodów. 

')  Jednym  z  naczelny cti  płodów  wzorowej  Muzy  Delila  jest 
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Odrywając  niechętną  myśl  z  tego  przedmurza, 
Jakaż  no^wych  widoków  przestrzeń  się  wynurza! 
W  koło  włości  kwitnące,  ozdoba  tąj  ziemi, 
Żywe  świadki  opieki  ojcowskiej  nad  niemi, 
Pływające  po  niwach  rozbujanych  plonem, 
A  Ceres  im  panuje  sierpem  zakrzywionem. 
Dalej  smugi  i  t>łoDia  nieprzejrzane  okiem, 
Igrające  z  trzodami  nad  bieżącym  stokiem; 
Wszystko  się  wesołością  i  szczęściem  ożywa, 
Mądrym  rządem  zakwita,  wzrasta  i  dojrzewa. 
Na  mile  fej  przestrzeni  legła  droga  nowa. 
Niezrównana  gościńców  publicznych  królowa, 
Gdzie  wędrowiec  tysiącem  stąjów  oddalony') 
W  piękności  tych  okolic  gubi  wzrok  olśniony. 
Swym  ją  cieniem  usklepia  ten  tu  gaj  pamiętny, 


poema  Ogrody  {Łe$  Jardńu  ou  VArt  demb9ll&  Ut  paytages,  Po»- 
me  en  4.  chanU), 

>)  Pięknej  okolicy  Puław,  klóra  pnez  rozsłonioue  lasu  dą- 
browy lewsząd  nadobnośdą  zmysły  czaruje,  przedniejszemi 
wdziękami  są :  mtutowic*,  wieś  pod  względem  porządku,  ozdób 
iświettioścl,  Puławom  nie  ustępiąjąca,  ozbobiona  kościołem 
mającym  muzykę  prawie  anielską  i  śpiew  w  ojczystym  języku : 
Parchaika  {ob.  notę  ttr. 74.),  Kępa  (ob.n.  ttr. 7M.)  Witta,  góry.  Sztuczna 
droga  od  Włostowic,  droga  fnUotoa,  piękne  Marynkt,  Zulmki 
wesołe,  Grobourite  Rodsków  Ktifeia,  Chatka  KowaUka,  Mokradki, 
miejsca  wzorowej  piękności;  sii  ozdobami  Puławskiej  dzie- 
dziny. 
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Roskosznego  Elizu  ustronek  poświętny. 
Odgrodzony  Letejskich  strumieni  obwodem 
Przed  pełznącym  po  ziemi  skazitelnym  rodem. 
My  tu  wasze  spocznienie  zmysłom  nie  pojęte 
Kreśtemy  jako  dzieci,  ol  wy  duchy  święte! 
Coście  nam  tę  Ojczyznę  ranami  kupili, 
I  pierwszą  na  niej  skibę  znojem  uprawili! 
I  wy!  po  całym  świecie  braterstwem  spojeni 
Wyższym  lotem  nad  gminną  sferę  uniesieni, 
Którzy  się  uwieczniwszy  prac  uczonych  sławą, 
Rozum  i  serce  ludzkie  przetarli  uprawą^). 
Niegodni  widzieć  waszą  istność  nieśmiertelną, 
W  tychtu  ogrodach  ręką  święcim  skazitelną 
Zwłokom  waszym,  i  w  sercach  i  granitach  ryte 
Te  Mauzole  szacunkiem  wdzięczności  okryte, 
Laurom,  Mirtom,  Cyprysom  w  smutną  straż  oddane, 
Roztarganym  warkoczem  od  nich  opłakane. 

A  teraz  was  żegnając,  wzróćmy  w  owe  gaje, 
Którym  sama  natura  wzrost  i  szyk  nadaje. 


1]  Ustęp  poczesny  w  lasku,  poświęcony  pamiątce  sławnych 
ludzi.—  (Znajome  są  wszystkim  miłośnikom  Literatury  listy  Księ- 
żnej Izabelli  Czartoryskiej  i  Dellla,  w  okoliczności  zakładu  po- 
mnika poetów ;  mogące  w  tem  miejscu  rzucić  po  części  światło 
czytającemu). 

Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  II.  5 
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Te  pyszniąc  się  posagiem  matki  wieiowładnej, 

Nienałoźne  niewoli  i  przemocy  żadnej, 

Same  sobie  stanowią  prawa  i  granice. 

Skrzydlatego  narodu  wierne  sojusznice, 

Z  nim  jednym  swej  wolności  drogie  zyski  dzielą, 

Wspólną  żyją  swobodą,  wspólnie  się  weselą, 

Kołysane  miłostek  różnogwarem  pieniem 

Kryją  swych  przymierzeńców  przed  zabójcy  cieniem. 

Ta  topola  nad  niemi  wiek  panuje  drugi 

Starszeńslwem  i  urodą,  i  prawem  zasługi; 

Niezachwiana  powodzią  wiślanych  zalewów. 

Starożytna  prababa  tych  roślin  i  krzewów, 

Wśród  licznego  prawnucząt  galęzistych  grona, 

Odmłodniałym  w  siwiznie  czepcem  umajona, 

Już  siódme  pokolenie  tej  ręki  pamięta, 

Od  której  za  włościankę  była  tu  przyjęta. 

I  ten  wiąz  sąźnisŁemi  rosochami  dumny, 

Niepożyty  szturmami,  kark  potrząsa  szumny. 

Że  z  synami  Eola  wygrał  walki  mnogie, 

I  nie  jednej  potargał  zimy  pęta  srogie. 

Liścia  jego  obsiadły  snów  przelotnych  roje, 

Usypiając  podróżnych  kłopoty  i  znoje. 

Wy!  pasmem  snujące  się  chrósly  i  krzewiny, 

Ozdobo  tych  parowów,  wieńce  lej  niziny, 
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Wieleżbyście  nam  mogły  powiedzieć  przypadków, 

Gdzie  umówione  schadzki,  niecierpliwe  świadków, 

Wam  jednym  powierzały  serca  tejemnice, 

Które  długo  taiły  sobie  skromne  lice? 

A  te  dęby  szelestem  powiewnym  odzowne, 

Młodniejące  starością,  siwym  mchem  szanowne, 

Zastąpią  starożytną  Dodony  dąbrowę^). 

Gdzie  cię  czciły,  Sybillo!  wnuki  Ghaonowe'). 

Sadził  je  własną  ręką  dla  swojego  syna 

Nestor  nasz,  późne  plemię  rodu  Gedymina'}, 

Który  się  kilka  wieków  laurami  zielenił, 

A  ojczyste  i  obce  trony  krwią  zapienił. 

Nestor  I  który  i  wziętośó  i  sławę  dziedzicząc, 

A  wiek  dobrodziejstwami,  nie  latami  Ucząc. 

Pierwszy  z  ludzi  zasłużył  być  stale  kochanym, 

A  po  zgonie  powszechną  żałobą  płakanyro. 

fle  stromieni  z  Wisłą  do  Bałtyku  płynie. 

Ile  z  Dnieprem  i  z  Dniestrem  tonie  ich  w  Euxynie, 


1)  Dęby  Jowisza  DodońsUego  (w  dawnym  Epirze). 

')  Przodkowie  Rzymian,  pokolenie  Trojaiiskie  (od  Chaona, 
syna  Pryama  króla  Troi). 

*)  Miejsce  to  jest  wspomnieniem  sławnej  pamięci  Księcia 
Adama  Czartoryskiego.  Z  pomiędzy  sześciu  synów  Olgierda, 
wnuków  Gedymtna  Księcia  LitewslLiego,  jeden,  Jagiełło,  ozdo> 
biony  koroną  Polską ;  drugi,  Korygiełło,  głową  jest  domu  Ksią- 
żąt Czartoryskicii.    {Niesiecki  I.  966.) 
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Tyle  nam  z  włości  jego  szerokich  spływało, 
I  cłilebem  nieprzerodnym  ludzi  nakarmiało. 

A  gdzie  świątynie  pańskie  ozdobą  jaśniały, 
Gdzie  rządu  i  zapasu  wił  się  wątek  stały. 
Gdzie  gmachy  najwspanialsze,  najżyzniejsze  niwy, 
Gdzie  rolnik  w  gronie  dziatek  oddychał  szczęśliwy; 
Znak  to  był  jego  włości,  rządu  i  opieki, 
Którą  łzami  podawać  będą  późne  wieki. 
To  właśnie  miejsce  cieniom  jego  poświęcone, 
Gdzie  wdzięczne  dziatki  wnucząt  gronem  otoczone, 
Drogi  rys  twarzy  ojca  uwieczniając  głazem. 
Przysięgły,  duszy  jego  żywym  być  obrazem  I 
A  ta  brzoza  pamiątek  tych  wierna  strażnica 
Nieutulona  straty  takiej  płaczelnica, 
Zasłoniwszy  na  zawsze  twarz  niegdy  nadobną. 
Rozpuszczonych  kędziorów  powłoką  żałobną. 
Przy  każdym  ponowionych  tych  ślubów  obrzędzie 
Następnym  pokoleniom  przypominać  będzie: 
„Oto  twarz  tego  ojca  którego  płaczecie  I 
„Nie  prędko  taki  człowiek  zjawi  się  na  świecie  I''  — 
Ten  wysep  nas  pocieszy,  zabaw  mistrz  uczony^), 
Wiszącym  mostu  łukiem  z  lądem  spokrewniony. 


A)  Kępa  vr   Włostowicacb ,   ulubione  miejsce  Księżnej  Jmci 
Czartoryskiej. 
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Obraz  śmiejącego  się  w  swej  kolebce  świata, 

Przytułek  wdzięcznej  wiosny  i  skwarnego  lata 

Który  ta  Arkadyjską  krainę  zasadził, 

I  pierwszej  niewinności  powaby  zgromadził. 

Ty  odbierasz  tu  dotąd  czysty  hołd  w  ofiarze 

Pieśniotwórcza  niebianko!  drogi  bogów  darze, 

Jakim  cię  w  pierwszych   wiekach  wdzięczni  czcili 

ludzie, 
Kiedyś  naprzód  w  pastuszej  zamieszkała  budzie. 
Ty  tu  białą  niewinność  tlejącą  rumieńcem 
Umdiwszy  nad  stokiem  wawrzynowym  wieńcem, 
Uczysz  przelewać  serce  czuciem  przepełnione 
W  odpowiedne  fujarki,  i  fletnie  uczone, 
Te  drżącą  tknięte  ręką,  na  twoje  natchnienie, 
Odradzają  ocknione  ze  snu  przyrodzenie. 
Na  ich  głos  i  te  gaje  weselej  się  śmieją, 
I  strugi  żywszym  ruchem  czysty  kryształ  leją, 
I  trzody  raźniej  skaczą  po  kwiecistem  błoniu, 
I  srogość  swą  łagodzi  dziki'  zwierz  w  ustroniu. 
A  te  wędrowne  branki  z  Alpów  i  Zuławów'}, 
tłumne  wychowanice  Rhetów  i  Batawów, 


>)  Zuiawa,  {tuiawa,  iż  Ją  morze  albo  flaga  morska  usuła.  {Lind, 
Słów.)  właściwie  znaczy  nizinę  z  błotnie  i  bagntolc ,  upłodnioną 
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Znajdując  wszystkie  wdzięki  swej  ojczystej  ziemi. 

Darzą  nowe  siedziny  skopcami  pełnemi. 

Na  ich  czele  zalotnik  roskoszny  i  bitny, 

Wiodąc  z  trzody  Admeta  ród  swój  starożytny, 

Pyszny  rzadką  urodą  i  miłośnic  likiem, 

Srogie  walki  i  miłość  zapowiada  rykiem. 

Tu  zebrana  z  okolic  pastuszków  drużyna 

Pierwsze  szczęście  staremu  światu  przypmina. 

Że  imię  szczęśliwego  ten  niegdy  posiadał, 

Kto  nie  światem,  lecz  sobą  samym  mądrze  władał, 

Kto  ojcem,  przyjacielem  umiał  być  prawdziwym, 

I  najwięcej  łez  gorzkich  otarł  nieszczęśliwym. 

Kto  trzodą  i  snopkami  swe  bogactwa  liczył, 

Cnotliwej  Amarylli  rękę  odziedziczył, 

I  z  nią  żadną  przygodą  niezmącone  chwile 

Na  zgody  i  pokoju  łonie  przeżył  mile. 

Kto  na  swym  losie  przestał,  cudzego  nie  żądał, 

I  wnuki  wnuków  swoich  w  starości  oglądał, 

A  do  grobu  swych  ojców  najpóźniej  wezwany 


przez  uprawę.  Tego  nazwiska  są  ziemie:  Zulawa  Gdańsl^a, 
Malborska,  żuławy  (t.  J.  osady}  HoUenderekie,  i  inne.  —  iloUen- 
drży  (czyli  Batawy)  Szwąjcary  (dawniejsll  Retowie)  sławni  cho> 
waniem  stad  najpiękniejszych  w  świecie. 
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Szedł  spokojnie,  choć  rzewnie  od  wszystkich  płakany. 
Tym  się  pieśniom  przyległe  góry  ożywają, 
I  wiślane  Syreny  na  ich  głos  zbiegają. 
Cóż  dopiero,  gdy  sama  pani  tej  osady 
Ożywi  swem  obliczem  te  nowe  Arkady? 
Wszystko  tu  jej  przybycie  pożądane  czaję, 
Jej  widokiem  zakwita,  wdzięczy  i  raduje. 
Rzucają  leśne  Nimfy  mchem  usłane  stropy, 
Dogania  je  Satyrów  poczet  koziostopy. 
Na  ich  czele  król  biesiad,  Sylen  niewyspany, 
Przedrzyźnia  na  fujarze  Faunów  skoczne  tany; 
Trzy  chichotek  nadobnych  z  umajonem  czołem 
Poprzedzając  swą  panią,    wdzięczncm  pląsa  kołem: 
A  ona  nowe  dziwy,  kędy  tylko  stanie, 
Gzarodziejnem  spojrzeniem  tworzy  niespodzianie. 
Każde  drzewo  coś  mówi,  uczy,  przypomina 
Ojca,  matkę,  sąsiada,  przyjaciela,  syna; 
Każdego  czeka  wieniec  czułą  wity  ręką. 
Wszystko    dysze    szacunkiem,    wdzięcznością,    po- 
dzięką. 
Zebrana  zewsząd  kmiotków  dobroczynna  rzesza 
Wykrzykując  swą  dolę,   zbawców  jej  pociesza. 
Szczęśliwy  1  kogo  uczy  tej  wyspy  ustronie 
Na  niewinnem  natury  słodko  spocząć  łonie; 
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A  zamiast  zwodniczego  czczych  omamień  blasku, 
Szczęście    ludzi    mieć    w   zysku,    a  wdzięczność  w 

poklasku '). 

Twoim,  o  luba  wyspo,  pragnie  być  sąsiadem 
I  ten  gmach  okazały  kunsztem  i  nakładem, 
Sarmackiej  Oktawii  zacisze,  Marynek'), 
Macierzystego  serca  drogi  upominek. 
Wdziękami  swojej  pani  w  smutku  rozjaśniony^ 
A  wielkością  jej  duszy  nad  Olimp  wzniesiony. 
Tu  się  nauczcie  I  serca  czułe  i  śiachetnel 
Że  i  dary  Fortuny,  i  imiona  świetne 
Mogą  być  w  pewnym  składzie  dla  człeka  ciężarem; 
Jeźli  go  niebo  wyższym  nie  wzbogaci  darem. 
Aby  deptał  spokojnie  po  wichrów  otchłani 
Niegodną  siebie  zmienność  —  jak  Marynków  Pani. 

Dalej  pasmen  zaległy  nieprzeżyte  góry. 
Płód  olbrzymi  pierwszego  połogu  natury. 


*)  Na  K^,  obok  Krzyia  Maryi,  odbywa  się  oorocznie  uroczy- 
stość rozdania  nagród  zaleconej  nad  Innych  pracowitością  i  cnota- 
mi domowemi  drużynie  obojej  płci  gromadki  Puławskiej.  W  dniu 
na  to  przeznaczonym,  dwór  Książęcy  I  cała  okolica  udają  się  ua 
miejsce  pomienione,  i  obrzęd  takowy,  wszystkim  sercom  ślache- 
tnym  zaiste  drogi,  uświetniają  widokiem  dziękczynnych  igrzysk 
radości,  piękniejszym  nad  owo  tyle  sławione  święto  Róży  w  Salen- 
cy,  (ustanów,  przez  S.  Medarda,  1  potwierdzone  od  Parlamentu  1774). 

*)  Marynki  {ob.  wyiąj  przyp,  na  tir.  64), 
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Wiecznością  przywalonych  wieków  potomkowie, 

I  dziejów  zapomnianych  obecni  świadkowie. 

Oni  na  to  własneipi  oczyma  patrzali, 

Go  nam  starzy  z  powieści  niepewnych  podali: 

Jakie  naprzód  narody  zasiadły  tę  ziemię, 

I  jakich  później  ludów  wyroiły  plemię! 

Jak  te  znowu  napływem  zmieszane  wędrowców 

* 

Napłodziły  w  jednymże  kraju  różnomowców, 
Którędy  Wandalowie  Wisłę  przebywali*), 
Kiedy  się  z  Genserykiem  zburzyć  Rzym  zbierali. 
Wreszcie  jak  tu  zasiadłszy  stare  Sauromaty 
Podzielili  swym  wnukom  te  żyzne  powiaty. 
Tych  plemię  przyswoiwszy  sławę  za  rzemiosło 
Wzięte  imię  sławaków  szeroko  rozniosło; 
A  od  nich  rozrojone  Słowiańskie  narody 
Rozsiały  na  pół  świata  swe  państwa  i  grody. 
Wy  góry  I  nam  to  wszystko  powiedzieć  możecie^ 
Które  tym  brzegom  równo  z  światem  panujecie. 
Naszych  proszków  niestanie !  wasz  tron  niezachwiany 
Konającego  świata  widzieć  będzie  zmiany! 

U  podnóżka  tych   Tatrów,    w   owych  wiekach 

dawnych 


>}  06.  SamicU  Annal.  Polon.  ŁJb.  IV.  (Ed.  1385.  pag.  161.  sq.) 
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Uplótł  tę  Parę-chatek,   dziś  po  świecie  sławnych'}, 

Jeden  pielgrzym  z  pustyni  Tliebaid  wędrowny'); 

Którego  tu  następca  i  uczeń  szanowny, 

W  owym  domku  wiszącym  przy  wyniosłej  skale, 

Na  miotające  światem  pozierając  fale, 

Probierz  wszystkicłi  marności,  w  zaciszu  spoczywa 

I  w  ducłiu  ukorzonym  Niebu  się  ożywa: 

„Nie  ma  prawego  szczęścia  na  ziemi  dla  człeka! 

„Bo  człek  wyższy  jestestwem  od  świata  i  wieka, 

„Morze  uciech  wypiwszy  jeszcze  głodnym  będzie, 

„Póki  z  Tobą,  o  Twórco!  na  tronie  nie  siędzie/' 

Ztamtąd  szeroką  Wisłę  przerzynając  okiem> 
Jakim  znowu  ta  góra  chlubi  się  widokiem? 
Nieznany  na  jej  grzbiecie  zawieszony  domek. 
Z  postaci  zda  się  Rzymu  starego  ułomek, 
Wskrzeszający  pamiętną  Pompila  budowę*], 


^)  Parcliatka,  za  Włostowicami ,  wsią  przyległą  Puławom, 
para  chatek  uczepiony  eh  u.  stóp  wysokiej  góry  gęstemi  chaszcza- 
mi pnerosłej ,  pośród  których  kręte  przebiegają  ścieazki ,  a  tu  i 
owdzie  domek ,  pomnik ,  kapliczka,  przyjemnym  widokiem  oko 
pieszczą. 

*)  Tkebaid,  Thebais  albo  Sąjda,  wielka  pustynia  rozciągająca 
się  od  Fium  nad  Nilem  aż  do  morza  czerwonego,  pomiędzy 
szańcami  gór  olbrzymich,  sławna  niegdyś  pokutniczem  tuła- 
ctwem  ś.  Pustelników. 

»)  Świątynia  Westy.    Założona  w  Rzymie  przez  NumęPompil. 
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Gdzie  stara  Westa  siwą  podpierała  głowę. 
Więc  i  ty  tu  osiadłaś,  matko  Saturnowal 
Niezagubnego  państwa  wiejskiego  królowa: 
U  nóg  twoich  z  poddaństwem  trzody  się  układły, 
Mleczarki  i  pasterki  wkoło  cię  zasiadły; 
A  ty  tego  siedliska  rozważając  wdzięki 
Sypiesz  nań  wszystkie  skarby  dobroczynnej  ręki: 
I  clioó  twoje  w  narodach  obrzędy  ustały, 
W  nieprzerodnych  twych  darach  świat  cię  wielbi  cały. 
Możnaż  na  was  nie  westchnąć  z  tego  tu  ustronia 
Sąsiedniego  Gołębia  nieprzejrzane  błonia'), 
Ojców  naszych  pamiętne  sławy  bojowisko, 
A  prawnuczych  pokoleń  żałosne  igrzysko! 
Tu  właśnie  młódź  rycerska  przed  kilkoma  laty, 
Wśród  zabłyśnionej  losów  łaskawszych  rozświaty, 
Słodkim  głosem  Ojczyzny  z  letargu  ockniona 
Na  plac  mężnych  popisów  lecąc  z  matek  łona, 
Rdzawe  kordy  i  hełmy  przodków  przydziewała, 
I  rozdmuchnionym  ogniem  sławy  ich  gorzała! 


1)  Goiąb  pamiętny  jest  w  dziejach  krajowycb,  naprzód :  walną 
bitwą  Szwedów  z  Czarnieckim  Ir.  166(i.};  następnie  za  rządów 
Michała  Króla ,  uchwalonym  na  zjeździe  Ślachty  (r.  1973.)  zwią- 
zkiem za  Królem  przeciwko  Prymasowi  i  Sobleskiemu;  nako- 
nieć  r.  1'791.  obozem  nowo  zaciężnego  wojska ,  w  obec  którego 
poświęcone  rozdano  sztandary. 
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Szczęśliwa  matka  1  która  w  swoim  jedynaku 
Ożyłego  pradziada  zoczyła  w  szyszaku  1 
Na  ich  czele  znajoma  i  z  ducha  i  czynów 
WskrzesicielkaSpartanek,  dwóch  przywiódłszy  synów. 
Strojąc  ich  drżącą  ręką  w  Korygiełła  zbroje'), 
Tak  żegnała  młodzieńców:  ,,Ldicie  dzieci  moje! 
,,Już  moje  macierzyństwo  nad  wami  umiera, 
„Skoro  was  za  swych  synów  ojczyzna  przybiera. 
„Sława  wasza  w  jej   sławie,   —  wasz  zgon  w  jej 

utracie. 
„Ze  mnie  życie  i  wychów ;  od  niej  wszystko  macie.  — 
„Czekam  was,  lub  zwycięzkim  laurem  uwieńczonych, 
„Lub  na  tarczy  przez  bracią  waszą  przyniesionych.'' 
I  także,   o!  Lakonów  naszych  rodzie  święty, 
Zniknąć  miały  nadzieje  twoje  i  zachęty! 
Na  toż  i  na  was  patrzym  Grołębskie  płasczyzny. 
Byście  nas  rozrzewniały  wspominkiem  ojczyzny  1... 
Daruj  święta  wyrocznio  I  że  smutne  wspomnienie 
Poświęcone  siedlisku  twemu  kończy  pienie  1 
I  nieszczęście  jest  sławą,  kto  go  uczuć  umie, 
Mądrze  znieść,  ni  zgubionym  być  siebie  rozumie. 
Równie  cię  w  Kapitolu  wielbił  Rzym  zwycięzki. 


>}  KorygMło.  {ob.  wyi.  not^  na  9tr,€7,) 
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Bądź  tryumfy,  bądź  liczył  pod  Kannami  klęski. 

Więc  i  te  niech  ci  będą  miłe  okolice, 

Składające  tej  nowej  siedziby  granice, 

Gdzie  jednaż  ręka,  tyle  pięknych  dzieł  twórczyni, 

Połączą  je  z  pożytkiem  w  cieniach  twej  świątyni. 

Dla  niej  te  wyniesione  zabłysnęły  mury, 

Spławne  z  brzegów  Thyreńskich  głazy  i  marmury, 

I  te  brzozy,  i  spiże  w  Lipparze  smelcone, 

I  te  rzeźby,  Praxytla  dłólem  uwiecznione, 

I  ta  cała  starego  Tyburu  posada, 

O  której  starożytna  wieść  tyle  powiada, 

Przeniesiona  z  twym  domem  dziełem  twórczej  ręki, 

Przywdzieje  u  Sarmatów  odmłodniałe  wdzięki; 

By  ten  gmach  dziejomowny,  zbiór  gustu  i  sztuki, 

Był  wiecznym  dla  przychodnia  Lyceum  nauki. 

Jakie  wewnątrz  świętości  kryją  twe  tajniki. 

Jakich  uwieczniasz  imion  i  dzieł  pamiętniki. 


/  / 


PIESN    II. 


Gdy  szukając  nowego  szczęścia,  albo  zgonu, 

Tułacze  zburzonego  niegdy  Uionu 

Dobili  się  libijskich  brzegów  skołatani, 

I  tam  dziełem  ślachetnem  sławnej  Tym  Pani 

Uwiecznione  w  świątyniach  czyny  swe  poznali'}; 

O  bracia  1  —  wśród  rzewnego  płaczu  zawołali: 

0  w  któi*ymże  nas  ziemi  nie  znają  zakresie! 
Rzućmy  rozpacz,  a  szczęście  ta  sława  przyniesie! 
Jeili  jedną  koleją  rzeczy  ludzkie  chodzą, 

1  podobne  zdarzenia  jedne  czucia  rodzą; 

Nie  broń,  święta  strażnico  tych  drogich  pamiątek! 
Uczcić  łzami  wdzięcznemi  sławy  naszej  szczątek, 
I  znękanym  podobną  z  pierwszemi  koleją 
Utulić  ciche  łkania  oźywną  nadzieją! 


M  Obac3  WIrgll.  fineid.  I.  457. -46V. 
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A   wprzód    na    mnie    skrzepłego    wioń    Febowym 

duchem, 

I  martwe  ożyw  kości  życiowrotnym  ruchem; 

Abym  ze  czcią  mógł  wspomnieć  te  szanowne  składy, 

I  w  nich  zgasłej  wielkości  niezatarte  ślady, 

Twoja  tu  naprzód  pamięć  w  tych  pismach  spo- 
czywa, 

I  dochowana  w  kruszcu  twarz  i  postać  żywa, 

0  tyl  równie  w  pokoju,  jak  w  twardym  pancerzu, 
Od  wdzięcznych  ludów  nazwań,   wielki  Kazimierzu! 
Pierwszy  nieujarzmionych  Solonie  Sarmatów, 
Twórco  tysiąca  grodów,  i  miast  i  powiatów! 

Ten  sam  zamek,  co  na  nas  o  milę  poziera  'j , 

1  święte  szczątki  twoich  pamiątek  zawiera, 
Panując  nad  gruzami  pięciu  zgasłych  wieków, 
Dotąd  naszych  nie  zdoła  osuszyć  powieko  w, 
Nasyłając  bezsenne  roty  czarnych  myśli, 
Czemeśmy  niegdy  byli!  do  czegośmy  przyślil 
A  nawet  kiedy  księżyc  kaganiec  rozświeci, 

I  bladawych  widziadeł  po  kątach  nanieci, 
Zdajesz  się  nam  przechadzać  cały  brzeg  wiślany. 


*)  Janowiec,  gród  staroiyuiy,  niegdyś  przei  Firlejów,  Tar- 
łów ,  Lubomirskich  dsłeriony.  Dtiś  w  gruzacl)  i  rozsypce  ni- 
szczeje. 
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W  świetne  nieśmiertelności  znamiona  przybrany, 
Jękąjąc  nad  zamierzchłą  twoich  rąk  budową, 
Nad  ludem  nieznajomym,  i  postacią  nową. 
I  teraz,  czy  się  myłem?.,  czy  właśnie  na  jawie 
Idziesz  ku  nam.  w  dostojnej  niebiana  postawie!.. 
Wisła  się  wstecz  cofnęła...  góry  ząjęknęły... 
Zbiegłe  echa  twe  imię  razem  wykrzyknęły... 
A  ty  się  nam  ożywasz,  łzawem  patrząc  okiem: 
„Dzieci  1...  jakimźe  dla  mnie  jesteście  widokiem?** 
Ah!  nie  pytaj  nas  ojcze,  co  się  stało  z  nami, 
Ani  kalaj  oblicza  naszemi  więzami. 
Ty  raczej  raz  ostatni  mów  nam  z  tej  ustroni, 
Gzem  byliśmy?  (wszak  Tobie  mówić  nikt  nie  wzbroni. 
„Od  źródeł  starej  Laby,  rzek  słowiańskich  ksieni*); 
„I  z  południej  Krępaku  górnego  przestrzeni^], 
„Przeszedłszy  do  Baltyka  krajów  plac  szeroki, 
„Z  tamląd  do  siedmioprogiej  Dnieprowej  zatoki, 
„Nie  było  ani  hordy,  miasta,  ni  ziemicy, 
„Coby  waszych  nie  znała  słupów,  lub  szablicy. 
„Niedogładzone  rzymskim  orężem  Germany 


>)  Laba,  Elba. 

*)  Krępak,  Karpak:  północna  strona  gór  Karpackich  należąca 
niegdy  do  Polski,  pod  No^ym-targiem  nazwana  Magora,  pod 
Dniźbakami  Krępak,  pod  Gorlicami  Beskid. 


II 
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„Zasłoniwszy  margrabiów  damą  wątłe  ściany, 
„Pamiętni  na  Psiempolu  Krzywousta  stali, 
,,Zamkami  od  was  szranki  swe  odmurowali. 
Toż  Morawcy,  Czechowie,  i  dzielne  PannoDy> 
Woleli  ze  krwią  waszą  swe  ożeniaó  trony, 
„Niili  płacąc  zaczepki  okropnemi  klęski, 
„Ściągać  więcej  na  sieł»ie  oręż  wasz  zwycięzki. 
„,Tymże  zwrotem  i  Rusi  rozległej  Kniaziowie, 
„Sądzeni  i  strącani  w  bołdownym  Krowie, 
„Silniejszym    nad   gwałt   miecza   krwi    dziedzicznej 

spływem, 
Bratnią  ziemię  i  prawa  spoili  ogniwem. 
A  jam  ostatnią  pieczęć  położył  tej  zgody, 
„Przyłączając  wam  Rusi  czerwonej  narody. 
,Jtfącił  jeszcze  ten  pokój  morski  brzeg  Tryonu, 
„Nieposkromnego  w  żądzach  przytułek  zakonu, 
„Który  nie  syt  wytkniętym  od  Konrada  mytem, 
Kupne  zdawna  dziedziny  polskiej  krwi  nabytem, 
Zagarniając  stopniami  w  odętą  kapicę, 
„Posięgał  dawnym  panom  stanowić  granicę. 
„Lecz  mój  rodzic,  choć  długo  na  krzywdy  cierpliwy, 
„Zosia wszy  ich  kościami  Połowickie  niwy, 
,^  Usłał  niepotrzebnego  porę  odpoczynku, 

„Dla  dania  wam  droższego  nad  laur  upominku. 
Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  II.  6 
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JL  tak  w  pośród  zaciszy  z  pomroku  przetartej, 
„Pan  przestrzeni  o  brzegi  dwojga  mórz  opartej 
,,Podałem  ojcom  waszym  znajome  wam  prawa, 
„Gruntem  ich  dobro  ludu  i  narodu  ^awa. 
„Na  ich  głos  te  zarosłe  wasze  i  bagniska 
„Zmieniły  się  w  pracownych  przychodniów  mrowiska ; 
„A  ta  Wisła  ich  znowu  plonem  ucucona, 
„Niosła  na  brzegi  Indów  wasz  zysk  i  imiona. 
„Poznoście  moje  dzieci/  poznoście  oc^męli, 
„I  myśleć  po  mojemu  w  pięć  wieków  zaczęli; 
„Chcieliście  otrzeć  z  pleśni  te  rdzawe  U8ta?¥y, 
„Na  pamiętnym  soborze,  zgonie  waszej  sławy. 
„Uszedł  czas....  Oczy  na  was  świat  obrócił  cały, 
„Zalęknione  w  tenarach  J^ze  zaryczały'), 
„Przewidując  do  czego  wam  to  słało  drogę: 
„Lecz  ja  żyję;   ni  dzieci  mych  się  zaprzeć  mogę. 
„Czekajcie"!  —  Długoż  przecie?  —    Zniknąłeś  nie- 
stety I 
Utkwiwszy  niepewności  w  sercach  mdłych  sztylety. 

Nie  wiele  nas  pocieszy  twoje  panowanie, 
Przychylniejszy  dla  Węgrów  Ludwiku  siostrzanie! 


')  Tenory :  pieciary ,  głębokie  czeluście  ziemi  (tu  wzięte  za 
piekło). 
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Na  próżno  przysięgami  dowodzisz  świętemi, 
Z  ocucenia  praw  płonnych  do  Halickiej  ziemi! 
Gwałt  z  przysięgą  we  cztery  wieki  się  pogodzi, 
I  z  jednego  zamczyska  dwa  lorólestwa  zrodzi. 

Otrzyj  te  łzy,  ślacłietne  świadki  rozrzewnienia, 
Ty  drugi  Patryarcłio  naszego  imienia. 
Głowo  Jagiełłów  rodu!  ten  święty  zalcątek 
Uczcić  cię  naprzód  winien.    Jeden  żyda  wątek 
Wziąłeś  z  tym  domem  bratnim  we  lorwi  Gedymina; 
Jedno  was  łączy  znamię  w  pogoni  Litwina  1 
Gdzie  są  te  Tanneberslde  Icrzyżaków  sztandary. 
Nagrobki  ich  zdławionej  dumy  i  złej  wiary? 
I  te  miecze  Ulrylca,  które  ten  mnich  hardy 
Tobie  i  Witołdowi  posłał  na  znak  wzgardy, 
Nie  bacząc  jak  swej  pychy  gardłem  miał  przypłacić, 
I  pięćdziesiąt  tysięcy  Niemców  w  bitwie  stracić? 

Lecz    twa   chwała    nie  w  samych   rynsztuntach 

Marsowych, 
Milszy  cię  wieniec  czeka  od  cór  Pierowych') 
Którymeś  na  zaklęcie  gasnącej  Jadwigi, 
Ulubionego  celu  twojej  z  nami  ligi. 


O  Pox«2drośctty  wyroU  Kastmienowi  „W.  obwały  ustalenia 
Akaden^i  Krakowskiej ,  aby  całkowlu  I  zupełna  JagtoUe  w  po- 
dział się  doaUła,*'  (Brofcfa*,  Dt  m.  m  Polon.  90imH^. 

6* 
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W  pośród  Tatrów  śniegami  skrzepłych  dał  siedlisko, 
Nieznane  zardzawionym  Lechom  widowisko. 
Przyjdzie  czas,  gdy  do  tego  zarodku  oświaty 
Zbiegłszy  Mistrze  i  tworów  uczonych  warsztaty, 
I  berło  twoich  wnuków,  i  Polaków  imię 
Postawią  obok  wieków  Augustowych  w  Rzymie. 
A  ten  zaszczyt  Zbigniewa,  pamięć  twoich  ręku. 
Który  cię  pod  Grunwaldem  wśród  oręża  szczęku, 
Własną  piersią  zasłonił  przed  śmiertelnym  dosem. 
Będzie  w  tęj  tu  świątyni  wyrocznym  odgłosem: 
„Że  pobożność  królewskiej  ma  być  hasłem  zbroi, 
„Która  się  nieprzyjaciół  i  wieków  nie  boi". 
I  twojej  tu  dochował  pamiątki  szanownej 
Ten  dom,  o  ty  młodzieńcze  straty  niewetownej. 
Od  Nimpf  łzami  oblany  na  zbroczonem  licu. 
Mamie  legły  pod  Warną  cny  Jagiellonicul 
A    choć    w   krotce    z   twym   zgonem   stary  Bizant 

runął'}, 
I  gruzami  swych  zwalisk  pół  świata  zasunął. 
Ty  przecie  u  nas  żyjesz  w  pamiętnem  nadaniu. 
Bratniej  wysłużnej  części  Kniaziom  na  Klewaniu')! 


>)  ByianU  (Byzautlum)  miasto  niegdyś,  pod  Bosforem  Trackim, 
teraz  Carogród. 

•}  Diploma  donaoyi  na  Klewań  od  Bolesława  Świdrygiełły 
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Ciebie  dłużej  ujrzemy  następco  po  bracie, 
Któryś  i  nas  podiwigoął  w  tej  domowej  stracie, 
I  jak  ojciec  zamożny  trzynaściorga  dziatek, 
Dostarczył  obcym  tronom  i  królów  i  matek. 
Twem  ramieniem  Borassów  nadmorskich  kraina, 
Ghrobrowego  nabytku  odwieczna  dziedzina, 
Z  jarzma  swych  nawracańców  prężnych  dźwigniona, 
W  krwi  omyta,  wróciła  do  swych  braci  łona; 
A  reszta  zostawiona  hołdownem  przymierzem, 
Odetcłmęła  pod  bratnim  opieki  puklerzem. 
Acz  i  na  nią  Hermistrzów  ród  patrząc  zawiśnie^], 
Jeszcze  nam  za  te  dary  wiele  łez  wyciśnie. 

Mówiąc  o  ojcu,  możnaż  minąć  was  synowie, 
Którzy  dla  nas  w  ojczystym  dojrzawszy  wychowie, 
Jeden  po  drugim  sławę  tych  krajów  szerzyli, 
I  w  nich  Jagiełłów  rodu  pamięć  uwiecznili? 

Ty  Albercie  Tatarów  pogromco  szczęśliwy! 
Ileś  razy  za  niemi  miecz  zapędzał  mściwy, 
I  w  owej  Bukowińskiej  zaplątany  puszczy, 
Po  stosach  drzew  i  trupów  wśród  Wołochów  Uuszczy , 


Ksiąięcła  Litewskiego  nadane  jednemu  z  trzech  synów  Korygiełly 
Michałowi,   iŁtóry  pierwszy  z  Czartoryskich   zwać  się  począł 
Książęoiem  na  Klewaoiu.    {Ni$tiec»  1.  S$9}. 
<}  HermUtri,  W.  Mistrz. 
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Przewodząc  jak  XeDofon  Grekom  starożytnym^) 
Przebyłeś  krwawy  odwód  z  twem  rycerstwem  bitnem. 

Uczestny  braterskiego  Alesandrze  znoju! 
Przydałeś  do  twej  chwały  owoce  pokoju, 
Uwieczniając  statutem  krajowe  zwobody*), 
Któremi  wolne  tylko  clilubią  się  narody: 
Że  się  ich  krwią  i  groszem  szafować  nie  godzi, 
Póki  wola  powszechna  nakazu  nie  zrodzi. 
Lecz  jak  gwiazdy  tlejące  na  sklepieniach  nieba, 
Znikają  przed  promieniem  dobroczynnym  Feba; 
Tak  wy  krótko  Polskiemu  zabłysnąwszy  światu, 
Samo  południe  chwały  przekazali  bratu. 

Ty  nim  jesteś  Zygmuncie  panujących  wzorze! 
Ojcze  ludów!  a  królów  mistrzu  i  Nestorze! 
W  cnotę,  w  rozum,  w  szacunek  i  w  skarby  zamożny. 
Prawdą  chodzić,  a  gardzić  obłudą  nałoany; 
Za  wyrocznią  od  wszystkich  narodów  szukany, 
I  od  wszystkich  powszecłmą  żałobą  płakany. 


')  Sławny  Jest  w  dziejach  odwód  dziesięciu  tysięcy 
Greliów,  pod  przewództwem  Xenofonta,  wielkiego  dziejo- 
pisa  i  wojownika  (w  wyprawie  Cyrusa  młodego  przeciw  Arta- 
xerxesowi}. 

*)  Statut  Łoikitgo,  z  polecenia  AIexandra  króla  (który  sam 
tej  księgi  tok  i  uUad  miał  przepisać.  —  Janoclon  Vol.  I.  p.  4.  6.) 
r.  1506.  wydany,  otrzymał  moc  w  kraju  obowięzującą. 
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Na  klęczkach  okazywać  będzie  ten  przybytek, 

Twego  serca  i  ręki  szanowny  zabytek, 

Gdzie  święte  prawa  ludu  piastować  ze  drżeniem, 

Uczysz  młodego  syna  takiem  napemnieniem : 

„Synu  jeszoześ  nie  dorósł,  jeszcześ  nie  zasłużył, 

„A  juźcś  się  Polakom  wdzięcznością  zadłużył. 

„W  starych  wiekach  kto  ludom  przywodził  do  chwały, 

„Żyć  dla  siebie  przestawał,  a  żył  dla  nich  cały, 

„I  za  wszystkie  ofiary  i  życia  i  trudu, 

„Miał  w  zysku,  że  był  ojcem  i  własnością  ludu. 

„Twój  cię  naród  za  mego  następcę  przybiera, 

„I  tę  z  tobą  przed  Bogiem  umowę  zawiera: 

„Że  ich  dobro,  pomyślność,  bezpieczeństwo,  sława, 

„Ma  być  całą  twą  władzą,  całym  zbiorem  prawa, 

„A  wzajem  świetność  twego  tronu  i  znaczenia, 

„Poty  trM*ać,  póki  stanie  Polaków  plemienia. 

„Z  tą  umową  masz  chodzić,  zasypiać  i  wstawać, 

,,Jeźli  prawej  słodyczy  w  życiu  chcesz  doznawać. 

„A  jeżelibyś  kiedy  wstecz  się  miał  obrócić, 

„I  zboczeniem  od  cnoty  prochy  me  zasmucić, 

„Pomnij  na  twoich  przysiąg  i  świadka  i  gromcę, 

„Mierzącego  piorunem  mściwym  wiarołomce. 

,,Pod  ziemię  się  nie  skryją  przed  nim  przeniewierce ; 

„Lecz  nie  na  tom  ci  moje  przelał  ze  krwią  serce/* 
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Takeś  ucząc  i  czyniąc  przeżył  wiek  sędziwy. 
Zostawiwszy  następnym  przykład  z  siebie  żywy: 
Że  się  królów  majestat  blaskiem  na  to  świeci, 
By  jaśniej  dostrzegając  dobra  swoich  dzieci, 
Nie  na  groźnym  ponurych  niewolników  tronie, 
Ale  na  ich .  uprzejmem  spoczywali  łomić. 
A  gdy  takich  obrońców  chciałeś  ndeó  przy  boku. 
Któryż  ci  nieprzyjaciel  mógł  dotrzymać  kroku? 
Próżno  w  twoich  dziedzinach  mącił  pokój  drogi 
Kniaź  Moskiewski,  miotając  gwałty  i  pożogi, 
I  na  wozach  żelazne  prowadził  kajdany. 
Aby  Niemcom  zaprzedał  naród  twój  pojmany. 
Ty  zbrojny  niewinnością,  ufiny  w  ramie  Boże, 
Dowiodłeś,  co  garść  ludu  walecznego  może; 
Spławiwszy  w  krwi  najezdnc^j  zalewem  twej  broni, 

0  sześćdziesiąt  tysięcy  jeźdźców  oraz  koni« 
Że  dotąd  Dniepr  i  Orsza  przerodzić  nie  mogą 
Porozsiewanyoh  kości  ową  klęską  srogą. 

1  Wołoszyn  niewdzięczny  łask  twojego  dziada, 

Żeś  go  broniąc  przed  stryczkiem  dumnego  sąsiada^ 
Dostojnej  swej  opieki  paiżą  zasłonił, 
I  nie  raz  własnym  chlebem  od  moru  ochronił. 
Płoohozmienny  hołdownik  śmiał  i  tobie  szkodzić, 
I  na  góry  Pokucia  pocyazdy  nawodzić» 
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Póki  go  nie  ukrócił  twój  pogrom  straszliwy, 
Usławszy  mogiłami  Obertyna  niwy. 

Aie  nie  te  korzyści  ludzką  krwią  spluskane, 
Zajmowały  twą  duszę  i  serce  wylane. 
Rozkosz  twa  panowanie  łaskami  oznaczać, 
Przytarłszy  dumnym  rogu,  przyklękłym  przebaczać; 
I  choć  mogłeś  niewdzięcznych  pochłonąć  sto  razy. 
Choć  cię  stokroć  do  nowej  budzili  urazy, 
Skoro  który  z  nich  przysiągł,  skoro  się  ukorzył, 
Tyś  miecz  schował,  a  w  sercu  słuszny  gniew  umorzył. 
Tą  drogą  i  z  siostrzeńcem  swoim  chciałeś  chodzić, 
Kiedyś  Prusy  w  lennictwo  umyślił  przerodzić, 

Lecz  stój  Królu ! . . .  czy  słyszysz  tej  ziemi  zadrźenie, 
I  w  jej  lochach  okropne  wycie  i  jęczenie? 
Zbladły  gwiazdy,   a  księżyc  bladą  twarz  zakrwawił, 
I  ten  ptak  pogrobowy  na  zamku  się  zjaMrił. 
W  strząsł  się  Wawel ....  jęknęły  Talrów  górne  szczyty  ')^ 
Twój  Tomicki  jak  posąg  stoi  z  głazu  ryty, 
A  twe  rycerstwo  strachu  nigdy  nieświadome, 
Dziś  się  lęka  i  w  strachy  wierzy  wiarołomne. 
Ej  Królu!  czy  to  wszystko  nieszczęścia  nie  wróży, 
Czy  ton  lennik  twym  wnukom  gorzko  nie  odsłuży? 


')  Wawtl,  góra  na  której  stoi  zamek  krakowski. 
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Czy  ta  lennośó  zwierzchników  śladu  nie  zatraci, 
A  ojczyzna  twej  łaski  gardłem  nie  przypłaci? 

Zasłoń    ten    krwawy    obraz    przed    zł>łąkanym 

wzrokiem, 
Cny  Auguście  1  ty  pociesz  nas  milszym  widokiem. 
Na  ciebie  wyglądają  Inflanckie  krainy, 
Byś  je  między  Lechowe  policzył  dziedziny. 
Ciebie  czeka  twój  naród,  chociaż  z  nami  bratni. 
Abyś  temu  związkowi  nadał  hart  ostatni. 
A  choć  sławny  twój  pradziad,  mąź  szczerego  serca. 
Gardząc  zawsze  obłudą  czarną  przeniewierca, 
Skleił  się  związkiem  z  nami,  tak  dzielnym  jak  miłość, 
Chociaż  dziad  twój  lękliwą  uprzątnął  zawiłość; 
Złącz  ty  nas  na  dobitkę  jeszcze  raz  na  wieki, 
Tak,  jak  jednem  korytem  dwie  kleją  sie  rzeki. 
My  się  lubiem,  wszelako  milej  jest  gdy  dziatki 
Zowią  się  rodzonemi  i  z  ojca  i  z  matki. 
Wysłuchałeś.     Niech  Lublin  będzie   z  tego  chlubny, 
Że  w  swych  murach  uwieczni  ten  związek  zaślubny. 
Bądźcie  dziećmi  jednejźe  matld  tej  ojczyzny, 
Wspólnie  jej  dzielić  macie  i  sławę  i  blizny. 
Kto  jej  dotknie,  was  dotknie;  gdy  jeden  zawoła, 
Obstąpicie  go  wszyscy  ratunkiem  do  koła. 
Niech  się  ziści  i  na  was  i  na  waszych  synacli. 
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Piszcie  już  odtąd  w  sercach  nie  na  pargaminach. 
Wyrok  ten  jest  przelany  od  wieku  wiekowi: 
Póki  ńwiat,  póid  Litwin  bratem  Polakowi, 
Ani  świat  nie  rozdzieli  orła  od  pogoni. 

Rzekłeś.   A  miłość  panew  porwawszy  z  ustroni'), 
Zalała  wrzącem  złotem  rysę  przedziałową, 
Klejąc  z  dwóch  ciało  jedno,  duszą,  sercem,  głową. 
Lecz  cóż  po  tern,  gdy  nasza  przyszłość  zasmucona. 
Że  ci  Bóg  nie  dał  dziatek  przytulać  do  łona ! 
Wy  rodzice  umiecie  tę  pociechę  cenić, 
Co  to  jest  nad  swym  grobem  wzrastać  lub  zielenić, 

Już  się  chmury  na  naszym  okręgu  gromadzą, 
I  płaczek  i  wróżb  różnych  drużynę  prowadzą. 
Noc  swym  kirem  Knyszyńską  komnatę  okryła'), 
Kłoto  sztandar  żałobny  przed  zamkiem  utkwiła. 
Ległeś  jak  dąb  odwieczny  z  korzeniem  zwalony, 
Ni  zawiązkiem  odziomków  swych  niepocieszony. 
Ległeś  1  a  to  królestwo  kilku  wieków  dzieło, 
Pierwszy  raz  w  swych  zaworach  węgielnych  jęknęło. 

Znowu  jezdny  na  koniu  wraca  wiek  Lechowy, 
I  z  Kruszwicy  przywołań  pierwszy  2jazd  Piastowy. 


'}  Panew,  naczynie  żelazne  na  kształt  kociołka. 

*).  Umarł  Zygmunt  August  w  Knyszynie  (mieście  w  Wojew. 
Podlasklem,  ozdobionem  zamkiem  królewskmJ  i  ogrodem,  o  któ- 
rym wspomina  Stryjkowski)  r.  iSm. 
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Wieść  stugębna  po  wszystkich  krajach  się  rozlega. 

Tysiąc  się  zawodników  do  mety  ubiega. 

Każdy  pragnie  tym  chlubnym  wieńcem  się  odrodzić, 

Być  Polakiem  i  znowu  Polakom  przywodzić. 

Tyś  go  dopi^  Henryku  zbiegły  od  Sekwany! 

Lecześ  błysnął  i  zniknął,  jak  grom  raz  widziany. 

My  chcemy  ojca,  aby  w  gi*onie  naszem  siedział, 
I  o  wszystkich  potrzebach   dziatek  swoich  wiedział. 
Bracia  1  Króla  nam  trzeba!  Zamojski  zawołał, 
By  wysłuiną  wziętością  sam  królować  zdołał; 
Króla  I  aby  miał  razem  głowę,  serce,  ramie, 
I  miłość  ludu,  pierwsze  panujących  znamię, 
I  takiego  będziecie  mieli  w  tym  Batorym, 
Do  cierpiena  nawykłymi  do  litości  skorym. 
I  nasza  Jagiellonka  serce  jego  ceni. 
Ni  w  nim  duszy  człowieka,  tronu  blask  odmieni. 
Króla  mamy!  Szerzy  się  okrzyk,  w  gwarnym  Uumie, 
Króla  mamyl  Zamojski  radzić  źle  nie  umie. 

Ledwie  ziem  i  powiatów  doszła  ta  nowina, 
Wszystko  się  w  nową  postać  przybierać  zaczyna. 
Opiekunka  społeczeństw  Temis  sprawiedliwa, 
Długo  na  łzy  skrzywdzonych  patrząc  żałośliwa, 
Stargawszy  bezkrólewia  kaptur  niedołężny. 
Rozpędziła  z  swych  Świątyń  ludu  tłum  orężny; 
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Świętą  szalą  i  mieczem  zagrodziła  szranki, 
A  przydawszy  szanowne  znamiona  niebianki, 
Dostojne  trybunały  w  stolicach  zasiadła'). 
Na  jej  widok  niecnota  i  zbrodnia  pobladła. 
Wzniósłszy  serce  spłakane  sieroty  i  wdowy, 
Niewinność  roztrącone  złożyły  okowy. 
Porządek,  sprawiedliwość,  bezpieczeństwo,  całość, 
Swobody  i  pokoju  założyły  trwałość. ' 
Pojrzał  na  to  zawistnie  Iwan  nieużyty, 
Ni  carstwa  ogromnego,  ni  nędz  ludzkich  syty. 
A  ośmielon  bezkarną  Połocka  grabieżą, 
Chciał  zagarnąć  Inflanty  gwałtem  i  łupieżą, 
I  niedawno  z  Tatarskich  wyśliinione  petów. 
Rozpuścił  tłumy  w  pośród  krajowych  zamętów. 
Westchnął  na  tę  obelgę  Król  nowo  obrany. 
Porwał  kord,  okrzykując  naród  przywołany: 
„Bracia!  cóżeśmy  winni  temu  sąsiadowi, 
„Że  się  nam  z  swą  napaścią  na  gardle  sadowi? 
„Jużeście  mu  tak  znaczną  część  Gedyminowycb 
„I  włości  i  nabytków  sławnych  Witołdowych, 
„Oszczędzając  krwi  ludzkiej,  chętnie  odstąpili, 
„A  stałego  pokoju  dotąd  nie  kupili. 


>}  Ustanowienie  Trybunałów  w  Koronie  1  Litwie. 
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„Chceli  po  was  tej  służby,  jaką  niegdy  GhaDów') 
ijCzcili  przodkowie  jego,  niedawnych  swych  panówt 
,,Gzy  was  z  hordą  Kapczaeką  w  równej  kładzie  szałi  ? 
,,Was  którzyście  swą  sławą  poł  świata  zbiegaliT" 

Nie  dał  skończyć  wzniesiony  okrzyk  nakształt  gromu, 
Nie  Polak,  kto  bez  zemsty  powróci  do  domu. 
Niech  nie  ujrzy  Ojczyzny,  ni  żony,  ni  dziatek, 
Kto  nie  chce  za  tę  sprAwę,  przelać  krwi  ostatek. 
W  jednej  więc  uchwalona  wyprawa  godzinie, 
Zapał  wojny  po  całej  rozniosła  krainie. 

Ryknął  na  całą  przestrzeń  Marsa  róg  chrapliwy, 
Poślubnych  dziewic  płaczu  goniec  nieszczęśliwy. 
Na  głos  jego  zaczepne  Tryony  się  wstrzęsły'), 
1  morza  chrap^iwemi  lodami  zachrzęsły; 
Zahuczały  okropno  pustynie  szerokie, 
A  strachy  rozbiegłszy  się  wszędy  wielkookie, 
Oraczów  i  pasterzów  trzodami  zgarniały, 
Zbladłe  matki  do  piersi  dziatki  przytulały. 

Już  ściślej  połączone  z  sobą  dwa  narady, 
Zaczęły  od  Połocka  rycerskie  zawody, 
Ni  go  Dźwina  z  Połotą,  swych  jezior  zatopem, 
Ni  trzy  zamki  obronią  murem  i  okopem. 

1)  Ban  (Chan)  król  wielki  Tatarski. 
')  Tryony,  tiółnoc. 
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Na  sam  widok  trudności,  na  samo  wspomnienie 
Tej  grabieży,  szerzy  się  gniew  i  oburzenie. 
Król,  Zamojski  i  Bekiesz  zamek  objeżdiąją. 
Wszyscy  wrą,  wszyscy  hasła  do  szturmu  wołają. 
Ledwo  dane;  gdy  mury  zgonem  swym  jęknęły, 
A  spiże  piorunami  na  szańcacli  ryknęły, 
Zarzucając  śmierciami  i  ognistą  lawą. 
Słońce  zga^o  w  pomroku,  świat  ogłuszał  wrzawą. 
Nieprzyjaciel  uszedłszy  z  miasta  ciemną  nocą, 
W  górnym  zamku  sprzysiągł  się  bronić  całą  mocą. 
Który  działom  panował  niedostępnym  szczytem, 
A  Połota  go  w  koło  oblała  korytem. 
Krzyknął  rotmistrz  Ziemiewicz :  „więc  czekać  będziemy 
„Aż  nam  sosny  sprowadzą,  aż  łodzie  zwiążemy? 
„Niedołężnych  do  szturmu  niech  prowadzi  tratwa, 
„Kto  ma  serce  i  duszę  Polską,  za  mną  dziatwa!*' 
Rzekł  i  rzucił  się  w  przepaść,  za  nim  rój  młodzieży. 
Drugi  łeciał,  a  pierwszy  już  chwytał  się  wieży. 
Próżno  rozpacz  po  zamku  i  cerkwiach  ryczała, 
Próżno  ciosy,  kamienie  i  drzewa  miotała. 
Pierwszy  wionął  pożogą  przodek  Połotyiiców, 
Wskoczył  w  to  piekło  poczet  ochoczy  naszyńców  \), 


\ 

*}  Natsyńce:  nasi  (oani  ludzie;.  N 
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Ślepy  na  wrzące  ognie,  postrzały  i  rany, 
A  wnet  pożar  ogarnął  baszty  i  parkany. 
Już  po  Połocku  —  Więźniów  przed  królem  stawiono, 
I  Polskie  orły  w  zamku  Zofijskim  utkwiono. 
Więc  jako  nasza  Wisła  mrozami  ujęta, 
Warząc  na  dnie  i  kruche  podlizując  pęta, 
Nienałożna  pod  gnuśnym  długo  spać  okowem, 
Zgructiotawszy  swe  pierwsze  lody  pod  Krakowem, 
Szumnym  trzaskiem,  poziome  przestraszy  nadbrzeże — 
Pędząc  przed  ąobą  krami  nasterczone  wieże, 
Rwie  po  drodze  przyległe  lasy,  młyny,  domy; 
Taki  w  naszem  rycerstwie  zapał  wszystkołomy. 
Zacząwszy  od  Połocka  wylewem  powodzi. 
Po  całym  zagrabionym  kraju  się  rozchodzi. 
Jaż  ^ęte  Sitno,  Krasne,  Kosiany,  Niesiarda, 
Jezierzyszcze  i  Newel  i  Turowia  harda. 
Toż  i  Wieliż  swym  dawnym  panom  się  ukorzył, 
I  przystęp  do,  zamczyska  Wielkich-Łuk  otworzył^). 
Czemuż  więc  Wielkie-Łuki  strzałmi  nie  strzelacie, 
Położywszy  nadzieję  w  murach  i  Lowacie? 


>)  Wielkle-Łuki ,  miasto  nad  rzeką  Lowat  (w  Omen  pod  No> 
wogrodem  W.  opadającą)  położone,  obwarowaoem  było  od 
przyrodzenia  z  Jednej  strony  jeziorem ,  które  Zamojski  Hetman 
do  rzeki  spuścić  kazał  (j<^  wiadomo  z  Bielskiego). 
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Zawiedzie  was  posiłek  e  Toropca  csekany. 
Tym  czasem  nasz  Zamojski  obiegł  wszystkie  ściany, 
I  każdy  krok  wsławiając  dziełem  siebie  godnem, 
Ustąpić  kazał  w  Lowat  jeziorom  przeszkodnyro. 

Wnet  tęgi  sztann  zaczęła  Litwa  i  Lechowie, 
I  z  niemi  pobratymcy  ich  dzielni  Węgrowie. 
Świszczą  kul  śmiereioskrzydłych  po  powietrza  chmury, 
Ziewają  rozdziewioną  paszczęką  mdłe  mury. 
Więzione  w  ciemnych  lochach  prochy  zahuczały, 
I  sypane  tysiącem  rąk  znikają  wały. 
Wieloch  Mazur  zacięte* pożogi  rozmiata'), 
Choć  postrzał  w  ręce  sterczy,  chociaż  krew  ulata. 
Już  pękły  Wieikie-Łoki ,  pięćdziesiąt  set  brańców, 
I  tyle  drugie  zlŃegłych  wiodą  poimańców. 

Wszystkie  więc  uprzątnione  od  granic  zawady, 
Samo  tylko  Zawłocie,  jak  drugie  Cyklady') 
Pływając  po  przepaściach  w  śród  skał  nasterczonyh, 
Ni  się  dział,  ni  pożogów  lęka  roznieconych. 


*}  Kasper  Wieloch  (Włelkołucki)  rodem  z  Miastkowa  w  Ma- 
zowszu ,  poddauy  Lasockich ,  przy  oblężeniu  Wlelklch^uk  na- 
tarczywem  i  męinem,  mimo  odebranych  cięłkJeh  rasów,  podpa- 
leniem baszt  warowni  wstawiony.   (Niesiec.  IV.  80^. 

*)  Zawłocit,  zamek,  który  (podług  opisu  Bielskiego)  jako  ką- 
cika na  wodMiB  ti§dx<,  a  przifttąpu  x  iadnej  itrony  nia  ma,  niby 
drugie  Cyklady .  (znane  wyspy  na  Archipelagu ,  Uik  z  Greckiego 
nazwane,  ii  właśnie  koło  tworzą). 

Pisma  i.  P.  Woronicza.  T.  !!•  7 
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Lecz  i  na  nie  Zamojski  z  rotą  swoją  ciągnie, 

Gdzie  działa  nie  dosięgną,  tam  jej  ręka  siągnie, 

I  most  Wrowicki  zbrojny  żelaznem!  pihy, 

Którego  szersikie  wełny  przed  strzelł)ą  zakryły'). 

Już  płyną,  już  się  brzegów  łodziami  tykają. 

Próżno  działa  pociski  przenośne  miotają. 

Czegóż  praca  niezłomna  z  męstwem  nie  podoła? 

„Bracia!  wasze  Zawłocie/'  —  Gdy  tak  Hetman  woła. 

Już  piechota  posadę  zamka  otoczyła) 

I  w  bramacłi  uwięzione  wycieczki  zwróciła. 

Nie  pomogły  ni  góry,  ni  brzegi  spadziste. 

Ni  przerwy  niedostępne,  ni  łiaki  skaliste, 

Ty  pierwszy  Rozrażewski,  Doliwczyku  dzielny')! 

Zgonem  swoim  uwieczniasz  ten  czyn  nieśmiertelny. 

Nie  masz  już  czego  leżeć  Szujski  pod  Poclu*ową, 

Nie  obronisz  Zawłoda,  uchodź  sam  z  swą  głową. 

Poleciał  już  tam  Wolski  rotmistrz  zawołany, 

W  też  tropy  na  opoczkę  Farenzbach  posłany. 


O  Znąlomy  jest  z  Bielskiego  (współczesnego  kronikarza)  opis 
oblężenia  Zawłocia.  —  Zamojski  (mówi)  skoro  były  pogotowiu 
ptotnlce,  kazawszy  znieść  koce  (rodzaj  sukna  grubego  i  po  olMjej 
stronie  kosmatego)  i  w  wory  nakładłszy,  dał  każdemu  po  worze, 
któryohby  namiotali  na  czosnki  (t  J.  pozabijane  w  wodzie  pale) 
i  za  niemi  bezpieczniejsi  zwłaszcza  od  ręcznej  strzelby  byli,  bo 
działa  je  przenaszały. 

>)  Krzysztof  Rozrażewski,  herbu  Doliwa,  Starosta  Łęczycki. 
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Pewnie  się  nie  obejdzie  bez  srogiej  rozprawy, 
Joi  słychać  szczęk  oręża  i  okropnej  wrzawy. 
Lecz  się  nie  wczas  bronicie  warownicy  mili, 
Gdyśmy  się  staroruskiej  krainy  dobili. 
I  właśnie  jak  gdy  z  Tatrów  potok  wiekomowny. 
Roztworzywszy  po  przerwach  gościniec  toro^ny, 
Strąci  na  dół  przeszkodne  modrzewie  i  skały, 
Które  się  szturmom  jego  dłago  opierały, 
A  spadłszy  na  niziny,  już  pan  swojej  woli. 
Ni  się  wiatrom  szalonym  wyścignąć  pozwoli, 
Ani  na  swą  kolebkę  obejrzy  się  w  biegu, 
Aż  ocłiłodnie  spieniony  w  zamierzonym  brzegu; 
Tak  młódź  nasza  złamawszy  graniczne  zapory, 
Niezmierzonego  .Carstwa  zalała  przestwory. 
Radziwił  rosnąc  w  sławę,  co  dzień  czynem  nowym, 
W  starą  Ruś  wpadł  ł>ez  wieści  szlakiem  Witołdoi^^ym. 
Kniaź  Ostrogski  z  naddziadów  Moskwy  gromca  sławny, 
Grościniec  do  Siewierza  ubiegł  starodawny; 
Kmita  pogrom  lewemu  Dniepra  niósł  brzegowi, 
A  Jordan  z  Nizowcami  leciał  ku  Donowi'). 


*)  Niiowce:  NIzowcy  (Nl8ovii)  albo  NizaU,  nazwisko  Kozaków 
ZaporowBkich,  u  dolnego  czyli  Niższego  Dniepru  mieszkąjącycli; 
iub  jak  Naruszewicz  twierdzi,  dla  niinego  t.  J.  spadzistego  przy 
ujściadi  Dniepru  potoku,  tak  nazwanych. 

7* 


400  J.  P.  WORONICZA 

Któż  wymieni  te  krąje?  policzy  te  mile, 

Któreś  z  twym  dzielnym  hufcem  przebiegł  RadziwUe  ? 

Ledwie  ojciec  wysłażny,  rzadki  wzór  siwizny, 

« 

Wspomniał  ci  przodków  czyny  i  miłość  Ojczyzny; 
Już  zniknąłeś  jak  piorun,  tu  błysnął,  tam  palił. 
Owdzie  grtmiał,  tam  uderzał,  lub  przelotem  walił. 
Nie  dawno  go  widziano  pod  Lucyńskiem  błotem, 
Wnet  na  brzegu  Turosznej,  w  Drogoczewie  potem. 
Gdzie  napadłszy  na  obóz  Moskwy  w  blizkich  ł>łotac)i. 
Wodza  z  ludem  zagarnął  w  kilku  dzielnych  rotach. 
I  ciebie  Opaliński  Kniaziu  sprzątnął  w  drodze, 
Aniś  o  tem  dał  wieści  twej  żonie  niebodze. 
Aże  go  w  dalszym  czasie  trudy  i  niewczasy, 
i  same  nieprzebyte  zatrzymiąją  lasy, 
Króremi  Rzewski  powiat  w  koło  się  ogrodził. 
Nikt  od  czasu  Witołda  tamtędy  nie  chodził. 
Jeszcze  tam  jego  cerkiew  dotąd  stoi  w  lesie, 
Ztąd  Wołga  panowanie  na  te  kraje  niesie. 
Ale  nic  go  nie  wstrzyma  wśród  zapału  męztwa, 
Aż  w  Starzycy  za  Wołgą  utkwi  kres  zwycięztwa, 
GdzieKniaź  w  gniewie  roztrząsał  Bojarów  struchlałych') 
Sam  się  chwiejąc  na  złomkach  Carstwa  ogorzałych. 


■)  Bojary,    Bojary  w  Moskwie  P«nowl«  sn«csoJ<  ŚlacliUi  {Lind.) 
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Posłupieli  borowcy  na  ludy  nieznane, 
Z  odległej  świata  części  chmarami  przygnane; 
Lecz  przestały  ich  dziwić  stroje  i  namioty, 
Gdy  z  gromem  i  pożogą  rozbiegły  się  roty, 
Okropne  posłanniki  przechodu  Gradywa'), 
Którego  dfwigaó  musi  ludzkość  nieszczęśliwa. 
Spłonął  Rzew,  Teków,  Rostów  w  odporze  zaciętym. 
Gdzie  ogień  nie  przebaczył  cerkwiom  nawet  świętym. 
Poszedł  na  wiatr  budowny  grób  Selizarowa, 
I  monaster  Mikulski  Twerskich  świątyń  głowa. 
W  obu  miejscach  pożaru  Wołga  nie  zalała. 
Już  całkiem  Włodzimirska  Rzewa  wygorzała, 
Przerzuciwszy  popioły  sąsiednim  Tweranom, 
I  postrach  zalęknionym  w  głębiach  Azyanom. 
Nie  ma  nigdzie  pokoju,  wszędy  dumna  Wołga, 
Nasiadłszy  ludem  Polskim  grzbiet  ze  drżeniem  czołga. 
Nie  lepiej  wyglądają  południa  krainy: 
Grzmi  po  nich  Kniaź  Ostrogski  z  dwoma  swemi  syny, 
Którzy  przebiegłszy  Siewierz,  za  jeńców  połowem, 
Wnet  z  ojcem  rozpoczęli  szturm  pod  Czemiechowem. 
Toż  Kmita  z  Czarnobyla,  co  przed  kilko  laty*) 


'}  Gradyw  (Gradlviii#)  Mars  w  samym  ogniu  wojny  {S«rv.] 
*)  KmOa  CzamobyUc,  t.J.  z  Czarnobyla,  miasta  na  pograniczu 
Czarnej  i  Biolej  Rosi,  nad  Prypeoią  w  Kljowslciem. 
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Powywracał  zadnieprskie  grody  i  powiaty. 
Nie  próżnował  i  teraz,  lecz  jak  żubr  przespany. 
Gdy  clicąc  w  pędzie  przesunąć  rowy  i  parkany, 
Przegładza  dumne  rogi  w  Białowiejskim  lesie, 
A  ryknąwszy  kudłaty  łeb  do  walki  wzniesie; 
Tak  właśnie  nasz  Rijowczyk  z  trudów  otrząśniony. 
Obiegł  z  ogniem  i  szablą  wszystkie  Dniepru  strony: 
Zatrząsł  dwakroć  Smoleńskiem,  Starodub  opalił, 
I  włości  dwa  tysiące  przelotem  powalił. 
Nie  próżno  też  Nizowcy  wracają  do  Donu, 
Oj  uczeni  trzosami  bogatego  plonu: 
Wklęstonosnych  Tatarów  tłumy  nawiązali. 
Wsie  popiołem,  a  drogi  trupami  usłali. 
Gdzie  się  tylko  obrócisz  ruiny,  pożogi. 
Od  Dźwiny,  od  Ilmenu,  Wołgi  i  Ładogi, 
Nie  ujrzyć  ani  kąsa  ziemi,  ani  hordy, 
Któraby  przed  Polskiemi  nie  uklękła  mordy. 
Srogie  lecz  nieuchronne  skutki  każdej  wojny, 
Póki  człek  nad  swym  domem  czuwać  będzie  zbrojny. 
Sam  się  już  tylko  Piesków,  krzepiąc  mdłe  nadzieje. 
Na  gniewnym  spustoszenia  oceanie  chwieje. 
Oblały  go  w  około  dwie  rzeki  głębokie; 
Trzy  miasta  w  nich  zasiadły,  a  mury  szerokie 
Siedemdziesiąt  basztami  uwieńczyły  skronie. 
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Na  czele  czterech  iivodzów  Szujski  stał  w  obronie, 

A  pięćdziesiąt  tysięcy  ludzi  broń  trzymało, 

Którym  serce  rozpaczą  życia  otwardniało. 

Niedostępny  to  widok  i  nie  lada  pracy, 

Lecz  go  obiegł  Batory,  Zamojski,  Polacy. 

Już  tam  'wznieśli  zwycięzcy  uznojone  ramie, 

A  nie  z  takim  łoskotem  wicher  lasy  lamie, 

Ni  morza  w  rozgniewaniu  taki  gniew  miotają. 

Ni  Wulkany  ognistą  lawę  wyziewają; 

Z  jaką  szturmu  nawałą  na  Pieskowe  mury 

Rzuciły  się  rycerstwa  niewstrzymane  chmury. 

Legły  zaraz  i  wieże  i  baszty  warowne, 

Wnet  i  mury  średnicze  siwym  mchem  szanowne, 

Okryte  kul,  taranów  i  pocisków  gradem'). 

Krzesane  kilofami,  zachwiały  upadem'), 

Wskazując  smutny  widok  przejrzystemi  rany. 

Jako  srogiej  rozpaczy  bałuch  obłąkany'), 

Z  dachu  na  dach  w  rozpiętym  serdaku  zlatując*), 

Na  manaster,  na  żony,  na  dzieci  wskazując, 


*)  Taran:  ballu  dobowa,  w  końcu  okowana  nakształt  głowy 
baraniej,  do  Uoczenia  murów.  Znano  tarany  i  w  starożytnej 
sztuce  wojennt^j. 

*)  Kilof:  rodzaj  siekiery,  do  łamania  murów  służący. 

")  Baluch:  zgiełk,  zamieszanie. 

*)  Serdak,  kaftan,  spodnie  odzienie. 
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Latał  po  całym  mieście  wrzawą  ogłuszonym, 
I  narzacał  mdły  oręż  rękom  zalęknionym. 
Już  się  murów  przewały  trapami  zatkały, 
I  gnane  na  rzeź  tłumy  coraz  przerzedzały* 
Oddychał  miecz  znużony,  ciepła  krew  korzyła, 
I  ludzkość  się  uporu  litować  radziła: 
Lecz  spiże  zazdrościwe  rękom  ludzkim  cliluby, 
Dniem  i  nocą  nad  miastem  rycząc  liaałem  zguby, 
Zażegnione  we  wnętrzach  niezbłaganym  gniewem, 
Ziewały  domb  brzemiennych  ognistym  wylewem; 
Te  rozdarte  zamknionym  piorun^n  w  żywocie. 
Jednym  płodem  zabójczym  niosły  śmierciów  krocie. 
Które  się  wypleniwszy  zgon  miastu  rodziły, 
A  zabójstwa,  koleclwa  i  ognie  szerzyły. 

Do  tych  klęsk  nieprzyjaciel  ąjawił  się  domowy. 
Głód  pomorozy,  na  pastwę  przeznaczając  głowy. 
Zniskąd  wsparcia,  nadziei,  żywności,  odsieczy. 
Jeno  zginąć  od  własnych,  lub  od  obcych  mieczy. 
Zgoła,  cios  tylko  jeden,  —  a  w  gruzach  Pieskowa, 
Ma  się  zagrzebać  Carstwa  całego  budowa. 
Lecz  pooóż  w  zapowiedniej  skonania  godzinie. 
Przybywasz  z  twem  poselstwem  zręczny  Possewinie  ? 
I  na  klęczkach  zwycięzcę  dla  Cara  łagodzisz? 
I  zyski  chrześcijaństwa  całego  wywodzisz? 
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Poświęcił  prawowierny  Król  i  litościwy, 
Dla  dobra  powszechnego  gniew  swój  sprawiedliwy. 
„JeźH  tak  jest?  (zawołał)  masz  pokój  Iwanie! 
„Dać  go  teraz,  Polaków  tylko  na  to  stanie. 
„Twego  nie  clicę  —  i  wracam,  co  mój  miecz  zwojował: 
„Pomnij,  byś  Bogu  wiary,  mnie  słowa  dochował; 
„By  ten  raród,  co  tyle  krzywd  zahacza  tobie, 
„Za  tę  litość,  mych  prochów  nie  przeklinał  w  grobie!" 
Rzekł  Batory  — v  podpisał  —  i  oręż  położył. 
Okrąg  martwej  północy  duchem  tchnął,  i  ożył. 

Jak  komety,  tkk  wielkich  ludzi  wieki  rodzą, 
Razem  świat  zadziwiają  i  razem  zachodzą. 
Nie  długoś  nas  ucieszał  blaskiem  twym  Stefanie: 
Znowu  do  nas  powraca  płacz  i  narzekanie. 
Jak  w  domu,  gdzie  gospodarz  rządzi  pożyczany. 
Jeden  odszedł,  a  z  drugim  nowe  idą  zmiany. 
Twojej  tu  znowu  trzeba,  cny  Zamojski!  rady, 
Jak  sierocy  tron  zgodzić  z  grożnemi  sąsiady.    ' 

Oto  pismo  królowej,  wdowich  łez  pamiątka. 
Dochowana  w  ustroniu  świętem  tego  kątka; 
Gdzie,    jak    druga    Kassandra    wieszczym    duchem 

tchniona'), 

*)  Ka$8andraf  wieszczka  Trojańska,  której  przepowiedz!  za 
karę  boską  nie  były  słucliane.  (Homer.  Virg.) 
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W  niedociekłej  przyszłości  toniach  zagłębiona, 
Okropnego  coś  widząc  od  węgłów  ościennych, 
Lęka  się  z  niemi  związków  dla  swej  Troi  zmiennych ; 
I  was  bracia  odwodzi,  prosi  i  zaklina, 
Wdzięczną  pamięć  Jagiełłów  i  krew  przypomina, 
Której  kropla  w  Gotyckie  trony  przeniesiona*), 
Jeszcze  was  do  bratniego  chce  przytulić  łona. 
Płyńmyż  więc  i  za  moi*ze  po  nowego  p^na;  -^ 
Tobie,  dzielny  Zamojski  I  granic  straż  oddana: 
Tym  ezasem  pamiętnego  twej  wyprawy  jróca, 
Smętnego  z  odmówionych  zaszczytów  młodzieńca, 
Ze  czcią  winną  pocieszaj  w  I^asnostawskim  grodzie. 
Nim  się  Król  powołany  pokaże  w  narodzie. 

Przybywasz  juźZygmuncie !  sławnych  Wazów  plemię. 
Na  tę  w  4ziela  i  ludzi  wielkich  żyzną  ziemię. 
Znajdujesz  w  niej  obszernie  do  chwały  przestwory. 
Abyś  tylko  korzystać  umiał  z  zręcznej  por\'. 
Żaden  wiek  tylu  razem  rycerzów  nie  zrodził, 
Byś  im  tylko  zbawiennie  do  sławy  przewodził. 
Na  ich  czele  Chodkiewicz,  drugi  Alcyd  w  boju, 
Niepoźyty  trudami,  syt  laurów  i  znoju. 


*)  Golyokia  i.  J.  Szwedzkie  trony.  (Gotbia,  prowincya  wielka 
Szwecyi  w  Skandynawii  nad  morzem  Baltyckiem).  Pocliodził 
Zygmunt  IH.  królewicz  Szwedzki  (jak  wiadomo}  z  domu  Jagieł- 
łów, po  matce  Katarzynie  Zygm.  Augusta  siostrzycy. 
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Ju2  oto  z  twoim  stryjem  srogie  walki  zwodzi, 

Że  dę  wyziił  z  dziedzictwa,  i  nasz  grant  nachodzi. 

Patrz,  jako  te  najezdne  i  zmiennicze  roty, 

Nierozwinne  unoszą  przed  nim  swe  namioty. 

On  po  całych  Inflanciech  jako  piorun  lata, 

I  zamki  im  wydziera  i  obozy  zmiata, 

1  zdobycz  odzyskawszy  po  Kircholmskiej  bitwie, 

Ściganych  aż  do  morza  roztrąca  ^  gonitwie; 

Których  zaś  mściwym  mieczem  nie  dosięga  z  bUska, 

Wyrwanemi  skałami  na  ich  nawy  ciska. 

A  kiedy  od  najazdu  póhioc  tak  ocala, 
Druga  go  od  południa  potęga  przywala. 
Dumny  Osman  z  pół  świata  zgromadzonym  ludem. 
Chcąc  uczcić  Machometa  godnym  siebie  cudem, 
Umyślił  chrześcyaństwo  jednym  znieść  zamachem, 
A  wprzód  jego  przedmurze  pochłonąć  przestrachem. 
Jako  więc  lew  Libyski,  król  zwierząt  narodu, 
Nawykając  do  przyszłych  rozbojów  za  młodu. 
Pan  nieodporny  każdej  zoczonej  zdobyczy, 
Chciwą  połowu  trąbą  po  pustyniach  ryczy, 
Pryska  z  nozdrzów  srogością,  ogień  z  oczu  wściekłych, 
Płaszcze  ciepłą  posoką  łupów  nieociekłych, 
Niezalęknionym  karkiem  jeży  złote  grzywy, 
Miota  piasek,  ogonem  budząc  krok  leniwy; 
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Wszystkie  poszczę  i  knieje  przelot  jego  znają, 

Przyczajone  zwierzęta  resztą  tchu  ziewają; 

Z  równym  gniewem  i  dumą  pojrzał  Osman  młody, 

Na  niepodległe  berłu  swojemu  narody. 

Krzyknął  na  zbladłych  Muftycłi,  Baszów  i  Wezyrów, 

By  ściągać  pod  chorągiew  prorocką  Emirów, 

I  z  niemi  pokolenia  wszystkie  Izmaela, 

Na  zagładę  wspólnego  icli  nieprzyjaciela. 

Zachwiały  się  meczety  Mekki  i  Medyny, 

Zwołując  z  końców  ziemi  różnobarwe  gminy. 

Wnet  od  brzegów  Araxo,  Tygru  i  Eufratu, 

I  z  piasków  Afrykańskich,  i  z  gór  Araratu, 

Spędzonych  ludów  roje  przerodziły  ziemię, 

W  groźne  mieczów,  bończuków  i  zawojów  brzemię. 

Już  się  w  stepy  Ghocimskie  ta  powódź  rozlała. 

Jęknęło  clirześcgaństwo,  Europa  zadrżała. 

W  tobie  świat,  Chodkiewiczu  1  losy  swe  położył. 

Którego  nieprzyjaciel  żaden  nie  zatrworzyL 

Biegnie  starzec  trudami  i  wiekiem  zdyszony, 

A  wyższym  z  nieba  duchem  i  męztwem  natchniony. 

Tego  lwa  nadętego  przemysłem  uchodził, 

Rozdarł  paszczę,  z  przestrachu  ziemię  oswodził, 

I  w  zgonie  napełniwszy  sławą  świat  szeroki, 

Zdartą  lwią  skórą  okrył  swe  pamiętne  zwłoki. 
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Tobie  zaś  Lubomirski!  gwiazdo  Śręniawitów, 
Godny  kolego  władzy,  trudów  i  zaszczytów. 
Przekazał  tę  pociechę;  byś  na  jego  grobie, 
Czyniąc  ulgę  powszechnej  rycerstwa  żałobie, 
Obalonej  tej  Hydry  poroztrącał  szczątki, 
Dla  następnych  pokoleń  zgrozy  i  pamiątki. 
A  zbawiając  Europę  nabytkiem  pokoju. 
Równym  się  stawU  mężem  i  w  todze  i  w  boju. 

Koje  takich  rycerzów,  Królu!  masz  przy  boku; 
Jeno  chciej,  świat  ci  cały  nie  dotrzyma  kroku. 
Oto  Moskwa  drugi  raz  ległszy. ich  pogromem. 
Woli  być  z  Polską  jednym  narodem  i  domem, 
Zamki,  stolicę  carów  na  klęczkach  oddaje. 
Na  samej  ślachetności  zwycięzców  przestaje, 
I  do  ciebie  ten  poczet  wysyła  Bojarów: 
Zasiądź!  lub  syna  posadź  na  tronie  ich  carów! 
Masz  w  zakładzie  tych  Szujskich ,  trzech  pamiętnych 

braci, 
Których  nasz  wódz  Żółkiewski,  w  Pompeja  postaci, 
Prowadząc  po  Warszawie  przy  sławy  rydwanie, 
Światowładnego  Rzymu  wskrzesza  panowanie. 
Korzystaj  więc  przezornie  z  tej  nadstawnej  pory, 
Która  powrót  leniwy,  a  przelot  ma  skory. 
Tak  zgładzając  nieufiaość,  węzłem  wiecznej  zgody 
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Połącz  te  dwa  pokrewne  Słowiańskie  narody. 
Które  na  to  zdają  się  do  siebie  stosować, 
Żeby  się  wzajem  kocbaó,  albo.  prześladować. 
Pomng  na  twojej  ciotki  pochlebne  nadzieje, 
Na  jej  wieszczby,  na  zmienne  fortuny  koleje, 
Która  zawsze  z  tym  światem  w  wartkiem  igra  kole, 
I  co  było  na  górze,  osadza  na  dole. 
Niestety  I  przywidzenia,  upór  i  złe  rady, 
Zatrzasły  dalsze  naszych  przeznaczeń  wykłady. 
Powetuj  tych  pomyłek  dzielny  Władysławie  1 
Wrząca  krew  przydatniejszą  bywa  ważnej  sprawie. 
I  te  roty  waleczne  twym  ogniem  natchnione, 
Tylu  zwycięztw  korzyści  marnie  pozbawione. 
Jeszcze  ci  odzyskują  niewetowne  straty, 
Przyłączając  ugodą  ogromne  powiaty, 
Smoieństwa  i  Siewierza,  Biały,  Czernichowa, 
Drohobuża,  Rosławy,  i  Starodubowa. 
Jeszcze  dotąd  olśnieni  blaskiem  twego  lica, 
Dumni  Ottomańskiego  zawojce  księżyca, 
Pogładzając  przytarte  pod  Chocimem  rogi, 
Lękają  się  wychylić  za  Dniestr  trwożnej  nogi. 
Toż  wysłużne  kozactwo,  gdy  mądrze  użyte, 
Ale  raz  rozdrażnione,  zemsty  swej  niesyte. 
Uciszone  po  pierwszej  przegrawce  Kudackiej, 
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Chociaż  cierpieć  nie  może  cienia  twarzy  Lackiej, 
Twojej  jednak  ujęte  łagodności  darem, 
Nie  śmie  warzonym  w  sercu  wybuchnąć  pożarem.  — 
A  tak  jeszcze  się  trzyma  ten  gmach  naszej  sławy 
I  blaskiem  szanowności,  i  cieniem  obawy. 


PIESN    Ul. 


Nie  ma  szczęścia  stałego  na  świecie  dla  człeka, 
Bo  człek  wyższy  jestestwem  od  świata  i  wieka. 
A  czyli  się  samotnym  bytem  swym  zasklepi, 
Gzy  się  z  bracią  swojcmi  w  jedno  ciało  zlepi, 
Nie  może  mieć  własności  prawej  ogół  cały, 
Tylko,  jaką  mu  cząstki  sklejone  nadały. 
Wzrasta  człowiek,  dojzrzewa,  panuje  i  znika  — 
Tak  i  ród  i  budowę  jego  czas  połyka. 
Ale  nie  czasów  likiem,  ani  piędzią  wieka, 
Mierzy  się  byt  i  sława  narodu  i  człeka: 
Kto  byl  ślachetnym  w  szczęściu,  a  w  nieszczęściu 

mężnym , 
Ten  się  żeni  z  wiecznością  ślubem  nierozprzężnyro. 
Nie  dość  jest  chlubnym  czynem  wśród  zaciszy  słynąć, 
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I  nawą  po  uśpionym  Oceanie  płynąć; 
Kto  w  zapasy  nie  chodził  z  zawistną  fortuną, 
Tego  szczęście  zawodne  zdradną  l>łyszczy  łuną. 
W  nieszczęścia  człowiek  siwojej  wielkości  dowodzi, 
A  wielkość  się  narodów  z  wielkich  łudzi  rodzL 
Na  kruchej  lodu  hryle  ten  się  rząd  sadowi, 
Co  w  najemnem  ramieniu  siłę  swą  stanowi; 
Lada  szturmem  zachwiany  z  owem  drzewem  padnie, 
Klórem  żywotnych  soków  dzielny  ruch  nie  władnie. 
Ten  tylko  lud  odważnie  walczy  i  zwycięża, 
Który  za  swe  jestestwo  ima  się  oręża. 
Przygnieść  go,  lecz  nie  zdoła  pożyć  los  przeciwny, 
I  z  grobu  go  podniesie  sławy  duch  ożywny. 
Ciebie  czeka  nad  takim  ludem  panowanie. 
Królu  tysiąca  nieszczęść,  Kazimierzu  Janie  I 
Abyś  biorąc  wysłużny  plac  zgasłemu  bratu, 
Niezwalczonego  męztwa  wzór  okazał  światu* 
Już  się  sławy  przeważa  południowa  chwila, 
Coraz  się  bardziej  flaga  nawałnic  wychyla: 
A   rycząc   w    swych    brzemionach    śmiercionośnym 

płodem. 
Grozi  zalać  tę  ziemię  z  twym  na  tron  przychodem. 
Jużeś  wstąpił,  —  już  zgubna  godzina  wybija, 

A  Parka  nieszczęść  naszych  wrzeciono  rozw^'a* 
Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  IL  8 
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Dawno  zawistna  sławie  Polskiego  narodu, 
Druga  córa  dumnego  Belzebuba  płodu'), 
Krwawa  zazdrość,  jędz  wszystkich  kannicieUca  biada, 
Wklęsłooka,  ponura,  wyscłila,  kudłogada, 
Szczęścia  i  sławy  blasku  mruźka  niecierpliwa^:, 
Uśmiechu  nieświadoma,  na  łzy  same  chciwa, 
Zgrzytła  zęby  od  wieku,  na  głośne  okrzyki, 
Któremi  ją  drażniły  nasze  wojowniki; 
Wreszcie  pękła  wściekłością,  i  do  ojca  rzekła: 
„Ty  tylko  o  granicach  miślisz  twego  piekła, 
,,A  nie  baczysz  jak  jedno  dumne  Słowian  plemię, 
„Wkrótce  ci  swym  orężem  wydrze  całą  ziemię. 
„Gdzież  są  twoje  bożyszcza  na  północy  czczone? 
„I  twa  cześć!  i  te  kraje  przez  nich  pochłonione! 
„Siedem  wieków  nie  wyszło,  jak  te  wielkoludy 
„Sowicie  sobie  płacą  niezwalczone  trudy; 
„Pomorzanów,  Inflanty,  Litwę,  Ruś  pożarli, 
„I  dawnych  Rzymoburców  od  morza  odparli. 
„Już  szerokie  Baltyka  brzegi  osaczyli, 
„Nie  dawno  po  nad  Wołgą  chorągwie  utkwili; 
„Miłych  nam  Muzułmanów  potęgę  ogromną, 
„Tyle  razy  zatrzęśli  ręką  nieposkromną: 


')  Belzebub,  Wróg  ciyli  Szatan. 

»)  Mruika,  która  oczy  mniży.  (Lind.) 
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„Na  południu  Trąjana  rozkopali  wały'), 

,,Chcąc  obszerniej  Dakami  władać  niż  Rzym  cały, 

„Już  mierzą  od  czarnego  do  białego  morza, 

,,Wnet  ich  ujrzą  gasnące  pod  ośnikiem  zojrza^). 

„I  ty  na  to  pozierasz  obojętnem  okiem? 

„Ty!  coś  niegdy  gwiaździstym  potrząsał  obłokiem; 

,yCoi  tyle  powywracał  potężnych  narodów, 

„Będzież  cierpiał  tych  chkibnych  z  dzieł  swych  sła- 

worodów? 
„Zmiotłeś  ich  przodków,  zmiotłeś  pobratymców  da- 
wnych , 
,, Owych  Haułów,  Luzyków,  Obotrytów  sławnych, 
„Oddałeś  je  w  okowy  Cymbrom  i  Germanom. 
„O  wstydzie  1  nie  dać  rady  jednym  tym  Polanom! 
„Pozwól  mi  tylko  ojcze  twojej  władzy  użyć, 
y,l  twym  państwom  zagubnym  dobrze  się  zasłużyć; 
„A  jeżeli  ich  teraz  nie  wyrwę  z  korzeniem, 
„Nie  zatopię  wezbranem  wszystkich  klęsk  brzemieniem, 
,,Jeili  ich  żywcem  wstępnym  nie  pokonam  bojem, 
„Nie  dam  ani  momentu  odetchnąć  pokojem* 


1)  Wai  Trąjana,  od  Białocerkiewsczyzny  mil  kilkanaście  cią- 
gnący się  aż  ku  Dnieprowi,  dzieło  (iak  wie^ó  niesie)  slaroiyUiych 
Rzymian. 

*)  Oittik,   Oś  czyU  bleitun  śwlau. 

8* 
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,,Nie  przestanę  ich  W6wnątr2  przemysłem  dogładzać, 
„Kłóoió,  mądć,  zajątrzać,  ^wzajem  siebie  zdradzać; 
„Między  głowę  i  członki  rzucę  cień  obawy; 
„Ulułtione  icłi  łiasła  męztwa,  cnoty,  sławy, 
M Wytępię  nikczemnością  i  przelcupnym  targiem; 
,,Uśpię  icłi  nieocknionym  na  swój  zgon  letargiem; 
„Sama  się  w  opiekunkę  swobód  ich  przewierzgnę: 
„Tak  łatwiej  dumne  karki  w  sidła  me  zadzierzgnę. 
,,Zgłu8zę,  stargam,  rozpędzę  bezczynne  obrady; 
„Zgodzę,  potem  zakrwawię  ich  łupem  sąsiady. 
„Zgoła  nic  nie  zaniedbam,  ai  zemstę  przyśpieszę, 
„Aż  mnie  i  ciebie,  ojcze!  ich  zgubą  nacieszę. 
„Dąjęó  rękę,  nie  wyjdzie  i  półtora  wieka, 
„Jednego  w  tern  imieniu  nie  będzie  człowieka.** 
—  „Zgoda  1  (rzekł  Acherontu  władzca)  niech  ich  zguba. 
Podpisana  dziś  będzie  w  imię  Belzebnł>a. 
Dokaż  tego  o  córko  I  dajęć  moją  władzę: 
Gdy  sprawisz,  obok  tego  tronu  cię  posadzę.'*  — 
Wyrzekł,  —  a  szczękiem  głosu  całe  piekła  drżały, 
I  odzownym  wyrokiem  w  przepaściach  ryczały. 
Schyliła  na  to  głowę  córa  pocieszona. 
Kędziorami  syczących  wężów  zapleciona, 
A  spędziwszy  służebne  jędze  srogim  wrzaskiem, 
Z  czarnych  piekła  czeluści  wyleciała  z  trzaskiem. 
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Grot  w  ręku,  w  dnigiąj  skwierczą  lonty  rozpalone, 
Oczy  krwawe  wściekłością  błyszczą  zaiskrzone, 
Trucizną  przepełnione  piersi  się  wzdymają, 
Płuoa  jadu  zabójczym  wybuebem  ziewają; 
I  gdzie  tylko  pojrzała,  albo  odetchnęła. 
Bladło  słońce,  i  cała  natura  więdnęła. 

Wnet  wiatrami  na  oztery  różne  świata  końce, 
Z  tajnemi  zleceniami  rozesłała  gońce. 
A  sobie  zachowując  najważniejsze  czyny, 
Zwróciła  lot  w  rozleje  stepy  Ukrainy, 
Gdzie  brudnego  kozactwa  ogniska  się  tliły, 
I  w  zarzewiu  ukrytem  srogą  rzeź  nieciły. 
Tam  stanąwszy,  ryknęła  na  dwa  Dniepru  brzegi, 
Okrzykując  i  wodza  i  zbiegłe  szeregi: 
„ChmielniclLil  czegóż  drzymiesz  w  nikczemnych  po- 
strachach? 
„Teraz  pora  jedyna  zemśció  się  na  Lachach, 
„I  obmierzłe  wam  dawno  zatracić  to  plemię, 
,,A  w  nadgrodę  z   hetmaństwem   wciąśó   tę   żyzną 

ziemię. 
„Wspomnij  na  Pawłukowe  prochy  niezemszczone! 
„Na  swobody,  po  tyle  razy  wam  zgwałcone! 
„Na  męztwo  Zaporożcowi  na  sławę  narodu, 
„Który  domnym  zagrażał  murom  Carogrodu! 
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„Jeźli  tej  nie  usłuchasz  życzliwej  namowy, 
„Więcej  z  tym  ludem  dzielnym  nie  podniesiesz  głowy. 
„Acz  nie  w  same  zaufaj  dzidy  i  topory: 
„Masz  pod  r^ką  sąsiednie  Tatarskie  tabory, 
„Daj  im  łiasło  jassyru  i  pewnej  zdobyczy'), 
„A  tłumów  posiłkowych  obóz  twój  nie  zliczy. 
„Wreszcie  na  mnie  polegaj:  moje  posłanniki 
„Sprawią  ci  w  wielu  miejscach  pomoc  i  stronniki/' 
To  rzekłszy  ducha  na  nich  swej  wściekłości  tchnęła, 
A  sama  słuchać  sprawy  poselstw  swych  zniknęła. 
Tym  czasem  ucedzony  jędzy  jad  skutkuje, 
Wnętrza  pali,  i  zemsty  pożarem  zajmuje. 
Biorą  się  do  oręża  narody  zwiedzione, 
Sprzeczne  z  sobą,  a  w  zgubie  Polski  połączone. 
Same  Dniepru  ostrowia  bronią  niedosiężne, 
Rojąc  tłumy  kozactwa  z  różnych  hord  zaciężne, 
I  z  czernią  rozhukaną  połączając  siły'], 
Do  trzysta  set  tysięcy  luda  zgromadziły. 
Na  ich  czele  Chmielnicki,  z  nim  roje  setników, 
Zaprawują  do  rzezi  młodych  ochotników. 


M  Jaatyr.  Jeńce,  brance ,  lud  uprowadzony  w  niewolą  przez 
Tatary. 

*}  Czera.  Tłuszcza,  ćma,  gmin  (szczególniej  cłiłopstwo  Ukra- 
ińskie]. 
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Przy  dzidach  celotrafne  sterczą  samopały'), 
A  jednym  zemsty  gniewem  gwar  goreje  cały. 
Toż  tatarskie  czeredy  łakome  rozboju, 
Motłoch  rozmaitego  języka  i  stroju, 
Noliajce,  Perekopce,  Kryrocy,  Zawołgańce, 
Oczakowce,  Budziaki,  Czerkassy,  Kubance, 
Murzami  swycłi  pokoleń  w  roty  podzieleni'), 
A  pod  dowództwem  Hana  jednego  złączeni , 
Skleiwszy  się  w  ogromną  nawałę  hordyńców'), 
Jako  tłuszcza  zhukanych  postrzałem  odyńców, 
We  dwieście  set  tysięcy  koni  wiatronogich, 
Lecą  na  pewny  obłów  swych  rozbojów  srogich. 
Każdy  zbrojny  rusznicą,  łukiem  i  kołczanem, 
Ulubiony  szlak  czarny  zakryli  tumanem^). 

Odetchnął  Michałowicz  na  swym  carskim  tronie, 
Pocieszon  przyszłym  wzrostem  na  sąsiada  zgonie 


*J  SamopaL  Rodzaj  dawnej  strzelby,  do  której  loniu  nieza* 
żywano. 

*)  Mwrza  (mirza)  Koiai  albo  wódz  u  Tatarów  [Und,) 

')  Hordyniec,  ordyniec,  jeden  z  hordy  Tatarzyn. 

*)  Szlaki  (czyli  przesmyki)  zwyczajne,  któremi  Tatarzy  pospo- 
licie zapuszczali  zagony  swoje  do  ziem  Ruskich  i  ua  Podole, 
były  trzy:  szlak  Kuczmitruki,  szhk  Czarny  i  tzlak  Wołoski.  Wtóry 
z  tych  obwarował  Król  Slefisn  twierzą  Korsuaiem  nad  Rossą, 
przeciwko  podjazdom  barbarzyńców.  (06.  Samic.  Ind.  tab.  Samn^ 
sub  Ssiak,  Kortuń.) 
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A  widząc  tę  obławę  na  jednego  zwierza, 

Łączy  z  nią  swe  posiłki,  zmowy  i  przymierza. 

By  tego  lwa  strasznego  mwał,  lob  przydławił, 

Co  go  tylu  zdobyczy  nieprawych  pozbawiL 

Sto  pięćdziesiąt  dział  wielkich,  bomb  tysiące  sztucznych. 

Nadział  piorunnym  gradem  śmierci  głośnohucznych ; 

Siedemnaście  set  wozów  kosami  nasroaył, 

Przemysła  i  potęgi  cały  koszt  wyłożył; 

A  na  dwa  podzieliwszy  wojska  swe  najazdy, 

Z  pomiędzy  bitnych  wodzów  dwie  ceiniąjsze  gwiazdy, 

Serebmego  z  Ghowańskim,  w  tysięcy  czterdzieści, 

Pcłm^  przed  sobą  do  Litwy  bez  słychu  i  wieści. 

A  drogie  sto  tysięcy  dwaj  siwi  brodacze, 

Antymow  i  Buturlin,  zawiedli  krysacze, 

Przez  stepy  Ukraińskie  wiodą  do  K\)owa, 

Gdzie  ich  czeka  ostatnia  z  Chmielnickim  umowa. 

Jeszcze  szczupłą  zdała  się  ta  lądowa  siła. 

Więc  i  morza  i  wyspy  Jędza  poburzyła. 

Na  jej  okrzyk  wstrzęsła  się  Skandynawska  ziemia. 

Ludów  niewyrojonych  matka  płodoplemia. 

Wydyszani  rozejmem  oręża  Gotowie, 

Widzą  porę  korzyści  w  zamętnym  połowie. 

Ittody  Karol  dopiero  osiadł  tron  niewieści. 

Pała  żądzą  popisu  i  rycerskiej  części. 


ŚWIĄTYNU  SYBILU.    PIEŚŃ  III.  431 

Głuchy  na  prośby  Posłów,  na  świętość  pnymi«rsa, 

Nietykalnego  wiary  narodów  puklerza; 

A  wrzącej  krwi  zapędom  niosąc  na  ofiarę, 

Nieszczęścia  sojuszników,  i  sojuszn  wiarę, 

Dostrzeżony  w  pieczęciacli  znak  potomka  Wazy, 

Bierze  za  zerwę  zgody  i  powód  urazy, 

I  w  nim  słuszną  do  wojny  przyczynę  znajdiye. 

0  ludy  I  jak  rzecz  marna  waszą  krwią  szafiąjel 
Oto  jedno  wydane  hasło  do  wyprawy. 
Gromadzi  zbrojne  roty  i  przewoźne  nawy. 
Biorą  się  do  oręża  zawiędłe  Smalandy, 

1  nadbrzeżni  Skańczycy,  Blekingi,  Hallandy, 
Toż  Sweony  i  z  niemi  sąsiedni  Westmańce, 
Helzyngi,  Neryczanie,  dzielni  Sudermańce, 
Finlandy,  Sawolaxy  w  jeziorach  wylegli, 
Karelczyki,  i  z  kuźnic  Tawastańcy  zbiegli'), 
Botniacy  swym  imiennym  golfem  przedzieleni, 
Lapony  zgasłym  słońca  promieniem  uśpienL 
A  jako  gdy  żórawie  zimna  niecierpliwi'), 

Z  Pigmejczyki  na  ciepłym  gruncie  boju  chciwi. 


*)  Ostatnia  z  wymienionych  tu  prowincyi  i  miast  Szwedzkich, 
TafwasUaodya  (Cronenburg ,  w  Finlandyi)  zalecona  rudami  w- 
lazneml. 

*)  Pigmeowie  (karły,  pikuUki)  naród,  Jak  bąJka  niesie,  w  Indyl 
siedzący,  wzrostu  nie  wyiszego  nad  dwie  stopy  i  ćwierć.  * 
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Przelatując  Ocean  stad  gromadnych  szykiem, 
Wabią  się  lotnem  skrzydłem  i  znajomym  krzykiem; 
Tak  połączone  z  sobą  nadmorców  odnogi, 
Niosąc  niewinnej  Polsce  zemsty  wylew  srogi, 
Wspominkiem  Cłiodkiewicza  gniew  swój  podżegają, 
I  wiosłami  leniwe  nawy  rozpędzają. 

Warowną  byó  się  zdała  południowa  strona, 
Łańcucłiem  niedostępnych  Tatrów  nasterczona: 
Lecz  i  po  ich  urwiskach  nieszczery  Rakocy 
Drze  się,  jak  wilk  przemyślny  łowca  ciemnej  nocy, 
Prowadząc  z  Siedmiogroda  plemię  dawnych  Daków, 
Hunnów,  Węgrów,  Moldawców,  Wołochów,  Serbaków, 
I  z  sojusznika  Polski,  wśród  świeżej  umowy,    - 
Zjawił  się  w  stotysięcy  nieprzyjaciel  nowy. 
Tak  z  czterecłi  końców  ziemi  narody  spędzone. 
Poznają  się  na  jednej  przestrzeni  złączone  i 
Jednym  się  celem,  duchem,  i  zemstą  zajmują. 
Już  po  wszystkich  przesmykach  tłumami  się  snują. 
Hordy  milionowe  i  szarańcze  roje: 
Ziemia  się  przerodziła  w  dzirydy  i  zbroje. 


Sławne  są  wojny  Pigmejczyków  i  iórawiami.  (Achać.  Kmity 
Spitamegeranomachia;  w  Krak.  1596.  4.  satyrą  jest  na  wojny  Po- 
laków z  Tatarami). 


ŚWIĄTYNIA  SYBILLI.    PIEŚŃ  III.  423 

Srogi  Gradyw,  widoków  takich  dawno  głodny, 
Prowadzi  sam  na  czele  ten  tłum  płaczorodny; 
Godna  siostra  na  wozie  w  kirysie  trójnitym') 
Lata  w  koło,  i  trzaska  biczem  z  nędz  uwitym. 
Ofukuje  leniwców,  dzieli  między  roty 
Koncerze,  rohatyny,  miecze,  strzały,  groty*). 
Biedna  Polsko!  na  ciebie  ten  się  świat  zgromadził, 
Aby  wspólną  nawałą  twą  poznakę  zgładził. 
Ani  Rzym  światowłady  zgonem  nachylony, 
Tylu  ludów  napływem  nie  był  przywalony; 
Jakże  garstka  obrońców  twoich  im  podoła. 
Dla  której  o  pobory  sejm  dopiero  woła? 
A  tym  czasem  pożarem  ściany  twoje  płoną. 
Powiaty  Ukraińskie  w  krwi  potokach  toną; 
Moskwicin  depcząc  nogą  nieoschłe  traktaty, 
Aż  do  Niemna  litewskie  zagarnia  powiaty. 
Szwed  z  Kurfirstem  umowy  o  twój  grunt  zawiera, 
Od  Wielkopolan  hołdu  przysięgę  odbiera. 
Już  obie  opanował  twoich  państw  stolice; 


^)  Ktryi,  zbroja  całego  okrywająca  żoiniena. 

>j  Konetn:  kopia  długa,  włócznia,  dzida;  także  szabla,  mlecz 
prosty  i  szeroki  do  kulbaki  przywiązany.  Rohatyna :  włócznia 
do  ciskania  na  nieprzyjaciela,  jednym  koiicem  wsparta  na  łęku 
u  siodła,  a  drugim  sięgająca  ziemi. 
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Inne  stanowi  prawa,  i  rząd  i  granice; 
Rakocy  splądrowawszy  całą  Ruś  czerwoną, 
Rozłożył  w  Brześciu  tłuszczę  łupem  ojuczoną. 
I  wewnątrz  się  wyrodków  zawiązek  wylęga; 
Tym  sroższyl  że  potomków  późnycłi  jadem  sięga. 
Zgoła  zniskąd  pociechy,  pomocy,  nadziei, 
Cios  po  ciosie  w  zawistnej  igrają  kolei. 
Wsie  i  miasta  pustkami,  ocUogiem  zagony, 
Odbiega  lud  ze  łzami  przed  mieczem  schroniony. 
Niedołężni  starcowie,  błędne  z  dziećmi  matki, 
W  niedostępne  ostrowia  wloką  tchu  ostatki. 
Sama  rozpacz  ponura,  płacz  i  narzekanie. 
Rozpostarły  okropne  śmierci  panowanie. 

Komu  miło  żeleźcem  krwawem  kreślić  dzieje. 
Lub  śpiewać  niecne  tłuszczy  zbestwionąj  turnieje. 
Niech  z  Nazonem  żałosną  arfą  Melpomeny'], 
Zdziczałym  Getom  nuci  nad  Euxynem  treny. 
My  raczej  rzućmy  okiem,  jako  Polak  dawny, 
W  samem  nawet  nieszczęściu  i  wielki  i  sławny, 
Na  śmiertelnym  rozciągnion  wszystkich  klęsk  całunie, 
Rozjadowionej  paszczę  rozdziera  fortunie. 


M  Owidyuss  w  rymacb  na  wysnaniu  piaanyob  cz^to  wzmian- 
kuje Getów.  dzicz  dawncy  Tartaryi,  w  bliskości  którycli  leżały 
Tomy,  Tomlawar,  Pargala,  w  dzisi^iszei  Bulgaryl,  przy  njśoia 
Dunaju,  miejsce  wyguania  poety. 
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Powiedz  nam  to  Zbarazki  zamku  nieśmiertelny, 
Termopilski  wąwozie,  i  zastępie  dzielny, 
Jak  chmwą  barbarzyńców  zewsząd  przywalony, 
Dziewię6dziesiąt  set  luda  męztwem  zaałoniony, 
Wstrzymując  oblężenia  ciężar  dwumiesięczny, 
Odparłeś  czerni  ogrom  pięć  kroć  stotysięczny. 
Już  głód  wściekły  pożarłszy  resztę  psów  i  koni, 
Ludożemy  mór  z  grobów  przywleką  ustroni, 
I  zł>ladłe  cienia  wiatrem  wywrotne  gromadzi, 
Przemagającej  sile  zamek  poddać  radzi. 
Wiśniowiecki  imieniem  wszystkich  odpowiada: 
„Nie  bracia!  ani  nędza,  ni  głód,  ni  śmierć  blada, 
„Wydrzeć  nam  tego  zamku  z  ręku  nie  podoł9, 
„Skoro  do  straży  jego  nas  Ojczyzna  woła. 
„Za  jej  tylko  ztąd  możem  ustąpić  rozkazem, 
„Albo  ją  uratować,  albo  poledz  razem. 
„O  rycerze  1  samemi  sol>ą  niezwalczeni , 
„Możeż  kraj  ten  zaginąć,  w  którym  wy  zrodzeni? 
„Czekajcie:  —  blizkie  Króla  pod  Zborów  przybycie, 
„Wróci  wam  poświęcone  dla  Ojczyzny  życie. 
,,Już  garstka  braci  waszych  przy  rycerskim  Królu, 
„Stanęła  na  tem  sławnem  waleczności  polu, 
„A  chciwa  równie  z  wami  ślachetnego  zgonu, 
„Wskrzesza  drugi  pamiętny  obóz  Maratonu.*' 


426  J.  P.  WORONICZA 

Trzy  kroć  się  naii  rzuciła  zamieć  barbarzyńców  \ 
I  złączona  szarańcza  Scytyjskich  liordyiiców; 
Trzy  kroć  ją  Polski  oręż  walecznie  odpiera, 
I  przez  tłumy  skupione  sławy  plac  roztwiera. 
Pierś  piersią  się  roztrąca,  cios  ciosem,  kord  kordem. 
Wszystko  oddycha  rzezią  i  zaciętym  mordem. 
Tak  właśnie  kiedy  chmury,  wzdęte  flag  brzemiony. 
Zgromadziwszy  się  w  jeden  bałchan  ukirzony'), 
W  pośród  skawaru  południa  rykną  srogim  gniewem, 
Grożąc  struchlałej  ziemi  ogniem  i  zalewem; 
Warczy  niebo  w  zamglonej  pomrokiem  naturze, 
Wydzierając  przelotny  ogień  chmura  chmurze; 
Tłuką  się  srogim  chrzęsŁem  obłoki  błyskotne. 
Świszczą  trójzębe  bełty,  gońce  gromu  lotne  ^j: 
Równa  wrzawa  przez  całe  dwa  dni  śmiercią  ziewq, 
I  wąwozy  Zborowa  powodzią  zalewa. 
Piorunuje  śmiertelny  grad  z  spiżów  nabitych, 
Szumią  chmury  skrzydlate  grotów  jadowitych; 
A  ilekroć  z  napadem  ta  się  dzicz  zaniesie, 
Garstkę  naszych  rycerzy  pochłoniać  zdaje  sią. 
Lecz  jako  gdy  Ocean  na  łódź  rozgniewany, 


>]  Zamieć:  zawieruclia,  burza,  nawała. 
^}  Bałchan^  zamiast:  wał  czyli  bałwan. 
*)  Bell:  pocisk,  strzała  dłuższej  miary. 
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Poruszywszy  z  bezdeonych  głębiów  swe  bałwany, 
Rozumie  że  ją  swemi  górami  zagniecie, 
A  ona  mu  panuje  na  wyniosłym  grzbiecie: 
Tak  ta  powódź  tysiącznych  hord  nieprzeliczona. 
Złamawszy  kark,  klęskami  wieią  przerzedzona, 
Pierzcha  w  trwoźnym  popłochu  na  Scytyjskie  pola; 
A  obłudny  buntownik  leżąc  unóg  Króla, 
Slachetne  zahaczenie  tylu  krzywd  znajdij^e, 
1  w  nowem  dobrodziejstwie  nową  zemstę  knuje. 
Lecz  któż  razem  ogarnie  takich  sto  hojowisk, 
I  na  tyle  okropnych  nie  wzdrygnie  widowisk? 
Możnaż  was  Beresteckie  pominąć  mogiły? 
Gdzie  ostatnie  wściekłości  wywierając  siły, 
Wrócona  w  milionie  hordyńców  nawała, 
Żyzne  niwy  Wołynia  posoką  zalała; 
A  Styr  dotąd  rozwłócząc  kości  rozrzucone, 
Grzebie  z  niemi  w  Prypeci  nurty  zalęknione. 
Kto  twoje  w  twym  odmęcie  policzy  zwycięztwa, 
Rewera  Piiawitol  cudotworze  męztwa'), 
Starcze  w  laury  zakwitły,  syt  wieku  i  sławy: 
Nie  rzuciłeś  w  złym  razie  z  ręku  mdłych  buławy, 


^)  Bwera  PilawUa  i  t.  d.  Stanisław  na  Podhąjcach  Polocki 
herbu  Pilawa,  Hetman  W.  K.,  od  przysłowia  któro  często  miał 
w  uścłccli  (r«  vera)  Rewerą  zwany.    (Aif<Mc.  IIL  089). 
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Sameś  za  wieła  stanął,  bo  ten  żył  za  wielu, 
Kto  czterdzieści  bitw  wygrał  na  nieprzyjaciela. 
A  choć  drżący,  dościgasz  czeredy  kozackie, 
Szeremeta,  Rakocych,  i  jassyry  Trackie, 
Wydzierając  im  krocie  wśród  mordów  zamieci, 
Pędzonych  tałrarami  i  matek  i  dzieci, 
Których  dotąd  świat  widzą  póine  pokolenia, 
Nie  wiedząc  że  są  twego  odkupem  ramienia. 
I  twoje  kto  wymieni  ze  Szwedami  bitwy, 
I  uparte  w  Inflantach  za  niemi  gonitwy, 
Nieśmiertelny  Czarniecki  I  gdzie  w  zemsty  zapale. 
Przepłynąwszy  bachmatem  dziehiym  morskie  fale'). 
Wy  sep  Alsy  z  zamkami  wydarłeś  Szwedowi, 
I  pierwszyś  z  Judzi  usiadł  na  kraiic  Neptunowi. 
I  ty  Pawle  Sapieho,  Litwy  wodzu  godny, 
Krwi  Narymunda  szczepie  w  bohatyrów  płodny! 
Czegożeś  nie  dokazał  w  owem  zaburzeniu. 
Drugą  część  Polski  na  twem  dźwigając  ramieniu? 
Kto  Mińsko  i  Tykocin  wydrze  najezdnikomT 
Przetnie  szlak  Rakocego  zbiegłym  kopynikom? 
Kto  Chorusa  z  obozem  pod  Brześciem  doścignie? 
Z  rąk  Kurfirszla  i  Szwedów  Warszawę  wydżwignie? 


I)  Bachmat,  toń  dzielny  Tatarski. 
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Kto  ocali  Podlasie,  wyprze  Szwedów  z  Ulwy? 
Twoje,  dzielny  rycerzu!  harce  i  gonitwy. 
Tobie  i  wstępnym  bojem  doświadczeni  wodze, 
Dostać  plaea  nie  śmieją  w  popłochu  i  trwodze. 
Piercha  za  Dniepr  ów  stary  ćwik  wojennnej  sztuki, 
Tracąc  obóz  i  jazdę  sławny  Dołhoruki; 
I  ów  śmiałek  Ghowański,  ufny  w  groiae  siły, 
Usypał  pod  Połanką  dumie  swej  mogiły. 
A  ty  gdzie  tylko  błyśniesz  dzielną  twą  buławą, 
Pierzcha  huflec  łupieżców  z  przestrachem  i  wrzawą. 
I  was  kto  tu  policzy,  drogie  nam  Imiona, 
Które  w  cieniach  zawistnych  ukryła  Bellona? 
A  ta  ziemia  pluszcząca  w  waszej  krwi  strumieniach, 
Jeszcze  wre  ogniem  sławy  w  późnych  pokoleniach. 
Lecz  gdzież  giniesz  w  zamęcie  wzroku  zadumiały? 
Nie  schodzisz  tego  placu  i  nieszczęść  i  chwały, 
Ni  my  dwudziestoletniej  tej  burzy  przetrwamy, 
Którą  walczyć  piekielne  sprzysięgły  się  bramy. 
Pójdźmy  dalej.  —  Lecz  dokąd  trwożne  zwródm  kroki? 
Ody  nam  drogę  zaległy  nieznane  widoki! 
Jakaż  się  góra  z  kości  ludzkich  usypuje, 
A  znojem  udyszony  rycerz  nań  wstępąje?  — 
Hełm  rozchwiany,  a  puklerz  od  ciosów  poryty; 
Kord  w  ręku  w  pół  strzaskany,  szczerbami  okryty. 
Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  II.  9 
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Z  twarzy,  z  zwrostu,  z  rozświaty  złocistej  pancerza. 
Zda  się  być  znana  postać  Jana  Kazimierza. 
Natłok  dzielnego  luda  mogiłę  otacza, 
Każdy  raną  lub  blizną  męztwo  swe  oznacza; 
A  składając  proporce  i  działa  zdobyte, 
Rozmaitych  narodów  łupy  znakomite, 
Gały  tłum  swe  przygody  zeszłe  przypomina  — 
Król  wskazuje  milczenie,  i  mówić  zaczyna. 
„Braclal  jużeśmy , przecie  morze  krwi  zbrodzili, 
„I  drugie  takie  morze  słonych  łez  wypili; 
„Każdą  piędź  ziemi  waszej  na  której  stoicie, 
„Kupiliście  na  nowo  ranami  sowicie. 
„A  gdy  pracy  nabytek  własnością  się  mieni, 
„Gzemże  będzie  ta  własność  co  się  krwią  rumieni? 
„Któż  wam  zdoła  zaprzeczyć  tak  prawe  nabycie, 
„Którego  ceną  była  wasza  krew  i  życie? 
„Dzieliłem  z  wami  trudy  w  każdej  ł>oju  wrzawie, 
„I  w  każdej  o  Ojczyznę  garłowej  rozprawie: 
„Bo  Królowie  są  winni  ginąć  za  tych  sami, 
„Którzy  ich  żywią  znojem,  a  bronią  piersiami. 
„Powinność  mię  czyniła  starszym  waszym  bratem, 
„A  urząd  na  to  odział  świetnym  majestatem, 
„Abym  był  poważanym,  czułym,  sprawiedliwym: 
„Darujcie!  że  mnie  nie  mógł  uczynić  szczęśliwym. 
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„Niech  jedDak  będą  wieczne  Najwyższemu  dzięki, 
„Że  na  nas  chciał  wyświęcić  swej  wszechmocoość  ręki. 
„Świat  się  na  nas  uzbroił  —  piekła  się  sprzysięgły  ^- 
„Ani  świat  nas  pokonał,  ni  piekła  dosięgły. 
„A  kiedyśmy  z  imieniem  naszem  juź  znikali, 
„Wznosim  głowę  z  tern  słońcem  po  rozpierzcłiłej  fali. 
„Uczcie  się  z  nas  niniejsze  i  następne  wieki: 
„Że  kto  Bożej  osłonion  paiżą  opieki, 
„Tego  nie  zagrzebają  świata  obaliny, 
„On  śmiało  deptać  będzie  wieki  i  ruiny. 
„I  wam  niosę,  Rycerstwo!  wdzięczności  hołd  szczery. 
„Towarzysze  mych  nieszczęść,  dzielne  bobatery! 
„Ani  ja  drogich  imion  waszych  dziś  wymienić, 
„Ani  czuła  potomność  zdoła  ich  ocenić. 
„Szczęśliwe  pokolenia  I  które  z  was  się  zrodzą, 
„I  wasze  pocieszone  popioły  odmłodzą, 
„Niewyrodnym  zaszczytem  ojców  swoich  sławy, 
„Którą  wy  przetrwaliście  wiek  zamieci  krwawy. 
„Kości  wasze  jak  świętość  jaką  niech  zbierają, 
„I  nią  się  na  podobne  ciosy  uharcają. 
„Wy  tę  ojczyznę  piekłom  z  paszczeki  wydarli: 
„Możnaż,  by  oni  bez  niej  haniebnie  pomarli? 
„Nie  dąj  tego  potężny  ojców  naszych  Boże  I 
„I  wy  z  nami  zkrewnieni  tych  państw  święci  stróże  1 

9* 
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„Aby  tę  nieociekłą  łzami  i  krwią  ziemię, 
„Podobnycli  kiedy  nieszczęść  zalać  miało  brzemię. 
,,Niech  my  naszemi  głowy  ten  grób  zalegniemy, 
J  nim  wszystkich  Polaków  winy  opłaciemy!... 

„Ale  cóż  znaczy  bracial..  wła^e  gdy  to  mówię, 
„Zamęt  jakiś  zawrotu  zadał  cios  mej  głowie!.. 
„Krew  i  język  drętwieją  ...  słowa  się  coftją... 
,, Jakież  ćmy  nieprzejrzane  nas  tu  otaczają!... 
„Jakiż  obłok  nieznany  zamglą  moje  oczy, 
„I  przedemnie  widziała  niepojęte  ttoczyl.. 
„Starzec  jaldś  sędziwy  łcrąj  mi  wasz  wskazuje... 
„Tak  jest  ...  ten  sam,  któremu  z  waini  dziś  panuję, 
„A  on  się  w  nową  postać  tworzy  i  przemienia. 
„Wszystko  razem  zakwita,  wszystko  zazieleDia^ 
„I  prawa  podeptane  z  pleśni  wydobywa, 
„I  nowe  rzadkiej  zgody  młotem  przekowywa. 
„Na  ich  głos  pękły  dumne  bratodzidcze  wały: 
„Nieznane  jednej  matki  dzieci  się  poznały, 
„I  w  czułem  rozrzewnieniu  wzajem  sie  ściskają, 
„Wzajem  się  kochać,  wspierać,  bronić  sprzysięgają. 
„Rozkopują  swe  gruzy  grody  pogrzebione, 
„Rolnik  wznosi  ku  niebu  ręce  uznojone. 
„Zaczynają  oddychać  sławą  zbrojne  roty, 
„Smakować  i  krzewić  się  zapomniane  cnoty, 
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„Słodkicn  rankiem  przyświeca  radość  i  pociecha, 
„Świat  stoi  w  zadumieniu,  Diebo  się  uśmiecłia. 

„Lecz  cóż  robi  ten  potwór  obok  tego  dzieła?  — 
„Postać  jego  obłudy  maskę  na  się  wzięła!.. 
„Potwór  I  wylęgły  w  głębiach  Zgorzeleckiej  kniei  ^) 
„Powiewa  zdradnym  dymem  pociilebnych  nadziei, 
„I  wdzięcznie  się  uśmiecha,  i  w  słodkiej  postaci 
„Chwali  dzieło,  i  z  jego  sprawcami  się  braci. 
„A  kiedy  jedną  ręką  przymierze  zawiera, 
„Drugą  skryty  puginał  z  sprężyn  swych  roztwiera: 
„Godzi  w  serce.  —  Niestety  I . .  cios  śmiertelny  za- 
dał 1 . . . 
„Zniknął  —  dumny  zręcznością,  że  ufność  posiadał. 

„Przebóg!.,  węgły  ościenne  ogniem  się  zajmują, 
Kłębem  dymów  zakryte  iskry  przelatiąją! 
„Wypada  z  dna  Erebu  barza  wyzioniona, 
„Błyskawicą,  gromami,  gradem  nasrożona; 
„Lasy,  domy,  i  góry  przed  sobą  wywraca, 
„Ślad  zaczętej  budowy  ze  szczętem  zatraca. 
„Rozproszony  rój  pszczółek  z  ula  się  rozbiega, 
„Płacz,  lament,  narzekanie  i  rozpacz  zalega. 


»t 


>)  Zgar^ęUc.  (Zgonelecta)  Marchia  Brandeiranka,  od  dawnych 
krąloplsów  naaiych  kH^Miw$m  ZgoneUekiim  zwana  (Wyrw,  Gwrg. 
575).    Zgorelecia  seu  Brandeborgum  {Samie,  de  Urna.  Sorm). 
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„A  (en,  co  to  za  jeden?.,  co  z  głębi  Wawela, 
„Z  złomkiem  kosy  rzuca  się  na  nieprzyjaciela, 
„I  nim  tłumy  najezdne  cudownie  rozmiata, 
„Mrok  rozjaśnia,  i  oczy  na  się  zwraca  świata.  — 
„O!  nieszczęsny  cnotliwycłi  Polaków  wysiłku  I 
,,Jeszcze  sławą  gorejesz  ...  acz  na  sławy  scliyłku! 
„Gorzko  tego  przypłacasz  —  lecz  jeszcze  oddycliasz. — 

„O  starcze  I  w  jakąż  przepaść  dalej  mnie  popycłiasz? 
nim  głębiej  wzrok  zbłąkany  w  tym  zamęcie  tonie, 
,,Tem  straszniejszych  widoków  odkrywa  przestrooie. 
„Srogi  krwi  przelew  —  srogi  I  ziemię  tę  rumieni, 
, J  Wandal  zbożopławny  posoką  się  pieni ']. 
„Drugi  na  brzegach  jego  już  Tamerlan  ożył, 
„I  pod  lasem  okrutny  obóz  swój  założył! 
„Pląsa  we  krwi  ...  o  węgły  mdłe  roztrąca  dziatki, 
„Topi  starców  ...  wyrzyna  konające  matld! 
„I  aby  uszedł  oka  wzdrygnionej  natury, 
„Z  roznieconych  pożogów  ściągnął  wszystkie  clmiury. 

„A  ten  co  znaczy? . .  w  moje  znamiona  przybrany, 
„Chwiejący  się,  i  różnie  z  różnych  stron  widziany. 


>)  Wandal,  utare  nazwisko  Wisły,  nad  którą  siedzieli  Wanda- 
Iowie  (od  innych  Winidami,  Wenedamł,  albo  Wenetami  i  Hene- 
taroi  zwani). 


łł 


łł 
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,,Wszystkiin  dobry,  a  sobie  jednemu  szkodliwy... 

„Cząstlci  łato  —  a  ogól  pada  nieszczęśliwy. 

„Ułomki  tylko  z  niego  grzebią  się  w  ruinach, 

„I  zdają  się  odradzać  w  nieznanych  roślinach... 
Cóż  on  za  jeden?...  wszyscy  raz  go  wysławiają, 
Drugi  raz  nań  przeklęctwa  okropne  miotoją; 

„Jedna  go  ręka  wznosi  —  i  jedna  obala. 

,Jtfiota  nim  po  przepaściach  rozbm'ana  fala... 

„Dokądże  go  prowadzą?.,  dokąd?  przy  tych  wozach ... 

„I  za  nim  powiązaną  czeladź  na  powrozach... 

„Starcy  głowy  schylone  prochem  posypują, 

„A  drudzy  się  z  rozpaczy  w  grobach  zakopują... 

„Rozproszonych  po  kątoch  ścigają  i  męczą... 

„Jedni  w  turmach,  a  drudzy  po  pustyniach  jęczą!.. 


„Cóż  znowu?  Gdzież  mi  zniknął  ten  kraj?  gdzie  się 

podział? 
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„Gzy  to  on  w  ią  nieznaną  postać  się  przyodział?.. 
„Wszystkie  dawne  zatarte  ślady  i  znamiona  — 
„Obca  mowa  —  obyczaj  —  urzędy  —  imiona  1 
„Tłomy  różnojęzyczne,  przecbodnie,  wędrówce, 
„Rządzą  wszystkiem,  jak. własne  pany  i  krajówce, 
„I  wasze  święte  prochy  w  grobach  znieważają, 
„I  szydersko  pamiątkom  drogjm  nąjgrawająl 

„A  tego  kto  zrozumie,  co  nieznanym  oadem 
„Wskrzesza  kości  —  i  nowym  przyobleka  lodem? 
„I  czyszcząc  spustoszenie  ogniem  w  studni  skrytym, 
„Obwodzi  kościół  nowy  murem  niepożytym?  — 
„Coś  błysnęło  —  i  znowu  nieprzejrzanym  mrokiem, 
„Zazdrosny  światła  starzec  zakrył  przed  mem okiem... 

„O  bracia!  z  nóg  mię  walą  te  straszne  widziadła! 
„Zniknijcie  dziwotwore  z  oczów  mych  zwierciadła  I 
„O  przyszłości  I  dla  ciebież  my  tę  krew  przelali? 
„I  tę  ziemię  kościami  naszemi  zasiali  1.. 
„Nie  chcieliście  omie  słuchać  przed  dziewięcią  laty, 
„Gdy  grożące  wam  na  dal  nieszczęścia  i  straty, 
„Radziłem  w  samem  źródle  skutecznie  uLeczyć, 
,,I  stałym  gospodarzem  dom  wasz  zabezpieczyć. 
„Bogdaj  moich  przeczuciów  wyciśnionych  w  smutku '), 


>)  Znajoma  Jest  z  podań  historycznych  mowa  Jana  Kazi- 
mitrsa  na  Scdmle  r.  160f.    {Kochów.  Clim.  //.  L.  VIL  608.)  które 
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„Te  dzisiejsze  straszydła  nie  wywróżą  w  skutkal 
„Próżno  mnie,  bracia  1  próżno  tronem  swym  męczycie, 
„Dajcie  unieść  zatrute  tym  widokiem  życie. 
,,Nad  wami  i  nad  waszym  rodem  we  łzach  tonę! 
„Weźcie  sobie  to  berło  1..  składam  wam  koronę!.. 
„Idę  w  Newerskie  puszcze  z  tym  grotem  utkwionym  ^j 
„Błagać  Boga,  strumieniem  łez  niewysuszonym: 
„Aby,  albo  ten  wyrok  surowy  przemazał, 
„Albo  was  podżwigając  Bogiem  się  pokazał!.." — 
Wyrzekł  —  upadł  —  a  gromy  po  trzykroć  błysnęły — 
Jękła  ziemia  —  widziadła  z  mogiłą  zniknęły. 


pamięUie  proroctwo :  C/Mmnr  tim  fakut  «alM  i  t.  d.  to  miejsca 
zdąje  się  przypominać. 

')  Dokonał  Jan  Kaztmiers  iycła  w  NIwer  (Nevers)  nad  Ligerą 
Iffn  r. 


PIEŚŃ    lY. 


Już  się  przecie  przetarła  czarnych  chmur  nawała, 

I  z  nią  dzikich  straszydeł  zamieć  uleciała. 

Nie  zawsze  się  objawia  niebo  w  gromach  mściwych: 

Ledwie  kornych  postraszy,  a  zetrze  złośliwych. 

Znowu  się  przelękłemu  stworzeniu  uśmiecha, 

A  pamięć  znikłych  strachów  zagładzą  pociecha. 

Nie  zawsze  i  Ocean  miota  swe  bałwany, 

Częściej  jasne  zwierciadła  toczy  ugłaskany, 

I  tych,  których  dopiero  w  przepaściach  zagładzał. 

Nie  raz  na  złomku  deski  na  ląd  powysadzał. 

Więc  i  twe  czarodziejne  Sybiilo  ustronie. 

Niechaj  na  nas  struclilałych  milszym  blaskiem  wionie: 

A  gdy  przyszłych  przeznaczeń  z^ębiać  nie  zdołamy. 

Nie  broń  słuchać  przeszłości  głosu  u  twej  bramy. 
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Już  słońce  nachylone  w  drugi  świat  przechodzi, 
I  schyłek  naszej  sławy  na  pamięć  przywodzi. 
Od  ciebie  się  zaczyna,  Piaście  upragniony, 
Korybuciel  porwany  gwałtem  do  korony. 
Nie  próżno  wśród  obierczych  szop  tłuomego  gwaru '}, 
Wymawiasz  się  ze  łzami  od  tego  ciężaru. 
Skutek  dowiódł,  jak  wątłe  tych  zwierzchników  ramie. 
Które  niesfor  domowy  stanowi  i  łamie, 
I  że  nie  każdy  majtek  sprawny  w  swym  urzędzie, 
Będzie  zdatnym  sternikiem,   gdy  pra^  rudlu  siędzie. 
Na  tobie  się  ośmielił  dumny  Ottomaniec, 
Kusić  się  o  najpierwszy  Ghrzescyaństwa  szaniec, 
Podole  z  Ukrainą  zagarniać,  i  razem 
Zelżyć  Polaka  imię  haraczu  nakazem. 
Przykład  dla  was  narody  przezornej  obawy, 
Że  się  można  pośliznąć  wśród  szczęścia  i  sławy. 
Lecz  twój  dzielny  następca  słabość  twą  zakryje, 
I  sto  kroć  w  krwi  pohańców  hańbę  tę  o))m)je; 
A  wzbiwszy  się  jak  orzeł  pod  same  obłoki. 
Jeszcze  raz  sławą  Polską  zbieży  świat  szeroki, 


*)  Szopą  nazywano  miejsce  senatonkldi  obrad  na  polu 
elekcyjnem:  był  to  (jAk  wiemy)  budynek  drewniany,  z  wierzchu 
tarcicami,  po  bokach  zaponami  przysloniony.  Obok  niej  fcoio 
poselskie.  Województwa  o  podał  stawiły  swoje  szopy  czyli 
namioty. 
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I  zbawiwszy  Europę,  jak  to  słońce  właśnie, 
Ogromnym  cieniem  Polski  przy  zacłiodzie  zgaśnie. 

Któż  cię  takim  nie  pozna  w  tym  przybytku  chwały, 
Sobieski!  bohatyrów  Królu  okazały. 
Każdy  cię  łatwo  zgadnie  z  postaci  i  stroju, 
Jak  drugiego  Pelidę  przy  Trojańskim  boju. 
Tak  jak  on,  Marsem  ziewasz,  ślepisz  zbroi  blaskiem , 
Poprzedzany  zwycięztwem,  szczęściem  i  poklaskiem. 
I  ten  sam  twój  Bucefał,  dumny  jeźdźcem  sławnym '), 
Trząsa  grzywą  i  karkiem  do  boju  zaprawnym. 
Pryska  ogniem,  wyzywa  w  zawody  Zefiry, 
Niczem  dla  niego  rowy  i  najgłębsze  wiry, 
Miece  wzrok,  równych  sobie  szukając  hercarzów*), 
Znając,  że  niesie  zbawcę  świata  i  Cesarzów. 
Dośćby  ci  bohaterze  było  w  tej  postaci. 
Pokazać  się  na  czele  rodaków  i  braci. 
Znajomym  twego  kordą  i  twarzy  narodom, 
Byś  rzucił  strach  Pannicki  Bizantyńskim  grodom. 
Wy  to  powiedzcie,  różnych  zdrojów  wychowance  I 
A  brudnego  Enxynu  hołdowni  posłance, 
Dnieprze,  Dniestrze,  Dunaju!  którzy  w  jego  łonie. 


>)  Bwitfai,  sławny  koń  Alexandra  W. 

*)  HtrcoTM,  właściwie  harcerM  albo  here^TM:  swadzca,  rycerz 
na  harc  występi^ący  aby  się  w  pojedynciej  bltwJe  skositować. 

{Lind.) 
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Grzebiecie  ojaczone  podarkami  tonie. 

Wy  to  nam  przypomnijcie,  wieleócie  krwi  Trackiej 

Wnieśli  w  morze,  przelań^  ostrzem  szabli  Lackiej? 

Wiele  głów  i  zawojów?  kości  i  rynsztunków? 

I  za  niemi  wędrownych  płaczów  i  frasunków? 

Bądź  to  w  owej  z  Hassąjnem  bitwie  pod  Ghocimem, 

Gdzie  z  całą  swą  zbrojownią  poszedł  na  wiatr  z  dymem ; 

Bądź  w  ciągłych  z  Ibraliimem  nadętym  zapasach, 

Ściganym  po  Zadnieprzu,  pustyniach  i  lasach; 

Bądi  wreście,  gdy  Rakuska  stara  Windol)ona, 

Dokoła  milionem  pohańców  śdśniona. 

Już  konając,  w  nadziejach  i  sttach  omdlała, 

Polski  oręż  na  pomoc  ostatnią  przyzwała. 

Przyleciałeś  piorunem  na  ratunek  Janie  I 

Wnet  prysła  rozpacz,  przestrach,  płacz  i  narzekanie; 

A  od  brzegów  Dunaju  aż  do  morza  brzegów, 

Nie  zliczyć  Oltomańskich  rozpierzchłych  szeregów. 

Gościńce  i  wąwozy  trupami  zatkane, 

Jeżdźce,  konie,  tabory,  bronie  rozsiekane, 

I  cały  z  namiotami  obóz  opuszczony, 

Azyatyckich  bogactw  zbiór  nieoceniony, 

I  ów  łańcuch  w  Walkana  ukowany  hucie'), 


<)  Podobno  mówi  tu  poeta  o  owym  łańcuchu  ogromnej  w1el« 
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Na  Wiadobony  całej  zwycięzkie  okucie, 
Został  pamiętnym  dotąd  oblężeńców  tapem, 
I  sowitym  za  tyle  łez  i  klęsk  okupem. 
Twoja  zaś  bohaterze  cała  korzyść,  sława! 
Która  ci  do  wdzięczności  dwa  nadała  prawa: 
Żeś  pamiętnem  zwycięztwem  Europę  ocalił, 
I  dobrym  czynem  przyjaźń  sąsiedzką  utrwalił. 
Już  ta  wieść  sięgła  skrzydłem  obu  świata  końców, 
I  narody  winszownych  wysyłają  gońców. 
Sam  Sułtan  Ispahanu,  choć  z  Kalifów  rodu, 
Uczcił  twoje  zwycięztwo  poselstwem  od  wschodu. 
A  dawna  clu*ześcyaństwa  i  świata  stolica, 
Laury  twe  na  ołtarzach  swych  świątyń  wyświeca 

Ale  nie  czas  pod  cieniem  murów  Babilonu, 
Stroić  gęśle  wspominkiem  zgasłego  Syonu! 
Mówcie  to  wieki  przyszłe  1  —  Nam  niech  wolno  będzie 
Przejrzeć,  przy  tym  niewinnym  tajnych  łez  obrzędzie, 
Złożone  w  tym  pokrewnym  domu  sławne  spadki, 
A  obecne  tych  dziejów  zakazanych  świadki. 

Oto  sztandar,  pierwszego  zaszczyt  Ottomana, 
Którym  on  tron  wysłużył  i  imię  Sułtana; 


kości,  w  czaflie  wyprawy  Wiedeńskimi  do  przecięcia  Dunaju 
pnez  Turka  sporządzonym ,  który  dziś  zewnętrzne  ściany  Arse- 
nału Wiedeńskiego  zdobi. 
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I  wszyscy,  którzy  po  nim  na  tron  wstępowali, 

Na  ten  znak  Muzułmanom  wierność  przysięgali. 

Powierzył  go  ze  strachem  Machmet  Hussejmowi, 

Ten  go  z  ^ową  przekazał  naszemu  Janowi.  — 

Ów  zaś  bułat,  zabytek  sławy  nieśmiertelny, 

Od  boku  Saladyna  towarzysz  niedzielny, 

Co  Egypt,  Syrów,  Persów,  Arabów  zwojował, 

I  od  zguby  następców  jego  uratował, 

Zdobyty  od  Selima  wraz  z  Kairskim  krajem. 

Po  zgładzie  Mameluków  z  wodzem  Tumenbajem, 

A  na  koniec  pod  Wiedniem  z  wstydem  odbieżany, 

Ozdobił  bok  zwycięzcy,  wzgardził  dawne  Pany.  — 

Przed  wszystkiemi  ma  miejsce  chorągiew  Proroka, 

Świętość  i  tajemnica  Medyny  głęboka. 

Hasło  Muzułmanina,  dzieło  wiekopomne, 

Tylu  wieków  i  wojen  ciosami  niezłomne. 

Zaczęła  go  Fatyma:  a  SiUtanek  grono, 

Przez  wiek  nad  niem  styrało  ręce  i  wrzeciono. 

Niebaczny  Sułtan,  mimo  Muftego  zbraniania. 

Mimo  lamentu  Mołnów,  i  ludu  szemrania'] 

Upomie  ją  wielkiemu  oddał  Wezyrowi, 

Za  godło  pewnej  zguby  Niemcom  i  Wiedniowi. 


>)  Molny:  derwisze,  ubogie  zakonnik!  w  Turcyi,  święci  Tu 
reccy. 
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Sprzątnęła  ją  Polaków  jedna  rota  lekka; 

Joź  więcej  nie  zobaczy  tej  świętości  Mekka. 

Drzewce  od  niej  tu  stoi,  a  zaś  samej  szczątki, 

Dochowują  Warszawy  i  Rzymu  pamiątki.  — 

Któż  zliczy  te  namioty?  i  te  sofy  Ute, 

Greczynek  i  Ormianek  gładką  ręką  szyte, 

I  na  wzór  icłi  piękności,  Tyryjską  purpurą, 

I  nienaślednią  w  wdziękach  kreślone  naturą? 

Te  buńczuki  trzytulne,  rzędy  z  pereł  tkane, 

Zgoła  wszystkie  bogactwa  wiekami  zbierane, 

Z  Bassory  i  z  Kairu,  z  Alepu  i  Jaffy? 

A  ten  list.  co  tu  znaczy?  listl...  Kara  Mustaffyl 

Napis  jego:  „Mustafa  potomek  Emurów, 

„Wódz  Muzułmanów,  pi%ykład  nieszczęsnych  Wezyró^% 

„Wiemy  Mahometowi,  zgubny  Panu  swemu, 

„To  przeklęctwo  przesyła  Janowi  trzeciemu. 

„Pomsta  cię  wniosła  gwiazdo  niefortunna  Traków! 

„  Jeszcześ  nie  dość  krwią  naszą  napasł  twych  rodaków, 

„Małoś  nazbierał  laurów  pod  Ghocimem,  Lwowem, 

„Trębowlą,  Podhajcami  i  twoim  Skoczowem; 

„Jeszcze  mi  zdobycz  bierzesz,  tak  obcą  dla  ciebie, 

„Byś  wyżej  z  tarczą  błyskał  na  gwiaździstem  niebie  \H 


*)  Tarcia  SoMitktego   (znana   konstellacya   niebieska)  pnez 
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„Żebyć  tak  gorzko  było  dosiedzieó  na  ironie, 
„A  twym  syoom  tułać  się  po  ojcowskim  zgonie, 
„Żeby  twą  skrzętną  starość  chciwy  duch  pocłłłonął, 
„Jak  cię  dziś  na  mą  zgubę  ogniem  Mars  ozionął. 
„Żebyć  tak  ciężko  było  oszczercom  się  bronić, 
,,Jak  mnie  ginąć  1  i  Wiedeń  z  ręku  marnie  ronić! 
„Wiek  nie  wyjdzie,  gdy  noga  twoich  wyzwoleńców, 
„Ślad  twój  zairze,  —  a  wnuków  wtrąci  między  jeńców. 
„Oby  jeszcze  z  nich  który  równie  wam  odpłacił, 
„Jak  mnie  Sidianl**  —  To  resztę  pisma  czas  zatracił. 
Cóż  się  znowu  wykala  w  tych  przegróżkach  ciemnych? 
Zagrzeb  je,  o  Sybiliol  w  przepaściach  podzienmych 

Nie  to  nam  obiecujesz  dzielny  Fryderyku,  ' 
Bohatyra  naszego  zwycięztw  uczestniku. 
Przeznaczeń,  abyś  pierwszy,  twój  ród  znakomity. 
Przybrał  w  ludo  wohiego  szkarłat  i  zaszczyty. 
A  choć  z  tobą  nasz  rodak  wszedł  w  zawody  cłilubne; 
Pomniąc  jednak  na  związki  ojczyźnie  poślubne. 
Że  dobro  jej  nąjpierwszą  jest  Polaka  chwałą. 
Dla  niej,  z  blaskiem  zasługę  przelał  na  cię  całą, 
I  w  czynie  wielkim.  Królem  być  siebie  rozumiał, 
Sto  kroć  godzioi  korony,  że  ją  żkotyŁ  umiał. 


HeweliuBza   umieszczona    między  Antinousem   I   OpUiicbem, 
w  środku  drogi  mlecsncii. 

Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  IL  |  O 
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Lecz  i  ty  niezawiodłeś  nadziei  narodu. 

Pierwszy  krok  uwieńczając  twego  na  tron  wchodu. 

Ciebie  czekał  Kamieniec  Podolem  bogaty, 

I  żyzne  Ukrainy  rozległej  powiaty. 

Byś  je  bez  krwi  rozlewu  z  jarzma  bisurmanów. 

Oswobodzone  przywiódł  do  dawnych  swych  panów\ 

Ty  to  wprzód  Małachowski,  Nałęczów  Nestorze, 

Ożyły  w  sławnym  wnuku  na  pamiętnym  zborze, 

Nieoszczędnym  dla  kraju  i  kosztem  i  znojem, 

Masz  pogodzić,  i  wiecznym  zatwierdzić  pokojem. 

A  twoja,  cny  Rzewuski  I  dziehiość  i  wymowa. 

Dzieło  to  od  zatargów  w  Stambule  uchowa. 

Już  zbliżon  twą  zręcznością  Ferman  od  Sułtana'), 

Zasępił  Podolskiego  baszę  Kachrymana. 

Wieść  o  tem  z  razu  głucha  Kamieniec  ubiega. 

Wrzask  gminu,  lament  niewiast  w  mieście  się  rozlega. 

Szarpią  włosy  brodacze,  Mołny  się  miotają, 

Na  meczety,  na  święty  sztandar  zaklinają; 

Gmin  się  burzy,  przysięga  całej  krwi  nie  siLąpić, 

Ni  z  miasta,  ni  z  nawykłej  grabieży  ustąpić. 

Lecz  wyższy  nagh  rozkaz.  —  Już  świetne  namioty 

Blizko  bramy  fortecznej  krąg  wytknęły  złoty. 

Gdzie  zgodnie  podpisane  z  obu  stron  umowy, 

')  Fermofi,  flnnan. 
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Temi  pełnomocnicy  zakończyli  słowy: 
„Utopmy  nienawiści  dawne  w  Dniestra  toni! 
„Póki  on!  poty  na  się  nie  podniesiem  broni." 
W  tern  strojny  Janczar  Aga,  wśród  zawojców  jęku, 
W  twoich,  Kątski  Marcinie,  klacze  złożył  ręku; 
Byś  jako  zawołany  Marsa  wychowaniec, 
Wszystkich  sztuk  jego  świadom,  ten  odrodził  szaniec, 
Który  z  trzydiestoietniej  niewoli  wydarty. 
Twej  pamiątki  Auguście  nosi  ślad  niestarty. 

Lecz  czemuż  tych  początków  nie  wspierasz  szczę- 
śliwych, 
Wyplenieniem  nierządu  nasion  zagubiiwych? 
Mogłeś  tak  długo  męztwem  i  duszy  stałością, 
Z  północnego  Achilla  walczyć  burzliwością; 
Mogłeś  tyle  związkowych  rozruchów  uchodzić, 
Tyle  domów  skłóconych  dobrocią  pogodzić: 
A  tegoś  nie  dokazał  dzielnych  sprężyn  ruchem, 
By  ten  naród  ziewając  jeszcze  sławy  duchem, 
Zleczeniem  wuętrznych  chorób  swój  byt  zabezpieczył, 
I  rozciągnione  sidła  sąsiadów  zniweczył. 
Takli  już  niecofhione  chciały  mieć  wyroki, 
Aby  nas  nad  przepaścią  uśpił  sen  głęboki! 
Znikło  trzydziestoletnie  huczne  panowanie, 
A  odgłos  bezkrólewia  ocucił  przespanie. 
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Szczęściem  ojcaś  zastąpił  cny  Auguście  trzeci, 
Wśród  iMSzych  niezliczonych  nierządów  zamieci, 
Która  cię  opak  serca  i  duszy  przymiotów, 
Chciała  mieć,  wśród  odpłatnych  za  berło  kłopotów, 
I  bezwładnym  sternikiem  skołatanej  nawy, 
I  i;(qdzem  obojętnym  zwad  prywatnych  wrzawy. 
Płynąc  więc  w  tym  okręcie  ni  władnym,  ni  zbrojnym, 
Cóż  zostało?  być  czutym,  cierpliwym  i  diojnym. 
A  nie  śmiejąc  dzielnego  poważyć  ramienia, 
Na  uchwycenie  pory  Ojczyzny  zbawienia, 
Ileś  między  prywatnych  rozsiewał  twych  darów, 
Tyle  święta  Królowa,  a  córa  Cezarów, 
Idąc  naszych  Piastowien  i  Jagielłek  torem. 
Szczepiła  nasion  cnoty  zachętem  i  wzorem. 
Wskrzeszając  staropolskie  czyste  ołyyczaje, 
Droższe  skarby,  niż  mieczem  zwojowane  kraje 
Jej  winniśmy  lyłyszczący  tylu  cnot  ostatek, 
W  gasnącym  wzorze  Polek,  małżonek  i  matek. 
Cenił  zawsze  tych  waszych  darów  szczątek  świetny. 
Czuły  naród  w  wdzięczności,  w  odpłacie  ślachetny; 
A  wzniesień  raz  ostatni  godnym  siebie  ducłiem. 
Chcąc  natchnąć  skrzepłe  dało  żydowrotnym  ruchem, 
Gdy  usuwając  pierwsze  swych  nieszczęść  zarzewia. 
Zamknął  na  zawsze  bramy  rdzawe  bezkrólewia; 
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Zwrócił  oczy  przezorne  oa  wasz  dom  zamożny. 
Poważany  od  wszystidch,  nikomu  nietrwożny, 
I  wątły  tron  Piastowy  starością  znękany, 
Rodem  waszym  zharcając  na  przyszłe  odmiany. 
Ojca  królem,  a  córę  rozkwitnioną  w  wdzięki, 
Cticiał  mieć  zgody  zakładem  przy  powabie  ręki. 
Wykrzyknęły  ten  wyrok  luda  miliony: 
Pierwsze  święte  na  ziemi  prawo  do  korony. 
Lecz  niestety  1  zagrzebły  ten  tron  obaliny, 
Gdzie  twe,  przyszła  królowo  1  siedzieć  mii^y  syny. 
Tyżeś  jest  tą  dziewicą,  która  miałaś  owe 
Złote  do  nas  powrócić  wieki  Satumowe? 
A  wskrzeszając  Rzepichę  naszą  starodawną. 
Rodu  Piastów  prababę  tyle  wieków  sławną. 
Tak  jak  ona,  następnycłi  Królów  Polsce  rodzić, 
I  z  nią  groźnych  sąsiadów  na  zawsze  pogodzić? 
Któż  przecie  tych  przeznaczeń  zawiązek  umorzył? 
Ze  dnia  noc,  a  z  lekarstwa  truciznę  utworzył? 
Że  miasto  tej  jutrzenki,  której  l)laskiem  lica 
Zniknąć  miała  zamątów  naszych  nawałnica. 
Stałaś  się  zapowiednią  tylu  klęsk  kometą, 
I  na  dal  założonycl^  pożarów  podnietą. 
Giebież  więc  te  widziadła,  i  te  sny  okrutne, 
I  te  starców  przeczucia,  i  te  wróżki  smutne, 
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I  te  wichry  z  Eolskiej  wypuszczone  skały, 
Wśród  pochlebnych  nadziei  nam  przepowiadały? 

Gdzież  niestety!  pamiętna  ta  budowa  cała 
Losów  naszych,  z  sprawcami  swemi  się  podziała? 
A  ta  ziemia  ożywczym  natchniona  zapałem, 
Znowu  nagł>'m  ukrytych  wulkanów  wystrzałem, 
W  tysiąc  brył  nieforemnych  roztrzaskana  razem. 
Pierwotnej  mieszaniny  stała  się  obrazem: 
Na  której  niepołącznych  gruzach  i  urwiskach. 
Martwe  Chaos  w  ponurych  usnęło  łożyskach'). 
Sprzeczne  z  sobą  żywioły  wóz  jego  zaprzęgły, 
1  wiecznej  nienawiści  wojoę  poprzysięgły. 
Wszystko  nie  na  swem  miejscu — a  za  każdym  krokiem. 
Okropny  cień  Ojczyzny  przeraża  widokiem: 
Albo  głos  jej  z  zapadłych  jaskiń  się  ożywa. 
Lub  jej  postać  ostatnia  na  ratunek  wzywa. 
Nie  widzicież  ją  teraz!.,  jako  jeszcze  kona 
Na  stosie  rozszarpanych  dziatek  obalona.., 
I  z  śmiercią  się  mocuje,  i  znojem  zalewa, 
I  wysiłkiem  żywotnych  sprężyn  w  mdłościach  ziewa . . , 
Drgają  członki  gasnącym  niespójne  łańcuchem » 
Piersi  się  rozdymają  niepozbędnym  duchem. 


■)  Chao8,  Zamęt  pierwiastkowy 
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A  ona  jeszcze  skrzepłe  powieki  roztwiera, 
I  znowu  je  śmiertelnym  letargiem  zawiera! 
Ile  zaś  ciosów  srogich  w  jej  ciele  zadanych, 
Tyle  płynie  strnmieni  wrzącą  krwią  wezbranych.  — 
Napaście  tym  widokiem  wasze  krwawe  oczy, 

0  wy  wszyscy  zabójcy  onejl  rodzie  smoczy  I 

Wy  chytrych  zdrad  sąsiedzkich  służalcy  nikczemni! 

Błędu,  dumy,  prywaty,  krzykacze  najemni  1 

Wy  wszyscy!  coście  różne  larwy  przybierali, 

By  zgubą  matki  waszej  ręce  pomazali! 

Niech  ta  krew  na  was  padnie,  i  na  wasze  dzieci, 

1  piętnem  matkobójczem  na  czele  wyświeci! 
A  przeklęctwa  zgubionych  milionów  ludzi, 

I  tych,  których  potomność  z  ich  wnuków  obudzi: 

Niechaj  was  obłąkanych  po  puszczach  ścigają, 

I  nory  wasze  srogiem  wyciem  napełniają! 

Ale  czyż  przez  to  żywot  ojczyźnie  wrócicie? 

I  głowę  jej  waszemi  głowy  opłacicie? 

Niech  takim  nieprzyjaciel  targ  ich  w  gardło  wbije, 

I  gniazdo  ich  zarodku  lemieszem  rozryje, 

I  płód  ich  zawiązany  o  kamień  rozpryśnie, 

I  ciała  niepogrzebne  psom  na  pastwę  ciśnie. 

Niech  ich  wątrobę  szarpią  sępy  nieuśpione, 

A  Alekto  usiadłszy  na  karki  spodlone, 
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Niech  ich  witym  z  padałców  biesem  we  krwi  phwi, 

I  ogień  oiesgaszony  ich  wnętrzności  trawL 

Niech  się  im  kara  z  kary,  śmierć  odradza  z  śmierci, 

I  katusze  ioh  wieczna  zawora  zawierci. 

Kto  cię,  kochana  matko  1  zdradzał!  zamordował! 

I  za  twą  głowę  zyski  przeklęte  rachował.  — 

Gdzież  się  teraz  podziejem  sieroty  zbłąkane. 
Jak  pszczoły  bez  macierzy  z  ula  rozsypane? 
Bez  znaczenia,  jestestwa,  języka,  nazwiska, 
Przestrojeni  w  szyderski  kubrak  pośmiewiska'). 
Nowych  panów  pomiotło,  kneolity,  posługacze. 
Wzgardzeni  w  kraju  własnym,  a  w  obcych  tułacze!... 
Któraż  mnie  ziemio  przyjmiesz  liłędnego  wędrowca, 
I  nadasz  dodkie  imię  syna  i  krajowca? 
Próżno  mnie  każda  zwodzisz  tą  nadzieją  płocłką: 
Ja  ci  będę  pasierbem!  ty  dla  mnie  macochą! 
Osadź  mnie  między  twoich  Satrapów  orszakiem. 
Co  po  wszystkiem?  gdy  więcej  nie  będę  Polakiem! 
Nie  gorzał  ten  ojczyzny  ogniem  z  nieba  tdmionym, 
Ani  jej  cnotowlewczą* piersią  był  karmionym, 
Ani  na  jej  szacunku,  ni  się  znał  na  sobie. 
Kto  się  rad  z  nowym  bytem  żeni  na  jej  grobie. 


*j  Kuhrak^  rodzą)  U<aią|  odtieiy  w  cudsoziemalLim  kroiu. 
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Nie  łatwo  z  śiachetoego  serca  się  wyrywa, 
I  smak  prawej  wolności,  i  miłośó  prawdziwa. 
Jestże  co,  coby  mogło  Polaka  weselić, 
I  czucie  od  jestestwa  cudownie  rozdzielić? 
Wszystko  dla  niego  znikło  1  —  jak  twory  znikają, 
Gdy  swą  istność  w  żywioły  obce  przeradzają. 

Wy  same  tego  miejsca  rozkoszne  przedmioty. 
Zabytki  dawnej  sławy,  gostu,  światła,  cnoty, 
Jakże  się  tą  uwagą  w  smutek  przeradzacie, 
Skoro  w  tym  opłakanym  z  Ojezyzną  rozbracie. 
Nie  wobio  was  nazywać,  wraz  z  pany  waszemi, 
Własnością  i  ozdobą  Polskiej  niegdy  ziemi! 
Ty  Wisło  I  co  pamiętasz  przybycie  Lechowe, 
Go  na  sławne  patrzałaś  czyny  Krakusowe, 
W  piętnaście  wieków  nowym  masz  uklęknąć  panom, 
I  kark  wolny  ze  drżeniem  poddać  ich  kajdanom? 
Znikny  raczej  z  imieniem  w  Baltyka  otchłani  1 
Któremu,  tyle  darów  niosłaś  w  rocznej  dani. 
Powiedz  tym  samolubcom,  tym  wyspiarzom  hardym, 
Na  jęk  cierpiących  ludów  nieczułym  i  twardym. 
Że  już  nie  ma  tej  ziemi,  której  chlebem  żyli. 
Której  lasem  żeglowne  nawy  swe  pławili. 
Niech  się  przekupnem  złotem  napasają  w  głodzie, 
I  zakazaną  sośnia  pływają  po  wodzie.  — 
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Zgińcie  wszystkie  żywioły  I  wszystkie  twory  razem! 
Martwym  dla  mnie  jesteście  natury  obrazem! 
Go  mi  po  tern  powietrza,  którem  tchnę  w  niewoli? 
Po  tern  świetle,  co  nędzę  mej  wyświeca  doli? 
Słońce!  duszo  stworzenia!  jasne  oko  świata! 
Twój  promień  dobroczynny  gdzie. tylko  dolata, 
Skrzepłe  twory  wdziękami  życia  przyodzlewa, 
I  jęczącym  w  katuszach  tchu  kropelkę  wlewa: 
Jednymże  ty  Polakom  nie  ł>ędziesz  przyświecać? 
Ni  w  ich  sercach  ożywnej  nadziei  rozniecać? 
Więc  i  ciebie  pierwszy. raz  w  zycio  nienawidzę... 
Zachodź  prędzej !  niech  moich  kajdan  się  nie  wstydzę. 
Zaszło  przecie  —  rozpaczy  mojej  użalone  — 
Noc  mnie  w  swoje  okryła  skrydła  ukirzone.  — 
Nocy!  o  ty  frasunków  towarzyszko  wierna, 
Królestwa  Prozerpiny  klucznico  odźwierna, 
Jużeś  siadła  na  tronie  z  hebanu  ciosanym, 
Przygniótłszy  świat  uśpiony  I)erłem  ołowianym. 
Zdrętwiało  czucie  wszelkie  w  ponurej  zaciszy  — 
Nikt  mego  obłąkania  ni  widzi,  ni  słyszy. 
Prowadź  mnie  w  twoim  płaszczu  do  grobu  Katona: 
On  nauczył,  co  czynić,  gdy  Ojczyzna  skona.  — 
Czyliż  na  taką  duszę  Polaka  nie  stanie, 
Jaką  się  wielkomyślni  chlubili  Rzymianie? 
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Lecz  i  ty  chcesz  mnie  cieszyć  świalełkiem  mdlejącem, 
Przy  tej  lampie  księżyca  w  zorzach  gorejącem.  — 

0  wy  gwiazdy!  i  z  niemi  ty  księżycu  bUdyl 
Gdyby  was  jaka  ręka  z  tej  wiecznej  posady 
Strąciła,  na  poziome  naszych  nędz  wygony, 
Czyżby  cały  firmament  nie  jęknął  wstrzęsiony? 
A  ta  nasza  posada,  dzieło  tylu  trudów, 
Budowa  tylu  wieków,  matka  tyiu  ludów, 

Z  węgłami  osciennemi  ogniwem  spojona, 
Jednym  świstem  z  przestrzeni  świata  rozdmuchniona, 
Ani  tyle  baczenia  wyciśnie  na  świecie, 
Że  wywrót  jednej  ściany  drugą  ścianę  zgniecie! 
Głuche  na  zgonie  naszym  usnęło  miczenie: 
Tak  jak  teraz  zamilkło  całe  przyrodzenie.  — 
Same  wy  tylko  drzewa  smutno  powiewacie... 
Ale  jakież  to  larwy  z  gęstwy  swej  miotacie!... 
Jakież  znowu  widziadła  przedemną  się  snują!.. 
Ludzie?  nie  ladzie  ...  jak  wiatr  lekki  przelatują.., 
Acz  z  całej  tej  powiewnej  od  wiatru  postaci, 
Coś  podobni  do  naszych  dawniej  znanych  braci. 
Czegóż  mnie  smętne  cienie  tu  obstępujecie !. 

1  rany  ...  i  krew  w  ranach  wrzącą  wskazujecie, 
Wy!.,  z  Maciejowiokiego  bojowiska  zbiegłe 
Duchy  zgasłych  Polaków .*^  trup  na  trupie  ległe! 
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Czegóż  chcecie  młodzieńcy  I . .  w  samym  wieku  kwiecie 
Nędznym  matkom  wydarci  z  łonal..  czego  chcecie? 
Zemsty  1..  zemsty  wołacie?  Już  nie  ma  tej  ziemi. 
Którą  wy  pogrzebliście  grobami  waszemil 
Chyba  że  kości  wasze  i  wasze  mogiły, 
W  swoich  wnętrzach  jakiego  mściciela  schroniły. 
Czegóż  chcecie?  i  dokąd  mnie  z  sobą  ciągniecie?.. 
Jestemli  już  na  waszym,  czy  na  góraym  świecie?.. 
Gdzież  się  błąkamf ..  przed  twoim  Sybiiio  przysionkiem. 
Nie  podsłuchanym  z  nislcąd,  zakryty  ustronkiem.   . 

O  dziewico  1  przed  którą  przyszłość  niezgłębiona. 
Spoczywając  w  przepaściach  bezdennego  łona, 
Tobie  jednej  otworem  niezamlmięlym  stoi: 
Pociesz  mnie  przyklękłego  u  twoich  podwoi! 
I  jakże!...  więc  ten  dziedzic  rozkosznegu  łirzega. 
Gdzie  się  twe  imię  nowym  odgłosem  rozlega, 
Na  toż  on  szczodry  zachęt  i  wiek  łożył  cały. 
Aby  język  i  czucia  nasze  skamieniały  I 
Na  toż  roje  rycerskich  młodzieńców  urodził. 
Sam  im  znojem  i  trudem  do  sławy  przywodził; 
Na  ich  czele  kwitnących  dwóch  postawił  synów. 
Tchnął  w  nich  serce  i  ducha  do  ślachetnych  czynów? 
Na  toż  on  przez  lat  tyle,  w  domu  i  za  domem, 
Ważnych  usług  i  czynów  styrany  ogromem, 
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Radą,  męztwem,  ofiarą  swą  Ojczyznę  wspierał, 
Ażeby  nad  jej  grobem  z  żalu  obumierał! 
I  ta  sławna  północnych  Spartanek  mistrzyni, 
Tylu  chlubnych  dla  kraju  pamiątek  twórczyni, 
W  sławnych  przodkach  wszczepiona  na  tej  wolnej  ziemi, 
Będzież  nowej  Ojczyzny  szukać  z  dziećmi  swemi? 
Pocóż  ją  nadobnemi  cieszysz  wnuczętami? 

0  tyt  druga  Heleno  rozkwitła  wdziękami, 

Mocna  jednem  spojrzeniem  zbrojny  świat  rozbroić, 
Lwy  ugłaskać,  i  srogie  tygrysy  ukoić, 
Poco  te  dziatki  tulisz  do  ich  łuibki  łona. 
Ucząc  słodkie  wymawiać  rodziny  imiona? 
Kiedy  one  oddychać  dachem  swcy  rodziny, 
Ani  dawnej  ojczystej  będą  znać  krainy! 

1  ty  wdzięczny  młodzieńcze!  dziatek  tych  rodzicu, 
Tlejący  zozrzewnieniem  na  nadobnem  licu, 
Rozważając  twych  przodków  nieśmiertelne  czyny, 
Będzieszże  zawsze  cierpiał  w  środku  swej  dziedziny. 
To  pamiętne  Ojczyzny  naszej  grołwwisko, 
Nieprzepłakane  wnuków  łzami  widowisko? 

I  my  wszyscy  z  twojego.  Wyrocznio!  przybytku. 
Nie  będziemyi  odnosić  innego  użytku. 
Jak  tylko  srogą  pamięć  wielkości  zgaszonej. 
Strażą  twą,  a  naszemi  łzami  poświęconej? 
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I  te  serc  uciśnionych  konające  drgnienia, 
I  te  słodkie  choć  płonne  zwodnych  snów  marzenia. 
Ta  nadzieja,  co  oręż  rozpaczy  wydziera. 
Go  ostatnia  gasnące  powieki  zawiera: 
Wszystkoż  to  razem  z  nami  będzie  zagrzeł>ane? 
I  niebo  juź  tak  długo  na  nas  zagniewane, 
Nigdyż  się  naszych  jęków  zlitować  nie  raczy? 
Będzieii   tak  na  zawsze  ?  —  powiedz  I . .    Lecz  cóż 

znaczy?.. 
Drży  ziemia  ...  nikną  góry  ...  rzeki  się  cofają... 
Zalęknione  stworzenia  resztą  tchu  ziewają, — 
Szum  się  wzmaga — pomroką  strachu  wszystko  wieje — 
Moc  mię  jakaś  obala  ...  krzepnie  krew  •••  truclileję... 
Ludzie!  upadam...  Ludzie!  Bóstwo  się  objawia  — 
Grzmi  niebo   —  świat  się    chwieje   —   z   gromów 

głos  przemawia: 
y,0  zlepki  skazitelne  wielkości  i  nędzy! 
„Pókiż  waszych  przeznaczeń  nieświadomi  przędzy 
,, Wolicie  z  niej  pajęcze  pasmo  skarg  układać, 
„Niż  się  o  stały  wątek  jestestw  waszych  badać? 
„Myślicież,  żeście  losu  ślepego  igrzyskiem, 
„I  w  cale  obojętnem'  nielm  widowiskiem? 
„Niebaczni!  nie  są  głuche  te  górne  sklepienia, 
,,Na  odzowny  szczęk  waszych  kajdan  i  jęczenia, 
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„1  ta  krew  strumieniaBii  niewinnie  przelana, 
,,I  ta  powódź  nieoschła,  z  waszych  łez  wezbrana, 
„Budzi  zemstą  uśpioną,  i  luk  naciągniony, 
,^Na  zagładę  zagładzców  waszych  wymierzony. 
,»Aie  gdzie  się  odwiecznym  stanowi  wyrolciem, 
„Tam  i  kara  leniwa  idzie  krok  za  krokiem. 
„Wy  przecie  niepobaczni  na  wyroki  święte , 
„Rozwodzicie  mrukliwie  żale  nieujęte, 
„Jak  gdybyście  na  pastwę  ucisku  oddani, 
„Omackiem  po  obłędnej  tłukli  się  otchłanL 
,,0  mało  wierni  Twórcy  waszego  czciciele  1 
„Jak  go  czcicie  niegodnie,  i  znacie  nie  wiele! 
„Wyznajecie  go  Ojcem  waszym  litościwym: 
„Jakoż  jest  nim  zapewne  po  stokroć  prawdziwym. 
„Od  niego  wzięła  czucie  wszelka  żywa  dusza, 
„Że  się  cierpieniem  istot  podobnych  porusza. 
„On  udzielił  czułości  i  ojcom  i  matkom, 
„By  biegły  na  ratimek  rozkwilonym  dziatkom; 
„On  nauczył  drapieżną  lwicę  żywić  lwięta, 
„1  ptactwo  z  swej  gardzieli  nakarmiać  pisklęta. 
„Możeż  on  o  was  dziatkach  wiecznością  natchmionycti, 
„I  do  działu  dziedzictwa  jego  przeznaczonych, 
„Zapomnieć  choć  na  moment?  albo  na  los  rzucić, 
„Wtedy  nawet  gdy  słusznie  winien  was  zasmucić? 
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„Czytajcie  w  jego  księgach  prawdę  zapisaną; 
,,Jak  on  widząc  pierwszego  człeka  krew  przelaną, 
»,I  zabójcę  i  ziemię  zabójstwem  zelżoną, 
„Napiętnował  przeklęctwa  kaźnią  niecofnioną. 
„A  tyle  srogich  mordów,  tyle  ciał  pobitych, 
„Rozszarpanych  wściekłością,  piaskiem  niepokrytych, 
„Tyle  mogił  posoką  wrzącą  nieociekłych, 
„Tyle  starców,  niemowląt  i  matek  rozsiekłych, 
„Te  miecza  niedobitki  w  włóczędze  i  morze, 
„Śmierciami  ziewające  na  nędzy  przestworze, 
„Tc  krzywdy  przyzywaniem  zemsty  ujękane, 
„Na  setne  pokolenia  w  skutkach  swydi  przelane, 
„Onli  puści  bezkarnie?.,  i  jeszcze  dozwoli, 
„Ry  te  sępy  osiadła  kartc  waszej  niewoli, 
>il)rgąj4ce  resztą  życia  serca  wam  szarpały, 
„I  ożywncj  nadziei  zawiązek  targały  1  — 

„Wielowładnym  go  Panem  świata  wyznajecie; 
„Jest  nim!  ani  mu  tego  berła  nie  wydrzecie. 
„Rez  jego  woli  listek  z  drzewa  nie  upadnie, 
„Ani  jeden  robaczek  mchem  swoim  władnie: 
„A  los  tylu  pokoleń)  ludzkiego  plemienia 
„Nie  byłby  godnym  jego  rządu  i  ł>aczenia? 
„On  was  tej  prawdy  uczył  przed  pięćdziesiąt  wieLi, 
„Wodząc  lud  jeden  ręką  widzialnej  opieki, 


łf 
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,J  sam  prawa  mu  pisał,  i  wodze  naznaczał, 
,, Pokarm,  odzież  obmyślał,  za  nich  bitwy  staczał; 
„Góry  rozdzierał,  rzeki  i  morza  ugładzał, 
„I  całą  zalęknioną  naturę  przeradzał. 
„On  wtedy  ważył  szalą  zbrodnie  Syryanów, 
„Gdy  ci  biesiadną  pijąc  śmierć  z  ofiarnych  dzbanów 
„Rękę  dzielczą  ich  państwem  na  ścianie  ujrzeli, 
„I  tejże  nocy  w  Medów  okowach  usnęli, 
„On  garstką  Ojców  waszych  rozmiatał  rarody, 
„I  po  piekła  trzęsawach  wodził  ich  bez  szkody. 
Po  cóż  te  dziwy  dziabł?  by  was  nauczały, 
„Źe  kiedy  doświadczając  wśród  nieszczęść  nawały 
„Cnoty  i  wiary  waszej  zachwianej  pomrokiem, 
„Zakryje  swój  widzialny  Majestat  obłokiem; 
„Wy  tern  więcej  zawierzać  winni  jego  mocy, 
,4dąc  za  niepomylnym  głosem  środkiem  nocy; 
„I  chociaż  wam  się  zdawać  będzie,  że  toniecie, 
„Wy  wtedy  po  przepaściach  bezdennych  przejdziecie. 
,Jiaedy  więc  rządzą  światem  te  prawdy  niemylne, 
„Ni  zachwiać  ich  zdołają  pociski  bezńlne. 
„Czem  się  dzieje?  pytacie,  że  to  nieszczęść  brzemię, 
„Tak  już  dawno  znękaną  trapi  waszą  ziemię? 
„Gdy  na  ojca  i  rządzcę  ta  nie  pada  wina, 

„Między  wami  być  musi  źródło  i  przyczyna* 

Pisma  J.  P.  Woronłcsa.  T.  U.  H 
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„Nie  posdr  CDoly,  niebu  ^elkich  ładzi  rodzi, 
„Ni  strój  jej  pożyczany  długo  świat  uwodzi. 
„Gdzie  święte  jej  korzenie  calcu  nie  sięgąią, 
„Tam  legły  jedne  państwa,  a  drugie  konają. 
„Postawcie  obok  dziadów  wnuki  podrolmiiAe: 
,J)źwignąli  z  ich  pancerzmi  kordy  zardzewiałe? 
,J9ie  dość  jest  męztwo,  rozum,  cnotę  trafioie  sławić: 
„Ci  nie  mówiąc,  tern  trojgiem  kraj  umieli  zbawić. 
„Serce  zgodne  z  ustami,  postępki  z  nauką, 
„Były  u  nich  mądrości  polorem,  i  sztuką: 
„Dumni  z  swych  obyczajów  szanownej  prostoty, 
„Nie  pozłotą  lecz  liartem  przyświecali  cnoty. 
„Jakiż  dziw,  ie  od  szczepu  odrodne  gałązki, 
„Straciły  imię  jego,  soki  i  zawiązki? 
„Lecz  szozęśliwyl  kto  z  błędu  na  drogę  nachodzi,  — 
„Częstokroć  i  nieszczęście  skutki  dołire  rodzi  — 
„Zgniłych  ścieków  wyziewy  zarazę  prowadzą, 
„Lecz  razem  clmrar  przewiewnych  brzemiona  gromadzą; 
„Te  wstrząsłszy  ziemię  ognia  i  wody  przelotem, 
„Darzą  was  ezystszem  tchnieniem,  a  krzewy  żywotem. 
„Nie  próżno  te  gasnące  teraz  błyskawice, 
„Utrapiły  klęskami  wasze  dcolice. 
„Błąd  z  prawdą,  gwałt  z  słusznością  kończąc  zapas  srogi, 
„Wrócić  powinny  światu  prawdy  owoc  drogi; 
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„I  przyrodniem  ogniwem  wiążąc  wszystkich  braci, 
,,W  okazalszej  ród  ludzki  postawić  postaci. 
,,A  gdy  i  wasze  kąty  spłonęły  w  tej  borzy, 
„Azaż  się  nowy  Fenix  c  popiołów  wynurzy.  — 
„Każdy  ranek  was  budzi  nowym  rzeczy  stanem: 
„Przestałźe  ten  być  waszym  i  ojcem  i  panem, 
,,Który  tknięty  i  teraz  waszemi  skargami, 
„Wspnmniał,  żeście  mu  miłych  przodków  potomkami? 
„Równo  jego  kosztiąje,  czy  świat  nowy  tworzyć, 
„Czy  tym  kazać  wstać  z  grobu,  których  chciał  umorzyć. 
„Skoro  więc  z  nim  się  nowem  przymierzem  złączycie, 
„1  na  wskrzeszenie  waszej  sławy  zasłużycie; 
„Nie  zagrzebie  waszego  rodu  ta  mogiła: 
„Troja  na  to  upadła,  aby  Rzym  zrodziła."  — 
Na  tern  słowie  odzowna  postać  niebios  zgasła: 
A  Sybilla  w  Świątyni  złote  drzwi  zatrzasła. 


H 


ASSARIOT. 


ASSARHOT 

SYN   JEKTANA,    PRAPRAWNUK   SBMA, 
PRASZCZUR  NOEGO, 

NARODÓW   SARMACKICH 

PATRTABCHA, 

PRZTSZŁEM  POKOLENIOM 
W  DUCHU  WIBSZGZTM  BŁOGOSŁAWI. 


Dzieci  1  już  nas  Sennaru')  nie  mieszczą  płasczyzny: 
Świat  wam  przestrzeń  otwiera  do  nowej  Ojczyzny.  — 
Jaż  dzierży  dział  sw<y  Chama  i  Jafeta  plemię.  — 
Ja  wam  spadkiem  północne  przekazuję  ziemie.  — 

Gdy  więc  jak  gwiazdy  niepoliczeni , 

Sercem,  językiem  z  sobą  spojeni. 


*)  Miejsce  wieły  Babelu,  i  którego  plerwsie  emlgnere  na- 
rodów pocsątak  wzięły. 
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Krawędź  dwóch  światów  zabudujecie^ 
Postracłi  z  szacunkiem  swym  rozniesiecie; 
Te  odeainie  w  dziedzictwie  miejcie  wieczne  prawa 
Cnota  waszym  żywiołem,  a  rzemiosłem  sława  1 

Jeszcze  te  oceany,  rzeki  i  górzyska. 
Oznaczonego  przez  was  nie  noszą  nazwiska! 
Wy  im  szeroko -głośne  nadacie  imiona, 
I  na  nich  wyżłobicie  swych  czynów  znamiona. 
A  rozrojeni  w  tysiąc  narodów, 
Tysiące  wzniósłszy  zamków  i  grodów, 
Wspólnego  rodu  nie  zahaczajcie, 
Wzajem  się  bratnią  dłonią  wspierajcie; 
Jednego  ojca  dzieci,  jedne  miejcie  prawa: 
Cnota  waszym  żywiołem,  a  rzemiosłem  sława! 

Jednych  was  zajmą  Tauru  i  Kaukazu  skały') 
Drugich  Oby  źródiiska*)  i  Ryfejskie  wały: 
Tych  rozguieżdżą  jeziora  żyzne  M  eotyckie, 
I  zatoki  Kaspijskie,  i  brzegi  Pontyckie, 
Owym  poruczy  bramy  Tryonu 
Sturzeczny  strumień  Wołgi  i  Donu. 


>)  Znfljome  góry  od  Indyów  na  północ  ninietiszej  Rossyi  sa- 
ehodząoe. 

*]  Obr,  graniczna  rzeka  między  Europą  i  Azyą. 


ASSARMOT.  469 

A  wy  górami,  morzem  przecięci, 
Wieczoym  braterstwa  nitem  ujęci, 
Jednego  ojca  dzieci,  jedne  miejcie  prawa: 
Cnota  waszym  żywiołem,  a  rzemiosłem  sława ^ 

Toż,  kiedy  swej  gniazdowej  niesyci  siedziby. 
Polubiwszy  Urappy^]  zbożorodne  skiby, 
Niehamownego  Istru')  dumny  grzbiet  stłoczycie, 
I  groźne  Hesperydom*)  proporce  utkwicie; 
Jako  ten  Eufrat  nowo  rozlani, 
W  nowe  imiona  poprzeradzani, 
Twardzi  chowańce  północnych  zorzów, 
Scieśnicie  brzegi  południch  morzów. 
Pamiętajcie  i  wtedy  na  ojcowskie  prawa: 
Cnota  waszym  żywiołem,  a  rzemiosłem  sława! 

Nie  zawściągnie  was  dumny  oręż  światowładzców*): 
Zwycięzcy  tylu  ludów  ujrzą  swych  zagładzców.  — 
Wy  świat  przez  nich  okuty  z  kajdan  rozkcyecie, 
I  gniazdo  ich  oszczepem  stalnym  rozorzecie: 


1)  Słowo  Fenlckie  przemienione  na  Europę. 
*)  Ister.  DunąJ. 

*)  Bierze  si^  tu  za  narody  południowe  i  zadiodnie. 
«)  Rzym  zburzony  przez  północne  ludy. 
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A  z  roztrąconych  złomków  ich  damy, 
Wywiódłszy  nowych  narodów  tiamy, 
Gdy  z  niemi  głośne  państwa  zakładać 
I  ich  losami  będziecie  władać, 
Pamiętajcie  i  wtedy  na  ojcowskie  prawa: 
Cnota  wsiszym  żywiołem,  a  rzemiosłem  sława! 

Lecz  nie  w  samym  oręża  i  sława  i  cnota: 
Własne  cechy  mieć  winno  plemię  Assarmota. 
Niech  się  ich  naaczają  od  was  obce  ludy: 
Jak  słodkie  dla  wolności  zapasy  i  trudy; 
Że  ona  pierwszym  posagiem  człeka, 
Którym  go  Twórca  natchnął  od  wieka; 
By  będąc  godnym  wieczności  synem, 
Z  woli,  nie  z  musu,  swym  władał  czynem; 
Że  się  od  niej  zrodziły  te  Sarmatów  prawa: 
Cnota  waszym  żywiołem,  a  rzemiosłem  sława  1 

Uczcie  ich,  jako  miłośś  Ojczyzny  jest  święta, 
I  winnym  dla  niej  długiem  śmierć,  więziennie,  pęla, 
Jak  zwyciężonym  krzywdy  ślachetnie  darować, 
Słowa,  wiary,  sojuszu  nąjświęciej  dochować, 
Przed  gościem  serce  i  duszę  wylać, 
W  kajdanach  nawet  karku  nie  schylać, 
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Gardzić  roskoszą,  tradu  nawykać, 

Wielkością  duszy  Nieba  dotykać, 
Jak  ze  krwią  w  dzieci  przelać  te  niezmieDne  prawa : 
Cnota  waszym  iywiołem,  a  rzemiosłem  sława  1 

Niechaj  tam  Tuiskona,  Jawana  praszczury') 
Chlobią  się  dociekaniem  przemyśtnem  natury; 
I  trwożną  łodzią  zyski  u  śmierci  kupują, 
I  łakocia  bawideł  płoche  serca  trują; 

Niechaj  się  drudzy  pęzlem  wsławiają, 
W  ciosany  marmur  duszę  wlewają, 
Lub  rozkopawszy  wnętrzności  ziemi 
Frymarczą  kruszcem  i  dziećmi  swemi; 
Dla  was  jedne  zabawy,  nauki  i  prawa: 
Cnota  waszym  żywiołem,  a  rzemiosłem  sława  1 

Ta  jedna  was  od  innych  ludów  wyosobi, 
I  przyrodniem  Sławaków  imieniem  ozdobi. 
Z  tych  jeden  ród  zakwitnie  w  laury  znakomity, 
Go  z  morzem  Wenę  dyc kie m')  żeniąc  Tatrów  szczyty, 
Od  puszcz  Hercyńskich*)  na  brzeg  Euxynów, 
Przerzuci  brzemię  walecznych  czynów; 


^)  Tuiskon,  narodów  Teutoiiskich;  Jawan,  pokoleń  Grekich 
Patryarchowie. 

^  Teraz  Bałtyckie. 

")  Sławianów  Zaodrzańaklcli  siedliska. 
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A  gdzie  zachodzi  i  wschodzi  słońce, 

Roześle  głośne  swej  sławy  gońce, 
I  szczerbcem  na  granitach  zakreśli  te  prawa: 
Cnota  waszym  żywiołem,  a  rzemiosłem  sława! 

Tych  ja  dziełom  ni  kresu  ni  granic  stanowię. 
Znać  ich  będą  przy  osiach  świata  Laponowie. 
Dwanaście  wieków  chwały  w  ich  budowę  wsięknie, 
I  dwanaście  narodów  przed  niemi  uklęknie. 

Na  ich  polegną  lennicy  wierze, 

Skupią  się  ludy  po  ich  przymierze; 

A  kto  ich  gruntu  dotknie  się  nogą, 

Przeistoczony  wolnością  drogą, 
Opiewać  słodko  będzie  te  Sarmackie  prawa: 
Cnota  naszym  żywiołem,  a  rzemiosłem  sława! 

Toż  postronni  Królowie,  z  mężnemi  narody, 
O  chlubne  ich  zaszczyty  iść  l>ędą  w  zawody: 
Rądż  na  ich  łonie  spocząć,  bądź  berłem  przewodzić. 
Rądi  z  niemi  się  pobracić,  lub  ze  krwi  ich  rodzić. 
Oni  sąsiedne  państwa  z  stolicą 
Dźwigną  z  przepaści  dzielną  prawicą, 
A  syci  z  siebie  szczęścia  i  chwały. 
Wskażą  szacunek  za  trybut  cały. 
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Oni  waszym  prawnukom  przypomną  te  prawa. 
Cnota  naszym  żywiołem^  a  rzemiosłem  sławal 

Oni  później...  Lecz  jakiż  pomrok  mnie  zamroczył... 
I  dalsze  przeznaczenie  mycli  dzieci  przytłoczyli 
I  słońce  się  zaćmiło  1 . .  Nie  trwóżcie  się  dzieci  — 
Prysną  climary  przecłiodnie ,  a  słońce  rozświeci: 
Ród  Assarmota  nieprzepleniony, 
Na  końcacli  ziemi  z  sobą  złączony, 
Sercem,  językiem,  wychowem  dziatek, 
Ludów  i  świata  przetrwa  ostatek, 
Póki  tylko  miłować  będziemy  te  prawa: 
Cnota  naszym  żywiołem,  a  rzemiosłem  sławal 


ŁHCH 
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Antiquam  exquirite  matrem. 
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LECH. 


WSTĘP 


Niepożyci  wiekami  Sławiańscy  Lachowie! 
Szerokowładiiych  w  świecie  Sarmatów  wnukowie, 
Godni  w  samych  zwaliskach  lilości  i  części! 
Poshichajcie  o  Lechu  starożytnej  wieści: 
Jako  do  was  z  Kroaokiej  przyszedłszy  ziemicy, 
Dał  wam  imię  i  mury  pierwszej  wzniósł  stolicy; 
A  wspólnej  krwi  Heneckiej  żeniąc  z  wami  szczątek, 
Lackiej  gałęzi  Sławian  zaszczepił  początek: 
Która  krocie  lat  groźnym  władając  Arkturem, 
Resztę  świata  grodziła  własnych  piersi  murem; 
Potem  ślepym  podkopem  niewdzięcznie  zwątlona, 
Powódź  nieszczęść  wylała  z  rozdartego  łona.  — 
Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  U.  12* 
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Sławo!  stare  bożyszcze  Sławiańsldego  rodu, 
Rozświeć  zamierzchłe  dzieje  północy  i  wschodu; 
I  wdzięczDym  odmłódź  kwieciem  te  podania  ówięte^ 
Synowską  pierworodzców  naszych  czcią  natchnięte: 
By  ten  ród,  który  patrzał  na  kolebkę  świata, 
Uczuł  swą  zdolność  zwalczyć  reszty  -wieków  lata! 


PRZYBYCIE  LECHA 

I 

ZAŁOtBNII  GNIEZNA 


t  t 


PDESN    I. 

Gdzie  niegdy  w  gruzach  legła  miastr  HeDeckich  głowa, 

Lemizoletu  starego  budowa, 
Stał  kościół,  Wandalitów  ramieDiem  dźwigniony. 

Gromowładnemu  Jessie  poświęcony. 
Otaczał  go  poślubny  Nimfom  gaj  dębowy, 

Orlego  rodu  przytułek  gniazdowy. 
Tam  lud  zbiegły  niósł  bogom  z  ofiarami  modły, 

Aby  się  jego  poselstwa  powiodły; 
Które  mu  z  krwi  Sławackiej  wodza  przywieźć  miały, 

I  zleczyć  w  kraju  nierząd  zastarzały. 
A  gdy  wszystkich  pobożność  zajmowała  święta, 

1  krwią  pluskały  ofierne  bydlęta: 

it* 
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Przerwał  to  nabożeństwo  widok  niespodziany, 

Zbłaganych  niebios  znak  oczekiwany. 
Ozwał  się  okrzyk  ludu,  wzrastał  tętęt  koni. 

Wrzawa  żołnierstwa,  szczęk  cłirapliwej  broni; 
W  pośród  zaś  tego  tłoku  ludów  i  orężów, 

Szedł  do  świątyni  poczet  obcycb  mężów. 
Na  icb  czele  wódz  głową  wyższy  i  ramiony 

Wstępował  pierwszy  na  próg  poświęcony. 
Jęknął  próg  i  zawory  miedziane  zadrżały. 

Za  dalszym  krokiem  wstrząsł  się  kościół  cał>'. 
Hełm  stalisty  na  głowie  kitami  powiewał, 

Rudawej  brody  powagę  rozsiewał. 
Pancerz  z  końskich  kopytów  tęgim  młotem  bity, 

Spójne  posrebrzał  smoczą  łuską  nity. 
Na  barkach  rozłożystych  sterczał  lampart  srogi. 

Błyszczały  stalą  i  lędźwie  i  nogi. 
Kord  obosieczny  brzękał  na  spiekłym  rzemieniu, 

Dziryda  w  ręku,  puklerz  na  ramieniu. 
W  tej  postawie  gdy  z  gronem  rycerzów  podobnych 

Stanął  wódz  w  pośród  przybytków  ozdoboycłi, 
A  gmin  dziwem  przejęty,  w  zalęknionym  gwarze 

Niewiasty  z  dziećmi  tulił  pod  ołtarze; 
Wzniósł  się  na  wieszczy  trzynóg  Świętosz  syn  Jędzioła, 

Stuletni  kapłan  i  rządca  kościoła. 
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Przy  nim  złożono  skrzynię  nikomu  nieznaną. 

Tajnych  pieczęci  pasmem  opasaną. 
On  drżącą  otworzyMrszy  ręką  tajemnice, 

Trzykroć  wzniósł  w  niebo  zbłąkane  źrenice. 
Skroń  tyarą  jaśniała,  a  z  wywiędłych  ramion 

Powiewał  szkarłat  pełen  świętycłi  znamion; 
Promień  światia  wytryskał  z  uśnieźonej  głowy. 

Uciszył  wrzawę  i  rzekł  temi  słowy: 
—  „Niepożyci  wiekami  Sauromatów  Syny! 

Którzy  niniejsze  ogłądacie  czyny; 
I  wył  którzy  w  lat  tysiąc  słyszeć  to  będziecie: 

Opowiadajcie  to  samo  po  świecie. 
Nie  poselstwa  cię  nasze,  nie  traf  obłąkany 

Sprowadził  do  nas.  Wodzu  pożądany! 
ieszcześ  ty  słońca  nie  znał,  ni  twoi  ojcowie, 

Kiedy  cię  na  to  wybrali  Bogowie. 
Juz  trzydzieści  set  razy  księżyc  twarz  odmienił, 

I  ten  gaj  nawem  liściem  zazielenił; 
Jak  niegdy  ulubiony  bogom  Alan  wtóry. 

Ogrodziwszy  się  Wandalskiemi  góry, 
Szerokiej  swojej  władzy  nad  krajem  objętym 

Złożył  znamiona  w  tym  kościele  świętym, 
I  one  przychodniowi  jakiemuś  przekazał, 

Którego  we  śnie  wielki  Jesse  wskazał. 
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Wiek  ciekowi  podawał  tę  przepowiedz  starą. 

Chowaną  u  nas  milczeniem  i  wiarą. 
Oto  przyłbica  jego,  w  której  on  przed  łuty 

Różnoimienne  zwoływał  Sarmaty: 
Wenedów,  Awarynów,  Sulanów,  Gitonów, 

Toź  Arsyetów,  Finnów,  Burgionów, 
Strzałolraftiych  Ombronów,  poskocznych  Sałrakuw, 

Pencio^w,  Tagrów,  krępych  Amadoków, 
Północnych  Agatyrsów,  Weltów,  i  Sawarów, 

Przywodosiadłych  Budynów,  Nawarów, 
Basternów,  Tyrangitów,  Biessów  podkrępackich, 

Zarody  przyszłych  pokoleń  Słowackich, 
Czytaj  w  tyra  hełmie  napis  twojego  imienia: 

a  Lechowi  —  ojcu  Lackiego  plemienia »  — 
Jesteś  nim  —  sam  ten  szyszak  wieszczbę  rozwiąziąje, 

I  czekanegó  właściciela  czuje."  — 
Gdy  to  mówił,  przyłbica  ogniem  roziskrzała, 

Trzykroć  się  Lecha  imieniem  ozwala.  — 
Oto  miecz,  którym  tenże  Alan  bogom  miły. 

Stargał  związkowe  Alemanów  siły; 
A  odkroiwszy  Labą  do  mona  granice, 

Posunął  późnych  Sarmatów  dzielnice. 
Próżno  go  nasz  się  stary  Modygił  napierał, 

Gdy  z  synem  wojska  na  Iberów  zbierał; 
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i  wnnk  jego  Gąsiorek  próżno  zsyłał  posły, 

Aby  ma  święty  ten  oręż  przyniosły; 
Kie&y  potężną  Rzymu  wywracał  budowę, 

\  w  stepach  Afrów  szczepił  państwa  nowe. 
Ciebie  ta  po  Alanie  czekała  spuścizna, 

I  Kzeznaczona  od  bogów  Ojczyzna. 
I  wyroki  niezmienne  —  u  nich  łat  tysiące, 

Jednyn  dniem  liczą  roki  i  miesiące; 
A  co  oni  uiadzą  wśród  wiecznych  podwoi, 

Choćby  świat  upadł  —  ich  wyrok  ostoi. 
Na  te  słowa  gdy  Bogom  niosąc  Lech  podziękę, 

Po  miecz  wikazany  drżącą  wściągał  rękę; 
„Stój  Synu  I  —  rzekł  mu  kapłan,  zalawszy  się  łzami: 

Jeszcześ  nie  spełna  obdarzon  łaskami. 
Więcej  niili  rozumiesz  Bogi  cię  miłują. 

Gdy  ci  przyszłości  tajniki  wskazują. 
I  ta  tarcza  do  ciebie  należy  Alana, 

Skytych  przeznaczeń  wieszczł>ą  opisana. 
Zgłębiam  te  tajemnice  święte  sto  lat  właśnie, 

Które  ci  z  woli  Bogów  dziś  wyjaśnię. 
W  niej  rozpoznaj  Narodu  twojego  znamiona, 

I  zwite  w  kłębek  następców  imiona. 
Pięćdziesiąt  czterech  mężów  pierwszy  krąg  zatacza, 

A  stu  następnym  dalszy  plac  oznacza: 
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Jedni  z  nich  bliżsi  ciebie,  nad  Waregskim  bnegien 

Warowne  zamki  budują  szeregiem; 
Kołobrzeg  onym  g^ową,  a  Wismar  i  Brzemię 

Ponad  Wezerą  zakreśli  twe  ziemie. 
Ci  odkopawszy  wklęsłe  Winidów  zagrody, 

Przenoszą  trwogę  na  Bałtyckie  brody, 
I  trójrzędnemi  wiosły  rozpędzając  łodzie, 

Ścigają  Danów  po  bursztynnej  wodde; 
A  zwycięzkie  omywszy  w  Molławie  pasoerze, 

Zbożnego  Gdanu  budują  śpichleree. 
Inni  bratnidi  Sławianów  rozrojone  plemię, 

Miedzami  w  nowe  przesadzają  ziemie; 
Rybołownych  Waregów  w  Siary  gród  zawodzą, 

Z  Rugąjanami  Obotrytów  godzą, 
Czieroszczepnych  Lulykow  Odrą  zamykają, 

Haułów  Poiabów  na  straż  im  przydają. 
Sprewianami  Zgorzelec,  przyszłydi  zmian  zarzewie! 

Dźwigają  z  gruzów  w  zachmurzonym  gniewie. 
Włość  Syleńską,  bogatą  icruszcem  i  przędziwem. 

Ujmują  Kladska  i  Rroszny  ogniwem; 
A  na  Syrbskich  nizinach  sadowiąc  Luzyków, 

Z  Dalemińcami  jednają  Chutyków; 
Górzystych  Murakanów,  przy  Tatrów  ustroni. 

Sklejają  węzłem  pobratymczej  dłoni. 
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Rakazańcom  Danajskie  w  strai  oddają  brzegi. 

Pierwsze  Sarmatów  w  ciepły  kraj  zabiegi.  — 
Toż  późniejsi  nieznaną  łuną  rozjaśnieni, 

Rosną  w  potęgę  w  Chrobackiej  przestrzeni. 
Nowe  państwa,  stolice,  nowe  zamki  tworzą; 

Nietknięte  niwy  krajnym  pługiem  orzą. 
Uciśnionym  na  pomoc  Kniaziom  przybywają, 

Kornych  sadowią,  nadętycli  strącają; 
Granicząc  źelaznemi  słupcy  kraj  szeroki, 

Od  źródeł  Sali  do  Dniepm  zatoki. 
Inni  znowu  zawziętsi  Morzanny  chowańce, 

Groźne  roznoszą  namioty  i  szańce; 
Wrocławia  i  Połowców  zlawszy  krwią  osady. 

Wskazują  wiekom  Psiego  pola  ślady. 
Drudzy  zasię  baczniejsi,  nad  strumieniem  Nidy, 

Stłukłszy  na  sierpy  szozerbaki  i  dzidy. 
Mądre  prawa  stanowią,  tysiąc  miast  murują, 

1  do  rękodzieł  obcy  lud  zwołają. 
Ów  lecąc  na  wyścigi  kraj  ten  błogosławi, 

Grdzte  się  człek  każdy  wolnym  człekiem  stawi. 
Mruczą  wsparci  na  kordach  zawiedli  krysacze; 

Trąby,  nie  pisma,  świadomi  słuchacze. 
Raz  ucha  nadstawują,  łzy  ukradkiem  leją. 

Nad  lepszą  dziatek  i  żon  swych  koleją. 
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Więc  idąc  za  wymownym  w  poradzie  Krzesławem, 

Kark  nienachyiny  schylają  przed  prawem. 
A  tu  już  z  nowym  rodem  twój  się  ród  pobraci, 

I  w  ogromniejszej  strwoży  świat  postaci. 
Dziedzictwem  możnych  królestw  powabna,  dziewica, 

Twardych  Litawów  zwabia  wdziękiem  lica. 
Oni  na  jej  spojrzenie  ronią  z  ręku  kordy, 

Wstydni  za  dawne  najazdy  i  mordy. 
Jedną  wicią  krępują  państwa  i  sztandary, 

Ujęci  ślubem  nieroqemnej  wiary. 
Jedni  wzajem  za  drugich  umrzeć  przysięgają, 

Za  białe  szaty  niediwiednie  mieniają. 
Zadrżały  na  ten  widok  Nemetów  narody, 

Gietyckie  stepy  i  Zadońskie  grody. 
Posoką  zapienione  Grunwaldzkie  równiny. 

Wracają  panom  dawne  ich  dziedziny; 
Łukonośni  Dakowie,  Czerkascy  Pieciorce, 

Miecą  pod  nogi  hołdowne  proporce. 
A  tak  na  rozszerzonej  dalszych  dzieł  przestrzeni, 

Rozwlókłszy  pasmo  żywotnych  korzeni, 
Nowowszczepnego  rodu  ojciec  posiwiały. 

Dwa  wieki  dzieciom  przekazuje  chwały. 
Po  bracie  ległym  w  boju  nieśmiertelnym  zgonem. 

Zasiada  drugi  z  iicznem  dziatek  gronem. 
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Przywraca  pod  opiekę  bratnią  Pomorzańców, 

Zdarłszy  z  nich  jarzmo  zbrojnych  nawracańców ; 
Obce  państwa  i  trony  rodem  swym  sprzymierza, 

Pieczę  nad  domem  trzem  synom  powierza. 
Z  tych  ostatni  i  wiekiem  i  chwałą  okwity, 

Laurów  Zadońskich  i  Scytyjskich  syty, 
Raz  pątUkiem  wnet  wieńcem  różanym  przyświeca, 

I  błędnie  światło  po  kraju  roznieca; 
Uczy  królów  królować  —  jak  na  ludów  łonie 

Znojne  ich  dobrem  słodko  złożyć  skronie. 
Siostrzana  świetnym  darem  w  nowy  strój  przewleka, 

Głuchy  na  wróżby  następnego  wieka. 
Co  pradziat  słodkiem  skleił  miłości  ogniwem. 

Prawnuk  przymierzem  zharca  świątobliwem, 
Aby  sercem  i  duszą  nierozdzieloe  ciało 

Wiecznem  braterstwa  zarzewiem  gorzało. 
Oba  państwa  nabytków  nowych  darzy  plonem: 

Które  bezdzietnym  osieroca  zgonem. 
Pociesza  to  sieroctwo  rycerz  z  Siedmiogrodu, 

Płonny  zaszczepca  niewskrześnego  rodu: 
A  niecierpiąc  grabieży  świeżej  od  sąsiada, 

Z  przelotnym  mieczem  Pieskowa  dopada. 
Ileż  kości  niegrzebnych  po  k>łoniach  bieleje  > 

Ile  powiatów  i  zamków  goreje  1 
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Wołga  nieznane  roty  dźwigając  na  karku, 

Hirkańskie  wiry  pożera  w  poBwarku. 
Toż  pokrewny  z  zamorza  Król  przodkiąjąc  synom. 

Wytyka  nowy  plac  ogromnym  czynom. 
Szumią  w  pienistych  bełtach  Skandynawskie  brzegi. 

Wabiąc  nąjezdne  na  twój  grunt  szereg^. 
Wieloryby  skrzelami  umiatając  fale, 

Pluskają  w  nowym  do  wojny  zapale; 
Łodzie  z  łodźmi  nosami  stykają  się  gniewne, 

fiyozą  gromami  bandery  powiewne. 
A  nadbrzeże  Rodońskie  wśród  zaciętej  wrzawy 

Broni  i  Króla  i  narodu  sprawy.  — 
Ledwie  jedna  zamorska  burza  się  uśmierza. 

Druga  od  wschodu  błyskawica  zmierza. 
Nadęty  dumą  olbrzym  Bfzantyńskieh  grodów, 

Żarłok  tysiąca  krółestw  i  narodów, 
Ciągnie  na  słoniach  końskie  z  księżycem  ogony; 

A  zgromadziwszy  ludów  milijony, 
Od  źródeł  Nilu,  Tygru,  Araru,  Bufratu, 

Zgon  z  ponad  Dniestru  zapowiedział  światu. 
Patrz  jako  niezlęknione  wnuków  twoich  plemię 

Wzdęty  ten  potwór  obala  na  ziemię  1 
Gdzie  groził,  śladu  niema  —  jako  plewa  wionął, 

i  w  Dniestrze  z  całym  półświatem  zatonął. 
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I  północ  cała  w  ogniu,  orężem  połyska, 

Próżno  pożogi  nieodporne  ciska: 
Ni  stolica  ostoi,  ni  zaniki  obronią, 

Ani  zaiewne  jeziora  zasłonią. 
Za  wozem  tryumfalnym  wloką  się  więźniowie, 

Kąsają  pęta,  rwą  włosy  na  głowie. 
Czuły  wódz  zwyciężonym  zdejmiąjąc  kajdany. 

Wraża  zwycięzcom  ślizkie  losu  zmiany. 
Tymczasem  wszystko   płonie,    miecz    twój   szczęka 

Przecina  lody  i  świata  krawędzie.      [wszędzie, 
A  gdzie  już  ziemi  nie  ma,  ani  ladzie  zieją, 

Lecz  tylko  zgasłych  zórz  ogniska  tleją; 
Tam  skrzepły  zaświatowiec  lodami  rozdęty, 

I  nieroztopnym  zamrozem  ujęty, 
Tłocząc  chropawe  sryże,  i  zaspy  wieczyste, 

Wzniósł  śnieżną  głowę  nad  obłoki  mgliste: 
A  poznawszy  twe  dzieci  z  rycerskiego  lica, 

Przy  konającym  kagańcu  księżyca, 
Obrosłą  szronem  ręką  na  oóniku  wsparty. 

Kreślił  ten  wyrok  z  swej  wieszczbiarskiej  karty: 
„Czegóż  jednego  ojca  dzieci  się  kłócicie? 

„Złączcie  się  z  sobą,  a  świat  roztrącicie.** 
Nie  scierpiała  tej  wieszczby  Hela  niezbłagana, 

Do  Skandynawców  od  Słowian  wygnana; 
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Niecny  wyrodek  bożyszcz  olbrzymiego  rodu, 

Matka  łez,  nędzy,  moru,  wojen,  głodu; 
A  krztusząc  się  twą  sławą  przez  wieków  dziesiątek, 

Miota  się  podciąć  tak  bujny'  zawziątek. 
Trzykroć  iskrzącem  ślepiem  zmierzywszy  twe  dzieci, 

Dwudziestoletnich  wojen  pożar  nieci. 
Zawyła  z  gór  Ryfejskich  w  surmy  róg  ctirapliwy. 

Ląd  i  Ocean  wstrząsając  burzliwy. 
Widziszli,  jak  jej  rykiem  ocknione  narody 

Wzdętą  kurzawą  okryły  twe  grody? 
A  niecne  brudnej  Czerni  i  Trackie  tabory 

Ostrzą  mordercze  dzidy  i  topory! 
Widziałeś  ród  swój  w  sławie  i  szczęściu  potężnym: 

Znaj  go  w  złym  razie  ślachetnym  i  mężnym. 
Stęka  ziemia  orężów  lasem  nasterczona, 

Z  ukrwawionego  lejąc  powódź  łona; 
Niezgaszonym  pożarem  powiaty  goreją. 

Miasta  i  zamki  w  ich  popiołach  tleją; 
A  pędzone  w  Scytyjskie  stepy  błędne  matki, 

Wloką  przy  koniach  powiązane  dziatki. 
Lądowców  i  zamorców  szarańcze  zagony. 

Ze  pniem  pożarłszy  odbieżane  plony, 
Nieprzerodne  obszary,  które  ich  żywiły, 

Kośćmi  zasiały  i  krwią  napełniły. 
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Głód  z  pomoridein,  ostatni  dwaj  nieprzyjaciele, 

Zwlekając  w  stosy  niegrzebne  piszczele, 
Niedogryzki  ich  sobie  wydzierają  wzajem, 

Rozwlókłszy  sztandar  nad  zaśniętym  krajem. 
Już  grunt  twój  rozorały  tłumy  najezdnicze, 

Unosząc  zdarte  łupy  i  zdobycze; 
Zdaje  się,  że  z  całego  wnuków  twych  plemienia 

Nie  pozostanie  śladu  i  imienia: 
A  oni,  ledwo  hasłem  Tyszowieckiej  zgody 

W  chlubne  do  sławy  wprzęgli  się  zawody, 
Zadmuchnąwszy  rozdęte  nieszczęściami  fale, 

Podobni  w  morzu  zatopionej  skale, 
Na  rozsiepanym  łzami  i  krwią  Oceanie, 

Nieporaszone  wznoszą  panowanie. 
1  znowu,  jakby  nigdy  chwały  swej  niesyci, 

Nlezgojonemi  bliznami  okryci, 
Na  ogłoś  zagrożenia  upadkiem  ostatnim. 

Lecą  na  pomoc  Rakuzańcom  bratnim. 
Wpatrz  się  im,  jak  ua  szczycie  niedostępnych  Tatrów, 

Nowi  władacze  piorunów  i  wiatrów, 
Świetnemi  wśród  obłoków  połyskują  roty, 

I  na  dół  groźne  dźwigają  namioty. 
Ledwie  ziemi  dotknęli,  ledwie  się  spotkali, 

Piorunnym  trzaskiem  wszystkolomnej  stali. 
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Prysła  Azyaiyckioh  obozów  potęga. 

Próżno  wielbłądy  do  ucieczki  sprzęga; 
Rozsiekane  tabory,  rynsztunki,  obrońcę. 

Wiatry  rozniosły  w  cztery  świata  końce. 
A  Dunajf  stary  świadek  pogromców  Sarmackict), 

Ród  ich  uczuwszy  w  pokoleniach  Lackich, 
Warząc  w  skalistych  trzewach  tułowy  bezgłowne, 

Zwłoki  Alepu  i  Mekki  szanowne, 
Na  wybrzeżach  Pontyckich  paszczą  siedmiopręgą 

Igra  z  Azyjską  strzaskaną  potęgą. 
Zalękłe  Garamantów  i  Numidów  tłuszcze 

Klęską  swych  braci  napełniają  puszcze; 
A  Europa  tak  ważnym  ocalona  czynem, 

Wieńczy  twych  wnuków  podzięki  wawrzynem.  — 
Lecz  oni  syci  siebie^  w  dobry  byt  zamożni. 

Ni  z  nędz  sąsiednich  korzystać  nałożni. 
Całą  chcą  mieć  nagrodą  tylu  trudów  sławnych. 

Przyjaźń  i  wdzięczność  pobratymców  dawnych. 
Nieświadomi  I  jak  dobre  złem  się  często  płacił 

Ni  w  nich  wdzięczności,  ni  w  nich  znajdą  braci. 
Tymczasem  zawiedziona  Hela  się  rozjadą, 

I  od  wściekłości  siebie  nie  posiada; 
Że  całym  swym  wysiłkiem  krwawego  rzemiosła, 

Miasto  zagłady,  sławę  twą  rozniosła; 
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Szarpie  zaśniadłe  zmarszczki,  krwawy  język  kąsa, 

I  niedołęztwem  ludzkich  sił  potrząsa. 
Więc  rzuciwszy  Diewskóme  zamuchy  oręża, 

Płodny  w  piekielne  sztuki  mózg  natęia; 
A  wrzaskiem  napełniwszy  podziemne  pieczary, 

Spędza  z  legowisk  róinych  jędz  poczwary, 
Piekłowładnego  Nii  rozpłodną  potęgę, 

I  z  niemi  wieczną  wykrztusza  przysięgę: 
Zgładzić  tych  Sławorodów  śmiertelnym  pokojem, 

Których  niemogła  wstępnym  zwalczyć  bojem. 
Widzisz  ją?  jak  po  norach  ukasana  lata. 

Węże  i  źm^e  w  warkocze  zaplata; 
I  w  skwierczących  skorupach  przewarząjąc  jady. 

Sieka  syczące  padalce  i  gady, 
I  trzewa  bazyliszków  i  wątroby  smocze; 

Szepty  nad  niemi  bezecne  bełkocze, 
Wziewając  w  nie  czarodziejstw  swych  wycisek  cały, 

By  cieniem  samym  i  tchem  zabijały. 
Więc  kręcąc  w  jednej  ręce  gównie  roziskrzone. 

W  drugiej  trucizny  śmierciami  natcłmione, 
Czarodzicjnym  swym  dymem  dzieci  twe  okurza, 

I  zdradnej  dszy  mdły  obłok  wynurza. 

Zdarty  z  kudłów  rój  wężów  w  zanadrza  natyka« 

Zaskwiemą  czarę  z  jadami  podmyka. 
Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  II.  1 3 
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Wnet  pręgaly  wężoród  wdziera  Bię  do  serca, 

Trójnitnem  żądłem  drgające  przewierca. 
Hela  wytrysłe  rany  jadami  zasklepia. 

Omdlałych  parą  swej  czary  pokrzepia. 
Lecz  już  w  zarodku  życia  skwiemy  jad  skutkuje, 

Trzewa,  szpik,  kości  pożarem  ząjmige, 
I  cały  płyn  ślachetnej  krwi  twojej  umarza; 

Niestety  1  w  karły  olbrzymów  przetwarza! 
Az  Hela  obalonym  nawet  niedowierza. 

Ucha  nadstawia,  drżący  sztych  przymierza; 
I  ledwo  ich  ziepaniem  skrzepłem  ośmielona, 

Zaczyna  czary  od  pierwszego  grona. 
Wnet  jedni  uznojeni  trudem  zasypiają; 

Niekiedy  sławą  ojców  swych  ziewają. 
Zwodnicze  im  po  głowach  marzenia  się  roją. 

Że  najbezpieczniej  swym  nieładem  stoją. 
A  jeźli  przetrą  oczy  wśród  marnego  wrzasku, 

Hela  je  traftiie  zwraca  gorścią  piasku. 
Głaszcze  dumę  kadzidłem,  prywatę  nadzieją, 

I  blizką  chlebów  wysłużnych  koleją. 
Obmierzłym  samolul^com  wlewa  duszę  z  ciosu. 

Skrzepłą  na  związki  powszechnego  losu ; 
Byle  im  utreflony  włosek  nie  spadł  z  głowy, 

Matkę  i  braci  przedadzą  w  okowy. 


LECH.    PIEŚŃ  I.  496 

Tym  mierziąc  cnotowlewczy  pokarm  własnej  matki, 

Smakiem  mózg  obcej  zawraca  rogatki; 
Dumni,  że  tam  zmieniwszy  i  mowę  i  serce, 

Żywczego  gniazda  nikczemni  oszczercę, 
Zagładziwszy  przyrodnią  ceclię  obyczajów, 

W  obcych  przewierzgli  firców  i  ratajów. 
Owych  sztuczniejszym  jędza  przemysłem  podchodzi, 

Wyższe  nad  ludzi  jestestwo  w  nich  rodzi: 
W  sobie  widzą  ojczyznę,  w  sobie  jej  zaszczyty, 

Lud  im  uklękać  winien  pospolity; 
Oni  władzców  sadowić,  i  władzcami  władać, 

Nie  tknąć  ciężaru,  a  wszystko  posiadać: 
Niech  jeno  kto  zawini  ich  żądzom  i  dumie. 

Świat  się  zagrzebie  w  popiołach  i  rumie. 
Choćby  przyszło  o  pęta  i  na  klęczkach  prosić, 

Miło  im  pęta  w  zemście  dumy  znosić. 
Widzisz  te  matkobójcze  w  ich  ręku  oręże? 

Wieleż  niewinnych  głów  niemi  polężel 
Otaczają  ich  w  koło  służalec  nikczemni, 

Radą,  językiem,  postawą  najemni. 
Hela  im  chwatkim  szmelcem  namazuje  ręce, 

W  skromnej  za  zwrotne  usługi  podzięce, 
A  kiedy  chytrą  sztuką  swego  dokazała, 

I  milijony  ofiar  zgotowała, 

i3« 
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Pochichqjąc  złośliwym  uśmiechem  vresoła, 

I  zbójczym  zezem  tocząc  wzrok  do  koła, 
Łup  gotowy,  i  wiecznej  zwady  kość  wskazuje. 

Ciała  bez  duszy  krukom  zostawige. 
Próżno  je  w  smutnym  zgonie  duch  ślaohetoy  cuci: 

Zewnątrz  bezbronni!  a  wewnątrz  otruci  1 
I  tak,  których  pożercze  wieki  nie  pożyły, 

Ani  tysiące  narodów  zwalczyły; 
Jedna  złośnica  wątku  zguby  ich  dopłata. 

Pryska  z  radości  i  w  piekła  ulata.  — 
Błądzęlit  czy  się  walą  tej  świątyni  ściany? 

I  świat  upadem  kołysze  zachwiany? 
Ziemia  się  pod  nogami  mojemi  rozdzierał 

O!  jakiż  odmęt  przepaści  otwierał 
Jakież  wulkany  lawą  ognistą  ziewają  1 

Wszystkie  żywioły  płoną  i  znikają! 
Co  widzę?  twój  następca  pięćdziesiąty  czwarty 

Nędznie  polega  z  twych  znamion  odarty  I.. 
Jessol  o  wielki  Jesso!  dokąd  mię  porywasz! 

Co  za  widoki  okropne  odkrywasz! 
Tenli  kraj?**...  Chciał  domawiać,  lecz  słowa  przecięte 

Uwięzły  w  krztani,  zwarły  usta  święte.  — 
Cała  się  chylącego  starca  twarz  zmieniła, 

Głowa  rozchwianym  włosem  najeżyła. 
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Padł  w  zachwycie  na  ręce  zbladły  eh  ofiaroików, 

Wśród  zajękanych  wrzasków  i  okrzyków. 
Piersi  bóstwem  rozdęte,  coraz  się  wzdymały , 

Oczy  zl)łąkane  srogi  wzrok  miotały; 
I  usta  zapienione  i  drgające  członki, 

I  rzutne  ciria  całego  uchronki, 
Wskazywały  okropne  w  zachwycie  widziadła, 

Na  które  drżała  dusza  z  sił  opadła.  — 
W  tem  się  krwawy  od  wsdiodu  obłok  w  krąg  zatoczył, 

I  wnet  okropną  nocą  się  zamroczył. 
Zadrżała  hukiem  ziemia  —  a  echa  z  pod  ziemi 

Odzywały  się  głosami  różnemi.  — 
Wycia  psów,  rżenia  koni,  orężników  szczęki. 

Niewiast  i  dzieci  pomieszane  jęki; 
A  jakby  świat  oł>alió  chciały  Mrszystkie  bogi, 

Nowe  napędzał  strach  za  strachem  trwogi.  — 
Gwizdnął  z  granitnych  wieżów  ICrępaku  posady 

Głośny  Bóg  Sławien,  Pogwizd  wichrowłady, 
I  na  cypel  Krywanu  wzniósłszy  się  z  łoskotem. 

Struchlał^  ziemi  zagroził  wywrotem. 
Tęcza  mu  uiskrzała  rąbkiem  biodra  święte. 

Pryskały  gniewem  policzki  rozdęte; 
Chmury  drżący  podnóżek  ze  drżeniem  nosiły, 

Zalewne  Imrze  w  ręku  się  rodziły. 
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W  koło  niego  w  jaskiniach  wichry  zaryczaly, 

Jęknęły  góry  i  sterczące  skały. 
A  on  poświstnem  berłem  strzaskawszy  zawory 

W  krzemiennych  bokach  Repy  i  Jawory, 
Oddając  na  łup  smutny  niebotyczne  Tatry, 

Spuścił  warczące  na  łańcuchach  wiatry. 
Te  rozszalone  pierwszym  nabytkiem  swobody, 

Rozdarłszy  paszczę  skahstej  zagrody, 
Hartownym  łbem  strzaskały  cypel  Tymanowy, 

I  nasterczony  marglem  kark  Koprowy. 
Zaszumiały  szelestem  okropnym  urwiska, 

Wstrząsły  morskiego  oka  topieliska. 
Legły  na  Babich  górach  topole  i  sośnie, 

Od  swych  prawnucząt  płakane  żałośnie; 
I  dumnej  Magurzanki  modrzewy  odwieczne, 

1  Beskidowe  cisy  jadoleczne. 
Toż  świerkorodnej  Tupny  żywiczne  wierzchnice. 

Bratnich  Szlązaków  pierwotne  granice. 
Kędy  Wisła  w  kolebce  igrając  wśród  trzciny. 

Wzrasta  na  ksienią  Słowackiej  krainy; 
I  cały  dumnych  Tatrów  wieniec  drzewowłosy. 

Wieki  przeżywszy,  martwe  zaległ  stosy. 
Skrzepłe  śniegi  w  tysiące  wezbrawszy  strumieni. 

Niosąc  nawałę  tramów  i  kamieni, 
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W  nową  postać  poziome  przybrały  niziny, 

Z  wądołów  góry,  z  gór  tworząc  doliny. 
Rycził  skot  rozegnany  na  błędne  usterki, 

Ostatni  posag  omdlałej  pasterki; 
A  tak  żałosny  widok  ukazawszy  światu, 

Z  rozoranego  królestwa  Karpatu, 
Godne  ?ogwizda  syny,  za  jednym  odwrotem, 

Na  Łysej  górze  zagrzmiały  turkotem. 
Już  tam  La  pniu  nie  ląjrzeó  pożywnej  buczyny, 

Ni  krąpych  wiązów,  ni  spław^iej  jodliny. 
1  sam  LelaPolela  kościół  (strach  powiedzieć!) 

Nie  mó(ł  się  w  starem  siedlisku  osiedzieć. 
Święta  góra  odartych  ozdób  swych  płakała, 

Drżącym  >łasczyznom  zgon  zapowiadała, 
A  tu  już  plac  sę  nowy  otworzył  do  sławy. 

Dla  drzewoł>mców  zhukanej  obławy: 
Na  trzysta  mil  róvnina  Słowaków  rozwarta, 

0  brzeg  bursafrynny  Bałtyku  oparta, 
Godniejszem  być  się  zdała  dla  nich  bojowiskiem, 

1  w  czystem  poh  męztwa  widowiskiem. 
A  tu  kto  już  opowie  ^drygnienie  natury? 

Kiedy  rozdęte  brzemionami  chmury, 
Z  rozsiepanego  piasku  i  tiętnej  kurzawy, 

Igrając  młyńcem  wśrói  okropnej  wrzawy. 
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Jasną  pochodnię  słońca  tumanem  zakryły, 

I  z  czarnych  kirów  namiot  roztoczyły. 
Legły  za  pierwszym  sztarmem  i  domy  wyniosłe, 

I  chaty  strzechą  Ql>ogą  zarosłe. 
Żyzne  niwy  zabójcza  gradem  w  ziemię  wbito 

Zapowiedziały  głody  nieprzeżyte. 
Kłosorodna  Dziewoąja  ręce  załamała, 

I  łzy  ze  łzami  rolników  mieszała. 
Rzeki  się  wstecz  cofnęły,  a  zbożne  komięsi 

Zerwane  z  kotew,  ciskane  o  brzegi. 
Na  rafach  i  mieliznach  rozwodząc  tamiffe. 

Głodnych  zamorców  rozbiły  nadzieje. 
Toż  i  Gropło  bezdenne,  falą  rozmiotaie. 

Ciskało  z  gniewem  na  kępy  zaline 
Wyciętych  Hermundarów  rdzawej  łfoni  szczątki, 

Ałanowego  pogromu  pamiątki. 
Już  się  ta  światpburcza  powódi  i  nawała 

W  Lemizoleckie  granice  zbiżała. 
Gońce  gromu  trójzębym  wywąjfjąc  młyńcem. 

Gnały  rój  śmierci  ł>łyskonym  gościńcem, 
A  gdzie  piorun  niechybnym iijął  cel  pomiarem, 

Dąb  albo  sośnia  [rfonę^  pożarem. 
Zadźwięczała  szelestem  kościoła  wierzchnica, 

I  poświętnego  gaju  okolica. 


LECH.    PIEŚŃ  L  S04 

Coraz  nowe  straszydła  po  niebie  i  ziemi 
Przelatywały  skrzydły  pierzchliwemi. 

Zamarło  czucie  wszelkie  —  i  natura  cała 
Blizkiego  zgonu  ze  drżeniem  czekała. 
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W  takim  stanie  gdy  przestrach  świątynię  zajmował, 

I  w  skrzepłych  twarzach  bladą  śmierć  piętnował, 
Tłocząc  martwych  nieruchem  ciało  otrętwiałe, 

Gęby  rozwarte,  oczy  posłupiałe; 
Przerwał  Lech  zalęknienie,  strachów  nienałożny, 

I  wzniosłym  głosem  lud  ocucił  trwoźny: 
—  „Bogowie  nieśmiertelni  1  i  ty  bogów  Boże! 

Coś  z  gwiazd  iskrzących  usłał  twe  podnóże. 
Wielki  Jessol  jeżeli  to  jest  imię  twoje, 

Które  ociera  nasze  łzy  i  znoje: 
My  zlepki  skaziietne  nie  pojmi^em  ciebie, 

Widząc  cię  w  morzu,  na  ziemi,  na  niebie; 
Jakim  bądź  w  twej  istocie  jesteś  niepojęty. 

Rzuć  zmiłowania  na  nas  promień  święty! 
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Tyś  mnie  obłąkanego  po  morzach  prowadził! 

I  na  tej  ziemi  twą  ręką  osadził. 
Dałeś  mi  przez  mgłę  poznać  dalsze  przeznaczenie, 

I  nieprzerodne  po  mnie  pokolenie. 
Więc  pocliodne  od  ciebie  sam  błogosław  czyny: 

Litijgąc  ojca,  bądź  łaskaw  na  syny. 
Lub  jeźli  mogę  głową  okupić  me  piemie, 

Strzaskaj  mię  gromem  1  przywal  mnie  na  ziemię! 
A  ten  gniew,  którym  późne  grożą  wnukom  lata. 

Przerzuć,  zbłagany,  za  granicę  świata; 
I  te  same  widziadła,  gniewu  posłanniki, 

Przemień  w  radosne  pienia  i  okrzyki. 
Wy  zaś,  co  mnie  słuchacie  różnych  ziem  ludowie, 

Uwierzcie  fałszem  niezmazanej  mowie: 
Wszystko  to,  co  ten  kapłan  z  ust  świętych  wyronił, 

A  resztę  mrokiem  przyszłości  zasłonił, 
Ma  początek  od  bogów:  ich  wieczne  wyroki. 

Jednym  językiem  krążą  świat  szeroki. 
Toś  mi  samo  mój  ojcze  nieodżałowany, 

0  ty  Annonie  mój  nieprzepłakany! 

Toś  mi  samo  na  brzegach  Illiryjskich  morzów. 
Stokroć  rozwodził  aż  do  późnych  zorzóWy 
I  dalekie  początki  naszego  tam  rodu, 

1  przeznaczenie  mego  tu  przychodu. 
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Nie  obcym  ja  przybyszem,  ani  w  obcej  ziemi, 

Łączę  się  z  wami  bracią  tu  mojemi; 
Kośó  z  kości  ojców  naszych,  ród  jeden  składamy, 

I  jednym  wszędzie  dachem  oddychamy. 
Gniazdo  nasze  tak  stare  jak  morza  i  rzeld. 

Którym  imiona  daliśmy  przed  wieki. 
Jeszcze  w  tej  części  świata  dziki  zwierz  panował. 

Ni  w  niej  na  ludzki  żywot  pług  pracował; 
Kiedy  naddziady  nasze  z  azyjskich  goiazdowni 

Przyśli  tu  naprzód  od  Kolchów  wędrowni; 
A  zorawszy  nawami  różnych  mórz  brzemiona, 

Runokradczego  ścigając  Jazona, 
Niezbłaganym  Gety  gniewem  ustraszeni, 

I  do  spoczynku  stałego  stęsknieni, 
W  niemieszkalnej  Istryjskiej  krainie  osiedli, 

I  starożytnej  Poli  mur  wywiedli. 
Toż  po  nich  jednogniezdoi  ojczyce  Partenu, 

Założyciele  Kromny,  Erytenu, 
Ród  Sarmatów  Henety,  ród  nieprzepleniony, 

Z  pobratymczemi  złącznie  Paflagony, 
Unosząc  z  Antenorem  Troi  zgorzeliska. 

Nad  Erydanem  wszczepili  siedtiska; 
A  znalazłszy  tam  swoich  przesadnych  krajowców, 

W  bratnie  sklejeni  ciało  jednomowców, 
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Długiem  pasmem  swych  osad  llliryk  okryli, 

I  środoziema  jądro  osaczylL 
Oni  te  starowieczne  ojców  swych  podania 

W  nowosiedlinu  przenieśli  mieszkania: 
Jak  niegdy  rozpleniony  ród  ich  pierwiastkowy, 

Z  niepamiętnego  Assarmota  głowy, 
Pierwsze  pod  Armeńskiemi  gniazdo  swe  górami 

Assarmotei  uwiecznił  wieżami. 
A  potem  zbiegłszy  Tauru  i  Kaukazu  skały, 

Na  przyszłe  trudy  znojem  ordzewiały, 
Pomknione  aż  do  Indu  rozkrzewił  roiska, 

Różnych  narodów  przybrawszy  nazwiska. 
Z  tych  jedni  ulubiwszy  Hirkańskie  zatoki, 

Gdzie  z  drugśm  światem  igra  nurt  głęboki, 
W  starych  Medów  i  Partów  dzielną  krew  przeleli, 

I  wschodowładczym  duchem  je  natchnęli. 
Inni  znowu  osiadłszy  nad  Euiynu  brzegiem, 

Pokrewnym  państwa  skleili  szeregiem. 
Ztąd  Rolchy,  Kapadold,  Ledy,  Paflagony, 

Dziewicze  z  męzkiem  sercem  Amazony, 
Ztąd  Gięty,  Hiperborce,  Cimbry  i  Celtowie, 

Hesperyanów  pierwsi  zarodkowie. 
A  gdy  tylu  narodom  jestestwo  nadali. 

Przy  sobie  cecłię  gniazda  zachowali. 
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Chlubni  z  pierworodnego  imienia  Sarmatów, 

Krawędź  północną  dwóch  ująwszy  światów, 
Sto  pokoleń  zapłodem  rozsiali  ostatnim. 

Niedzielnych  sercem  i  językiem  bratnim. 
Z  tych  jedni  rozpuściwszy  na  zachód  zagony, 

Sturzecznej  Rhei  zgnietli  kark  spieniony; 
A  drudzy  starożytnej  Mazaki  gniazdowce, 

Z  wschodu  na  pófaioc  przetaiłszy  manowce, 
Mierząc  hartowne  siły  z  morzem  zlodociałem. 

Ścieśnieni  Obą  i  Ryfejskim  wałem, 
Po  śnieżystej  przestrzeni  ród  swój  rozpostarli, 

I  na  ośniku  świata  głowę  wsparli. 
Takiego  rodu  ojce  nasi  być  godnemi 

Pokazali  się  i  w  południej  ziemi; 
Dotąd  ich  sławą  dyszą  i  rypy  Rurwanki, 

I  dziejośpiewne  skotarzów  multanki. 
Jak  oni  rozłożywszy  tabory  wędrowne, 

Tworzyli  sioła  i  grody  warowne, 
I  nowej  swej  drużynie  pisali  te  prawa: 

„Cnota  wasz  żywioł  -^  a  rzemiosło  sław^.**^ 
Jak  polem  Sekulotów  i  Liburnów  plemię, 

Uprawiających  wspólną  z  niemi  ziemię, 
Sprzymierzywszy  sojuszem  ku  stałej  obronie, 

Przeżyli  wieki  na  pokoju  łonie. 
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Ni  swobody  ich  mieszał  z  drogiej  morza  strony 

Starych  Karetów  groźny  gród  wzniesiony; 
Którzy  póki  rozumem  Tacyusza  żyli, 

I  Romulową  strzechą  nie  gardzili; 
Poty  ojcowie  nasi  w  ufnej  z  niemi  wierze, 

Zamierzchłe  wieldem  dzierżyli  przymierze. 
Lecz  skoro  rozwydrzeni  najeżdżać  sąsiady, 

I  naszej  tykać  zaczęli  posady, 
Dobrze  im  nasza  Jewka  we  znaki  się  dała, 

Gdy  hardym  posłom  łby  poucinała. 
Lepiej  nasze  sąsiedztwo  czuły  Macedony, 

I  wódz  ich  kręgiem  świata  nie  zamkniony; 
Który  chociaż  przewrócił  całą  przestrzeń  wschodu. 

Nie  śmiał  naszego  nigdy  tykać  rodu. 
Sami  tylko  niesyci  łupieztw  Nadtybrzańce , 

Sypiać  wzdłuż  świata  ludotłoczne  szańce, 
A  nie  mogąc  pamięci  Jewki  naszej  strawić. 

Usadzili  się  bytu  nas  pozbawić; 
I  wydarłszy  nam  Szczodre,  dawnych  sprzymierzeńców 

Ze  starym  Gieńcą  przemienili  w  jeńców. 
Ale  sami  bogowie  za  nas  się  ujęli, 

I  zemstę  naszej  krzywdy  na  się  wzięli. 
Jakoż  dawno  ten  wyrok  ich  zapowiedziany 

Między  naszemi  chował  się  kapłany: 
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—  Że  jakiś  lud  z  północy  aoiał  ich  dumę  skrócić, 

I  snękanemu  światu  wolność  wrócić.  — 
A  co  w  ludzkim  rozumie  niepodobnem  było, 

To  woli  bogów  w  kresce  nie  zmyliło. 
Właśnie  wtedy  pamiętny  mój  ojciec  się  rodził, 

Gdy  wasz  Modygił  z  nad  Wisły  wychodził; 
A  widząc  rozrodzono  u  was  Wandality, 

Pośluzne  Alpów  przeskakiwał  szczyty; 
I  napełniwszy  Gallów  pogromem  siedliska, 

Przenosił  przestrach  w  Iberów  pastwiska. 
Widząc  to  starzy  ludzie,  już  pomrukiwali, 

Że  ta  nawała  dumny  Rzym  obali. 
Jakoż  wieku  tym  wróżbom  nie  uszło  połowy, 

Kiedy  Gąsiorek,  wnuk  Modygiłowy, 
Utopił  rohatynę  w  owej  świata  głowie, 

Tvln  narodów  i  wieków  budowie. 
I  oczy  mego  ojca  na  to  poglądaly. 

Jak  dni  czternaście  złomki  jej  gorzały. 
A  ci  co  nasz  rozrodek  grubą  dziczą  zwab'*, 

Pod  jąj  szczerbaki  drżący  kark  schylały. 
Takto  uciski  ludów,  choć  w  kroku  leniwym. 

Ścigają  bogi  pogromem  straszliwym! 
Lecz  oni  i  o  jednym  człeku  równie  myślą, 

Jak  gdy  narodom  całym  losy  kryśląJ 
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Z  ich  się  woU  rozwinął  wątek  mego  życia, 

A  w  nim  skazówka  mego  tu  przybycia. 
Bo  kiedy  matka  moja  Hersa  ulubiona, 

Wśród  obrzędnego  mych  postrzyżyn  grona, 
Stawiwszy  mnie  w  Polańskiej  Dzilii  świątyni, 

Matczyne  modły  za  me  zdrowie  czyni, 
1  miękcząc  łzami  świętych  ołtarzów  podnóżek, 

Wyprasza  dla  mnie  pasmo  szczęsnych  wróżek; 
Przychylne  matkom  bóstwo  w  głębi  zadźwięczało, 

I  w  szeleście  kortyny  świętej  głos  wydało: 
„Wysłuchanaś  niewiasto!  imię  twego  syna 

„Ulubna  bogom  przybierze  kraina. 
„Sława  jej  przejdzie  kresy  wschodu  i  zacłiodu: 

„Syn  twój  ma  szukać  gniazda  tego  rodu.*' 
Padli  na  drżące  klęczki  cnotliwi  rodzice. 

Wznosząc  ku  niebu'  rozrzewnione  lice; 
By  ten  wyrok  ludzkiemu  pojęciu  zawiły, 

Szczęśliwym  na  mnie  skutkiem  wyjaśniły. 
Ztąd  się  zaczęły  różne  wnioski  i  stosunki, 

I  koło  mego  wychowu  starunki. 
Ztąd  mój  ojciec  podania  stare  z  sobą  godził, 

I  dawnych  wodzów  Sarmackich  przywodził: 
HeUssę,  Filaressa,  Pamfila,  £uzyna, 

Toż  dwóch  Alanów  i  Reatvlina. 
Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  II.  1 4 
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Które  który  krainy  osiadł  e  swym  oddctałem, 

I  gdzie  ich  gniazda  szukać  w  czasie  ndałem. 
A  niepewne  domysły  oddając  pniyszłodci, 

Duchem  swym  karcił  giętkość  mej  młodości; 
Godne  przyszłych  przeznaczeń  wrażrt  mi  zal>awy. 

Oręż,  turnieje,  i  rycerskie  sprawy. 
Jeszcze  dzieckiem  po  górach  goniąc  tory  srogie, 

Nawykłem  diwigać  oszczepy  dwurogie; 
A  ten  koń,  i  ten  lampart  co  na  mnie  widzicie, 

Trzem  wodzom  Huńskim  kosztowały  życie. 
Wydarłem  to  oboje  hardemu  Dzturdzieli, 

Zbójecką  duszę  wywlókłszy  z  gardzieli; 
I  tym  samym  orężem  zgładziwszy  dwóch  innych, 

Tabor  im  panien  odbiłem  niewinnycli. 
A  gdy  bogaty  plonem  do  domu  powracam, 

Niestety  I  ojca  w  skonaniu  utrącam  I 
Jeszcze  mi  rękę  ścisnął,  śnieżnej  uniósł  gtowy^ 

Temi  na  zawsze  żegnając  mię  słowy  : 
Synu  mój!  kochaj  zawsze  twój  ród,  cnotę,  bogi: 

„Oni  ci  wskażą  twej  ojczyzny  progi. 
W  krotce  po  mnie,  tą  samą  zdobyczą  okryty, 

„Wszczepisz  twą  głowę  w  naród  znakomity. 
„I  owe  gniazdo  wieszcze  ujrzysz  niespodziany, 

„I  przyszłe  przyszłych  twych  pokoleń  zmiany. 
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„ Wkróto  epo  mnie.**  W  pneciętem  słowie  duch  śUcbetoy 

Uiedał  z  ciała,  »krył  aię  w  obłok  świetny.  — 
O  dniu!  pamięć  o  tobie  zawrze  mqje  oczy, 

A  póki  żyję  striuniei!!  łez  wytoczy. 
Padłem  na  twan  cgoowską,  i  żalem  ściśniony, 

I  pożegnaniem  wieszczem  przeoikniony* 
O!  wieleż  razy  skrzepłe  usta  całowałem, 

I  za  niewrotnym  duchem  skargi  słałem! 
Gzemu^eś  ćwięty  cieniu  i  ojca  mię  zbawił, 

I  w  zawiłości  przyszłość  mą  zostawił! 
A  gdy  czułość  synowska  ł>ogom  ustąpiła, 

I  drogie  zwłoki  wdzięcznością  uczciła; 
Powtórzone  wyroki  w  sercu  się  ozwały, 

Za  każdym  krokiem  błędną  myśl  ścigały. 
Raz  mię  rozkaz  szukania  gniazda  mego  rodu 

Pędził  na  morza  północy  i  wschodu; 
Znowu  wieszczy  duoh  <vca  w  domu  zatrzymywał, 

I  tych  przeznaczeń  biizki  kres  wskazywał. 
Przemógł  wyrok  Ozilii  —  ród  mój  tu  przypłynął: 

Więo  go  tam  szulcać,  gdzie  nąjpierwej  słynął. 
Do  tego  i  poliożne  maiki  mei  powieści, 

O  starożytną!  Hiperborek  części; 
Jak  one  z  głębia  nasząj  pierwotnąj  rodziny, 

Niosły  do  Delu  w  koszykach  daniny; 

U* 
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Potwierdzały  mój  domysł,  że  ko  gniazdo  święte 

W  mem  przeznaczenia  musi  być  objęte. 
Więc  zburzoną  Huńskiemi  najazdy  ojczyznę, 

Czechowi  bratu  oddawszy  wpośoiznę, 
Którego  Hersa  drugim  połogiem  powiła, 

I  wnet  obydwóch  nas  osierociła; 
Sam  z  wyborem  rycerstwa,  z  Hadryjskiej  odnogi 

Zacząłem  śledzić  starych  ojców  drogi. 
Lecz  jak  błądzi  kto  woli  bogów  nie  pojmuje, 

Lub  ją  na  opak  głową  swą  nicuje! 
Ledwie  mi  z  oczu  brzegi  Illiryjskie  znikły, 

I  nawy  śmiercią  pogardzać  nawykły; 
Gdy  podobna  do  burzy  dzisiejszej  nawała, 

Błąd  mój  i  bogów  niełaskę  Mrskazała. 
Po  całem  się  rozpostart  morzu  mrok  ponury, 

Ciskając  z  gromem  oderwane  chmury; 
Poruszone  z  bezdennych  przepaści  bałwany, 

Szturm  przypuściły  gniewnemi  tarany; 
A  z  Ijońskiej  cieśniny  wschodowiec  wyparty, 

Pierwszy  w  łódi  moją  uderzył  rozżarty. 
Trzykroć  nią  w  głąb  zawiercił,  tęgi  maszt  zgruchotał. 

Potargał  reje  i  wiosła  rozmiotał. 
Ćwiczony  nasz  Gwiazdokład  na  ułomku  styru 

Zwodził  bój  z  śmiercią  wśród  wartkiego  wiru; 
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Połączona  drużyna  mych  nieszczęść  i  sławy, 

Próżno  ku  naszym  swe  nakręca  nawy; 
Próżno  dwaj  Zulisławce  z  Władybojem  mężnym « 

Ratal  wołają  głosem  niebosiężnym: 
Gnał  je  przodem  północnik  szronem  nasrożały, 

Na  Macedońskie  i  Epirskie  skały; 
A  mnie  nie  wypuszczając  wschodowiec  z  swych  ręku, 

Wśród  majtków  wrzawy,  rozpaczy  i  jęku, 
Pędził  prosto  na  haki  Garganu  sterczące, 

Szarpiąc  do  reszty  rozsochy  skrzypiące. 
Przez  burty  i  szczeliny  molcra  śmierć  wpadała, 

Druga  krzemienną  paszczą  poziewała. 
Już  mój  stary  Radzisław  nieodstępny  boku, 

W  żłe  zrozumianym  ganił  ł)łąd  wyroku: 
I  przejęty  widokiem  oczywistej  zguby, 

Wątpiąc  o  życiu,  bogom  czynił  śluby. 
Jakoż  jedyna  ufhość  w  dzielnem  ich  ramieniu 

Mogła,  nas  w  samem  dźwignąć  zatonieniu. 
Więc  ze  łzami  zawołam:  o  I  wy,  którzy  morzem 

Równie  władacie  jak  lądem  i  zorzem! 
Wy  rodu  Sławiańskiego  litośni  bogowie, 

Rozmnożyciele  i  opiekunowie! 
Wył  którzy  sami  niegdy  służąc  za  przewodzców, 

Starych  Henetów,  naszych  pierworodzców. 
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Po  tych  samych  głębiinaeh  ręką  swą  wodzili, 

I  na  Istryjskini  brzegu  osadzili: 
Rzućcie  na  ich  potomków  potnych  wzrok  baka  wy! 

Żyjem  ich  duchem  i  cnoty  i  sławy. 
Za  wyrokiem  Dzilii  gniazda  ich  S8iikamy» 

Mówcie,  w  ozem  UądztmT  przez  oo  was  gniewamy  ? 
A  jeźli  pierwszy  niegdy  dni  moich  poranek 

Niósł  wam  przyjemny  z  witych  kwiatów  wianek; 
Jeźli  skot  nąjpiękniąjszy  ze  trzody  Annona 

Święcił  ofiarną  krwią  wasze  imienia; 
I  zasłony  utkane  matki  mojej  ręką. 

Czciły  wasz  ołtarz  wdzięczności  podzięką: 
Dajcie  mi,  albo  wasze  zrozumieć  wyroki. 

Lub  na  grób  ojca  unieść  nędzne  zwłoki!  — 
Nie  skończyłem,  gdy  zna^  promyk  niespodziany 

Wynurzył  z  głębia  nocy  świt  różany; 
I  dał  nam  poznać,  jakie  przepaści  i  skały 

Z  tylu  przeznaczeń  zawiązkiem  igrały! 
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,,Błagajmy  ich  ołtarze 


Godne  nas,  godne  bogów  połącząjąc  dary« 

Cootę  do  modłów,  męziwo  do  ofiary/*  — - 
—  Tak  jest,  ofiary  1  krzyknij  Świętosi  przeoacony: 

Ofiary,  dzieci  I  Jesse  już  zmiękczony! 
Sto  cielców  niąjarzmionych,  sto  cielic  nietkniętycli 

Prowadźcie  prędzej  do  ołtarzów  świętych! 
Strójcie  bramy  wawrzynem,  strójcie  młodziei  w  wieńce; 

Rozkujde  więinie,  puście  wolno  jeńce; 
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Nieście  wielkiemu  Jesaie  dary  całopalne, 

I  lampę  świętą  i  wonie  błagalne! 
On  zgubne  wnukom  waszym  gromy  pochamował, 

Zatrząsł  Tatrami  i  winę  darował  1 
Czegóż  czekacie  więcej?  czy  jeszcze  wątpicie, 

Równoli  go  kosztutj®  wrócić  lub  dać  życie? 
Za  mną  ol  bracial  za  mnąl  —  W  tem  skoczył  z  trzynoga 

Wichrem  radości  ciśniony  od  Boga. 
Otrzeźwiał  lud  zalękły:  a  gdy  Lecha  zoczył, 

Trzykroć  nań  upadł  i  trzykroć  odskoczył, 
—  I  tyżeś  to  (zawołał)  pierwszy  z  śmiertelników, 

Z  tylu  wyrocznych tajników; 

Dla  którego  i  przyszłość  zdziera  swe  zasłony, 

I  Jesse  cofa  wyrok  niecofniony? 
Konaj  zaczęte  dzieło:  niechaj  z  tej  przygody 

Uczą  się  przyszłe  twych  wnuków  narody, 
Bogom  ufać,  rozpaczy  serca  nie  otwierać, 

Walczyć  z  piekłami,  Jessie  grom  wydzierać. 
Idź  i  zakreśl  siedzibę  ludowi  wielkiemu, 

W  swych  przeznaczeniach  nieogarnionemu!  — 
Gdy  to  mówił,  obadwa  postąpili  społem, 

Święte  ołtarze  zadrżały  z  kościołem. 
Gmin  z  przestrachu  przechodząc  w  zadziwienie  nowe, 

Rozpierał  tłokiem  gmachy  przysionkowe ; 
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A  burza,  co  wyM^rotem  światu  zagrażała, 
I  z  głosem  Leclia  stopniami  znikała, 

Ściągnąwszy  w  jasne  łono  gromy  i  straszydła, 
Złote  południa  rozpostarła  sknsydla. 
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Odpowiadając  zawsze  szlachetnemu  celowi  związku 
swojego  towarzystwo  nasze,  w  utrzymywaniu  przez 
nauki  języka  narodowego,  tcjto  ostatniej  i  niezatartej 
cechy  rodu  naszego;  kiedy  w  tym  zamiarze,  zebra- 
nym z  różnych  umiejętności  pierwotnym  plonem, 
nadzieje  rodaków  swoich  toź  towarzystwo  już  po- 
cieszyło ;  kiedy  przedsięwzięte  z  oryginałów  greckich 
rozmaite  tłómaczenia,    ulubiony  ojcom  naszym  ten 

język  przelanemi  na  nowe  wdziękami  óciślej.  z  pol^ 
Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  Ul.  4 
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szczyzną  oswajają;  kiedy  nowa  granimatyka  polska 
r  bogaty  słownik  języka  naszego,  dwie  pierwsze  ska- 
zówkl  czystej  i  nieskażonej  mowy,  usilno&ó  kolegów 
naszych  zajmują,  i  wszystkim  pokrewnym  siawiań- 
skim  narodom  niepospolitą  przysługę  zaręczają;  kiedy 
nakoniec  zagubione  wiekami  uczone  prace  dawnych 
Polaków,  gorliwością  i  nakładem  jednego  z  kolegów 
nowe  życie  w  świetniejszej  postaci  odzyskują;  wy- 
padało z  porządku  rzuconych  pierwszych  nasion 
przyszłej  użyteczności  naszcrj,  zwrócić  baczenie  i  na 
tę  znakomitą  gałąź  literatury,  która  wszystkie  języki 
z  pierwotnej  niezgrabności  pierwsza  okrzesała,  i  sto- 
pniami wydoskonaliła,  wszystkich  ludów  obyczaje  i 
czyny  w  ustach  następnych  pokoleń  uwieczniła, 
wszystkie  wieki,  przemiany  i  zaburzenia  świata  prze- 
trwała, a  w  serca  i  czociu  człowieku  nieprzeżyte 
panowanie  założyła. 

Rozumie  tu  zapewne  każdy,  że  mówię  o  poe- 
zyi.  Ale  któż  o  lem  wyższem  I  niewysłowionem 
natchnieniu  mówić  ftdółat  które  jak  ogień  w  gro- 
mach I  błyskawicy  pfzelolny,  wszystko  trawiąc  i 
pożerając,  czuć  siebie  i  szanować,  sle  nłe  pojmować 
zdumionemu  stworzeniu  pozwals.  Nie  próżno  za- 
pewne najodleglejsza  starożytność,  ten  ni^pcjęiy  polor 


PISMA.  3 

i  wygórowanie  dussy  człowieka,  imionami  bóstw 
ronnaitych  upoważniła,  i  dla  nióh  sławne,  a  nie- 
wszystkim  dostępne  góry,  laurami  zaszczepione  po* 
święciła:  nie  próżno  owe  cudotwórcze  lutnie  Lina, 
Orfeusza  i  Amfiona,  sławą  bajecznych  dziejów  po 
świecie  rozniosła;  nie  próżno  owi  nawet,  w  zapale 
i  szczęku  oręża  niezbłagani  światoburzcy,  domy,  fa- 
milie i  mogiły  same  tych  wychowańców  ApolUna  ze 
czcią  poważali;  nie  próżno  późniejszych  wieków 
narody  sławnych  swych  Skaldów,  Bardów,  Druidów, 
i  tysiącami  imion  oznaczonych  wieszczków,  jako 
z  nieba  natchaionych,  i  do  uczestnictwa  tajemnic 
jego  powołanych,  wyższości  stopniem  nad  pospolitą 
sferę  upoważniały;  wszystkie  te  wyobrażenia  posza- 
nowaniem i  podziwem  ludu,  nawet  do  ubóstwienia 
posunione,  dowodzą  zapewne,  ile  mocy,  wrażenia  i 
dzielności,  miała  zawsze  poezya;  i  pochodztwo  jej 
od  samej  kolebki  świata  wyprowadzają. 

Jokoż  pierwszy  zapewne  człowiek,  ten  twór 
nąjszlacbetnicyszy  odwiecznej  Wszechmocności,  du- 
chem nieśmiertelnym  natchniony,  na  łonie  niewinności, 
szczęścia  i  swobody  osadzony,  ogromon  i  niepoję- 
tym szykiem  tylu  istot  koło  siebie  krążących  ude- 
rzouy,  wdziękami  śmiejącej  się  natury  rozradowany, 
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niemógł  Die  uczuć  wyższości  rodu  swojego ;  a  wzniósł-^ 
szy  się  uad  to  wszystko,  nad  czem  panować  miał, 
w  przepełnionem  wdzięcznością  sercu  zawołać  mu- 
siał: Niebo  i  ziemia  słuchajcie  głosu  mojego! 
a  ten  głos  odpowiadać  musiał  wielkości  przedmiotów, 
które  go  uderzyły ;  zgoła  być  musiał  głosem  i  jękiem 
godnym  słuchania  od  nieba  i  ziemi.  Mało  miał  na 
tern,  ten  jedynowładzca  uklękłych  przed  sobą  stwo* 
rżeń,  czuł  on  w  sobie  coś  twórczego  i  bożego;  a 
kiedy  sam  będąc  stworzeniem,  nowych  istot  tworzyć 
i  wyprowadzać  nie  mógł;  usiłował  przynajmniej 
naśladować  tego  nienaśledniego  mistrza,  który  mu 
rzemiosła  swojego  dociekać  pozwalał,  a  następnie 
gromadząc  i  znosząc  wszystkie  widoki  natury,  po- 
równywając  jedne  z  drugiemi;  co  widział  i  ogarniała 
to  wszystko  twórczym  wyobraźni  pęzlem  malował, 
ożywiał;  martwe  i  nieczułe  istoty  duchem,  czuciem 
i  językiem  obdarzał,  ich  myśli  zgłębidł,  i  przenikał; 
słowem,  nieprzerodną  płodnością  dowcipu,  przera- 
dzał niejako  całą  naturę,  która  widząc  się  równie 
piękną  i  ozdobną  w  obrazie  malarza,  jak  była  w 
ręku  pierwszego  wskrześcy,  tem  chętniej  tego  no- 
wego przetwórcy  pośredniczę  panowanie  nad  sobą 
uznała. 


PISMA.  6 

Oto  są  dwa  pierwsze  nasiona,  które  zrodziły 
poezyą:  serce  czułe,  szlachetne  i  wyniesione;  ima- 
ginacya  żywa,  przenikła,  obejmiąjąca.  Człowiek  istoty 
swojej  w  żadnym  stanie  i  położeniu  przerodzić  nie 
mógł;  a  następnie,  gdzie  tytko  znaiazł  się  człowiek, 
tam  smak  i  znajomość  poezyi  zaszła.  A  kiedy  te 
dwie  własności  czucia  i  pojęcia,  nierozdzielne  od 
istności  człowieka,  ograniczone  jednak  mniejszą  łub 
większą  sprężystością  żywotnycłi  poruszeń,  nieje- 
dnakowo w  każdym  rzecz  jedne  malowały  i  wyra- 
żały; z  pilnej  rozwagi  i  porównywania  jednej  pię- 
kności z  drugą  zrodziły  się  przepisy;  nie  samo- 
władnie narzucone,  ale  sercu  cdowieka  wyczerpnione, 
które  co  raz  wdzięcznem  i  przyjemnem  uznało, 
zawsze  w  niem  sobie  smakować  będzie. 

Stosunek  przepisów  zgodny  ze  stanem  i  poło- 
żeniem rzeczy,  przybrał  to  słodkie  i  dobroczynne 
natchnienie  w  tysiąc  oddmiennyoh  postaci.  I  tak, 
inaczej  niościgłym  wzniesione  lotem  na  wierzchołek 
Syonu,  dziwy  niepojęte  Twórcy  wdzięczną  arfą  Da- 
wida wysławia,  rzeki  i  morza  w  swym  biegu  wstrzy- 
miąje,  wiatry  ucisza,  góry  rozmiata,  niedostępną  za- 
słonę przeszłości  rozdziera,  a  obecnem  i  następnem 
pokoleniom,    w  głębi   tajemnic  ukryte  wyroki  ogła- 
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sza;  inaczej  znowu  na  poziome  niziny  spuściwszy 
się,  polęine  narody  i  króle  do  przeważnych  czyndw 
trąbą  Homera  zwołuje ;  posadę  światowladnego  Rzy- 
mu na  brzegach  Tybru  zakłada  z  Maronem.  Inaczej 
okropnością  zbrodni  przestrasza ,  i  cudze  nieszczę* 
ścia  łzami  szanować  uczy  z  Sofoklesem:  inacz^' 
w  uściech  Tyrteusza  rozpierzchnione  8partaaów  sze- 
regi do  szyku  zwr«ioa,  oręż  zalęknionym  narzuca, 
męztwem  zapala  i  wygraną  z  rąk  nieprzyjacielowi 
wydziera;  inaczej  znowu  dalekie  od  wrzawy  i  tur* 
niejów  marsowych  życie  swobodne  wieśniaka,  fle- 
tnią Teokryta  opiewa;  inaczej  z  Pindarem,  Anakreo- 
nem  i  Horacym,  rozmaite  duszy  uczucia  porywczym 
pęzlem  maluje,  a  wdziękiem  lutni  do  uszu  i  serca 
przenosi.  Inaczej  smutki  i  żale  nad  zatoką  Euxyuu 
z  Nazonem  rozwodzi:  inaczej  trafnirm  i  niewinnym 
żartem  zdrożne  obyczaje  prostuje.  A  wreszcie  nie- 
chcąc  pominąć  żadnego  stworzenia,  czuć  i  myślić 
zdolnego,  samym  nawet  dzieciom  i  gminowi  twarde 
mędrców  wyroki,  zrozumiale,  w  pociesznych  bajkach, 
opowiada  z  Bzopem. 

A  kiedy  tyle  dzielnych,  rozmaitych,  nieograni- 
czonych użytków  ten  wisiłek  duszy  człowieka  ro- 
dzajowi ludzkiemu  przynosi,  możeż  nie  być  każdego 


PISMA.  7 

języka  pierwszą  i  eelniejszą  ozdobą?  Próżno  sn* 
rowy  Plato,  acz  sam  roiłośoik  i  rozmyślaez  Homera, 
zamykał  przed  poezyą  l>ramy  w  swojej  idealnąl  rze* 
czypospolitej.  Przekonanie  wieków  dowiodło,  i  do- 
wodzić będzie  tej  prawdy;  że  póki  śniejąea  się 
wiosna  w  pierwsze  wdzięki  i  bogactwa  pięknośd 
rozkwitnioiia,  jest  wieńcem  i  ozdobą  natury;  póki 
młodość  ogniem  i  żywością  wrząca,  nad  sicrzepłym 
i  ostygłym  wiekiem  powabami  swemi  przeważać 
liędzie^  poty  poezya  serca  ludzkiego  żywiołem,  roz* 
koszą  i  zabawą  ł»yć  nieprzestanie. 

M't  nie  jest  bynajmniej  moim  zamiarem,  w  tak 
światłem  posiedzeniu  waszem,  uczeni  mężorwiel  do^ 
wodzić  tej  prawdy,  której  wy  dojrzalszem  doświad-» 
czeniem,  rozwagą  i  wiekiem  nabytą  znajmośdą,  i 
mnie  nauczyć  możecie,  i  prawdziwe  wyobrażenie 
ducha  poezyi  od  gminnych  mniemań  powagą  swoją 
rozróżniacie,  które  aU>o  jej  powierzchowną  szatę, 
pewnym  krokiem  od  kogobądż  skleconą,  ł»łędaie 
biorą  za  same  poezyą;  albo  nadużyciem  jej  nara^ 
dzia,  świętość  i  dostojność  (ej  zaakoniiej  sztuki  nie- 
słusznie znieważają. 

Celem  istotnym  mówienia  mego  jest,  dopełnić 
woli  kolegów  w  uczynieniu  przed  toł>ą,  szanowna 
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publiczności,  krótkiej  sprawy;  jakie  środki  przedsię- 
bierze  towarzystwo    nasze,    aby   i  w  tym  rodzaju 
nauki,    dzielnie    się  przyłożyło  do   uratowania  naj- 
droższego ułomku  roztrąconej  istności  naszej,  w  ję- 
zyku  narodowym  pozostałej.     Zamożny  niegdy  naród 
nasz  w  ludzi  znakomitych  w  każdym  rodzaju,    nie 
mógł  być  z  natury  swojej  zupełnie  ubogim  i  w  poe- 
tów, nawet  w  najodleglejszych   czasach*    Wymowa 
dzielna  i  szlachetna  była  zawsze  cechą  wolnych  i 
potężnych  narodów.    Poezya  zaś,  jak  wiecie,  jest 
rodzoną  siostrą  wymowy,  której  zostawiwszy  w  po- 
dziale męzką  dojrzałość  i  powagę,  sobie  piękność  i 
wdzięki  przywłaszczyła:  a  następnie  obie  te  siostry, 
równie  bawić  i  zalecać  musiały  ojców  naszych.  Po- 
chłonione  wiekami .  ich  prace,    i  ledwie   ze  wspo* 
minków  dziejopisów  słuchu  naszego  doszłe,  są  smu* 
inym    nagrobkiem    tej    prawdy:    dochowane    ślady 
^  wieków  pośrednich  lepiej  rzeczy  dowodzą:  a  w  wie* 
ku  obecnym  rozplenione  za  naszych  czasów  rozmaite 
płody  poezyi,  ponowione  tłómaczenia  Iliady  i  Eneidy, 
zaszczepiony  smak  szkoły  KorneU  i  Rasyna  na  tea* 
trze  naszym;    wreszcie    tyle  szacownych   ułomków 
z  przypadku  napisanych,  tyle  codziennych  prawie  za- 
rodków poetycznych  niepospolitym  geniuszem  ozna* 
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czonycb,  znoszą  zupełnie  to  krzywdzące  uprzedzenie: 
jakoby  natura  skąpszą  być  chciała  w  darach  dowci- 
pu dla  mieszlcańców  póhiocy. 

Lecz  nie  osobiste  popisy,  nie  chlubne  poklaski, 
są  duszą  i  ogniwem  związku  naszego.  Przedmiotem 
jakichkolwiek  prac  i  usiłków  naszych,  jesteście  wy 
wszyscy  szanowni  rodacy,  wasze  dzieci  i  pokolenia, 
wszyscy  mieszkańcy  tej  ziekni,  którzy  ją  niegdy  z  oj- 
cami naszemt  ograniczyli,  znojem  uprawili,  i  wysłn- 
żną  własnością  swoją  nazwali.  Zwrócić  więc  czułe 
i  nieobojętne  oko  na  te  mrowiska  ludów  po  prze- 
strzeni krajów  Sławiańskicb,  jednym  językiem  prze- 
mawiających, utrwalić  w  ich  sercu  przekazane  dzie- 
dzictwem od  przodków  naszych  prawidła  czystej  re- 
Hgji  i  moralności;  uwiecznić  w  ich  ustach  ważniej- 
sze czyny  narodowe,  a  następnie  szacunek  i  miłość 
wspólnego  gniazda  zapienić;  obwarować  to  wszystko 
twardszym  od  muru  i  spiiy  ostępem;  dokazać  tego 
sposobem  łatwym,  krótkim,  do  każdego  serca  i  po- 
jęcia przypadającym:  oto  jest  pierwszy  krok,  którym 
towarzystwo  nasze  usiłuje  rozciągnąć  dobroczynne 
dary  poezyi,  na  wszystkie  wieki,  krainy  i  pokolenia 
Sławiańskie.  W  tym  Celu  postanowiło  ułożyć  sto- 
pniami obszerny,    dokładny  i  zamożny  pieśnioksiąg 
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języka  oaszego,  w  którym  zgromadziwszy  (o  wszystko 
w  pieiniach  iipiewaob,  co  tylko  chrześcianuia,człowie* 
ka  i  Polaka  obchodzić  może ;  aczynii  ten  zbiór  języka 
naszego  dziedzictwem  wszystkich  ludzi  i  pokoleń. 

,  Może  ten  zamiar  zdawać  się  komu  drobnym  i 
poziomym;  może  czyje  odwrócić  oczy*  od  tej  nie- 
winnej serca  i  duszy  prostoty.  Ala  kto  dobro  luda 
nad  blyskotne  pozory  przenosi,  naćladiąje  dobro* 
czynną  naturę,  która  nam  więcej  korzyści  przynosi, 
gdy  cichą  i  spokojną  rosą  niwy  nasze  użyźnia  i  roz- 
zielenia, niż  kiedy  w  błysku  i  trzasku  potęgę  swoje 
obwieszcza.  Aby  zaś  lo  przedsięwzięcie  dojrzatozem 
tylko  okiem  w  skutkach  swoich  przejrzane,  odpowia* 
dało  wszystkich  ludzi  pożytkowi,  pcjęlności  i  sma- 
kowi; porządek  wskazywał,  podzielić  je  na  trzy 
główniejsze  szeregi:  Pieśni  religijnych,  moral- 
nych i  historycznych.  Z  porządku  rzeczy  wy- 
pada porządek  w  postępowaniu*  Roztrząsnąć  więc 
wprzódy  należało  wszystkie  starożytne  w  tym  rodzaju 
zabytki  ojców  naszych,  a  wyborem,  rozkładem  i  do- 
pefaiieniem  onych,  uspokoić  trwożliwośó  podejrzli- 
wych, że  żadnej  w  tym  zamiarze  niebezpiecznej  no-* 
wości  nie  wprowadzamy.  Ale  mówmy  o  tem  samem, 
założonym  dopiero  porządkiem. 


PISMA.  4  Ą 

Prdino  byłoby  powtarzać  wspomniane  już  ode^-^ 
mnie  prawdy,  ie  cześć  bóstwa  była  nąjpierwszym 
prsedmiotem  uczucia  człowieka,  a  następnie  i  głosem 
poezyi.  Żaden  naród  inszego  starszego  podania  i 
pisma  niepokaże,  nad  tę  wiadomość,  jak  przodkowie 
jego  kłaniali  się  bóstwu,  w  jaium  ł>ądź  sposobie  i 
wyobrażenia  ten  nierodzielny  związek  Stwórcy  ze 
stworzeniem  pojmowali.  A  kiedy  mówić  tylko  ma- 
my o  narodzie  naszym,  zostawmy  innym  nieprze* 
chodzoną  przestrzeń  dziejów  świata  całego. 

Nie  wiele  do  niniejszego  cela  naszego  pomoże  pra- 
cowite szperanie,  jakiemi  obrządkami  i  pieciami  starsi 
od  Mieczysława  przodkowie  nasi,  bożyszcza  swoje  wiel* 
bili;  które  do  nieb  bądź  z  północy,  bądź  z  rozsypaną} 
bałwochwaloi  rzymskiej  w  innych  imionach  zawę- 
drowały. Świadectwa  dziąjopisów  i  wędrowców  o 
śpiewach  godowniczych ,  słyszanych  dotąd  w  Uli- 
ryi,  na  cześć  bóstwa  Lado,  wspólnego  przodkom 
naszym,  dowodzą  tylko  rozciągłość  rodu  naszego, 
o  brzegi  adryatyckie  opartego :  lecz  ducha  pieśni  re- 
lig^nych,  dawnych  Sławian  bynajmniej  nie  wyja- 
śniają. Ale  niepotrzebujemy  już  hymnów  na  cześć 
Marzanny  i  Dziewanny  od  lat  tysiąca;  kiedy  zlito- 
wane  nieba  rzuciwszy  na  ojców  naszych   promyk 
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dobroczynny  światła,  na  zwaliskach  bogów  rę^ą 
ludzką  zlepionych,  zaszczepiły  nasienie  prawdy,  ro^^ 
zumu  i  wielkości,  w  którą  się  ojcowie  nasi  stopnia* 
mi  przyoblekli,  a  potem  całą  północ  napełnili. 

Z  dobrodziejstwem  religji  wprowadzony  obrzą- 
dek w  języku  obcym ;  sprawcy  tych  obrządków,  ró- 
wnie ludzie  obcy,  i  mowy  naszej  nieświadomi,  nie 
mogli  zapewne  dopomódz  pierwszym  prawowiercom 
naszym,  aby  zgodnem  i  powszeohnem  pieniem  utrwa- 
lili w  potomkach  wdzięczność  swoje  ku  temu  Bogu, 
który  im  święte  oblicze  pod  zasłoną  wiary  pierwszy 
raz  objawił.  A  następnie  próżno  i  w  tych  początkach 
chrześciaństwa  polskiego,  szukać  w  krajowym  języku 
pieśni  relig^nych.     Pomino  jednak  tych  przeszkód, 
dochowała  nam  starożytność  na  czele  dziejów  i  sta- 
tutów  zapisaną  pieśń   Boga  Rodzica,   którą  jeszcze 
dotąd   po   wszystkich   parafiach  i  przysionkach  ko- 
ściołów śpiewaną  słyszycie.    Zabytek  ten  pobożno- 
ści, jak  mniemanie  niesie,  arcybiskupa  gnieźnieńskiego 
ś.  Wojciecha,  jest  razem  szacownem  znamieniem  na- 
tury języka  naszego,  który  już  w  owych  nawet  cza- 
sach do  rymu  i  śpiewania  ile  tyle  był  zdatny  i  te- 
raz  nam  zrozumiały;    kiedy  inne  narody  z  gruzów 
rozsypanego  państwa  rzymskiego  otrzęśnione,  dopiero 
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namyślały  się,  jaki  język  z  rozmaitej  mieszaniny 
skleić  i  do  nauk  go  przysposobić.  Próżno  niektórzy 
uwłoczyć  chcieli  starożytności  tej  pieśni:  sam  jej 
styl  starością  zaśniedziały  za  sobą  mówi;  a  nam 
miło  zawsze  będzie  czytać  i  wierzyć,  że  przy  odgło- 
sie i  po6ożnem  brzmienia  tej  pieśni,  naddziady  na- 
sze na  zbiegu  Elby  i  Sali  od  zachodu,  a  odu  wschodu 
na  strumieniu  Suli  i  Dniepru,  początkowe  granice 
potęgi  swojej  wykowywali. 

Z  tej  uwagi  wypada  wniosek,  że  znaleziony  na 
jednym  gnuicie  zabytek  jaki  starożytności,  pozwala 
mnie  myśleć,  że  ich  mogło  być  więcej  tego  rodzaju. 
Tym  czasem  całe  panowanie  u  nas  dynastyi  Piastów, 
nie  pokazuje  nam  żadnego  śladu  używanych  ciągle 
w  pewnym  szyku  i  składzie  podobnych  pieśni  re- 
ligijnych. Być  może,  że  hymny  kościelne  w  języku 
rzymskim,  po  wszystkich  chrześciańskich  narodach 
wówczas  używane,  śpiewanie  psalmów  literalnie  dla 
ludzi  tłómaczonych,  wreszcie  wspólnictwo  śpiewów 
przyniesione  od  Czechów  i  Morawców,  jako  najbliż- 
szych pobratymców,  i  w  religji  chrześdańskiej  po- 
przedników, miejsce  narodowych  pieśni  zastępo- 
wały: albo  też  nieznany  jeszcze  naówczas  szczęśli- 
wy dla  nauk  wynalazek  drukarskiej  sztuki,  nie  mógł 
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dopomódz  do  upowszechnienia  tego  pierwszego  płoda 
poezyi,  który  choć  sią  zawiązywał,  bez  wielu  Jednak 
pomocy  pbszernie  rozwinąć  się  nie  mógł. 

Pobożna  familia  Jagielońska  osiadłszy  tron  na- 
szego królestwa,  do  wielo  darów,  któremi  ojców 
naszych  zbogactta,  zapewne  i  to  niepospolite  do- 
brodziejstwo przyniosła,  że  do  rozszerzenia  światła 
nauk,  i  ożywienia  reUgji  dzielną  opieką «  wiele  się 
przyłożyła.  Nie  tu  miejsce,  ołiszernie  się  nad  lem 
rozwodzić,  ale  stosowna  do  rzeczy,  o  której  mówi- 
my okoliczność,  każe  brać  miarę  o  reszoe. 

Zygmunt  stary,  pogromca  Moskwy,  Wołocliów 
i  Scytów,  Nestor  królów  i  bożyszcze  Europy,  nie 
miał  za  rzecz  drobną  i  niegodną  siebie  zatrudniać 
sam  Sebastyana  z  Felsztyna,  sławnego  na  dworze 
swoim  muzyka,  aby  do  hymnów  i  śpiewów  kościel- 
nych, stosowną  i  poważną  muzykę  ułożył.  Go  on 
naprzód  dla  katedry  przemyśtskiej  w  roku  1544, 
później  na  pieśni  o  ś.  Stanisła\iie,  i  na  insze  śpie- 
wania kościelne  szczęśliwie  wykonał. 

Nie  wyrodny  od  ojca  Zygmunt  August  Ja- 
gielońozyk,  wcieliwszy  Inflanty  i  Pmssy  do  korony, 
położywszy  ostatnią  pieczęć  wiecznego  braterstwa 
naszego  z  Litwą,  przy  powabach  młodośoi  i  rozryw- 
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kach  wesołego  dworu,  nie  wslydził  ftię  dzielić 
mozołu  z  Marcinem  Lwowczykiem  w  przybierania 
śpiewów  religynyełi  w  muzyczne  wdzięki  i  liarmonią: 
której  pracy  zabytek  przechowywał  się  do  czasów 
naszych  w  bibliotece  publicznej  Załuskich,  nim  ją 
los  powszechny  w  z^tonienlu  naszem  pochłonął. 

Przywiedzione  te  dwa  świadectwa  z  dzlcrfów 
narodowych  ciągną  dalszą  osnowę  założenia  mojego, 
te  musiiiły  być  pewne  krajowe  pienia  religijne,  kiedy 
się  ich  urządzeniem  sami  królowie  zatrudniali.  Być 
może,  że  nas  wszystkie  nie  doszły.  Ale  pewniejsza, 
że  w  języku  łacińskim  były  pisane,  Właśnie  wtedy 
złoty  dla  nauk  wiek  Augusta  rzymskiego  z  uśpionyeh 
popiołów  głowę  podnosił,  a  na  południu  i  zachodzie 
panowanie  światła  rozciągał.  Wszystkie  narody  pod 
przewództwem  Brazma  Roterdamczyka  ubiegały  się 
mówić  językiem  Tulliusza,  a  brząkać  na  bardonie 
Horacego.  NIedali  się  nikomu  nprzedzić  i  oa  tym 
placu  sławy  ojcowie  nasi,  poszli  w  zawody  ze  wskrześ- 
cami  nauk  Augustowych.  Powszechny  ten  smak 
do  greczyzny  i  łaciny  rozniósł  wprawdzie  szeroko 
sławę  imienia  naszego,  wydał  światu  nowych  De* 
mostenów  i  Cyceronów,  w  owych  Tnecieskich,  To« 
anekich,  Orzechowskich,   Zamojskich  i  drugich  l>ez 
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liku:  ale  razem  odebrał  tyle  rzadkich  geniaszów  ję- 
zykowi polskiemu. 

Nie  ścierpiał  tego  stary  w  Czaroolesie  Polak 
Jan  Kochanowski.  Wołał  na  swoich  rodaków,  że 
wprzódy  powinni  być  Polakami,  niż  łacinnikamL 
A  co  czuł,  i  czego  żądał,  dowodził  tego  przykładem, 
kiedy  poprawując  pisownią  języka  naszego,  i  l>o- 
gactwa  jego  odkopując,  .pierwszy  świętą  arfę  króla 
i  proroka  syońskiego,  na  cytarę  polską  przestroił: 
o  czem  obszerniej  w  micyscu  swojem  powiem,  do- 
winąwszy  kłębka  założonego  porządku. 

Zgasły  na  tronie  naszym  ród  Jagielonów,  uto- 
rował po  walecznym  Batorym  drogę  do  korony  dor 
mówi  Wazów,  z  Jagielonki  naszej  zrodzonemu.  Pa- 
nowanie Zygmunta  III.  z  dwoma  synami,  zamożne 
w  roje  wojowników  i  bohaterów,  zwyczajną  rzeczy 
ludzkich  koleją,  wiek  złoty  dla  nauk,  wzrosły  pod 
Jagielonami,  zaczęło  przebyać  na  srebrny.  Wszelako 
tu  prawdziwie  kres  rozplenienia  się  naszych  poetów 
naznaczyć  można.  Od  końca  XVI.  wieku,  aż  do 
ostatniej  epoki  odrodzenia  się  nauk  naszych,  trudno 
ich  ^czbę  wymienić.  Znaliśmy  ich  imiona,  czytali- 
śmy wspominki  i  rozsądki  o  nich  w  nowszych  pi- 
sarzach.   Ale  gdzież  ich  samych  szukać  po  zniknieniu 
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księtnicy  narodowcrjf  Szcięścieon,  patryolyezny  gie* 
niiisz  Olszewskiego  prymasa  i  dwóch  Załuskich,  odro* 
dził  się  na  brzegach  Baga.  Biblioteka  porycka  do- 
starczyła nam  naprędce  w  przeszłym  miesiącu  nie 
małą  liezl)ę  tych  zabytków  starożytnych,  do  eeiu 
naszego  stósownycłi.  Przejrzeliśmy  je  wspólnie  z  na- 
wykłym do  użytecznej  pracy  młodzieńcem  i  kolegą 
naszym  Wyieżyńsldm.  A  oszczędzając  cierpliwości 
waszej  w  słuchaniu,  szanowna  publiczności!  to  tylko 
namieniemy,  co  ni^bliższy  ma  związek  z  przedmio* 
tem  mówienia  niniąjszego. 

Najdawniejszy  pieśnioksiąg  relig^ny,  bądź  jeih 
się  podoba  nazwać  kancyonał,  doszły  do  naszych 
czasów,  zdaje  się  być  przeniesiony  do  nas  od  Cze* 
chów,  zamykający  pieśni  z  Dótami  muzycznemi  na 
wszystkie  święta  i  tajemnice  wiary  naszej.  Szaco- 
wne zbiory  uczonego  Chreptowicza  pozwoliły  go 
nam  do  przejrzenia  w  oryginale  czeskim.  Z  przed- 
mowy domyślić  się  można,  że  wiele  dawniejszych 
edycyi  poprzedzić  ouisiało  tę  ostatnią  w  roku  i  598 
wydrukowaną,  o  której  mówimy.  Zbieracze  i  wy-» 
dawcy  tej  księgi  podpisali  się  w  czeszczyznie  — » 
Starszi  aHneży  Jednoty  Braterski,  Swateho 
Evangelium,  w  Czechach,  Morawę,  i  Polsce, 
PUma  i.  P.  Worooicia.  T.  Ul.  2 
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Kazatele.  —  O  dawniejszej  starożytoości  tego  pie- 
śnioksięga  potwierdził  mniemanie  nasze -dostarczony 
z  biblioteki  poryckiej  exemplarz,  co  do  słow^a  z  cze- 
skiego przełożony,  temiż  notami  mnzycznemi  do 
śpiewania  urządzony,  a  w  roku  1569  w  Poznania 
wydany.  Święta  prostota  tych  rymów  z  ducha  re- 
Ugji  wyczerpniotia ,  obyczaje  tamtych  wieków  malu- 
jąca, i  wyraźnie  z  tego  źródła  ludowi  naszemu  po 
parafiach,  w  niezgrabnych  śpiewach  od  niepamiętnych 
czasów  narzucona,  może  przynajmniej  służyć  za 
miarę  o  stopniu  tamto  wiecznej  poezyi,  i  razem  do- 
starczyć wielkiego  dowozu  do  nowej  budowy. 

W  drugim  rzędzie  starożytnych  pieśnioksięgów 
narodowych  postawić  można  psałterz  Kochanowsłue- 
go,  przez  Mikołaja  Gomułkę  notami  muzycznemi 
urządzony,  w  roku  1580  w  Krakowie  wydany.  Zna- 
jomy duch  poezyi  Kochanowskiego,  i  muzyka  na 
tamten  wiek  niepospolita  zaleca  to  dzieło.  Urodzi! 
się  później  w  roku  46SO  kancyonał  Piotra  Artomiu* 
sza  w  Toruniu  drukowany,  z  nowego  przekładu 
psalmów  i  innych  pieśni,  prawdziwie  pi^ną  i  czystą 
polszczyzną  napisanych  złbżony,  i  muzyką  urządzony. 

Z  postępem  XVI.  wieku  rozmnożyli  się  ucznio- 
wie Kochanowskiego,  a  pracując  chwalebnie  w  roz- 


PISBfA.  Ą9 

maitych  rodzajach  poezyi,  moiej  lub  więcej  szczę- 
śliwie i  do  pieśni  się  relig^nych  przykładali.  Dwaj 
Rybińscy  tłómaczyli  na  nowo  psałterz  i  na  gęśl 
polską  przestroili.  Grochowski  Stanisław  przenosił 
w  usta  ludu  hymny  z  łaciny  tłóniaczone  wierszem 
dość  gładkim  1  pełnym  harmoi\ji.  Białobocki,  dwom 
Władysława  lY.  sekretarz,  wiele  pieśni  pobożnych 
przełożył  i  własnych  dodał.  Kochowski  Wespazyan 
prócz  wielu  owoców  swej  pracy,  i  w  tyra  rodzaju 
nie  mało  się  przyłożył.  Ale  preścignął  tych  wszy- 
stkich mąż  niepospolity  w  poezyi  Kasper  Miaskowski, 
ziemianin  wielkopolski.  Rytmy  reiigyne,  które  on  na 
prośby  i  nalegania  Gembickiego  Biskupa  Kujawskiego 
napisał,  są  najszacownejszym  w  tym  rodzaju  zaby- 
tkiem wieku  tamtego.  Gdyhy  do  tych  urywkowych, 
i  bez  pewnego  szyku  rozrzuconych  pieśni  religynych, 
obrócił  był  swój  szczególniejszy  gieniusz  Maciej  Sar- 
biewski;  byłby  dokonał  tego  dzieła,  które  wiele  sztuk 
do  budowli  ociosanych  przysposobiło,  ale  całej  i  fo- 
remnej budowy  nie  składa.  Ate  ten  pamiętny  Ma- 
zowianin,  rozłechcony  smakiem  wieku  poprzedniego 
do  łaciny,  poszedł  w  ścisłe  zapasy  z  Horacym,  a 
językiem  i  lutnią  jego  dopomagał  Urbanowi  YIU.  do 
ugtadzenia  hymnów  powszechnego  kościoła.     Uwie* 

i* 
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eznił  słtwę  oaszę  w  języku  ucsonym,  zrodził  nam 
Leehiad^,  którą  los  zawiany,  jakoby  już  wtedy  za- 
gładę imienia  naszego  układijąc,  niewiedzieó  jakim 
przypadkiem  zatracił. 

Niefortunne  panowanie  wielldego  w  nieszczęściu 
króla  Jana  Kazimierza,  krwią  i  łzami  oznaczone,  mi- 
lionowym szczękiem  oręża  rozpędziło  pieskłiwe  mozy 
Sławiańskie.  Dogorywali  rówiennicy  Sarbiewskiego, 
a  Twardowski  kozaczyznę  na  surmie  przegry^raŁ 
Laury  Jana  UL  po  całym  świecie  przez  obcydi  trą 
bione,  nie  znalazły  w  rodakach  ani  Pindara,  am*  Ho- 
mera. Sam  ty&o  Lubomirski  marszałek  koronny, 
uczestnik  trudów  i  chwały  Sobieskiego,  równie  wa- 
leczny w  boju  i  radzie  jak  niepośledni  na  Parnasie, 
tryumfy  kolegi  swojego  opiewał. 

Ale  juito  było  chylące  się  ku  zachodowi  słońce 
sławy  i  znaczenia  naszego.  Morsztynowie,  zamożni 
w  piękne  taienta  i  dowcipy,  opierali  się  jeszcze 
dzielnie  i  szlachetnie  postępowi  wieku  żelaznego, 
który  ollirzymim  krokiem  posuwał  się,  a  w  ponurej 
ciszy  i  pomroku  zgon  nam  ostatni  zapowiadaŁ  Pod 
jego  to  ołowianem  berłem  wylęgły  się  owe  sensaty 
i  rozmaite  kanty czki,  po  sklepikach  dotąd  przeda- 
wane :  z  których  gdyby  kto  nieświadomy  chdał  brać 
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miarę  o  gieniuszu  i  języku  polskim,  porównywałby 
owę  chwastami  zarosłą  Setynę  z  kwitnącemi  niegdy 
Atenami,  na  którycłi  zwalisku  ta  nędzna  wiosczyna 
zasiadła. 

Nie  potrzebojede  szanowni  rodacy,  przypomnie- 
nia ostatniej  epoki  odrodzenia  się  nauk  naszycłi. 
Byliście  tego  świadkami,  a  po  większej  części  wła* 
snemi  ramionami  dźwigaliście  z  gruzów  tę  świątyn- 
nie cłiwały,  która  prędzej  wzrosła  i  rozjaśniała,  niż 
owe  Teby  i  Troja  przez  bogów  budowane.  Rozzie- 
leniały wszystkie  niwy  dawnej  posady  naszej  pię-» 
knym  kwiatem  i  nadzieją  nieprzerodnycb  owoców. 
Świat  się  dziwił,  że  tak  sporym  krokiem  postępować 
możemy.  Ale  przeznaczenie  chciało,  aby  wybu- 
chniona  lawa  wulkanu  te  wszystkie  zawiązki  za- 
lała i  rozorała.     ' 

Odbiegłem  nieco  od  zamiaru  mojego,  ale 
ten  sam  zamiar  nakazywał  obąjrzeó  wprzódy  te 
wszystkie  ułomki  rozwalin  sławy  naszej,  jeili 
z  nich  mamy  skleić  kształtny,  choć  mały  domek, 
nawet  dla  wieśinaka  do  nabytlni  łatwy.  Z  tej  roz- 
wagi dawnych  pieśni  religynych,  w  języku  na- 
szym dochowanych,  wypada  uczynić  rys  nowej 
budowy. 
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Trudno  pochlebiać  sobie,  aby  w  rzeczy  tak  świę- 
tej i  nietykalnej,  wymyślić  co  lepszego  nad  to,    co 
wszystkie   narody  chrześciańskie  z  podania  i  prze- 
kazania   pierwszych    rozsiewców    religji    przyjęły    i 
upoważniły.     O  Bogu  i  dziełach  jego,  ten  tylko  go- 
dnie i  dostojnie  mówić  może,  który  tego  języka  od 
Boga  samego  nauczył  się.     Jakoż  ktokolwiek  tńe  jest 
zatruty  tern  okropnem  uprzedzeniem,  że  w  rzeczach 
świętych   nic    wielkiego  i  przyjemnego    znaleźć  nie 
można;    zgodzi  się  zapewne  ze  zdaniem  wszystkich 
wieków  i  narodów  chrzeiciańskich,  iż  księgi  i  pieoia 
starych  przepowiadaczów   reUgji  naszej,    pierwszem 
j  jedynem  są  źródłem  szlachetnych  wyobrażeń  ma- 
lujących bóstwo. 

Kto  jedńem  wyrzeczeniem  stań  się!  wypro- 
wadza świat  z  łożyska  nicości:  kto  z  milionów  go- 
rejących świateł  rozbija  namiot  nad  ziemią,  i  każe 
onej  w  miliony  tworów  w  okamgnieniu  przyodziać 
się:  kto  rozpienionym  Oceanom  kreśli  łiniją  na  pia- 
sku, żeby  za  nią  nie  przechodziły:  kto  jednem  wej- 
rzeniem całą  naturę  karmi  i  ożywia,  a  jednem  odwró- 
ceniem twarzy  w  proch  rozsypuje:  kto  wtedy  prze- 
licza łzy  ubogiego,  kiedy  o  losie  całych  narodów 
stanowi:    kto   nadętego   szczęściem  i  nad   cedry  li- 
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bańskie  wzniesionego  zuchwalca  jednym  powiewem 
roztrąca,  a  nędzarza  ze  śmieci  ręką  podnosząc,  na 
szczycie  chwały  sadowi:  kto  zwyciężonych  okowy 
na  karki  zwycięzców  przekłada,  i  z  martwych  ko- 
ści mścicieiów  wyprowadza,  ten  być  musi  Bogiem 
prawdziwym.  A  kto  pierwszy  tak  go  wyobrażać 
zaczął,  musiał  na  Boga  patrzeć. 

Dość  jest  którykolwiek  psalm  przeczytać,  aby 
się  ogniem  takich  wyobrażeń  zająć  i  rozgorzeć.  He- 
zyod  i  Homer,  Jowiszów  swoich  w  takim  stroju  nie 
malowali.  I  dla  tego  nie  darmo  ojcowie  nasi  w  tym 
rodzaju  poezyi  naprzód  smakowali.  Po  Kochanowskim 
w  każdym  prawie  roku  nowych  psałterza  tłómaczów 
i  wykładaczów  przybywało.  W  naszych  nawet  cza- 
sach ów  stary  hetman  Wacław  Rzewuski,  czemże 
przecie  dźwigane  w  Kałudze  kajdany  osładzał?  Prze- 
strajał  rymem  ozdobnym  lutnią  Dawida,  a  duszę 
bez  ojczyzny  niczego  niesytą,  w  źródle  prawdziwej 
pociechy  zatapiał.  Idąc  więc  za  przewodem  wszy- 
stkich wieków  i  narodów,  towarzystwo  nasze  po- 
stanowiło umieścić  na  czele  przyszłego  zbioru  pieśni 
religijnycli,  naprzód  wybrane  psalmy,  przez  tylu  poe- 
tów naszych  w  polszczyznę  przestrojone,  te  szcze- 
gókiiej,    które  duszę  człowieka  najdziehiiej  do  cela 
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furzeznaczcDia  sw^o  podnoszą,  a  serce  niewyczer- 
paną pociechą  napełniają.    Cói  można  ogromaiej- 
szego  powiedzieć  o  Bogu,  jak  w  psalmie  403,  gdasie 
się    cała   Opatrzność   w  dziełach    swoich    niepojęta 
stworzeniu  maluje?     Co   sUSsowniejszego  z  położe- 
niem naszem,  jak  z  rozproszonymi  potomkami  Ja* 
kóba  w  psalmie    4  36;    ożywać  się:     Super    f la- 
mina Babylonis  sedimus  etc.  a  jak  Koctiano- 
wski  opiewa: 

Siedząc  po  nizkich  brzegach  babilońskiej  wody, 
A  na  piękne  syońskie  wspominając  grody. 
Go  nam  innego  czynić?  jeno  płakać  smutnie, 
Powieszawszy  po  wierzbach  zapomniane  lutnie,  i  t.  d. 

Która  potrzebniejsza  modlitwa,  jak  w  psalmie  78. 
Deus  yenerunt  gentes  etc. 

Przychodnie  o  Bote  ty  wy! 
Posiedli  kraj  twój  właściwy,  i  t.  d. 

Są  to  Dawida  słowa  nie  nasze. 
Po  psalmach,  sprawiedliwie  miejsce  wziąść  winny 
wspomniane  odemnie  przebrańsze  rytmy  Hiasko« 
wskiego,  powadze  i  dostojności  religji  nasząj  odpo- 
wiadające. Zgromadzić  do  nich  rozmaite  hymny  i 
pieśni  na  cześć  świętych  rodaków  naszych;  a  w  szcze- 
gólności na  uwielbienie  staroźytnąj  królowej  polski^ 
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dostojeństwem  swojem  nad  same  niebiosa  wynie- 
sionej, której  poświęcił  szczególniej  lutnią  swoje 
sławny  nasz  Zimorowicz  w  prześlioznych  pieśniaćłi 
na  jej  święta  ułożonych.  Sarbiewskiego  niektóre 
ody  na  polszczyznę  przeniesione,  zbiór  ten  znacznie 
zbogació  mogą.  Dość  przywieść  jedne  pieśń  jego 
do  rycerstwa  polskiego,  gdzie  on  wzniesiony  na 
wierzchołek  Krępaku,  doboiność  dawnych  Polaków 
przypomina,  i  z  nią  połączony  przyszły  los  Polski 
wieszczym  duchem  przepowiada: 

Aetema  magnia  earmina  Carpaihi 
Inscribo  $axU.    DiBciU  pasteri, 
Castisgue  discendum  guellis 
Et  queris  geminate  carmen. 

Co  po  polsku  tak  przełożyć  można: 

Tę  pieśń  na  grzbiecie  Krępaku  rysuję, 

I  do  przechowku  wiekom  przekazuję, 

Nóócie  ją  codzień  panienki  niewinne, 

I  z  mlekiem  w  usta  wlewajcie  dziecinne,  i  t.  d. 

Następiąjące  strofy  są  pełnie  ognia,  żywości,  obra- 
zów wielkich;  godne  czytania  w  oryginale,  i  dobre- 
go tłómaczenia,  które  się  Twardowskiemu  nie  udało. 

Nakoniec  wydane  przed  kilką  laty  pobożne  pio- 
senki Franciszka  Karpińskiego,   którego  prawdziwie 
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poetą  serca  nazwać  można,  światłą  gorliwością  sza- 
nownego Biskupa  Wileńskiego,  a  kolegi  naszego, 
w  krajach  Litewskich  do  śpiewania  ludowi  zalecone, 
mogą  wiele  gieniuszów  naprowadzić,  jak  wysokość 
religji  z  świętą  prostotą  ludowi  zrozumiałą  pogodzić 
można.  Zgromadzić  to  wszystko,  uszykować,  okrze- 
sać, dopełnić,  jest  pierwszym  krokiem  towarzystwa 
naszego  w  rodzaju  poezyi:  a  całą  nagrodą  tego  za- 
miaru,  w  istotnej  usłudze  dla  religji  ojców  naszych, 
czystość  języka  narodowego  w  ustach  tysiąca  ludów 
i  pokoleń  uwiecznić:  czego  im  żaden  traf,  żaden 
nieprzyjazny  cios  wydrzeć  nie  potrafi. 

Przedmiot  tak  szlachetnej  pracy  zdaje  się  naj- 
bliżej należeć  do  tych  wszystkich,  których  wyższe 
powołanie  za  ojców,  przewodników  i  podeszycielów 
ludu  przeznaczyło.  Kto  umie  rzetelnie  cenić  dostoj- 
ność lego  urzędu,  kto  czuje  słodycz  być  prawdzi- 
wym ojcem  tysiąca  dziatek  przybranych,  ich  tąje-> 
mnice  zgłębiać,  myśli  przenikać,  łzy  ocierać;  ten 
nie  może  być  obojętnym,  aby  ich  nie  nauczył,  albo 
szczęście  swoje  opiewać,  albo  cierpienie  śpiewaniem 
osładzać. 

Wydarty  nam  w  samym  zawiązku  towarzystwa 
naszego  Grzegorz  Piramowicz,  dał   tego  znakomity 
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przykład.  Zbucto wałem  się  i  rozrzewniłem,  znalazł- 
szy w  parafiacłi  przez  niego  rządzonycłi  zebrane 
i  z  pierwszych  przynąjnmiej  wiórów  ojcrzesane  takie 
piosenki,  które  on  dla  pociechy  ludu  przedrukował 
i  rozszerzył.  01  wieleż  on  razy  zemną  się  samym 
naradzał,  aby  to  dzieło  udoskonalić,  a  w  czasie 
w  świetniejszą  barwę  przyodziać!  A  kto  i  w  tym 
względzie  cały  rodzaj  ludzi  miłował,  kto  dobro,  po- 
ciechę i  oświecenie  jego  nad  świetne  tytuły  prze- 
kładał; godzien  był  zapewne  towarzystwa  naszego, 
i  tej  w  nim  szlachetnej  nagrody,  aby  czułego  przy- 
jaciela ręka  mogiłę  j6go  niezwiędłym  kwiatem  wy- 
mowy zasypała  i  uwieczniła. 

Ale  nadużyłem  już  waszej  cierpliwości,  szano- 
wni rodacy  I  Acz  rozumiem,  że  nic  nie  jest  dro- 
bnem  i  naprzykrzonem,  co  tylko  Polaków  albo  przy- 
pomina, albo  unieśmiertelnia.  Skracam  więc,  ile 
tylko  można,  następny  szereg  pieśni  moralnych. 

Domyślacie  się  zapewne,  że  w  tym  obrębie  nie 
sarnę  tylkp  ogólną  zamykamy  moralność,  która  z  ser- 
ca czystego,  przyzwoitym  wychowem  użyźnionego 
wypływa.  Jest  ona  powszechna  wszystkim  narodom, 
powszechnym  przedmiotem  wszyslkich  poetów,  któ- 
rzy idą  za  hasłem  starego  swej  sztuki  mistrza  Ho- 
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racego:  misoere  utile  daloi  użytek  z  przyjemno- 
ścią połączdó.  Gdziekolwiek  tej  duszy  i  kleju  nie 
masz,  gdzie  przeciwnie  trucizna  i  skaza  obycząjdw, 
albo  w  żółci  przewarzona  potwarz,  zabójczą  zarazę 
wyziewa;  zapewne  nie  Muzy,  ale  piekielne  Borne- 
nidy  taki  płód  zawiązały  i  wychowały.  Tern  bardziej 
cecha  i  pamiątka  Polaków  tą  się  obrzydliwością  po- 
niżyć i  shańbić  nie  może. 

Przedmiotem  naszych  pieśni  moralnych  będą 
wszystkie  diaraktery  cnót  domowych  i  prywatnych, 
które  zaletę  i  szczęśde  rodzajowi  łódzkiemu  przy- 
noszą i  cnoty  publiczne  zapieniają.  Przywiązanie, 
miłość  i  wdzięczność  nieograniczona  dzieci  ku  ro- 
dzicom; wzajem  czułość  rodziców  ku  wzrastającym 
zarodkom  istności  swojej;  szlachetna  i  czułości  łza- 
mi okraszona  dołiroczynność  ku  nieszczęśliwym; 
zgoda  i  pokój  w  pożychi  domowem,  stałość  i  wier- 
ność w  przyjaźni;  zamiłowanie  powabów  wiejskiego 
zacisza;  mądre  użycie  niewyczerpanych  darów  na- 
tury; zgoła  wszystko  to,  co  pierwszą  niewinność 
świata  przypomina,  a  szczęście  człowieka  wyjawia, 
ł>ędzie  obfitem  tych  śpiewów  przędziwem.  Ale  tem 
wszystkiem  mogą  się  popisać  i  inne  narody.  My 
szczególniąj  malować  i  wyobrażać  winniśmy  Pola- 
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ków.  Znacie  zapewne  i  cenicie  te  szanowne  piętna 
ojców  naszych,  które  ich  od  innych  ludów  wyo* 
sobniały,  i  nawet  domowe  ich  obyczaje  w  oddziel- 
nym jaktmsiś  stroju  i  postaci  malowały.  Owa  na- 
przykład  szlachetność  i  wyniosłość  duszy  w  każdym 
kroku  i  postępku,  wielkości  (gromieniem  oznaczona; 
owe  danego  słowa  najświątobliwsze  dotrzymanie; 
owa  gościnność  wspaniała  i  wylana  ludzkość;  i  tyle 
innych  przymiotów,  które  ze  pnia  Sarmatów  poko* 
leniami  w  gałązki  się  Sławian  przelały. 

Któżby  naprzykład  niechciał  widzieć  ożyłej  w  pie- 
śniach owej  Rzepichy,  Piastów  naszych  starożytnej 
prababki,  z  jaką  się  ona  uwinnością  po  wszystkich 
kątach  domu  krzątała,  aby  dwóch  nieznajomych 
pielgrzymów  do  swej  chatki  przybyłych  nakarmiła  i 
uczciła  t  kiedy  tymczasem  jej  mąż  ostatnią  kadzią 
miodu,  zgłodniałydł  rycerzów  naszych  uraczał.  Ktoby 
się  nierozrzewnił  pamiętną  walką  Orestowej  przy* 
jaźni  Duędzy  Leszkiem  Białym,  a  Goworkiem,  z  któ* 
ry oh  jeden  nędzę  i  wygnanie  obierał,  aby  pana  ocalił; 
drugi  państwa  się  wyrzekał,  aby  przyjaciela  niestra* 
cii  Kogoby  nienauczył  zgodę  sąsiedzką  miłować 
ów  Saryuaz,  przodek  sławnego  rodu  Zamojskich, 
który  na  placu  bitwy  pod  Połowcami,  ranami  okryty. 
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ciosAmi  przywalony,  trzewa  wydarte  Diezwalczooą 
ręką  w  siebie  tłoczący,  litującemu  się  Łokietkowi 
odpowiada:  —  „To  nic  królu  I  wszystko  dobrem  i 
„znośnem  dla  ojczyzny,  gorszy  zły  sąsiadl"  Ktoby 
się  słusznie  nienadął  ową  szlachetną  wspaniałością 
Jana  Abdanka,  ł>ądź  po  naszemu  nazwanego  Skarbka, 
który  imieniem  Bolesława  Krzywoustego  uidadając 
pokój  z  Henrykiem  cesarzem,  Idedy  ten  cbcąi;  więcj 
wytargować,  długo  się  komosił,  i  wskazując  skarby 
wiekami  zbierane,  dumnie  potrząsał:  „tym  ukrucę 
Polaków;"  Skarbek  na  to,  zrzuciwszy  z  ręki  koszto- 
wny pierścień,  odpowiedział:  „masz  złoto  do  złota." 
Poslrzegł  się  cesarz  i  staniał,  widząc  że  z  drugiemi 
Rzymianami  miał  do  czynienia,  którzy  woleli  rozka- 
zywać narodom  w  złoto  bogatym,  niż  dla  złota  onym 
się  uniżać.  Niemniej  w  podobnem  nieco  zdarzeniu 
pokazał  się  Polakiem  prawdziwym  ów  Krzysztof 
Zbaraski,  który  godząc  się  z  Turkami  o  wykupno 
z  niewoli  Polaków,  kiedy  za  tak  drogi  towar  hojnie 
szafował  szkatułą,  chciał  go  wezyr  w  tera  przynaj- 
mniej upokorzyć,  aby  z  odkrytą  głową  sułtana  usza- 
nował: —  „Głowę  mi  wprzódy  zdejmiesz,  niż  czapkę'' 
odpowiedział  Zbaraski.  Nie  o  czapkę  zapewne  chodziło* 
ale  te  Polak  dawny  karku  podle  nachylać  nie  umiał. 
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Mówiąc  o  watka  do  pieśni  moralnych,  nie  od 
rzeczy  było  cnoty  ojcdw  naszych  namienić;  bo  nikt 
nie  będzie  prawdziwie  morahiym,  kto  wprzód  szla- 
chetnym, czułym,  wspaniałym,  dobroczynnym  być 
niepoirafi.  Każdy  czyn  cnotliwy  kosztoje  jakąś  ofiarę 
serca,  aczynności,  umiarkowania  i  zwyeięztwa  nad 
sobą.  Kogo  na  to  nie  stanie,  będzie  wiedmą,  ale 
nie  boiyszozem  moralności. 

Przecinając  dla  krótkości  resztę  tego  rozdziału, 
należy  przynajmniej  natracić  przygotowane  do  niego 
wzory  i  zabytki  w  dawnych  naszych  poetach. 

Pieśni  wybrane  Kochanowskiego,  a  w  szcze- 
gólności jego  śpiewy  Święto-Jańskie,  czyli  Sobótka; 
brata  jego  Mikołaja  Rotały  do  synów;  nieocenione 
sielanki  Szymonowicza,  Gawińskiego,  Zimorowicza, 
wiele  innych  w  tym  rodzaju,  mogą  służyć  za  pędzel, 
jak  można  w  pierwszej  młodości  niewinne  zapały 
trafhie  malować,  aby  skromności  powabniejszej  nad 
wdzięki,  całą  zasługę  zostawić.  Moralne  pieśni  z  au- 
torów współczesnych  nam  wyciągnione,  Narusze- 
wicza, Kniaźuina,  Karpińskiego;  same  nawet  niepo- 
równane przypowieści  Krasickiego,  mogą  na  śliczne 
obroty,  przelania  ludowi  prawdziwej  moralności,  szczę- 
śliwie naprowadzić.  Wreszcie  każdego  gieniusz,  mi- 
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łość  swego  gniazda  i  obyczajów,  wynajdzie  źródła  i 
sposoby,  jak  język  nasz  uczynić  w  krótkości  mo- 
ralnym w  tysiącach  pokoleń,  które  nim  wymawiać 
będą. 

Kończę  już  tę  rozprawę  krótkim  rysem  pietoi 
historycznych  narodowych,  które  jeśli  komu  mogą 
być  obojętne,  ten  się  już  wyzuł  z  całkowitej  istaoid 
Polaka,  albo  nim  nigdy  nie  był.  Obszerna  to  nader 
przestrzeń,  abyśmy  ją  dziś  przebieżeć  mogK,  ani 
będę  powtarzał  uczonych  starożytności  wywodów, 
że  tem  drobnem  na  pozór  nasionkiem,  wszystkie 
narody  swoje  podania  i  dzieje  przed  zagładą  wieków 
uratowały.  Pierwej  zapewne  grube  Pelazgi  swój  ród 
i  czyny  niezgrabnie  wyśpiewywały,  niż  Homer  i  He- 
rodot  ich  podania  zebrali  i  ukształcilL  Wprzódy  na 
urwiskach  Apeninu  i  l)łoŁU4ch  T^ru  swobodne  8lu>* 
topasy  dzieje  esperyjskie  na  fujarach  wygrywały, 
niż  Maro  i  Uwiusz  Latinów  początki  wyprowadzili. 
I  my  nie  mielibyśmy  potrzeby  dochodzić  i  szperać 
przodków  naszych  w  odmęcie  Sławiańszczyzny,  gdy-* 
by  ich  śpiewy  i  podania  czasów  naszych  doszły, 
które  że  być  musiały,  z  natury  człowieka,  z  przy- 
kładu wszystkich  ludów  i  ze  śladów  naszych  dzie- 
jopisów,  przekonać  się  można. 
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A  Jeżeli  cząfemy  ią  stratę  w  odległej  staroży^ 
tności)  jakie  ołMijętni  będziemy,  aby  to  co  w  ręku 
ręku  trzymamy,   z  rozsypaoem  jestestwem  naszem 
w  przepaści  wieków  zagioęło?     Kiedyż  bardziej  ce- 
nicie  i  łzami  skrapiacie  obrazy  rodziców  waszych, 
lub  osób  ulubionych,  jeżeli  nie  wtedy,    kiedy   ich 
między  żyjącemi  nie  widzicie?  Nie  mógł  łez  utulić 
wygnaniec  Troi  Eneasz,  widząc  na  zamkach  Dydony 
wyryte  czyny  swoich  włóczęgów  i  rozproszeńców; 
i    to    za    wróżbę    szczęścia    przyszłego    poczytywał. 
Tyle  to  wrażenia  wspomnienie  rodu  swojego  w  du- 
szach szlachetnych  sprawuje.  I  dla  tego  nic  nie  jest 
drobnem  i  małem,  co  w  jakimkolwiek  ułomku  całko- 
witą Maelkość  przypomina.    Wszystkie  narody  ubie- 
gają się  (ttótem,   pęalem  i  piórem,  z  potęgą  pozer- 
cz^o  czasu  wojować;  a  my  jedni  w  popiałaeh  na- 
szych usypiać  t>ędziemy?    Osłodzi  sobie  potomność 
wspominek  ostatniego  króla  polskiego,  który  do  roz- 
nieconego  zarzewia  nauk  i  gustu,  przydał  i  tę  pa- 
miątkę, że  kilka  nagrobków  sławie  narodowej  uczoną 
ręką  Baciarellego  postawił.     Uczuł  w  sobie  ten  sam 
zapał,  jeden  prywatny  człowiek,   lecz  Polak  i  gie- 
niuszem  ozdobiony,  Franciszek  Szmoglewicz,  który 
przedsięwzi^  był  ważniejsze  czyny  narodu  naszego 
Pisma  i.  P.  Woronicza.  T.  Ul.  3 
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taienten  swoim  w  rysunkach  i  sztychu  uwiecznić. 
Godzien  zapewne  zach^  i  wsparcia  rodaków,  aby 
potooiność  nie  rzekła,  ie  w  wieku  naszym  wśród 
Polaków,  Polaków  nie  było. 

Ale  nie  każdy  mieó  może  kosztowne  obrazy  i 
sztychy,  a  każdy  nieprzyjaciel  może  je  wydrzeć  i 
i  zatracić.  Więc  to  pewniejszem,  co  w  osiach  nie- 
wygubnych  pokoleń  nie  łK>i  się  pożaru  i  oręia.  I  ten 
jest  najbliższy  zamiar  towarzystwa  naszego  w  utwo- 
rzeniu pieśnioksięgu  narodowego;  aby  nietylko  jęizyk, 
ale  i  sławę  narodową  niepożytym  narzędziem  na 
rozwalinach  świata  wyżłobić.  Ogromne  to  zapewne 
przedsięwzięcie,  ale  godne  całego  waszego  serca, 
czucia  i  dzielnego  przyłożenia  się,  które  aby  miało 
pewny  szyk  i  porządek,  podzilić  go  można  na  dwa 
Równiejsze  rozkłady ;  w  pierwszym  umieszczając  ogói- 
ne  czyny  całego  narodu :  w  drugim  szczególnych  osób 
znakomitsze  charaktery,  cechą  wielkości  oznaczone. 
Przygotowanie  wątku  do  pierwszego  podziału,  wziął  oa 
siebie  oczekiwany  następca  Naruszewicza  w  dziefopis- 
twie  krąjowem,  który  opatrzony  w  tyle  zapasów  przez 
siebie  zgromadzonych,  mocen  jest  przebieżeć  szeroką 
przestrzeń  czynów  narodowych »  których  od  źródd 
Elby,  aż  do  brzegów  Wołgi  i  Donu  szukać  potrzeł»a. 
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A  Jeżeli  sława  całego  narodu  jest  naszem  dzie- 
dzictwem, jako  jeden  ród,  familią  i  pokolenie  skla-^ 
dających,  jakże  tern  bardziej  drogie  być  powinny 
każdemu  własne  jego  domowe ,  że  powiem  po 
rzymsku,  Penaty?  Jestże  które  imię  między  nami, 
aby  się  jakim  szlachetnym  czynem,  posługą,  ofiarą, 
talentem  nie  uwieczniło?  Wieleż  to  dzieł  heroicznych 
i  wysiłków  duszy  polskiej  w  zapomnieniu  i  zagrze- 
baniu zostaje,  któremiby  Grecy  i  Rzymianie  dzieła 
poetów  swoich  zbogacilil  Kto  się  nie  zapomni  nad 
owymi  dwoma  Zawiszami,  którzy  na  dworze  Zy- 
gmunta cesarza,  w  powagę,  w  znaczenie  i  bogate 
dzierżawy  zamożni,  dowiedziawszy  się  o  zamachach 
przeciw  swojej  ojczyźnie,  wojną  krzyżacką  zagro- 
żonej, w  okamgnieniu  obcą  ziemię  opuścili,  a  dniem 
i  nocą  z  drugiemi  Polakami^  do  obozu  królewskiego 
pod  Grunwaldem  przylecieli.  Lenności,  bogactwa, 
hojne  obietnice  cesarskie,  byłyby  dla  innych  łań* 
cuchem  i  okowem,  a  dla  Polaków  stały  się  siecią 
pajęczą,  skoro  chodziło  o  ratunek  ojczyzny.  Któżby 
się  nierozrzewnił  nad  owym  Kowalskim  Korabozy- 
kiem,  który  w  bitwie  sztandar  ratując,  gdy  jedne 
utracił  rękę,  bronił  się  drugą,  a  gdy  i  ta  była 
mu    odciętą,    owinął    się   jak    mógł    tym    świętym 

3* 


36  i.  P.  WORONICZA 

znakiem  ojczyzny,  rzucił  się  z  nim  na  ziemię  i 
wprzódy  w  sztuki  dał  się  rozsiekać,  niż  być  pier- 
wszym Polakiem  w  oddaniu  żywcem  chorągwi  nie- 
przyjacielowi. 

Ale  czyż  tylko  na  placu  bitwy  być  można  wiel-* 
kim?  Dusza  człowieka  jest  wiecznym  obrazem  ł>Ó6twa; 
więc  gdzie  się  tylko  obróci,  wielkość,  godność  i 
dostojność  jej  towarzyszą.  A  następnie  i  ten  ma 
przywilej,  że  jednym  rzutem  przeszłość  i  wszysttde 
wieki  ogarnia.  Spytajmy  więc  ostatnich  nawet  cza«* 
sów,  czy  zawsze  i  wszędzie  tałdemi  byli  Połacy? 
Pamiętny  traktat  Karłowicki,  trudem  i  znojem  Mała- 
chowskiego dokończony,  wracał  Polakom  Kamieniec 
z  Podolem,  l^teki  lllarcin,  jako  naówczas  generał 
artyleryi,  miał  obowiązek  odebrać  tę  fortecę  i  ztiro- 
jownią.  Oddawał  mu  ją  ze  strony  Turków  .  jeden 
aga,  a  wprowadziwszy  Kątskiego  między  lochy  pro- 
chami napełnione,  wściekłością  rozjadowiony  z  utraty 
takiej  zdobyczy,  rzucił  między  prochy  zarzewie  ognia, 
aby  i  siebie  i  Kątskiego,  i  cały  Kamieniec  w  gruzach 
zagrzebał.  Kątski  niezmieszany,  porwał  ten  zarodek 
tysiącami  śmierci  i  rozwalin  iskrzący  się,  i  dał  mu 
spokojnie  na  ręce  swojej  dogorzeć.  Osłupiał  bar- 
barzyniec ;  bóstwem  w  oczach  jego  zdawał  się  Kątski, 
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a  on  lylko  był  Polakiem,  który  jednem  skinieniem  i 
iLiasto  i  krocie  ludzi  uratował. 

Ale  gdzież  się  znowu  zapędzam?  drobnem  na* 
czyniem  przeczerpać  Wisłę  w  nowe  koryto?  Danąjcie 
szanowni  rodacy,  te  nieprzechodzony  labirynt  sławy 
cjców  naszycli  uniósł  mię  i  zabłąkał  za  granicę 
określonego  mówienia.  Celem  jego  było,  zamiar 
towarzystwa  naszego  wyjaśnić,  wątek  i  zapasy  do 
iego  zamiaru  wskazać,  warsztat  do  lak  szlachetnej 
pracy  przygotować.  Ale  to  dzieło,  które  następnych 
pokoleń  ma  być  pociechą  i  chlubą,  możeż  być  pło- 
dem jednego  lub  kilku  ludzi?  Niech  więc  wolno  nam 
ł>ędzie  wzywać  was,  ol  wy  wszyscy  zgasłych  Po- 
laków potomkowie  I  prosić  was  i  zaklinać  na  święte 
popioły  ojców  waszych,  abyście  ich  pamięć  i  sławę, 
wam  w  najdraiszem  dziedpctwie  przekazaną,  tym 
przynajmniej  8posoł>em,  który  nam  jeden  w  ręku 
pozostał,  utrzymywać,  rozszerzać,  uwieczniać,  chę- 
ciom i  ttsiłkom  naszym  dopomagali.  Łączcie  do  tego 
celu  wszystkie  talenta,  przemysły  i  zabytki  ojców 
waszycli.  Wy  nawet  którzy  przy  innych  zaletach, 
gustem  i  znajomością,  zaszczyt  szlachetnej  muzyce 
przynosicie,  zwróćcie  jej  wdzięki  i  powaby  na  po- 
cieszenie  uśpionych  prociiów  ojczystych.     Niech  ta 
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Euterpe  Sławiańska,  wspólnie  z  drugierai  Muzami, 
wszystkie  lutnie,  cytary,  strony,  piszczałki  duchem  i 
dziejami  Polaków  napełni. 

Wy  młodzieńcy!  kwitnące  gałązki  tych  domów, 
które   nas   wspominkiem    swej  sławy  rozrzewniają; 
gdzież    lepiej    czasu,    talentów    i   nakłada    rodziców 
waszych   użyjecie,   jak   w   rozwadze  i  uczeniu    się 
cnoty,  duclia  i  obyczajów  ojców  waszych?  Niestety! 
wy  jeszczeście  w  kolebkach  płakali,  kiedy  powszecłuia 
matka  nasza,  smutno  w  posngu  sieroctwo  wam  prze- 
kazywała.    Gdzie  «ię  więc  o   niej  dowiecie  t   gdzie 
się  jej  twarzy  rozmiłujecie?   Oto  odczytujcie  codzieii 
najpierwsze   zagajenie   związku  naszego,   w    którem 
szanowny  nasz  prezes  i  kolega,  uczenie  i  gruntownie 
dowiódł  wam   dziejami  świata    całego,    że   odmiana 
rządu  i    składu    politycznego,    bynajmniej    narodów 
nieumarza.     A  nie   chodząc    daleko    po    dowód    tej 
prawdy,  rzućcie  okiem  na  ten  starożytny  naród  Ger- 
manów, .  od  którego  nas  niegdy  wzajemny  szacunek 
Elbą   odgraniczał,   a   którego   teraz  przyrostkiem  je- 
steśmy.    Czemże   on  dotąd  jestestw^o  swoje  utrzy- 
muje, acz  na  tyle  oddzielnych  stanów  i  rządów  pod 
róźnemi  panami  rozdrobniony  i  podzielony?  Skądże 
przecie  jesl  jednym  narodem,  znaczącym  i  poważnym 
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w  Europie?  Czem  rozplenia  swą  istność  i  sławę? 
Języidem  i  obyczajami  dawnych  Germanów.  A  to 
oboje  czem  ożywiali  codziennie  ukrzepia?  Nauką, 
światłem,  miłością  rodu  swojego  i  wspólną  braterską 
pomocą. 

Więc  kiedy  pod  opieką  takiego  rządu,  wolno 
nam  jegoż  własnemi  prawidłami  postępować  i  tchnie- 
niem ojczystem  oddychać;  usiłujcie,  zacni  młodzieńcy! 
i  duchy  ojców  waszych  pocieszać,  i  szlachetnej  opiece 
rządowej  wywięzywać  się,  że  cnotą,  męztwem  i 
rozumem  przodków  waszych  hartując  się,^  na  pod- 
porę i  ozdobę  sprawiedliwego  rządu  wzrastacie,  nie 
zaś  na  ciemnych  i  ponurych  niewolników. 

Ale  cóż  te  zachęty  i  usiłki  nasze  pomogą,  jeżeM 
ty,  druga  rodu  naszego  połowo  I  wy  szanowne  matki, 
i  do  tej  godności  wzrastające  dziewice  I  jeżeli  wy 
zapomnicie  choć  na  moment,  że  jesteście  Polkami  1 
Los  tych  pokoleń,  w  których  ducha  narodowego 
przelać  usiłujemny,  jest  w  ręku  waszych.  Jakim 
naprzód  do  nich  językiem  przemówicie,  jakiem  je 
czuciem  natołmiecie,,  jaką  im  granicę  sławy  określi- 
cie, tacy  z  nich  będą  obywatele. 
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Rok  temu  drugi,  jak  towarzystwo  nasze,  połączone 
świętym  zamiarem  utrzymywania  przez  nauki  języka 
ojczystego,  pocieszyło  was^  szanowni  rodacy!  między 
innemi  prac  swoich  zawiązkami,  i  tą  przyjemną  na- 
dzieją, że  się  zatrudnia  przygotowaniem  częściami 
pieśnioksięgu  narodowego:  któryby  w  ustaflh  całego 
ludu,  i  przyszłyołi  jego  pokoleń,  uwieczniając  z  języ- 
kiem rodowitym  pamięć  rodu  waszego,  docłiował 
razem  to  wszystko,  co  tylko  człowieka  pocieszyć, 
oświecić,  sprostować,  i  użytecznym  społeczeństwu 
uczynić  może. 
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Wszystkie  ddeje  rodzaju  ludzkiego  nic  nam  więcej 
od  początku  świata  powiedzieć  nie  mogą,  jak  iyiko 
tę  wiadomość  w  rozmaitym  sposobie  wystawioną; 
jak  ludzie  pojmowali  swój  nierozdzielny  związek 
z  bóstwem,  któremu  się  kłaniali;  jak  się  potem  za 
postępem  wieków,  pewną  cechą  szczególnych  nawy-* 
knień  i  obyczajów  od  innych  ludów  wyosobnieni, 
w  oddzielne  familie  narodowe  gromadzili;  jakiemi 
środkami  le  same  połączone  familie  swój  byt  utrzy- 
mywały i  rozszerzały;  jaką  nakoniec  chorób  moral- 
nych koleją  V  Bwói  upadek  i  polityczne  z  przestrzeni 
świata  zniknienie  przygotowały. 

Gdyby  ta  wiadamość  tak  istotnie  potrzebna,  miała 
być  udziałem  jednaj  tyiko  cząstld  mieszkańców,  nau- 
kom poświęconych,  a  dla  całego  ogółu  ludu  została 
obcą  i  nieznajomą;  straciłaby  większa  część  rodzaju 
ludzkiego,  nąjszlachetniąjszą  cechę  jestestwa  swojego, 
która  nas  rozwagą  przeszłości  wiodąc,  rozumowa- 
niem do  poznania  przyszłości,  od  innych  stworzeń 
rozróżnia;  traciłby  każdy  rząd  najdzielniąjszą  sprę- 
żynę kierowania  takiem  społeczeństwem »  któremu 
wszelkie  wyobrażenia  prawdziwego  dobra,  wielkości 
i  sławy,  są  niezrozumiane* 

Doświadczenie  wieków  naucza  tej  prawdy,  że 
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oświecenie  ludu  jest  nagpewnicjszyin  żywiołem  siły 
narodowej  i  porządku  towarzyskiego  ogniwem;  a 
przeciwnie  ciemnota  większej  części  mieszkańców  i 
odrętwienie  na  wszystkie  powaby  sławy  i  cnoty, 
musi  nachylać  do  upadku  to  drzewo,  które  tym  źy* 
woknym  sokiem  wszystkich  gi^ązek  swoich  nieośy- 
wia.  Pomagać  więc  do  tego  ogólnego  celu  całą 
usilnością,  obmyślać  trwały  i  żadnym  odmianom  nie- 
podległy środek,  aby  te  drogie  nasiona  szlachetnych 
czynów,  w  sercu  i  pamięci  wszystkich  pokoleń  wie* 
kowały  i  skutkowały;  przemienić  odmęt  nabycia 
tych  wiadomości  w  sposób,  przyjemny,  z  każdego 
pąjęciem,  stanem  i  położeniem  zgodny;  jest  to  za- 
pewne szukać  rzetelnego  dobra  wszystkich  ludzi,  i 
społeczeństwu  ich  istotną  czynić  usługę. 

To  właśnie  liyło  treścią  pierwszej  rozprawy  na- 
szej o  pieśniach  narodowych.  Wywiedziony  ich  po- 
czątek na  sercu  i  czuciu  człowieka  zaszczepiony;  oka-» 
zana  potrzeba  przykładem  wszystkich  ludów  stwier- 
dzona ;  odkopane  zabytki  zapomnianej  w  tym  rodzaju 
pracy  ojców  naszych,  wskazane  źródła  dalszego 
wątku,  ustanowiony  w  postępowianiu  porządek,  a 
pamięć  i  wdzięczność  dla  zgasłej  ojczyzny  naszej, 
wycisnęła    w   każdem    sziachetnem  serca   to    czułe 
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zapragnienie,  aby  przynajmniej  twarz  jej  ulobiona 
w  języku,  obyczajach  i  sławie  narodowej  pozostała, 
najpóźniejszym  pokoleniom  w  świętym  przechowku 
przekazaną  być  mogła. 

Tftk  ważny  zamiar,  następne  wieki  i  pokolenia 
duchem  swym  ol>ejmujący,  godny  całej  życzliwości 
waszej «  światli  ziomkowie,  zdawał  się  obiecywać,  źe 
do  >»7Stawienia  tego  nadgrobku  pamięci  narodowej, 
wszyscy  rodacy  podług  stopniów  możności  swojej 
ubiegać  się  za  chlubę  poczytają:  tern  bardziej,  kiedy 
przezorna  i  łaskawa  opieka  rządowa,  w  nowo  usta- 
nowionem  liceum  tutejszem,  język  nasz  ojczysty 
obok  rządowego  za  pierwszą  naukę  stanowiąc,  za- 
pewne go  nie  umorzyć,  ale  zrozomialszym  i  po- 
wabniejszym  przez  swoje  bogactwa,  dla  nowo  wcie- 
lonych krajowców  uczynić  chciała. 

Tym  czasem  pomimo  tylu  zachętów  i  gorącej 
w  sercach  naszych  skłonności  do  wszystkich  pa- 
miątek zgaszonego  jestestwa  naszego,  nie  wielu  się 
dotąd  odezwało  chcących  dzielić  z  nami  tak  ważne 
przedsięwzięcie.  Znalazł  się  przecie  jeden  w  stolicy 
Pomorza ,  gorliwy  ludu  i  języka  polskiego  nauczyciel, 
Krzysztof  Celestyn  Mrongowiusz,  który  duchem  na- 
szym natcłiniooy,  zgromadził  starożytne  pieśni  reli- 
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gyue,  w  nadbrzeżu  bytydciem  od  ludu  tamtejsz^o 
w  języku  ntezym  śpiewaoe,  i  one  ocbotnym  na- 
kładem obywatelów  pomorskich  w  roku  zaprzeszłym 
w  Gdańsku  przedrukował.  Dzieło  to  acz  z  przyszłym 
zbiorem  naszym,  dla  obszerności  swojej  połączone 
być  nie  może,  zostanie  jednak  zawsze,  miłym  przy- 
pominkiem,  że  jak  religia  ojców  naszych  w  tamtych 
prowincyach  rozpleniona,  wszystide  odmiany  i  za- 
łnirzenia  przetrwała,  tak  czystość  języka,  osobliwie 
w  modlitwach,  na  końcu  tego  pieónioksięgu  umie- 
szczonych, jak  gdyby  z  ust  starego  naszego  Skargi 
wyjęta,  żadnej  skazy,  cierpkości  i  zepsucia,  przez 
tyle  wiekdw  nie  naciągnęła.  Wdzięczność  spra- 
wiedMwa  należy  się  autorowi,  że  nas  takim  zbiorem 
starożytnej  i  nieskażonej  polszczyzny  na  nowo  oIk 
darzył. 

Pocieszył  nas  drugi  zakwitający  w  Galicy!  pię- 
knych nadziei  i  talentów  młodzieniec  Adam  Cied* 
szowski,  który  w  pieśniach  o  starożytnej  Wandzie, 
czyny  tamtowieczne  ojców  naszych,  na  gruncie 
dawnej  Chrobacyi  zdziałane,  przyjemnym  wierszem 
zgromadzić  i  w  usta  ludu  przenieść  postanowiŁ 

Zgłosił  się  także  do  nas  zamieszkały  w  krainie 
Wołyńskiej  kolega  nasz  laidwik  Kropiński,  że  wojnę 
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inflaatoką  nieporóimanem  bohaterstwem  naszego  Ba- 
torego na  całej  północy  wsławioną,  opiewać  przed- 
sięwziął, . 

Nie  można  w  tern  miejscu  przemilczeć  spra- 
wiedliwego naszej  sławy  i  literatury  obrońcy  JP. 
Kaalftisa  szkoły  poznańskiej  nauczyciela,  który  pro- 
sttgąc  uprzedzenie  niektórych  narodowców  swoich, 
o  języku  i  charakterze  naszym,  zgromadziwszy  wiele 
wyjątków  z  poetów  naszych,  i  one  z  niemczyzną 
porównawszy,  dowiódł  logicznie  tej  prawdy,  źe  język 
nasz  w  źródle  swojem  samorodny  i  pierwiastkowy, 
w  bogactwach  nieprzebrany,  tworzeniem  dwuskła- 
dnyoh  wyrazów,  foremnym  szykiem  niezmuszonej 
składni  greckiemu  i  łachbkiemu  nieustępojący,  równie 
do  wydania  najdelikatniejszych  serca  poruszeń,  jak 
do  najwyższych  duszy  polotów  sposobny,  i  właśnie 
jakby  na  to  stworzony,  w  toku  swoim  płynny, 
jędrny,  harmonąjny,  w  obrotach  i  cieniowaniu  wy- 
obrażeń niewyczerpany,  od  kilkunastu  milionów  ludzi 
wymawiany,  nie  może  być  tłómaczem  nieokrzesanej 
grubości  narodu,  jak  niektórzy  niewiadomey  trąbić 
w  tym  czasie  zaczęti;  ale  przeciwiue,  naród  który 
nim  przemawia,  musiał  kilką  wiekami,  szlechetnością 
serca,  wyniosłością  duszy  jarzma  nienawykłej,  sma- 
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kiem,  trafhośoią,  i  obszerną  wiadomością  rzeczy 
wiele  narodi^w  prześcignąć.  Okazało  juz  towarzystwo 
nnsze,  temu  bezstronnemu  zwłok  naszych  czcicielowi 
należną  wdzięczność,  wzywając  go  do  związku  swo- 
jego, i  dzieło  uczone  uwielbiając,  które  w  języka 
niemieckim  w  roku  przeszłym  w  Hali  wydane «  a 
teraz  przez  jednego  z  kolegów  naszych  święto  wy- 
Uómaczone,  godne  jest  zachowania  w  sercu  i  pa- 
mięci katdego  Polaka. 

Nie  słyszymy  dotąd  o  innych  ochotnikach,  któ- 
rzyby  założonym  od  nas  porządkiem,  do  tej  budowy 
przyUadać  się  oświadczyli.  Cieszymy  się,  te  wiele 
gieniuszów  inna  praca  zatrudnia,  która  im  może  tak 
drobnym  na  pozór  przedmiotem  talentów  swoich 
poniżać  nie  radzi:  jeteli  tylko  mole  to  być  drobnem 
i  małem,  co  wielkość  całego  narodu  maluje  i  prz>'- 
pominął  Nie  wypada  jednak  z  lak  szczupłej  dotąd 
liczby  sławowskrześców  naszych,  przypuszczać  tej 
okropnej  myśli,  aby  serca  wasze,  czuli  ziomkowie  1 
drgające  katdem  wspomni^em  imienia  waszego, 
mogły  stopniami  okrzepnąć,  i  w  popiołach  swoich 
zasmakować.  Duch  ojczysty  jest  tak  dzielny  i  po* 
ruszający,  it  jedna  iskierka  jego,  całą  mogiłę  pro- 
chów uśpionych  natcimąć  i  ożywić  jest  mocna. 
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Uczyniwszy  więc  wam  krótką  sprawę,  ile  za- 
chęty nasze  w  tych  dwóch  latach  na  umyśle  rozsy- 
panych rodaków  naszych  skutkowały;  wypada  teraz 
powiedzieć,  ile  z  strony  swojej  towarzystwo  nasze 
w  żapowiedzianem  tern  przedsięwzięciu  postępku 
uczyniło. 

Dzieło  mające  być  żywą  księgarnią  w  ustach 
wszystkich  ludzi  językiem  naszym  przemawiających, 
nie  może  mieć  postaci,  ofjromnością  swoją  zrażającej, 
trudnej  do  nabycia,  a  trudniejszej  jeszcze  do  pojęcia 
i  użytku  wszystkich:  ale  przeciwnie  pociągać  po- 
winno przetrawionym  zbiorem,  i  że  tak  powiem, 
wyciskiem  tych  wszystkich  nasion,  które  na  sercu 
każdego  człowieka  przyjąć  się,  i  rozplenić  są  mocne. 
A  następnie  urywkowe,  i  pewnym  szykiem  z  sobą 
nie  powiązane  w  tym  rodzaju  prace,  celowi  naszemu 
odpowiadać  nie  mogą.  Wszystko  tu  jedno  z  dru«- 
giego  wypływać,  jedno  drugie  ciągłem  ogniwem  przy- 
pominać; a  ogół  cały  do  uwiecznienia  pamięci  rodu 
naszego  zmierzać  powinien.  Przyjęty  wiec  raz  po- 
rządek, ma  być  nieprzestępnem  w  postępowaniu 
prawidłem.  Na  czele  jego  położyliśmy  pieśni  reli* 
gijne:  i>o  religia  jest  pierwszym  zawiązkiem  wiel- 
kości i  szlachetności  człowieka.    Wszystko  to,  co  go 
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otacza,  i  co  go  nadyma »  jest  niczem,  skoro  nie  jest 
wieczneoi,  i  tak  jak  on,  końca  nie  mającero.  A  te 
we  wszystkiem  mamy  przemawiać  językiem  ojców 
naszych,  więo  i  ta  żadna  nowość  i  wytwomość  ro- 
zumu ich  niegodna,  anąjsca  mieć  nie  może.  Oni  się 
kłaniali  takiemu  Bogu,  który  jeden  tadnej  odmłanie 
niepodlega;  więc  i  wy(4u*ażenia  o  nim  powinny 
być  zgodne  z  głosem  wszystkich  wieków,  i  czndem 
nieskaźonem  każdego  człowieka. 

Nie  powtarzając  więc  tego,  cośmy  oliszemiej  o 
pieniadi  pierwszych  rozsiewców  i  opowiadacżów 
objawionej  religji  w  micyscu  swojem  powiedzieli; 
namienimy  teraz,  cośmy  z  tych  świętych  i  przy- 
mieszką człowieka  nieskażonych  źródeł  wyczerpnęlit 
a  do  przyszłego  złMoru  naszego  przygotowałL 

Porównawszy  rozmaite  Uómaczeaia  psalmów 
przez  starego  Kochanowskiego,  dwóch  Rybióskicfa, 
Artomiusza ,  Rzewuskiego »  i  w  ostatnich  czasach 
przez  Franciszka  Karpińskiego,  z  chlubą  dła  języka 
naszego,  tak  wiernie  i  z^^odnie,  a  razem  rozmaicie 
wypracowane ;  wybraliśmy  z  nich  dwadzieścia  czter^^ 
które  wszeclmiooność  Boga,  i  jego  nieograniczoną 
dobroć,  miłosierdzie,  sprawiedliwość,  opatrzność, 
równie  nad  losem  całych  narodów,  jak  nad  skwier- 
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kiem  jednego  nędzarza  czuwającą;  w  najżywszych 
kolorach  inali:Qą«  i  każdą  duszę  do  ziemskosci  nie* 
przykutą,  ogniem  szlachetnych  wyobrażeń  natchnąć, 
i  do  celu  przeznaczenia  swojego  nąjdzieiniej  zdają 
się  podnosić.  Że  zaś  to  dzieło  dla  krótkości  swojej 
nie  zbiorem  tylko,  ale  najściślejszym  przebranych 
piękności  być  powinno  wyborem;  nieoszczędziliśmy 
pracy  w  dopełnieniu  wzajemnem  cząstkowych  uster- 
ko w  jednego  tłómacza,  ogniem  i  żywością  drugiego; 
i  znowu   skąpość  w  innem   miejscu   tego    samego, 

4 

nagradzając  bogactwy  pierwszego,  albo  też  nowym 
wcale «  obrotem,  jasność,  dobitność,  harmonią  pro- 
stując, aby  najodleglejszych  pokoleń  waszych  nąj- 
pieskliwsze  ucho,  nic  do  żądania  nie  miało.  Użyta 
wolność  takowa,  bynajmniej  niezmniejsza  szacunku 
i  wdzięczności  dla  tłómaczów,  których  prace,  nie 
w  oddzielnych  urywlcach,  ale  w  ogóle  całej  budowy 
rozum  ocenia,  a  czuła  potomność  uwielbiać  nie 
przestanie. 

Dalsze  włókno  tego  przędziwa,  zabrały  wybraae 
nabożne  pieśni  Franciszka  iCarpińskiego,  którego 
właściwy  i  szczególny  talent  w  połączeniu  niewinnej 
prostoty  z  czidością,  tak  jaśnie,  traftaie,  i  powabnie, 

wszystkie  cnoty  ctirześciańskie,  moralne  i  towarzy- 
Pisma  J.  P.  WoronlcM.  T.  m.  4 
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skie  odmalował,  te  zdaje  się,  iż  niemasz  ,ż«doego 
pojęcia  tak  ograniczoaego,  i  serca  tak  nieprzystę- 
pnego, któreby  tych  prawd  zrozumieć,  i  w  nich 
zasmakować  nie  mogło.  Najtępszy  wieśniak  *  -  może 
się  tych  śpiewów  nauczyć,  a  wyśpiewując  one,  nie- 
podobna, aby  się  i  w  cnocie  nie  rozkochał  i  łzą 
podechy,  stanu  swojego  sobie  nie  osłodził.  Po  pie- 
śniach Karpińskiego  składają  dalszy  szer^,  skrócone 
i  do  celu  naszego  przystosowane,  rozmaite  w^tki 
z  staroźytniejszyoh  naszych  pisarzów,  dawniej  od 
nas  wspomnionych,  których  cytacye  i  uwagi  nad 
niemi,  wieleby  czasu  i  miejsca  niepotrzebnie  zabrały, 
kiedy  sama  rzecz  w  spodziewanem  tego  zbiorą  wy-> 
daniu,  najlepiej  za  sobą  mówić  potrafi. 

Ponieważ  zaś  język  nasz,  nawet  reUgijny,  ma  być 
żyjącym  pomnikiem  narodowym,  i  nie  można  lepiej 
sławić  Boga,  jak  dobrodziejstwa  jego  plemieniow] 
naszemu  wyświadozone,  wdzięcznie  rozważając;  zgo- 
dną być  rzeczą  osądziliśmy,  dopełnić  to  dzieło  do> 
datkiem  kilku  nowych  hymnów,  któreby  plemienni- 
kom  naszym,  szczeg<Uniejszą  opiekę  Bożą,  nad  ich 
ojcami  przypominały.  Psałterz  syońsldego  krcHa  i 
proroka,  składają  po  większej  części  takie  pienia, 
w  których  Opatrzność  widoczne  niegdy  dziwy  swoje 
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nad  jednym  ludem  wskazując,  oskrzedz  przez  to 
chdała  wazystkich  narodów  pokolenia,  że  toż  samo 
nad  niemi,  acz  ukrytą  i  niewidzialną  wszecbmocności 
swojej  prawicą  dopełnia.  Jakoż  nieohodząc  indzi^, 
możnaż  choó  jeden  krok  w  dziejach  narodu  naszego 
uczynić,  aby  się  z  tą  niewidomą  ręką  niezetknąć, 
która  ojców  naszych  w  najkryiyczniejszych  razach 
przez  dziesięć  wieków  piasmąc,  plemię  ich  do  cią* 
głego  zashigiwania  na  tak  dostojną  opiekę  pociągnąć 
chciała?  Gminny  i  po  ziemi  pełznący  rozum,  nazywa 
Ło  trafem  przypadkowym,  a  czasów  i  okoliczności 
szczęśliwem  połączeniem:  lecz  rozum  Polaka  zdolny 
jest  podnieść  się  aż  do  tego  górnego  zdrojowiska, 
zkąd  wszystkie  strumyki  i  pojedynczych  człowieka 
przeznaczeń,  i  ogóhiej  narodów  zmiany,  wytryskują, 
a  okręgiem  świata  od  jednej  do  drugiej  osi  miotają. 
Nie  od  rzeczy  więc  będzie,  przeczytać  wam  prawo- 
wiernych Polaków  potomkowie,  choć  jeden  z  tego  rodza- 
ju wyjątek,  abyście  ducha  pieśnioksięgu  zamierzonego, 
bliżej  wyrozuoiielL  (jdyby  ten  tylko  ułomek  w  ustach 
całego  ludu  naszego  pozostał,  służyłby  pokoleniom  pó- 
źnym za  skazówkę,  jakiego  rodu  plemieniem  byliśmy. 

(Tu  autor  odczytał  swój  hymn  do  Boga  o  dobrodziejstwacli 
Opatrzności  dla  naszego  narodu,  dsicśami  wyświadczonych, 
umieszczony  w  naszem  wydaniu  w  Tomie  H.) 

4* 
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Po  tych  hymnach  zabiorą  ostatnie  mielsce  po- 
bożne pienia,  do  świętych  tajemnic  wiary  naszej,  i 
obrządków  religynych  należące;  Ictórych  szczęśliwe 
i  z  dachem  powszechnego  kościoła  zgodne  wybranie, 
czegoś  więcej  prócz  samego  gienioszu  poety  potrze- 
biąją,  i  w  samem  tyiko  ustronia  świętych  przybytków 
slyszanemi  być  powinny.  Wreszcie  można  uważać 
ten  pierwszy  oddział  pieśnioksięga  prawie  za  skoń- 
czony, i  dla  tego  uczyniwszy  teraz  rys  jego  całko- 
wity, więcej  o  nim  w  dalszych  rozprawach  mówić 
nie  będziemy. 


GŁOS 

POPRZEDZAJĄCY  ODCZYTANIE  DRUGIEJ  CZĘŚCI  POEMATU 

LEGHIADY 

NA  PUBLIGZNEM  POSIEDZENIU 

TOWARZYSTWA  PRZYJACIÓŁ  NAUK 

w  WAB0ZAWU  16  MJUA  iWI, 


Zdaliśmy  wam  sprawę,  szanowni  Rodacy  1  na  prze- 
szło wiosennem  posiedzeniu  naszem,  ile  przy  innych 
usiłkach  rozszerzenia  we  wszelkim  rodzaju  światła 
narodowego,  mieliśmy  zawsze  szczególniejsze  bacze- 
nie, aby  ten  dobroczynny  promyk  nie  tylko  pewną 
Idassę  oświeceńszych  mieszkańców  pocieszał,  ale  się 
razem  do  najpoziomszej  strzechy  każdego  krajowca 
przedzierając,  drogie  nasiona  czucia  i  życia  narodo- 
wego po  całej  ziemi  naszej  rozpleniał.  Go  tylko 
bliżej  serca  człowieka  dotyka;  co  mu  w  ubie^ej 
przeszłości,  jego  zacność,  godność,  i  siły  przyrodzone 
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przypomiDa,  co  uwagę  jego  zwraca,  aby  się  w  no^re 
pokolenia  przeradzając,  szczęśliwy  dla  nich  byt,  s^-o- 
body  i  przystojne  znaczenie  zabezpieczył;  to  wsz>'- 
stko  łatwo  do  pojęcia  i  zrozumienia  każdego  tra6, 
i  w  jakiem  bądź  położeniu,  stanie,  i  zbiegu  oko- 
liczności, wskaże  środki  skutecznego  w  tym  celu 
działania,  a  to  wszystko  ogółem  wzięte,  duchem 
narodowym  nazywamy. 

Znika  już  wprawdzie  potrzeba '  dowodzenia  tej 
prawdy,  że  to  jest  jeden  oręż,  którego  ani  potęga 
czasu,  ani  cała  srogość  gwałtu  i  ucisku  pokonać  nie- 
zdoła :  i  że  ci  sami  którzy  go  w  ujarzmionych  naro- 
dach zniszczyć  i  wyplenić  usiługą,  wszelako  w  naj- 
krytyczniejszych  razach  trwogi  i  niebezpieczeństwa, 
do  niego  się  uciekają,  i  nim  jednym  wiszące  nad 
sobą  ciosy  odwrócić  usiłują.  Tak  to  mądra  i  lito- 
ściwa Opatrzność  samym  nawet  ciemiężydelom  lu- 
dzkości ,  święte  jej  i  niezatarte  prawa  w  nieszczęśdu 
wyjaśnia  i  one  szanować  naacza. 

A  kiedy  tą  prawdą  żyły  i  żyć  będą  wszystkie 
wieki  i  narody,  pocieszmy  się,  uwolnieni  z  posępnej 
sieroctwa  żałoby,  czuli  ziomkowie!  że  to  doświad- 
czenie za  dni  naszydi,  i  na  nas  samych  spełnione, 
będzie  w  najodleglejszej  potomności  ciągłą  nauką  i 
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podaniem,  źe  ten  tylko  naród  wiecznie  umiera;  który 
iucha  narodowości  swojej  ocalić  nie  umie^  i  czem 
tył,  ani  szlachetnie  uczuć,  ani  drogim  dostojnie  opo- 
wiedzieć nie  zdoła. 

Oto  jeszcze  to  słońce  półokręża  biegu  rocznego 
nie  obiegło,  jak  grol>owisko  ojczyzny  naszej,  gło- 
gami aapomnienia  zarosłe,  służąc  za  posadę  obcej 
potęgi,  wmawiało  niepodobność  ożycia  kiedy  mar- 
twych i  rozsypanych  po  świefte  popiołów.  Ale 
pojrzał  na  nie  wyższy  nad  ziemską  sferę  gieniosz 
bołtatera,  0)8trzegł  w  nich  tlejącą  iskierkę  narodo- 
wego ducha,  *  wyrzekł:  —  Nieprzestaliście  być  Po- 
lakami, i  nieni  t)ędziecie. --*  Jeszcze  nie  domówił, 
a  owo  zwalisko  ^pmchniałycb  piszczelów,  w  świetne 
bojowców  orszaki  rozrojone  imierdami  potrząsa,  i 
wybawcy  swojemu  iwiadomym  orężem  ojczyste  szlaki 
przeciera.  A  chodai  ta  dziwotwórcza  dzielność  oży- 
wienia martwego  dan  jednem  wyrzeknleniem,  za- 
chowana była  takiemu  tylko  bohaterowi,  którego  dla 
przetworu  świata  wieki  lodziły;  wszelako  i  z  samych 
górnych  ol>łoków  wyzioniiny  ogień  nierozżarzy  tam 
ożywczego  zapała,  gdzie  ża^ąj  rozniety  i  żagwy  do 
przyjęda  siebie  przygotowanej  nieznąjdzie.  A  na- 
stępnie, Icto  to  zarzewie  w  ukrz^płym  i  rozmiedonym 
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popiele  utrzymywał,  kto  niezrażony  przeciwnościami 
i  szydersldm  samolubców  przekąsem,    te   drogie    i 
nieocenione   żywioły   życia   narodowegp   rozplenia) 
taki  zapewne  i  wam,  światli  ziomkowie!  i  pokoleni<XD 
waszym,  nie  błyskotną,  ale  wieczną  i  rzetelną  cs^il 
usługę.    I  choćby  Towarzystwo  nasze,  w  tym  ^ę- 
tym   celu  na  mogile   ojczyzny  przed  Idll^ą  l»y  za- 
wiązane, innej  narodowi  usługi  nieprzyuios^o ,   jak 
tylko  tę:  że  od  wiecznej   niemoty  język  larodowy 
ochraniało,  a  w  nim  odradzającą  się  zav6ze  cechę 
jestestwa   naszego    dochowywało;    dośćły  zapewne 
tym  jednym  czynem  zasłużyło  się  ojciifioie.    Łatwa 
zaiste,  pochopna,  i  wszystkim  pospolift  usługa,  przy 
rozbłyśnionej  pogodzie  i  powiewnyor  skrzydle  chla* 
bnych  nadziei,  zyskownym  sierpeA  plenne  zagony 
uprzątać  1  ale  w  okropnym  pomyku,  gromami  na- 
srpżonym,  zbierać  po  cierniska(4  skazane  ku  zatra- 
ceniu ostatnie  kłosów  ułomki,  aby  ich  drogiem  na- 
sieniom,  zagrożoną  wiecznym  ^amorem  ojczystą  niwę, 
na  nowo  odrodzić;  wśród  óuny  i  zatonienia  nie  o 
sobie  samym,  lecz  o  oał^tn  spokrewnionym  rodzie 
pamiętać;  nie  czas  obefitiy  piędzią  korzystną  prze- 
mierzać, ale  przyszłyip  wiekom  i  pokoleniom  chin- 
bniejszego  bytu  ciągłf  pasmo  uprzedzać;  do  takiego 
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bohaterstwa  trzeba  być  z  rodu  owych  Polaków 
niezłomnej  duszy  i  karku  niezgi^tego,  którzy  przed 
kilku  wiekami  żyjąc,  nas  obecnych  przed  sobą  wi- 
dzieli. Kiedy  więc  wolno  już  nam  wszystkim  bez 
braku,  na  odwalonym  grobowiska  naszego  kamieniu 
słodziej  oddychać,  oznaczmy  go  wszelako,  dla  wska- 
zówki różniącej  pozór  od  prawdy,  owym  napisem 
od  rodaka  naszego  indziej  napisanym: 

Nie  gorzał  ten  ojczyzny  ogniem  z  niebia  tchnionym, 
Ani  jej  cnotowlewczą  piersią  był  karmionym; 
Ani  na  jej  szacunku,  ni  się  znał  na  sobie, 
Kto  się  rad  z  nowym  bytem  żenił  na  jej  grobie. 

7Vi  mówca  odczytai  drugą  eiąić  Lichiady  Mnąjdujifetj  tię  w  Tomie  II. 
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Ambulavit  pes  meus  iter  rectum  a  juven- 
tutę  mea,  zelauis  sum  bonum  propterea  bo- 
nam  poaaeasionem  possldebo.  Ecd.  51. 

PottępouHiiem  proilą  drogą  od  miodoiei  mąjtj, 
obitawalem  pny  dobnt  i  dia  t$go  witezntdnt^ 
dgictwo  potiulaó  będą, 

Kiedy  obiega  jeszcze  nasze  powiaty  i  świątynie  na- 
rodowa żałoba,  po  dwóch  zgasłych  niedawno  znako- 
mitych mężac)i,  sławą  i  dziejami  ojczyzny  naszej 
uwieńczonych;  kiedy   rozbłyśniony  nadziei  naszych 
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poranek,  zasępioną  niegdy  tę  stolicę  powiew  rozkwi* 
tających  wawrzynów  pociesza;  podobało  się  wie- 
cznemu i  przyrodzonema  rzeczy  ladzkich  samowładz- 
cy  zasmusió  nas  na  nowo  tym  żałosnym  pogrze- 
bem, który  niewetowną  stratę  w  śmierci  J.  O.  ś.  p. 
Józefa  książęcia  Czartoryskiego  niegdy  stolnika  księ* 
ztwa  Litewskiego,  przed  oczy  wasze  wystawia. 

'  Niestety!  i  po  toż  więc,  bratniego  niegdy  na- 
rodu znakomity  urzędniku,  miłym  gościem  do  tej 
stolicy  przybiłeś,  abyś  wspólnej  z  nami  ojczyzny 
przeżywszy  wszystkie  zakresy  dawnych  nieszczęść 
i  sławy,  pomnożywszy  jej  dzieje  rozlicznemi  życia 
i  majątku  ofiarami,  wtedy  właśnie,  gdy  ona  nowego 
życia  zawiązkiem  groby  ojców  naszych  pociesza,  ty 
z  oczu  jej  nieskażone  czucie  i  przywiązanie  dla  niej, 
do  grobu  przeniosłl 

O  niedołężny!  i  litości  godny  wątku  naszych 
pociech  i  nadziei!  jeżeli  cię  lada  przypadek  z  bracią 
naszemi  na  wieki  targa  i  rozrywał  Ale  do  kogóż 
to  mówię?  Do  was!  z  grobowych  cieni  wskrzeszone, 
późne  pokolenia  prawowiernych  Polaków!  którzy  nie 
orężem  tylko,  nie  samą  świetnością  potęgi  i  zna- 
czenia; ale  naprzód  gruntowną  znajomością  szla- 
chetnych przeznaczeń  człowieka,  wszystkie  kroki  i 
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postępki  swoje  mierzyli,  aby  wam  to  dziedzicUro 
swych  trudów  i  pracy  przez  dziesiątek  wieków 
w  ręku  dotrzymali  Bez  iej  mądroód  i  rozamn 
w  źródle  wiecznem  czerpanego,  nic  być  Jnie  może 
wielkiein  i  trwałem.  A  następnie,  niech  się  ci  smucą 
tym  widokiem  znikłej  doczesności,  którzy  wyższego 
i  szlachetniąjszego  życia  ani  smaku,  ani  wyobrażenia 
niemąją:  których  krótki  i  przem^ąjący  iywot  bufzli- 
wością  nieiąjętych  namiętności  miotany,  jak  te  po- 
grzebne  światełka  z  nikczemnym  dymem  niknie  i 
ulata.  Ale  wy,  świętych  tych  ołtarzów  prawdziwi  czci- 
ciele I  0OSU  Boga  ojców  waszych  świadomi,  wznieś- 
cie się  wyżej  nad  hidzi,  a  po  tym  jedynie  znaku 
spełnienia  nadziei  waszych  oczelo^jde,  póki  w  rodzie 
i  plemieniu  waszem  tacy  się  ludzie  zjawiać  będą, 
którym  śmierć  sama  życia  wyższego  i  jestestwa  na- 
szemu przyrodzonego  wydrzeć  nie  zdoła.  Nie  umarli 
oni  dla  nasi  niestargali.tych  słodkich  węzłów,  któ- 
remi  nas  dzielniejsza  nad  wszystko  miłość  wspólnej 
matki  krępiąje.  Nie  jest  obcą  i  obojętną  dla  nich 
ta  ziemia,  której  doczesne  przechowanie  swych  pro- 
chów powierzyli.  Ich  zasługi  promieniem  nieprze- 
żytej  wieczności  rosjaśnione,  są  pośrednikami  sła- 
bości i  niedołężności  naszej.    Ich  przykłady,  nąjzro- 
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zumialszą,  bo  domową  szkołą  charakterycznych  cnót 
rodu  naszego.  Ich  nadgroda  nie  aa  przelotnym 
dźwięku  sławy,  ale  na  rzeczywistości  wiekuistej 
chwały  zasadzona,  jest  nam  wskazówką  prawdzi- 
wego rozumu,  i  szlachetności  jestestwa  naszego. 

Oto  są  uwagi,  które  wam  szanowni  rodacy  I  ten 
święty  obrządek  pogrzel>owy  przypomina,  a  które 
w  przytoczonych  odemnie  słowach,  dzielniejszym 
językiem  religiunym  pamiętny  ten  Ksiąie  w  ostatniem 
pożegnaniu  przekazige. 

Postępowałem  prostą  drugą  od  młodości 
mojej,  więc  prawość  i  cnotfiwość  w  całem  życiu 
nieskażona,  jest  rzetełnem  szczęściem  człowieka. 
Obstawałem  przy  dobru,  więc  poświęcenie  się 
zupełne  ogólnemu  dobra,  jest  ci^em  zbiorem  powin- 
ności obywatela.  I  dla  tego  wieczne  dzie- 
dzictwo posiadać. będę,  więc  ta  jedna  nadgroda 
godna  jest  dostojności  clu*ześcianina. 

Uwińmy  naprędce  z  tych  uwag  cyprysowy  wianek 
na  uczczenie  pamiątki  tego  znakomitego  rodaka  na- 
szego. Wyższy  on  już  jest  nad  wszystkie  pochwały, 
ani  ich  potrzelMge:  ale  my  jego  przestróg  i  przykładów 
potrzebujemy,  jeili  dotrwać  polakami,  i  skończyć 
chrześdanami  szczerze  pragniemy. 
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Niema  ogólniejszego  i  pospolitszego  miedzy 
wyraża,  jak  cnola.  Szerokie  jej  brzmienie  i  rozmajte 
tłómaozenie,  wszystkie  domy  i  nlice  napełnia,  gdy 
tym  czasem*  wśród  szumnego  roztrąbiania  i  wychwa- 
lania jej  powabów,  kona  świat  dzień  za  dniem 
w  swoich  grozach  i  rozwalinaeh.  Wam  to  lepiąj  wia- 
domo, iizacnieni  światłem  religji  ziomkowie  1  z  cz^o 
się  ten  drogi  żywioł  człowieka  składa.  Nie  jesi  to 
owoc  w  przemądrzałości  łódzkiej  wylęgły,  który  się 
stosownie  do  każdego  smaku  i  widzenia  przeistacza. 
Nie  jesi  to  szata  teatralna,  w  którą  się  łatwo  przy- 
oblec dla  zwodniczego  ndania  tej  lub  owej  osoby. 
Nie  jest  to  towar,  który  na  rynka  wśród  zgiełkn 
małym  kosztem  zakupić  można.  Jest  to  dostojna 
niebios  posłannica,  która  z  górnych  siedlisk  na  to 
zstąpiła,  aby  skażonego  człowieka  do  jego  pierwo- 
rodnej zacności  podniosła,  i  podotmym  go  twórcy 
swemu  uczyniła.  Jej  cechy,  znamiona,  cliaraklery, 
tak  są  skromne  i  niewydatne,  że  trzeba  niebiańslciego 
oka,  aby  je  poznać  i  ocenić.  Ale  rzecz  się  Icażda 
łatwiej  przez  przykłady  dowodzi 

Pamiętny  ten  Książe  ciągiem  życia  swcjego  oka- 
zał, że  jej  drogą  od  młodości  postępował:  więc  się 
to  drzewo   zaraz  przy  kolebce  ozłowieka,  na  wio- 
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siennym  gruncie  pnymuje.  A  następnie  tradno 
wierzyć,  aby  na  krzemienia,  skwarem  i  pożogą 
borzliwych  namiętności  zapiekłym,  razem  się  przyjąć 
i  zakwitać  mogło.  Szukajmy  prawdy  w  przykładzie 
tego  Książęcia. 

Rodzice  jego,  Stanisław  Kostka  oiegdy  Łowczy 
koronny  i  Anna  Ryłńńska  generałowna  Artytleryi, 
książęta  Czartoryscy;  byli  to  Polacy,  wiekiem  liiizko 
od  nas  odsnnieni,  a  (em  samem  bliżsi  tych  czasów, 
gdzie  jeszcze  język  prawdy  i  cnoty,  wolnym  tylko 
i  szlachetnym  ludom  przyrodzony,  był  zrozomialszym: 
gdzie  jeszcze  starożytna  cecha  naszej  narodowości 
tyle  zatarcia  i  przyćmienia  w  mieszaninie  obcej  nie 
naciągnęła.  Takich  rodziców  syn,  plemiennik  za- 
możnej i  dostojnej  w  krajach  naszych  faml|ji,  która 
i  godnem  sieł)ie  postępowaniem,  i  przelewkiem  krwi 
lagielłoćskięj,  pamięć  tej  drogiej  królów  naszych 
dynasty!  dotąd  nam  dochowuje;  odebrał  zapewne 
odpowiedne  urodzeniu  swemu  wyohowanie,  którego 
początkiem  być  oilti^iała  cnota,  jako  matka  i  mistrzyni 
wszelkiej  wieOcaści  i  zacności.  A  ponieważ  drzewc 
najlepiej  się  z  owoców  poznaje,  więc  przecinając  dla 
krótkości  dalsze  wywody,  odwołuję  się  do  waszego 
świadectwa,  wy  wszyscy  I  którzyście  (ego  Książęćia 
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w  dawuem  pożycia,  w  roimaitych  związkach,  poło- 
żeniu, usługach  krajowych,  w  dotkliwych  famikijnych 
układach,  dohnEO  zaznali  i  zgłęl)ili.  Oddajcie  dla 
nauki  i  pociechy  naszej  świadectwo  tej  jego  nieza- 
chwianej żadnemi  nowościami  staropolskiej  prawo- 
wierności,  tęj  nienagiętej  niczem  stałości  omysln, 
na  prawdzie  i  przekonaniu  opartej;  temu  nieskażo- 
nemu żadnem  podejrzeniem  charakterowi,  tej  bez- 
stronnej  i  ścisłej  dla  wszystkich  sprawiedliwości; 
tej  wylanej  i  szczerością  przymilonej  uprzejmości  i 
otwartości;  tym  rozciągłym  i  nieprz^czonym  przy- 
miotom dobrego  i  cnotliwego  z  swej  strony  małżonka, 
czułego  i  przezornego  ojca,  spokojnego  i  uczynnego 
sąsiada;  zgoła  tym  wszystkim  rzadkim  i  nieprze- 
liczonym znamionom,  które  człowieka  w  gruncie 
samym  prawdziwie  prawym  i  cnotliwym  dowodzą. 
Mogłyż  te  dęby  i  modrzewie,  w  tyle  cnot  towarzy- 
skich rozgałęzione,  razem  w  nim  dojrzeć,  gdyby 
z  n^odocianym  jego  wiekiem  wspólnie  nie  rosły? 
Jestże  przykład,  aby  kto  razem  został  cnotiiwyin, 
kto  od  młodości  nawykł  być  bezczelnym  wiaro- 
łomcą,  mataczem,  sprośnikiem;  Boga  i  ludzi  nikcze- 
mnym szydercą?  A  następnie,  kto  takiemi  sokami 
młodość  swoje  szczęśliwie  użyźnił,  kto  ją  przeciw 


PISMA.  65 

Sztumom  porywczych  pogorszeń  stałoócią  aharcii: 
kto  siebie  wprzódy  w  domowem  zaciszu  zgłębił,  i 
na  wszysdcie  przypadła  obwarował;  kto  gruntowną 
wiadomością  rodu  i  gniazda  swojego  stałą  miłość  i 
przywiązanie  ku  niemu  zapienił,  taki  śmiało  na  placu 
puł>iicznej  posługi  krajowej  pokazać  się  mógŁ 

Jakoż  sUSsowną  do  tego  okoliczność  natrącał 
temu  Książęciu  pamiętny  ów  zakres  dziejów  naszydi, 
kiedy  na  tron  Piastów,  potęgą  wieków  i  ośdennycii 
podkopów  chytruscią  skołatany,  obierczym  na  ów 
czas  trybem,  ostatni  Piast,  żywej  pamięci  Stanisław 
August  król  nasz  wstępował.  Zjawił  się  wtedy  w  tej 
stolicy  i  ten  nasz,  o  którym  mówiemy,  książę  Gzarto-* 
ryski,  młodzian  kwitnącego  wieku  powabami  rozł^<^ 
śniony,  zaufaniem  i  życzliwością  obywateiów  oto«- 
czony,  blizki  Jcrewny  nowo  obranego  króla.  Czegóż 
niemógł  zapragnąć?  czy  świetnych  i  clilubnych  do'- 
stojeństw  w  narodzie  t  starożytność  rodu  jego  ksią-* 
żęcego  wskazywała  mu  do  tego  miejsce  w  długim 
szeregu  przodków  orężem  i  togą  jaśniejących.  Gzy 
hojnego  szafunku  rozdawoiczych  starostw,  owych  to 
smutnych  zabytków  dawnej  naszej  rzeczypospolitcjf 
miał  i  do  tego  więcej  może  od  innych  prawa,  któ- 
rego ojciec  w  repubiikanckictj  aa  ów  czas  popu- 
Plsma  J.  P.  Woronicza.  T.  HI.   '  5 
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iaraości  nie  o  synie,  lecz  o  wszystkich,  pamięteł. 
Gzy  nakoniec  czynnego  znaczenia  i  kieronka  łaskami 
dworu?  miał  do  tego  sposobność)  jako  prócz  zwią- 
zków krwi,  osobistym  szacunkiem  i  zaufaniem  pa- 
nującego zaszczycany.  Ale  na  to  wszystko  okazał 
się  Czartoryski*  skromnym  i  umiarkowanym,  bo  przy- 
jechał cnotliwym'.  Cofnął  kroku  przed  tymi,  których 
doświadczenie,  sędziwość,  i  dojrzalsze  zasłogi  zda- 
wały się  do  tego  powoływać.  Ledwie  w  czułym 
upominku  przyjaźni  przyjął  od  pokrewnego  Icróla 
spadkowe  po  nim  Dygnitarstwo  Litewskie,  które  go 
z  ławy  rycerskiej  na  dostojeństwo  tronu  przenio^o. 
Lecz  i  za  to  chciał  się  zaraz  okazać  wdzięcznym  i 
usłużnym;  kiedy  podejmując  się  poselstwa  do  dwo- 
rów panujących  włoskich,  z  doniesieniem  wyfoora 
nowego  króla  polskiego,  dopełnił  tego  charakteru 
z  chlubą  dla  narodu,  z  szacunkiem  dla  siebie. 

Wrócił  wreszcie  do  ojczyzny  nie  cudzoziemcem, 
nie  rozgorzałym  obcych  obyczajów  miłośnikiem,  nie 
'^'yśmiewaczem  swego  gniazda  i  rodu:  ocenił  to,  co 
tam  dobrem  i  przydatnem  dla  swojej  ojczyzny  zna- 
lazł, a  pogardził  tem,  co  się  z  dostojną  powagą 
polaka  ugodzić  nie  mogło.  Świeża  ta  dla  kraju 
usługa ,    nabytek    za    granicą    nowych    wiadomości. 
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szerzące  się  place  rozmaitych  stopniów  i  urzędów, 
pociągidąć  powiony  były  tego  Książęcia  do  otwarcia 
dalszych  szranków  stawienia  się  na  chlubnym  i  bły- 
szczącym świeczniku. 

Ale  niestety!  był  to  już  kres  ojczyzny  naszej, 
taki  właśnie,  jak  tego  gorejącego  nad  nami  słońca 
na  zachodzie;  które  zapowiadając  blizki  pomrok  i 
ciemności  zasmuconej  naturze,  więcej  blasku  i  łuny 
w  samem  gaśnieniu  rozrzuca,  aby  słodszym  snem 
otrętwiałą  ziemię  uśpiło.  Nie  do  takich  czasów  zro- 
dzony był  nasz  Czartoryski.  Był  on  w  prawdzie 
na  ów  czas  młodym  jeszcze  co  do  wieku;  ale  nadto 
starym  i  dojrzałym  Polakiem,  aby  się  zwodniczą 
maską  niepodległości  ojczyzny  swojej  dał  ukołysać. 
Kark  jego  wolny  i  z  jarzmem  żadnem  nieoswojony, 
niedał  się  ugiąć  i  podle  nachylać  w  przysionku 
obcych  prokonsulów.  Nie  stało  go  na  to,  aby  si^ 
spokojnie  poniżeniem  swojej  ojczyzny  rumienił. 

A  kiedy  próżno  to  było  ratować,  co  być  rato- 
wanem  nie  mogło;  zasklepiwszy  w  sercu  swojem 
nieskażone  czucie  i  przywiązania  do  ojczyzny,  usu- 
nął się  na  łono  ulubionych  swych  Wołynianów, 
dowodząc  tej  prawdy:  że  w  każdem  położeniu,  czło- 
wiek cnotliwy  użytecznym  społeczeństwu  być  może. 

4>  * 
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Sprawował  właśnie  nrfędzy  nidini  unąd  sądowego 
starosty  łuckiego;  i  on  podołmo  pierwszy  wskrzesił 
i  przypomniał  ważność  iycłi  urzędów,  które  stany^ 
żytnością  swoją  jeszcze  Bolesławów  zapamięląyą. 
On  pierwszy,  zaprowadzone  w  nirtadzie  domowe 
najazdy  i  rabunki,  dawnycb  bezkrólewiów  godne 
plemienniki,  męztwem,  powagą,  i  prędką  spraiwie- 
dltwością,  do  szczętu  rozgroitfił  i  wyplenił.  On  za* 
grotoną  morowem  powietnem  tę  prowincyą,  sku- 
tecznym i  dzielnym  ratunkiem  od  dalszej  zagłada 
uratował,  i  tysiące  fami|ji  z  samego  gardła  pożerczęj 
śmierci  wydobył.  On  arcłiiwa  groddue  i  ziemskie, 
majątków  obywatelskich  ostatnie  warownie,  widtomi 
rozrzucone,  pleśnią  zabutwiałe,  różnojęzycznośdą 
charakterów  nieczytelne,  porządnym  szykiem,  odię- 
dostwem,  bezpieezeństwem  ożywił;  w  pilnych  i  pra- 
.cowitych  urzędników  opatrzył;  a  nakonieo  wymu'- 
rowanym  okazałym  gmachem  sądownicze  trybunały 
uposażył.- 

Ale  dla  człowieka  cnotliwego  nie  jest  to  wszy* 
siko,  00  się  czyni  z  urzędu  i  powinności*  Serce  i 
czucie  jego  ot)eimowało  nawet  przyszłe  wieki  i  po* 
kolenia  tych  ludów,  które  ojczyznę  jego  zapieniać 
miały.    Chciał  więc  i  dla  niob  rzucić  pierwsze  na* 
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siona  przyszłej  pomyślnośei  i  dobra.  Wiadomo 
wszystkim,  że  (losada  krają  naszego  od  czasów 
owych,  jak  się  stała  przedmurzem  Emropy  i  odporną 
skałą  wylewów  azyatyckioh,  pozbawiona  była  tych 
wszystkich  korzyści »  któremi  poładnio^sze  narody, 
piersiami  ąjców  naszych  zasłonione,  swój  przemysł, 
handel,  rzemiosła  na  łonie  pokoju  doskonaliły. 

Uczuł  te  odwieczne  rany  swojej  ojczyzny  Czar- 
toryski, a  utrwaliwszy  wprzód  domowego  pożycia 
przyjemności  i  zasiłki,  przez  małżeński  związek  z  księ- 
żniczką Dorotą  Jabłonowską,  kasztelanką  krakowską; 
rządny,  zamożny  i  przezorny  u  siebie  gospodarz, 
zaczął  myśleć  jakby  się  do  ogólnego  gospodarstwa 
krajowego  przyłożył.  Jakoż  godnym  siebie  sposol>em 
przedsiębiorąc  razem  i  wykonywąjąo  ten  zamysł, 
wskrzesił  w  ołmsernych  dziedzinach  swoich  zapo* 
mniane  osady  i  grody  owych  naszych  nieopłakanycb 
Kazimierzów;  stan  rolniczy  do  zasmakowania  w  po* 
cie  czoła  swego  skutecznie  zachęcił,  tysiące  sposo- 
bów zabieźenia  w  samem  źródle  klęskom  jego  i 
upadkom  przezornie  obymyślił:  rządne  i  szykowne 
miasteczka  marami  rozświetnił;  wprowadził  do  nich 
z  ówiczonemi  mistrzami  najpotrzebniejsze  rzemiosła 
i    rękodzidnie ,   które   przerobionym   płodem    ziemi 
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ojczystej  rozszerzając  mieszkańców  wygodę,  przy- 
stojność,  okazałość,  wyjaśniały  razem  tę  prawdę, 
że  Polszczę  odetcłinienia  tylko  potrzeba,  aby  nie 
tylko  karmicielką  narodów,  lecz  razem  mistrzynią  i 
warownią  wszystkich  towarzyskich  związków  Europy 
została.  Uez  w  tym  względzie  jeden  czuły  i  gorliwy 
obywatel  niedokazałl  ile  familji  duchem  przemysłu 
i  pracowitości  natchnął,  podupadłych  niewinnym 
zarobkiem  zbogaciłl  ile  uł>óstwa  i  nędzy  w  samym 
zarodku  umorzył!  ile  krajowego  grosza-  oszczędsił, 
i  marnego  przelewu  za  granicę  zawściągnął,  i  to 
wszystko  nie  zyskom  osobistym,  lecz  wspólnej  ko- 
rzyści wszystkich  współziomków  swoich  szlachetnie 
poświęcił. .    * 

O  szczęśliwe  i  kwitnące  teraz  siedliska  koreckie! 
uczujcie  z  nami  dzisiejszą  stratę  wasze!  a  pod  J9^ 
kiem  bądź  berłem  uśniecie,  opawiadajcie  z  wdzię- 
cznością ciągłym  pokoleniom,  że  jesteście  tworem 
i  pamiąticą  jednego  Polaka. 

Po  tylu  dla  dobra  ojczystego  przysługach  i  ofia- 
rach, wśród  tylu  towarzyszących  im  przeszkód,  nie- 
smaków i  odmętów  krajowych,  można  b^^o  komu 
innemu  otrętwieć,  i  sprawę  publiczną  losowi  po- 
ruczyć.     Ale  trzeba   było   znać  duszę   polską    tego 
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Książęcia.  Był  to  ogień  w  samym  popiele  wzrasta- 
jący. Dość  było  dotknąć  go  jednym  promykiem 
nadziei,  aby  się  całym  pożarem  zajął.  Wspomnijcie 
raz  jeszcze  ów  ostatni  czteroletni  przesilek  naszych 
nieszczęść  i  sławy,  tyle  już  razy  przepłakany,  i  po- 
wtarzany. Romuź  on  z  was  na  ów  czas  ustąpił 
w  zapale,  gorliwości,  pośpiechu,  aby  ten  okręt  to- 
nący uratować?  kto  dzielniej   i  skuteczniej  za  jego 

j 

całością  w  sąsiednim  dworze  obstawał?  który  nam 
jednąż  ręką  i  pomoc  zaręczał,  i  cios  ostatni  wy- 
mierzał. 

Wreszcie  zatonął  okręt,  lecz  dusza  Czartory- 
skiego i  jemu  podobnych,  niezatonęła.  Dwudziesto- 
letni letarg  śmiertelnego  zamoru  niezamorzył  Pola- 
ków. Zatrzęśniona  w  wnętrznościach  swoich  zie- 
mia, zapowiedziała  zjawienie  mściciela  krzywd  na- 
szych. Siedemdziesięcioletni  Czartoryski  odmłodniał. 
Stanął  przelotem  młodzieńca  na  tem  odkwitająoem 
zwalisku  naszej  sławy  i  nadziei.  Uściskał  was  1 
odetclmąłl  jakby  tego  jedynie  szukał,  aby  między 
Polakami  duclia  polskiego  wyzionął.  Nie  dosyć  na 
tem:  chciał  go  jeszcze  na  samym  Mryiocie  do  wie- 
czności wyraźnym  charakterem,  że  tak  powiem,  upoi- 
szczyć,   zalecając  przedgrobnym  testamentem  dwóm 
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pozostałym  w  dziewictwie  córkom,  aby  znając  mą 
być  Polkami,  zamęiciem  s wojem  Polaków  uszczęsli* 
wiły.  O  błogosławione  takiego  ojca  plemiennieei 
z  których  już  jedne  związkiem  waszym  ziudconite 
domy  nasze  jiszczęśliwiacie;  drugie  równą  pomy- 
slnośó  godnym  was  młodzieńcom  zapowiadacie.  Oby 
ta  kropla  krwi  Jagielońskiej  z  ojca  waszego  pne- 
lana,  uczyniła  was  wzorem  Piaslowien  i  Jagieło- 
wien!  o  godny  świętej  zazdrości  książęcy  demie 
'Czartoryskich,  któremu  i  ta  bratnia  gałąź  rodu  two- 
jego tyle  chluby  i  sławy  przyniosła  I  O  szlacłielDy 
duchn  zmarłego,  zaszczepco  tych  przyszłych  poko- 
leń, czernie  już  niam  do^wodzić  żeś  był  prawym 
Polakiem  1 

Oto  wszystko  to,  com  dotąd  mówił,  niebyłoby 
jeszcze  odpowiedniem  zupełnej  chwale  Gzartory- 
dciego,  gdyby  reszty  nie  dowiódł,  że  wieczne  dzie- 
dzictwo posiadać  będzie.  Podobnym  wysiłkiem  pa- 
tryotyzmu  chlubić  się  mogą  i  stare  pomniki  da- 
wnych Greków  i  Rzymian.  Lecz  nasz  Czartoryski 
był  potomkiem  takich  Polaków,  u  których  nic  nie- 
było wielkiem  i  znaczącem,  tytko  to,  oo  cechę  wie- 
czności i  niezskazitehiości  nosiło:  co  agaśaienie  tych 
pUnet,  i  obaliny  świata  całego  przeżyć  miało;  zgob. 
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CO  było  tak  trwałem  i  wielkiam  jalL  Bóg  Polakowi 
Tym  on  dachem  od  kolebki  natchniony,  zostawił 
nam  tyle  wzorów  cnól  niepospolitych,  które  tych 
tylko  zadziwiać  mogą,  którzy  ich  świętego  palca  i 
korzenia  w  głębi  ukrytego  niedodekają.  Przybrało 
to  a  nas  modniejsze  imię  moralności,  co  starzy  Ojcowie 
nasi  rzetelniej  i  prościej  nazywali  rdigią.  Niema  tam 
moralności,  gdzie  niema  cnoty;  niema  tam  cnoty, 
gdzie  niema  religji.  A  jeżeli  z  wielu  względów  strata 
tego  Książęcia  jest  dla  nas  bolesną,  tem  tkliwszą  i* 
tałośnięjazą  dla  tych,  którzy  jeszcze  to  drogie  na- 
sienie szczęśliwości  społeczeństw  ludzkich  i  trwa- 
łości narodów,  w  pogardzonem  zaciszu  dochowuyą^ 
Nie  poniżył  ten  Książe  zacności  rodu  swojego,  że 
się  religji  ojców  swoich  wiernym  do  zgonu  czci* 
cielem,  wykonawcą  i  obrońcą,  w  każdem  zdarzenia 
okazał.  Był  to  jeszcze  staro-polski  świecznik,  przed 
ołtarzem  Boga  ojców  naszyeh  żywą  wiarą  i  prze- 
konaniem dogorywający.  Był  to  jeszcze  ów  staro- 
żytny kord  ł>olesławowy,  na  obronę  ewangelji  pod- 
niesiony, a  groźny  tym  wszystkim,  którzyby  ją 
znieważać  śmieli.  .  Nie  zajrzał  mu  śmiało  w  oczy 
żaden  bluźnierca,  i  poniewierca  tycb  świętych  przed- 
miotów, którym  się  cjcowie  wasi  gorejącem  sercem 
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kłaniali.  Nie  zasiadł  u  stołu  jego  trafny  cnych 
^yśmiewacz,  aby  łzy,  westchnienie  i  zarumienienie 
cnotliwemu  wycisnął.  Nie  okrzepną  on  śmiertelną 
obojętnością  na  to  wszystko,  co  tylko  ujmę  jaką 
czci  bożej  przynosiło. 

Na  dowód  tego,  dość  tu  w  krótkości  przypo- 
mnieć jedno  zdarzenie  w  tej  stolicy  w  czasie  osta- 
tnich zaburzeń  rewolucyjnych:  gdzie  jeden  płochy 
ludoburca  niesm^ując  w  surowych  wyrokach  ewan- 
gelicznych, śmiał  publicznie  przerwać  ich  Uómacze- 
nie  kapłanowi,  powinność  swoje  w  świątyni  bosej 
pełniącemu.  Tak  gorsząca,  i  nieznana  jeszcze  u  nas 
zniewaga  świątyni  i  kapłana,  zajęła  pożarem  szla- 
chetną czułość  i  gorliwość  tego  Rśiążęcia,  że  pier- 
wszy w  poniewierce  czci  religynej  uczuł  obelgę 
sławy  narodowej,  a  całą  powagą  i  usiinością  swoją, 
o  przykładne  ukaranie  przestępcy  u  wszystkich  ma- 
gistratur  osobiście  nalegał.  Acz  ta  sama  rzadka  i 
budująca  jego  gorliwość  i  przestępstwo  sowicie  nad- 
grodziła,  i  przestępcę  wzgardą  i  zawstydzeniem 
okryła. 

Niestety!  brat  za  brata,  przyjaciel  za  przyjaciela, 
sąsiad  za  sąsiada,  o  widoczną  krzywdę  i  obelgę, 
rad  się  upomni:   a   za  twą  sprawę,   o  tyl   wieczny 
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królu  i  panie  nasz,  aby  się  śmiało  i  dzielnie  zasta- 
wić, trzeba  było  dostojnej  gorliwości  i  przykładu 
Czartoryskiego!  czemuż  przecie  te  szlachetne  czucia 
i  wyobrażenia  ojców  naszych  dzień  za  dniem  mię- 
dzy nami  znikają?  czemuż  samo  ich  wspomnienie 
okropną  ckliwość  i  mierziączkę  niektórym  sprawuje?, 
nie  sąż  to  prawdy  godne  dusz  waszych  do.  wyż- 
szości i  szlachetności  zrodzonych?  sąż  one  udzia- 
łem umysłów  tylko  drobnych  i  ograniczonych?  Ina- 
czejże  myślał  ów  Jan  trzeci,  który  te  same  mury 
na  przytułek  i  zacisze  relegji  budując,  może  tą  czulą 
ofiarą  dzisiejsze  wasze  laury  ukaranej  niewdzię- 
czności u  Boga  wysłużył.  Inaczejże  myślał  ów  stary 
Chodkiewicz,  głośny  pogromca  północy  i  wschodu, 
który  te  same  prawdy,  jakie  wam  niekiedy  natrą- 
cam,  po  obozach  i  stanowiskach  wojskowych  za 
godło  pewnych  zwycięztw  roztrąbiał. 

O  Boże!  odwróć  od  nas  tę  różną  od  ojców 
naszych  przemądrzałość!  Nie  podług  niej  zapewne 
odziałeś  jaśniejącą  szatą  wieczności  tego  znakomi- 
tego rodaka  naszego!  nie  odbieraj  nam  więcej  jemu 
podobnych,  w  tym  czasie  najpotrzebniejszych:  aby 
się  pogróżka  twoja,  gorsza  nad  mory  i  wojny,  sto- 
pniami na  nas  nie  ziściła:  Auferam  a  vobis  Pro- 
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phetam  senem.  Odbiorę  wam  na  dobitkę  proroka 
i  starca.  A  kiedy  wiekom  naszym  te  dziwy  wszech- 
mocnośoi  twojej  zachowałeś,  abyś  przysyłając  w  bły- 
skawicy i  piorunach  pogromczego  Anioła,  w  nową 
postaó  świat  ten  przeistoczył;  daj  nam  łaskawie 
w  tych  przerodzinach  wyraźnie  ręką  twoją 
prowadzonym>  dotrwać  Polakami,  i  skoń- 
czyć Ghrześcianamil 
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Między  innetni  zamiarami,  któremi  towarzystwo  na- 
się pierwotny  swój  zawiązek  przed  lat  dwunastkiem 
poświęciło;  był  i  ten  ustawą  towarzystwa  umówiony, 
aby  pamięć  i  usługi  pubbczne  zgasłych  przez  śimerć 
członków  swoich,  do  czułego  przechowku  żyjących 
podawać. 

Jeżeli  ten  obyczaj  w  owoczesnym  jestestwa  na- 
szego zamorze  samem  wspomnieniem  imi^aia  pol- 
skiego powszechne  odrętwienie  ocucał;  tem  luirdziej. 
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nie  moie  być  obojętnym  w  obecnem  położenia, 
kiedy  dziwem  rozmaitych  wysiłków  niepożytej  mi- 
łości rodu  naszego  dowodzimy,  i  nadzieją  przeciw 
nadziei  walczymy. 

Wierne  ustawom  swoim  towarzystwo  nasze, 
uczciwszy  tym  obrzędem  wielu  zmaHych  Kollegów, 
przeznaczyło  z  kolei  n^  dzisiejszem  posiedzeoin 
uczczenie  pamiątki  Jana  Nepom.  Korwina  Kossa> 
kowskiego  Biskupa  Wileńskiego.  Połączył  się  od 
z  nami  sercem  i  duchem  w  owym  czasie,  kiedy 
imię  nasze  z  posady  politycznego  świata  wywołane 
było;  przykładał  się  do  niewinnych  zamiarów  na- 
szych  dochowania  pamięci  narodowej  w  języku  i 
pismach  na  ów  czas  dogorywającej :  a  chociaż  prze- 
cięty od  nas  groźnej  północy  zaporą,  pasmo  niedo- 
ścigłych przeznaczeń  naszych  skromnie  i  cierpliwie 
ponosił;  nie  wygasił  przecie  w  swem  czuciu  owego 
ognia  z  Niebios  natchnionego,  który  wielkie  i  szla- 
chetne narody,  w  samych  nawet  popiołach  miłością 
jestestwa  swego  ocuca. 

Ha  więc  prawo  do  wdzięczności  naszej  jako 
członek,  który  celowi  związku  naszego  całą  osilno- 
ścią  odpowiadał:  ma  prawo  do  .szacunku  i  pamięci 
waszej    Rodacy   jako    Polaka    który   całem   postępo- 
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waniem  s wojem  na  to  imię  zasłużył,  i  sławę  ple- 
mienia naszego  w  pomnikach  potomności  pomnożył. 

Rozmaite  są  stopnie  i  rodzaje  sł^wy,  jak  są 
rozmaite  ogniwa  i  potrzeby  towarzystw  ludzkicłi;  do 
kiórycłi  rzetelnego  dobra  przyłożenie  się,  na  imię 
prawdziwej  chwały  zasługnie.  Najodleglejsza  staro- 
żytność przyznaje  ten  wieniec  naprzód  tym,  którzy 
posadę  sklejonych  w  jedno  ciało  ludów  osobistem 
męztwem  od  obcej  przemocy  zabezpieczyli;  potem 
wysławia  owych,  którzy  mądrem  prawodawstwem 
wzajemne  obowiązki  społeczeństw  ustalili.  Dalej 
wspomina  z  wdzięcznością  wszystkiclh  innych,  którzy 
jakim  l>ąó  rodzajem  usługi,  rząd,  oświatę,  przy- 
jemność życia,  i  całe  pasmo  swobód  rodzaju  ludzkiego 
wydoskonalili.  Kto  tylko  nie  jest  martwym  ciężarem 
społeczeństwa,  ma  otwartą  w  tych  szrankach  drogę 
do  chlubnego  sławy  zawodu. 

Nasz  Kossakowski,  o  którym  mówiemy,  nieszu- 
kając  wydatnej  chluby  w  jednym  rodzaju  zasługi, 
zgromadził  to  wszystko  ca  w  każdym  z  nich  nąj- 
droższem  dla  rodaków  swoich  być  widział.  Chcąc 
im  nie  cząstkowo  1  przypadkowo  usłużyć,  ale 
w  zupełnej  i  niecofnionej  ofierze  całe  życie  poświę-^ 
cić,  obrał  z  dojrzałego  namysłu  len  stan,  który  sa* 
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mym  przedmiotem  po^rolania  swojego  prawdziwej 
wielkości  i  szlachetności  człowieka  dośdga;  ktdry 
wskazując  mu  nieogarnioiie  wiekami  przeznaczenie, 
tern  samem  go  do  najświetniejszyoh  ofiar  dla  dobra 
ludzkości  usposabia;  nieustraszonem  na  wszysiko 
męztwem  podnosi,  razem  wśród  pogromu  odponM| 
zemsty,  brata  w  człowieku  szanować  naucza;  kióry 
trwałość  niezmuszoną  prawom  towarzyśtkim  w  ląj* 
nikach  serca  ludzkiego  gruntując,  tysiące  sposobdw 
i  odwrócenia  złego,  i  rozszerzenia  dołirego,  w  kaidoz 
zdarzeniu  i  za  kaidym  krokiem  natracą. 

W  \aldm  obrębie  zasługi  umiłowawszy  Kossa* 
kowski  powinność  wywdzięczenia  się  ojczyźnie,  która 
go  urodziła  i  wychowała,  takiemi  wzniesiony  polm- 
dkami,  otrząśniony  z  wszelkiej  przymieszki  osobistydi 
wz^ędów  i 'widoków,  próżny  drobnej  miłostki  bty* 
skotnego  popisu,  ile  w  rozmaitych  stosnidcadi  po-^ 
wołania  swego,  społeczeństwu,  w  którem  przeżył, 
przysługi  i  użytku  przyniósł;  wielu  femiliom  poktij 
i  pierwszy  zaród  ich  szczęśliwości  przygotował; 
wiele  łez  nieszczęśliwym  niewidomą  ręką  oszczędził; 
wielu  oliłąkanych  na  gościniec  prawdy  naprowadził; 
wielom  słoneczne  światfo  wśród  zwodniczego  za- 
mroku  ukazał;   wszystko  to  szczupły  obręb  nini^- 
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szego  mówienia  przechodzi.  Tego  rodzaju  chwała 
z  górnych  siedlisk  natchniona,  niema  nic  wspólnego  ze 
zmysłową  ziemskością:  niknie  ona  przed  drobnem  i 
poziomem  okiem  w  niedościgłych  przestworach  wie- 
czności, a  nam  ślady  tylko  przelotnego  pobytu  swego 
na  ziemi  do  cenienia  i  naśladowania  zostawuje.  Zwra- 
cając więc  przedmiot  mowy  do  stosowności  miejsca 
i  nawyknienia  naszego,  szukajmy  w  życiu  Kossa- 
kowskiego przekazanych  nam  znamion  Polaka,  które 
go  do  wyższego  rodzaju  chwały  uniósłszy,  w  do- 
czesnym nawet  pobycie  pamiętnym  i  użytecznym 
uczyniły. 

Obszerny  rękopism  wszystkich  szczegółów  życia 
jego,  przez  nieodstępnego  świadka,  towarzysza  i 
razem  czułego  brata  wiernie  wykreślony,  w  każdym 
kroku  i  postępku  cechą  szlachetnej  duszy  oznaczony, 
i  właśnie  jakby  z  samego  cnotliwości  żywiołu  utwo- 
rzony, będzie  przyjemnym  do  rozpatrywania  się 
obrazem  dla  tych,  którzy  rzetelną  zasługę  rąbkiem 
skromności  zademoioną,  dostrzedz  i  ocenić  są  zdoInL 
A  kiedy  obszernośó  tego  życiopisma  nie  może 
być  udziałem  niniejszego  posiedzenia,  wybierzmy 
z  niego  to  przynajmniej,  co  dla  wszystkich  bez  wy- 
jątku może  być   nauką  i  zbudowaniem.     Obaczmy 
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napnód,  jak  Kosaakowsld  młodość  swoje  usposobił, 
aby  mógł  byó  ożytecmym  ojezyznie,  co  l>ędzie  przy- 
kładem dla  was.  zacni  Młodzieńcy  1  którzy  tą  drogo 
przypłatną  siedzit»ę  ojców  waszych  po&tępłcami  wa- 
szemi  rozświetnić  macie.  Obaczmy  powtóre,  jak  od 
w  najdotklłwszem  położeniu  wiernie  dopekoft  obo- 
wiązków swoich,  a  to  pocieszy  męstwem  i  wytrwa- 
łońcią  wszystkich  tych,  których  święta  powinność 
do  srogich  zapasów  z  przeciwnikami  w  tym  czasie 
powołała. 

Urodził   się   Kossakowski,  o  którym    mówimy, 
w  roku  4755.  z  ojca  Antoniego  i  Konstancyi  i  Kro- 
sDowskich,  Korwinów  Kos6akowskJ<^  w  gniazdowej 
dziedzinie,  w  dawnem  naszem  Województwie  kra- 
kowskiem osiadłych.    Przypadek,  który  go  w  dzie- 
cinnym  wieku  ciągłej. i  niebezpiecznej  choroby  na- 
bawił,   spoźntt  ednkacyą  pierwszej  młodości  do  lat 
dwimastu.     Go  dla  inoych  być  mogło  przeszkodą, 
to  dla  niego  stało  się  dzielniejszym  bodźcem  w  za- 
wodzie naukowym.   Oddany  naprzód  do  szkól  piotr- 
kowskich,    tyle   niezmordowaną    pracą   i  usilnościa 
dokazał,  że  nie  tylko  rówienników,   ale  i  starszych 
-  od  siebie  w  krótidm  czasie  prześcignął.    Okryty  po- 
chwałami naoczycielów,   szacunkiem  wspói-oczmów 
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przeniósł  się  potem  do  tutejszego  konwiktu  p\|arskie- 
go,  który  duchem  sławnego  Konarskiego  natcłuiiony, 
nowe  pokolenia  polskie  stosowną  do  postępu  wieku 
oświatą  dotwarzał.  Łatwo  się  domyślić,  ile  ten 
młodzian  w  pierwszych  już.  szkołach  z  naukami 
oswojony,  pałający  żądzą  dalszego  się^  wydoskona- 
lenia, uczynił  postępek  w  tem  wszystkiem,  co  czło- 
wieka prawdziwie  cnotliwym  i  społeczeństwu  uży- 
tecznym czyni.  Nie  spuścił  on  z  oka  tych  dwóch 
węgielnych  zasad  edukacyi:  umiał  w  niej  nozróżnić 
pośrednie  ozdóbki  i  prz^emności,  od  istotnych  i 
koniecznych  powinności ;  błyskotki  dowcipu ,  od 
gmntowności  dojrzałego  rozsądku.  Rozszerzał  w  so- 
bie ciągłą  rozwagą  te  prawdy,  że  pięknie  jest  w  każ- 
dym stanie  i  położeniu  rozmaite  posiadać  wiado- 
mości; ale  że  każdy  stan  i  położenie,  naprzód  pra- 
wego i  nieskażonego  człowieka  potrzebuje;  aby  na- 
bytego światła  na  dobro  społeczeństwa  użył,  że 
jako  morahiość  zasiłkiem  naukowym  użyźniona  jest 
drogim  i  pocieszającym  darem  dla  społeczeństwa, 
lak  uczona  przewrotność  jest  ogniem  i  mieczem 
w  ręku  skażonego  szaleńca.  Temi  prawdami  prze-> 
jęty  młody  Kossakowski,  rozpleniając  i  doskonaląc 
pierwsze  .zawiązki  przyjętych  nauk,  ile  z  nich  dro-> 
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gich  owoców  zebrał,  dalszy  ciąg  życia  jego  okaże. 
Nie  przestał  na  tern,  co  sam  czuł.  i  przekonaniem 
dowodził;  ale  młodzieńcem  jeszcze,  te  same  nieska- 
żonej duszy  uczucia  w  rówiennników  swoicłi  na* 
tchnąć  i  przelać  usiłował.  Dowodem  jest  tego  pier- 
wszy owoc  pracy  jego  w  przetłómaczonem  dziełka 
z  francuzkiego,  pod  tytułem:  Przyjaciel  młodycłi, 
w  którem  dzielne  moralności  wrażenia  pięknym  pę- 
dzlem są  rozsypano.  Przykładał  się  potem  do  wy- 
dawania  Monitora,  znajomego  pisma  peryodycznego, 
którem  zasłużony  w  kraju  naszym  Mitzler  de  Kolof, 
autor  i  drukarz,  torował  drogę  jutrzence  oświaty, 
którą  panowanie  ostatniego  króla  rodaka,  zachętem, 
szacunkiem  i  dobrodziejstwami  po  kraju  rozszerzyło. 
Te  młodziańskie  prace  Kossakowskiego,  są  przynaj- 
mniej niezaprzeczonym  dowodem  goreijącej  w  nim 
cłięci  stania  się  użytecznym  ojczyźnie.  Przychodził 
czas,  aby  obrał  zawód  znakomitszej  usługi.  Chęć 
od  młodości  tlejąca,  wyższe  natchnienie,  młodość 
cnotliwie  i  religijnie  przepędzona,  wskazały  mu  wy- 
hóT  powołania  duchownego.  Zaczynając  je  od  grun- 
townego siebie  usposobienia,  przeniósł  się  do  szkoły 
duchownej,  pod  strażą  tutejszego  zgromadzenia  mis- 
syonarskiego,  porządkiem  i  wylK>rem  nauczycielów 
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zaleconej.  Przyniósłszy  do  niej  serce  czyste  i  nie- 
skażone, łatwo  zasmakował  w  nowym  rodzaju  nauk, 
o  które  się  duma  człowieka  roztrąca;  a  z  których 
prawdziwa  jego  wielkość,  pocieclia  i  nadzieja  wy- 
tryska: tam  poświęciwszy  lat  cztery  rozpoznaniu 
obowiązków  obranego  powołania,  dokończył  razem 
nauk  matematycznych  pod  sławnym  nauczycielem 
Ks.  Pathou,  którego  tutejsze  zgromadzenie  missyo- 
narskie,  jako  członka,  w  tym  celu  dla  młodzieży 
duchownej  z  Paryża  było  sprowadziło. 

Tak  usposobiony  Kossakowski  na  ojczystej  ziemi 
zaletami  serca  i  rozumu,  nie  potrzebował  zapewne 
po  cudzych  krajach  wędrówki ,  aby  się  pokazać 
człowiekiem  dotworzonym,  światłym,  i  użytecznym. 
Wszelako  namowy  przyjacielskie  i  familijne  skłoniły 
go,  aby  zbywającego  przed  kapłaństwem  czasu  użył 
na  zwiedzenie  znaczniejszych  krajów  Europy.  Użył 
go  młody  wędrowiec,  lecz  rozumnie  i  stosownie  do 
przedsięwziętego  powołania.  Zwiedził  powabne  sta- 
rożytnościami Włochy ,  a  Rzym  w  szczególności 
czteroletniem  mieszkaniem  uczcił,  aby  tam  resztę 
wiadomości  do  stanu  swego  potrzebnych  zgromadził. 
Objechał  później  wszystkie  znaczniejsze  miasta  i  oso- 
bliwości włoskie.   Zabawił  dłużej  w  dwóch  stolicach 
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wszelkiego  światła,  w  Paryżu  i  Londynie:  rozpoznał 
w  powrocie  pracowite  i  przemyślne  siedliska  Ger- 
manów, zgłębił  charaktery  ładzi;  napatrzył  się  roz* 
raaitych  zdarzeń  i  widoków:  i  po  tern  wszystkiem 
jakimźe  przecie  do  ojczyzny  powrócił?  oto  czystym 
i  żadną  obczyzną  nieskażonym  Polakiem.  Dziennik 
podróży  jego  maluje  te  czucia  utęsknione  do  ojczy- 
stej strzechy,  których  w  nim  porywcze  widolct  kun* 
sztu  i  natury  zagładzić  nie  mogły.  Nie  zapomniał 
on  nigdzie  o  tam,  że  życie,  wychowanie  i  całe 
jestestwo,  winien  był  własnej  ojczyźnie,  więc  jej 
nawet  zewnętrzną  barwę,  jak  ulubioną  postać  ma* 
tczyną,  wszędde  i  zawsze  szanował.  Nie  przedał 
(ej  świętej  i  szlachetnej  prostoty,  za  wystawną  dwór- 
ność  obłudy:  nie  poniżył  szydersko  jej  obyczajów, 
i  nie  skaził  nowościami  rozumu  i  serca:  powrócił 
mędrcem  trzeźwym,  nie  przewróconym. 

Oto  jest  przykład  i  spuścizna  dla  was,  młodzi 
krajowa!  jak  macie  wiek  wasz  kwitnący  na  sławę 
i  zaszczyt  rodu  waszego  usposabiać.  Dla  was  to 
krew  starszych  braci  waszych  tak  się  szeroko  po 
tylu  krajach  rozlała  I  dla  was,  unękani  ojcowie  wy- 
trząsnąwszy z  pod  serca  resztę  ofiarek,  sami  się 
wreście   wiekiem    nachyleni    na    koń    gramolą,    aby 
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wam  pierworodne  dsiedzictwo  w  ojcsyznie  utorowali. 
Jeżeli  więc  gra  idzie  o  ojczyznę,  wszystko  ojczystem 
być  w  was  powinno.  Na  cdżby  się  wam  ona  przy- 
dała, gdyby  w  waszym  wychowie,  postęplcacb,  spo- 
sobie myślenia,  obyczajacb,  i  całym  moralnym  cha- 
rakterze, żadnego  jej  znamienia  opatrzyć  nie  można 
było?  Ciało  bez  duszy  nie  jest  człowiekiem,  naród 
bez  ducha  narodowego  nie  jest  narodem:  chąc  więc 
okrzepłe  zwłoki  do  życia  powrócić,  trzeba  w  nie 
naprzód  ducha  żywotnego  po  bożemu  natchnąć. 

Wracając  do  Kossakowskiego,  jeźU  sama  młodość 
jego  mądrze  usposobiona  jest  już  Qie  pospolitą  za- 
letą i  zasługą,  obaczmy  jeszcze  jaki  nam  zostawił 
przykład  w  użyciu  nabytych  talentów  na  dobro  i 
sławę  swoich  rodaków.  Pomijam  tu  owe  pierwotne 
zasłagi  jego  na  rozmaitych  stopniach  i  urzędach  po- 
wołania duchownego;  owe  kłopotliwe  starunki  oko- 
ło dobra,  oświecenia  i  pociechy  wszystkich  Kidów 
w  obszernych  paraOacłi,  któremi  jako  pasterz  zarzą- 
dzał, owe  niewydatne  a  razem  nieocenione  przy- 
sługi, któremi  się  do  ogólnego  ruchu  sprężyny  reli- 
gijnej, tak  ściśle  z  rządową  połączonej,  mądrze  i 
dzielnie  przykłaclał.  Wieleżto  jest  w  społeczeństwie 
ludzkiem    niepozornych    zasług,    które   sama   tylko 
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z  nieba  natchniona  miłość  powabnemi  uczynić  może! 
Kto  naprzyldad  oceni  czułych  matek  kłopoUiwość, 
którą  niemowląt  swoich  życie  i  zdrowie  okupują? 
kto  ich  bezsenne  nocy,  kto  te  łzy,  zalęknienia,  i 
poniewierki  odwdzięczy,  którym  pierwszy  zawiązek 
i  utrwalenie  jestestwa  naszego  winniśmy?  Kto  umie 
z  bijącego  w  oczy  przykładu  postąpić  do  niewi- 
dzialnych i  dusznych;  łatwo  wniesie,  ile  to  rze- 
miosło kosztuje,  które  szlachetniejszą  część  człowie- 
ka, jaką  jest  dusza,  na  cechę  przeznaczenia  swego 
wyrabia,  które  jak  ów  płyn  dobroczynny  życioda- 
wczego  powietrza  wszystkie  twory  niewidomie  da* 
rżąc,  od  gminu  niewspomniane,  samych  tylko  mędr- 
ców  do  poznania  swoich  dobrodziejstw  pociąga. 
Kiedy  więc  z  tej  strony  niedociecznych  zasług  Kos- 
sakowskiego dochodzić  trudno,  przypatrzmy  się  mu 
na  stopniu  wyższym  i  zmysły  uderzającym.  Oiciało 
przeznaczenie,  aby  on  właśnie  w  tedy  na  urzędzie 
biskupa  wileńskiego  był  osadzony,  kiedy  ostatni  nit 
naszego  bytu  politycznego  roztrzaskany,  niniejszych 
wypadków  koniecznością  zgorszoną  Europę  zatrwożył. 
Wam  to  najlepiej  wiadomo,  szanowni  rodacy! 
ile  kosztuje  duszę  Polaka,  na  grobie  swojej  ojczyzny 
z  nowym  się  bytem  zaślubiać!     Wypił  ten    potok 


PISMA.  89 

cierpień  i  udręczenia  nasz  Kossakowski,  który  jak 
widzieliśmy,  całem  się  życiem  do  usług  ojczyzny 
sposobiąc,  nagle  się  znalazł  być  przeznaczonym  na 
jej  zgon  i  dojrzenie  poglądać:  Nie  czas  i  miejsce 
wyjaśniać  te  okropne  zawiłości,  które  go  między 
musem  nieodpartej  przemocy,  a  świętą  powinnością 
jej  się  zastawienia  nie  raz  sadowiąc,  serce  czułością 
drgające  na*  poły  rozdzierały.  Lecz  i  w  tern  poło- 
żeniu nie  odrętwiał  na  los  nieszczęśliwszych  od 
siebie  współ-bracl;  którym  samo  zapragnienie  ojczy- 
zny zgubną  włóczęgę  po  skrzepłych  pustynich  za- 
powiedziało. Trzeba  było  serca  i  nieuięknieoia  Kos- 
sakowskiego, aby  się  za  niemi  trafnie  i  statecznie 
wstawić.  Nieugięty  karkiem  i  duszą  w  żebraniu 
dla  siebie  osobistych  korzyści,  łatwiej  to  wyjednał 
dla  prześladowanych  rodaków  że  jednym  z  nich 
niewidomą  ręką  chlubne  kajdany  roztrącił,  drugim 
uroczystą  rękojmią,  i  życia  własnego  zakładem,  dro- 
gich dni  przedłużył. 

Ale  rok  za  rok  niknęła  sposobność  pokazania 
się  Polakiem;  zostawało  dowdzić  go  wiernem  i  przy- 
kładnem  dopełnianiem  powinności  relig^nego  urzę- 
dnika. Wszędzie  się  znalazł  Kossakowski  godnym 
siebie   i  dostojeństwa  które  piastował.     Jego  pier- 
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woŁnym  nakładom,  zachętom  i  staraniom,  winaa 
stolica  litewska  zabłysnienie  katedralnej  świątyni 
ozdobną  postacią;  gdzie  niegdy  nasz  sławny  Jagiełło 
wieczną  zgodę  i  nierozerwane  braterstwo  dwóch 
narodów  po  tyle  razy  zapr^ysiągŁ  Jego  gorliwością 
i  budiąjącem  przewodnictwem,  otrząśnione  z  odmętu 
przemian  politycznych  duchowieństwo  świeckie  i 
zakonne,  wróciło  do  szranków  w  każdem  położeniu 
użyteczności  i  zalety.  Jego  duchem  i  wymową  na- 
tchnione a  kosztem  zasilone  mównice  religune,  sma- 
kować zaczęły  w  tym  wiecznym  i  do  serca  mo** 
wiącym  języku,  jakim  naprzód  ta  dostojna  niebios 
posłannica  pokój  i  szczęśliwość  rodzajowi  ludzkiemu 
zapowiedziała. 

Lecz  nie  tu  jeszcze  granice  urzędowych  czynów 
tego  Biskupa.  Kto-  się  wiecznem  dobrem  człowieka 
rozżarza,  nie  może  zapomnieć  i  o  doczesnem  jego 
cierpieniu.  Pominąwszy  dla  krótkości  inne  przy- 
sługi Kossakowskiego  dla  obarczonej  nędzą  ludzkości, 
dwóch  przymąjmniej  przemilczeć  trudno,  bo  są  one 
własnością  Polaka,  a  tem  samem  spuścizną  do  nas 
wszystkich  należącą. 

W  czasie  pobytu  swego  w  Wiedniu  dla  porato- 
wania zdrowia,  Kossakowski  zwiedzając  tam  sławną 
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szkołę  głuchoniemych  powziął  myśl  zaszczepienia 
tego  instytata  na  ziemi  litewskiej.  Co  zamyślał,  to 
wkrótce  wykonał,  wysławszy  własnym  nakładem 
roztropnego  kapłana,  aby  się  tego  bezsłownego  ję- 
zyka dla  wrócenia  społeczeństwu  niemowów  w  całej 
dokładności  nauczył.  Ledwie  to  wykonał  gorliwy 
kapłan,  i  pierwsze  doświadczenie  tej  nauki  w  Wilnie 
rozpoczął,  kiedy  go  stolica  carska  przyzwać,  i  tam 
rzeczoną  szkołę  utworzyć  poleciła.  Jeżeli  pierwszy 
zawiązek  tego  instytutu  na  północy  się  rozkrzewi, 
i  pocieszające  skutki  dla  ludzkości  przyniesie;  nie- 
pochlebna potomność  odda  w  tym  względzie  imieniu 
naszemu  sprawiedliwość,  ie  tego  czynu  był  pier- 
wszym na  północy  twórcą  i  zaszczepcą  Polak. 

Drugi  upominek  dla  ludzkości  tego  godnego 
pasterza,  dokładniej  za  mnie  opowie  wydana  drukiem 
ustawa  Towarzystwa  dobroczynności  w  Wilnie.  Trzer 
ba  było  serca  i  duszy  Kossakowskiego,  aby  podobny 
związek  po  wielu  miejscach  zaczynany  i  przerywany, 
tak  trafbie  skleić,  urządzić,  uposażyć,  zabezpieczyć, 
że  nawet  aż  do  ostatnich  przemian,  więcej  dwóchset 
osób  pod  cieniem  opidd  tego  instytutu  wstrzęsienia 
i  rozwaleń  politycznego  świata  nie^  uczuło.  Ale  cze- 
góż cnotliwy  ród  Polaków  kiedy  nie  dokazałt  Jeszcze 
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inne  narody  o  takich  ustawach  nie  pomyślały,  kiedy 
u  nas  na  początku  wieku  XnŁ  wszystkie  niemal  po 
miasteczkach  parafie  takiemi  przytułkami  pocieszonej 
ludzkości  słynęły.  Dowodzą  tego  sterczące  w  gru- 
zach kościółki  pod  tytułem  ś.  Ducha,  od  Ducłiaków, 
czyli  członków  zgromadzenia  de  Saiia  rozplemione, 
i  w  tym  celu  w  rozmaity  sposób  uposażone.  A 
kiedy  Wi^zystkidi  naszych  urządzeń  pierwsza  zagłada, 
ciągła  wojna  za  całość  Europy,  ślady  tych  świętych 
Instytutów  rozorała;  powstał  w  pośrednim  wieku 
naszej  sławy,  ów  wymową  i  cnotą  apostolską  zbroj- 
ny, stary  nasz  Skarga,  który  tego  rodzaju  staro- 
polskie zabytki,  naprzód  w  Krakowie,  potem  tu 
w  Warszawie,  Lublinie,  a  nakoniec  w  Wilnie,  da- 
chem swoim  rozdmuchał,  i  znowu  po  wielu  miej- 
scach myśleć  o  nych  nauczył.  Lecz  źródło  na- 
j3zych  nieszczęść  nigdy  się  nie  zatkało,  zatem  i  te 
odnowiny  śś.  porządków  długo  się  ostać  nie  mogły. 
Sława  Kossakowskiemu,  że  na  bratniej  ziemi  utkwił 
na  nowo  ten  szczep  dobroczynności.  Azaż  go  nowo 
wezbrane  strumienie  łez  i  krwi  ludzkiej  użyźnią,  i 
latorośle  jego  po  naszej  posadzie  rozplenia. 

Kto  tyle  dolara  i  sławy  rozmaitemi  przysługami 
ojczyźnie  przysporzył,   nie  potrzebuje  wywdzięczać 
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się  jej  pismami.  Ale  nie  chciał  i  w  tern  się  zadłu- 
żyć nasz  Kossakowski.  Wszystko  co  na  jej  łonie 
zebrał,  onej  z  wdzięcznością  powrócił.  Wzbogacił 
roczniki  nasze  dwiema  rozprawami  o  literaturze  cze- 
skiej i  sztukach  dawnych  Hetrusków:  przygotował 
ich  więcej  zaległych  w  rękopismie,  zostawił  wiele 
wzorowych  mów  i  kazań  religijnym  duchem  bożym, 
i  piękną  wymową  natcłmionych.  Jest  ich  dziesięć 
drukowanych;  reszta  z  wielą  innemi  pismami  dru- 
karni wileńskiej  missyonarskiej  jest  poruczona. 

Kto  przeżył  cnotliwie  i  użytecznie,  ten  i  zgon 
swój  doczesny,  wielkością  duszy  uświetnić  powinien. 
Taki  był  Kossakowskiego,  godny  Biskupa,  godny  Po- 
laka. Nawet  na  próg  wieczności  wstępując,  jeszcze 
się  dogorywającem  okiem  na  żegnaną  obejrzał  ojczy- 
znę; i  resztę  co  miał  przy  sobie  najdroższego,  ulu- 
bionemu Towarzystwu  dobroczynności  przekazał. 

Oto  jest  krótki  rys  życia  i  charakteru  tego  zna- 
komitego męża,  którego  towarzystwo  nasze  przed 
czterema  laty  z  powszechnym  żalem  utraciło.  Jeżeli 
ulubionych  osób  twarze  i  postaci  w  niemem  mało- 
widle  dochowujemy;  czemuż  ich  duszy,  sprawczyni 
całej  ich  wielkości,  przypatrywać  się  nie  mamy? 
Gdyby  towarzystwo  nasze  tą  tylko  przysługą  wy- 
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wdzięczało  się  zaufaniu  waszemu  szanowni  rodacy! 
dośóby  sowicie  odpowiadało  swemu  zamiarowi,  w  do- 
chowaniu i  rozszerzaniu  pomników  waszej  naro- 
dowej sławy.  Ona  jest  żywiołem  naszego  dacłia: 
ona  była  niezbędną  chorobą  dawniejszych  naszych 
nudów  i  tęsknoty:  ona  jest  teraz  poźerczem  ogni- 
skiem tylu  ofiar  i  wysiłków:  ona  będzie  droższem 
nad  życie  dziedizctwem  waszych  pokoleń. 


KAZANIE 

NA  POGRZEBIE 

KSOĘGU  JÓZEFA 

PONIATOWSKIEGO, 

NACZBLNB60  WODZA  WOJSK  POLSKICH, 

M  I  A  N  B 

w  KOŚCIELE  WARSZAWSKIM  Ś.  KRZYŻA. 

DNIA  10  WRZtŚm4  1814  ROKU. 


TuleruDt  Judam  fratrem  suum  el  sepelienint 
eum  iu  sepulchro  patrum  suonim,  et  fleverunt 
eum  omnłs  populus  planetu  magno.  lladiab.  I. 
Gap.  IX. 

Zcibrali  Juda  brata  swego  i  pogrzebU  go  w  gro^ 
biB  ojców  twoich,  i  ptoteti  go  wtzyetek  Łud  pUi- 
czem  wielkm. 


Temi  słowy  uwieczniły  księgi  religijne  pamiętny 
zgon  owego  Jady  Macliabejczyka,  który  w  ciągłycłi 
z  mocarzami  syryjskiemi  zapasacli  o  całość  i  nie- 
podległość narodo  swojego,  walcząc  raz  ostatni  prze- 
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ciw  przemagającej  sile,  a  przykładem  swym  do  szla- 
chetniej śmierci  współbraci  zagrzewając,  i  ctilabnego 
dowództwa,  i  wysłużonego  życia  godnym  siebie  spo- 
sobem dokonał. 

Bóg,  który  widomie  niegdy  wodzom  Izraelskim 
przewodził,  jest  ten  sam,  szanowni  rodacy  I  w  któ- 
rego ojcowie  wasi  przed  lat  tysiącem  uwierzyli:  któ- 
rego cześć  prawowierną  za  pierwszą  cechę  na- 
rodowości od  pokoleń  do  pokoleń  przekazywali. 
Jest  ten  sam,  który  zahardziałych  szczęściem  Naba- 
chodonozorów  jednem  ol)łąkaniem  z  godności  czło- 
wieka wyzuwa:  który  niewdzięczna  dobrodziejstwom 
swoim  narody  w  proch  rozsypuje,  i  znowu,  jako 
litościwy,  ukorzonych  z  prochu  otrząsa  i  na  łonie 
śmierci  nowem  życiem  obdarza. 

A  jeźli  (e  prawdy  od  wszystkich  wieków  i  po- 
koleń  zaświadczone,  za  naszych  dni  w  csiem  świetle 
roajaśniały;^'jaiożemyż  ich  całej  dzielności  nie  uczuć 
oto  w  tym.  obecnym  widoku  powszechnej  i  nieprze- 
płakanej  żałoby  naszej?  Czyjeż  to  zwłoki,  od  po- 
tężnego i  całego  zwycięzcy  łzom  naszym  darowane, 
na  tym  błyszczącym  śmiertelności  rydwanie  zakrze* 
płemi  ranami  do  nas  przemawiają?  Któryż  to  z  braci 
naszych,    nawet    po    cłilubnej   śmierci  na   ojczystą 
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ziemię  powraca?  Niestety  I  już  niedopiero  wyma- 
wianiem imienia  jego  języki  się  nasze  ajękały.  Od 
końca  granic  naszych  aż  do  tej  stolicy,  wlecze  się 
za  tym  śmiertelnym  całnnem  jeden  wszędzie  jęk  i 
pytanie:  tenże  to  jest,  ów  Książe  Józef  Poniatowski, 
odrodzonego  niedawno  rycerstwa  naszego  naczelny 
wódzi  tylu  znamionami  rycerskiej  sławy  od  rozmai- 
tych mocarstw  zaszczycony?  samych  zwycięzców 
szlachetnemi  łzami  pożałowany?  Onii  to  jest,  żyją- 
cego jeszcze  w  sercach  naszych  ostatniego  Króla 
polskiego  ulubiony  bratanek;  a  przez  krew  pa- 
miętną) babki  Księżniczki  Czartoryskiej,  drogiego 
nam  dotąd  rodu  Jagiellońskiego  późny  plemiennik? 
tylu  przemian  narodowych  zawsze  czynny,  a  nigdy 
nieskażony  urzędnik?  tyluletni  tej  stolicy  mieszka- 
niec i  dobroczyńca? 

Ten  sam!  ale  go  już  oczy  nasze  oglądać  nie- 
będą.  Już  nam  więcej  nieprzypomni  wieków  Bo- 
lesławo wych,  których  dudia,  szlachetność  i  męztwo 
staropolskie  w  utworzone  przez  siebie  świetne  sze- 
regi przelać  usiłował.  Już  więcej  orężowi  jego  bło- 
gosławić nie  będą  zasłonione  od  zniewagi,  wśród 
wrzawy  wojennej,  świątynie  pańskie;  otarte  łzy  za- 
lęknionego rolnika;  ocalona  własność,  niewinność  i 
Pisma  J.  P.  Woroalcia.  T.  III.  7 
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ludsko&ć!   O  srogie  wspomnieoiel  więcże  i  ko 
tdko.   Da  odgnebanym  dopiero   świeczniku  sławy 
naszej  ledwie  rozdmnchiiione,  na  zawsze  znikło? 

Nie  dosyć  na  tern!  wieleż  to  strat  z  tą  jedną 
stratą  łańcttciiem  połączonych  na  oczy  się  nasze 
nawąja.  Ileż  okropnyołi  cieniów  i  widziadeł  pod  te 
pogrzebne  sztandary  razem  się  natuliło!  Ołiąjrzyjmy 
się  wkoło,  utroskani  bracia  1  co  się  to  już  a  nami 
podziało,  i  działaT  gdzież  ów  kolos  nadziei  naszych, 
nad  cedry  Libanu  wzniesiony,  pod  którego  łurze- 
mieniem  ziemia  jęknęła  1  i  jużci  w  oczach  naszych 
rozwaUnami  jego  zarastał  Boże  jakieś  potężny  I  gdy 
obok  wielkości  twojej^nicestwo  człowieka  wyświecasz? 

Gdzież  dalej  w  zaplątanych  bezdrożach  przy- 
szłości postąpiem?  któreż  już  nas  marzenia  i  na- 
dzic»je  nieżawiodły  ?  jeszcze  po  nich  przepaści 
z  przepaściów  wyzierają ,  jeszcze  klęski  po  klę> 
skach  wediiraną  ryczą  powodzią  I  w  samych  tylko 
peświętnych  ustroniach  niezagłuszone  starych  pro- 
roków głosy  pomrukują:  Nisi  domin us  aedifi- 
caverit  domum,  in  vanum  laboraverank  qui 
aedificant  eam.  Jażeii  pan  gmachu  waszego  nie 
zbudiąje,  próżno  się  pracą  i  wysiłkiem  zal»oacae. 
Wznieśmy  więc  jeszcze  w  górę  nieśmiałe  oczy;  azaż 
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Z  tych  przecierających  się  obłoków  nowy  Titus 
zabłyśnie,  który  tę  ziemię  we  łzach  zalonionią,  tchnie* 
niem  dobroci  swojej  owionie:  bratniem  sercem  i 
potęgą  wydiwignie,  i  prsyrodzoną  jej  postać  dla  po- 
koja  świata  całego  powróci. 

Lecz  gdzież  się  w  odmęcie  porywczych  uczu- 
ciów  błąkamy?  Plrzyszłość  nie  w  ręku  naszych,  a 
obecna  strata  przed  oczami  stoi!  i  więcte  iadnej 
na  nią  pociechy  nieznąjdziem?  Lecz  jakiż  z  tych 
górnych  sklepień  głos  się  odzywał  kto  polega  za 
braci  w  sprawie  sprawiedliwej,  ten  sam  w  przody 
musi  być  sprawiedliwym.  A  gdy  to  mówię,  wszy- 
stkie zacisza  tej  świątyni  odpowiadają:  sprawiedliwy 
żyć  będzie  na  wieki  i  Justus  in  perpetuum  viTet; 
imię  jego  od  pokoleń  do  pokoleń  przekazywanem 
będzie!  Nomen  ejus  reguiretur  a  generatione 
in  generationem.  A  następnie,  wszystko  to  co, 
w  duchu  religijnym  narodowej  pobożności  dla  ucz- 
czenia pamiątki  tego  Książęcia  czynicie,  z  Boga  jest! 
a  tem  samem  uświetnioną  cechę  wieczności  na 
sobie  nosi. 

Sprowadziliście,  jak  owi  Maohabejczycy,  z  ohcej 
ziemi  te  żałosne  zwłoki  brata  waszego,  tuHstis  fra- 
trem yestrum:  więc  on  musiał  caiem  życiem  praw- 
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dzi^ego  ku  wam  braterstwa  dowieść.  Grzebiecie 
go  w  ziemi  ojczystej,  in  monumento  patrum: 
więc  ziemia  ojczysta  nie  może  być  nikomu  obojętną, 
kiedy  za  jej  imię  i  niepodległość,  uzbrojony  świat 
jeszcze  oręża  niezłoźył.  Opłakaliście  skrócone  nie- 
wczesnym zgonem  świetne  dni  tego  Książęda,  fle- 
vistis  planetu  magno:  więc  dowodzicie,  że  był 
godnym  dłuższego  życia :  gdy  zaś  nic  nie  jest  długiem, 
co  ma  koniec  i  granice:  więc  musi  być  życie  bez 
końca  i  granic,  odpowiedne  i  godności  człowieka  i 
zasługom  takim,  których  świat  ani  ocenić,  ani  nad-> 
grodzić  jest  mocem.  Zgoła  kiedy  z  własnego  wy- 
świadczenia waszego  dowiódł  ten  znakomity  Książe, 
że  był  godnym  rodu  polskiego  plemiennikiem:  więc 
wybitne  charaktery  cnot  jego  narodowych  w  drogiej 
po  nim  spuściźnie  dochowajcie.  Że  nie  słowy  ko- 
chał ojczyznę,  gdy  dla  niej  wszystko  aż  do  życia, 
dobrowolnie  i  ochoczo  poświęcił:  więc  ją  tem  drożej 
ceńcie  szanujcie,  skoro  was  tyle  drogich  ofiar  na 
nowo  kosztiąje.  Że  nakoniec  stawy  waszej  nikomu 
wydrzeć  sobie  niedopuścił,  i  szczątki  jej  przed  tron 
samego  Boga  z  orężem  w  ręku  uprowadził:  więc 
z  przykładu  i  wyznania  jego  uwierzcie  sercem,  że 
macie   w   pośrodku  siebie   wiecznego  i  przyrodzo- 
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nego  pana,  bez  którego  łaski  żadna  was  mądrość 
i  potęga  ludzka  nie  zbawi. 

Bożel  który  mię  wśród  tyłu  żałosnych  prze- 
mian tej  przecłH>dnięj  ojczyzny  cliciałeś  mieć  nie« 
obojętnym  widzem  jej  sławy,  cierpień  i  wysiłków: 
wioń  na  mnie  skrzepłego  ożywczym  duchem,  abym 
w  tych  nowych  rumowiskach  jej  bytu,  stare  przy- 
mierze twoje  z  ojcami  naszemi  raz  jeszcze  przy- 
pomniał. Możnaż  tam  płakać  i  rozpaczać?  gdzie  ty 
wyrzeczesz :  ludem  moim  jesteście ,  a  ja  Bogiem 
waszymi 

Nie  przynoszę  tu  wam,  żałośni  bracia!  docze- 
snych tego  zgasłego  bohatera  pochwał,  któremi  już 
tyle  wymownych  i  wdzięcznych  ust  pamięć  jego 
uczciły.  Stojąc  w  przysionku  prawdy,  zajęci  świę- 
tym obrzędem  oddania  tych  zwłoków  na  łono  wie- 
czności, która  je  w  czasie  ożywić  i  z  duchem  bez- 
śmiertelnym  na  nowo  połączyć  ma;  uczcijmy  wię- 
cej skromuem  milczeniem  świetność  tych  zasług, 
któreby  zbliżonym  blaskiem  i  oczy  czyje  drażliwe  i 
zasklepione  rany  nasze,  rozjątrzyć  mogły.  Przeżył 
ten  znakomity  rodak  nasz  nie  dla  siebie,  ale  dla 
dobra  i  sławy  naszej:  więc  i  życie  i  zgon  jego 
szlachetny  jest  naszą  własnością.  Gdzież  jej  szukać, 
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i  jak  się  nią  obdzielić  mamy?  Oto  w  świętym 
przechowku  tych  cnot  i  znamion  dacha  narodowego, 
którego  nam  wzory  w  chlabnem  dziedzictwie  prze- 
kazał. Dowodzić  tej  prawdy  nie  trzeba,  że  jak  ciaio 
wtedy  umiera,  gdy  go  duch  iyciodawczy  odbiega; 
tak  narody  poty  zaradnej  śmierci  lękać  się  nie 
mogą :  póki  je  krzepi ,  rozżarza ,  hartaje  niepo* 
żyty  żadnemi  ciosami  dooh  narodowy.  Istoość  ta 
nadzmysłowa,  gdzież  indziąj  mieć  może  początek, 
jeżli  nie  w  owym  nieodmiennym  wyroku  tego  wie- 
kuistego pana,  który  rozsadzając  plemię  człowiecze 
w  zakreślonych  przez  siebie  granicach,  a  to  podług 
języka  i  rodu  każdego  seoundum  linguas  ei 
nationes,  wlał  następnie  każdemu  pewne  zarody 
1  żywioły  istnienia,  które  w  niezatartych  cechadi  i 
znamionach  narodowości  jedne  ludy  od  drugich  wy- 
osobniają. Póki  tej  prawdy  narody  nie  pojmą,  póki 
się-  tern  odwiecznem  przymierzem  nie  ograniczą: 
poty  mordy  i  pożogi  z  granic  ziemi  nie  wyjdą. 

A  kiedy  nie  jest  czas  i  położenie  pysznić  się 
starożytną  narodowością  ojców  naszych,  którą  oni 
tyle  wieków  i  podkopów  dawnej  potęgi  swojej  prze- 
trwali; któż  nam  zabroni  szczątków  tych  znamion 
w  popiołach  braci  naszych  wyszukiwać?  Nówiąc  do 
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was  żywych  i  obecnych  świadków  całego  żyda  Jó* 
zefa  Poniatowskiego,  nie  potrzebuję  dalekich  wywo- 
dów, co  mu  w  całej  rodzinie  naszej  imię  prawego 
Polaka  nadało.  Oto  w  krótkości  zamykając  wszy* 
stko:  żądza  nieujęta  sławy  rycerskiej;  wyższość  i 
szlachetność  duszy  niczem  niezwalczonej ;  serce 
czułe,  wylane  i  dobroczynne; —  trzy  zarody  wszystkich 
cnót  domowych  i  publicznych,  z  których  się  wylęga 
nieuleczona  niczem  choroba  Polaków,  miłość  ojczyzny. 
A  jeżeli  sława,  to  szlaclietne  uczucie  nieśmier- 
telnej istności  c^owieka,  to  pierworodne  znamię  rodu 
Sławiańskiego,  mocna  jest  rozgrzać  każdą  niezamarłą 
duszę;  czegóż  niedokazała  we  wrzącym  pierwszą 
młodością  Poniatowskim?  Młodzieniec  wszystkiemi 
powabami  świetnych  przymiotów  rozkwitniony,  po- 
krewnik  tylu  znakomitych  familji,  ulubiony  synowiec 
króla,  zamożnego  na  ów  czas  w  darowy  szafonek, 
mógł  bez  wyrzutu,  na  łonie  spokojności  szczodrych 
upominków  fortuny  kosztować.  Ale  pojrzał  on  na 
niezwiędłe  wawrzyny  walecznego  dziada  i  ojca  swo- 
jego; uczuł  w  sobie  krew  polską;  wspomniał,  te  nie 
sobie  tylko  żyć  winien;  a  godnym  siebie  uniesiony 
polotem,  nieznajdując  w  odrętwiałej  na  ów  czas 
ojczyźnie  odpowiednego  do  zawodów  rycerskich  pla- 
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cu;  wstąpił  na  zasłogi  ojca  swojego,  i  pierwszy 
oręż  przyj-  z  ręku  monarchy  domu  rakusldego,  tyio 
związkami  krwi  i  wzajemnością  przysług  z  ojcami 
naszemi  połączonego.  Tam  od  pierwszego  stopnia 
żołnierki  zaczynając,  wkrótce  po  jej  szczebiacli  za- 
sługą przebiegłszy,  dowiódł  że  godzien  był  iudom 
dowodzić,  gdy  na  czele  świetnego  orszaku  cesar- 
skiego, trwogą  trackie  obozy  napełniwszy,  do  zdo- 
bycia warownej  twierdzy  Sabacza  dzielnie  dopomóc 
i  na  murach  jej,  pierwszą  się  blizną  z  rycersUemi 
śmierciami  oswoił.  Zdumiał  się  ród  Ottomańców, 
poznając  w  jednym  młodzieńcu  niezamarłe  wieldem 
letargu  plemię  Polaków,  które  im  starą  Windył>onę 
z  ręku  wydario,  i  chrześciańsŁwo  całe  od  spusto* 
szenia  zasłoniło. 

Świetny  ten  wawrzyn  Poniatowskiego  krwią 
młodzieńską  nabyty,  względy  uprzejme  Cesarza  Jó* 
zefa^  umiejącojgo  cenić  waleczność,  podchlebne  na- 
dzieje i  widoki,  mogły  kogo  innego  na  dworze  za- 
możnej momarobji  powabami  swemi  uwięzić.  Ale, 
na  gorzkie  nasze  wspomnienie!  zal>łysnęła  na  ów 
czas  zawodna  jutrzenka  dźwignienia  się  skołatanej 
ojczyzny  naszej.  Uczuł  Poniatowski,  że  dla  niej  się 
urodził;   a  śladem  dwóch  owych  Zawiszów  panuę- 
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iDych  za  starego  Jagiełły,  rzuciwszy  obce  dary  i 
zaszczyty,  przyleciał  na  gniazdo  rodzinne,  cliwycił 
się  oburącz  miotanego  burzami  okrętu  ojczystego: 
i  poty  się  od  nie^o  sercem  i  duszą  nie  oddzielił, 
póki  z  ułomkiem  nadziei  uratowania  jego,  w  zawi- 
słych przepaściach  nie  zatonął. 

Przerw^my  tu  na  moment  rozwijające  się  pasmo 
sławy  jego  rycerskiej,  abyśmy  w  przód  drugie  zna- 
mię Polaka  z  popiołów  jego  odkopali.  Wyższość 
i  szlachetność  duszy,  jest  matką  prawego  i  czystego 
bohaterstwa.  Może  się  w  prawdzie  pod  to  sza- 
nowne imię  wcisnąć  częstokroć  lada  burzliwiec, 
pożarem  namiętności  rozdęty,  krwi  i  zagłady  rodu 
ludzkiego  niesyty:  lada  wreszcie  nikczemnik,  szczę- 
śliwym zbiegiem  wypadków,  w  błędzie  i  omamieniu 
wyższym  nad  ludzi  okrzykniony,  kiedy  tym  czasem 
prawdę  od  pozoru  oddzieliwszy,  ani  człowieka 
w  nim  znaleźć  nie  można. 

Nie  lęka  się  tego  sądu  nasz  Poniatowski.  Wzy- 
wam was  tu  za  świadków  tej  prawdy,  wy  wszyscy! 
którzyście  mu  w  tylu  przemianach  ojczyzny  naszej, 
na  tylu  ważnych  i  stanowczych  obradach  towarzy- 
szyli; cóż  przecie  duszę  jego  szlachetną  i  wynie- 
sioną w  każdym  kroku  zajmowało,  jeżeli  nie  miłość 
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prawdy,  sprawledtiwości,  uczciwo^  dk^ra  i  ssczę- 
6liwości  powszechnej?  Gzy  się  ponttył  kiedy  wido- 
kiem osobistej  korzyści?  czy  się  uniósł  za  nikcze- 
mnym dymem  próżności?  czy  znieważył  kiedy  do- 
stojność urzędnika,  poświęceniem  osobistej  dumie 
choć  jednej  łezki  którego  ł)ądź  mieszkańca  i^  ziemi? 
Zgromadźcie  tu  owe  trudne  i  zawiłe  zdarzenia,  ow^e 
ślizkie  i  niepewne  przedsięwzięcia,  gdzie  trzeba  było 
całej  mocy  i  lęgości  duszy,  całej  roztropności  i  męz- 
twa,  aby  jednym  krokiem,  śmierci  miasto  życia 
sprawie  publicznej  nie  przynieść.  Któż  się  nad 
niego  trafniejszym,  przezorniejszym,  i  szczęśliwszym, 
okazał?  Wspomnijcie  ową  jego  niezachwianą  do 
zgonu  wierność  w  dochowaniu  królom  i  ojczyźnie 
zaprzysiężonych  ślubów.  O  święta  powinności  ry- 
cerza —  pełnić,  nie  rozważać  —  ileż  z  tego  rodaka 
naszego  chluby  i  zaszczytu  w  potomności  odniesiesz! 
Przywiedźcie  na  pamięć  ową  jego  czystą  i  szlachetną 
otwartość  duszy,  w  której  wszystko,  jako  w  prze- 
zroczystej krynicy  przejrzyć  i  rozpatrzyć  można  było. 
Nie  cierpiał  on  tej  półgębnej  zawiłości,  niewolni- 
czym służebnikom  ulubionej,  którą  d  zwodzicieie 
ufności,  podług  powiewu  obłudy  szaftiją.  Nie  uląkł 
się    w    zbiegu    osobistej    wdzięczności,    dać    pier- 
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wszeóstwa  długowi  ojczyzny.  Dusza  jego  zawsze 
jasna  jak  słońce,  z  żadnem.  ustroniem  pokątnem, 
z  tadną  kryj<Wrką  ciemności,  zgodzić  się  nie  mogła. 

A  kiedy  duch  tak  szlachetny. i  ^'yniesiony,  ka- 
żdem  jego  czuciem  i  przekonaniem  kierował;  mo- 
głoż  i  serce  wylaną  dobrocią  tym  czuciem  nie 
odpoMTiadaćt  Kto  życie  i  całą  istność  dla  dobra 
swych  braci  poświęcał,  mó^źe  się  z  niemi  i  osta- 
tnim ułomkiem  chieba  nie  dzieKćt  Gdzież  te  za- 
możne spadki,  włości  i  dochody  jego  ztąjały?  odpo- 
wiedzcie wy  na  to,  tylu  klęskami  udręczeni  ubożsi 
mieszkańcy  tej  stolicy!  ileż  on  odległych  ustroniów 
waszych  niewidomą  ręką  zapomógł?  ile  łez  i  sie- 
roctwa pocieszył!  Dajcie  świadectwo,  wy  najbliżsi 
serca  i  powołania  jego  towarzysze,  po  tyle  razy  pod 
chorągwie  ojczyste  zbierairi  i  rozproszani!  gdzież 
po  tylu  tułactwach  najpewniejszy  przytułek,  jeźli  nie 
pod  cieniem  jego  znaleźliście?  Kto  uprzejmiej  podarki 
wysłużnej  sukienki  waszej  uszanował?  kto  czulej 
chlubne  blizny  i  kalectwo  ucałował,  i  od  dalszej  po- 
niewierki zasłonił? 

Wygrzebałem  wam  na  prędce  żałośni  brada! 
z  tych  zakrzepłych  popiołów  wodza  waszego,  nieo- 
cenione szczątki  owego  charakteru  narodowego  sta- 
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rych  naszych  Hetmanów  i  wojowników;  których  od 
znakomite  grono  z  tegowiecznemi  dziejami  naszemi 
zamyka.  Skoro  był  on  przeznaczony  wam  do  siawy 
przewodzić;  trzeba  było,  aby  się  sam  wprzódy  po- 
kazał Polakiem.  A  kto  jakim  jest,  kto  czan  oddycha 
i  goreje,  czyliż  tego  czucia  i  ducha  w  drugich  prze- 
lać nie  pragnie?  A  tu  oceńcie  raz  jeszcze  jego 
trudy  i  zabiegi  w  odrodzeniu  waszych  świetnych 
szeregów,  bądi  w  oWym  pierwszym  sąjmowym  za- 
wodzie, gdzieście  mu  wdzięczność  w  wyrytym  me- 
dalu do  potomności  przekazali:  bąć  w  późniejszych 
niefortunnych  turniejach  i  zapasach,  które  z  wami 
do  zgonu  dzielił.  Komtii  winniście  tę  szanowną  i 
zachwycającą  postać,  kiórąście  ludy  Europy  na  się 
zwracali?  komu  tę  pocieszycielkę  ludzkości,  ścisłą 
karność  wojskową,  którąście  mistrzów  waszych  wo- 
jennych zawstydzali?  komu  nakoniec  te  same  wzgję- 
dy  łaskawe  potężnego  i  litościwego  Alexandra,  który 
w  zawiązku  waszym,  cnoty  narodowe  ceniąc,  oca- 
lenie plemienia  waszego  godnem  być  sw^ojej  wiel* 
kości  dziełem  osądziL  O  wskrześco  i  utworco  ry* 
cerstwa  polskiego  Poniatowski,  ileż  ci  i  z  tego 
względu  winna  będzie,  przyszła  nawet  ojczyzna 
nasza  I 
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A  kiedy  i  siebie  i  was  do  tak  chlubnych  wido*> 
ków  po  staropolsku  usposobił;  mdgłże  godnym  siebie 
sposobem  na  placu  sławy  nie  dostać?  Ale  gdzież 
tego  placu  wyszukiwać  mamy?  kto  go  zmierzy  i 
przecłłodzi !  kilkaset  mil  ogromny  przestwór  jego 
zalega!  trzy  smutne  zakresy  ostatnich  dziejów  na* 
szych,  czynami  temi  są  zapisane.  Mamli  was  niemi 
rozczulać,  lub  kogo  zasępiać?  Cóż  wam  wreszcie 
nowego  powiem,  czegobyście  świadkami  i  uczestni- 
kami nie  byli?  Jeszcze  te  nasterczone  mogiły  ko-> 
ściami  bieleją,  gdzie  on  przed  dwudziestkiem  lat 
z  górą  z  orężem  w  ręku  zapowiadał:  to  moja 
ojczyzna,  nikomu  się  nie  godzi  jej  nachodzić 
i  gwałcić  bezkarniel  Jeszcze  ta  stolica  prze- 
zoroem  męztwem  i  szlachetnością  jego  od  zalewu 
RaszyAkiego  ocalona ,  dochowuje  tryumfalne  pa* 
miątki  odzyskaniem  starożytnych  zamków  i  powiatów 
zagrabionych  uwieńczone.  Jeszcze  skalistego  Dnie- 
stru graniczne  zatoki,  orłami  jego  w  przelocie  pio- 
runa okrążone,  dawnych  swych  panów  przypomi- 
ją.  Cóż  dalej  w  niniejszem  położeniu  mam  wyrzec? 
Ale  czyż  tylko  samym  orężem  wojował  Poniatowski? 
oto  dziś  jeszcze  rozle^ej  północy  niewinne  ludy, 
błogosławią   imieniowi  jego  w  tych  świętych  cer- 
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kwiach,  które  on  piersiami  swemi  od  świętoburcsej 
poiogi  ocalił.  Jeszcze  miasta  i  gościńce  krain  ger- 
mańskich z  poszanowaniem  wskazają  ślady  j^o 
przechoda,  którędy  on  w  karnym  i  porządnym  szyku 
nieskalane  niczem  roty  swoje  przewodził. 

A  gdy  go  wszystko  wdzięcznem  spomnieniem 
uwielbia,  gdzież  ciełŃe  samego  szukać  tyla  dobro- 
dziejstw sprawco  I  tylu  bezbronnych  łudów  dzielny 
obrońco  1  Jakiż  mię  doch  nagle  porywa,  i  nad  stru- 
mień zawistnej  Elstery  razem  przenosił  Ciebież  tu 
widzę  wspominany  dotąd  od  nas  bobatyrze!  Tyż 
więc  te  roiska  śmierci  przed  tobą  pierzchające  uga- 
niasz? Ty  jeden  z  nieztożonym  orężem  przeciw 
połączonej  Europie  walczysz?  Już  ten  ogromny 
posąg,  obłoków  dotykający,  opisanym  w  Prorokach 
kamykiem  z  nieba  trącony,  w  proch  się  rozsypuje  1 
już  go  i  własne  i  sprzymierzone  ludy  odbiegają:  a 
ty  się  jeden  świętością  twych  przysiąg  zasłaniasz  1 
już  tytko  orszak  twych  braci,  niknącej  potęgi  ułomek 
zasłania:  a  ty  jak  drugi  Machabeusz  odpowiadasz: 
więc  umrzyjmy  za  braci  naszych  I  rooriamur  pro 
fratribus  nostris.  Już  sławę  narodu  twego 
wśród  ruin  i  łoskotu  świata  uratowałeś:  a  ty  wyż- 
szym nad  ziemską  sferę  polotem  wzniesiony,  sapo- 
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wiadasz:  więc  ją  jeszcze  na  łono  Boga  same- 
go uniosę!  aby  się  na  nią  nikt  więcej  tar* 
gnąó  nie  watył.  Rzeldeś,  a  zalęknione  wiry  Elstery 
przyjmcuąo  ze  drżeniem  pluszcząee  ranami  twe 
święte  zwłoki,  ponurym  szumem  i  jękiem  odmęty 
Oceanu  przestraszyły, 

0  rycerzu  1  przeszłych  i  przyszłych  wieków 
wojacktch  ozdobo !  o  drogi  dalszych  nadziei  naszych 
promieniu!  także  nam  wśród  południa  dojrzałości 
z  oczów  żałosnych  znikasz!  Takież  ja  tobie  prze-* 
znaczenie  przed  lat  ośmiu  zapowiadał,  kiedyś  odko- 
pane orły  ojczyste  pierwszy  do  nowych  turniejów 
świadomą  ręką  podnosił!  I  więcże  cała  twoja 
wielkości  świetność  i  zasługa,  w  tej  się  garstce 
rozsypanydi  popiołów  zamyka? 

1  jakże »  więc  i  was  taka  nadgroda  czeka,  o  wy 
wszyscy,  broni  i  trudów  jego  nierozdzielni  towarzy- 
sze I  Wzywam  was  tu  z  czterech  końców  szero- 
kiego świata.  I  was  którzyście  ziemię  rodzinną 
Pompejuszów  szukaniem  zbrojnem  wolności  i  nie- 
podległości wasz^  lat  tyle  pocieszali.  I  was,  któ- 
rzyście po  skalistych  urwiskach  Pireneów  zardze- 
wioną  sław^  pol>ratnich  naszych  Wandatitów  świe- 
tnym orężem  odkopywali.     I  was  krain  Sezostrysa 
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orężni  wędrowcy:  i  was  nakoniec  zabójczego  wyspu 
Domingi  smutne  ofiary!     Wzywam  was  tu,   stańcie  I 
otoczcie  ten  śmiertelnością   tlejący   majestat  wodza 
waszego.      I    także    owa    wasza    szerokobrzmienna 
sława    dogorywa?    Kto   wasze    nieocenione    czyny 
oceni?     Kto  je  nadgrodzi?  *  Czy  te  słowa  na  pa- 
pierze z  wiatrem   ulotne?     Czy   te   chrapliwe  jęki 
dzwonów  i  spiży   w  powietrzu    niknące?     Czy  ta 
świetna  okazałość  powszechnym  szacunkiem  i  żałobą 
roziskrzona,  której  po  jutrze  śladu  nie  l>ędzie?   Gzy 
te  wreszcie  marmury  i  kolosy,  na  których  modrzewy 
i  jodły  będą  w  czasie  zarastać!     Któż  opłaci  tyło- 
letnie  wasze  znoje  i  poniewierki?  ten  wiek  odkwi- 
tnionej  młodości    mamie  styrany?    te  blizny   i   ka- 
lectwa nieuieczone?  te  członki  morderczym  ciosem 
odjęte?     Kto  pocieszy  te  wdowy  i  pisklęta  po  was 
osierocone?   Kto  rozsądzi  i  wyświeci  rzetelne  załugi 
zapomniane,  a  lada  nikczemnikowi  podstępnie  przy- 
znane i  uświetnione?  Kto  te  drogie  imiona  z  odmętu 
niepamięci  wytrząśnie,  które  może  najważniejszych 
czynów  pierwszemi  były  sprawcami?    Jestże  który 
mocarz  świata  całego  tak  potężny,  bogaty,  mądr}\ 
sprawiedliwy;   aby  temu  wszystkiemu  podołał?   aby 
was    każdego    w    szczegóhiośoi    uczcił,    udarował, 
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uwieczoił.    O  bracia  1  jakimie  łez  stnimieiiieiii  opła- 
kać by  was  należało,  gdybyście  tylko  śmiertelnikami 
byli  I    Rzućcie  jeazcze   raz   okiem    oa   te  uiubioDe 
ołrficze  łietmana  waszego.   Usłyszcie  glos  jego  ostatni, 
dokąd  on  i  własne  i  wasze  zasłogi  z  Inronią  w  ręku 
uprowadził.    Więc  i  wy  roztrąćcie  szczerbcami  wa** 
szemi  tę  mglistą  i  poziomą  doczesności  sferę,  waszej 
wielkości  i  szlachetności  iiiedpowiedną.     Wznieście 
się  za  wodzem  waszym  wyżej  tych  gwiazd  i  słońcuw 
gorejących,  a  poznajcie  tam  wiekuistego  pana  ojców 
waszych,  który   się  jeden  z  tronem    swoim  nigdy 
niezachwieje.   On  jeden  każdą  kroplę  znoju  waszego 
na  szali  swojej  przeważył.     On  sam  chmury  swi* 
szczących    śmierci    między    wami    rozprowadzał;*  i 
każdej  kuli  przykazał,  którego  z  was  pominąć  miała* 
On    was    po    zgruchotanym   okręcie   zawiedzionych 
obietnic,  jeszcze'  na   tej  chwiejącej  się  łódce  z  po- 
wiewną  banderą    nadziei   na  łono   nasze   powraca. 
Mało  na  tem:  on  w  księgach  sn^oich  wasze  imiona, 
zasługi,  a  nawet  i  same  chęci  dobrego,  Mdernie  i  po 
bożemu  do  nadgrody    zapisaŁ     On  wam   poczesne 
sadowiska   obok    tronu   swojego  porozstawiał.     On 
jako  szczodry  i  w  darach  nieprzebrany,  ułożył  ra- 
chut>ę  swych  błogosławieństw,    nawet   dla   setnych 
Pisma  J.  P.  Woronicia.  T.  lU.  8 
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pokoleń  waszych,  które  jeszcze  tego  słońca  nie- 
zajrzały.  I  więcże  się  o  tak  dobrego  i  zamożnego 
pana  niezapytacie?  a  będąc  wszędzie  czułemi  i  szła- 
chetoemif  dla  niego  jednego  skrzepłą  obojętność 
obcym  obyczajem  przyniesiecie?  Do  czegóż  oq  nas 
tyiu  klęskami  po  ojcowsku  prostuje?  oto  już  za  dni 
naszych  po  trzykroć  się  z  odmętu  przepaści  wzno- 
siemy,  i  po  trzykroć  w  ich  okropną  bezdenność 
wpadamy!  Jalueż  jest  źródło  tej  widocznej  niełaski 
jego?  jakiej  od  nas  ofiary  pragnie?  Oto  serca  całego, 
powtarzam  wam  tyle  razy,  serca  szczerego  do  uwie- 
rzenia tym  prawdom:  źe  to,  co  nam  w  wyrokach 
swoich  zapowiada,  jest.  pewnem,  wiecznem  i  nie- 
odmiennem;  że  to,  co  nam  rozkazuje,  koniecznie 
dla  dobra  własnego  i  ogólnego,  wypełnić  winniśmy; 
że  to,  czem  nam  zagraża,  czy  to  jutro,  czy  za  pół 
wieku,    niecofnionym   skutkiem   dopełni.     Ale  może 

V 

już  wam  ckliwdść  ten  język  stary  i  zapomniany 
przynosi?  i  dla  tego  też  przypominam  go  wam,  ko- 
chani bracia  I  że  jest  stary,  narodowy,  od  ojców 
waszych  przy  kolebkach  jeszcze  wymawiany.  Gdzież 
go  sam  wyczerpnąłem?  pytacie.  Oto  w  pamiętnych 
obozach  Cbocimskićh  starego  Chodkiewicza;  gdzie 
on   te  same    prawdy   za    dzienne  godło    oCrąbiając. 
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garstką  ojców  waszych  całą  potęgę  ażyatycką  roz- 
trącił, i  od  zalewu  barbarzyństwa  Europę  uratował. 
Oto  w  sławnych  wyprawach  Batorego,  który  wśród 
wrzawy  wojennej  posagi  świątyń  pańskich  rękojeścią 
dzielnego  bułata  zatwierdzał.  Oto  pod  namiotami 
Grunwaldu,  gdzie  stary  Jagiełło  przed  świętościami 
pańskiemi  z  rycerstwem  ukorzony,  na  starcie  dumy 
nąjezdnych  krzyżaków  sztandar  rozwyał.  Oto  nako* 
nieć  w  całej  starożytnej  narodowości  pierwszych 
fundowników  tej  świetnej  niegdy  Monarclq'i;  owych 
waszych  Mieczysławów  i  Bolesławów,  którzy  nim  na 
jej  rozszerzenie  oręż  podnieśli,  w  przody  go  doby- 
waniem na  obronę  i  uczczenie  Ewangelji  Boga  Chry- 
stusa uświęcili  i  zaharcili.  Kiedy  więc  wszystkie 
nam  nowomodne  przemysły  i  środki  dotąd  nie  po- 
mogły; kiedy  nas  wszystkie  rachuby,  stosunki,  przy- 
mierza, tak  żałośnie  zawiodły;  doświadczmy  jeszcze 
starego  rozumu  ojców  n8S2yGh,  a  z  wiecznym  ich 
sprzymierzeńcem,  całem  się  sercem  i  postępkami 
pojednajmy. 

A  kiedy  temi  prawdami  do  wyższego  celu  tych 
świętych  obrzędów  zwróceni,  przystępujem  już  do 
otwarcia  grobowego  kamienia;  niech  nam  wolno  bę- 
dzie złożyć  Tobie  za  uczestnictwo  łez  naszych  winne 

8* 
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podziękowanie,  dofitojny  państ^^a  rossyjskiego  Mar* 
szałku  JW.  Hrabio  Barklaja  de  Tollyl  który  tym  świe- 
tnym orszakiem  zwycięzkiego  rycerstwa,  i  z  tern 
szanownem  gronem  Najwyższej  rady  rządzącej,  ża* 
łobę  nasze  uświetniasz.  Jedne  czucia  honoru  i  sławy 
udzieliła  nalura  obydwom  pobratymczym  narodom, 
jako  ze  pnia  jednego  Sławiańszczyzny  wzrosłym  i 
rozkrzewionym:  jedna  nas  i  w  tej  świątyni  sprawa 
połączą.  Wy,  wzniesionym  ł>obaterstwem  ojczyznę 
waszą  uratowali :  my  za  nadzienie  jej  odzyskania  szla- 
chetną śmierć  Bohatera  naszego  opłaki^emy.  Jako 
świadkowie  naszych  uczuciów,  bądźcie  szlactketnemi 
tłómaczami  tej  prawdy;  że  ten  naród,  który  żyć  bez 
ojczyzny  nie  może,  który  się  o  nią  po  przestrzeni 
świata  strumieniami  krwi  i  wysiłkiem  całej  istaości 
dolńjał;  godzien  jest  znaleźć  ojca  i  opiekuna  w  oso- 
bie zbawcy  Europy,  którego  wyższość  cnoty,  potęgi 
i  dobroci,  w  ustach  ludów  ubłogosławiła. 

Boże  ojci^w  naszych  I  Boże  Patryarcłiów  szero- 
kowładnego  >v  świecie  rodu  sławiańskiego !  Pojrzyj 
łaskawie  na  te  milionowe  roiska  walecznych  ludów; 
i  daj  im  uczuć  wysokie  w  twych  wyrokach  przezna- 
czenie, które  od  ich  wzajemnej  zgody,  szacunku, 
przyjaźni  i  miłości  braterskiej  zawisło.    A  następnie, 
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jeźli  ta  cała  jedooszczepna  rodzina  nasza  do  nowych 
dziwów  Iwej  opatrzności  należeć  ma;  umórz  między 
nami  wszystkie  nasiona  dawnych  poróżnień,  obcą 
ręką  zawistnie  zasianych.  Wejrzyj  na  tę  czałą  serc 
naszych  ofiarę,  którą  legł  dla  miłości  rodu  swojego 
ten  uieprzepłakany  dawnych  królów  polskich  ple- 
miennik.  Niech  ten  dzisiejszy  pogrzeb  w  dziejach 
naszych  pamiętny,  będzie  razem  wszystkich*  naszych 
łez  i  ucisków,  nigdy  meodwalonem  grobowiskiem. 


UST  DZIĘKCmfllT 

AŁEIANDROWI    L 

CESARZOWI  WSZECH  ROSSYI 

KRÓLOWI  POLSKffiMU, 

ZA  UDZIELONE  BISKUPSTWO  KRAKOWSKIE, 

PISAMT  Z  WARSZAWY  DNIA  10  MAJA  4815  AOKU. 


Najjaniejszy  Panie! 

Odebrałem  z  wysokiem  uszanowaniem  z  rąk  JW. 
Gubernatora  Warszawy  najłaskawszy  reskrypi  waszej 
Cesarsko -Królewskiej  mości,  którym  mnie  na  wa- 
kujące Biskupstwo  krakowskie,  najmiłościwicij  mia- 
nujesz. 

Wszystkie  uczucia  i  wyrazy  wdzięczności  mojej, 
byłyby  zapewne  słabem  echem  wśród  radosnych 
okrzyków  tylu  milionów  ludów  pod   potężne  berło 
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W.  C.  K.  mości  skupioDych,  które  błogosławiąc  imie- 
niowi  jego,  dobrodziejstwa  ogólne  dla  narodu  łódzkie- 
go i  szczególnego  dla  tylu  familji  z  serca  W.  C.  K. 
mości  wylane,  do  potomności  przekazują.  Ale  ponie* 
waż  dar  ten,  którym  mnie  W.  C.  K.  mość  zaszczycasz, 
jest  pierwszym  owocem  drogiego  dla  Polaków  tytułu 
Króla  Polskiego;  więc  i  wdzięczność  moja  wiekować 
będzie  w  pokoleniach  tych  ludów,  które  dla  odzy- 
skania ojczyzny  i  królów  swoich,  sławą  pokonanych 
nieszczęść  przestrzeń  świata  napełniły. 

Jako  kapłan  prawego  Boga,  obowiązany  z  urzę- 
du pilniej  zgłębiać  objawioną  stworzeniu  księgę  wy- 
roków bożych  które  światem  rządzą,  rozsławiać  po- 
dług nich  będę  ponowione  za  dni  naszych  dziwy 
Opatrzności,  która  W.  G.  K.  mość  za  dostojne  ramię 
przybrała,  dać  temu  istnieć  co  już  nie  żyło:  a  jako 
miłośnik  tej  ziemi,  która  mnie  zrodziła  i  wychowała, 
nie  przestanę  z  poprzednich  nieszczęść  przypominać 
rodakom  moim,  ze  niema  trwałości  dla  ich  istnienia 
jak  tylko  w  ścisłym  i  braterskim  związku  jedno- 
szczepnych  narodów,  które  wieczna  ręka  wspólnością 
rodu,  języka,  interesów  połączyła,  a  męztwem  i  przy- 
rodzoną posadą  do  sławy  usposobiła. 

Temu    uczuciu   i    przekonaniu    mając    z   daru 
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W.  €.  K.  mo^ci  resztę  pochylonych  dni  moich  po- 
iwięció,  błagać  będę  pana  zastępów,  aby  W.  C.  K. 
mość  dla  odetchnienia  i  zakwitnienia  skołatanej  Eu- 
ropy, w  najdłatsze  czasy  zachowywał  i  narodom 
jej  korzystać  z  tego  dobrodziejstwa  pozwolił. 


PRZEMOWA 

PRZT   SPUSZCZANIU    DO    GROBU    ZV^OK 

KSIĘCIA 

JÓZEFA  PONIATOWSKIEGO, 

MIANA 

w  KOŚCIELE  KATEDRALNYM  KRAKOWSKIM 
DJfU  S3  UPCA  1817. 


Kończąc  ostatecznie  ten  smutny  pogrzebowy  obchód, 
po  wszystkich  niemal  powiatach  dawnej  ojczyzny 
naszej,  przez  lat  blizko  cztery,  wdzięcznemi  łzami 
opłakiwany;  składając  te  rozsypane  prochy  znako- 
mitego w  rodzie  naszym  plemiennika  na  łono  wie- 
czności, i  bram^  jej,  groźną  śmiertelnikom,  jako  ka- 
płan tej  Świątyni  z  urzędu  zawierając:  nie  mogę 
wam  utaić,  szanowni  bracia!   gwałtownych  ucziiciów 
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które  na  tej  granicznej,  między  życiem  doczesnem, 
i  wiecznem  dzielnicy,  każdego  zdrowy  roznm  mają- 
cego  ocacić  powinny. 

Kogóż  to  w  te  ponure  sklepienia  panowaniem 
śmierci  ukirzone,  wprowadzacie?  Niestety!  Nie- 
dawno imię  jego  ludy  rozległej  północy  i  południa 
z  wdzięcznością  wymawiały,  że  icli  świątynie  od 
zniewagi,  niewinność  i  własność  od  gwałtu  oręża 
zasłonił.  Niedawno  tyle  pism  i  głosów  wymownydi 
zalety  jego  roztrąbiały.  Jeszcze  się  siK  przyjadeiska 
i  narodowa  wdzięczność  rysy  twarzy  jego  na  gła- 
zach i  spiżach  przed  zagładą  czasu  uratować.  Cóż 
przecie  to  wszystko  do  niniejszego  bytu  jego  po- 
może! odgłosy  pochwalne  żyjących  od  pokoleń  do 
pokoleń  coraz  słabszem  echem  przechodząc,  znikną 
nakoniec  w  rozległem  przestworze  potomności.  Po- 
tomność surowsza  w  z|^ębianiu  prawdy,  może  nie 
wszystko  po  naszemu  osądzi.  Wzniosłe  pomnild  i  mau- 
zole,  prędzej  lub  później  czas  nieubłagany  w  rumowi- 
skach grodów  zagrzebie.  Jakaż  więc  nagroda  zosta- 
nie temu  zmarłemu,  za  tyle  szlachetnych  ofiar  i  wy<- 
siłków,  gdzie  go  wreszcie  samego  teraz  znajdziemy? 
czy  całe  jestestwo  jego  w  tej  się  garści  roztarga- 
nych   członków   zamyka?     Zostawmy  to   oł>tąkanie. 
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rozpacz  i  sronootę,  nikczemnym  przetwórcom  szla- 
chetnej istności  naszej,  którzy  w  samem  zwierzę-* 
cem  życiu  smakując,  wspólny  z  niemi  kokiiec  i 
w  siebie  i  w  drugich  wmówić  usiłcgą.  Ale  ten 
znakomity  nasz  rodak,  był  jeszcze  potomkiem  pra- 
wowiernych Polaków.  Usłyszmy  raz  jeszcze  głos 
jego,  który  wymawiając,  na  śmierć  samą  z  or^m 
w  ręka  rzucił  się:  —  Bracial  sławę  waszą  na 
łono  Boga  unoszęl —  Bogal  więc  wyznał  wiecznego 
pana  swojego,  skoro  go  po  śmierci  oglądać  miał;  więc 
wyznał,  że  to  przechodnie  życie,  placem  tylko  bę- 
dąc do  zasługi,  od  świata  ani  ocenione,  ani  na- 
grodzone, jest  dopiero  zawiązlui  i  zrękowinami  pra- 
wego żywota,  który  granic- i  czasu  niezna;  że  cała 
świetność,  okazałość  człowiełui,  omamieniem  czaso- 
wem  ograniczona,  jest  niczem,  jeżeli  się  o  tę  wieczną 
posadę  nieopiera. 

Oto  jest  pierwsze  znamię ,  po  którem  tego  Ksią- 
żęcia  ł>ohatera,  za  naszego  plemiennika  w  oblicza 
Boga  żywego  przyznajem;  po  którem  jedynie  ma 
prawo  do  tej  czci  religijnej,  którą  pamięć  jego  uświę 
camy,  i  nasz  żal  narodowy  kojemy.  Jakoż,  gdyby 
te  śmiertelne  zwłoki  jego  to  samo  przeznaczenie 
miały,    co  popioły    spalonego   dębu    albo   piszczele 
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Eamariego  swierza,  ponitalibyśiny  zdrowy  rozsądek, 
uwielbiąląc  to,  co  w  swojej  nicości  wiecznie  zaleto. 
Ale  oddychając  jeszcze  wiarą  i  rozamem  ojcdw  na- 
szych, wyznajemy  uroczyście  tym  obrzędem  pierwszą 
i  węgidną  zasadę  wiary  naszej,  na  słowie  i  potędze 
bożej  opartą:  te  duch  bezćmiertny,  który  to  dało 
śmiertebie  ożywiał,  nie  tylko  sam  żyje,  ale  i  skazi- 
telne  zwłoki  swoje ,  niepojętym  dziwem  wszech- 
mocności  bożej  w  dnia  ostatecznym  na  nowo  przyw- 
dzieje: a  następnie  związku  z  nami  braterskiego  nie 
stargał,  ani  być  rzetelnym  aczucidw  naszych  przed- 
miotem nieprzestał.  Że  zaś  nic  zmazanego  nie  wcbo- 
dzi  do  tego  wiecznego  żywota,  który  dusza  z  ciałem 
rozłączona  zaczyna ;  że  ułomności  i  krewkości  czło- 
wieka, doczesną  pokutą  niedogładzone,  ofiarami  i 
modłami  żyjących  mogą  być  z  nieprzebranego  skarbu 
wysługi  zbawcy  naszego  zastąpione:  dopełniamy  tej 
chrześciańskiej  powinności  dla  brata  naszego,  który  nam 
tak  znakomity  przykład  prawowierności  swojej  zostawił. 
Więc  żyje  wskrześca  żywota  naszego,  Bóg  i  zba- 
wiciel nasz  Jezus  Chrystus,  który  pierwszy  ezłowie* 
czeństwo  nasze  z  bóstwem  swojem  spojone  z  grobu 
wywodząc,  wysłużył  nam  świetność  i  chwałę  wspól- 
nego z  sobą  żywota.    A  następnie,  musiał  do  niego 
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pewną  i  niezawodną  drogę  pokazać,  widzićilnemi  ją 
dla  całego  rodu  ludzkiego  znamionami  okreśKć;  a 
będęc  wiecznym  i  nieodmiennym,  na  wszystkie  po-, 
kolenia  i  wieki  onę  rozciągnąć.  Więc  kto  się  na 
nie  tai^a  i  miece,  kto  le  wskazane  ślady  i  scieszki, 
bądź  widomie,  l>ądi  skrycie  zaciera;  kio  nawet  obo- 
jętnie na  ich  zagładę  poziera;  ten  całą  wielkość  i 
szlachetność  przeznaczenia  naszego  znieważa,  cale 
pasmo  wszystkich  związków  towarzyskich  targa,  cały 
zaród  nadziei  i  pociechy  z  serca  naszego  z  korze- 
niem wydziera;  zgoła,  jesi  nąjgłówniejszym  nieba  i 
ziemi  nieprzyjacielem* 

Nie  dąj  Bożel  aby  się  taki  potwór  w  rodzie 
naszym  zagnieżdżał,  któryby  twą  wiarę,  pamiętny 
sławy  naszej  rycerzu!  nawet  wśród  pożerczej  śmierci 
uroczyście  przez  cię  wyznaną  bezkarnie  znieważał  1 
a  obcą  dla  ojców  naszych  skażonego  serca  trucizną, 
obecne  pokolenia  zabiał. 

Ale  wyznać  ją  usty  dla  pozoru  może  częstokroć 
(en  sam  obłudnik,  który  ją  w  sercu  umorzywszy, 
szydersko  prześmiewa  i  krwawo  prześladuje.  Lecz 
serce  Poniatowskiego  tej  obrzydliwości,  samym  tylko 
nikczemnikom  właściwej^  nigdy  nie  znało.  Szczerze 
i  otwarcie   z  każdym    i    wszędzie    postępując ,    tern 
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bardziej  by  się  wzdrygnął  obłudą  Boga  zniewago, 
do  którego  się  po  wieniec  nieśmiertelnej  chwały 
przez  głębie  Elstery  przedzierał.  Co  myślał  i  czem 
oddychał,  tego  w  każdym  kroka  i  skinieniu  tyciem 
całem  dowodził.  Byłem,  niestety!  po  tyle  razy  na- 
ocznym świadkiem,  gdzie  oo  głębokiem  praw  wy- 
znawanych uszanowaniem,  prawego  chrześcianina 
wyoł>raZał,  i  mnie  samego  przy  jednym  obrządku 
religijnym  zbudowaniem  i  pociechą  rozczulił. 

Ale  najlepiej  się  drzewo  z  owocu  poznaje:  naj- 
wierniej postępki  dusze  maiiąją.  Nie  zna  ten  Boga, 
który  go  nie  kocha;  ten  go  zaś  nie  kocha,  który 
nie  miłuje  rodu  ludzkiego,  dla  którego  Bóg  tyle 
dziwów  dobroci  i  wszechmocności  swojej  wyświedł. 
Więc  przeciwnie,  kto  dowiódł,  ze  kochał  całą  l>ez 
wyjątku  rodzinę,  którą  wspólność  ojczyzny  w  jedno 
ciało  skojarzą;  dowiódł  razem,  że  kochał  tego,  który 
te  rodziny  plemienia  ludzkiego  sam  granicami  ob- 
dzielił, i  każd^  podług  woli  swojej,  przeznaczenie 
zakreślił.  A  tu  już  macie  cały  zbiór  zasług  Ponia- 
towskiego; i  powody  tej  narodowej  żałoby  z  którą 
go  wieczności  przekaziąjemy.  Nie  powtarzam  sze- 
rokich opisów  sławy  jego,  bo  całe  życie  tego  ft>oha- 
tera  jest   ciągłym    pomnikiem    wszystkich    ostalnicłi 
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przemiau  i  wypadków  wspólnej  ojczyzny  naszej. 
Byliście  po  większej  części  tego  wszystkiego  świa- 
dkami i  uczestnikami.  Oczy  moje  patrzały  na  wiek 
jego  młodzieński,  w  którym  on  pierwszy  zawód 
wysiłków  naszych  politycznych  przed  lat  blizko 
ao***  zaczynał.  Towarzyszyłem  mu  późniąj  w  za- 
kresie obradowym,  gdzie  miałem  nie  raz  sposobność 
zbliżenia  się  do  serca  i  duszy  jego:  wszędzie  i 
zawsze  widzieliśmy  go  wszyscy  Polakiem  nieskażo- 
nym, szlachetnym,  nieugiętym. 

Lecz  niestety!  gdzież  się  te  wszystkie  widoki 
podziały,  dla  kłórych  on  lata  młodzieiiskie,  swobodę, 
majątek  i  samo  nakoniec  życie  z  chęcią  położył? 
Cóż  w  ręku  z  tylu  nieocenionych  ofiar  jego  trzy- 
mamy? Odwróćmy  tę  myśl  dręczącą,  którą  te  same 
urwiska  rozwalinami  nasterczone  przywodzą,  i  z  nich 
głosy  starych  proroków  wywołują:  Quare  fecit 
Dominus  sic  terrae  huic,  et  domui  huic? 
Quia  dereliguerunt  Dominum  Deum  suum, 
et  secuti  sunt  deos  alienos,  et  adoraverunt 
eos:  idcirco  induxit  Dominus  super  eos 
omne  malum  hoc.  Reg.  i.  eap.  9,  Za  co  tak  pan 
postąpił  z  tą  ziemią  i  z  tym  domem?  Bo  opuścili 
Boga  swojego,   przylgnęli  do  Bogów  cudzych  i  kła- 
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aiali  się  im:  dla  tego  przywiódł  pan  na  nich  lo 
wszystlco  złe.  Te  groźby  Boże  do  wszystkicli  wie- 
ków i  narodów  przed  trsenia  tysiącami  laty  zapo- 
wiedziane, przypominał  w  tym  samym  zamku  Zy- 
gmuntowi Augustowi  ów  wymowny  i  prawy  Poiak 
Stanisław  Orzechowski;  tot  samo  później  roztr^ni^ 
po  świątyniach  tutejszych  Bogiem  natdmiony  Skarga: 
biada  nam,  że  oczy  nasze  przeznaczone  były  na  to 
poglądaćl 

A  jeżeli  starzy  nam  niasmaku^,  pocieszmy  się 
raz  jeszcze  pożegnaniem  tego  dni  naszych  łM^tera. 
Bracial  sławę  waszą  do  Boga  unoszę.  Więc  ona 
nie  zginie:  więc  kto  ją  nadał  nam  pierwej,  i  teraz 
ją  wrócić  nam  może:  więc  cały  rozum  i  sztulu,  jak 
do  tego  pana  trafić,  i  z  nim  się  szczerze  pogodzić. 
Wy  nas  tego  nauczcie  wielcami  i  światem  niepożyci, 
rodu  i  plemienia  naszego  pierworodzcy,  którzyście 
na  tym  Wawelu  pierwszy  sztandar  sławy  naszej 
zatknęli,  te  świątynie  rozjaśnili,  a  piersiami  waszemi 
Cłirześciaństwo  całe  tyle  wieków  zasłaniali.  Miesza- 
my z  popiołami  waszemi  te  szczątki  bohatera  dni 
naszych,  który  po  waszemu  wierzyć  i  działać  nie- 
wstydził  się:  więc  i  do  waszego  górnego  szeregu 
należeć   powinien.     Stawcie   go    przed   wiecznym   i 
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niezachwianym  Panem.  On  ojciec  litości  i  miłosier- 
dzia, on  i  złema  pokoleniu  dla  dobrych  ojców  prze- 
puszcza. Niech  się  więc  jeszcze  do  nas  przyzna, 
że  Bogiem  jest  naszym,  a  to  nasionko  dalszych 
nadziei,  w  jednym  dniu  wysokie  cedry  Libanu 
przerośnie. 


Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  Ul. 


PRZEMOWA 

PRZY 
ZŁOŻENIU  DO  GROBU  ŚMIERTELNYCH  ZWŁOK 

TADEUSZA  KOŚCIUSZKI 

MIANA 
w  ROńCilŁI  KATlDftALKTM  RRAROWBKIll  OKU  13  CZtRWCA  IM8l 


Jeszcze  rok  nieapłynąi,  jak  w  tej  samej  świątyni,  na 
tym  samym  granicznym  progu  między  żywymi  i 
umarłymi,  przekazałem  z  wami  na  łono  wieczności 
śmiertelne  szczątki  pamiętnego  wodza,  którego  imię 
i  pamięć  wiek  nasz  uświetniły. 

Dni  moje  i  tego  doczekały  smutku,  abym  po- 
dobną religgną  usługą  uświęcał  obecne  zwłoki  dru- 
giego w  rodzie  naszym  rycerza,  który  w  morach 
tej   starożytnej  stolicy  podnosząc  sztandar  szlache- 
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tnego  czucia  i  rozpaczy,  zostawił  potomności  przy- 
kład, że  naród,  cl^oćby  najsrożej  znękany,  nie  umiera; 
póki  go  ducłi  narodowy  nie  odbiega.  —  A  cliociaż 
śmiałej  i  uniesionej  waleczności  pożądany  skutek  nie 
zawsze  odpowiada;  przecież,  póki  tylko  na  ziemi 
będzie  drogie  imię  ojczyzny,  krokiem  się  tym  nikt 
nie  pogorszy,  który  sami  zwycięzcy  w  zwyciężonych 
szanują,  a  których  czucia,  równie  szlachetny  jak 
potężny  mocarz  północy  w  oczach  świata  wyjaśnił, 
kiedy  te  kości,  orężem  niegdy  nieprzyjazne,  wspólnej 
teraz  rodzinie  powrócić,  z  obcej  je  ziemi  sprowadzić^ 
i  nam  do  przechowku  poruczyć,  uroczyście  zalecił. 

Kiedy  więc  namy  je  ostatecznie  grobowym  gła- 
zem oznaczyć  i  z  popiołami  tylu  pamiętnych  sławy 
naszej  zaszczepców  połączyć,  jakąż  kochani  bracia! 
z  tego  świętego  obrzędu  korzyść  odniesiem  ?  Czy 
na  samych  pochwalnych  zalu*esach  pamięć  lego 
człowieka  i  naszą  pociechę  osadzim?  Wszystkie 
niemal  powiaty  dwóch  bratnich  narodów  już  go  tym 
okazem  szacunku  i  wdzięczności  uczciły :  niema  ludu 
na  obu  półsferzach  ziemi,  aby  imienia  jego  ze  czcią 
nie  wymawiał:  równie  uczone  pisma,  jak  w  kmiecych 
lepiankach  szczere  podania,  powtarzają  to  wszystko, 
co  tylko  o  nim  powiedzianem  być  może. 

9* 
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Ale  jako  te  rozsypane  prochy  niebyłyby  gcH- 
dnemi  religynego  pbszanowaina  naszego,  gdyby 
t  bezśmiertnym  duchem  Kościuszki  związku  nie 
miały;  tak  czyny  i  zasługi  jego  samą  znikomością 
rzeczy  ludzkich  określone,  pocieszyć  serca  naszego 
niezdołają:  jeżeli  go  uczuciem  i  smakiem  wieczności 
nienap^jem.  —  Wszystko  jest  drobnem  i  poziomen, 
co  mn  koniec  i  granice;  wszystko  wielkiem  i  po- 
wabnem,  co  się  nigdy  od  jestestwa  naszego  nie 
dzieli.  —  Stojąc  w  przysionku  wiecznego  Pana, 
który  wielkich  i  rzadkich  ludzi  narodom  niekiedy 
posyła,  będziemyi  obojętnemi  w  zroznmienin  woli 
jego,  co  nam  przez  nich  przypomina  i  zaleca? 

Samo  wspomnienie  imienia  Kościuszki  przywodzi 
wam  na  pamięć,  szanowni  rodacy!  owoczesne  dzieje 
i  postać  ojczyzny  naszej.  Opowiadigą  to  wszystko 
wasze  świątynie,  rynki  i  ulice;  wasze  imiona,  przy- 
sięgi, zaciągi,  wysiłki,  i  z  pod  serca  wydobyte  ofiarfci, 
które  pod  sztandar  Kościuszkowski  na  imię  ąjczysoy, 
na  wyścigi  nieśliście.  -—  i^zedeż  i  ów  uczeń  Was- 
syngtona,  i  ów  oręż,  w  zapale  ludu  całego  z  roli 
porwany,  nie  mógł  uratować  tej  tonącej  łódki,  Jctórą 
wichry  i  szturmy  po  przi^paściach  miotały.  —  Niedi 
tam  mędrce  i  piśmienniki,   pi^zią    ludzką    wyższe 
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wyroki  mierzący,  śledzą  jaki^  chcą  przyczyny  smu* 
tnego  tej  budowy  wywrotu:  niech  w  domysłach  i 
marzeniach  komu  bądź  winy  lub  pomyłki  przypisała , 
zwaliska  będą  zwaliskami,  a  nad  niemi  głos  proroka 
Bożego  unosić  się  nie  przestanie:  Do  minus  dissi* 
pal  Gonsilia  Gentium;  — *  Pan  rozprasza  narady 
ludów.  Więc  między  niemi  i  Panem  tym  wiecznym 
nie -może  być  wtedy  zgoda  i  przyjaźń,  kiedy  się  na 
nich  ten  wyrok  dopełnia;  kiedy  go  żadna  siła  i 
przemysł  ludzki  zmienić  i  odeprzeć  nie  zdoła.  -^ 
Więc  przeciwnie,  gdzie  ten  gospodarz  i  czeladka 
jednako  myślą  i  działają;  tam  się  wszystko  szczę* 
śliwie  wiedzie  i  kojarzy;  tam  jeden  człowiek,  oślą 
szczęką  uzbrojony,  ogromme  zastępy  Filistynów 
rozpędza  i  gromi. 

Oby  ten  stosunek  z  czasem,  miejscem,  i  obecnemi 
wypadkami  zgodny,  trafił  do  nas  w  tym  duchu,  w  ja-» 
kim  go  dzieje  religgne  wszystkim  wiekom  i  poko- 
leniom na  przestrogę  podały  I  —  Mniąjsza  o  to,  czy 
im  jednako  wierzem  lub  nie  wierzem.  —  Dla  tego 
słońce  nie  przestanie  być  słońcem,  że  przed  nim  obłą** 
kaniec  oczy  zawiara  i  wykrzykuje,  iż  go  niewidzi. 

Niewiara  stanu  rzeczy  nie  poprawi,  ale  je  w  głęb- 
szą przepaść  potrąca.  —  Tysiące  ludów  krajów  i  tej 
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prawdy  dowiodły.  Nic  tam  sztuka  i  rozum  niepo- 
radzi,  gdzie  tego  niema,  który  i  rozum  daje,  i  użycia 
jego  naucza.  I  my  pierwszym  upadem  zawiedzeni, 
rozumowaliśmy  później  po  ludzku:  źe  jeźli  drobna 
siła  nie  zwalczyła  większej,  tedy  większa  i  niepo- 
liczona  słabszą  pokonać  musi.  —  Wzniósł  się  więc 
ogromny  kolos  potęgi,   nadziejami  naszemi  rozdęły. 

—  Jeszcześmy  się  nie  obejrzeli,  a  już  go  nie  było, 
i  na  rumowiskacłi  jego  drugi  się  wyrok  rozciągnął: 
Dominus  reprobat  Consiiia  Principum;  —  Pan 
zniweczą  układy  narodowładców. 

Kiedy  więc  i  to  niepomogło,  cóż  nam  zostaje? 

—  Oto,  oprzeć  się  na  prawdzie  doświaczonej  dal' 
szego  wyroku.  Rada  pańska  trwa  na  wieki.  Myśli 
serca  jego  z  pokoleń  na  pokolenia  przecbodzą.  Ty- 
siąc blizko  lat  dobiega,  jak  się  to  na  ojcach  naszych 
iściło,  a  pokolenia  pokoleniom  podawały  skutki  tej 
prawdy:  Beata  Gens,  cujus  est  Dominus  Deus 
ejus;  —  Błogosławiony  naród,  któremu  jest  panem 
Bóg  jego.  —  On  sam,  jak  każdemu  człowiekowi  po- 
^dynczo,  tak  stowarzyszonym  rodzinom  jego  czyli 
narodom,  miarę  przeznaczeń  aż  do  liczby  włosa  na 
głowie,  zakreślił.  On  jest  źródłem  i  początkiem  do- 
broci; więc  stworzeniu  swemu,  a  tem  bardziej  ojciec 
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dziecięciu,  źle  czynić  nie  może.  —  On  jest  pierwszym 
stanowcą  i  stróżem  sprawiedliwości;  więc  karać  bez 
przyczyny  nie  zniesie.  —  O  cóż  więc  idzie?  Dociec 
tego  okropnego  zamoru,  który  na  tak  bolesne  lecze- 
nie zasłużył,  który  ojca  z  dziatkami  poróżnił.  — 
Z  wierzchu  i  pozoru,  tej  skrytej  trucizny  niedojrzem; 
trzeba  jej  w  zawiłych  serca  kryjówkach  śledzić 
z  pochodnią  tej  prawdy,  która  nas  w  czasie  przed 
niebem  i  ziemią,  czem  jesteśmy,  wyświeci. 

A  kiedy  w  zaciszu  uśpionych  namięności,  radzi 
nie  radzi,  na  zaród  tych  nieszczęść  trafiamy;  kiedy 
skutkami  wzrastającej  okropności  zalęknieni,  nad 
losem  naszych  pokoleń  jękamy;  czemuż  się  prawdzi- 
wie mądremi  nie  pokazem,  wyrywając  z  nasieniem 
ten  zabójczy  korzeń,  który  z  wierzchu  tylko  przy- 
gładzony, wszystkich  nadziei  naszych  truć  nieprze- 
stanie?  —  Niech  te  słów  kilka,  miłością  rodu  wa- 
szego z  pod  serca  wyciśnione,  szczepiąc  na  grobie 
tego  rodaka  naszego  gałązkę  cyprysu,  nie  smutkiem, 
lecz  zbawienną  przestrogą,  was  i  pokolenia  wasze 
pociesza !  Nie  był  w  prawdzie  szczęśliwym  ten  zna- 
komity zapasów  naszych  rycerskich  naczelnik,  odpo- 
wiedzieć całym  Wysiłkiem  szlachetnej  i  wyniesionej 
duszy  nadziejom,  jakie  nas  na  ów  czas  rozżarzały. 
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Ale  któż  wie,  czy  w  księdze  owych  akładiw, 
które  Da  wieki  stoją,  imię  i  cnota  jego  niebyły  prze- 
znaczone na  to,  aby  się  std:y  pierwszem  nasionkiein 
tych  wielkich  wypadków,  które  się  później  v  &(o« 
sunkn  losów  naszych  rozwijać  poczęły?  Podobnaż 
po  łudzku,  aby  jedynowładca  potężnego  narodu,  lar- 
gnieniem  się  oa  jego  przewagę  obrażony,  szukał  sam 
-pokonanego  jeńoa,  więzienie  jego  z  upragnieniein 
otwierał,  kajdany  roztrącał,  zaszczyty  waleczności 
onemu  powracał,  i  nieprzyjaciela  dobrodziejstwami 
zobo  więzy  wał?  Możeż  te  dziwy  kto  inny  sprawić, 
jeżeli  nie  ten,  który  serca  i  umysły  mocarzów  w  ręka 
swych  nosi?  A  co  w  szlacłietnem  sercu  sprawie- 
dliwego ojca  zawiązek  wzięło,  tego  dokonanie  prze* 
znaczonem  było  synowi,  wieluimi  czekanemu,  aby  na 
zasadach  z  nieba  przyniesionycłi,  życie  i  pokój  sko*- 
łatanej  Europie  powróciŁ  —  Jakoż,  kto  pierwszy 
czułem  okiem  doścignął  tonących  na  rozszumionym 
oceanie  naszych  rozbitków?  Kto  do  nich  pierwszy 
głosem  niebianina  przemówił:  „Polacy I  wielbię  i  ce- 
lnie wasze  zapasy  dla  odzyskania  ojczyzny,  bez 
„której  żyć  nie  możecie.  Gałęź  rozszczepiona  z  pizy* 
„rodnim  swym  szczep^n  skleić  się  powinna,  aby 
i,z  jednego  korzenia  życie  i  sławę  ciągnęła.   Do  was 
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„należy,  ustalić  msze  odrodzenie,  które  w  przezoa* 
„czeniach  rodu  sławiańskiego  spoczywa/*  —  Rzekł 
i  wykonał  —  stan  rzeczy  obecny  reszty  domawia. 
—  A  jeźli  z  pierwszego  kroku  miarę  o  dalszym  za* 
wodzie  brać  można;  jakież  granice  dobroci,  mądrości 
i  potędze  zamierzyć  można?  Ten  sam  widok,  który 
nas  teraz  rozczula,  ta  wolność  nczodów  naszych 
wynurzenia,  nienawistnym  podsłuchom  nie  uległa; 
niefestże  upominkiem  ojca  w  dzieciach  rozkochanego, 
który  aż  do  zamarzenia  onym  dogadza? 

A  kiedy  w  tych  wszystkich  niepojętych  wy- 
padkach, nie  możemy  niedojrzeć  ręki  wyższej,  która 
dzień  z  nocy  wywodzi;  jeźli  z  prorokiem  zawołać 
musiem:  Dominus  fecit  istud,  quod  est  mira-* 
bile  in  oculis  nostris;  -^  Pan  to  wszystko  udzia* 
łał,  co  jest  dziwem  w  oczach  naszych}  —  będziemyż 
się  wahać  z  nim  się  ostatecznie  pogodzić?  I  jakże 
przecie?  Tak,  jak  się  z  nim  ojcowie  nasi  bracHi: 
przekonaniem,  sercem,  postępkami;  z  tych  trzech 
żywiołów  charakter  narodowy  wyrasta.  —  Myśtić 
bez  zasad,  żądać  t>ez  granic,  działać  l>ez  prawideł, 
stary  Polak  nie  umiał.  —  Skoro  więc  duch  naro^ 
dowy  był  może  najbliższym  pochopem  i  wątkiem, 
z  którego  się  niniejsze  przeznaczenia  nasze  rozwi- 
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jaja;  skoro  nim  jednym  uzbrojony  Kościuszko,  do- 
wieść go  przed  orężnym  światem  nie  uląkł  się;  mo- 
żemyż  lepiej  uczcić  pamiątkę  tego  rodaka,  jak  drogim 
przechowkiem  tych  cnót,  ,któremi  on  schyłek  da- 
wnej ojczyzny  naszej  oznaczył?  —  Byliście  niektórzy 
towarzyszami  rycerskich  zawodów  jego ;  drudzy 
świadkami  jego  życia;  a  teraz  wszyscy  uczestnikami 
niniejszych  wypadków.  —  Pocieszcie  się  pierwsi,  że 
cała  chluba  oręża  waszego,  jeźK  mu  niewinność, 
własność,  i  świętość  błogosławić  będą;  ża  całe  zbiory 
prawego  rycerza,  miłość  i  szacunek  u  ziomków;  że 
nagrodę  za  blizny  i  życie,  sama  tylko  wieczność 
wymierzać  jest  mocna.  —  Pociesz  się,  rodzinna  zie- 
mio jegol  iżeś  nam  takiego  powietnika  wydała,  który 
hartem  skromnej  i  niewydatoej  cnoty,  zaćmił  bły- 
skotną  łunę  nadętej  dumą  próżności.  Wy  zaś,  mło- 
dzieńcy! przyszła  nadziejo  ojczyzny  I  która  tyle  krwi 
i  zapasów  fondowników  onej  kosztowała,  zbierajcie 
te  listki  grobowego  cyprysu,  a  imię  tego,  którego 
płaczemy,  w  sercu  i  pamięci  chowajcie.  Przekazał 
on  wam  najznakomitszy  przykład,  jakim  wychowem 
wiek  wasz  młodzieński  macie  hartować.  Umiał  on 
rozróżniać  rozum  od  nauki,  naukę  od  wystawności 
i  zwierzchniego  polom.  —  Rozum  prawy  jest  synem 
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pierworodnym  cnoty,  a  nauki  i  umiejętności,  jego 
narzędziem  i  posługaczami.  Cóż  pomogą  narzędzia 
bez  mistrza?  czeladź  bez  gospodarza?  suknia  bez 
cz^eka?  człowiek  bez  duszy?  Szukajcie  więc  na- 
przód tego  rozumu,  nie  w  studzienkach  w  błocie 
kopanych,  ale  w  czystym  i  żywym  strumieniu  chrze- 
ściańskiej  moralności,  która  z  niebios  wytryskuje;  a 
do  niej  dopiero  przyspójcie  sztuki  i  umiejętności;  aby 
o  was  to  samo,  co  dziś  o  Kościuszce,  potomność 
powiedzieć  mogła. 

A  kiedy  tych  upominków,  w  życiu  twojem  czerpa- 
nych, nieoceniony  rodaku  nasz!  przegadać  niezdo- 
łamy,  jakoż  tobie  samemu  wdzięczność  za  tyle  ojczy- 
stych wzorów  starożytnej  cnoty,  za  tyle  ofiar  i  wy  - 
siłków,  dla  ojczyzny  naszej  podjętych,  okazem?  Gały 
świat  na  te  się  wywiązki  nie  wzmoże:  bo  i  on  sam 
w  zwaliskach  swoich  zalęże,  a  ty  żyć  nie  przesta- 
niesz. Zastąp  więc  nas  w  tym  niedostatku,  o  Ty 
wieczny  i  nieogarniony  światem  Boże  ojców  naszych! 
Przyjmij  tego  brata  naszego,  azaż  już  modłami  i  ofia- 
rami świętemi,  z  reszty  ziemskości  omytego.  Osadź 
go  w  gronie  odzianych  szatą  nieśmiertelności  pier- 
worodców  sławy  naszej,  którą  z  tego  górzyska  po 
szerokim  świecie  błyskali.   —    A   kiedy  jeszcze  się 
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nas  nie  wypierasz,  kiedy  roda  naszego  z  nasienieiii 
nie  zatracasz,  kiedy  nowym  dziwem  wszedmiocnoso 
imię  ojców  naszych  nam  powracasz;  wejrzyj  łaska- 
wie na  te  niemowlęta  po  nnnowiskaoh  wielkości  na- 
rodowej pełaiące;  a  spraiw  to,  abytoy  wzrasUgąc 
w  ojczystej  wierze  i  mSośći  ko  tobie,  w  przywią- 
zaniu i  wierności  dla  wskrześcy  naszego,  w  ssczerej 
usłudze  dla  ojczyzny,  urośK  z  czasem  na  owy  di 
wielkoludów,  którzy  temi  Karpatami  pa  brzegi  morzów 
ciskali. 


PAŁAC 

BISKUPÓW  KRAKOWSKICH^ 

RZECZ  SKREŚLONA 

DO  OPISO  KRAKOWA  Z  ROKU  im«). 


Do  starożytnych  gmachów  i  pomników  miasta  Kra- 
kowa, należy  pałac  łńskupów  krakowskich,  który 
naczelną  od  pohidnia  facyatą  dhigości  łokci  4  \  2  ulicę 
franciszkańską,  a  poł>ocznem-od  zachodu  skrzydłem 
długości  łokci  4  45,  ulicę  wiślną  zaokrągla. 

Pamięć  pierwsaego  założyciela  tego  gmachu, 
niknie  w  odległych  wiekach  przesiłoścL  Znać  po 
kształcie  bodowy,  że  zamożni  niegdy  miasta  tego 
bisloipi,  częściami  ją  rozszerzyli  i  zabudowalL  Prze- 
trwał ten  dom  wszystkie  koleje  nieszczęść  i  napa- 


*}  Kiedy  pożarem  w  r.  1800,  pałac  ten  prawie  zupełnie  został 
zniszczony  i  nie  ma  widoków,  ażeby  teraz  do  ówczesnego  stanu 
przywrócony  został;  opis  ten,  nłedi  przeto  łiędale  przypomni- 
delem  tak  jego  przeszłej  świetności,  jak  i  wspomnień,  które 
w  soUe  mtościł.  —  P.  W. 
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dów  które  miasto  Kraków,  jako  niegdy  fortecę  do- 
tknęły. Dowodzi  tego  napis  na  marmurze  w  dzie- 
dzińcu pałacowym  nad  bramą  umieszczony,  te  w  roku 
4647  Piotr  Gębicki,  biskup  krakowski,  nadał  mu 
foremniejszą  i  okazalszą  posiać:  w  której  dotrwawszy 
do  pierwszego  podziału  Polski  w  roku  1773,  później 
w  czasie  zaburzeń  krajowych  prawie  opuszczony, 
wreszcie  przez  Felixa  Turskiego  biskupa  w  roku  479S 
podniesiony,  i  znowu  w  ostatnich  przemianach  po- 
litycznych szpitalem  wojskowym  zajęty ,  doczekał 
wstępu  na  biskupstwo  Jana  Woronicza,  niniejszego 
tęj  dyecezyi  pasterza,  aby  zniweczoną  i  zamierzchłą 
postać  tej  budowy  nową  przyjemnością  podniósł 
i  ożywił :  jakoż  przy  pierwszem  objęciu  urzędu 
swego,  rzeczony  biskup  w  roku  4816  przybrawszy 
znajomych  z  talentu  w  tern  mieście  artystów,  panów 
Szczepana  Humberta  budowniczego  i  Michała  Stacho- 
wicza malarza,  urządził  z  niemi  w  tym  gmachu  miłe 
dla  Polaka  ustronie,  gdzie  i  niniejszy  stan  polityczny 
miasta  Krakowa,  i  zbiór  chronologiczny  dziejów  prze- 
żyłej  ojczyzny,  w  różnym  kształcie  malowań,  jakby  w 
jeden  wieniec  uwitych,  przypominać  i  rozważać  można. 
Sam  wstęp  do  tego  domu  po  wschodach  ko- 
lumnadą kamienną  w  rzędzie  kor>iitstkim  otoczonych 
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przypomina  wytwomość  przodków  naszych  w  sztuce 
budowniczej.  Przysionek  okazały,  marmorem  usłany, 
wprowadza  do  dwócłi  wslępnycli  przedpokojów,  któ-> 
rycłi  naddźwierniki  (supraporty)  wystawują  widok 
okalic  Krakowa,  jako  to:  Ojcowa,  Pieskowej  Skały; 
klasztorów  na  Tyńcu,  Czerny  i  Bietanacli,  które  wy- 
niosłością wież  swoicti,  zdają  się  mierzyć  z  ol>ło- 
kiem  przyległych  Karpatów.  Z  przedpokoju  drugiego 
wchodzi  się  do  sali  krakowskiej,  tak  nazwanej  od  swego 
przeznaczenia  w  utrwaleniu  pamięci  niniejszego  bytu 
politycznego  rzeczypospolitej  krakowskiej.  Przestwór 
tej  sali  łokci  kubicznych  Si 64  ząjmiąjący,  w  porzą- 
dku doryckim  malowany,  wyobraża  na  sufGcie  figurę 
Minerwy  trzymającej  w  jednej  ręce  herby  Krakowa, 
w  drugiej  księgę  konstytucyi,  nadanej  mu  traktatem 
wiedeńskim  w  r.  4845,  przez  trzech  najjaśniejszych 
monarchów,  twórców  i  opiekunów  tej  wohiej  krainy. 
Gzyms  pod  su6tem  w  koło  idący,  wystawia  w  me- 
dalionach półłokciowych  wizerunki  osób,  które  na- 
przód skład  polityczny  nowego  rządu  zaczęły,  jako 
to:  w  środku  podłużnej  lin^ji  trzej  pełnomocnicy  do 
wyjaśnienia  i  oddania  tej  konstytucyi,  od  trzech  naj- 
jaśniejszych dworów  umocowani.  Po  prawej  stronie, 
szereg  senatorów  dożywotnych,  po  lewej  senatorów 
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na  rok  pierwszy  obranyjch.  Dalej  władze  sądowDicse 
dwóch  inetaDcyi,  pierwsi  sędziowie  pokoju,  naczeliiicy 
milicyi  krakowskiej,  ktdrzy  tę  część  podłnmą  gzymsu 
zamykają.  Dwie  poprzeczne  części  gzymsa  ząjmioą 
dwie  korporacye,  konstytucyą  objęte  i  do  jęi  sIMa 
należące:  po  prawej  stronie  szereg  osób  owoczesnej 
kapitały  katedralnej  krakowskiej,  po  lew^  zaś  poczet 
wysłużonych  dawnych  akademików,  i  nowy  zawód 
poczynających,  w  osobie  rektora  i  dziekanów.  Drogą 
podłużną  część  gzymsu  nad  oknami,  składają  wize- 
runki znakoButszydi  w  każdym  rodzaju  artystów 
krakowskich,  jako  też  naczelników  handhi  i  Jcopiectwa, 
w  środku  zaś  odznaczony  szereg  osób,  które  nowo 
zaprowadzone  towarzystwo  dobroczynności  zawiązały, 
a  którym  starożytny  Piotr  Skarga,  pierwszy  w  Pol- 
szczę takich  instytutów  założyciel,  znamionami  mi- 
łosierdzia otoczony,  przodknje. 

Następują  z  widokami  swemi  ściany  tego  salonu 
na  murze  kolorami  (al  fretco)  malowane.  Przecina 
je  potrójne  drzwi  stósownemi  naddżwiemikarai  ozdo- 
bione, jako  to:  pod  władzami  rządowemi  symbol 
rolnictwa  i  handlu;  pod  kapitułą  religji  i  moralności; 
pod  akademią,  nauk  i  prawodawstwa. 

Pierwsza  ściana  pod   oi^sem   u  góry:     Targ 
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zbożowy  naKieparzu,  wystawia  pyszoy  widok  tego 
przedmieśoia  2  ostatnią  pozostałą  bramą  floryańską, 
przez  którą  ntegdy  wstępująeycb  na  Iron  królów 
polskich,  lab  wracających  po  zwyoięztwie  bohaterów, 
lud  krakowski  w  tryumfie  wprowadzał.  Gały  ten 
plac  targowy  perspektywą  przyle^yoh  kościołów  i 
domów  otoczony,  napełnia  mnóstwo  lodu,  Krako- 
wianów płody  swe  przedąjących,  a  zawiślańskich 
Goralów,  Morawców,  Czechów,  Węgrów,  o  nie  się 
targiąjącycb.  Kilkaset  figar  w  naturalnych  strojach, 
postaciach,  charakterach,  przedmiotami  targu  zajętych, 
myśl  i  dco,  doskonałem  naśladownictwem  natury 
zachwyca. 

Drugi  przedział  ściany  z  napisem:  Spław  wi- 
ślany na  Kazimierzu,  wystawia  mnóstwo  statków 
płodami  i  labrykatami  krakowskienu  naładowanych, 
otwór  mostu  między  Krakowem  i  Podgórzem  gali- 
cyjskim ku  Warszawie  przepływąjącydi.  Następu- 
jący węgieł  dwóch  ścian  zasłania  kolosahiy  słup  ku 
ogrzaniu  pokoju  służący  nad  którym  napis:  Kopalnie 
węgla;  naprowadza  na  widok  Jaworzna,  w  którym 
i  prace  górnicze,  i  użytki  z  nich  dla  Krakowa  bez- 
leśnego prowadzone,  ważność  przedmiotu  po- 
mnażają. 

Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  III.  4  O 
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Dalsza  ściana  z  napisem :  Kopalnia  żelaza  na 
Siewierzu,  przypomina  pamięć  Zbigniewa  Oleśnickie- 
go biskupa  krakowskiego,  który  tu  księztwo  na  Szlązkn 
dla  swej  ^tedry  przykupił,  a  nabytkiem  tym  i  gra- 
nice, i  przemysł  ojczystej  ziemi  pomnożył.  —  Piąty 
przedział  ściany  z  napisem:  Kopalnie  marmurów 
w  Dembniku,  należące  do  klasztoru  na  Czerny,  wy* 
obraża  rozmaite  prace  kamieniarskie,  i  wyrobkiem 
icb  ciekawego  widza  zajmuje. 

Szósty  przedział  ściany  oknami  przeciętej,  z  napi- 
sem:  Kopalnie  olkuskie,  przypomina  znikłe  i  zalane 
w  napadach  szwedzkich  bogate  minery  tego  siedliska, 
które  wystawując  niniejsze  w  gruzach  miasteczka 
odkrywa  pod  posadą  swoją  podziemne  pieczary  da- 
wnego górnictwa*  —  Siódmy  przedział  z  napisem: 
Kopalnie  soli  w  Wieliczce,  przedstawia  w  całej 
rozciągłości  podziemne  to  miasto ,  nieprzebranych 
skarbów  odwieczne  łożysko,  w  którego  wydania 
równie  jak  w  poprzedniczem  Olkusza,  talent  pana 
Stachowicza  w  cieniowaniu  perspektyw,  rzadkiego 
stopnia  dochodzi.  Wpatmgąc  się  w  ten  obraz,  i 
wydane  w  nim  niknące  w  otchłaniach  ustępy,  a 
razem  światłem  gorejącydi  kagańców  rozjaśnione, 
rozmaitemi    pracami   górników    ożywione;    wprawia 
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W  momentalne  omamienie  zachwyconego  widza,  że 
się  zdaje  być  przeniesionym  w  bajeczne  królestwo 
Plutasa;  jak  to  nie  raz  z  uczaciem  zeznają  znawcy 
sztuki  malarskiej,  tak  krajowcy  jako  i  zagraniczni 
wędrowcy. 

Ósmy  przedział  z  napisem:  Kopalnie  siarki, 
wystawia  Swoszowice  za  Wisłą,  o  milę  od  Krakowa 
odległe,  równie  tą  fabryką  jak  skatecznemi  kąpielami 
sławne. —  Dziewiąty  przedział  z  napisem:  Kopalnie 
m  i  e  d  z  i  a  n  e  j  góry,  wyobraża  nowe  zakłady  zamożnego 
teraz  górnictwa,  któremu  dawni  właściciele  kieleckiej 
włości  biskupi  krakowscy  dali  początek,  i  do  korzy- 
stania z  tych  bogactw  ziemi  drogę  wskazali.  —  Dzie- 
siąty przedział  z  napisem:  Obchód  strzelców  kra- 
kowskich, dochowuje  starożytnego  zwyczaju  w  Kra- 
kowie, od  wielu  miast  niemieckich  dotąd  utrzymy- 
wanego, strzelania  do  kurka,  czyli  tarczy  onego 
wyobrażającej.  Wiadome  w  naszych  prawach  przy- 
wileje takiego  króla  kurkowego,  wystawują  go  w  tym 
obrazie  ostatni  raz  czyniącego  pompatyczny  obchód 
w  obliczu  ś.  p.  Stanisława  Augusta  króla,  tędy  do 
Warszawy  powracającego  w  roku  1787. 

Jedenasty  przedział  nad  kominem  z  napisem:  So- 
bótka świąteczna,  drugim  tu  jest  pomnikiem  naro- 

łO* 
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dowych  podań,  skakania  przez  ogień,  zacząwszy  od 
soboty  świątecznej,  aż  do  wigi^ji  świętego  Jana. 
Obyczaj  ten  mńgł  wziąść  początek  jeszcze  przed  erą 
chrześciańską,  od  dawnych  tej  ziemi  posiadnikdw, 
którzy  radość  wiosienną  z  rozkwitających  plonów 
swej  pracy  tym  sposobem  okazywałL  Uwiecznił 
pamięć  tych  niewinnych  igrzysk  wiejskiego  kidu 
w  poezyaćh  swoich  Jan  Kochanowski,  a  tu  w  naśla- 
dowanej naturze  widzied  je  można  jak  się  corocznie 
odprawują  na  górach,  Krzemionki  i  Zwierzyńca. 

Dwunasty  zabytek  obyczą|ów  krakowskich  wyo- 
braża  zasłonnik  przed  kominem,  olejno  na  płótnie 
malowany,  gdzie  krotofilny  konik  jeźdźca  tore<^lego 
udający,  przypomina  stare  podanie  odpędzenia  Ta- 
tarów na  przedmięjścia  zwierzynieckiem,  dokąd  tego 
ożyłego  bohatera  lud  krakowski  z  chorągwiami  i 
cechami  po  skończonem  nabożeństwie  oktawy  Bo- 
żego  ciała,  wśród  zabaw  i  wesołości  corocznie  od* 
prowadza. 

Obejrzawszy  te  pamiątki  starożytnego  KralLowa, 
talentem  pana  Stachowicza  nowem  żydem  nadane, 
wchodzi  się  do  drugiej  w  porządku  sali,  łokci  ku- 
bieżnych  4664  obejmiąjącej,  gościnnym  towarzystwom 
przeznaczonej,  którąj  ściany  w  porządku  składanym 
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podzielone,  i  przyjemnym  błękitem  rozjaśnione,  wy* 
stawnją  w  czterech  ściannych  przedziałach,  cztery 
symboliczne  6gury  cnot  towarzyskich:  roztropność, 
sprawiedliwość,  wstrzemięźliwość  i  męztwo  wyra- 
żających. Wznoszą  się  nad  ich  szeregiem  wydane 
w  naddiwiernikach  symbola  wiary,  nadziei  i  miłości : 
a  gieniusz  nieśmiertelności  z  globu  ziemskiego  w  obłok 
wstępujący,  zacność  i  przeznaczenie  człowieka  przy* 
pominą. 

Pokój  towarzystwa  wprowadza  do  następnej 
sali,  pod  imieniem  trzech  monarchów,  przestworu 
łokci  kD^icznych  1656  obejmującej.  Podział  i  ozdo- 
by jej,  składa  szereg  ośmnastu  kolumn  w  porządku 
koryntckim ,  przecinający  ściany  naśladowanym  mar- 
murem powleczone.  Na  sufflcie  unosi  się  w  na* 
dobnej  postawie  figura  Uranji,  ziemski  glob  cerklem 
przemierzającej.  Dwa  naddźwiemiki  wystawiają  po-* 
wód  poświęcenia  tego  ustronia  wizerunkom  trzech 
najjaśniejszych  monarchów,  miasta  tego  opiekunów, 
w  naturalnej  wielkości  pędzlem  pana  Józefa  Peszki, 
na  płótnie  olejno  wydanych.  Pierwszy  od  wdiodu 
naddiwiemik  wyobraża  symboliczną  figurę,  trzy- 
mającą traktat  dodatkowy  wiedeński  z  napisem  z  niego 
wyjętym:   La  vi]le  de  Cracovie  avec  son  ter- 
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ritoire,  sera  envi8agde  a  perpótuiti^  comme 
citć  librę,  independante,  et  stricŁemenI 
neulre.  Drugi  przeciwnoległy  wystawia  podobną 
symboliczną  figurę,  z  księgą  traktatu  ś.  (de  la  Łiguc 
sainte)  z  napisem:  Nous  gouverneroQS  nos  peu- 
pies  en  P^res  de  familie,  pour  conserver  la 
foi,  la  paix,  et  la  vśritó.  Dwa  węgły  ścian  po- 
przecznych, stykających  się  ze  ścianą  środkową, 
zapełniają  postumenta,  półpięta  łokcia  wysokie,  sIó- 
sownemi  trofeami  ozdobione.  Na  jednym  z  nich 
posąg  Minerwy,  na  drugim  Cerery,  blizko  trzech 
łokci  wysokie,  dłótem  pana  Daniela  Gramejzera  kra- 
kowskiego snycerza  gładko  wyrobione,  jako  godła 
zbrojnej  mądrości,  i  zamożnej  obfitości,  nadzieją  sta- 
łego pokoju  ludzkość  pocieszają.  Ścianę  środkową 
przecinają  starorzymskie  znamiona  konsularne,  tai^ 
czami  okryte,  na  których  w  odwrotnym  karakterze 
utajone  napisy,  na  przeCiwnoiegłych  zwierciadłach 
wyczytane,  umysł  stosowną  do  obecnych  wypadków 
uwagą  zajmują.  W  zwierciedle  podłużnem  w  kształ- 
cie  marmuru  za  posadę  wizerunku  najjaśniejszego 
cesarza  i  króla  Alexandra  L  służącem,  odbya  się 
prostopadłem  oknem  środkowem  góra  Wawelu,  sta- 
rożytnym zamkiem,  i  bazyliką  katedralną  uwieńczona; 
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kióra  za  sztucznym  spadkiem  liler  w  zwierciadło 
padających,  przemawiać  zdaje  się  językiem  starych 
Trojanów:  Sacra,  suoqueTibi  commendat  Troja 
Penates.  Resztę  ozdób  tego  salonu  składają  odpo- 
wiedne  przeznaczeniu  jego  sprzęty,  ręką  artystów  kra- 
kowskich z  płodów  tej  ziemi  kształtnie  wypracowane. 

Czwarta  część  tego  apartamentu  narożna,  łokci 
kubicznych  4  640  obejmująca,  w  porządku  joóskim 
podzielona,  jest  zbiorowem  malowidłem  powiązanych 
z  sobą  ciągłem  ogniwem  dziejów  ojczystych.  Prze- 
cina ją  kolumnada  naśladowaną  rzeźbą  w  wężownicę 
ozdobiona,  która  w  pierwszej  wstępowej  dzielnicy 
obecne  pamięci  żyjących  zdarzenia  przedstawia,  a 
w  drugiej  za  kolumnami,  sławniejsze  ojców  naszych 
czyny  chronologicznie  przypomina.  Do  rozwagi  ich 
naprowadza  gieniusz  bistoryi,  wzniesiony  na  sufficie, 
który  na  księdze  skrzydlatego  czasu  odkrytą  prawdę 
do  sądu  potomności  przekazuje. 

Pierwsza  ściana  między  oknami,  wystawia  ko- 
niec panowania  Stanisława  Augusta,  ostatniego  z  dy- 
nastyi  elekcyjnej  króla  polskiego :  gdzie  w  podłużnym 
obrazie  stosowanym  do  miejsca,  wizerunek  jego; 
niżej  sejm  konstytucyjny;  dalej  upadek  tej  konsty- 
tucyi;    w    końcu    pogrzeb    tego  niefortunnego    mo- 
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narchy,  cztery  wieńcowe  pnedziałld  obejmoją,  a  n« 
liściach  swoich  imiona  osób  z  powyższemi  czynami 
bliżej  połączonych,  przypominają.  Pod  obrazem  tym 
jaśnieje  w  kształcie  marmuru  zwierciadlany  nagrobek, 
gdzie  8yml>oliczna  ręka  Opatrzności  wyroki  swe, 
wszystkim  narodom  w  prorokach  zapowiedziane,  za* 
loreśla.  Ozdol>ę  gzymsu  tej  ściany  slcładają  popiersia 
naczelnych  urzędników  koronnych  i  litewskicfa,  którzy 
skład  republikantskiego  rządu  polskiego  w  osol>ad) 
swoich  zakończyli.  Gałą  myśl  tego  przedziału  zao* 
krągła  stosowny  napis:  Fuit  Ilium,  et  ingens 
Gloria  Teucrorum. 

Dwa  narożniki,  do  tego  przedziału  należące, 
6yml>olami  nauk  oznaczone,  zastępują  popiersia  na 
półkolumnach  osadzone,  Adama  Naruszewicza  i  Igna* 
cego  Krasickiego  biskupów;  celniejszych  w  literaturze 
polskiej  przewodoów:  a  nad  niemi  wizerunki  wzoro- 
wych w  każdym  rodzaju  pisarzów,  panowanie  Stani- 
sława Augusta  znamiontyących,  pamięć  jego  orężem 
niepożytą  pogrobkowym  pokoleniom  przekazują. 

Druga  ściana,  przeciwnoległa ,  postumentem 
cztc^rołokdowej  wysokości  przecięta,  przypomina  na- 
stępne wypadki  do  ot>ecnego  stanu  rzeczy  stopniami 
prowadzące.     Pierwszy  w  niej    przedział   wystawia 
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w  obrazie  olejnym,  sześciołokciowej  powierzchni, 
zaprzysiężenie  aktu  powstania  krakowskiego,  w  roku 
4  794;  niżej  zaś  w  rękory»ach  następne  po  niem 
zdarzenia,  jako  to:  bitwy  pod  Racławicami  i  Macie- 
jowicami, rozwiązanie  powstańców  pod  Radoszycami, 
i  onych  rozsypkę  w  obce  krainy.  Gzyms  tego  pół- 
ściania  zapełniają  popiersia  osób  w  tym  zakresie 
czasu  przewodzących ;  a  napis :  kQui  profugi  quae 
terra  patet  petiere  Penates,  do  następnego 
zwraca  przedmiotu.  Takim  jest  pomnik  legionom 
polskim  z  postumentu  wśrodkowego  wzniesiony. 
Naśladowana  rysunkiem  rzeźba,  wystawia  na  stron- 
nicadi  jego  sławniejsze  tych  legionów  rycerskie  za- 
wody, jako  to:  bitwę  pod  Mantuą  we  Włoszech, 
wejście  do  Rzymu  pod  dowództwem  Henryka  Dą- 
browskiego, przebycie  gór  pirenejskich,  wylądowanie 
do  wyspy  Saint  Domingo,  szturm  do  Saragossy, 
bitwę  pod  Sommosiera.  Na  wierzchu  tego  postu- 
mentu, stosownymi  napisami  otoczonym,  wznosi  się 
piramida  na  pół  strzaskana,  na  której  wyryte  imiona 
rodu  naszego,  w  różnych  krainach  ofiarą  ległego, 
zdają  się  ożywiać  kończącym  napisem:  Exoriare 
heul  post  tot  funera,  Troja  lugubris! 

Drugi  przedział  tej  ściany,  z  napisem:    Queis 
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materna  novo  praefulsit  luiniDe  teilus,  wy- 
stawia  przelotny  na  politycznym  horyzoncie  pobyt 
księztwa  Warszawskiego:  którego  pierwsi  naczelni 
urzędnicy  popiersiami  swemi  gzyms  ściany  zapełniają. 
W  pośrodku  jej  obraz  olejny,  równej  pierwszemu 
wielkości,  przedstawia  odzyskanie  Krakowa  przez 
wojska  księztwa  Warszawskiego,  które  lUd  krakowski 
na  rynku  miasta  widzami  napełnionym  przyjmuje. 
Niżej  obrazu  następne  rękorysy,  jako  to:  bitwy  pod 
Raszynem,  zgonu  księcia  Józefa  Poniatowskiego  pod 
Lipskiem  t  powrotu  szczątkowych  szeregów  polskich 
do  Warszawy  w  roku  1844,  jako  czyny  z  głównym 
przedmiotem  powiązane,  koniec  tego  zakresu  przy* 
pominają,  i  do  następnego  prowadzą. 

Trzecia  ściana  tego  ustronia,  wstępowemi  drzwia- 
mi środkiem  przecięta,  wystawia  obecny  stan  w  pier- 
wszym zawiązku  odrodzonej  Polski.  —  Naddiwiemik 
wyobraża  łaskawość  najjaśniejszego  cesarza  Alexaadra, 
oddającego  w  Paryżu  resztujące  hufce  polskie  w  opie- 
kuńcze dowództwo  dostojnemu  bratu  swemu  wiel- 
kiemu księciu  Konstantynowu  U  góry  tego  nad- 
dźwiernika  jaśnieje  herb  nowo  nadany  niniejszemu 
królestwu,  a  w  obłoku  w  kształcie  tęczy  rozjaśnio- 
nym,  przeziera  napis   podanej  w  kronikarzach    na- 
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szych  przepowiedni:  Aguila  nigra  biceps,  alba 
pereunte  sequetur  Juncta  Lechis. 

Pra^y  przedział  ściany  wystawia  od  dołu  pier- 
wszy wjazd  najjaśniejszego  cesarza  i  króla  Alexendra  I. 
do  Warszawy;  dalej  ogłoszenie  zasad  konstytucyi 
w  kościele  katedralnym  warszawskim,  r.  1845.  Na- 
stępuje poświęcenie  pierwszych  chorągwi  polskich 
pod  namiotami,  na  dziedzińcu  saskim.  Środek  ściany 
zajmuje  obraz  olejny,  równej  wielkości  z  poprze- 
dniemi,  który  wystawia  pierwszy  sejm  niniejszego 
królestwa  polskiego  w  r.  4848;  gdzie  i  sala  sejmo- 
wa, i  porządek  osób  w  niej  obradujących,  w  żywem 
naśladowaniu  natury,  pierwsze  to  odetchnienie  na- 
rodu życiem  politycznem,  tysiące  widzów  zachwyca. 
Górny  gzyms  zapełniają  popiersia  pierwszych  na- 
czelników rządu  (obecnego ,  i  dowódców  wojska 
w  pierwiastkowym  zakładzie  mianowanych.  Napis 
na  ścianie:  Qui  rediviva  manu  posuerunt  Per- 
g  a  m  a  f  o  r  I  i ,  ogół  tego  przedmiotu  stanowi. 

Ostatnią  ścianę  z  napisem:  Yenturae  soboli 
saeclorum  nascitur  ordo,  zajmuje  niezrozu- 
miany obraz,  chmurzystym  obłokiem  zakryty,  z  pod 
którego  przezierając  szeroka  przestrzeń  starych  sie* 
dzib  sławiańskich,  górami  i  morzami  otoczona,  prze- 
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lotnemi  wiedm^mi  za^hniona,  przelękłego  śmiertelnika 
od  badania  przyszłości  zawściąga. 

Obecne  przypominki  współczesnych  wieków, 
prowadzą  do  pomników  staro  -  ojczystych ,  które 
w  drogiem  za  kolumnami  przecięcia  miejsce  trzy- 
mają. Wzywa  do  tej  rozwagi  wyryty  na  kolumna- 
dzie napis:  Antiąuam  exquirite  matrem.  Główna 
belka  (architrave)  wiążąca  kolumny,  wyobraża  Assar- 
mota,  przyznanego  wszystkim  narodom  sarmackim 
patryarchę,  który  wznosząc  się  na  obłokach,  rozrojo- 
nym  pokoleniom  swoim  szerokie  na  północy  krainy 
w  podziale  przeznacza.  Dwa  półsłupia,  do  występu 
ścian  przytykające,  ł>łyszczą  rycerskiemi  dawnydi 
Sarmatów  rynsztunkami,  na  których  zawieszone  pn* 
klerze  ^  obrazami  bożyszcz  sławiańskich  świetnieją. 
Dwie  środkowe  tarcze  wystawiają  na  swych  okrę- 
gach dwa  pierwsze  peryody  przybycia  z  Azyl  do 
Europy  ludów  sławiańskich,  ze  szczepu  Sarmatów 
w  różne  imiona  rozgałęzionych.  Pierwsza  wyobraża 
Henetów  i  Paflagonów  z  wodzem  Antenorem,  po 
zburzeniu  Troi  do  niiryi  żeglujących.  Druga  okazuje 
Sarmatów,  pod  naczelnictwem  Alana,  z  gór  kau- 
kazkieh  na  równiny  roxolańskie  zstępujących.  Mi- 
jając dalsze  wywody,   przychodzi  się  do   rodu  Le- 
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chitów  naszych  pierworodców,  z  których  jedeo  Le-- 
chem  mianowany,  dzieje  rodu  naszego  zaczyna. 
Wszystkie  te  podania  na  środkowych  kohimnach 
w  dwudziestu  rękorysach  rzeźbę  naśladujących,  na- 
stępnym szeregiem  są  wydane*  —  Lech  L  oznacza 
Gniezno  na  stolicę  państwa  r.  p.  550.  Wizimierz 
wygrywa  bitwę  z  Duńczykami  na  Bałtyku  r.  6  O  i. 
Obranie  X1L  wojewodów  po  zgasłej  dynastyi  Lecha, 
r.  650.  Anarchia  przez  czas  panowania  Xn.  woje- 
wodów, r.  699.  Krakus  obrany  na  książęcia  zakłada 
Kraków  r.  700.  Krakus  H.  na  polowaniu  od  brata 
zabity,  r.  729.  Panowanie  Wandy  ostatniej  z  dy- 
nastyi Krakusa,  r.  730.  Przemysław  zmyślonym  orsza- 
kiem Węgrów  odpędza,  r.  740.  Gonitwa  o  koronę 
nad  Prądnikiem,  wygrana  przez  Leszka,  r.  780. 
liszek  m.  zawiera  pokój  z  Karolem  wielkim  w  Akwis- 
granie  r.  804.  Leszek  HI.  dzieli  monarchią  między 
1X1.  synów  r.  843.  Leszek  tenże  przenosi  stolicę 
do  Kruświcy  r.  845.  Synowie  Leszka  III.  zakładają 
miasta  na  Pomorzu  r.  848.  Ukaranie  Popiela  H.  za 
otrucie  przez  żonę  stryjów,  r.  830.  Rzepicha  żona 
Piasta  wyświadcza  gościnność  pielgrzymom  r.  839. 
Piast  obrany  od  narodu  zaczyna  nową  dynastyą 
książąt,  r.  840.     Ziemowit  syn    Piasta  urządza  ry- 
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cerstwo  polskie,  r.  895.  Leszek  lY.  syn  Ziemowita 
sprawi^^e  okazały  pogrzeb  ojcu,  r.  902.  Ziemomyst 
buduje  kościół  w  Krakowie  dla  Czecłiów  i  Morawców, 
z  kupiectwem  przybywających,  r.  924.  Mieszko  syn 
Ziemomysła  ślepo  urodzony  zasmuca  ojca,  r.  924, 
i  na  tym  czynie  kończy .  się  na  kolumnach  epoka 
tradycyjna. 

Wszedłszy  za  kolumny,  wyryty  na  gzymsie 
napis:  Erepti  salvete  Penates,  wskazuje  na  nim 
całkowity  poczet  królów  polskich,  od  Mieczysława  I. 
do  ostatniego  Stanisława  Augusta,  w  naśladowanych 
popiersiach  chronologicznie  ułożony.  Na  przeciw 
nich,  w  narożnych  występach  ściany,  dwa  podłotoe 
obrazy  wystawiają  w  miniaturze  wizerunki  królowów 
polskich,  mirtowym  wieńcem  połączonych;  których 
grono  w  dynastyi  Piastów  zaczyna  Dąbrówka «  żona 
Mieczysława  I.,  a  w  dynastyi  Jagiellońskiej  Jadwiga, 
pierwsza  żona  Jagiełły.  Rysy  charakterystyczne 
w  tych  twarzach,  stopniowany  wiekami  obyczaj  stro- 
jów, postać  szlachetna  poszanowanie  wmawiająca, 
wskrzeszone  pędzlem  pana  Stachowicza,  nie  mogą 
być  obojętne  dla  Polek,  których  prababom  te  ro- 
dzicielki królów  polskich,  do  prostej  i  świętej  cno- 
tliwości  przewodziły. 
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Przerwaną  tym  widokiem  myśl,  zwraca  do  po- 
rządku dalszy  łańcuch  czynów  historycznych,  pewniej- 
szą epokę  składających,  które  przez  naszego  niegdy 
Szmuglewicza  w  estampach  rozpoczęte,  a  tu  rysun- 
kiem pana  Stachowicza  w  miarę  miejscowości  posu- 
nione,  składają  szereg  dwunastu  rękorysów,  w  kształ- 
cie owalnym  do  ściennej  architektury  stosownym, 
w  następnym  .porządku: 

Mieszko  syn  Ziemomysła,  ślepo  urodzony,  przy 
obrządku  postrzyżyn  przeziera,  r,  938.  Mieczysław  I. 
bałwochwalstwo  w  Polszczę  obala,  r.  966.  Wigman 
książę  saski  Mieczysławowi  zwycięzcy  oręż  składa, 
r.  974.  Bolesław  I.  przy  ujściu  Sali  do  Elby  gra- 
nice polskie  oznacza,  r.  4018.  Bolesław  Chrobry 
Kijowa  dobywa  i  Ruś  przyłącza,  r.  4  048.  Mieczy- 
sław n.  naczelników  zbuntowanych  Pomorzan  śmier- 
cią karze,  r.  4033.  Kazimierz  I.  korony  polskie  od 
Henryka  cesarza  odzyskuje,  r.  4  040.  Bolesław  D. 
Jaromira  księcia  czeskiego  na  tron  powraca,  r.  4  063. 
Bolesław  tenże  nazwany  Śmiały,  Belę  króla  węgier- 
skiego w  Białogrodzie  na  tron  węgierski  osadza,  r. 
4  065.  Władysław  Jagiełło  zwyciężonym  krzyżakom 
pod  Grunwaldem  zwłoki  Ulryka  wielkiego  mistrza 
oddaje,  r.   4  440.     Stefan  Batory  posiom  cara  Iwana 
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Wasilewicza  pokój  nadaje,  r.  1584.  Posdstwo  do 
Zygmunta  UL  z  zaproszeniem  Władysława  na  Utm 
moskiewski,  r.  4  610. 

Zapełniona  ta  strefa  pierwszego  oliwodu  odsyła 
do  drugiej  składającej  dolne  lamperye;  na  kftórydi 
wybrane  z  każdego  wieku  sławni^jsze  nad  nąjezdni- 
kami  zwycięztwa,  w  kształcie  płaskorzeźby  wydane, 
chronologicznie  następują  pod  napisami:  Popis  ry* 
cers^¥a  przez  Bolesława  ni.,  r.  4  404.  Bitwa  z  Niem- 
cami pod  Wrocławiem  na  Psiem  polu,  r.  4  409. 
Bitwa  z  HaiiczaDami  pod  Zawichostem,  r.  4S05. 
Bitwa  z  krzyżakami  pod  Płowcami,  r.  4334.  Bitwa 
z  Tatarami  pod  Kłeckiem,  r.  4506.  Flotylla  polska 
pod  dowództwem  Sierpinki  okr^y  szwedzkie  i  an- 
gielskie zabiera,  r.  4  563.  Bitwa  z  Kozakami  pod 
Beresteczkiem,  r.  4649.  Odzyskanie  Kamieńca  z  Po- 
dolem M  Augusta  II.,  r.  4699.  Założenie  sdcc^ 
rycerskiej  przez  Stanisława  Augusta  w  Warszawie, 
r.  4765. 

Niemożność  pomieszczenia  wielu  pojedynczych 
czynów,  nadgradzają  cztery  ścienne  przedziały,  które 
w  ogółowych  rysach  wyobrażając  religijność,  pra- 
wodawstwo, naukowość,  przezorne  z  sąsiadami  sąju- 
szeństwo,  i  karne  zbrojnej  siły  użycie;  przypominają 
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razem  główne  zasady  prawdziwego  rozumu,  wielkości 
i  sławy  ojców  naszydi^  którą  przeciw  potędze  tylu 
wieków  walczyli. 

Pierwsza  ściana  z  napisem:  Queis  pietas,  et 
prisca  fides,  et  gloria  iegum,  przedstawia  sta- 
rożytny pomnik  religijny,  na  półkolumnie  osadzony, 
w  misternej  rzeźłue  na  cyprysie  chrzest  Jagiełły 
wKrako.wier.  4383,  wyotirażąjący.  Okrywa  go  ko- 
pułka  przezroczysta,,  przydanem  malowaniem  chrzest- 
nych obrządków  Mieczysława  L  i  Włodzimierza  I., 
współczesnych  plemienia  sławiańskiego  patryarchów, 
ozdobiona.  W  środku  wydrążonej  kolumny  daje  się 
widzieć  naśladowany  nagrobek  Bolesława  Chrobrego, 
w  tym  samym  kształcie,  jaki  mu  niegdy  w  Poznaniu 
wdzięczna  potomność  postawiła.  Z  pośrodka  tru- 
mienki przeziera  prawdziwa  kość  palcowa  tego 
pierwszego  fundownika  monarclyi  polskiej,  z  rozsy- 
panych zwłoków  jego  uratowana ,  bezśmiertnego 
wskrzeszenia  oczekująca.  Środek  tej  śdany  zabiera 
obraz  olejny,  pierwsze  prawodawstwo  Kazimierza 
Wielkiego  w  WiśUcy.  r.  4347  znamiouujący.  Otacza 
go  siedm  olejnych  portretów  w  owalnej  figurze,  do 
rozkładu  śiclany  stosowanych ,  które  wybranych 
z  każdego  wieku  biskupów  krakowskich.,'  napisowi 
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ściany  zasługami  swemi  odpowiadających,  wyobra-* 
żają,  jako  to:  Iwona  Odrowąża,  wiełn  poboinych  i 
dobroczynnych  zakładów  w  dwunastym  wieka  zało- 
tyciela ;  Pioira  Wisza  Radohńskiego ,  pierwszego 
w  Krakowie  praw  rzymskich  i  kościelnych  wykła- 
dacza;  Jana  Grotta,  Zbigniewa  Oleśniddego,  Sa> 
muela  Maciejowskiego,  Jerzego  Radziwiłła,  wt^a  wa- 
żnemi  poselstwami  za^użonych.  Zaokrągla. Ich  grono 
Piotr  Tomicki,  prawa  ręka  Zygmuntów,  i  uczonych 
wieków  ozdoba. 

Drugą  ścianę  z  napisem:  Qui  duram  inven- 
tas  vitam  excolu6re  per  artes,  zajmuje  obraz 
założenia  Akaden\|i  krakowskiej  przez  Kazimierza  W., 
później  przez  Władysława  Jagiełłę  utrwalonej.  Ola* 
czające  go  wizerunki  osób,  przypominają,  ile  nauki  i 
umiejętności  doskonalą  dobry  byt,  wygody  i  bezpie- 
czeństwo społecznego  życia.  Pierwsze  między  niemi 
ti*zyma  miejsce  Bartłomiej  Brózda,  wójt  łobzowski, 
pamiętny  w  tej  okolicy  z. rządnego  gospodarstwa,  pou- 
falec  Kazimierza  króla  chłopków.  Dalej  Mikołaj  Wierzy- 
nek  burmistrz  miasta  Krakowa,  który  kilku  królów 
ucztą  weselną  i  darami,  w  giełdzie  kupieckiej  usza- 
nował. Mikołaj  Gieriak,  uczony  młynarz,  który  stru- 
mień Rudawy  o  mil  kilka   do  Krakowa   wprowadził. 
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Oktawian  Woltrher  krakowczyk,  sławny  budowniczy. 
Sebastyan  Petrycy,  jeden  z  dawnych  znakomitych 
lekarzów.  Franciszek  Cesary,  zamożny  tylu  uczonych 
dzieł  typograf.  Unosi  się  nad  tym  szeregiem  Mikołaj 
Kopernik,  który  ziemską  i  nadziemną  sferę  w  obro- 
tach swoich  rachubą  pogodził. 

Trzecią  ścianę  z  napisem:  Quique  pii  vates, 
et  Phoebó  di  gna  iocuti,  okrywa  obraz  brater-^ 
skiego  połączenia  Litwy  z  koroną  za  Zygmunta  Au- 
gusta r.  4569,  najpewniejszy  środek  zgody  między 
sąsiadami.  Towarzyszą  temu  widokowi  wizerunki 
osób  wyższym  gieniuszem  w  pewnym  względzie  oł>- 
darzonych,  jako  to:  Łukasz  Opaliński,  marszałek  na- 
dworny koronny  i  Stanisław  Leszczyński,  wojewoda 
poznański,  przezorni  statyści  i  politycy.  Stanisław 
Orzechowski  i  Piotr  Skarga,  jako  mówcy  w  rodzaju 
swoim  niedoścignieni.  Jan  Kochanowski  i  Maciej 
Sarbiewski,  jako  poeci  wzorowi.  Uwieńcza  ich  poczet 
sędziwy  Kromer,  jako  dziejopis  rzymskim  językiem 
sławę  ojczystą  uczonym  narodom  przekazujący. 

Ostatnią  ścianę  z  napisem:  Qui  caram  ob 
Patriam  pugnando  vulnera  passi,  zdobi  obraz 
ukończonego  pod  Ghocimem  zapasu  z  Osmanem  suł- 
tanem tureckim,  w   r.  ł6S9.     Pamiętny   ten   czyn 
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-w  dziejach  narodu  naszej  i  całego  chrzeMaństwa, 
będzie  dla  potomności  pomnikiem,  jako  ręka  Wszech- 
mocnego, garstką  dzielnego  rycerstwa  polskiego, 
krociową  nąjezdnika  potęgę,  całijj  Europie  gn>A%cą, 
jednym  powiewem  roztrąciła.  Otaczają  ten  obraz 
wizerunki  wybranych  z  każdego  wieku  sławniejszych 
naszych  bohaterów,  jako  to:  Żelisława  i  Skarbimierza 
wojewody,  głośnych  za  Bolesława  Krzywoustego 
wojowników,  Jana  Tarnowskiego,  Jana  Zamojskiego, 
Karola  Chodkiewicza,  Stanisława  Żółkiewskiego,  Ste- 
fana Czarnieckiego,  znajomych  w  swoim  zakresie 
staropolskich  hetmanów.  Kończy  ich  świetny  poczet 
popiersie  Jana  UL  króla  polskiego,  osadzone  na  pól- 
kolunmie,  otoczone  trofeami  z  napisem:  Tur  ci  a 
prostrata  —  Buropa  liberata. 

Przyświeca  temu  zaciszu  nowo  wykute  okno 
środkowe,  herłiownemi  taflami  królów  i  biskupów 
krakowskich,  pod  ogień  malowanemi,  zaokrąglone. 
Panująca  w  prostym  kierunku  góra  Bronisławy,  wy- 
sypaną w  tym  roku  mogiłą  Kościuszki  utrefiona,  sm- 
zierając  niejako  w  ten  dziejomowny  ustronek,  ol>ronę 
pamięci  jego  wieczystą  posadą  swoją  zapowiada. 

Aby  zaś  wyUczone  w  nim  poomiki  nawet 
w  ciemnej  porze  widniały;  zaradzają  temu  trzy  wiel- 
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kie  przezrocza,  nad  oknami  utajone,  które  za  sztu- 
cznem  opadnieniem  wyobrażają:  na  pierwszem,  przy- 
bycie Palemona  do  Litwy;  na  drugiem,  odpędzenie 
przez  Witolda  Tatarów  do  morza  czarnego;  na  trze- 
ciem,  widok  zamka  krakowsldego,  któremu  się  błą-* 
kające  cienie  Krakusa  i  Wandy  przypatrują,  a  wznie^^ 
sieni  na  obłokach  Kazimierz  W.  i  Władysław  Ja- 
giełło l>łogosławią.  Ukryte  za  tend  przezroczami 
siwiało,  i  wizerunki  na  nich  umieszczone  ożywia, 
i  ściany  obrazowe  tlejącą  łuną  pogrobną  powleka. 
Opuszczając  to  poswiętne  ojcowisko,  czynami  i  obli- 
czami staropolców  zapełnione,  widzieć  się  daje  wy- 
ryte na  kolumnadzie  pożegnanie,  pełznącym  poko- 
leniom przekazane: 

Quae  regio  in  terris  nostri  non  plena  laboris! 
Forte  dabit  Tobis  haec  patria  fama  salutem. 

Wracając  z  tego  apartamentu  przez  pokój  błę- 
kitny, wchodzi  się  do  drugiej  jego  połowy.  Sala 
zwana  warszawska,  równej  z  poprzedniemi  wielkości, 
pilastrami  w  porządku  doryckim  podzielona,  wystawia 
między  niemi  w  doskonałej  optyce,  różne  części  tej 
stolicy,  z  dawnych  wzorów  sławnego  Kanalettego 
przeniesione.  Naddźwierniki  wystawują  piękniejsze 
okolice   Warszawy :    a   nad    kominem    symboliczna 
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figura  Westy  koroną  murową  uwieńczonej ,  jako 
miast  budownycfa  królowej,  dowcipne  starożytnej 
bajeczności  wyobrażenia  przypomina. 

Przechodzi  się  z  tej  sali  do  pokoju  zielonego, 
urzędownym  powinnościom  gospodarza  prz^sznaczo- 
nego.  Przybierają  go  reiigune  obrazy,  różnej  ręki 
zabytki,  między  któremi  dwa  naddźwierniki  o6ar( 
Abrahama,  i  rozjaśnienie  Mojżesza  na  górze  Sinai, 
wyobrażające,  jako  też  obraz  olejny,  wizyą  w  obłokach 
świętych  zgromadzonych  Polaków,  za  swą  ojczyzną 
przyczyńców,  wystawujący,  rękę  pana  Stadiowicza 
znamionują.  Dalej  następują  rozmaite  ustępy  stó- 
sownemi  ozdobami  przymiione,  które  kończy  mah 
gabinet,  kąpieli  krzeszowickich  żywe  widziadło.  Jest 
to  prawdziwe  panorama,  w  środku  którego  stanąwszy, 
można  się  obłąkać,  czy  we  śnie,  czy  na  jawie  stoi 
się  w  przyjemnych  Krzeszowicach. 

Obejrzawszy  te  usronia,  zostaje  jeszcze  pny 
zejściu  na  wsciiody,  jeden  do  widzenia  ucłironek; 
marmurowemi  odedrzwiami  oznaczony,  przemysłem 
pana  Humberla  budowniczego  z  urwisków  palactH 
wych  na  kaplicę  domową  przekształcony.  Olmo  kil- 
kułokciowe  w  starożytnym  kształcie  gotyckim  nowo 
wykute,   dało   pochóp   panu  Stawiczowi    przybrania 
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tej  świętej  zaciszy  stósownem  do  jej  rozkłada  malo- 
widłem. Przecina  ją  szereg  kolumn  gotyckich  spi- 
czasto zasklepionych:  między  któremi  naśladowane 
posągi  dwunastu  apostołów,  a  na  wiązarku  kolumn 
uszykowane  popiersia  wszystkich  biskupów  kra- 
kowskich, zacząwszy  od  pierwszego  Prochora,  rodem 
Włocha,  w  r.  966,  do  oslatniego  zmarłego  w  r.  4843; 
rozkład  i  ozdoby  ścienne  składają.  Unosi  się  nad 
niemi  na  sufficie  symboliczna  figura  religji;  ścianę 
ołtarzową  zajmuje  obraz  olejny,  depozycyą  Zbawiciela 
naszego  wyrażający,  dzieło  nabyte  ręki  biegłego 
mistrza  włoskiego.  Odpowiada  mu  malowanie  pana 
Stachowicza  na  murze  (al  fresco)  w  ścianę  przed- 
oknowej,  wystawujące  łódkę  świętego  Piotra  nawał- 
nościami  miotaną,  której  rozplenione  bałwany  wy- 
kaziyą  na  opoce  napis:  Jussa  tumere  tumet, 
jussa  silere  siiet. 

Aby  to  całe  dzieło  przetwórcze  naczelnej  części 
pałacu,  ol>ejmujące  ściennej  powierzchni  łokci  kwa- 
dratowych 8S83,  rozmaitem  wzorowem  malowaniem 
zapełnionej,  w  zakresie  czternastu  niespełna  miesięcy 
mogło  być  wykonane;  trzeba  było  szczęśliwego  zbie- 
gu dwóch  star)xh  Polaków,  ojczystem  czuciem  roz- 
gorzałych ,    aby    pierwszy   z   nich    tyle    pomysłów 
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vf  swojej  wyobraźni  razem  źrodiił  i  aszykował; 
drugi  je  porywczym  pędzlem  ol^ął  i  przed  oczy 
wystawił. 

Trzy  poboczne  skrzydła  tego  gmachu,  ciosami 
dawnego  zaniedbania  poszczerbione,  a  t«raz  w  pier- 
wszych przynajmniej  potrzebach  od  dalszej  rainy 
zabezpieczone,  zamożniejszej  ręki  i  swobodniejszych 
czasów  oczekują. 


KAZANIE 

NA  POGRZEBIE 

KSIipCIA 

ADAMA    CZARTORYSKIEGO 

GENERAŁA  ZIEM  PODOLSKICH, 
M  I  A  N  S 

w  KOŚCIELE  WARSZAWSKIM  Ś.  KRZYŻA. 

DNIA  n  KWtKTNlA  1823  ROKU. 


Wjftiawiąjfnif  mętów  chvDaMmffch ;  ąfców  no- 
izych  rodzinnych,  bog<Uych  w  cnotą;  ttarowu- 
kćw  poctefwołei;  lozpokojcóut  10  domach  nćokh. 
(Eccie.  cap.  44.) 

Obecny  ten  przed  oczyma  naszemi  widok,  smutkiem 
i  żałobą  po  tyłu  domach  i  rodzinach  naszych  sze> 
roko  rozwleczony,  nie  może  niedotykać  nas  wszy- 
stkich, szanowni  ziomkowie  1  którzy  przeżywszy  po- 
społu   tyle   przygód,    jeszcze  na   świadki    dogasza- 
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jących  świeczników  pamięci  naszej  przeznaczeni 
jesteśmy. 

Wzniesieni  tern  uczuciem  nad  poziom  zniko- 
mości,  pokrzepmy  się  w  tern  świętem  ustronia 
prawdziwej  pociechy  i  wyższości,  że  nawet  z  okru- 
chów naszych  wytrząsnąć  możemy  takich  plemien- 
ników,  których  nie  płakać,  ale  wistewiać  duch  Boży 
w  przytoczonych  odemnie  słowach  nakazuje. 

Ale  gdzież  jest  ów  mąż,  wskazany  nam  w  księ- 
gach Bożych  do  sławienia,  z  którym  się  przed  niebem 
i  ziemią  popisać  możem?  Ów  ok  wity  wiekiem  za- 
szczepca  rozkwitających  pokoleń,  zamożny  w  cnotę, 
miłośnik  dobra,  poczciwości,  użyteczności  i  pokoju 
całej  społeczności?  Oto  śmiertelne  zwłoki  jego,  od 
brzegów  Sanu  na  całunie  wdzięcznych  łez,  j^ów  i 
modłów  do  grobowiska  rodzinnego  przywleczone, 
ostatnich  przenosin  na  łono  wieczności  od  nas  ocze- 
kują. Starożytny  ród  jego,  związkami  i  sławą  owych 
naszych  południowych  wieków  jagiellońskich  dosięga. 
Osobiste  czyny  i  zasługi  jego,  pasmo  przedzgonnycli 
dziejów  naszych  przeplatają;  piastowane  przezeń 
urzędy  i  posłannictwa  do  królów  i  narodów,  pra- 
widła szlachetnego  urzędowania  potomnym  przeka- 
zują.    Niepoliczone   trudy  i  nakłady  w  rozszerzaniu 
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prawości,  świalła  i  korzyści  naukowych,  tyle  ksiąg 
i  pism  imieniowi  jego  poświęconych  poświadcza. 
Obszerne  włości  i  dziedziny  jego.  ojcowską  opieką, 
rządnością,  i  dobrodziejstwami  świetnieją.  Ta  sama 
stolica,  tyle  pamiątek  poświęcenia  się  jego  dobru 
publicznemu,  wskazuje.  Nakoniec,  zgon  jego,  w  chlu* 
bnym  zakresie  chwały  rycerskiej,  przeżyłością  Ne- 
stora uwieńczony,  odbierając  należne  dostojeństwu 
okazy,  z  powszechnym  żalem  i  szacunkiem  połą- 
czone, w  pojękach  ryczącej  śpiży  w  oł)łoki  ulata. 

I  czegóż  nie  dostaje  więcej  do  chwały  czło- 
wieka? Niczego  zapewne:  jeżeli  ten  tylko  koniec 
człowieka,  aby  l>łysnął  i  zniknął  1  Napatrzyły  się 
już  oczy  nasze  owych  roziskrzonych  w  przelocie 
planetoików,  przed  których  znikomym  blaskiem  nie 
jeden  olśnąl  śmiertelnik,  a  przechodu  ich  przepłakać 
dotąd  pokolenia  nie  mogą.  Gdzież  oni  są?  Imiona 
ich  tylko  po  ^chych  pustyniach  przeszłości  ledwie 
się  kiedy  gasnącem  echem  odbyą! 

Ale  ten  książę,  którego  przed  Bogiem  na  gra- 
nicy wieczności  składamy,  do  jej  korzenia  być  mu- 
siał wszczepiony,  aby  i  za  jej  szrankami  nie  zga- 
szoną jasnością  rozświetniał.  Jest  on  plemienntkiem 
rodu  naszego,  który  wyższem  światłem  i  rozumem 
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od  lat  tysiąca  natchniony,  nie  odmiatał  wprawdzie 
tej  doczesnej  u  ładzi  sławy;  ale  ją  za  podnóże  tylko 
wyższycti  przeznaczeń  swoich  stanowiąc,  jedną  ręką 
dobroczynność  po  ziemi  rozsiewał,  dragą  po  nie- 
zwiędły  wieniec  nagrody  z  ufnością  sięgi^.  Słowem, 
przeżył  i  skończył  nasz  Czartoryski  jak  prawy  chrześ- 
cianinl  więc  prawdziwy  żywot  i  chwała  jego  ztąd 
się  dopiero  zaczyna.  Pytał  on  codziennie  z  owym 
pamiętnym  w  dziejach  religqnych  królem  i  prorokiem : 
Panie  1  kto  zamieszka  w  przybytku  twoim,  i  na  wy- 
sokościach twoich  odpocznie?  A  pytając,  razem 
serca  i  acha  na  tę  odpowiedź  nastawiał:  Kto  chodzi 
bez  zmazy ;  kto  mówi  prawdę  w  serca  swojem,  nie 
zdradza  językiem,  przysiąga  a  nie  oszukaje.  Cóż 
więcej?  Kto  czyni  sprawiedliwość,  kto  nie  uczynił 
bliźniemu  swemu  złego,  zelżywości  przeciw  ni«Du 
się  nie  dopuścił,  ani  darów  za  niewinne  nie  przyjął. 
Czego  nakoniec  Wybraniec  wieczności  przy  popisie 
dowieść  powinien?  Oto,  że  bezbożnik  przed  obli- 
czem jego  w  proch  się  rozsypał,  a  bojący  się  Boga 
poszanowanie  odebrał. 

Te  są  nasiona  prawdziwej  wieikośd,  chwały  i  nagro- 
dy,  z  których  wyrasta  na  ziemi  ten  wieniec  wiekuisty: 
Kto  to  czyni,  na  wieki  poruszonym  nie  będzie.  Ps.  14. 
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Zgromadzając  w  krótkości  te  rysy  zacności  czło- 
wieka, wszystkim  ludom  i  wiekom  palcem  Bożym 
zakreślone,  wypada  prawda:  te  się  nikt  w  niebia* 
nina  oie  przestroi,  kto  wprzódy  nie  dowiódł  na 
ziemi:  że  był  człowiekiem  prawym  i  nieskażonym, 
użytecznym,  a  nie  szkodliwym  obywatelem,  żywym, 
a  nie  martwym  chrześcianinem.  Bez  tych  trzech 
znamion,  każdy  śmiertelnik  na  progu  wieczności 
uwiężnte:  a  ten,  który  drugim  przewodził,  i  sam  się 
wiecznie  zagubi,  i  społeczność  wiedzioną  w  prze- 
paść potargnie. 

Zbierzmy  więc  w  spuściźnie  z  tych  pożegnał* 
iiych  kirów  księcia  nieboszczyka,  owe  herbowne 
cechy  narodowej  prawości  ojców  naszyciu  Już  się 
on  z  ich  świetnym  orszakiem  przy  podwojach  wie* 
Gznego  Pana  powitał.  Kogóż  się  o  drogę  do  tej 
nienąjezdn^  dziedziny  pytać?  komu  zawierzyć,  jeźli 
uie  rodzinie,  która  nam  pewny  do  niej  gościniec 
wiekami  torowała,  i  tam  nas  z  wyciągnionemi  rę- 
koma oczekuje? 

Pierwszy  więc  popis  do  wyższego  życia  i  chwa- 
ły, jest  nieskażona  poczciwość  i  cnota.  Któż  tego 
imienia  nie  wymawia?  Któryż  pismak  marzeń  swoich 
tem  świętem  imieniem  nie  pokrasza?     Kto  się  do 
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niego  Die  przyzna?  Komu  powiedzieć  można,  że  go 
nie  posiada?  Tymczasem,  niema  domu  i  zakątka, 
gdzieby  duma,  przewrotność  i  mściwość  łez  nie  wici- 
snęła.  Niema  powiernika,  przed  którymby  duszę  i 
serce  wylać  bez  obawy  można.  Niema  nędzy  i 
ucisków,  któreby  się  wprzódy  w  zawrocie  jednio 
złośliwca  nie  wylęgły.  Silili  się  od  wieków  staro- 
żytni mędrcowie  na  uwielbienie  cnoty:  a  czem  ona 
jest,  i  na  czem  ją  osadzić,  zgodzić  się  nigdy  nie 
mogIL  Wzrastały  groźne  prawa  i  ustawy:  a  na 
przestępców  więzień  nie  stawało.  Jedna  odkryta 
zbrodnia  odnosiła  karę,  a  tysiące  ich  niedocieczo- 
nych  zgubę  społeczeństwu  knowały.  Taki  był  los 
i  będzie  rodzaju  ludzkiego,  ilekroć  od  żywego  stru- 
mienia prawdy  odskoczył,  a  w  błotnistych  skażenia 
swego  trzęsawiskacłi,  rozumu  i  ochłody  szukał.  Ni« 
tam  go  znalazł  nasz  Czartoryski.  Mąż  ot>8zemej 
nauki  i  wiadomości,  wymowny  znawca  tylu  Języków, 
upragniony  wszystkich  współeczeństw  ożywca,  tyla 
obcych  krajów  i  ludów  przenikły  badacz,  nasłuchał 
się  pewnie  i  napatrzył  owych  chwalców,  i  udawców 
cnoty,  pożyczaną  jej  szatą  dumnie  potrząsających.  Ale 
nie  od  nich  zapewne  przejął  to  pierwsze  nasienie  pra- 
wości, która  wszystkie  czyny  i  postępki  jego  oiywiahu 
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O!  gdyby  mu  woino  było  w  tej  chwili  głosem 
niebiana  do  nas  śmiertelnych  przemówid;  oddałby 
świadectwo:  że  to  wszystko  był  winien  owym  kilku 
słowom,  których  się  od  staropolskiej  matki  pamię- 
tnego u  nas  rodu  Sienią wskich  ostatniej  plemien- 
niczki,  jeszcze  przy  kolebce  nauczył:  że  bojaiń  Boża 
jest  początkiem  prawości  i  mądrości.  Rozdmuchując 
w  niewinnem  sercu  to  pierwsze  prawego  życia  zarze- 
wie, rozgorzał  w  niem  cały,  wśród  przykładów  zna- 
komitego rodzica  swego,  księcia  Augusta  Alexandra, 
w  starym  kroju  naszym  wojewody  ruskiego. 

Właśnie  lat  czterdzieści  i  dwa  upływa,  kiedy 
w  tej  samej  świątyni,  w  tym  prawie  miesiącu,  byłem 
nieobojętnym  świadkiem  jego  pogrzebu.  Zdaje  mi 
się,  że  jeszsze  słyszę  owe  jęki  i  łkania,  które  się 
z  tych  zakątów  przedzierając,  po  ulicach  rozlegały. 
—  Łzy  wdzięczne,  i  serdeczne  straty  uczucia,  sa- 
mych tylko  cnotliwych  są  nagrodą  na  ziemi. 

Jakim  więc  był  ojciec,  taldm  być  przystało  i 
synowi.  A  gdy  oba  setkiem  lat  z  górą  bliżej  owego 
południka  świetności  pierworodców  naszych  dosię- 
gali; zapewne  w  ich  starym  i  niezmąconym  języku, 
znaczenie  cnoty  lepiej  rozumieli.  Takiego  znawcę 
i  wykonawcę  cnolliwości,  straciłyście  już  na  zawsze 
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młode  pokolenia  1  Już  się  w  nim  żywego  wizenmku 
naddziadów  waszych  nienapatrzycie  1  już  lylko 
z  ksiąg  i  podania  chwytać  ich  cienia  będziecie.  Mó- 
wiąc zaś  do  pozostałych  jeszcze  świadków  i  zna* 
jomców  tego  nieboszczyka,  dalekich  tej  prawdy 
wywodów  nie  potrzebuję.  Trzymał  się  on  zawsze 
owych  niepodejrzanych  rysów  poczciwości ,  wie- 
cznym rylcem  zakreślonych,  o  których  wyżej  wspo- 
mniałem: Kto  chodzi  ł>ez  zmazy,  ten  mówi  prawdę 
w  sercu  swojem;  nie  zdradza  językiem;  prysięga, 
a  nie  oszukiiye.  —  Jakoż,  z  tych  się  znamion  wyrobił, 
i  niejako  do  istności  jego  przypoił,  ten  szlachetny  i 
nigdy  niezmienny  cłiarakter  duszy,  na  którym  wszy- 
stkie cnoty  towarzyskie  osiadły,  jako  to:  prawda 
jasna  jak  słońce,  szczerość  czysta  jak  krynica,  dobroć 
nie  jałowa  lecz  strumieniami  dobrodziejstw  wezbrana. 
Nie  mniemajmy,  bracia  I  aby  prawda,  matka 
szczerości  i  otwartości,  była  pospolitym  darem  na 
ziemi.  Jest  ona  nielHOs  posłannicą,  wierną  wska- 
zówką owego  wiecznego  światła,  z  którego  piętnem 
duch  nasz  z  ręku  Twórcy  na  świat  przychodzi,  aby 
nad  nim  docześnie  panując,  z  wieńcem  zasługi  na 
łono  wieczności  powrócił.  Głos  jej  wewnętrzny, 
jest  to  niezbędny  świadek  wszystkich  naszych  czy- 
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nów  i  pomysłów,  słodki  i  porywający  namowca  do 
cnoty,  nieubłagany  pogromca  fałszu  i  przenie- 
wierstwa.  A  następnie,  jest  przyrodzonym  nieprzy- 
jacielem namiętności:  zmierzłym  i  natrętnym  prze* 
rywaczem  icli  polLoju  i  lubości.  Jakiż  dziw,  że  o 
prawdy  ustroniu  trudno  się  dopytać!  Trzeba  się 
wynieść  nad  gmin  poziomy,  aby  ją  dostrzedz,  aby 
się  z  nią  zpoufalić;  dopieroż,  aby  się  jej  niezaprzeć, 
i  za  jej.  wyznanie  głowy  nastawić.  01  ileż  pokoleń 
w  odmęcie  nieszczęść  żałośnie  zniknęło!  że  nie  było 
męża,  któryby  ich  zgubę  z  powinności  okrzyknął. 

Szczęśliwsze  w  tym  względzie  dni  twoje  Czar- 
toryski! że  w  ich  upływie  stare  ojców  naszych  przy- 
słowie jeszcze  się  przebijało:  Co  w  sercu,  to  w  uściech. 
Było  to  sromotą  u  nich,  prawdą  się  zakrztusić,  lub 
ją  w  samuluł>czych  ustach  nikczemnie  zadławić:  bo 
wierzono  po  twojemu  w  owo  jaśniejące  znamię 
wybrańców  Bożych:  fałszu  nie.  namotał  językiem. 

Lecz  kiedy  i  słońcu  dżdżyste  i  ponure  chmury 
jednako  świecić  nie  pozwalają,  i  wiek  wiekowi  ustę- 
pować musi:  to  przynajmniej  zmianie  nie  podpada, 
czem  człowiek  społeczny  w  każdym  składzie  i  po- 
łożeniu oddychać  może:  uprzejmością  i  dobrocią. 
Któż  nam  znakomitszy  pomnik  tych  zalet  charak- 
Piama  J.  P.  Woronicza.  T.  Ul.  {% 
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terycinych  rodu  naszego  przekazał,  jeili  nie  len 
ksiąie,  który  bez  nich  ani  żyć,  ani  stąpić  zdołał  t 
Niech  tu  stanie,  któryby  z  nim  zetkniony,  wyłanen: 
i  uprząjmem  sercem  jego  nie  stajał?  który  w  domi. 
i  w  gościnie  jego  o  wszystkidi  troskach  i  frasonlŁach 
nie  zapomniał. 

Lecz  dobroć  przeznaczei!iców  do  wyższej  chwał)*, 
coś  wyższego  i  Bożego  mieć  powinna,  aby  się  od 
przelotnych  próżnotek  różniła.  Znał  te  znamiona  i 
tajniki  szlachetnej  dobroczynności  nasz  Gzarlorysłu. 
któremi  ojczystą  ziemię  od  lat  tylu  użyzniaŁ  Któż 
tę  szeroką  czynów  jego  zatokę  przebrodzi?  Kto 
przemierzy  ten  łańcuch  tylu  przysług  i  dobrodziejstw, 
których  ogniwa  i  tych  dosięgać  będą,  którzy  jeszcze 
imienia  jegu  nie  zasłyszeli?  Zostawując  to  księgom 
i  pamiętnikom,  wspomnimy  o  tern,  co  przed  oczyma. 

Oto  stojące  na  przeciw  tej  świątyni  Jana  Ka- 
zimierza mury,  wzrastającym  wychowem  młodzi  dzi^ 
odkwitnione,  niech  przemówią:  kio  w  nich  przed 
lat  siedmdziesiąt  pierwszy,  z  pokrewnym  królem, 
utkwił  powiewny  sławę  rycerskiej  sztandar?  kto  do 
niego  iskrzących  nadziejami  młodzieńców  zgromadził? 
kto  im  uśpionych  letargiem  dziadów  przypomniał?  kto 
w  nich  zaszczepił  wyższe  uczucia  szlachetności,  pra- 
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wości,  i  niepokonanej  miłości  ojczyzny,  która  w  ró- 
tnyoh  przemianach  państw  i  narodów,  zawsze  nie- 
przemiennitt  i  zwycięzców  rozczala  i  zwyciężonych 
uświetnia.  Wy  to  za  mnie  mowniej  przypomnijcie, 
gdzieżkolwiek  rozsypani,  pamiętnej  tej  szkoły  wy- 
chowance! 

My  zaś  zwróćmy  się  tam,  gdzie  niemniej  do 
serca  przemawiają,  owe  gmachy  rozległe,  sieroctwu 
i  nędzy  przed  lat  sze^ćdziesiątkiem  w  tej  stołicy 
poświęcone.  O!  biedne  pisklęta  matkom  i  ojcom 
nieznane  1  jeszczebyśoie  na  wymiotnych  ustroniach 
nędznie  ginęły,  gdyby  ów  cnotliwy  kapłan  Bodonin 
w  zanadrzu  swojem  was  niepoznosił,  a  ojciec  tego 
nieboszczyka  wygodnych  wam  siedlisk  możnym  na* 
kładem  nieprzygotował.  Co  ojciec  rozpoczął,  to 
syn  ciągiem  przez  lat  tyle  opiekuństwem  i  szczo- 
drotą  utrwalał.  Niech  przemówią  te  przed  oczyma 
ustronia,  pod  imieniem  świętego  Rocha  wszystkim 
biedakom  znajome:  niech  wykażą  ich  księgi  i  ra* 
chuby,  ile  tam  krociów  tego  nieboszczyka  wsiąknęło, 
aby  mniej  nieboszczyków  w  rok  zapisywano. 

Nie  gasła  i  póioiej  z  jego  wiekiem  i  siłami 
zawsze  wrząca  i  przemyślna  oałogowość  dobrze  czy- 
nienia.    Jemu  w  części  winniśmy    przywędrowany 

ii* 
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do  nas  rodzaj  diejakicb  dziwów,  te  głosi  słyszą,  a 
niemoty  mówią,  a  to  pojmijgąc  niemal  to  wszystko 
bet  zmysłów  co  my  zmysłami.  Obecny  między  nami 
tego  mistrzostwa  litościwego  pierwszy  zaszczepca, 
obowiązał  mnie  tu  wchodzącego,  abym  oddał  to  pu- 
bliczne świadectwo  wdzięczności  jego,  źe  domowi 
tego  nieboszczyka  winien  pierwsze  do  tego  zawodu 
zachęty  rady  i  środki.  Jego  opieką,  hojnością  i 
przewodnictwem  wsparty,  Rozwlekał  on  z  obcych 
miast  wszystkie  te^j  migomowcząj  sztuki  tajemnice, 
któremi  dusza  pojmuje  i  rozumuje.  Usłyszcieł  więc 
dzisiaj  i  wy  głusi  imię  waszego  dobroczyńcy,  i  wy 
niemoty  wytnówcie  go  z  wdzięcznością :  Niemych 
mówić,  a  głuchych  słyszeć  nauczył. 

Namieniąjąc  o  tern  co  widzim,  kto  dosięgnie 
świętych  tajników,  w  których  szlachetna  i  miłosierna 
ręka  jego,  łzy  nieszczęśliwym  ocierała,  a  druga  tym- 
czasem ukradkiem  przed  pierwszą  wątek  sti^ej  po- 
ciechy i  zasiłku  splatała?  Kto  policzy  te  pojedyncze 
rody,  z  których  jedne  swój  byt  i  rozkwitnienie,  dru- 
gie powrót  do  tycia  i  swobody  jemu  są  winne? 
Nie  mogę  tu  przemiłczeć  jednego  przykładu,  który 
się  gwałtem  z  serca  mojego  wydziera.  Nic  nowego 
bracia!  źe  tyle  naszych  rodaków,  w  ostatnich  wstrsą- 
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śnieniaeh  świata,  nieszczęściami  się  oznaczyło.  Z  tych 
jeden,  mnie  i  wam  pewnie  znajomy,  uczęstnilc  ostar 
tnich  zapasów  wojennych,  pojmany  na  okręcie  od 
Algierczyków,  zaprzedany  do  Stambułu,  w  ciemnych 
katuszach  okuty  śmierci  oczekiwaŁ  Mógłże  pomyśleć, 
aby  wśród  szczęku  i  łoskotu  orężnych  narodów, 
głos  jego  do  czyjej  litości  doleciał?  Minęły  już  czasy 
Jana  trzeciego,  który  na  takie  zdarzenia  pobożnych 
okupników  na  ziemię  nasze  sprowadził.  Już  ich 
ręka  wywrotu  z  innemi  rozpędziła  i  siedliska  ich 
dobroczynne  gruzami  zasiała.  Żył  jeszcze  nasz 
Czartoryski,  który  przez  lądy  i  morza  ziomka  swego 
w  katuszy  dostrzegł,  rozgorzał,  okupił  i  rodzinie 
ocalonego  powrócił. 

To  jeden  wspominek.  Opowiadajcie  tysiące  ich, 
o!  wy  wszyscy,  w  tylu  przemianach  naszych  starego 
oręża  wysłużeńcy!  Gdzieżeście  w  odariLach  i  ka- 
lectwach  waszych  najswobodniej  odetchnęli?  Któż 
z  was  do  domu  tego  księcia  gościńca  nie  przetoro* 
wał?  Dokończcie  wreszcie  wy  wszyscy  1  po  tylu 
powiatach  rodzinnej  ziemi  naszej,  dobrodziejstwami 
jego  zapienieni.  Przywiedźcie  tu  synów  na  dworze 
jego  ukształconych;  córy  tamże  wyposażone;  starców 
ręką  jego   dokołysanych :    a  wśród  ich   łez ,    zapo- 
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wiedźcie  wnuczętom ,  źe  już  zniknął  ten  staropolski 
modrzew  na  ziemi  naszej,  pod  którego  szerokiemi 
gałęziami  tyle  się  ptasząt  gnieździło,  a  drugie  tyle 
w  czasie  burzy  i  zamieci  spokojnie  tuliło. 

Kto  tyla  dobrodzieistwami  wszystkie  dni  iyda 
swojego  oznaczył,  kto  z  nich  wierne  zwierciadb 
przekazał  zrozumianego  ojcom  naszym  ziemianina, 
sąsiada,  przyjaciela,  opiekuna,  i  wszystkich  rodzin 
pożądanego  pociesznika  i  rozjemcę;  zdaje  się,  że 
całego  długu  dla  społeczności  dopełnił.  Może  indzi<j 
byłyby  dosyć,  lecz  w  dawnym  składzie  narodowości 
naszej,  wszystko  to  wstęp  dopiero  do  zawodu  zadug 
publicznych  otwierało. 

Za  czasów  tego  książęcia  nie  znano  jesicze 
dzielnicy  między  obywatelem  i  urzędnikiem,  ani 
urzędów  stopniowano  dla  ludzi;  lecz  ludzi  do  urzę> 
dów  tworzono  i  szukano.  Czysta  i  nieskażona  cno- 
tliwość,  obyczaje  prawe  i  budujące,  rozum  i  rozsądek 
zdrowy  na  zasadach  wiecznych  oparty,  znajomość 
ludzi,  kraju  i  dziejów  jego,  powszechny  szacunek, 
miłość  i  zaufanie  współziomków,  ląjmująca  otwartość 
i  zażyłość,  wytykały  tych,  których  do  urzędów  ło- 
wiono, i  mimo  woli  ciągnione. 

Nie    mógł    zapewne    w    owoczesnym    składzie 
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rzeczy  utaić  się  i  wybiegać  młodociany  nasz  Czar- 
toryski. Tak  bltzkie  związki  pokrewności  z  panu* 
jącym  królem,  rogaśnione  talenta,  wzrastające  zalety, 
otwierały  mu  szranki  do  pierwszych  w  kraju  do* 
stojności.  — •  Ale  on  wyższy  nad  znikomość  prze- 
miennych blasków,  nawykły  iść  w  zawody  o  wieniec 
godny  człowieka,  przysłuchiwał  się  zawsze  głosowi: 
Ten  zamieszka  na  wysokościach,  kto  czyni  spra- 
wiedliwość; na  niej  państwa  i  narody  spoczywają; 
z  tego  wniósł  Czartoryski,  że  nie  można  im  lepiej 
usłużyć,  jak  na  tym  placu,  który  dostrzega,  wymierza 
i  niejako  ciągłym  ruchem  zaradza  na  ziemi  spra- 
wiedliwość. Stanął  więc  na  jej  progu,'  w  skromnej 
postawie,  generalnego  ziem  podolskich  sądowego 
starosty  i  ani  tego  tytułu  na  inne  pokraśniejsze  nigdy 
nie  zmieniał. 

Nie  czas  i  miejsce  przebiegać  ten  przestwór 
publicznej  wysługi  jego,  szeroko  rozciągnionej.  Zna- 
cie skądinąd  jego  szlachetną  i  wyniesioną  duszę, 
serce  czułe  i  litościwe,  środki  działania  dzielne  i  nie 
ulegle,  a  ztąd  wnieść  można,  ile  on  w  obrębie  tym 
urzędniczym,  dobra  i  pociechy  współziomkom  przy- 
niósł; ile  łez  wdowieóskich  i  sierocych  w  źródle 
swojem  osuszył;  ile  krzywd  i  ucisków  roztrącił,  a 
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samych  uciśników  w  własne  sidła  zadziengnlonych, 
kaźnią  i  sromotą  rozgromił.  —  Trzymał  on  w  jediMg 
ręce  szumne  statutów  ludzkich  prawcmiowstwa ;  w 
drugiej  jasną  i  krótką  nakazów  wyższch  wyrocsnię: 
Rozsądzajcie  ubożucłine  i  sieroty,  robaczków  moich 
i  biedaczków  z  rąk  drapieżców  wydzierajcie!  Oto  ja 
krwi  ich  z  ręku  waszych  dopominać  się  będę:  Oto 
już  na  skwierk  i  wołanie  ich  powstanę  i  miecza 
mego  dobędę  —  mówi  Pan  Zastępów.  Komni  tu 
pewniej  wierzyć?  Kogo  bezpieczniej  słuchać?  pytał 
siebie  Czartoryski,  i  po  staropolsku  odpowiadał:  gdzie 
prawda,  tam  sprawiedliwość.  Przejęły  tern  czuciem 
i  przekonaniem,  tu  właśnie  miał  pole  uświetnić  nrząd 
probierską  cechą  wybrańców  Bożych:  Nie  ścterpiał 
krzywdy  i  zniewagi  bliźniego. 

Niezrodzony,  aby  się  jaką  nieprawością  poniżył, 
szczodry  i  wylany  dla  wszystkich,  tem  śmidej  nik- 
czemnych przeniewierstwa  pokuśników  samem  spoj- 
rzeniem obalał:  aby  się  i  to  na  nim  ziściło:  Nie* 
winnego  za  dary  nieprzedał.  Wyższy  nad  wszystkie 
względy  i  uległości,  niedostępny  żadnym  przyłudom 
i  omamieniu:  nawet  krwi  swojej  nie  przebaczył, 
gdzie  sprawiedliwość  przeciw  niej  szalę  przeważała. 
Chodzi  jeszcze  po  ustach  i  przypominkach  waszych 
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OWO  zdarzenie,  gdzie  on  w  sprawie  między  ojcem 
swoim  i  drugim  ziemianiem  spór  z  urzędu  rozsą- 
dzając, sędziwego  rodzica  na  siedzenie  staropolskiej 
wieży  powołał,  za  to  chyba,  że  Irafoego  przeskoku 
rzeczników  swoicti  nie  dostrzegł,  i  na  icli  prawo- 
mowności  poległ.  Taki  czyn  pewnieby  starożytność 
między  dziwy  otrąbiła:  on  go  w  szczerości  i  pra- 
wości serca  wykonał;  bo  miał  zawsze  przed  oczyma 
tego  sędziego ,  który  zapowiada :  Sprawiedliwości 
wasze  przesądzać  będę!  Nie  legalności  i  prawnośd! 
ale  to,  co  wy  sprawiedliwością  po  waszemu  zowie- 
cie.  *-  01  wyroku  oczd^iwany  od  was,  o  wszyscy, 
którzy  srogą  przemocą  zgnębieni,  spotwarzeni,  nie 
wysłuchani,  z  imion,  zasług  i  sławy  wyzuci,  z  całem 
pokoleniem  przepaści  zapomnienia  zalegacie!  któż 
wasze  sprawę  ostatecznie  rozsądzi?  kto  jej  spra- 
wiedliwość wyświeci?  kto  waszych  zabójników 
w  obliczu  świata  całego  palcem  wykaże?  kto  ich 
wzniesionemi  krzywd  waszych  górami  na  wieki 
przywali  ?  . . .  Bóg  Czartoryskiego  1 . . .  którego  on 
wiarą,  sercem  i  postępkami  wyznając,  lepiej  rozpo- 
znawał owe  z  pobocza  wyziercze  chmury,  które  od 
lat  wielu  nad  przestrzenią  naszą  połyskując,  zapo- 
wiednim  gromem  się  odzywały:  Królestwo  od  na- 
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rodu  do  narodu  przechodzi,  dla  niesprawiedliwości, 
krzywd,  potwarzy,  i  zdrad  rozmaitych.  Odpierał  te 
zogubne  wróżby  Czartoryski  z  podobnymi  sobie:  ale 
juz  strzaskane  ściany  płonęły,  i  niema  tam  ratunku, 
gdzie  gniew  Boży  pożarem  wionie. 

Lecz  i  w  zgorzeliskach  ziemia  jeszcze  zostafe, 
którą  mędrsza  doświadczeniem  rozwaga  na  nowo 
odkopać,  uprawić  i  zasiać  doradza.  Szczęśliit^!  kto 
z  nieszczęścia  korzystać  umie:  człowiek  pobliccny 
na  to  na  wyższem  stanowisku  jaśnieje,  aby  nie  tylko 
dawne  złe  poprawił,  lecz  i  przyszłe  przewidział, 
usunął  i  nasieniu  jego  przyjąć  się  niedopuśctt.  — 
Dopełnił  tej  powinności  w  każdem  zdarzeniu  Czarto* 
ryski,  a  jako  prawy  miłośnik  rodu  swojego,  nie  tylko 
obecnych  braci  sercem  i  szczerą  usługą  ogarniał,  ale 
i  przeszłe  ich  pokolenia  miał  przed  oczyma. 

Właśnie  za  czasów  jego  już  się  dowarzata  na 
dnie  Erebu  owa  pożercza  lawa,  która  cichym  podko* 
pem  nurtiyąc,  i  wyziewem  swym  nieobaczne  umysły 
zamracząjąc,  w  zabójczych  pismach,  szyderstwadi. 
zmowach,  podszeptach  jad  i  truciznę  w  skażone 
serca  przecedzała,  a  coraz  śmielszym  postępując  kro- 
kiem, całej  społeczności  wywrotem  groziła.  Wzdry- 
gnął  się    każdy   mędrzec    i    prawowierca.     Jęknęli 
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rodzinni  ojcowie,  a  nasz  Czartoryski  głębiej  się  wpa- 
trywał w  to  zjawisko,  dla  przestrogi  wszystkich  wie- 
ków w  księgacli  Bożych  zapowiedziane:  Wstrzęsły 
się  narody,  i  ludowie  zwodnictwem  rozmarzeni 
w  jedno  się  skupili,  przeciw  panu  i  namaszczeńcowi 
jego,  wykrzyktyą:  potargajmy  ich  więzy,  odrzućmy 
ich  jarzmo.  A  chociaż  dalej  napisano:  Ten,  który 
siedzi  na  wysokościach,  naśmieje  się  z  nich.  Psal.  1 1. 
Nie  czekał  tego  końca  nasz  Czartoryski,  a  czułem 
rzuciwszy  okiem  na  rojowiska  tylu  zakwitających 
pokoleń  polskich,  ocalenie  ich  od  tego  zamoru  za 
pierwszy  obowiązek  poczytał.  —  Właśnie  pod  ów 
czas  legł  pierwszą  ofiarą  zbliżonego  wstrząśnienia, 
pamiętny  zaród  doświadczonych  mistrzów  wychów- 
czego  młodzi  rzemiosła.  Odbieżane  po  nich  święte 
przybytki  prawości,  rozniosły  smutne  sieroctwo 
w  ustronia  domowe,  gdzie  ich  w  przeciętem  powo- 
łaniu zbierana  uczycielów  drużyna  zastąpić  miała. 
Zabolał  Czartoryski  nad  rozpaczą  tylu  niezamożnych 
rodzin,  które  ani  w  ten  sposób  dziatkom  swoim  dać 
wychowania  nie  mogły.  Przewidział  okropne  skutki 
z  rozmaitości  zasad  i  prawideł  wychowu  w  jedno- 
rodnem  plemieniu  wyniknąć  mogące :  ocenił  nie- 
bezpieczeństwa powabnych  nowości  przez  najemnych 
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w^rowoów  roigiewane  i  przedawane,  a  iycząc 
ojczyźnie  swojej,  aby  zawsze  ojczystym  i  przyrodzo- 
nym- żywiołem  istniała,  przyłożył  się  najdzielniej  do 
utworzenia  sejmowym  wyroldem  owej  magistratory, 
która  nad  pnł)licznym  wycłiowem  młodzi  całkowitą 
pieczę  i  odpowiedzialno-  za  nie  na  siebie  przyj-. 
Niecłi  i  ten  wspominek  pocieszy  ostatnie  dzieje  na- 
rodu naszego,  że  ta  myśl,  indziej  nie  pom3rńlana,  a 
nas  przed  lat  pięćdziesiątkiem  razem  się  przyjęła  i 
dojrzała.  Oby  owoce  jej  od  pokoleń  do  pokoleń 
przechodząc,  uwieczniały  razem  tego  żywotnego 
ducha,  który  pierwszym  zakładnikom  tąj  opiekuńczej 
nad  młodzieżą  strażnicy  w  ów  czas  przewodniczył! 
W  iclt  wieku  i  pojęciu  duszą  wychowańców 
polskich  być  miało:  rozum,  wyższem  światłem  i 
przeznaczeniem  natchniony,  serce  prawidłom  jego 
z  przekonania  posłuszne,  postępki  i  obyczaje  har- 
townym nitem  tego  obojga  ujęte.  Wprzódy  tworzono 
człowieka  wiekuistej  istności  swojej  świadom^o, 
aby  go  w  doczesną  szatę  umiejętności  podług  wzro- 
stu i  miary  przyoblec,  w  narzędzia  spółeczn^o 
życia  opatrzyć.  —  Go  po  stroju  i  urodzie,  mawiał 
Czartoryski,  kiedy  zdrowia  nienuiT  po  co  miecz  sza- 
leńcowi, którym  siebie  i  drugich  zabyet 
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Jeszcze  się  po  ustroniach  waszych  tyle  pism  i 
pamiętników  dochowoje,  w  których  on  te  prawdy 
bacznie  rozpleniał  i  wyświecał.  Jeszcze  w  ręku 
trzymacie  drogie  zabytki  jego  trudów,  którymi  teo 
naród  najznakomitszej  usługi  publicznej  uświetniaŁ 
Tam  wyczytacie,  jakich  on  kosztów  i  nakładów 
nieszczędził,  jakich  poradników  i  towarzyszów  pracy 
swojej  wyszukiwał;  aby  prawością  serca,  przeoi- 
kłością  dowcipu,  dojrzałością  rozsądku,  gruntownością 
nauki,  doświadczeniem  i  pracowitością  celom  jego 
odpowiadali.  Ale  ani  tem  troskliwości  swojej  ukoić 
nie  mógł;  iecz  jak  matka,  starunkom  najemnych 
piastunek  nie  dowierna,  chciał  sam  własiiemi  oczyma 
oglądać  te  pisklęta  rodu  polskiego,  których  się  przy- 
szłą nadzieją  pocieszał,  które  całą  jego  myśl  i  serce 
zajmowały. 

Blizko  pół  wieku  dobiega,  jak  oczy  moje  na  to 
patrzały,  kiedy  ten  prawy  miłośnik  gniazda  i  ojczyzny 
swojej,  odbiegając  powabnych  przyjemności  l>ły- 
szczącego  świata,  sam  w  urzędzie  dostojnego  opiekuna 
edukacyi  pybiicznej,  wszystkie  zakłady  naukowe 
w  ołMzemych  powiatach  ruskich  osobiście  zwiedzał, 
ukrzepiał,  dorządzał.  Dość  było  zasłyszeć  imię  Czar- 
toryskiego,  aby  wszystko  nowem  życiem,  mchem  i 
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ponądkiem  zawrzało.  Gói  dopiero  oglądać  go  w  po- 
śród brzęczących  rojów  młodzieńczych,  gdzie  on 
w  całej  powadze  i  słodyczy  ojca,  pierwsze  nasiona 
prawdy,  rozumu,  szlachetności,  prawdziwego  szczę- 
ścia 1  sławy,  między  niemi  rozsiewał;  korzyści  z  na- 
bytku nauk  rozwodził,  i  z  nich  zebrane  plony  za 
powinny  dług  ojczyźnie  wykazywał;  miłość  nieogra- 
niczoną dla  niej  rozżarzał,  wierność  i  posłuszeństwo 
jąj  ^owie  widzialnej,  w  dobrych  króladi  i  ich  zastęp- 
czych urzędach  najmocniej  wrażał;  równość  i  zgodę 
braterską  w  UfMrzejmej  dla  każdego  uczynności,  jako 
przyrodzoną  cechę  rodu  polskiego,  trafoie  malował; 
wszystkie  nakoniec  towarzyskie  cnoty,  nie  okazem 
zwinnej  grzeczności,  lecz  sokiem  szczerości  dirześ- 
dańskiej  napojone,  w  przylepnych  sercadi  piętno- 
wał. Każde  jego  słowo,  każde  skinienie,  tysiące 
suchych  i  jałowych  przymusów  zastępowało.  Stały 
jak  wryte  zachwyconych  młodzieńców  szeregi:  oczy 
ich  wlefMone,  lice  rozplenione,  serca  pochopem  do 
dobrego  wrzące,  dowodziły  niigłepiej,  ile  w  tym 
jego  serdecznym  języku  smakowały.  Wszyscy  mu 
wierne  dochowanie  tego  wszystkiego  zaprzysięgali, 
wszyscy  się  do  łona  jego  cisnęli:  a  on  każdego  po 
imienin  przyzywał,   do  sera  przytulał;   pamiętnych 
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ich  przodków  przypoBiinał,  i  do  j)odobnych,  czy- 
nów zagrzewał,  upomiakaini  obdarzał.  Zgoła,  czu- 
łośó,  rozrzewnienie,  pociecha,  całym  tym  widokiem 
w  słodkim  zachwycie  na  przemian  kołysały.  Był  to 
prawdziwie  obraz  wiosennego  przy  poranku  słońca, 
na  którego  zabłyśnienie  rozkwitające  twory  wonią 
wdzięczności  oddychają,  a  przecacone  ze  snn  pta- 
szęta różnogwarem  pieniem  radość  po  powietrzu 
roznoszą.  O  szlachetna  radości  1  iyciodawczyni  tylu 
pokoleń  1  Kto  dę  godnie  oceni?  kto  cię  odprzeda 
za  sławę  zatracenia  ich  bądź  pomorem  zepsucia, 
bądź  zagubnym  przelotem  oręża? 

Ale  gdzież  się  pod  inną  zorzą  unosim?  w  za- 
cienione dawnych  wyołuraźeń  ustępy ! . . .  O  jak 
ciężko  odwyknąć  starym  po  staremu  myśleć!  Lecz 
komuż  to  wadzi?  Oceniamy  zabytki  obcych  sta- 
rożytności^, za  cóż  się  własnej  ojcowitości  wypie- 
rać? za  co  w  całym  kroju  i  postaci  gniazdowców 
naszych  nie  wspomnieć?  Nie  jednym  pojedynczym 
czynem  określali  oni  przysługę  swoje  dla  ojczyzny* 
Kto  tylko  do  jej  synowstwa  należał,  kio  na  jej 
gruncie  oddycluł,  dopieroż  kto  jej  dobrodziejstwami 
świetniał;  na  każde  jej  zawołanie,  ochoczo,  i  naj- 
częściej o  swoim  żołdzie,  stawać  był  winien. 
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Któż  w  tej  powinności  uprzedził  Czartoryskiego? 
Niech  powiedzą  tylu  uchwał  i  kommissów  pułili- 
czaych  zapisane  stosy:  niech  wyjawią  tyle  tajnych 
ofiar  i  wysiłków  jego,  któremi  on  nie  jeden  cios 
śmiertelny  od  ojczyzny  odwrócił.  Wspomnimy 
przynajmniej  o  tern,  co  bliżej  wiadomo. 

Przyrodzona  ludów  pierwiastkowych  cecha»  jak 
wspólnemi  siłami  jestestwa  swojego  bronić,  tak  o 
spóhiem  dobru  spoinie  i  niepodległe  stanowić;  prze- 
szła posagową  spuścizną  i  do  naszej  staroiylnej 
gałęzi  stawiańskiej,  w  której  się  u  nas  do  dni  osta- 
tnich dokołatała.  Ztąd  zagnieżdżony  obyczaj  starych 
ojców  naszych  zastępowania  młodszych  współbraci 
na  zjazdach  i  obradach  narodowych,  wciągnął  tę 
nieodmowną  usługę  na  każdego  ziemianina,  który 
ją  godnie  unieść  i  piastować  zdołał.  01  jak  wy- 
soki i  zaszczytny  stopień  I  ¥ryobrażać  godność  i 
dostojność  wolnego  ludu;  o  jego  sławie,  całości  i 
pomyślności  wyrokować,  grożąoe  mu  niebezpie- 
czeństwa odwracać,  każdego  społeczności  członka 
spokojnośd,  majątku  i  swobody  ł>ez  obrazy  dotknąć, 

9 

dogodzić  wszystkim,  nikogo  nieucisnąć,  dobro  pu- 
bliczne z  osobistem  mądrze  ożenić^:  ileż  razem  za- 
sługi i  ohwałyi     Lecz  kto  na   tak   chlubne   stano- 
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wisko  śmiało  wystąpi?  Kto  podoła  sterować  okrę- 
tem, któremu  zewnątrz  szturmy  zgubą  prześwistują, 
a  wewnątrz  ukryte  w  głębiach  namiętności,  prze- 
paść otwierają?  Kto  pierwszy  na  ten  wywrotny 
pokład  wyskoczy?  Każdy  I  który  się  duchem  i 
sercem  Czartoryskiego  uzbroi.  Zawsze  on  jedną 
i  niezmienną  prawości  drogą  postępował.  Nawykły 
od  młodości  w  każdym  razie  zasięgać  światła,  rady 
i  pomocy  z  górnego  siedliska,  chodził  i  tu  po  mą- 
drości do  mędrca  pańskiego,  który  mu  odpowiadał: 
O  wył  którzy  tłumami  ludów  kołyszecie,  i  w  ich 
zamieszkach  sobie  podobacie:  nastawcie  uszu  i  po- 
słuchajcie! Dana  jest  wam  władza  i  moc  od  Naj- 
wyższego ,  który  o  uczynki  wasze  pytać  będzie, 
i  myśli  wasze  wyświeci:  że  będąc  sprawcami  kró- 
lestwa jego,  nie  według  woli  Bożej  diodziliście. 
Straszliwy  i  nieprzewłoczny  gniew  jego  na  was  się 
wyleje,  a  nąjsroższy  sąd  na  tych,  którzy  drugim 
przodkują.  (Sap.  c.  6.)  Cóż  z  tej  odpowiedzi  wniósł 
Czartoryski  ?  Oto :  że  nie  sam  wybór  i  zaufanie 
współziomków,  nie  przewaga  znaczenia  i  zamożno 
ści,  ale  tajna  wola  wiecznego  Pana  składa  losy  na- 
rodów w  ręce  ich  naczehiików,  których  na  zbawie- 
nie lub  karanie  ludów  posyła:  że  będąc  narzi^lem 
PUma  J.  P.  Woronicza.  T.  111.  1 3 
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łaski  lob  niełaski  jego,  nie  z  uczynków  tylko,  lecz 
z  najskrytszych  serca  tajników  sprawiać  się*  muszą. 
O!  biadaź  im,  kiedy  tyle  milionów  ofiar,  w  odmętach 
nieczczęść  pnhiicznych  ich  winą  pochłonionych,  w  oczy 
im  zajrzą! 

Nie  lękał  się  tych  pogrptek  Czartoryski,  który 
nie  żyjąc  jak  tylko  żywiołem  dobrze  czynienia,  wy- 
obrazić nie  mógł  takiego  przetworu,  który  w  samym 
zawiązku  przelewa  śmierć  na  całą  społeczność,  po-> 
kolenia  i  wieki  I  Cofkiymy  myśl  w  ostatni  zakres 
dawnego  bytu  naszego :  prz^ieaeie  w  nim  owe  sejmy 
i  obrady,  którym  bądź  przewodniczył,  bądź  towa- 
rzyszył. Kiedyż  go  różnym  od  siebie  widziano? 
zawsze  dobro  i  sława  ojczyzny  były  u  niego  wszy- 
stkiem,  a  względy  i  widoki  osobiste  dusz  ntkcae- 
mnyeh  łakocia.  A  jeili  pasmo  smutnych  wypadków, 
w  owoczesnym  cierpień  i  ukorzenia  obrębie,  oczy 
nasze  odwraca;  nie  przyśpieszył  ich  zapewne,  ani 
pomnożył  Czartoryski;  nie  zbracił  się  z  przedajną 
gawiedzią  Iskaryotów;  nie  łowił  w  zamęcie  niewo- 
dem szumnomowców;  nie  zamaczał  rąk  potrąceniem 
w  głębią  tej  nieszczęśliwej  nawy,  która  w  ówczas 
w  zalewie  gniewu  Bożego  pływała. 

^  skoro  zdawał  się  wynurzać  promyk  nadziei. 
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że  wolno  w  domu  własnym  rząd  i  gospodarstwo 
zaprowadzić,  kiedy  okupiona  tylu  ofiarami  reszta 
macierzyzny  całego  duclia,  m^wa  i  poświęcenia 
się  od  swyoli  rozproszeńców  wymagała:  któż  się 
dzielniej  i  odważniej  stawił,  w  owym  czteroletnim 
między  życiem  i  śmiercią  zapasie?  kto  trafhiej  i 
goręcej  rozkolone  seroa  do  jedności  sklejał?  kto 
nieugłaskane  zajścia  i  widoki  sąsiednie,  owem  pa- 
miętnem  posłannictwem  przemyślnie  ukoić  i  w  czasie 
mirtowym  wieńcem  umaić  usiłował?  kto  zdrowie, 
dziedziny,  nakoniec  własne  młodzieńcze  plemię  na 
baro  warozącyełi  niebezpieczeństw  po  spartańsku 
stawił?  Wiadome  sprawy  wiadomcom  namykam, 
które  łiezstronna  potomność  w  całem  świetle  przed 
oblicze  niepomyhdego  sądu  przywlecze.  Już  to 
wszystko  minęło,  i  jak  ta  Wisła,  z  połomami  lodów 
w  Oceanie  przeszłości  zaległo  I  Ale  myśl  i  wola 
człowieka,  na  istności  duszy  osadzona,  nigdy  nie 
zamrze;  a  następnie  odpowiednią  czynom  odpłatę 
wiecznie  odziedziczy.  Więc  cbęci,  pomysły  i  usi- 
łowania Czartoryskiego  nie  były  próżne,  ani  zginęły 
przeto  dla  chwały  jego,  że  to  wszystko  nowej  na- 
wale nieszczęść  i  ucisków  ustąpić  musiało.  Zjawiska 
po  zjawiskach  następowały,  rozpacz  i  milczenie  po- 

43* 
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iiurość  rozwłokły,  przywalone  nadzieje  pogrobowym 
mchem  zarastały,  którym  w  ustroniu  sam  dach 
(Czartoryskiego  przyiskrzaL 

Ale  cóż  na  ziemi  stałego,  póki  na  niej  iródlo 
pawdy  i  pokoju  nie  wytryśnie?  Rozmiotane  na  za- 
chodzie pożogi  mordów  i  zdziczenia,  wlokąc  po 
świecie  powszecimego  spłonienia  zarzewie,  ziały  się 
wreszcie  własnym  roztopom  w  jeden  światoburczy 
orkan,  który  w  przelocie  błyskawicy,  wszystko  co 
stało,  przewrócić  miał.  A  kiedy  powiewnem  skrzy- 
dłem nadziei  i  nasze  granice  owionął,  jakiż  dziw,  że 
ci,  którzy  samą  nadzieją  ziepali,  na  jej  się  łono 
w  zapale  rzucili?  Możnaż  powiniać  obłąkane  sie- 
roty z  kątów  się  zwołujące,  gdy  im  kto  o  powrocie 
zatraconej  matki  zapowie?  gdy  na  każdy  turkot  przed 
ich  wrotami  zasłyszany  z  wyciągnionemi  ku  niej  rę- 
koma wybiegają?  Wreszcie,  wszystko  nową  postać 
przybierało  i  współnemi  się  przymierzami  uprawniło. 
Niestety!  o  samym  tylko  wiecznym  sojuszniku  szczerze 
nie  pytano,  który  na  podnóżku  niezachwianego  tronu 
swojego  zapisał:  Moja  jest  ziemia  i  cały  okrąg  i  wszyscy 
mieszkańcy  jego. — Jakoż,  już  się  unosił  kamyk*)  z  góry 
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ciśDiony  nad  tym  niebotycznym  kolosem,  Iclóry,  jak 
wzrostem  olbrzymim,  tak  niespodzianym  wywrotem 
rękę  najwyższego  światu  przypomnieć  miał.  A  te 
i  nasze  przerodziny  do  glinianych  stóp  jego  przy- 
tykały, wszystko  się  mieszać,  wątlić  i  łomać  zaczy- 
nało. W  ostatnim  razie,  ostatnich  środków  chwy- 
tać się  wypadało.  Przypomniano  naówczas  okrzy- 
czaną dawniej  starych  Polaków  związkowość  naro- 
dową, która  im  nie  w  jednem  skonaniu  życie 
przywracała.  Kogóż  na  czele  tak  ślizkiej  przeprawy 
postawić?  Szukać  Czartoryskiego,  który  duchem, 
wiekiem,  pamięcią,  najbliżej  dosięgał  owych  dziwo- 
twórczych  zapaśników  naszych ,  którzy  nie  raz 
Europę  od  zalewu  barbarzyńców  piersiami  swemi 
uratowali.  Wywołano  więc  starca  zaciszem  odgni* 
dzonego.  Zapowiedziano  mu,  że  ojczyzna  w  na- 
dziejach odrodzona,  ostatniej  ofiary  od  niego  wy- 
maga. Porwał  się  na  jej  imię  pochylony  wiekiem 
sędziwiec,  poślizną  stopą  poskoczył,  a  drżącą  ręką 
chwyciwszy  laskę  przewodniczą,  ogniem  dziarskiego 
młodziana  rozgorzał  i  związkowe  spisy  zagaił.  Od- 
głos naczelnictwa  jego  zastąpił  starodawne  wici, 
które  niegdy  koła  rycerskie  zwoływały.  Przybrany 
naówczas  król   i   ojciec  narodu,    wierny   sumiennii* 
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sprzymierzeńcowi,  z  całą  się  dia  niego  ofiarą  wy- 
wnętrzał:  a  następnie  wszystkie  kroki  i  przedsię- 
wzięcia jednoż  myślących  dziatek  ożywiał  i  upo- 
ważniał. Wszystko  więc  nowym  racliem  zswrzaio. 
Wyrastały  z  ziemi  dawne  rody  i  rotonstrze  Bole- 
sławów; każdy  niósł  na  ofiarkę  resztę  zakopanych 
spadków  i  dorobków:  i  raz  jeszcze  przekonał  ród 
polski  odbiegającego  ożywcę  swojego,  że  nigdy  być 
narodem  nie  przestał. 

Ale  joż  proroczy  kamyk  dotknął  ciemienia  tego 
zbłąkanego  stracholoda,  który  tych  wszystkich  tur- 
niejów był  duszą  i  celem.  Już  i  ludy  lękać  się 
go  oduczyły,  i  broń  sprzymierzoną  przeciw  niona 
obróciły;  garstka  tylko  braci  naszych  z  orężnym 
światem  za  niego  walczyła.  Dogorywająca  luna 
pogromczych  błyskawic  jego,  z  różnorodnych  wy- 
ziewów sklejona,  dłużej  świecić  i  zwodzić  nie  mogła. 
Runął  nakoniec  i  gruzami  swemi  lądy  i  wyspy  nie* 
dostępne  zaległ. 

A  kiedy  nieprzejrzana  przyszłość  nowy  sztan- 
dar podniosła,  pozost(dy  na  placu  z  cłiorągwią  zwią- 
zkową Czartoryski,  jako  prawy  mędrzec,  pierwszą 
przyczynę  przyczyn  zgłębiając,  orlim  poglądał  okiem 
na  słońce  prawdy,  którą  obecny  wypadek  ślepcom 
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ntwet  odsłaniał:  a  zostawając  diieciom  i  krótko- 
widzom zagadki  o  niej  i  domysły,  schodząc  z  osta- 
tniej sceny  dokonanycłi  wysług,  sprawdzoną  syoń- 
skiego  króła  i  proroka  wyrocznią  w  niknącym  oUoku 
donacał:  Jeili  Pan  nie  zbuduje  domu,  próżno  się 
spracowali,  którzy  go  budowali.  Pan  rozprasza 
układy  narodów,  wywraca  zamysły  wojowników,  a 
rada  i  wyroki  jego  stoją  na  wieki.  — 

Już  tedy  usunął  się  z  błyszczącej  widzialni 
świata  Czartoryski:  bo  cóż  więcej  dla  niego  uczynić 
mógł?  Niestety!  jeżeli  to  wszystko  jedynie  dla  niego 
uczynił,  cóżby  mu  samemu  teraz  pozostało?  Ta 
garstka  kwiatów  na  grobie  jego  roztrząśoionych,  ta 
pamięć  na  ulotnych  listkach  zapisana,  te  pomniki, 
tak  kruche  jak  kruszek  i  kamień,  który  igrzysko 
wiatrów  rozdmuchnie.  Kto  za  lat  sto,  tak  się  nad 
nim,  jak  my  dzisiaj  unosić  będzie?  Czego  doświad- 
czamy na  jednych,  to  czeka  i  drugich.  01  nędzneż 
to  myto  ubogiego  świata,  którem  zwolenników  swoich 
nagradza,  i  razem  z  niemi  w  nicości  swojej  topnieje  I 
Nie  dla  niej  się  rodził  Czartoryski:  nie  dla  niej 
przeżył,  nie  od  niej  zapłaty  szukał.  Lecz  jako 
w  owoczesnych  rumowiskach  doczesności,  na  które 
patrzał,   uwielbiał  ze  drżeniem   rękę  Najwyższego; 
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tak  na  nią  zawsze  poddał,  na  niej  wysługi 
swoje  zawieszał,  od  niej  wieńca  nieśmiertelności 
oczekiwał. 

Aby  zaś  nadzi^e  jego  nie  były  płonne,  mcsiri 
wprzód  dowieść,  że  całym  celem  bytu  jego  na 
ziemi  była  sprawa  tego  wiecznego  Pana:  że  jeili 
dla  zlepków  i  ntworków  jego  stawił  się  zswsze 
usłużnym,  wylanym,  szlacbetnym,  nieustraszonym: 
jakimże  być  musiał  dla  niego  samego?  Zgoła,  jasno 
i  po  staropolsku  mówiąc,  okazać  musiał,  że  był 
prawdziwym,  a  nie  imiennym  chrześcianinem ;  a  na- 
stępnie, jednym  z  owych  przeznaczeńców  do  księgi 
żywota,  przed  którą  każdy  zapiśnik  ostatnie  świa- 
dectwo złożyć  powinien:  że  bezbożnik  przed  obli- 
czem jego  w  proch  się  rozsypał,  a  bojący  się  Boga 
poszanowanie  odebrał. 

Rozumiemy  się  zapewne,  prawowierni  ziomko- 
wie! że  tu  nić  jest  mowa  o  prostem  i  szczerem 
wyznaniu  pierwszych  zasad  wiary  naszej,  l>ez  któ- 
rych na  granicach  wieczności  pokazać  się  nie  można, 
ani  o  tych  nierozdzielnych  związkach  i  stosunkach 
z  Dawcą  życia  naszego,  którym  żyjemy  i  oddy- 
chamy. Kto  je  stargał  i  podeptał,  kto  je  w  sercu 
z  korzeniem  wydarł  i  odrzucił,   niema   nic  współ- 
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nego  z  nami:  nie  pojmie  on  języica  naszego,  ani  tej 
chwały  Gzartorysidego,  do  której  go  chrześciańskim 
obyczajem  przeprowadzamy.     Ale  wy,  prawowier- 

• 

nych  Polaków  potomkowie!  znacie  zapewne  zkąd 
inąd  tę  prawdę:  że  kogo  opatrzność  na  wyższym 
stopniu  osadza,  kogo  pełnością  darów  swoich  obsy- 
pige,  komu  porucza  środki  i  sposoby  przewodzenia 
drugim,  aby  najpierwszego  i  przyrodzonego  Pana 
swego  wiernością  i  posłuszeństwem  wyznawali;  na 
takich  składa  odpowiedzialność  za  całe  pokolenia, 
które  w  ich  skrzepłej  i  zamarłej  obojętności  wieczną 
zgubę  znajdują. 

Na  odparcie  tych  nieszczęść,  sroższych  nad 
mory  i  wojny,  przekazał  nam  w  najdroższym  upo- 
minku Czartoryski  wiemy  wizerunek  ojców  na* 
szych,  którzy  równie  bogobojnością ,  jak  sławą, 
ludom  chrześciańskim  przez  tyle  wieków  prze- 
wodzili. 

-  Któż  nie  znał  jego  domu  i  pożycia,  znamio- 
nami rzadkiej  i  budującej  przykładności  jaśnieją- 
cego ?  Wierny  i  ścisły  wykonawca  wszystkich  prze- 
pisów świętej  religji  ojców  swoich,  nie  rumienił  się 
na  jej  skromną  zewnętrzną  prostotę ,  która  we- 
wnątrz   niedostępność    tajemnic    przed     olśnieniem 
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śmiertelnika  okrywa.  Nie  zaparł  się  iikorzooego 
dla  nas  pnyszłcy  wielkości  naszej  zakapnika:  wy- 
znał go  wszędzie,  śmiało  i  szlachetnie,  który  na- 
wzajem, w  obliczu  niel>a  i  ziemi  wyznać  go  przed 
ojcem  swoim  zaprzysiągł.  Pierwszy  do  ł>ogol)oj' 
ności  przewodzca  rodzinie,  przyjaciołom,  domoweom, 
włościanom,  pamiętał  o  tym  wyroku:  że  ten  wy- 
parł się  wiary  i  gorszy  jest  od  bezwiercy,  który 
o  domownikacłi  swoich  staninku  niema.  Pierwsza* 
opiekun  i  obrońca  czci  Botej  w  obszernych  wło- 
ściach i  dziedzinach  swoich,  nie  ścierpiał  w  nich 
poniżenia  świątyń  pańskich  szczodrotą  rodzica  jego 
uposażonych,  ani  niecnym  odłamkiem  ich  wiana 
do  pokoleń  swoich  przeklęstwa  nie  wprowadził. 
Zgoła,  jako  sam  dla  niej  uszanowaniem,  miłością  i 
gorliwością  gorzał;  tak  się  za  nią  zastawić  wszy- 
stkiemi  ofiarami  nie  lękaŁ. 

Nie  zajrzał  mu  w  oczy  żaden  jej  poniewierca; 
nie  popisał  się  przed  nim  z  bluźnierczym  dowci- 
pem; nie  przegryzł  szyderskim  półgębkiem  tego, 
czego  nie  rozumiał;  nie  wydobył  z  zanadrza  zmier- 
złych  tworów  złośliwości,  nowym  przysmakiem  tre- 
(nisia  odświeżonych,  a  wieków  pogardą  zad^>ta- 
nych:  ale  z  całą   mądrością   swoją  spłonął  w  olili- 
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cztt  jego,  jak  słoma  od  ognia,  jak  kropla  kałużna 
przed  słońcem:  ilekroć  pojrzał  na  tego  prawdzi- 
wego mędrca,  wlepionego  sercem  i  oczyma  w  po- 
cieszającą cłiorągiew  odkupienia  naszego ,  przed 
którą  mocarze  świata  i  narody  uklękły,  i  które  na 
to  jedynie  istnieją,  nikną,  i  z  popiołów  postąją, 
aby  pierwszemu  źródłu  mądrości,  sprawiedliwości  i 
dobroci,  hołd  najwyższy  do  końca  świata  oddawały. 

Kto  więc  gardził  nieprzyjaciółmi  religji,  nie 
mógł  nieszanowaó  jej  rozszczepców  i  posłanników. 
Kto  kocha  pana,  kocha  i  sługę  jego:  i  przeciwnie, 
biada  tym  służkom,  którzy  z  wypartym  i  zniena- 
widzonym panem  tułać  się  muszą!  Nie  pocierali 
oni  jego  przysionków,  aby  wzgardą  i  zawstydzeniem 
okryci,  obelgę  przyncypała*  swego  wyświecali;  nie 
skwierczeli  u  progu  jego  o  łupy  ofieme,  wdowień* 
skie  i  sierocińskie.  01  dostojny  uczdcielu  sług  Bo- 
żych! widzisz  i  doświadczasz  teraz  na  jawie,  ile  te 
przerzutki  i  pomiotła  niniejszego  wieku  były  d 
usłużne;  ile  codziennemi  poszeptami  swemi  dopo- 
mogły tobie,  abyś  na  wiekuistym  świecie  zajaśniał! 

A  kiedy  pomrok  błędu  i  zawrotu  zbliżyć  się 
nam  do  tych  tajemnic  nie  pozwala,  kiedyśmy  do 
tego  pojęcia  i  rozwagi  jeszcze  nie  dorośli,   abyśmy 
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niniejszy  twój  byt  i  nadgrodę  wyobrazić  mogli;  po- 
gódź nas  z  tobą,  o!  ty  wieczny  i  potętny  Boże 
żywych  i  umarłych  I  Oto  my  w  przewodnictwie 
świętych  i  błagalnych  ofiar,  w  uczestnictwie  modłów 
kościoła  twego  na  obu  końcach  świata  rozjaśnio- 
nego, stawiamy  przed  tronem  twoim  tego  naszego 
Staropolca,  tylu  rozkwitających  pokoleń  patryarchę; 
a  Tyl  naucz  nas  cenić  najdroższą  po  nim  spu- 
ściznę :  wiarę !  którą  ci  dochował ,  i  przykłady 
ojczyste,  które  nam  przekazał.  Rok  za  rokiem  do- 
dmuchujesz  tlejące  między  nami  świeczniki*  wyko- 
pujesz z  nizin  naszych  te  starowieczne  cedry,  wska* 
zówki  dawnej  zamożności  naszej.  —  Pojrzyj  wiec 
i  na  nas,  pozostałe  po  nich  chrościnne  odziomki, 
abyśmy  z  ich  korzeni  soku  naciągnąwszy,  ponure 
po  nich  sieroctwo  odzieleniii.  Jeszcześ  Ty  nas 
z  gniazdem  i  imieniem  nie  odrzucił  I  Ty,  dzierżąc 
w  ręku  twoich  serca  i  pomysły  mocarzów  świata, 
pojrzawszy  na  nas  litościwie,  przywołałeś  ul>łogo- 
sławcę  ludów  północnych,  aby  pierwszy  sprawę 
nasze  szlachetnie  uczuł,  w  sercu  ją  zawiązał  i 
domrzeć  jej  nie  dopuścił.  —  Wspieraj  więc  potęgę 
i  zamiary  jego,  dla  szczęścia  i  pokoju  chrześciańskicj 
świata  połowy !  okryj  dostojne  jego  zastępcę  i  urzę- 


PISMA.  205 

dniki,  twojem  światłem  i  poradą,  aby  w  macierzy- 
stej czułości  pana  swojego  czerpając  balsam  na  ule- 
czenie tylu  ran  i  ciosów  głębokich,  dali  nam  uczuć, 
że  się  gniew  i  niełaska  twoja  wypogadzać  zaczyna. 
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Prawowierni  Polacy  I  i  Słuchacze  I 

Już  bUzko  półrocze  dobiega,  jak  jaśniejące  trony  i 
mocarstwa  Europy,  nieodżałowanym  zgonem  po- 
tężnego sprzymierzeńca  swojego  zasmucone,  pamięć 
jego,  bolesnem  uczuciem  straty,  i  powszecłinej  ża- 
łoby okazem,  uczciły.  Jeszcze  kilkadziesiąt  mUionów 
rodzin  od  ośnika  północnego,  aż  do  naszej  połu- 
dniowej zagródld,  ojcowskiem  panowaniem  jego  ubło- 
gosławionych,  łez  i  jęków  nie  utuliło;  jeszcze   od 
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biednego  wyrobnika,  który  go  z  pod  strzechy 
z  upragnieniem  zajrzał,  aż  do  pacholęcia  po  ulicy 
pełznącego,  jedno  się  łkanie  wydobywa :  więcże  nie 
żyje  nasz  kroi  i  ojciec,  Alexander!...  nie  .żyje  nie- 
stety!... Już  nie  pojrzemy  na  twarz  jego,  z  której 
radość  i  pociecha  na  nas  wytryskiwała.  Nie  żyjel.. 
H  my  Polacy  życiem  jego  ożywieni  —  rękojmią  istnienia 
obdarzeni  -^  sobie  i  Europie  powróceni  —  w  samym 
zawiązku  odrodzin  naszych,  na  to  do  tej  stolicy  udy- 
szani  przybiegliśmy,  abyśmy  tym  obrzędem  narodo- 
wej żałoby,  stratę  nasze  nieprzepłakaną ,  i  wdzięczność 
nieograniczoną  pokoleniom  przyszłym  przekazali 

0  gorzka  i  żałości  wa  usługo  I  jakżeś  nas  prędko 
do  siebie  przywołała)...  a  ja,  chwiejący  się  starzec, 
wyciągniony  na  tłómacza  tych  bolesnych  uczuć  wa- 
szych szanowni  rodacy !  świadek  i  uczestnik  z  wami 
tylu  przeżyłych  przemian  —  cóż  wam  przymartwia- 
łym  językiem  powiedzieć  zdołam?  co  wspomnę  i 
przywiodę,  w  czembyście  wprzódy  mnie  nieuprze- 
dzili  i  nieprzeboleli?  Co  mówić  o  monarsze,  którego 
imię  i  czyny  w  uściech  całego  znajomego  świata  do 
potomności  przechodzą?  ileż  tu  gasnąca  iskra  przy 
gorejąoem  słońcu  przyświeci? 

1  więcże  skupieni  do  tego    ustronia    prawdy  i 


!208  J.  P.  WORONICZA 

pociechy,  bez  pociechy  odejdziem?  Nie  daj  nam 
tego  Boże!  którzy  się  niezachwianą  wiarą  o  twój 
tron  wieczny  opieramy,  i  w  twoich  jedynie  księ- 
gach, dla  całego  rodzaju  ludzkiego  pisanych,  prawdzi- 
wego światła,  rozumu  i-  pociechy  pouczamy.  Naucz 
nas  z  nich:  że  ten,  którego  płaczemy,  był  naprzód, 
posłannikiem  twojej  Opatrzności,  aby  świat  bezbo- 
źeństwem  rozmiotany,  pokojem  obdarzył;  powtóre, 
był  narzędziem  twojej  dobroci,  abyś  przezeń  pier- 
wszą na  nas  rękę  zmiłowania  twego  położył:  a  na- 
stępnie, nie  płakać  go,  ale  się  jego  chwałą  i  Wy- 
sokiem przeznaczeniem  rozradować,  i  z  niego  korzy- 
stać winniśmy. 

Mówiąc  do  plemienia  prawowiernych  Poloków; 
po  co  szukać  długich  wywodów  tej  prawdy,  która 
w  nieprzemiennycb  wyrokach  Bożych,  dla  wszy- 
stkich ludów  i  wieków  otworem  stoi.  W  nich  to, 
bracia  najmilsi!  wszystko  to,  co  nas  dzisiaj  obecnym 
widokiem  rozczula,  razem  wyższem  światłem  i  prze- 
konaniem pociesza.  Skoro  jeden  Pan,  wieczny  i 
przyrodzony,  światem  tym,  jako  swym  utworem, 
władnie  i  kieruje,  więc  i  jego  majestatu  pierwsi  na 
ziemi  wyobrażeńce,  albo  łaski  i  miłosierdzia  jego, 
albo  sprawiedliwości  i  kary   zasłużonej   być  muszą 
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rawcami.   Ta  tylko  między  niemi  zachodzi  różnica, 
pierwszych,  jako  swoich  ulubionych  wybrańców, 
;hą  dobroci  znamionaje,    aby   przez   nich   pehae 
umienie  miłosierdzia    swojego   rozlewał;    drugim, 
:o    twardym   wykonawcom   surowości,    groźne   i 
aszliwe    potęgi   swojej   narzędzia,  w  błyskotnym 
»ominku  przelotnej  sławy,  przekaziąje.   Pierwszych, 
•bą  samym  nagradza;    drugich,   jako   siebie   nie- 
»dnych,    próżnością    kwitige.      Pierwszych    świat 
)łakuje,  że  krótko  żyli;  drugich,  że  długo  prze- 
odziii.     Na  tern  się  kółku  losy  i  przemiany  naro- 
5w  obracają;  a  ten,  który  im  popęd  niewidzialny 
adaje,  chciał  nas  o  tem  widzialnie  nauczyć,  i  pal- 
em to  wszystko  wykazać.     Tak  on  wytknął  przed 
"zydziestkiem  blizko  wieków   owego  na  rozległym 
wschodzie  jednowładzę,    na  lat  dwieście   wprzódy, 
lim  się  urodził.    „Niema  cię  jeszcze  (mówi  o  nim 
1  proroka),  aie  ja  cię  widzę,  i  twojem  cię  imieniem 
lazws^em  —  zwać   się  będziesz  Gyrnsem.     Prze- 
rodzić ci  będę  do  boju  —  na  twe  zbliżenie  wo- 
aków  w  ucieczce  rozdmuchnę  —  bramy  miedziane 
roztrącę;  bo  ja  jestem,  który  rozciągam  niebiosa,  i 
eiemię  utrzymuję:   —    nazywam  to,    czego   jeszcze 
aiema,  jak  gdyby  już  było."  (Isajae  45.) 
Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  III.  |  4 
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Dopełnił  wysokiego  powołania  Cyrus:  i  to  wszy- 
sttco ,  co  prorocy  pańscy  nad  owym  dumnym  i 
krwią  opojenym  Babilonem  zdała  widzieli,  on  do  joty 
uiścił.  Uklękła  kilkanastowieczna  potęga  Cliałdej- 
czyków;  ani  miHony  onęśników  icłi  granic,  ani  Eufrat 
icłi  stolicy  uratować  niemógł.  Cyrus,  potanieć  Boży, 
zgruciiotał  ten  młot,  i  rózgę  złamał,  która  tyie  na- 
rodów trapiła.  Nauczył  się  razem,  że  me  słońce, 
któremu  się  wprzód  kłaniał,  ale  Bóg  Izraela,  na 
niebie  i  aa  ziemi  panuje.  Więc  lud  jego  ukaroony 
do  ojczyzny  powrócił ;  pierwszą  jego  w  świecie 
świątynię  z  gruzów  podśwignął;  złupieżoną  jej  wła- 
nosć  odprowadził;  pokój,  odetchnienie  i  swobodę 
na  przestrzeni   uciszonego  wschodu  roztoczył     inż 

■ 

tych  ludów  i  grodów  niema,  które  na  te  jego  zna- 
komite czyny  patrzyły.  Ale  gdzież  pn  sam  jest  te- 
raz? Temu  to  wkdomo,  który  go  przybrał  za 
oswol>odziciela  wybrańców  swoich,  w  których  się 
naówczas,  niniejszy  kościół  Chrystosów,  cały  cel 
stojącego  dotąd  świata,  w  głębokim  i  odległym  cie- 
niu wyobrażał. 

Odtąd  do  księgi  Cymsa  uałeźą  wszyscy,  którzy 
jego  śladem  postępować  są  przeznaczeni.  Ale  Bóg 
równie  jest    sprawiedliwym  jak    dobrym.     Mądrość 
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jego,  obierając  podobDiejszych  do  siebie  dobrocią, 
dla  czynienia  dobrze,  maliąje  drugich,  którym  miecz 
sprawiedliwości  porueza.  We  dwa  wieki  póćniej 
wykazuje  Danielowi  owego  Macedończyka,  kiórego 
równie  na  świecie  jeszcze  nie  było  I  nWidzIss  go? 
(pyta  proroka)  widzisz  tego  zdobywcę  I...  z  jakim 
popędem  wznosi  się  od  zadiodo!  —  góry  t  prze- 
paści przeskakuje  . —  ziemi  nogami  nie  dotyka  «~ 
wszystko  00  przed  nim,  już  wywrócił  i  pode|>iał!'* 
[Dan.  9.)  Świat  jeden  zawojował;  —  pyta  Indyanów 
o  drugi,  aby  go  podbił,  i  złupił:  Bogiem  się  wresz- 
cie ogłasza,  lecz  przynajmniej  z  Jowisza  zrodzo* 
nym.  —  Gfdziez  on  jest  teraz?  i  co  mu  ta  sława 
pomoże,  z  którą  się  każdy  Crengiskan  i  Tamerlan 
dumny  pomierzą?  Próżnością  za  próżność,  zapła* 
conyl  a  czem  jest  dzisiaj,  temi  go  oczyma  przy 
ostatniem  skonaniu  świata,  zobaczymy. 

Jeżii  te  dwa  widowiska,  wiekami  wprzódy  pro* 
rokom  pańskim  dla  nauki  wszystkich  ludów  obja- 
wione, w  każdym  czasie  przypominały  światu  je- 
dnego zawsze  i  wiekuistego  Pana,  w  swoich  rządach 
niezmiennego;  niepo trzeba  wam  zapewne,  prawo- 
wierni rodacy!  stosunku  ich  z  dziejami  naszemi 
w  oł>ecnem  położeniu  odsłaniać  i  rozcieniać.   Wami 

14* 
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któny  na  to  przeznaczeni  byliście,  abyście  to  wszy- 
stko za  dni  swoich  naocznie  widzieli,  i  rękoma  do- 
tykali.... Ćwierć  wieku  niemal  w  krwawym  zatopię 
nieszczęść  i  zamartwienia  brodziliśmy.  Jeszcze  się 
dymami  kłębią  niedotlałe  zgorzeliska  zdziczenia  i 
obłąkania,  w  których  część  świata  przez  nas  za- 
mieszkana miała  zaginąć;  jeszcze  po  tych  bojo- 
wiskach  Cienia  i  postacie  tych  bojaków  unosić  się 
zdają,  których  kości  i  oręże  pług  zalękniony  wy- 
grzebuje; jeszcze  miliony  rodzin  do  swych  siedlisk 
trafić  nie  mogą,  ani  się  w  nich,  o  wyciętych  ojcach 
i  matkach  dopytać. 

Nieprawość  wywołuje  karę;  kara  do  poprawy 
usposabia;  za  poprawą  miłosierdzie  się  upędza.  Taką 
koleją  przemian  wiek  się  nasz  oznaczył,  i  w  takiej 
postaci  do  potomności  przejdzie.  Ale  kogóż  tu  po- 
trzeba było  aby  tę  niestanowność  roznńotanego 
świata  ukołysał?  aby  uziajane  zaciekłością  namię- 
tności, zasmakować  w  pokoju  i  prawości  przyuczył  ? 
aby  podpalcze  zguby  zarzewia,  we  wszystkich  kątach 
zdradziecko  położone  zadmuclmął  i  zadeptał? 

Rozlegał  się  w  prawdzie  po  ziemi  odwieczny 
głos  syońskiego  króla  i  proroka:  „Teraz  właśnie 
miejcie  baczenie   królowie  I  służcie   Panu  w  bojaźni. 
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abyście  z  drogi  prawej  niezboczyii,  gdy  się  wkrótce 
gniew  Boży  zapali/*  (Ps.  %.)  Niestety  1  zapóino  ten 
język  zrozumiano  I  ale  ten,  którego  dzisiaj  opłakojem, 
na  to  był  prawością,  dobrocią  i  bożością  usposo- 
biony, aby  drugiego  Cyrusa  urząd,  i  widoczne  ramię 
obecnej  Opatrzności,  dostojnie  Mryświecił.  —  Dusza 
jego  wyższa  i  szlachetna,  męztwo  i  wytrwałość  nie- 
pokonana, potęga  niewyczerpana,  były  zawsze  na 
wstręcie  postępowi  światoburczej  flagi,  która  już 
inne  krańce  świata  naszego  obiegła.  Trzeba  więc 
było  wszystkie  ludy  przeciw  własnej  sprawie  na  to 
uzbroić,  aby  tam  stanąć,  gdzie  stare  Medy,  Greki  i 
Rzymiany  nie  dosięgały.  Oskoczony  więc  w  obszer- 
nych  swych  państwach,  młodociany  i  samą  łago- 
dnością tchnący,  nasz  Alexander,  nie  uląkł  się  na- 
sterczonego  przeciw  sobie  orężnego  świata;  —  od 
czegóż  zaczął?  Żyjąc  zawsze  Bogiem,  z  ufnością 
zawołał:  „Nie  nam  Panie  1  nie  nami  %\e  imieniowi 
twojemu  dąj  chwałę.'*  (Ps.  H3.)  „Idzie  tu  o  rodzaj 
„ludzki,  aby  do  reszty  Ciebie  niezapomniał!  o  jego 
„byt  i  społeczność!  którąś  sam  pierwszy  zawiązał, 
„i  w  zawiązaniu  jej,  godny  ciebie  cel  zamierzyłeś. 
„I  więcże  to  wszystko  ma  legnąć  ofiarą  szału  i  obłą- 
„kania?"  —  Okrzyknął   razem    swe    ludy,   fjtosii  i 
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dobroci  jego  Wiadome:  „Synowie  Rossyil  byłibyś- 
,,cież  narodem  starożytnym  i  potężnym,  gdybyście 
,f8wojej  ojczyzny,  imienia,  sławy  i  całości  nie  milo- 
„wali?  Oto  zachód  i  południe  całem  brzemieniem 
„cłkce  was  przywalić!  Juź  krainy  i  świątynie  wasze 
„goreją  I  I  wiecie  zaharconemi  na  trudy  piersiami, 
,,najeźdśców  waszych  nie  odeprzecie?  Oto  wale- 
„czność  waszą  uzbrajam  tem  świętem  odkupienia  na- 
„szego  znamieniem,  które  pierwszy  chrześciański 
„Cesarz  na  kapitoiu  i  tronach  cesarskich  utkwiwszy, 
„bałwochwalcze  dumy  i  zwodniciwa  bożyszcza  o 
„bramy  piekielne  roztrącił.  —  Pod  tym  my  znakiem 
„postąpmy I'*  —  Wyrzekł,  i  pierwszy  na  czele  sta- 
nął. A  co  przepowiedzianem  było  o  wschodnim 
Cyrusie,  to  i  o  naśladowcy  jego  pełnić  się  musiało. 
„Ja  ci  przewodzić  będę,"  (rzekł  Pan  zastępów).  — 
Oto  już,  za  zbliżeniem  się  twojem,  szarańcza  orę* 
żnych  narodów  w  rozsypkę  idzie;  oto  same  ży- 
wioły przeciw  nim  oburzone,  zlodociałym  zamorem 
góry  z  nich  usypują!  Już  od  Wołgi  aż  do  Sekwany 
w  ciągłych  turniejach  i  polotach  wszystko  ukłękło. 
W  reszcie  starożytna  stoUca  Franców,  ledwie  z  po- 
topu nieociekłych  nieszczęść  wynurzona,  dawnej 
świetności    i    godności    przywdziewając    postać,    na 
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wdok  różciki  oliwnej  bramy  otwiera.  —  Zawrzał 
gniew  sprawiedliwy  lylu  sprzymierzonych  ludów, 
bojani  i  włóczęgą  niewinnie  spotyranych,  których 
pokolenia «  z  odmętu  niknącego  cłiaosu  nie  prędko 
wypłynie  Teraz  czas  zemsty  i  odwetu  1  okrzyk  się 
szerzy  i  rozlega.  —  „Nie  bracia  1  nie  I**  zawołał  nasz 
anioł  pokciju,  Alezander.  —  ^tRęka  tu  Boża  nas  do- 
„prowadziłal  więc  Boga  naśladujmy,  który  nas  do- 
„brem  za  zie  odpłacać  naucza.  Słuszny  gniew  na 
„winnych;  lecz  za  cóż  cierpieć  mają  niewinni? 
,,Czy  jeden  w  piekłach  iikłębiony  zaląg  sprzysię- 
„żeńców,  stanowi  całość  narodu  i  jego  chwale  uwła- 
„cza  ?  Go  winne  starożytne  grody  i  zamki,  że  w  ich 
„podziemnych  pieczarach  smoki  i  gady  legowisko 
„tajne  usłały?  Bracia  I  wszyscy  jednego  ojca  na 
„niebie  dziećmi  jesteśmy;  więc  po  bratersku  rzecz 
„całą  ukończmy.  Niech  dostoi,  co  jeszcze  ręka  wy- 
„wrotu  z  korzeniem  nie  obaliła;  —  czas  resztę 
„uleczył  a  teraz  rozkleptone  zajścia  i  krzywdy  w  prze- 
„paściach  Oceanu  utopmy.  Aby  zas  ten  pokój  był 
„godny  sławy  i  imienia  naszego,  złóżmy  go  na 
,,księdze,  zapisanej  krwią  Zbawcy  rodzaju  ludzkiego, 
„i  podług  jej  prawideł  niniejsze  odrodzenie  świata 
„utrzymywać,  zaprzysiężmy.     Inaczej   świat  się  nie 
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„ostoi  I  i  te  same  oręźe  przeciw  swym  oręinik#m 
„z  ziemi  powstaną  1"  —  Skończył,  a  ten  luóry 
serca  królów  i  narodów  w  ręku  wszystkowłatnych 
trzyma,  jadnym  ducha  swego  powiewem,  postać 
zbrojnego  świata  odmieniŁ  Rozbłyśuiona  tfcza  po- 
koju obozy  i  twierdze  obiegła;  ludy  gniewem  rozży- 
mane  broń  z  ręku  upuściły,  i  nawzajem  iię  ściślej- 
szem  ogniwem  przyjaźni  przytuliły. 

Krótki  ten  rys  wiekopomnej  słai»y  Alexandra 
naszego,  dzielniej  się  zapewne  wyobraża  w  świetle 
waszem  i  uczestnictwie  tych  dziejów,  zacni  rodacy! 
O  prawdziwej  wielkości,.  Bibo  nic,  albo  słów  kilka 
wyrzec  pozwolono.  Gminny  wzroł  jaśniejące  zakole 
słońca  łokciem,  przemierza;  sam  tylko  mędrzec,  nad 
poziom  wyniesiony,  miliony  dobrodziejstw  jego  dla 
świata  na  każdą  minutę  przelicza. 

O  Rossyol  rozległych  tryonów  strażnico!  ileż  to 
wieków  chlubić  się  będziesz  tym  jednowładcą  twoim, 
którego  z  nami  teraz  opłakujesz  1  On  twoje  imię 
nowym  blaskiem  chwały  uświetnił.  On  twe  pro- 
porce na  szczytach  Tatrów  i  Alpów  poutykał.  On 
twemi  nawami  nietknięte  morza,  zatoki  i  wyspy, 
z  korzyścią  twoją  przedrożył.  On  na  łonie  twojem 
nowe  zarody  naukowego  światła,  przemysłu,  potęgi. 
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rozsczepił,  urządził,  utrwalił!  Cóż  obok  ciebie,  dla 
nas  probatymców  uczynił?  Więczej  niż  to  wszystko  1 
—  Eo  nas  nie  byłych,  z  grobu  wywołał. 

O  bracia!  to  samo,  że  dzisiaj  króla  własnego 
opłakiąjem,  dowodzi  przed  światem,  że  żyjeml  że  kró- 
lów i  kochać,  i  'żałować  umiemy;  że  łańcuch  naszych 
Mieczysławów  i  Bolesławów,  na  czas  przerwany,  na 
nowo  się  skleił;  że  imieniem  ojców  naszych  zwać 
się  nam  i  pokoleniom  naszym  nie  zabroniono. 

Na  jakąż  przestrzeń  czucia  i  wdzięczności  w  do- 
nikającem  tcłmieniu  mam  się  zapuścić!  niech  te 
ściany  i  mury  smutno  uldrzone,  dzielniej  za  mnie 
przemówią.  O  wieleż  to  nadziei  naszych,  tu  niegdy 
rozbłyśnionycłif  żałobą  się  pokryło!  Wieleż  ślubów 
i  ofiar  z  wiatrem  uleciało'  —  Czemu  to?  bo  inaczej 
na  ziemi  radzono,  inaczej  na  niebie  stanowiono  I 
Przed  lat  dziesiątkiem  cóż  przecie  w  rumowiskach 
rozsypanego  kolosu  znaczyliśmy^?  kto  o  nas  zapytał? 
kto  się  tyloletnich  igrzysk  losu  naszego  użalił?  kto 
podał  rękę  tonącym  rozbitkom?  —  Czuły  i  wielko- 
myślny  Alexander!  Tenże  Bóg,  sercem  jego,  jak 
niegdy  Cyrusowem  kierował:  —  Radźcie  wohii! 
„zahaczam  wszystkiego,  —  macie  imię  i  ojczyznę, 
„bez  której  żyć  nie  możecie,  dla  której  krańce  świata 
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,,próżno  obiegliście.**  —  Wyrzekł  —  i  słowo  nio- 
cofnioiie  na  potędze  swojej  i  dostaJDych  ^Mrsymie- 
rzeńców  zakreśKł.  Ale  cóżby  wolność  bez  granic  i 
prawideł  znaczyła?  Otrzymał  ją  pierwszy  cdowiek 
od  sttnego  Twórcy,  i  zaraz  zgin^,  skoro  zapragnął 
być  nieposłusznym.  -—  Trzymacie  w  ręku  ten  zakład 
i  rękojmię  swot>ód  waszych.  Czernie  one  będą,  jeili 
serca  i  zamiłowania  do  nieb  nie  ir«iążecie,  jeili 
onych  tak,  jak  dobroczynny  ich  nadawca  cenić  i 
piastować  nie  będziemy?  Cóż  on  na  ich  czele  za- 
pisał? Oto,  że  tron  i  istnienie  Polski,  z  potęgą  i 
chwałą  Rossyi  są  połączone.  Następnie,  jedno  ciało, 
jeden  płyn  życia  i  wzrosia  ożywiać  powinien.  Więc 
nie  dążyć  do  tego  celu,  jest  to  własnemu  istnienio 
nie  sprzyjać.  Jakież  dary  i  dołNrodziejstwa  w  tym 
związku  zaręczył?  Wszystkie,  —  na  które  tylko 
dusza  jego  w  owoczesnem  położeniu  podnieść  się 
mogła.  Napraód,  pierwszą  podwalinę  każdej  społe- 
czności, religią  ojców  naszych  szczególniejszą  opidią 
obwarował.  Próżno  tam  myśleć  o  zakładzie  państw 
i  rządów,  gdzie  się  ta  dostojna  posłannica 
godnem  siebie  sprzymierzeństwem  me  połączy, 
żyła  ona  i  przeżyje  wszystkie  zmiany  wieków  i  na-  ^ 

rodów;  więc  co  dla  niej,   w  chrześciańskiem  sercu. 
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te  jej  prau^y  miłośnik  zawiązał,  to  naprzód  zasługę 
jego  w  iLsi^acłi  wieczności  stanowi,  która  sama 
nawet  zapragnienie  dobrego,  sobą  nagradza. 

Gruntując  wewnętrznego  dobra  posadę,  ogro- 
dził ją  świetną  politycznego  bytu  warownią,  w  do- 
świadczonem '  i  walecznem  rycerstwie.  Komuź  je 
powierzył?  Oto  złożył  je  w  ręku  twórczych  jego 
cesarzewiczowsidej  mości,  dostojnego  brata  swojego, 
poufałego  przyjaciela,  nieodstępnego  od  najmłod- 
szych lat  towarzysza,  i  troskliwości  swojej  ÓU  nas 
najświadomszego/*  Jakimże  droższym  darem  mógł 
nas  uświetnić?  Nie  moim  oczom  pozwolono  w  ten 
się  blask  wpatrywać;  ale  chlubić  się  szczęściem, 
każdego  Polaka  jest  długiem. 

A  kiedy  i  wewnątrz  i  zewnątrz,  ten  wielko- 
myślny  wskrześca  imienia  naszego  wszystko  za- 
bezpieczył; roztoczył  dla  nas  nieocenione  dary  swo- 
bód, spokojności  i  narodowości  naszej.  Nie  prze- 
liczę ich  bracia!  w  samych  namet  napisach  i  roz- 
działach. Macie  je  przed  oczyma  waszemi,  i  zapi- 
sane z  nich  tylu  ustaw  dobroczynnych  zbiory,  dla 
przechowku  i  wdeięczności  pokoleniom  waszym  go- 
tujecie. Już  ich  owoce  zbier«icie.  Rząd  stały  i 
czuwający,  wszystkie  powiaty  i  siedliska  wasze  oży- 
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wia.  Sprawiedliwość  zawsze  gotowa,  zbrodniom  i 
gwałtom  bezkarnie  się  pokazać  nie  dopuszcza.  Związki 
i  stosanki  handlowe  z  sąsiadami  korzystniej  spro- 
stowane. Tyle  zakładów  naukowych,  przemysłu, 
rękodzieini  razem  zakwita !  Czegóż  nie  dostaje  do 
waszej  narodowości,  którą  w  dostojnej  prawodawców 
postacii  na  sejmach  wolnych  wyobrażacie?  —  Lecz 
ten  ojciec  nieprzepłakany,  kochał  nas  sercem  ma- 
cierzystem.  —  Matki  najlepiej  wiedzą,  że  się  czę- 
stokroć dzieci  ukoić  nie  mogą,  póki  na  ulubione 
swem  sercom  pieścidła  nie  patrzą.  Dogodził  on  po 
matczynemu  i  tym  zapragnieniom  naszym;  uratował 
nam  drogą  kolebkę  naszej  starożytnej  narodowości, 
z  miastem  wolnem  Krakowa ,  pod  opiekuństwem 
dostojnych  sprzymierzyńców  istniejącą,  gdzie  święte 
popioły  pierwszych  fundowników  dawnej  monarchji 
naszej,  błogosławić  nie  przestaną  nowej  dynaslyi 
królów  polskich,  w  potężnym  cesarsko -rossyjskim 
domie  ożyłej  i  rozjaśnionej.  —  Ale  kiedyż  prze- 
płynę wylew  tylu  dobrodziejstw,  któremi  wszystkie 
dni  tego  monarchy  są  zapisane?  Niech  dopowie  za 
mnie  resztę  ta  sama  stolica  krótkiemi  niestety! 
odwiedzinami  jego  odrodzona  i  uświetniona.  Któryż 
ją  krajowiec  w  tylu  budowach   świetnych  i  okaza* 
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łych  teraz  rozpozna?  kto  do  niej  dojedzie  bez  dziwa 
i  zachwytu  nad  wskrzeszonemi  rzymskich  Apiuszów 
gościńcami?  kto  w  niej  osobistego  daru  i  upominku 
AIexandrowego  łzami  nie  skrapia?  —  I  gdzieżeś  ty 
sam,  wskrześco  imienia  naszego,  zakładniku  tylu 
nadziei  naszych  1  dobroczyńco  tylu  pokoleń,  które 
tę  ziemię  zamieszkują?  Niestety  I...  te  same  dżdżyste 
i  ponure  chmury,  rzewliwemi  łzami  ludów  nad- 
newskich  wezbrane,  już  nam  od  kilku  dni  zapo- 
wiadają, że  nawet  zwłoki  twoje  grobowy  kamień 
przed  okiem  Mddzących  zasklepił  I  Już  tylko  na  po- 
grobnym  tronie  w  twarz  się  twoją  wpatrujem,  i  jej 
rysy  drogie  do  serc  naszych  przenosim.  Już  tylko 
szczątki  szat  i  świetnych  znamion  twoich,  w  że- 
gnalnym  upominku  nam  przekazane,  w  ręka  trzy* 
mamy  i  łzami  polewamy! 

Gdzież  się  drobne  i  nieporosłe  pisldęta  bez 
macierzy  udamy?  gdzie  wzrok  obrócim?  Do  ciebie, 
najjaśniejszy  następco  tronu  jego,  Mikołaju  pierwszy, 
nadziejo  i  pochiecho  Rossyi!  a  nasz  najmiłościwszy 
królu!  —  Po  Cyrusie,  posłał  Bóg  Artaxerxesa,  aby 
co  pierwszy  zaczął,  drugi  dokonał;  a  to  spajając 
łańcuch  przeznaczeń  Bożych  nad  owym  ludem  znę- 
kanym,  ale  jeszcze   naówczas  nieodrzuconym.     Już 
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to  się  iści  aa  (obie  kiedyś  wyrzekł:  „że  panowanie 
Alexandra  w  osobie  twojej  choesz  przedbiżyć.*' 
Niech  ta  obecna  postać  żałoby  naszej  sładwi  i  serca 
twojego  doleci  I  z  niej  wyrozumiesz,  że  ile  pier- 
wszego płaczemy,  tyle  ciebie  drugiego  kochać  przy- 
sięgamy. Tysiąc  lat  dziejów  naroda  naszego  do- 
wodzi, że  każdy  prawy  Polak,  życiem  własnem  króla 
swojego  zastąpić  był  gotów.  Niech  więc  te  pogrze- 
bhiy,  od  dnia  dzisiejszego  w  radość  się  i  wesele 
nasze  przemienia. 

Jeszcze  słów  kilka  bracia  1  —  Mocarze  świata, 
wyobrażając  potęgę  i  majestat  Boży  na  ziemi,  nie 
przestają  być  ludźmi  przechodniem!  i  doczesnemi. 
Jest  jeszcze  Pan  wyższy  nad  nimi  i  nad  nami  I  Aby 
więc  istnienie  nasze  kiedyżkolwiek  się  ustaliło,  mu- 
siemy  się  pogodzić  z  tym  wiekuistym  Panem,  bez 
którego  woli,  ani  pomyśleć,  ani  odetchnąć  nie  zdo- 
łamy. Pókiż  OD  dla  nas  wyszukiwać  będzie  Gyru- 
sów,  Artaxerxesów,  bądź  tam  Tytusów,  aby  się  serc 
naszych  dobrodziejstwami  swemi  dokupił?  —  Po- 
gódźmy się  z  nim  tak  przynajmniej,  jak  się  niegdy 
starzy  ojcowie  nasi  z  przyjaciółmi  swemi  w  ozię- 
błościach  godzili.  —  Nie  półgęłikiem  i  zamartwiała 
postacią,  ale  prawdą  i  szczerością;  nie  lichwiarskiein 
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zmindactwem ,  ale  sercem  szlachetnem  i  wylanem; 
nie  na  oko  i  pozór,  ale  w  zachwycie  prawdziwej 
miłości,  w  której  wszystkie  się  cnoty  chrześciańskie 
i  towarzyskie  zaradzają. 

Bożel  wioń  na  te  pokolenia  docha  ich  ojców! 
a  jeszcze  się  dusza  Alexandra,  przed  twym  tronem 
stojąca,  tttrwalonem  Polaków  szczęściem  rozraduje. 
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CESARZA    WSZECH     ROSSYI 

PRZT  KORONACYI 

NA  KRÓLA  POLSKIEGO, 

w  WAMSZAWtB  DNIA  M  MAJA  1889  ROKU. 


Boże  Wszechmocny  1  Boże  ojców  moich!  Królu  kró- 
lowi Ty  któryś  świal  stworzył  Boskiem  twojem  sło- 
wem, kłórego  nieskończona  mądrość  utworzyła  czło- 
wieka dla  rządzenia  światem  w  drodze  prawdy,  po- 
wołałeś mnie  na  króla  i  sędziego  walecznego  narodu 
polskiego,  uznaję  z  świętobliwem  uszanowaniem  skutki 
niebieskiej  twej  dobroci  na  mnie,  i  składając  Ci  dzięki 
za  twe  dobrodziejstwa,  korzę  się  oraz  przed  Boskim 
Pisma  J.  P.  Woronicza.  T.  m.  15 
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majestatem  twoim.  Racz  Panie  mój  i  Boże  mój! 
oświecić  kroki  moje  w  tym  najwyższym  zawodzie, 
i  kierować  czynami  mojemi  dla  spełnienia  tego  wy- 
sokiego powołania.  Niech  mądrość,  która  twój  tron 
otacza,  będzie  ze  mną:  opuść  ją  z  niebios,  abym 
przejęty  został  wolą  twą  pańską  i  prawdą  twoicli 
przykazań.  Niech  serce  moje  w  twojem  będzie  ręku, 
i  abym  zdołał  panować  dla  szczęścia  moich  ludów 
i  dla  sławy  twego  świętego  imienia,  stosownie  do 
ustawy  konstytucyjnej!,  nadanej  przez  dostojnego  po- 
przedm'ka  mego,  i  już  przezeomie  zaprzysiężonej;  — 
abym  nie  lękał  się  stanąć  przed  twojem  obliczem 
w  dzień  sądu  ostatecznego,  przez  chwałę  i  miło- 
sierdzie twego  syna  Bożego  Jezusa  Głirystusa,  z  któ- 
rym wraz  z  najłaskawszym  i  najsilniej  ożywiającym 
Duchem  świętym  błogosławion  jesteś  na  wieki  wie- 
ków.    Amen. 
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Stronili  ca 

Rozprawa  I.  o  pieśniach  narodowych,  czytana  na  po- 
siedzeniu publicznem  towarzystwa  przyjaciół  nauk 
w  Warszawie  dnia  5.  Maja  4803.  roku 4 

Rozprawa  IL  o  pieśniach  narodowych ,  czytana  na 
posiedzeniu  publicznem  towarzystwa    przyjacidł 

nauk,  w  Warszawie  dnia  46  Maja  4805  roku 40 

"^  Głos  poprzedzający  odczytanie  drugiej  części  poe- 
matu Lechiady  na  publicznem  posiedzeniu  towa- 
rzystwa przyjacidł  nauk  w  Warszawie  4  5  Maja  4  807.    63 

Mowa  w  czasie  obrządku  pogrzebowego  ksiąźęda 
Józefa  Czartoryskiego  stolnika  niegdy  w.  ks.  L. 
orderów  polskich  kawalera  miana  w  kościele  ks. 
Kapucynów  w  Warszawie  dnia  20  Lutego  4840  roku.  68 
^  Pochwała  Jana  Nepomucena  Kossakowskiego,  biskupa 
wileńskiego,  czytana  na  posiedzeniu  publicznem 
towarzystwa  król.  warszawskiego  przyjaciół  nauk 
dnia  7.  Stycznia  4843 77 

Kazanie  na  pogrzebie  ksi^ia  Józefa  Poniatowskiego 
naczelnego  wodza  wojsk  polskich,  miane  w  ko<- 


U8 

Scronnicft 
śdele  wannwskim  ś.  Krzyża  dnia  40  Wneinia 

48U  roku 95 

Liat  dziękczynny  Alexandrowi  I.  Ceaarzowi  wazecfa 
Roaayi  Królowi  polakiemu,  za  udzielone  biakupatwo 
krakowakie,  piaany  z  Warazawy  dnia  40  Maja  4845 
roku 448 

Przemowa  przy  apoazczaniu  do  groł^u  zwłok  kaięda 
Józefa  PoniatowakiegOi  miana  w  kościele  katedral- 
nym krakowakim  dnia  i3  Lipca  4847 4)4 

Przemowa  przy  złoieniu  do  grobu  śmiertelnych  zwłok 
Tadeuaza  Kościuazki  miana  w  kościeie  katedralnym 
krakowakim  dnia  23  Czerwca  4848 430 

Pałac  Biakupów  Krakowskich,  rzecz  skreślona  do 
opisu  Krakowa  z  roku  4  822 4  V4 

Kazanie  na  pogrzebie  księcia  Adama  Czartoryakiego 
generała  ziem  podolskich,  miane  w  kościele  war- 
azawakim  ń.  Krzyia  dnia  22  Kwietnia  4823  roku.. .  469 

Kazanie  podczas  pogrzebowego  obchodu  po  Ale- 
zandrze  L  Cesarzu  wszech  Rossyi  Królu  polskim, 
miane  w  kościeie  metropolitalnym  warszawskim 
dnia  47  Kwietnia  4826  roku 206 

ModUtwa  czytana  przez  najjaśniejszego  Mikołaja  I. 
Ceaarza  wszech  Rossyi  przy  koronacyi  na  Króla 
polskiego,  w  Warszawie  dnia  24  Maja  4829 225 


DRUKIEM   P.   A.   BROCKHAUSA   W  LIPSKU. 


Wtym  roku  wyszły  lub  wyjdą 

W  Księgarni  Zagranicznej 

(Librairie  elrajigdirj 
IV  Lipsku. 

Roczniki  poLdd.  Klimakter  IV.  obejmujący  pa- 
nowanie Michała  Króla  przez  Wesp.  Kochów- 
sktego.  Y^j    3 

Wspomnłeiiła  z  podróży  w  obce  kraje  w  listach 
do  Helenki  T.  przez  Klementynę  z  Tańskich 
Hofmanową,  Wydanie  ozdobione  44  drzewory- 
tami. TaL  2.  Nr».  40 

SkarbnlosEka  archeologji  naszej  przez  %nbr\ 
Grabowskiego,     Z  38  wizerunkami.     8"  maj. 

„ ,  Tal.  4.  Ng.  45- 

rroBieleasz.  Poemat  przez  J,  U,  Niemcewicza. 
z  pozostałych  po  tymże  rękopisów.       Ng.  15. 

gyaiiła  czyli  Rozprawy  duchowne  o  rozumie 
filozoficznym  i  rozumie  katolickim  przez  Ks,  Kcti- 
tura.  Tłomaczenie  z  włoskiego  przez  3/,/.  Tal.  2. 

KwMtya  o  reformie  żydów,  przez  Klemensa 
Przezora.  .       j^g.  13. 

Łtety  z  zagraiiksy,  przez  St.  W,  —  Wydanie 
drugie.  jyg   24 

O  CMopaoŁ  przez  ***.   Wydanie  drugie.    Tal.  1 '. 

Przniadkł  Ludwika  i  Włodzimierza  Zacnickich, 
z  czasów  panowania  Augusta  III.  elektora  sa- 
skiego i  króla  polskiego.     Przez  **♦.    2  Tomy. 

Tal.  3 
Uznpebilenle  Dodatku  III.  do  Śpiewnika  kościel- 
nego, Pieśniami  Narodowemi  w  różnych  czasach 
1    okohcznościach    napisanemi   (z    melodyami). 

__ __*.  *.  d.  ^S-  ^-• 

Drukiem  F.  A.  Brockhausa  w  Lipsku. 
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